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PRZEDiMOWA. 


Rosya,  której  sądzonem  było  toczyć  wojny 
z  całym  światem  a  zwłaszcza  najbliższem  sąsiedz- 
twem, przecież  z  ościenną  Austryą  nigdy  dotycli- 
czas  nie  wojowała  na  seryo.  r)wul?;rotnie  tylko, 
pod  przymusem  Napoleońskim,  w  1809  i  1812  r., 
wojowała  z  nią  bezkrwawo,  na  żarty.  Czyżby  isto- 
tnie między  tymi  dwoma  sąsiadami  nigdy  żadnego 
nie  znalazło  się  rozdźwięku?  Ow^szem,  znalazły  się, 
i  bardzo  nawet  zgrzytliwe.  Dochodziło  też  peryo- 
dycznie  do  bardzo  ostrych  przesileń  austro-rosyj- 
skich:  w  1719,  1771,  1793,  1801,  1813,  1829,  1854, 
1878  r.  Jednak  za  każdym  razem  rozwiązywały 
się  one  pokojowo,  jak  gdyby  Avciąż  odkładano  groźne 
porachunki  za  obustronną  milczącą  umową.  Tak 
nieraz  się  milczy,  kiedy  się  zadużo  ma  sobie  do 
powiedzenia.  Aliści  naAvet  w  tem  milczeniu  był 
jeden  moment  wcale  wymowny:  owa  jedyna,  nie- 
krwawa,  fikcyjna  wojna  zaczepna  Rosyi  przeciw 
Austryi   w    1809    r.   i    realny   stąd   wynik  okupa- 
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cyjny  aż  do  1815  r.  Gdyż  ta  nieszkodliwa  fikcya 
wojenna  odrazu  zaprowadziła  Rosyę  prosto  do 
Lw^owa  i  oddala  jej  w  kilkoletnie  prawne  posia- 
danie znaczną  część  (Talicyi  wschodniej. 

Austrya  wzięła  była  Galicyę  wschodnią  w  pierw- 
szym, zachodnią  av  trzecim  podziale  Rzpltej.  Nietyle 
dobrowolnie,  ile  pod  naciskiem  okoliczności,  a  nie 
bez  tajnego  żalu,  Avypuściła  wtedy  Rosya  tę  część 
zdobyczy,  sobie  w  całości  przeznaczonej,  a  zwła- 
szcza tamtą  wschodnią  jej  połowę.  Rzecz  nader 
znamienna:  kiedy  już  w  sierpniu  1771  r..  przed 
dojściem  ugody,  a  raczej  pośród  groźnego  z  Wie- 
dniem zatargu,  cesarzowa  Katarzyna  sama  ofiaro- 
wała Austryi  Kraków,  natomiast,  po  dokonanem  już 
w  zasadzie  porozumieniu  podzialowem.  Rada  pań- 
stwa petersburska  jeszcze  w  kwietniu  1 7  7  2  r.  twardo 
upierała  się  przy  odmowie  Lwowa  dla  Austryi. 

Daleko  łatwiej  też  przyszło  Rosyi,  za  następ- 
nym nawrotem,  w  grudniu  1794  r.  istotnie  obda- 
rować Austryę  Krakowem,  wbrew  natarczywemu 
roszczeniu  Prus.  Działały  tutaj  głębokie  pobudki 
polityczne.  Pierwotna  polityka  rosyjska,  zakrojona 
na  powszechność  Rzplitej,  uległa  zupełnemu  zbo- 
czeniu skutkiem  podziałów,  była  srodze  na  nich 
stratną  ze  swego  punktu  widzenia.  Dla  zrówno- 
ważenia tej  straty  chwyciła  się  Rosya  przy  ich 
wykonaniu  zasady  możliwie  dla  siebie  najdogo- 
dniejszej: rozgraniczenia  etnograficznego.  Starała 
się  sama  wjzbjć  ryczałtu  ludności  rdzennie  pol- 
skiej na  rzecz  spóluczestników,  sobie  zaś  zachować 
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jak  najwięcej  ludności  litewsko-ruskiej,  którą  uzna- 
wała za  na j sposobnie jszą  do  etnograficznego  z  sobą 
zespolenia.  Owóż  pod  tym  względem  Galicya  wscho- 
dnia, zamieszkała  przeważnie  przez  ludność  rusiń- 
ską,  była  stratą  podwójnie  dotkliwą,  —  tembardziej, 
że  skądinąd  był  to  zarazem  jeden  z  waźnycli  eta- 
pów pochodnych  na  długiej  drodze  okólnej,  wio- 
dącej Rosyę  do  rozwiązania  sprawy  wschodniej. 
Jakkolwiekbądź,  od  najpierwszej  niemal  chwili, 
odkąd  tylko  wypadło  oddać  Austryi  nabytek  ga- 
licyjski, zrodziło  się  dla  polityki  rosyjskiej  zadanie 
dość  drażliwe,  niejawne,  ale  nigdy  nie  spuszczane 
z  uwagi  i  w  każdej  sposobnie jszej  porze  wyraźnie 
naprzód  wysuwane:  odebranie  z  powrotem  Galicy  i, 
czy  to  w  całości,  czy  też  przynajmniej  we  wscho- 
dniej połowie. 

Już  w  lat  kilka  zaledwo  po  spełnieniu  trze- 
ciego podziału,  z  nawału  obfitych  kombinacyi 
wojenno -politycznych,  nastręczonych  przez  dobę 
Napoleońską,  wyłoniła  się,  między  innemi,  także 
i  ta  specyficzna  sprawa  galicyjska.  Wystąpiła 
mianowicie  w  całkiem  odrębnej  postaci,  jako 
jeden  szczegół  pochodny  og(jlnej  myśli  polsko-ro- 
syjskiej, sformułowanej  wtedy  przez  ks.  Adama 
Czartoryskiego,  jako  rosyjskiego  ministra  spraw- 
zagranicznych.  We  wrześniu  1805  r.,  kiedy  cesarz 
Aleksander  I  w  pałacu  puławskim  układał  wielkie 
plany  złączenia  pod  swojem  berłem  wszystkich 
rozebranycli  ziem  polskicli,  zwrócono  się  stąd  także 
i  do  Austryi,   ażeby,  obok  najbardziej   uspokajają- 
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cych  zapewnień,  uczynić  jej  jednak  propozycyę 
polubownego  wydania  Galicyi,  za  sowitem  zresztą 
odszkodowaniem  szląsko  -  bawarskism.  Kładziono 
wtedy  nacisk  główny  na  Galicyę  zacliodnią,  co 
się  tern  tłomaczy,  że  Czartoryski,  Polak,  był  auto- 
rem projektu.  Porażka  austerlicka  wnet  rozwiała 
wszystkie  te  plany.  Po  latach  kilku  zwycięstwo 
wagramskie  miało  drobną  ich  cząstkę  galicyjską 
odnowić  na  sposób  zgoła  odmienny,  a  raczej  tam- 
temu założeniu  wprost  przeciwny.  Wówczas  to  po- 
łowiczny udział  Rosyi,  jako  sojuszniczki  Napoleona, 
w  wojnie  austro-trancuskiej  1809  r.  pozwolił  na- 
reszcie w  pewnej,  bardzo  ułamkowej  mierze,  urze- 
czywistnić widoki  rosyjskie  na  Galicyę:  tym  zaś 
razem,  ze  stanowiska  czysto-rosyjskiego,  położono  już 
nacisk  główny  i  położono  rękę  przedewszystkiem 
na  Galicyi  wschodniej,  na  Kraju  Tarnopolskim.  Zno- 
wuż  po  paru  leciech,  za  nadejściem  ostatecznej  roz- 
prawy między  Francyą  a  Rosyą,  wypłynęła  ciągle 
ta  sama  sprawa,  wciąż  jednakowo  żywotna  i  jak  gdyby 
nieunikniona.  Zaraz  pierwsze  czyniąc  przygotowa- 
nia do  śmiertelnej  walki  z  Napoleonem,  w  tajny  cli 
instrukcyach  własnoręcznych  dla  posła  swojego 
w  Wiedniu,  w  lutym  1811  r.,  wyraził  Aleksander 
« absolutną  konieczność  zdobycia  całej  Polski », 
a  więc  i  całej  Galicyi,  ofiarując  w  zamian  Austryi 
odszkodowanie  mołdawsko-wołoskie.  Po  zniesieniu 
Napoleona,  w  1814  i  1815  r.,  dążność  Rosyi  do  za- 
trzymania wszystkicli  nabytków  polskich,  za- 
równo własnycli,  jakoteż  Księstwa  Warszawskiego, 
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a  nawet  do  ich  zaokrąglenia,  omal  nie  doprowa- 
dziła do  wojny  rosyjsko-austryackiej.  Wypadło  je- 
dnak Rosy  i  na  Kongresie  wiedeńskim  obniżyć 
znacznie  swoje  żądania,  między  innemi  wydać  na- 
powrót  Kraj  Tarnopolski,  poprzestać  natomiast 
na  bardzo  ułamkowych  ustępstwacli  Austryi  na 
rzecz  Królestwa  Polskiego.  Po  dłuższej  przerwie, 
już  za  rządów  następnych  Mikołaja  I,  podczas  za- 
targów z  Austryą  z  powodu  wojny  tureckiej,  przy- 
pomniano sobie  w  Petersburgu  swoje  niezbyt  da- 
wne rządy  w  (Talicyi  wschodniej  i  uznano  za  wła- 
ściwe zbadać  usposobienie  ludności  tamecznej 
względem  Rosyi.  « Mieszkańcy  ziemi  tarnopolskiej 
i  zaleszczyckiej  —  tak  w  czerwcu  1828  r.  donosił 
do  Petersburga  ówczesny  poseł  rosyjski  w  Wie- 
dniu, hr.  Tatiszczew.  któremu  poruczono  zbadanie 
tej  interesującej  kwestyi,  —  błogosławią  łata  prze- 
żyte pod  berłem  rosyjskiem  i  opłakują  tę  dobę 
szczęśliwości  swojej ».  Wkrótce  potem,  na  wiosnę 
1829  r.  w  sztabie  generalnym  rosyjskim  rozwa- 
żany był  szczegółowo  plan  zbrojnego  wkroczenia 
do  Galicyi.  Wreszcie,  jeszcze  w  marcu  1846  r.  ce- 
sarz Mikołaj  zamierzał  w  drodze  j^olubownej  « za- 
mienić się  z  Austryakami  Galicyą  za  Polskę  do 
Bzury  i  Wisły,...  wziąłbym  Galicyę  natychmiast, 
bo  to  nasz  stary  kraj».  « Pozyskanie  Galicyi  — 
taką  opinię  wydał  wtedy  Namiestnik  ks.  Paskie- 
wicz  z  powodu  tego  projektu  cesarslviego,  —  by- 
łoby prawdziwem  dziełem  (mistojaszcsaja  miera) 
Wielkiego  Rosyjskiego  Monarchy »,  gdyż  «nieslioń- 


czenie  łatwiej  rządzić  w  Galicy  i,  gdzie  ustawicznie 
walczą  z  sobą  dwie  narodowości,  polska  i  ruska, 
aniżeli  w  kraju  z  jednolitą  ludnością  polską.  Zre- 
sztą (Talicya  za  dawnych  czasów  była  krajem  ro- 
syjskim, a  i  teraz  jest  zamieszkiwana  przez  pra- 
wosławnych i  unitów ».  Chociażby  nawet  dalej  nie 
sięgać  i  na  razie  poprzestać  jedynie  na  chronolo- 
gicznych skazo wkach  powyższych,  łatwo  z  nich 
można  wywnioskować,  jak  dalece  żywotną,  jak 
wyjątkowo  zajmującą  jest  ta  właśnie  poboczna 
strona  galicyjska  stosunków  austro-rosyjskich  w^  do- 
bie nowożytnej.  W  szczególności  zaś,  śród  wszyst- 
kich zaznaczonych  z  tej  strony  momentów  dziejo- 
wych, zatrzymuje  uwagę  jeden  mianowicie  wyda- 
tny epizod,  kiedy  ciążenie  Rosyi  do  Galicyi  wcie- 
liło się  ułamkowo  wprawdzie,  lecz  całkiem  nama- 
calnie, w  czynie  spełna  dokonanym:  pod  postacią 
naprzód  inwazyi  rosyjskiej  do  Gałicyi  w  kampanii 
1809  r..  a  następnie  —  pięcioletnich  rządów  rosyj- 
skich w  Gałicyi  wscliodniej,  w  t.  zw.  Kraju  Tar- 
nopolskim, od  1809  do  1815  r. 

Ivampania  rosyjska  w  Gałicyi  av  1809  r.  na- 
leżała do  niedawna  do  najciekawszycli  a  najmniej 
znanycli  zagadek  historycznych.  Ostatniemi  dopiero 
czasy  wyjaśniła  się  istotna  jej  natura,  ale  wiele 
szczegółów  kapitalnych  jeszcze  podziśdzień  pozo- 
stało w  ukryciu.  Istnieje  w  rękopisie  w  archiwum 
Sztabu  generalnego  w  Petersburgu  wyczerpujące 
dzieło  generał-porucznika  Micliajłowskiego-Dani- 
lewskiego,  napisane  na  rozl^az  własny  Mikołaja  I, 
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p.  t.  « Wojna  Rosyi  z  Austryą  w  1809  r.»  Wszakże 
skutkiem  opinii  ówczesnego  ministra  wojny,  gene- 
rała Czernyszewa.  rzecz  ta  nie  ukazała  się  z  druku. 
« Cesarz  Aleksander  —  tak  z  powodu  rzeczonej 
swojej  pracy  wyrażał  się  Mieli ajlowski-Danilewski 
w  raporcie  do  Czernyszewa  10  września  1847  r. — 
prowadził  więcej  wojen,  niż  którykolwiek  inny  mo- 
narcłia  rosyjski,  lecz  ani  jedna  jego  wojna  nie  jest 
mniej  znaną  od  przedsięwziętej  w  1809  r.»  Rdzeń 
rzeczy  połegał  tutaj  na  czterech  punktacli  następu- 
jących: Po  pierwsze,  Rosya  w  tej  w^ojnie  uderzała 
na  Austryę,  jako  sojuszniczł^a  Napoleona.  Powtóre, 
ułożyła  się  zawczasu  potajemnie  z  Austryą,  że  bę- 
dzie prowadziła  wojnę  fikcj^jną.  Po  trzecie,  miała 
na  widolvU,  w  razie  porażki  Napoleona,  objąć  po 
nim  spuściznę  Księstwa  Warszawskiego.  Po  czwarte 
wreszcie,  na  wypadek  porażlii  Austryi,  zamierzała 
jak  najdalej  usadowić  się  w  Galicy  i.  Ten  punkt 
ostatni,  jako  z  góry  na j prawdopodobniej szy,  był 
też  na j szczegółowiej  brany  na  uwagę.  Ks.  Golicyn, 
dowódca  naczelny  korpusu  posiłkowego  rosyjskiego, 
przeznaczonego  do  Galicy  i,  otrzymał  od  cesarza 
Aleksandra  następującą  poufną  instrukcyę  ogólną: 
«1.  Przyciągać  (priwleJcaf)  do  Rosyi  mieszkańców 
Gałicyi,  utA\ierdzając  w  nich  przekonanie,  że  Ro- 
sya, działając  przeciw  Austryi,  uważa  dobro  Ga- 
łicyi za  swoje  własne.  Budząc  taki  przychylny  na- 
strój w  umysłach,  urządzać  działania  armii  w  ten 
sposób,  aby  zbierające  się  w  (lalicyi  pospolite  ru- 
szenie (insurgencya)   stanowiło   jak   gdyby   awan- 
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gardę  wojsk  naszych,  które  ze  swojej  strony  po- 
winny stanowić  bezpieczny  punkt  oparcia  dla  in- 
surgentów.  2.  Zająć  silną  pozycyę  na  prawym 
brzegu  Wisły,  a  jeśli  na  lewym  brzegu  nie  będzie 
znaczniejszych  korpusów  nieprzyjacielskich,  to  iść 
nawet  za  Wisłę,  mając  sobie  za  prawidło  wytyczne, 
że  interes  Rosyi  wymaga  możliwie  największego 
rozszerzenia  się  w  Galicyi».  W  tem  wszystkiem  atoli 
jedna  okoliczność,  zgolą  nieprzewidziana,  nie  była 
wzięta  w  rachubę:  śmiała  i  szczęśliwa  inicyatywa 
zaczepna  nielicznej  armii  Księstwa  Warszawskiego 
przeciw  Austryakom  i  jej  nadzwyczajne  postępy 
w  Gralicyi.  Skutek  był  ten,  że  kiedy  w^  końcu,  po 
walnem  zwycięstwie  Napoleona  pod  Wagramem, 
przyszło  we  wrześniu  i  październiku  1809  r.  do 
układów  pokojowych  z  Austryą,  do  rokowań  o  ce- 
sye  austryackie  na  podstawie  status  possidendi^  zaj- 
mowanego przez  wojska  zwycięskie,  wtedy  okazało 
się,  że  w  onej  cli  wili  cala  prawie  Galicy  a  zaclio- 
dnia  i  część  wschodniej  ogarnięta  była  przez  woj- 
ska polskie  ks.  Poniatowskiego,  a  niecała  tylko 
Galicya  wschodnia  i  urywane  pasy  zachodniej  były 
obsadzone  porządnie  przez  Avojska  rosyjskie  ks.  Go- 
licyna.  Wynikła  stąd  dla  Napoleona  konieczność 
wyznaczenia  bardzo  pow^ażnej  cesyi  galicyjskiej 
na  rzecz  małego  Księstwa,  a  otworzyła  się  mo- 
żność udzielenia  bardzo  skromnej  stosunkowo  ce- 
syi galicyjskiej  na  rzecz  potężnej  Rosyi.  Zresztą 
Rosya,  skrępowana  swojem  położeniem  dziwnie 
drażliwem,    swoim    tajnym   stosunkiem   względem 
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Austryi,  nie  miała  nawet  możności  podczas  roko- 
wań pokojowo-cesyjnych  pilnować  swoich  przeciw 
Austryi  interesów.  Negocyatorowie  francusko-au- 
stryaccy  z  żadnej  strony  najmniejszego  nie  mieli 
powodu  pilnować  interesów  nieobecnej  Rosyi.  Au- 
strya  zresztą  podczas  tych  układów  nie  bardzo 
drożyła  się  o  Galicyę,  którą  już  musiała  uważać 
za  straconą  i  niektórzy  mężowie  stanu  austryaccy 
(Wessenberg)  byli  nawet  wtedy  zdania,  że  lepiej 
byłoby  odrazu  oddać  całą  Galicyę  —  z  wyjątkiem 
linii  strategicznej  od  ujścia  Sanu  do  Dniestru  dla 
ochrony  Węgier,  —  ale  oddać  Księstwu  dla  stworze- 
nia polskiego  przedmurza  od  Wschodu.  Francya  dla 
pozoru  występowała  wprawdzie  z  wielkiemi  roszcze- 
niami na  rzecz  sprzymierzonej  Rosyi  i  francuski 
minister  spraw  zagranicznych,  Champagny,  na 
pierwszych  naradach  z  Austryakami  upominał  się 
ostentacyjnie  dla  Rosyi  o  okręgi:  lwowski,  żółkiew- 
ski, Zamoyski;  lecz  w  gruncie  rzeczy  Napoleon, 
doskonale  świadomy  istotnej  roli  Rosyi  w  minionej 
kampanii,  z  góry  założył  sobie  okroić  odpowiednio 
nagrodę  rosyjską  i  w  końcu  też  istotnie  w  możliwie 
najskąpszej  wydzielił  ją  mierze.  W  ten  sposób,  na 
mocy  schonbruńskiego  traktatu  pokoju  z  paździer- 
nika 1809  r.,  otrzymała  Rosya  nominalnie  ogółem 
400.000  ludności  wschodnio-galicyjskiej ,  zaś  na 
mocy  lwowskiego  aktu  cesyi  i  demarkacyi  z  marca 
1810  r.  otrzymała  taktycznie  t.  zav.  Kraj  Tarno- 
polski i  tym  krajem,  tą  ludnością  miała  odtąd 
rządzić  przez  lat  pięć,  aż  do  zwrócenia  go  Austryi 
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na  mocy  uchwal    Kongresu   wiedeńskiego  z  maja 
1815  r. 

Zbadanie  tych  pięcioletnich,  tak  mało  zna- 
nych a  tak  ciekawych  i  Avażnych  «RządÓAv  rosyj- 
skich w  Kraju  Tarnopolskim »  uznaliśmy  z  rozli- 
cznych względów  za  odpowiadające  istotnej  po- 
trzebie naukow^ej.  Autor  pracy  niniejszej,  jeden  ze 
zdrowej  i  tęgiej  falangi  najmłodszych  historj^ków 
naszych,  po  który  cli  energii  i  zapale  obiecujemy 
sobie  wiele  dobrego  dla  nauki  polskiej,  zajął  się 
tern  badaniem  i  w  miarę  możności,  t.  j.  w  miarę 
dostępnych  źródeł,  postarał  się  tej  potrzebie  zadość 
uczynić.  Według  szczegółowych  wyluszczeń  autora, 
rzeczywista  cyfra  ludności,  oddanej  Rosyi  przez 
demarkacyę  1810  r.,  była  znacznie  niższą  od  sa- 
kramentalnej cyfry  traktatowej  400.000  dusz.  Jak 
twierdzi  ^lichał  Starzeński,  jeden  z  głównych  or- 
ganizatorów Tarnopolskiego  pod  rządem  rosyjskim, 
Austryacy  mieliby  zeskamotow^ać  przy  rozgrani- 
czeniu aż  całą  jedną  trzecią  pierwotnej  cyfry  lu- 
dnościowej; jak  donosił  do  Petersburga  senator 
Tlieyls,  wielkorządca  Kraju  Tarnopolskiego,  zeska- 
motowany  niedobór  wynosił  jedną  piątą;  jak  zaś 
obliczył  dokładnie  autor,  różnica  vi  każdym  razie 
dochodziła  conajmniej  50.000  głÓAv.  W  dodatku, 
ze  strony  austryackiej  wybrano  część  kraju  naj- 
gęściej  zaludnioną  i  skutkiem  tego  oddano  po- 
wierzchnię, w^zględnie  do  zaludnienia  naj szczuplej- 
szą. Był  to  escamotage,  który  możemy  ocenić  cał- 
kiem obiektyw^nie,   gdyż   ludność   galicyjska   pod- 
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ówczas,  nazajutrz  po  podziałach,  nic,  albo  niewiele 
na  tern  nie  miała  ani  do  stracenia,  ani  do  zyska- 
nia. Że  urzędnicy  demarkacyjni  austryaccy,  w  myśl 
swoich  instrukcyi  wiedeńskich,  starali  się  możli- 
wie zmniejszyć  swoją  stratę,  nic  w  tem  dziwnego; 
daleko  ciekawsza,  jak  mogli  komisarze  rosyjscy, 
wbrew  swoim  instrukcyom  petersburskim,  —  (gdyż 
cesarz  Aleksander  I  najwyraźniej  pragnął  odebrać 
wszystko,  co  tylko  wyznaczono  mu  w  Schonbrun- 
nie),  —  patrzeć  przez  palce  na  okrojenie  swojego 
nabytku.  Dodajmy  zaraz,  że  główną  zasługę  w  tym 
wypadku  skłonni  jesteśmy  przypisać  komisarzowi 
rosyjskiemu,  baronowi  Anstettowi,  z  którym  czę- 
sto spotykaliśmy  się  w  tym  okresie,  jako  z  nad- 
zwyczaj zwinnym  specyałistą  od  najbardziej  śli- 
skich robót  dyplomatycznych  w  rzeczach  polskich, 
jako  z  zaciętym  przeciwnikiem  Polaków  wogóle 
a  ks.  Adama  Czartoryskiego  w  szczególności,  a  za- 
razem jako  ze  statystą  osobliwego  kalibru,  mają- 
cym zwyczaj  negocyować  na  własną  rękę  i  oso- 
bisty rachunek  i  sprzedawać  się  « ciałem  i  duszą », 
jak  wyraża  się  o  nim  sędzia  rosyjski,  więcej  da- 
jącemu. Jakkolwiekbądź,  nabytek  tarnopolski,  choć 
znacznie  okrojony,  przedstawiał  się  jeszcze  dosyć 
pokaźnie,  jako  punkt  oparcia  Rosyi  w  Galicyi 
wschodniej.  W  rzeczy  samej,  na  przestrzeni  by- 
łego Kraju  Tarnopolskiego  przemieszkuje  dzisiaj 
przeszło  700.000  głów,  a  więc  bardzo  poAvażny  od- 
łam całej  ludności  wschodnio-galicyjskiej. 

Organizacyę  i  administracyę   tego  kraju  pod 
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berłem  rosyjskiem  ogniskował  w  swojej  osobie  je- 
den człowiek:  senator  Ignacy  Antonowicz  Theyls. 
Do  roli  wielkorządcy  w  dzielnicach  polskich  dostał 
się  on  szczególniejszym  sposobem.  Dostał  się  mia- 
nowicie nasamprzud  do  Białegostoku  w  1807  r. 
śród  okoliczności  następujących.  Kiedy,  na  mocy 
traktatu  tylżyckiego,  z  odebranych  Prusom  ziem 
polskich  wydzielony  został  przez  Napoleona  obwód 
białostocki  na  rzecz  Rosyi,  wówczas  bezsilny,  zdany 
na  łaskę  i  niełaskę  rząd  pruski,  przed  chwilą 
jeszcze  tak  ściśle  sprzymierzony  z  rosyjskim,  łudził 
się  nadzieją,  że  ta  cesya  będzie  tylko  fikcyjną 
a  w  każdym  razie  nietrwałą  i  że  Rosya,  zmuszona 
na  razie  przyjąć  ten  dar  z  ręki  Napoleońskiej,  ze- 
chce, być  może,  w  następstwie  przy  nadarzonej 
sposobności  wspaniałomyślnie  oddać  Prusom  z  po- 
wrotem swój  nabytek  białostocki.  Wtedy  to,  pod- 
czas narad  monarszych  w  Tylży,  były  minister 
Prus  Nowo- Wschodnich,  Schroetter,  poradził  królo- 
wej pruskiej  Luizie,  aby  uprosiła  osobiście  cesarza 
Aleksandra  o  zamianowanie  w  Białymstoku  za- 
rządcy pochodzenia  niemieckiego,  a  to  rzekomo 
«dla  uchronienia  urzędników  pruskich  od  zemsty 
krajowców ».  Cesarz  obiecał,  nakazał  wyszukać 
w  senacie  petersburskim  senatora  o  nazwisku  nie- 
mieckiem  i  przedstawionego  sobie  Theyłsa  posta- 
wił na  czele  nowej  prowincyi  białostockiej.  Theyls, 
stary  już  człowiek,  służbista  jeszcze  z  czasów  Ka- 
tarzyny II,  pochodził  właściwie  z  osiadłej  w  Rosyi 
rodziny   flamandzkiej,   ale   z  pojęć   i  usposobienia 
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byl  istotnie  czemś  w  rodzaju  biurokraty  niemiec- 
kiego, zaprawionego  na  rosyjskiej  praktyce  sądowo- 
administracyjnej  z  końca  XVIII  wieku.  Osobliwy 
mieszaniec,  miał  on  zarazem  dużo  rutyny  służbo- 
wej sztywnego  biurokraty  i  dużo  dyplomatycznej 
bezwzględności  zamaszystego  «pompadura»,  tego 
nieśmiertelnego  typu  wielkorządcy,  uwiecznionego 
świetnem  piórem  satyryka  rosyjskiego.  A  posiadał 
także  bardzo  wiele  sprytu  i  zmysłu  politycznego 
AY  stosunkach  z  podwładną  sobie  ludnością  polską. 
Przybywszy  do  Białegostoku  ze  swoim  rządcą  kan- 
celaryjnym Popowem,  bez  żadnego  pojęcia  o  sto- 
sunkacłi  miejscowych,  Theyls  zaraz  na  wstępie  spryt 
swój  dow^odnie  okazał  w  wyborze  pomocnika-Polaka, 
jakiego  tutaj  sobie  wyszukał  i  do  siebie  przywiązał. 
Był  nim  Michał  Starzeński,  starosta  brań- 
ski, zamożny  i  wpływowy  obywatel  podlaski, 
niemałych  zasług  dawniejszych,  za  czasów  jeszcze 
Sejmu  Czteroletniego  i  powstania  Kościuszki,  ale 
sceptyk  do  szpiku  kości,  który,  raz  zwątpiwszy 
o  sprawie  narodowej,  z  całą  konsekwencyą  wyż- 
szego, rozumującego  na  zimno  umysłu  Avziął  vSobie 
odtąd  za  hasło  przewodnie  w^  życiu  publicznem 
oportunizm  najczystszy,  bezwarunkowy.  Kilkoto- 
mowe  « Pamiętniki »  Starzeńskiego,  spoczywające 
dotychczas  w  rękopisie,  a  powierzone  nam  przez 
rodzinę,  pisane  z  pełną  świadomością  człowieka, 
który  czytał  «Konfesye»  Roussa,  żadnych  nie  za- 
chował złudzeń,  niczego  nie  chce  ukrywać,  sa- 
mego   siebie    i    solnie    najbliższych     nielitościwie 
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obnaża,  stanowią  dziwnie  ciekawy  pomnik  obycza- 
jowo-historyczny,  a  zarazem  dziwnie  smutne  otwie- 
rają wejrzenie  na  ten  głęboki  rozkład  wewnętrzny, 
jaki  dokonywał  się  wtedy  w  wielu  duszach  pokre- 
wnycli,  niedość  wysokich  a  zwłaszcza  niedość 
hartownycli.  Gdyż  ten  przykry  proces  rozkładowy 
nie  był  bynajmniej  specyficzną  właściwością  ani 
też  winą  samego  Star  żeńskiego,  mającego  wszak 
za  sobą  rzetelne  obywatelskie  wysługi,  lecz  wyni- 
kał z  tycli  anormalnych  warunków  ogólnych,  śród 
jakich  żyło  społeczeństwo  pozostałe  w  kraju,  szcze- 
gólnie w  dzielnicach  nieobjętych  przez  Księstwo 
Warszawskie,  w  pierwszym  okresie  por ozbior owym, 
w  ciężkiem  dwudziestoleciu  pomiędzy  trzecim  po- 
działem Rzpłtej  a  odrodzeniem  Królestwa  Kongre- 
sowego. Starzeński  należał  mianowicie  do  tej  części 
obywatelstwa,  która,  pomieszczona  na  stycznych 
krawędziach  podziałowych,  najmocniej  wystawiona 
była  na  próbę,  należał  faktycznie,  jeśli  nie  urzę- 
downie  do  t.  zw.  poddanycli  mieszanych  (siijets 
mixtes).  Possessyonowany  po  obu  stronach  kordonu, 
był  on  kolejno  albo  nawet  rÓAvnocześnie  podda- 
nym Prus,  Austryi,  Księstwa  Warszawskiego  i  Ro- 
syi  i  w  tym  trudnym  rozgardyaszu  praA^^lo-poli- 
tycznym,  ostrożnie  sterując  losem  swoim,  swojej 
rodziny  i  swego  mienia,  koniec  końcem  przestał 
czuć  się  naprawdę  działaczem-Połakiem  w  nieje- 
dnym kroku  zasadniczym  swego  dalszego  zawodu 
publicznego.  Swoją  drogą,  jako  prawa  ręka  Theylsa 
w  Białostockiem,  prawdziwą   oddał   przysługę  ści- 
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ślejszym  swoim  spólobywatelom  podlaskim,  biorąc 
ich  energicznie  w  obronę  przeciw  niesumiennym, 
rabunkowym  poracliunkom  ustępujących  stąd  by- 
łych władz  pruskich.  Prusacy  na  odchodnem  z  ziemi 
białostockiej  wywieźłi  wszystkie  kasy,  zawierające 
depozyta  sądowe,  pupilarne,  kapitały  szlacheckie, 
a  zostawili  sposobem  substytuoyi  rozliczne  papiery 
pruskie,  niemające  kursu  w  kraju;  podobnież  ode- 
brali w  gotowiźnie  ze  skarbu  rosyjskiego  zapłatę 
za  magazyny  prowiantowe  dla  konsystującej  w  kraju 
armii  rosyjskiej  generała  Bennigsena,  udzielili  stąd 
odszkodowania  jedynie  dzierżawcom  pruskim,  głó- 
wny zaś  ciężar  prowiantowy  zostawili  obywatel- 
stwu polskiemu,  z  którego  też  ściągnięte  zostały 
dostawy  w  drodze  rekwizycyjnej.  Jednem  słowem, 
« obywatele  prowincyi  białostockiej  zostali  okra- 
dzeni  na  miliony »,  tak  wyraża  się  dobitnie  Sta- 
rzeński,  który  istotnie  w  sprawie  likwidacyi  tych 
niesłychanych  obrachunków  pruskich  podjął  śmiało 
na  całej  linii  wojnę  zaciętą  z  b.  nadprezydentem 
białostockim  a  obecnie  komisarzem  oddawczym 
pruskim,  Wagnerem.  Niestety,  wskórać  mógł  nie- 
wiele. Prusacy  mieli  za  sobą  wyższą  protekcyę, 
mieli  Theylsa,  związanego  przez  przychylne  dla 
nich  instrukcye.  W  rzeczy  samej,  Theyls  zostawił 
prawie  nietkniętą  znaczną  część  dotychczasowej 
administracyi  pruskiej ,  podpułkownika  Schiitza 
zrobił  naczelnikiem  policyi  tajnej,  wojskowej  i  po- 
granicznej, zatrzymał  prawie  połowę  radców  pru- 
skich   na    stanowisku,    innym    pozwolił    pozostać 
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w  kraju  pod  pozorem  załatwienia  interesów  ma- 
jątkowych. « Prusacy  —  pisze  Starzeński — wodzili 
rej  przez  cały  czas  pobytu  Theylsa  w  Białymstoku ». 
Pobyt  ten  przeciągnął  się  aż  do  wiosny  1810  r., 
kiedy  Tlieyls  wezwany  został  przez  cesarza  Ale- 
ksandra do  objęcia  zarządu  w  Kraju  Tarnopolskim. 
W  Białymstoku  zostawiono  gubernatora  Szczerbi- 
nina  i  wicegubernatora  Szczepanowskiego ,  lecz 
nadzór  naczelny  pozostał  i  nadal  przy  Theylsie, 
do  którego  odtąd  szły  w  głównych  materyach 
stałe  raporty  z  Białegostoku  do  Tarnopola,  tak,  że 
właściwie  ten  człowiek,  tak  mało  dotychczas  u  nas 
znany,  trzymał  odtąd  w  swych  ręku  obiedwie  tak 
ważne  prowincye,  białostocką  i  tarnopolską. 

Położenie  w  Tarnopolskiem  w  chwili  objęcia 
tutaj  władzy  przez  Rosyę  było  z  rozlicznych  wzglę- 
dów całkiem  analogiczne  do  wcześniejszych  sto- 
sunków przy  wcieleniu  Białostockiego.  Starzeński, 
z  umyślnego  zalecenia  cesarza  Aleksandra  wzięty 
i  tutaj  na  pomoc  do  nowego  dzieła  organizacyj- 
nego, przybywszy  do  Tarnopola  na  kill^a  dni  przed 
Theylsem,  w  takich  słowach  maluje  porządki  miej- 
scowe pod  wojskowym  zarządem  okupacyjnym  ro- 
syjskim a  likwidującą  swoje  interesa  administra- 
cyą  austryacką:  « Wszyscy,  przybywający  do  Tar- 
nopola w  sprawach  urzędowych,  znajdowali  drzwi 
wchodowe  (do  urzędu  okręgowego)  szczelnie  zam- 
knięte. Przed  wejściem  stał  stary,  nieubłagany  żoł- 
nierz i  dawał  odprawę  l^ażdemu,  kto  nie  miał 
w  ręku  papierów.  Jeśli  papiery  zostały  mu  przed- 
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stawione,  stary  żołnierz  obmacywał  je  albo  oglądał 
pod  światło;  skoro  wyczuł  w  nicli  biłet  pieniężny, 
w  taliim  razie  papiery  przecliodziły  do  l^ancelaryi 
i  audyencya  była  udzielaną.  Komisarze,  sekretarze, 
pisarze,  Avszyscy  ci  panowie  *w^ykony  wal  i  dokładnie 
ten  sam  manewr ».  Co  się  tyczy  znowu  pozosta- 
łych jeszcze  tymczasem  w  kraju  urzędników^  au- 
stryackicli,  to  « każdy  z  nicli  należał  do  innej  na- 
rodowości. Byli  to  Austryacy,  ICroaci,  Czesi,  Wę- 
grzy, Niemcy,  Turcy,  Włosi,  Plam  and  czy  cy,  Moł- 
dawianie,  Dałmatyńcy,  Serbowie,  Ormianie  itd., 
żyjący  między  sobą  jak  pies  z  kotem,  wedle  za- 
sady destructio  unius  generatio  alterius,  niezadowo- 
leni z  własnego  rządu...  niezmiernie  okrojeni  ^\  swycłi 
pensy  ach  i  zmuszeni  szukać  zarobków  kosztem 
włościan,  mieszczan  i  obywateli ».  Ivraj  był  zni- 
szczony doszczętnie.  W  ciągu  minionej  krótls:iej 
kampanii  wyciągnięto  stąd  za  formałnemi  kwitami 
wartość  dwóch  milionów  złr.  w  rozlicznych  pro- 
duktach, zbożu,  furażu  na  rzecz  trzech  armii  ope- 
rujących, a  do  tego  dopiero  dochodziły  ogromne 
dostawy,  ściągnięte  bez  żadnego  pokwitowania, 
sposobem  rekwizycyi  przymusowej.  Niezależnie  od 
tych  świeżych  ciężarów  wojennych,  później  jeszcze, 
w  czasie  pokojowym,  komisai-z  oddawczy  austry- 
acki,  Dykę,  na  obraz  i  podobieństwo  swego  pru- 
skiego kolegi  Wagnera  z  Białegostoku,  wynosił 
na  gwałt  z  Tarnopola  gotówkę,  depozyty  ducho- 
wne, obligacye   skarbow^e,    sumy   włościańskie,  co 
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tylko  się  dało,  ogalacając  bez  miłosierdzia  ludność, 
przechodzącą  pod  obce  berło. 

Opłakane  położenie  kraju,  ujemne  wspomnie- 
nie, zostawione  przez  x\ustryaków,  utrudniało  za- 
pewne zadania  administracyjne,  lecz  zarazem  nie- 
pomalu  ułatwiało  intencye  polityczne  nowych  rzą- 
dów rosyjskich.  Na  tę  stronę  rzeczy  główny  nacisk 
należy  położyć.  Tutaj  był  rdzeń  całej  sprawy,  tu- 
taj tkwiła  główna  wartość  nabytku  tarnopolskiego 
dla  Rosyi.  Ten  nabytek,  sam  przez  się  ilościowo 
nieznaczny,  był  jal?:ościowo  nadzwyczaj  cenny,  jako 
zadatek.  A  mianowicie,  jako  zadatek  na  całą  Ga- 
licy ę  wscliodnią.  Nikt  lepiej  nie  zdawał  sobie 
z  tego  sprawy  od  nowego  wielkorządcy,  senatora 
Theylsa.  Wnet  po  objęciu  urzędoAvania  w  Tarno- 
polu, w  piśmie  do  cesarza  Aleksandra  doradzał  on 
nadać  «temu  lvrajowi  miano  obwodu  Nowo-Rosyj- 
skiego,  albo  Czerwono-Ruskiego,  albo  Galicyjskiego », 
oczywiście  w  myśli  obdarzenia  już  z  góry  tej  je- 
dnej cząstki  nazwą  ogólną,  przynależną  przyszłej 
całości.  Na  takiej  przewidującej  myśli  wytycznej 
osnuta  też  była  w  głównycli  zarysacłi  cala  poli- 
tyka administracyjna,  stosowana  odtąd  w  Tarno- 
polskiem.  Postawiono  sobie  za  cel  nadać  nowym 
rządom  charakter  opiekuńczy,  ulgowy,  dobroczynny 
w  porównaniu  z  poprzedniemi  rządami  austryac- 
kiemi.  Kierowano  się  w  tern  bardzo  przeźroczystą 
pobudką  czysto  polityczną:  chęcią  skaptowania  so- 
bie sympatyi  sAYych  nowych  poddanych  tarnopol- 
skich, ażeby  tędy  oddziałać  na  nastrój  ogólny  po- 
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zostalej  ludności  wschodnio-galicyjskiej.  Bez  względu 
jednak  na  naturę  tej  pobudki  i  związanych  z  nią 
dalszych  widoków,  przyznać  należy,  że  taka  dą- 
żność nowego  rządu  pod  niejednym  względem  wy- 
szła istotnie  na  dobre  ludności  Kraju  Tarnopol- 
skiego, skrępowanej  przez  twardy  centralizm  i  wy- 
czerpanej przez  nienasycony  fiskalizm  dotychcza- 
sowej Józef ińsko-Leopoldyńsko- Franciszkańskiej  go- 
spodarki austryackiej.  A  więc  nastąpiła  rzeczywi- 
sta ulga  w  łagodniejszym  odtąd  sposobie  opodat- 
kowania a  zwłaszcza  w  prawidło wszej  repartycyi 
podatkowej.  Realnej  ulgi  doznano  również  w  za- 
kresie rekrutacyi,  skutkiem  ograniczenia  nadzwy- 
czajnych poborów^  wojskowych,  do  jakich  dotych- 
czas musiał  uciekać  się  nieustannie  poprzedni  rząd 
austryacki,  prowadząc  prawie  bez  przerwy  od  lat 
kilkunastu  ciężkie  i  nieszczęśliwe  wojny.  Innej, 
już  raczej  fikcyjnej  ulgi  doznano  pod  względem 
dopuszczenia  żywiołu  miejscowego  do  uczestnictwa 
w  zarządzie  lokalnym.  Stworzone  zostało  coś  w  ro- 
dzaju fikcyjnego  organu  napoły  autonomicznego 
pod  postacią  Komitetu  Tarnopolskiego,  z  nader 
obszerną  napozór  kompetencyą  administracyjno- 
sądową,  lecz  naprawdę  cała  i  jedyna  władza  po- 
została jak  najściślej  scentralizowana  w  ręku  na- 
czelnika prowincyi,  senatora  Theylsa.  Ten  swój 
rzeczywisty  charakter  autokratycznego  wielkorządcy 
umiał  Theyls  z  przedziwnym  sprytem  przesłaniać 
i  łagodzić  w  osobistycli  stosunkach  z  żywiołem 
miejscowym,  a  w  szczególności  ze  szlachtą  tarno- 
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polską.  Pamiętać  tutaj  potrzeba,  że  w  tej  właśnie 
dobie  pozyskanie  szlachty  polskiej  w  ośmiu  gu- 
berniacli  zachodnich,  celem  zrównoważenia  niebez- 
piecznych dla  Rosyi  wpływ()w  przyciągających 
Księstwa  Warszawskiego,  było  jednym  z  najpierw- 
szych  skaźników  ówczesnego  programu  polity- 
cznego cesarza  Aleksandra  I.  Theyls  ściśle  w  myśl 
takiego  skaźnika  postępował  sobie  wprzódy  w  Bia- 
łostockiem, obecnie  w  Tarnopolskiem.  Powprowa- 
dzal  dużo  wybitniejszych  i  wply wowszych  obywateli 
do  Komitetu  Tarnopolskiego,  gdzie  roboty  mieli 
dużo  a  władzy  samodzielnej  nic  zgoła.  Mądrze 
rozdawał  «podriady»  albo  udzielał  paszportów  na 
wyjazd  zagranicę.  Ustanowił  nieznane  pod  rządem 
austryackim  godności  honorowe  marszałków  szla- 
chty okręgowycli  i  krajowego.  Spraszał  do  siebie 
obywatelstwo  okoliczne,  pozwalał  wybrańcom  « czy- 
nić honory  domu  pana  senatora,  zabawiać  go,  pro- 
wadzić z  nim  długie  rozmowj'».  Odrestaurował  tanim 
kosztem  stary  zamek  tarnopolski,  dawną  siedzibę 
Tarnowskich  nad  Seretem,  urządził  tutaj  « kasyno 
tańcujące »,  salę  gry,  wyprawiał  wspaniale  bale  — 
notabene  subskrypcyjne.  —  na  wszelki  sposób  sta- 
rał się  niezwyczajne  takich  uciech  towarzystwo 
paraiiańskie  puścić  w  «wir  zabaw  i  rozrywek  liu- 
cznych  i  szałonycli».  Ta  patryarchałna  troskliwość 
senatora,  czuwającego  nietyłko  nad  dobrobytem, 
lecz  nawet  nad  dobrym  humorem  swojej  prowin- 
cyi,  przyniosła,  jak  się  zdaje,  oczekiwane  owoce, 
w  pewnej  przynajmniej   mierze.    W  pewnej   części 
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obywatelstwa  tarnopolskiego  zdobył  sobie  Tlieyls 
rzeczywiście  dużo  miru  i  zaufania,  przez  Starzeń- 
skiego  sławiony  jest  pod  niebiosa  za  nieposzlako- 
waną uczciwość  —  (choć  skądinąd  znów  doAviadu- 
jemy  się,  że  senator  byl  bardzo  nieporządny  w  oso- 
bistych swoich  interesach  majątkowycli  i  srodze 
obarczony  długami),  —  wprost  zyskał  sobie  imię 
dobrodzieja  Kraju  Tarnopolskiego. 

Autor  pracy  niniejszej,  stwierdzając  całkiem 
obiektywnie,  z  bezstronnością  zupełną,  co  w  tycli 
«dobrodziejstwacli»,  aczkolwiek  dyktowanych  przez 
pobudki  polityczne,  posiadało  istotnie  wartość  do- 
datnią, nie  omieszkał  równocześnie  uwydatnić  od- 
wrotnej strony  medalu.  Centralizacya  absolutna 
wszystkich  spraw  prowincyi  w  jednych  prokonsu- 
larnych  ręku  rządzącego  senatora  pociągała  za 
sobą  cały  szereg  skutków  nader  opłakanych.  Brak 
prawa,  brak  prawności  na  każdym  niemal  kroku 
dotkliwie  dawał  się  we  znaki.  Dla  dowolności 
i  nadużyć  szerokie  otwarło  się  pole  w  dziedzinie 
administracyi  i,  co  gorsza,  nawet  sądownictwa. 
Były  to  zresztą  zjawiska,  całkiem  analogiczne  do 
występujących  spółcześnie  jaskrawych  zboczeń 
w  zarządzie  sąsiedniego  kraju  Południowo-Zacho- 
dniego, a  ujawnionych  niebawem  i  po  części  skar- 
conych przez  cesarza  x4-lek  sandra  I.  Sprawy  cy- 
wilne, zwłaszcza  hipoteczne,  depozytowe,  opiekuń- 
cze, ucierpiały  mocno  na  nierozwikłanem  pomie- 
szaniu zasad  prawnycli,  przepisów  proceduralnych, 
kompetencyi    sądowniczych,    dróg    instancyjnych. 
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Sprawy  kryminalne  podobnemu  uległy  losowi 
a  skądinąd  powikłane  zostały  nadto  przez  kompli- 
kacye  specyalne,  wynikające  ze  specyalnego  sy 
stematu  kar.  Przeładowanie,  zabagnienie  jurysdyk- 
cyi,  l^ędące  poczęści  koniecznym  wynikiem  zbyt 
bezAYzględnej  zasady  centralistycznej ,  prowadziło 
w  wielu  wypadkach  poprostu  do  jurysdykcyjnego 
zawieszenia,  do  dśni  de  justice.  Sprawy  kościelno- 
polityczne,  zwłaszcza  dotyczące  kościoła  unickiego 
i  ludności  rusińskiej,  niepożądany  wzięły  obr(5t, 
wyprowadzone  nie  na  porozumieniu,  lecz  na  kon- 
tradykcyi  zasad  kanonicznych  a  państwowych. 
Pojawiły  się  nieznane  dotycliczas  w  Galicyi  ino- 
wacye:  kalendarz  juliański,  sankcye  karne  z  Żół- 
tej księgi  wojsko w^ej,  paszporty,  bumażki,  zaja- 
wienia,  cywilne  i  inne  części,  gorodniczowie,  za- 
siedateli.  stolonaczelniki,  odstawne  sztabskapitany 
itp.  Wytworzył  się  nawet  jakiś  nieznany  język 
polsko-rosyjski,  przykry  już  nietylko  dla  polskiego, 
lecz  dla  każdego  ukształconego  ucha.  Wyradzał 
się  w  rzeczach  dużych  i  małych,  w  treści  i  formie, 
pomimo  niektórych  poszczególnycli  stron  dodatnich, 
jakiś  ogólny  stan  nieokreślony,  niejasny  i  nie- 
zdro^^^. 

Zbliżała  się  tymczasem  chwila  stanowczej 
rozpraw}^  między  Napoleonem  a  Aleksandrem. 
Senator  Theyls  wtajemniczony  był  zawczasu  w  za- 
kulisowe precedensa  gotującej  się  wojny.  « Posiadał 
on  swoicli  agentów  w  Galicyi  i  miewał  stamtąd 
tajne    raporty...,    odbierał    rozkazy    z    Petersburga 
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i  utrzymywał  komunikacye  urzędowe  z  władzami 
austryackiemi  we  Lwowie ».  Już  tutaj  występow^ała 
na  jaw  dwuznaczna  rola  Austryi,  jako  sojuszniczki 
Napoleona  przeciw  Rosyi.  odpowiadająca  jak  naj- 
ściślej wcześniejszej  roli  Rosyi,  jako  sojuszniczki 
Napoleona  przeciw  Austryi.  Nadeszła  wreszcie 
wielka  wyprawa  do  Moskwy  1812  r.  Theyls,  oso- 
biście zaprzyjaźniony  z  feldmarszałkiem  Kutuzo- 
w^em,  był  przez  niego  jak  najdokładniej  informo- 
wany o  przebiegu  kampanii  i  do  tycli  informacyi 
stosował  swoje  zachowanie  się  względem  ludności 
tarnopolskiej.  Niebawem  porażka  Napoleońska  w  ca- 
łej ujawniła  się  grozie.  W  styczniu  1813  r.  zjawiły 
się  w  Tarnopolu  pierwsze  niedobitki  Wielkiej  Armii: 
byli  to  Eustachy  ks.  Sanguszko.  ^lichał  Brzostow- 
ski, Józef  Baworowski,  którzy  znękani,  zrozpaczeni 
pospieszyli  opuścić  przegraną,  beznadziejną  sprawę 
Napoleona  i  Francyi,  a  zarazem  —  sprawę  Ponia- 
towskiego i  Księstwa  Warszawskiego.  Tryumfujące 
odezwy  ogłaszane  były  w^  urzędach  i  kościołach 
Kraju  Tarnopolskiego.  Nastąpiły  kampanie  saska 
i  francuska,  zgromadził  się  Kongres  wiedeński. 
Wyłoniła  się  raz  jeszcze  myśl  zjednoczenia  wszyst- 
kich ziem  polskicli  pod  berłem  rosyjskiem.  Chy- 
biły przecież  obszerne  plany  Aleksandra  i  Czarto- 
ryskiego, skończyło  się  na  wiedeńskich  traktatach 
majowy  cli  1815  r.,  na  stworzeniu  Królestwa  Kon- 
gresowego w  dzisiejszych  granicach,  udało  się 
wprawdzie  Rosyi  zatrzymać  nadto  wzięty  na  Pru- 
sach obwód  białostocki,   lecz   natomiast,  dość  nie- 
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spodzianym  sposobem,  wypadło  oddać  z  powrotem 
wzięty  na  Austryi  Kraj  Tarnopolski. 

To  ostatnie  mianowicie,  tak  doniosłe  ustęp- 
stwo, to  wyrzeczenie  się  tak  doniosłej  zdol^yczy 
tarnopolskiej,  przez  nikogo  żywiej  i  boleśniej  nie 
zostało  odczute,  jak  przez  kiłkoletniego  pana  i  rządcę 
tego  kraju,  senatora  Theylsa.  « Nareszcie  prowin- 
cya  tarnopolska  —  tak  z  goryczą  i  żalem  pisał 
Tlieyls  do  Starzeńskiego  z  Tarnopola  16  czerwca 
1815  r.,  w  tydzień  po  podpisaniu  wiedeńskiego 
Aktu  Zamknięcia,  —  nie  należy  więcej  do  Rosyi. 
Wkrótce  Austryacy  wypędzą  mnie  stąd.  aczkolwiek 
nie  mam  żadnej  skazo wki,  jak  winienem  sobie  po- 
stąpić w  tym  wypadku...  Wydaje  mi  się,  że  pełno- 
mocnicy rosyjscy  nie  potrafili  dopilnować  nale- 
życie interesów  Rosyi.  Co  prawda,  nie  dziwię  się 
temu:  gdyż  hr.  Razumowski  ekspatryował  się  pra- 
wie zupełnie,  wysprzedawszy  wszystko,  co  tylko 
posiadał  w  Rosyi  i  osiedliwszy  się  w  Austryi  na 
stałe;  lir.  Stackelberg  zna  tylko  Petersburg,  lub 
conajwyżej  Moskwę;  hr.  Nesselrode  nigdy  prawie 
nie  przebywał  w  Rosyi:  zaś  pan  Anstett  jest  nie- 
wolnikiem Austryi  duszą  i  ciałem.  Oto  są  przy- 
czyny odstąpienia  Tarnopolskiego,  tego  pięknego 
kraiku,  którego  nie  mogłem  zorganizować  z  ^^  iny 
okoliczności ». 

Zgryziony  wielkorządca,  głęboko  dotknięty, 
iż  tak  ważną  i  tak  błizko  dotyczącą  go  sprawę 
załatwiono  w  Wiedniu  wbrew  jego  przelvonaniom, 
całkiem  po  za  jego  plecami,   a  wkrótce  w  rzeczy 
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samej  na  mocy  cesyi  kongresowej  wyparowany 
przez  Austryaków  z  Tarnopola,  wrócił  do  Białego- 
stoku, skąd  miał  zamiar  udać  się  do  Petersburga, 
do  stałej  swej  protektorki,  cesarzowej-wdowy  Ma- 
ryi-Teodorówny,  z  oskarżeniem,  z  pretensyą  za  za- 
przepaszczenie umiłowanej  jego  roboty  organiza- 
torskiej. Nie  przeżył  jednak  doznanego  rozczaro- 
wania. Zmarł  nagle  w  Białymstoku  w  końcu  wrze- 
śnia 1815  r.,  pochowany  na  cmentarzu  klasztoru 
bazyliańskiego  w  Supraślu,  —  postać  ciekawa,  go- 
dna zapamiętania,  poniekąd  poprzednik  i  powino- 
waty duchowy  pana  senatora  Nowosilcowa,  jedno- 
czyciel  wysokiej  miary,  fortunny  organizator  kraju 
białostockiego,  niefortunny  wielkorządca  Ivraju 
Tarnopolskiego. 

Z  dokumentów,  ogłoszonych  w  Przypisach,  na 
wyróżnienie  zasługują:  konAvencya  wojskowa  11 
listopada  1809:  pismo  Angełłowicza  4  lutego,  obli- 
czenia cesyjne  10  marca,  sumaryusz  cesyjny  19 
marca,  instrukcya  Komitetu  Tarnopolskiego  11 
czerwca,  pismo  Starzeńskiego  7  lipca  1810  r.;  ra- 
porty Stutterheima  14  i  Wypiorą  18  sierpnia 
1815  r. 

Źródła  rękopiśmienne  czerpane  były  przez 
autora  z  archiwum  Namiestnictwa  we  Lwowie, 
manuskryptów  Biblioteki  Raczyńskich  w  Poznaniu, 
archiwum  parafialnego  w  Iławczu.  oraz  niektórych 
zbiorów  prywatnych. 

Nakład  tomu  niniejszego  pokryty  został  w  ca- 
łości przez  ofiarodawcę,   któremu  na  tem  miejscu 
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w  imieniu  wydawnictwa  serdeczną  wyrażamy  po- 
dziękę. Rozumna  pomoc  czynna  tego  rodzaju  do- 
daje nam  otuchy  i  znakomicie  ułatwia  zadanie 
postępowego  doskonalenia  Monografii  i  postawienia 
ich  na  stopie  podobnych  przedsięwzięć  edytorskich 
spólczesnej  nauki  europejskiej. 

Szymon  Askenasy. 


ROZDZIAŁ  I. 
TRAKTAT  POKOJU. 


Druga  z  kolei  wojna  Austryi  przeciw  Francyi  Napo- 
leońskiej zanikniętą  została  austro-francuskim  traktatem 
pokojowym  w  Schónbrunnie,  14  października  1809  r.  Na 
mocy  tego  traktatu  traciła  Austrya:  cale  Salzburskie 
z  Berchtesgadenem  oraz  część  Austryi  górnej,  hrabstwo 
Gorycyi  z  okręgiem  Montfalcone,  miasto  Tryest  z  okręgiem, 
część  Karyntyi  i  Villachu,  Krainę  z  częścią  Kroacyi,  część 
okręgów  z  kroackiego  Pogranicza  Wojskowego,  Fiume  z  ca- 
lem Pobrzeżem,  Istryę  z  wyspami  i  wszystkie  kraje  na 
prawym  brzegu  Sawy,  tak,  że  dolina  tej  rzeki  stanowiła 
granicę  posiadłości  francuskich.  Te  straty  w  zachodnich, 
dziedzicznych  krajach  korony  habsburskiej  stanowiły  ra- 
zem 1944*90  mil  kwadratowych.  Nie  mniej  dotkliwe  były 
straty  wschodnie,  straty  galicyjskie.  Straty  z  tej  strony, 
w  Galicyi,  były  podwójne,  a  mianowicie  dotyczyły  dwóch 
odrębnych  objektów  cesyjnych,  położonych  w  Galicyi  za- 
chodniej i  Galicyi  wschodniej,  a  ustępowanych  na  rzecz 
dwóch  sprzymierzeńców  Napoleona:  Księstwa  Warszaw- 
skiego oraz  Rosyi.  Naprzód  więc  tutaj,  w  t.  zw.  Nowej 
Galicyi,  pochodzącej  przeważnie  z  ostatniego,  trzeciego  po- 
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działu  byłej  Rzplitej  polskiej,  traciła  Austrya  na  rzecz 
Księstwa  warszawskiego  t.  zw.  okręg  Krakowski  i  Za- 
mojski, obejmujący  w  okrągłej  cyfrze  961  mil  kwadr.  Rze- 
czony obszar  rozkładał  się  na  poszczególne  « obwody* 
(Kreise)  ówczesnej  Galicyi  Zacłiodniej  w  sposób  następu- 
jący: z  obwodu  myślenickiego  1  mila  kw.,  z  obwodu  bo- 
cheńskiego 2  mile  kw.,  z  obwodu  zamojskiego  92  mil  kw.. 
z  obwodu  krakowskiego  78  mil  kw.,  z  obwodu  kieleckiego 
140  mil  kw.,  z  obwodu  radomskiego  171  mil  kw.,  z  ob- 
wodu lubelskiego  131  mil  kw.,  z  obwodu  bialskiego  165 
mil  kw.  i  z  obwodu  siedleckiego  181  mil  kw.  Następnie 
zaś  z  t.  zw.  Starej  Galicyi,  pochodzącej  przeważnie  z  pierw- 
szego podziału  Rzplitej  polskiej,  w  najbliższej  przyszłości 
miała  Austrya  utracić  obszar,  obejmujący  w  sobie  400000 
dusz  ludności,  na  rzecz  cesarstwa  rosyjskiego. 

Obiedwie  te  cesye  galicyjskie,  będące  ze  sobą  w  tak 
blizkim  na  pozór  terytoryalnym  i  organicznym  związku,  dyk- 
towane na  pozór  przez  jednakowo  prostą  i  słuszną  potrzebę 
wynagrodzenia  sprzymierzeńców  Napoleońskich  w  zwycięz- 
kiej  wojnie,  wypływały  w  istocie  ze  zgoła  odrębnych  po- 
budek, jakie  w  jednym  i  drugim  wypadku  skłoniły  Napo- 
leona do  wprowadzenia  ich  do  traktatu  pokojowego.  Było 
więc  najpierw  nieodbitą  koniecznością  wynagrodzić  Księ- 
stwo Warszawskie,  które  tak  czynny  wzięło  udział  w  kam- 
panii i  któremu  przecie  nie  podobna  było  odebrać  słusznie 
należnego  i  własnym  wysiłkiem  zdobytego  Krakowa.  Zaś 
powtóre,  dla  całkiem  odmiennych  powodów  nie  podobna 
było  obejść  wyznaczenia  pewnego  wynagrodzenia  sprzy- 
mierzeńcowi rosyjskiemu.  W  rzeczy  samej,  w  minionej 
wojnie,  obok  Księstwa  Warszawskiego,  jako  faktycznego 
jej  uczestnika  i  sojusznika  Napoleona,  brała  też  fikcyjnie 
udział  Rosya,  jako  fikcyjnie  z  Francyą  sprzymierzona, 
choć  naprawdę  porozumiewająca  się  z  Austrya.  Mimo  to, 
po  doznanej  porażce,  wypadło  jednak  Austryi  w  traktacie 
pokojowym  wynagrodzić  także  te  fikcyjne  wysiłki  wojenne 
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tego  fikcyjnego  swego  przeciwnika  rosyjskiego.  Wprawdzie 
cały  przebieg  minionej  wojny  jawnie  odkrył  i  udowodnił 
pełną  krucłiość  i  pozorność  rosyjsko  francuskiego  sojuszu. 
Zamiast  mieć  oparcie  w  posiłkowym  korpusie  rosyjskim 
przeciw  Austryi,  Napoleon  w  ciągu  całej  kampanii  nie 
tyłko  żadnej  stąd  nie  miał  pomocy,  łecz  nadto  nie  przesta- 
wała istnieć  groźba  przejścia  tego  korpusu,  a  za  nim  całej 
potęgi  rosyjskiej  na  stronę  Austryi  na  pierwszą  wiadomość 
o  pierwszej  jego  porażce.  Jednakowoż  bez  względu  na  nie- 
skuteczność, obojętność  czy  też  dwuznaczność  operacyi 
rosyjskich,  która  bynajmniej  nie  uszła  uwagi  Napoleona, 
trzeba  było  bądź  co  bądź  wynagrodzić  cesarza  Aleksandra. 
Koniecznem  było  wynagrodzić  Rosyę  przedewszystkiem 
dla  tego,  że  niemożliwem  było  jej  nie  wynagrodzić,  że 
odmówienie  takiego  wynagrodzenia  byłoby  jawnem,  skan- 
dalicznem  i  niedopuszczalnem  skonstatowaniem  w  obliczu 
całej  Europy  jej  istotnego  zachowania  się  w  czasie  osta- 
tniej kampanii.  Takim  to  sposobem  stało  się,  że  Rosya 
z  wojny  francusko- austryackiej  1809  r.,  w  której  ani  bez- 
pośrednio ani  pośrednio  nie  przyłożyła  się  do  francuskich 
zwycięstw  i  austryackich  porażek,  wyniosła  jednak,  za 
pośrednictwem  Francyi  a  na  koszt  Austryi,  poważną  in- 
demnizacyę  pod  postacią  pożądanego  nabytku  galicyjskiego. 
Stało  się  to  na  mocy  ustępu  5-go  artykułu  III  rzeczonego 
traktatu,  mającego  brzmienie  następujące:  «(Cesarz  austry- 
acki)  ustępuje  i  oddaje  J.  M.  Cesarzowi  Rosyi,  w  najdalej 
wschodniej  części  starej  Galicy  i,  tery  tor  yum  obejmujące 
400000  dusz  ludności,  w  którem  jednak  nie  może  mieścić 
się  miasto  Brody.  To  terytoryum  będzie  określone  polu- 
bownie pomiędzy  komisarzami  obu  państw ». 

Ta  poszczególna  strona  umów  schónbruńskich,  jak- 
kolwiek stanowiła  drobny  tylko  ułamek  warunków  trakta- 
towych, budzić  musi  jednakowoż  całkiem  wyjątkowe  za- 
jęcie pod  względem  dziejowo-politycznym.  W  rzeczy  samej 
chodzi   tutaj    o   jedyną,    jak   dotychczas,    dokonaną  próbę 
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urzeczywistnienia  dążeń,  zmierzających  do  usadowienia 
Rosyi  w  Galicyi  wschodniej.  Zbadanie  tej  arcyciekawej 
próby  we  wszystkich  szczegółach  jej  wykonania  jest  z  naj- 
rozmaitszych względów  nauczającem.  Została  na  to  zwró- 
cona uwaga  na  ostatnim  Zjeździe  historycznym  w  Kra- 
kowie. Zaznaczono  tam  mianowicie,  iż  «do  przedmiotów 
naukowo  zupełnie  przeoczonych,  odnieść  wypada  organi- 
zacyę  obwodu  tarnopolskiego  pod  okupacyą  rosyjską  w  r. 
1809-1815». 

Do  zapełnienia  tej  luki,  istniejącej  zarówno  w  nauce 
polskiej  jak  i  obcej,  pragnęlibyśmy  przyłożyć  się  w  ba- 
daniu niniejszem. 


ROZDZIAŁ  II. 
ROKOWANIA  CESYJNE. 

(październik  1809  —  czerwiec  i8io). 


Wykonanie  warunków  pacyfikacyi  schonbruńskiej, 
o  ile  one  dotyczyły  Galicyi,  streszczało  się  dla  Austryi 
w  dwóch  głównych  zadaniach.  Potrzeba  było,  po  pierwsze, 
przyspieszyć  ewakuacyę  wojsk  polskich  i  rosyjskich  z  tych 
części  Galicyi,  które  miały  przy  Austryi  pozostać;  uspo- 
koić umysły  ludności,  rozgrzanej  przebiegiem  ostatnich  wy- 
padków wojennych  i  niezwykłem  oręża  polskiego  powo- 
dzeniem, a  zdemoralizowanej  do  gruntu  sprzecznemi  ze  sobą 
«odezwami»,  «ukazami»  i  «erlassami»  trzech  równocześnie 
gospodarzących  rządów:  polskiego,  rosyjskiego  i  austrya- 
ckiego,  a  zarazem  ratować  resztki  jej  mienia  z  pod  nie- 
znośnego ciężaru  trzech  operujących  w  kraju,  a  ciągle 
jeszcze  na  wojennej  stopie  będących  armii,  chociażby  w  in- 
teresie własnego  skarbu,  niesłychanie  wyczerpanego  przez 
wojnę,  a  tern  bardziej  po  wojnie  dopominającego  się  obfi- 
tych zasiłków  podatkowych.  Potrzeba  było,  powtóre,  przy- 
stąpić do  oddania  sprzymierzeńcom  Napoleona  przyzna- 
nych im  cesyi  terytoryalnych.  Pod  tym  ostatnim  względem 
postanowienie   traktatu   schónbruńskiego,  dotyczące  rosyj- 
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skiego  nabytku,  nie  określało,  jak  widzieliśmy,  ściśle  jego 
terytoryalnych  granic,  co  można  było  zapewne  wyzyskać 
na  swoją  korzyść,  ale  na  czem  także  łatwo  można  było 
stracić. 

Z  natury  obu  rzeczonych  zadań  wynikało,  iż  nie 
mógł  jąć  się  ich  bezpośrednio  centralny  rząd  wiedeński, 
oddalony  znacznie  od  Galicyi  i  obarczony  zresztą  w  tej 
chwili  całym  szeregiem  prac  innych,  ważnych  i  trudnych. 
Trzeba  było  przeto  oglądnąć  się  za  ludźmi,  których  do- 
świadczeniu i  sprawności  możnaby  było  poruczyć  po  pierw- 
sze: dzieło  usunięcia  obcych  armii,  ustalenia  tymczasowych 
granic  i  wprowadzenia  jednolitej  administracyi  państwowej 
w  Gahcyi;  po  wtóre:  przeprowadzenie  pertraktacyi  demar- 
kacyjnych,  z  umocowanymi  do  tej  roboty  przedstawicie- 
lami Księstwa  warszawskiego  i  Rosyi. 

Wybór  został  dokonany  już  w  przeddzień  ratyfikacyi 
traktatu  schonbruńskiego.  Dekretem  kancelaryi  cesarskiej, 
datowanym  w  Totis  19  października  1809,  powołana  została 
specyalna  «komisya  nadworna  dla  spraw  odgraniczenia* 
(Hof-  uiid  Ahgranzungs-Commission),  złożona  z  ludzi,  którzy 
bądź  to  swemi  zdolnościami,  bądź  obfitą  w  zasługi  prze- 
szłością, zdawali  się  przedstawiać  rękojmię,  że  trudną  a  de- 
likatną robotę  (haekliches  Geschaftj  zdołają  doprowadzić  do 
pomyślnego  końca. 

Wysunięty  na  pierwszy  plan  tej  roboty,  główny  peł- 
nomocny członek  komisyi,  feldmarszałek  Fryderyk  Henryk 
hr.  Bellegarde,  szambelan  i  rzeczywisty  tajny  radca  ce- 
sarski a  zarazem  naczelny  wódz  armii  austryackiej  w  Gra- 
licyi,  stał  w  owej  chwili  u  szczytu  świetnej  wojskowej  ka- 
ryery.  Potomek  starego  domu  niderlandzkiego,  rozpoczął 
ją  w  służbie  austryackiej  przed  laty  szesnastu  w  pierw- 
szych kampaniach  koalicyjnych,  brał  wybitny  udział  we 
wszystkich  następnych  wojnach  z  Francyą  a  przygodnie 
w  niektórych  robotach  dyplomatycznych,  przebiegał  szybko 
wyższe   stopnie  hierarchii  wojskowej    i   oparł  się  wreszcie 
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na  stanowisku  naczelnem,  prezydenta  nadwornej  Rady  wo- 
jennej. W  wypadkach  1809  r.  zwrócił  świeżo  na  siebie 
uwagę,  dowodząc  z  pewnem  nawet  powodzeniem  pierwszym 
korpusem  armii  austryackiej  w  bitwach  pod  Aspern  i  Wa- 
grara.  Wola  i  zaufanie  cesarza  powoływały  go  obecnie 
wprost  z  teatru  wojny,  powierzając  zdolnemu  generałowi 
kierownictwo  roboty  dyplomatycznej  i  administracyjnej, 
roboty  wprawdzie  niezupełnie  mu  obcej,  w  każdym  je- 
dnak razie  leżącej  poza  zakresem  jego  dotychczasowej 
działalności  i  doświadczenia. 

Ten  przymiot  ostatni  reprezentował  w  swojej  osobie 
drugi  członek  komisyi  z  tytułem  nadwornego  pełnomocnego 
spólkomisarza,  hr.  Chrystyan  Wurmser,  rzeczywisty  tajny 
radca  i  szambelan,  komandor  królewskiego  orderu  św.  Szcze- 
pana. Wyróżniał  się  on  nietylko  znajomością  stosunków 
galicyjskich,  z  którymi  jako  cywilny  gubernator  tego  kraju 
w  latach  1806  —  1809  miał  sposobność  dokładnie  się  obe- 
znać, lecz  nadto  naleźytem  zrozumieniem  roh,  jaką  w  Ga- 
licyi  odgrywał  obecnie  zastępczy  rząd  rosyjski,  roli  nie 
ocenianej  w  sposób  właściwy  we  Wiedniu.  On  to  bowiem, 
gubernator  Wurmser,  w  pełnym  uniformie,  daleko  poza 
rogatkami  miasta  Lwowa,  witał  w  imieniu  swojego  rządu 
wkraczające  do  miasta  dnia  28  czerwca  1809  r.  bataliony 
rosyjskie.  Patrząc  następnie  z  blizka  na  rządy  lwowskie 
rosyjskiego  generała  Mellera  -  Zakomelskiego,  czując  się 
w  obec  nicli  bezsilnym,  a  właściwie  całkiem  zbędnym, 
opuścił  Lwów,  bolejąc  zapewne  niemało  nie  tyle  nad 
utratą  własnego  znaczenia  i  wpływu,  ile  nad  upokorze- 
niem swego  rządu,  a  zwłaszcza  nad  tymi  ciosami,  które 
ręka  generała  wymierzać  zaczęła  w  najczulszy  organ  au- 
stryackiej adrainistracyi  —  w  kasy  państwowe.  Obecnie 
wracał  do  Galicyi,  aby  zająć  na  nowo  opuszczony  przez 
siebie  posterunek  cywilnego  gubernatora  kraju  i  na  tem 
stanowisku  przywrócić  dawny,  przez  ostatnie  wypadki  od- 
mieniony porządek  rzeczy,  a  równocześnie  swojem  doświad- 


czeniem  i  radą  wspierać  feldmarszałka  Bellegarde'a  w  ro- 
bocie demarkacyjnej. 

Koraisyi  nadwornej,  złożonej  w  ten  sposób  z  dwócti  ko- 
misarzy: wojskowego  i  cywilnego,  przydany  został  do  po- 
mocy, w  charakterze  urzędnika  do  szczególnych  poruczeń 
Ernest  Bogufał  Kortum,  radca  gubernialny  i  szef  prezy- 
dyum  krajowego  we  Lwowie.  Zakres  i  charakter  tych  po- 
ruczeń, informacyjny  a  zarazem  wybitnie  wywiadowczy, 
był  w  istocie  rzeczy  tylko  urzędowem  zatwierdzeniem 
i  uznaniem  jego  dotychczasowej  w  tym  kierunku  działal- 
ności. W  stolicy  kraju,  ogołoconej  z  wojska,  pozbawionej 
rządu  i  opuszczonej  przez  cesarskiego  namiestnika,  hofrat 
Kortum,  podjął  się  był  nad  wyraz  trudnej,  przykrej  a  nie- 
wdzięcznej roli  stróża  i  zastępcy  austryackich  interesów 
podczas  gospodarki  wojskowej  rosyjskiej.  Były  referendarz 
królewieckiego  urzędu  hrabiowskiego,  następnie  radca 
dworu  szlezwicko-holsztyńskiego,  z  kolei  tajny  radca  i  se- 
kretarz stanu  na  dworze  króla  Stanisława  Augusta,  a  wresz- 
cie od  r.  1785  wierny  sługa  cesarski,  stary  i  doświadczony 
praktyk  i  bywalec,  wzorowy  biurokrata  z  epoki  państwa 
policyjnego,  był  Kortum  jak  gdyby  stworzony  do  takiej 
trudnej  i  drażliwej  roli.  Wystawiony  na  tysiączne  przy- 
krości i  szykany  ze  strony  generała  Mellera-Zakoraelskiego, 
był  jego  wszystko  wiedzącym  aniołem  stróżem  i  w  całych 
stosach  pisemnych  i  ustnych  « urzędowych  przedstawień* 
przetrząsał  jego  działania  i  zamysły.  Czujny  jak  żóraw 
na  swoim  posterunku,  chwytał  w  lot  i  przenikał  wszystkie 
plany  wodzów  rosyjskich,  śledził  bacznie  każdy  ich  krok 
i  poruszenie,  z  każdego  niemal  ich  słowa  składał  szcze- 
gółowe,   wyczerpujące   relacye   cesarzowi  Franciszkowi  I. 

Te  referaty  i  depesze  Kortumowskie,  w  swoim  ro- 
dzaju arcydzieła  stylistyki  biurokratycznej  i  policyjnego 
talentu,  są  jednak  interesujące  nie  tylko  ze  względu  na 
osobę  ich  autora.  Są  godne  uwagi  i  pamięci  przedewszyst- 
kiem  dlatego,  że  są  pierwszorzędnej  wagi  dokumentem  do 
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dziejów  rządów  rosyjskich  we  Lwowie  w  czasie  od  28 
czerwca  do  14  grudnia  1809,  zbadanych  jak  dotąd  tylko 
przygodnie  i  pobieżnie.  Są  ciekawemi  także  dlatego,  że 
skargi  w  relacyach  tych  zawarte,  znalazły  swoje  echo 
i  konkretny  wyraz  w  formie  przedstawienia,  uczynionego 
gabinetowi  petersburskiemu  przez  posła  austryackiego  hr. 
St.  Juliena,  podczas  jego  misyi  dyplomatycznej  do  Peters- 
burga, o  której  jeszcze  wspomnieć  nam  wypadnie. 

Komisya  nadworna  w  takim  składzie  miała  sobie 
zlecone  podwójne  zadanie  przeprowadzenia  czynności  de- 
markacyjnych  z  Księstwem  Warszawskiem  i  Rosyą.  Po- 
nieważ, rzecz  prosta,  dwie  te  czynności  nie  pozostawały 
w  żadnym  związku  i  odbywały  się  zupełnie  od  siebie  nieza- 
leżnie, jakkolwiek  były  prowadzone  równocześnie  i  równole- 
gle, możemy  przeto  w  granicach  niniejszego  badania  usunąć 
poza  nawias  przebieg  rokowań  austro- warszawskich,  przy- 
czem  jednak  nie  możemy  się  powstrzymać  od  uwagi,  że 
ten  przedmiot,  zupełnie  dotąd  nietknięty  przez  naukę,  za- 
sługuje również  na  oddzielne,  ścisłe  zbadanie. 

Program  i  plan  działalności  dla  komisyi  nadwornej, 
na  czas  najbliższy,  nakreślała  szczegółowa,  z  14  punktów 
złożona  instrukcya  cesarska  z  daty  19  października,  dołą- 
czona do  dekretu  nominacyjnego  dla  feldmarszałka  Belle- 
garde'a.  Punkt  ciężkości  tej  instrukcyi  spoczywał  w  wska- 
zówkach, dotyczących  sposobu  przygotowania  i  możliwie 
spiesznego  wykonania  ewakuacyi  wojsk  polskich  i  rosyj- 
skich z  części  Galicyi,  pozostających  przy  Austryi,  oraz 
załatwienia  całego  szeregu  spraw  pomniejszych  a  ściśle 
związanych  z  tamtą  sprawą  główną.  Z  tych  spraw  w  pierw- 
szym rzędzie  zaleconem  było  przeprowadzenie  wykupna 
materyałów  i  zapasów  wojskowych,  zajętych  w  czasie 
ostatniej  kampanii  przez  wojska  nieprzyjacielskie.  W  tern 
miejscu  godzi  się  zwrócić  uwagę  na  ten  zastanawiający 
szczegół,  że  instrukcya  wyraźnie  wskazała  komisarzom, 
ażeby,   nie  ograniczając   się    w  tej    sprawie    wyłącznie  do 
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bezpośrednich  urzędowych  rokowań  z  komisarzami  strony 
przeciwnej,  starali  się,  w  miarę  nadarzających  się  korzyst- 
nych sposobności,  wykupno  to  uskuteczniać  w  drodze  pry- 
watnej spekulacyi,  z  trzeciej  ręki  fdurcli  die  dritte  Hand  im 
Wege  einer  Prwatspeculałion  zu  Stand  zu  hringen).  W  dalszym 
ciągu  miała  się  zająć  komisya  wymianą  jeńców  wojennych 
i  zaopatrzeniem  magazynów  i  szpitali  wojsk  nieprzyjaciel- 
skich aż  do  chwili  ostatecznego  ich  wymarszu. 

To  były  na  razie  sprawy  najbliższe  i  najpilniejsze, 
jeżeli  się  zważy,  że  bez  ich  uprzedniego  załatwienia,  nie 
mogło  być  mowy  o  należytem  wykonaniu  artykułu  VI 
traktatu,  o  rewindykacyi  podatków  i  dochodów  z  dóbr 
państwowych  w  okręgach  obsadzonych  przez  korpusy  nie- 
przyjacielskie, a  tern  mniej  o  ustaniu,  względnie  zniesieniu, 
nałożonych  przez  nie,  a  nieściągniętych  jeszcze  kontry- 
bucyi. 

Prowizoryczne  zarządzenia,  jakie  wedle  wskazówek 
instrukcyi  przedsięwziąć  należało  dla  uregulowania  powyż- 
szych spraw  natury  czysto  skarbowej,  dotyczyły  tylko 
Galicyi  zachodniej  a  nie  odnosiły  się  do  zajętych  przez 
posiłkowy  korpus  rosyjski  okręgów  Starej  Gralicyi,  w  której 
wedle  słów  instrukcyi  «adrainistracya  a  po  części  i  do- 
chody pozostały  nienaruszone  w  ręku  władz  cesarskich*. 
Takie  przynajmniej  było  optymistyczne  przypuszczenie 
rządu  wiedeńskiego.  To  przypuszczenie  było  niczem  innem, 
jak  tylko  dalszą  konsekwencyą  całego  dotychczasowego 
stosunku  tego  rządu  względem  rządu  petersburskiego  pod- 
czas minionej  kampanii.  Ta  «kampania»,  prowadzoną  była 
pomiędzy  Austryą  i  Rosyą  sposobem  zgoła  fikcyjnym 
i  bezkrwawym,  a  gabinet  wiedeński  posiadał  pod  tym 
względem  od  początku  wojny  najbardziej  uspakajające  gwa- 
rancye.  Owóż  obecne  przypuszczenie  rządu  wiedeńskiego 
na  tem  mianowicie  polegało,  że  ten  sam  przyjacielski  sto- 
sunek, jaki  istotnie  zachodził  między  armią  austryacką 
a  armią  rosyjską  w  zakresie  operacyi  wojennych,   równo- 
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cześnie  był  zachodził,  i  dotrwa  aż  do  końca,  pomiędzy  obsa- 
dzonem  terytoryum  austryackiem  a  armią  rosyjską  w  za- 
kresie czynności  okupacyjnych.  Tymczasem  tutaj  właśnie 
tkwił  gruby  błąd  zasadniczy.  Doświadczyło  się  wprawdzie 
ze  strony  rosyjskiej  rzeczywistego  poszanowania  krwi  au- 
stryackiego  żołnierza,  ale  nie  miało  się  bynajmniej  do- 
świadczyć równego  poszanowania  dla  pieniędzy  kas  austry- 
ackich.  Już  najbliższa  przyszłość,  najbliższe  alarmujące 
depesze  Kortuma  miały  wykazać  całą  iluzoryczność  tak 
pochlebnego  mniemania  o  specyficznej  względności  rosyj- 
skiej dla  austryackiego  skarbu,  a  konieczność  szczegóło- 
wego « obliczania  się*  z  rządem  rosyjskim  w  spra- 
wie ustalenia  terminu  płynności  dochodów  skarbowych, 
uczynić  kwestyą  w  wysokim  stopniu  aktualną,  a  nawet 
w  nierównie  wyższym  stopniu,  niż  analogiczne,  z  góry 
przewidziane  i  obmyślane  «rozliczania»  z  pełnomocnymi 
komisarzami  Księstwa  warszawskiego.  Ta  przesadna,  sub- 
telna oględność,  z  jaką  instrukcya  zalecała  unikać  sta- 
rannie «prowokowania»  podobnych  z  Rosyą  «obrachunków», 
była  bardzo  spóźnioną  i  nie  była  już  zdolną  oszczędzić 
wiedeńskiemu  dworowi  cierpkiego  rozczarowania. 

Drugie  przykrzejsze  jeszcze  rozczarowanie  miało  na- 
dejść z  innej  strony.  Instrukcya,  podnosząc  najdrobniejsze 
szczegóły  spraw  natury  wojskowej  i  skarbowej,  przelotnie 
tylko  i  mimochodem  dotykała  kapitalnej  kwestyi  przyszłej 
demarkacyi  rosyjskiej.  Można  powiedzieć,  że  nie  dotykała 
jej  wcale  jako  sprawy  jeszcze  wątpliwej,  a  w  każdym 
razie  leżącej  na  dalekim  planie.  « Należy  —  brzmi  odnośny 
ustęp  instrukcyi  —  doprowadzić  do  tego,  aby  wojska  ro- 
syjskie, nie  czekając  na  ostateczne  porozumienie  się  w  spra- 
wie mogącego  nastąpić  odstąpienia  części  Galicyi  wscho- 
dniej, bądź  co  bądź  w  oznaczonym  terminie  dokonały  ewa- 
kuacyi,  a  mianowicie  w  ten  sposób,  że  z  Galicyi  Wscho- 
dniej tylko  taki  okręg  zatrzymają  w  posiadaniu,  którego 
ludność  będzie  wynosić  w  przybhźeniu  400000  dusz*. 
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W  innem  jednak  miejscu,  zaraz  na  wstępie  instrukcyi 
zaznaczono,  iż  poczyniono  starania,  «aby  mogło  się  obejść 
bez  odstąpienia  takiego  okręgu  na  rzecz  Rosyi*.  Osiągnięcie 
powyższego  celu  było  zadaniem  misyi  St.  Juliena,  misyi 
petersburskiej,  którą  uwieńczył  zupełnie  nieoczekiwany 
przez  dwór  wiedeński  rezułtat. 

O  iłe,  jak  wspomnieliśmy,  ostrożność  w  poruszaniu 
drażliwych  spraw  pieniężnych  była  spóźnioną,  o  tyle  wiara 
w  skuteczność  poselstwa  hr.  St.  Juliena,  jaką  żywił  Wie- 
deń, była  przedwczesną  a  zgoła  nieuzasadnioną.  Dowodziła 
nieznajomości  istotnego  położenia  rzeczy  i  fałszywego  za- 
patrywania się  na  zmienione 'już  obecnie  z  gruntu  stano- 
wisko polityki  rosyjskiej.  Wesoła  «komedya  omyłek »  wo- 
jennych, która  tyle  zepsuła  żółci  sztabowi  generalnemu  ks. 
Józefa  Poniatowskiego  i  wywołała  ponurą  chmurę  nieza- 
dowolenia na  czole  Napoleona,  była  już  w  tej  chwili  ro- 
zegraną, dobiegała  końca.  Rozpoczynał  się  «melodramat», 
odgrywany  przez  tych  samych  aktorów,  przez  gabinet 
petersburski  i  dowódców  korpusu  rosyjskiego  w  Galicyi, 
z  tą  samą  maestryą,  obfitujący  w  arcyzajmujące  powi- 
kłania i  sytuacye,  które,  odmienioną  rzeczy  koleją,  miały 
zakrwawić  patryotyczne  serca  komisarzy  austryackich. 
Jednym  z  charakterystycznych  epizodów  «nowego  kursu » 
była  błędna  w  założeniu  a  nieudała  w  wykonaniu  misya 
hr.  St.  Juliena.  Było  błędem  kardynalnym  łudzić  się  w  owej 
chwili  nadzieją,  że  Rosya,  dla  zadokumentowania  swoich 
przyjacielskich  wobec  Austryi  stosunków,  usunie  « kamień 
obrazy*  leżący  na  drodze  dalszego  zbliżenia  się  jej  z  Austryą, 
że  wielkodusznie,  w  obliczu  Europy  całej,  zrzeknie  się 
przyznanego  sobie  przez  pakty  schónbruńskie  galicyjskiego 
nabytku;  było  pomysłem  nieudałym  wkładać  przeprowa- 
dzenie takiej  roboty  na  barki  « poczciwego  generała*  St. 
Juliena,  nie  posiadającego  ani  rutyny  dyplomatycznej,  ani 
bystrości  w  ocenianiu  ludzi  i  stosunków,  nie  znającego  zwłasz- 
cza stosunków,  panujących  na  dworze  petersburskim,  i  nie 
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iidającego  sobie  należycie  sprawy  z  ogólno-europejskiej  sy- 
tuacyi  politycznej.  To  też,  jak  było  do  przewidzenia,  ta 
misya  chybiła  w  zupełności  i  pozostała  bez  żadnego 
wpływu  na  rokowania  komisarskie,  które  tutaj  mamy 
rozważyć. 

W  ostatnich  dniach  października  komisya  nadworna 
rozpoczęła  swoje  czynności.  Jako  miejsce  dla  prowadzenia 
rokowań,  wybrano  Bielsk  i  Białe,  dwa  miasteczka,  leżące 
na  pograniczu  Śląska  i  Galicy  i.  O  prowadzeniu  ich  we 
Lwowie,  obsadzonym  przez  wojska  rosyjskie,  na  razie  nie 
mogło  być  mowy.  Prowizoryczne  kierownictwo  lwowskiego 
gubernium  poruczono  radcy  Kortumowi.  Na  tem  stano- 
wisku, jawnie  —  w  roli  pośrednika  pomiędzy  komisya 
a  rosyjskimi  generałami,  tajnie  —  w  roli  ich  kontrolera 
i  wywiadowcy,  miał  on  zbierać  potrzebne  dla  komisarzy 
cesarskich  informacye,  gromadzić  materyały  i  czynić  przy- 
gotowania do  nastąpić  mających  pertraktacyi.  Zaczęto  od 
rokowań  z  Księstwem  Warszawskiem,  z  którego  przedsta- 
wicielami komisya  znosiła  się  pisemnie.  Równocześnie  na- 
deszło odręczne  pismo  cesarskie,  z  daty  Totis  25  paździer- 
nika, a  w  niem  bliższe  wskazówki,  dotyczące  demarkacyi 
okręgu,  mającego  służyć  dla  wojsk  rosyjskich  jako  teren 
prowizorycznej  okupacyi.  Należało  przystąpić  do  tej  ro- 
boty —  tak  zalecało  to  pismo  —  z  największą  rozwagą, 
i  starać  się  o  możliwie  korzystne  ułożenie  granic.  Dla  pro- 
wizorycznej okupacyi  rosyjskiej  należy  wyznaczyć  jak 
najmniej  dochodową  i  możliwie  najmniejszą  część  kraju, 
« ażeby  z  góry  zabezpieczyć  się  na  wypadek,  gdyby  część 
ta  miała  stale  przy  Rosyi  pozostać*.  Następna  depesza 
z  27  października  zapowiadała  przybycie  feldmarszałka- 
porucznika  Mayera,  który  miał  być  użyty  z  ramienia  ko- 
misy! przy  układaniu  granic. 

W  pierwszych  dniach  listopada  przybył  do  Białej 
znajdujący  się  w  drodze  do  Petersburga  hr.  St.  Julien. 
Pomiędzy  nim,  marszałkiem  Belłegarde'm  i  hr.  Wurmserem 
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odbyła  się  dnia  3  listopada  ustna  konferencya,  której  re- 
zultaty spisano  następnie  w  formie  urzędowej  noty.  Spro- 
wadzały się  one  do  następujących  punktów: 

1.  Wyklucza  się  możność  odstąpienia  Rosyi  całego 
lewego  brzegu  rzeki  Seret,  poczynając  od  jej  źródeł.  Nie 
pozwala  na  to  blizkie  sąsiedztwo  łiandlowego  miasta  Bro- 
dów, oraz  konieczność  zachowania  dla  Austryi  największej 
i  najznakomitszej  w  kraju  fabryki  sukna  w  Załoźcach. 
Wniosek  na  odstąpienie  części  wschodniej  Galicyi,  leżącej 
po  lewej  stronie  Seretu,  uczyniony  być  może  tylko  z  tern 
zastrzeżeniem,  że  nowa  linia  graniczna  rozpocznie  się  do- 
piero od  miejsca,  w  którem  Seret,  obok  wsi  Obarzańce  do- 
tyka okręgu  tarnopolskiego,  i  od  tego  miejsca  iść  będzie 
brzegiem  rzeki  aż  do  jej  ujścia  do  Dniestru,  obok  miejsco- 
wości Gródek. 

2.  Na  wypadek,  gdyby  ten  okręg,  nie  posiadający 
zastrzeżonej  artykułem  III  traktatu  400000  ludności,  oka- 
zał się  niewystarczającym,  i  z  tego  powodu  ze  strony  ro- 
syjskiej nie  mógł  być  przyjęty,  należy  ofiarować  jak.o 
drugą  kombinacyę,  cały  okręg  tarnopolski,  wraz  z  pół- 
nocną częścią  obwodu  zaleszczyckiego,  leżącą  po  lewej 
stronie  Dniestru.  Ponieważ  jednak  i  ten  okręg  nie  zawiera 
wymaganej  cyfry  400000  dusz,  ponieważ  dalej  zarówno 
ze  względów  politycznych,  jak  i  wojskowych,  nie  może  być 
mowy  o  odstąpieniu  Rosyi  drugiej  części  obwodu  zalesz- 
czyckiego, leżącej  na  prawym  brzegu  Dniestru,  ponieważ 
wreszcie  niemożliwem  jest  także  odstąpienie  części  obwodu 
stanisławowskiego,  ze  względu  na  znajdujące  się  tam  źró- 
dła solne,  należy  na  wypadek,  gdyby  gabinet  petersburski 
nie  chciał  się  zadowolić  wymienionymi  w  punkcie  2. 
okręgami: 

3.  Dołączyć  do  nich  pewną  ilość  miejscowości  z  okręgu 
brzeżańskiego,  a  mianowicie  z  jego  części,  leżącej  po  le- 
wym   brzegu   Strypy   od   wsi   Pokropiwna   po  wieś  Pętli- 
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kowce,  i  miejscowościami  temi  uzupełnić  wymaganą  cyfrę 
ludności. 

4.  W  wypadku  natomiast,  gdyby  gabinet  petersburski 
zechciał  się  zadowolić  okręgiem  mniejszym  od  wymienio- 
nego w  punkcie  pierwszym,  należy  zaofiarować  część 
kraju  zamkniętą:  granicą  suchą  od  miejscowości  Zdziarki 
w  obwodzie  żółkiewskim  po  Bug,  następnie  biegiem  Bugu 
po  miejscowość  Pobuszany  w  obwodzie  złoczowskim,  od 
tego  zaś  punktu  przez  miejscowości  Pobuszany,  Jabłonówkę, 
Bołożynów,  Przewłoczną  i  Turze  po  rzekę  Styr  w  okolicy 
Manastyrka,  i  prowadzącą  następnie  lewym  brzegiem  Styru 
do  starej  granicy  rosyjskiej.  Powyższa  jednak  kombi- 
nacya,  w  której  znaczne  zbliżenie  się  granicy  rosyjskiej 
do  Lwowa  i  Brodów  przyjęte  zostało  jako  kompensata  za 
znacznie  niższą  od  wymaganej  cyfrę  ludności,  nie  może 
żadną  miarą  być  dodatkiem  do  projektów  wymienionych 
wyżej.  Skoro  sama  w  sobie  nie  byłaby  możliwą  do  przy- 
jęcia, ma  być  uważaną  za  niebyłą. 

Powyższe  punktacye  bialskie,  przesłane  niezwłocznie 
cesarzowi  Franciszkowi,  uzyskały  niezwłocznie  (11  listop.) 
jego  aprobatę,  jako  odpowiadające  jego  zamysłom  i  zgodne 
z  jego  wolą. 

Nazajutrz  po  odjeździe  hr.  St.  Juliena,  t.  j.  dnia  5  li- 
stopada nadeszło  pismo  od  naczelnego  wodza  korpusu  ro- 
syjskiego ks.  Golicyna,  w  którem  oświadczono  ze  strony 
rosyjskiej  gotowość  do  natychmiastowego  rozpoczęcia  prac 
przygotowawczych  w  sprawie  mającej  się  wykonać  ewa- 
kuacyi,  oraz  zapowiedziano  wysłanie  komisarza  do  zawar- 
cia stosownej  konwencyi.  Niekłamane  zadowolenie,  z  ja- 
kiem zarówno  w  Białej,  jak  i  na  dworze  cesarskim  w  To- 
tis  przyjęto  do  wiadomości  to  lojalne  oświadczenie  rosyj- 
skiego wodza,  zamącił  jednak  przykry  dysonans.  Niemal 
równocześnie  nadeszły  ze  Lwowa  alarmujące  depesze  Kor- 
tuma.  Generałowie  rosyjscy  od  chwili  zawarcia  pokoju 
ze  zdwojoną  energią  zabrali  się  do  ściągania  nienależnych 
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im  podatków,  oraz  rozpisywania  świeżych,  dotkliwych 
kontrybucyi.  Na  przełożoną  sobie  «w  drodze  urzędowej* 
wiadomość  o  zawarciu  pokoju,  lwowski  gubernator  wo- 
jenny, generał  Meller  -  Zakomelski,  odpowiedział  żądaniem 
natychmiastowego  dostarczenia  sobie...  «głównej  kasy*. 
W  dalszych  relacyach  Kortuma  jest  mowa  o  całym  sze- 
regu analogicznych  kroków  ze  strony  rosyjskich  władz 
wojskowych,  o  « plądrowaniu*  kas  i  zapasów  rządowych, 
o  « rabunkach*  efektów^  skarbowych. 

Na  dworze  cesarskim  nie  chciano  dać  wiary  tym 
wiadomościom.  Żądano  od  komisyi  ich  potwierdzenia.  Nie 
sposób  było  przeczyć  nagim  faktom.  Niezwłocznie  wysłano 
depeszę  do  hr.  St,  Juliena,  ażeby  w  Petersburgu,  w  miejscu 
najwyższem  wniósł  zażalenie  z  powodu  takiego  zachowa- 
nia się  dowódzców  rosyjskich,  i  domagał  się  zwrotu  po- 
branych bezprawnie  od  dnia  20  października  pieniędzy. 
Niezależnie  od  tego  założyła  komisya  energiczny  protest 
na  ręce  księcia  Golicyna. 

Wśród  takich  warunków  przybył  do  Białej  wj^słany 
z  ramienia  ks.  Grolicyna  pełnomocny  komisarz  rosyjski, 
pułkownik  Stawicki,  z  którym  już  11.  listopada,  po  dłu- 
gich i  gorących  rozprawach,  zawarte  zostały  dwie  kon- 
wencye  wojskowe.  Pierwsza  z  nich  określała  termin  i  spo- 
sób wymarszu  wojsk  rosyjskich,  druga  —  granice  tymczaso- 
wego okręgu  okupacyjnego.  Warunki  tej  drugiej  konwencyi, 
zamknięte  w  czterech  krótkich  artykułach,  brzmiały  jak 
następuje: 

Art.  I.  «Ponieważ  artykuł  XIII  konwencyi  wojskowej, 
podpisanej  we  Wiedniu  dnia  26  października,  nie  określił 
bynajmniej  pozytywnie  części  Galicyi  wschodniej  przy 
granicy  rosyjskiej,  obejmującej  400000  dusz,  którą  J.  CM. 
Cesarz  Austryi  ma  ustąpić  J.  C.  M.  Imperatorowi  Wszech 
Rosyi,  przeto  ułożono  się,  że  wojska  cesarskie  rosyjskie 
zajmą    tymczasowo,   i    w   oczekiwaniu,    aż   nowe   granice 
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przez  oba  odnośne  Dwory  w  ogólności  i  ostatecznie  okre- 
ślone zostaną,  kraje,  objęte  linią  poniżej  opisaną: 

Linia  ta  wyjdzie  z  dawnej  granicy  rosyjskiej  z  punktu, 
leżącego  naprzeciwko  miejscowości  Nowy  Oleksiniec,  i  pój- 
dzie tą  drogą  aż  do  Załoziec,  przejdzie  przez  to  miasto  — 
które  zostanie  ogłoszone  jako  neutralne  i  nie  będzie  mogło 
być  obsadzone  ani  przez  wojska  rosyjskie,  ani  przez  wojska 
austryackie,  aż  do  czasu,  w  którym  granice  zostaną,  jak 
poprzednio  wspomniano,  ostatecznie  określone  przez  oba 
Wysokie  Dwory  —  i  pójdzie  prosto  przez  Białogłowy  i  Bzo- 
wicę,  ażeby  spotkać  we  wsi  Serwiry  rzekę  Strypę  i  po- 
dążać jej  lewym  brzegiem  aż  do  połączenia  się  z  Dnie- 
strem. Stąd  pójdzie  ona  lewym  brzegiem  tej  rzeki,  aby  się 
z  nią  natknąć  na  starą  granicę  Rosyi». 

Art.  II.  €  Zgodnie  z  artykułem  I,  głównodowodzący 
armią  austryacką  zobowiązuje  się  wydać  natychmiast  ko- 
mendantom wojsk  austryackich,  któreby  mogły  znajdować 
się  w  tej  części,  rozkazy  jej  opróżnienia  i  wycofania  się 
poza  prawy  brzeg  Dniestru  i  Strypy,  oraz  wydać  do- 
wódzcom  wojsk  rosyjskich,  którzy  nadejdą  w  celu  zajęcia 
tej  części,  magazyny  żywności  wojskowej,  jakieby  mogły 
tam  się  znajdować,  i  których  sami  przed  odejściem  nie 
potrzebowaliby  ». 

Art.  III.  «Część  Galicyi,  która  zostanie  tymczasowo 
zajętą  przez  wojska  rosyjskie,  będzie  w  dalszym  ciągu  ad- 
ministrowaną przez  władze  austryackie,  które  wzajemnie 
są  obowiązane  czynić  zadość  rozkazom  naczelnego  do- 
wódzcy  armii  rosyjskiej  w  całym  zakresie  policyi  (dans 
tous  les  articles  de  Police),  jak  również  dostarczać  na  wy- 
szłe  od  niego  rozkazy  wszelką  żywność  i  inne  potrzeby, 
niezbędne  dla  jego  armii  stacyonowanej  w  wymienionej 
części*. 

Art.  IV.  « Skoro  wiele  powodów  czyni  bardzo  tru- 
dnem  dokładne  określenie  liczby  ludności  w  obwodzie  linii 
tymczasowego  rozgraniczenia,  rozumie  się,  że  przy  zawie- 

9 
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raniu  ostatecznej  konwencyi  przez  pełnomocników  obu 
Wysokich  Dworów,  uczyni  się  kompensacyę  w  ten  sposób, 
ażeby  w  myśl  Xin  artykułu  konwencyi  wojskowej  zna- 
lazła się  tam  liczba  czterystu  tysięcy  dusz». 

Jeżeli  się  zestawi  warunki  konwencyi  bialskiej  z  punk- 
tacyami  z  dnia  4  listopada,  które  miały  stanowić  podstawę 
negocyacyi,  prowadzonych  przez  hr.  St.  Juliena  w  Peters- 
burgu, trzeba  uznać  ten  akt  demarkacyjny  jako  dotkliwą 
Austryi  porażkę.  « Usiłowano  napróżno  —  brzmi  relacya 
komisyi  do  cesarza  z  d.  12  listopada  —  wywalczyć  ko- 
rzystniejsze warunki;  nie  zdołano  zastrzedz  dla  Austryi 
Załoziec,  do  których  w  miejscu  Najwyższem  tak  wielką 
przywiązywano  wagę,  a  z  wielkim  tylko  trudem  oznaczono 
je  jako  terytoryum  neutralne*.  Niepowodzenia  te  usiłuje 
komisya  zwalić  wyłącznie  na  karb  «ograniczonych  zdol- 
ności umysłowych »  rosyjskiego  pełnomocnika,  związanego 
ścislemi  swemi  instrukcyami  a  zarazem  szczupłością  swo- 
ich umocowań.  Mimo  jednak  tak  niefortunnego  obrotu 
rzeczy,  umówiony  okręg  okupacyjny  nie  posiadał  wyma- 
ganego ąuantum  400000  dusz.  Była  to  jedyna  pocieszająca 
okoliczność. 

Kopie  zawartych  konwencyi  przesłano  niezwłocznie 
hr.  St.  Julienowi,  poczem  przystąpiono  z  kolei  do  nego- 
cyacyi  z  przedstawicielami  Księstwa  Warszawskiego.  Na- 
tomiast czynności  wykonawcze  względem  spraw  rosyj- 
skich, co  do  których  osiągnięte  zostało  obopólne  porozu- 
mienie, spadły  teraz  na  barki  samego  Kortuma. 

Już  na  pierwszą  wiadomość  o  bialskich  układach, 
rozwinął  ten  człowiek,  z  rzadkim  sprytem  i  energią,  sze- 
roką a  niezwykle  dla  swego  rządu  pożyteczną  działalność. 
Po  cichu,  bez  zwracania  czyjejkolwiek  uwagi,  przewożono 
w  miejsca  bezpieczne  pieniądze,  akta,  zapasy  rządowe. 
W  przeciągu  dni  kilkunastu  uporano  się  z  tą  robotą;  na 
całej  przestrzeni  wyznaczonego  do  okupacyi  okręgu,  kasy 
rządowe   świeciły   pustkami.   Zaleszczycki    « Kreis  -  Haupt- 
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mann*  baron  von  Dykę,  przeniesiony  został  do  Tarnopola, 
aby  objąć  naczelną  adrainistracyę  przez  czas  trwania  oku- 
pacyi  tego  okręgu  i  poczynić  « potrzebne  przygotowania* 
na  przyjęcie  oczekiwanych  gości. 

Tymczasem  gościom  tym  nie  spieszyło  się  wcale 
z  zajęciem  przygotowanej  dla  nich  nowej  siedziby.  Nie 
okazywali  ani  zamiaru,  ani  chęci  opuszczenia  zajmowa- 
nych dotąd,  dużo  wygodniejszych  stanowisk.  We  Lwowie 
bawiono  się  w  najlepsze,  wyprawiano  wspaniałe  rauty, 
bale,  urządzano  festyny  i  polowania.  Generał  gubernator 
wojenny  Meller- Zakomelski  nie  szczędził  na  ten  cel  wy- 
datków, pokrywając  je  po  prostu  pieniądzmi  czerpanemi 
w  kasach  austryackich.  Termin  wyznaczony  do  ewakuacyi 
przeminął  oddawna,  a  ze  strony  rosyjskiej  nie  czyniono 
żadnych  zgoła  przygotowań  do  wymarszu.  Nie  pomagały 
rozpaczliwe  « przedstawienia*  Kortuma,  nie  wywierały  żad- 
nego skutku  «energiczne  protesty*  komisyi  nadwornej,  nad- 
syłane niemal  codziennie  na  ręce  ks.  Golicyna.  Na  nęka- 
jące pytania  odpowiadano  zrazu  wymijająco,  później  nie 
zadawano  sobie  nawet  tego  trudu.  Tak  upłynęło  pierwszych 
siedm  dni  grudnia.  Natomiast  wojska  Księstwa  Warszaw- 
skiego ze  skrupulatną  ścisłością  opróżniły  część  Galicyi, 
dotychczas  przez  siebie  zajętą  a  teraz  powracającą  do 
Austryi.  Skutkiem  tego  już  w  grudniu  t.  r.  komisya  au- 
stryacka  mogła  spokojnie  przenieść  się  z  Biały  do  Jaro- 
sławia, gdzie  odtąd  kontynuowała  swoje  czynności. 

Tymczasem  23  listopada  hr.  St.  Julien  przybył  do 
Petersburga.  Przynosił  on  ze  sobą  własnoręczne  pismo  ce- 
sarza Franciszka  I.  do  Aleksandra  I.,  mieszczące  gorące 
wyrazy  przyjacielskich  uczuć  i  prośbę  odnowienia  przy- 
jacielskich z  Rosyą  stosunków.  Zakładem  mającego  nastą- 
pić zbliżenia,  miała  być  właśnie  owa  drażliwa,  a  ustnie 
już  wyrazić  się  mająca  propozycya  zrzeczenia  się  przez 
Rosyę  schonbruńskiego  nabytku  w  Galicyi.  Na  wypadek 
odmowy,  miał  hr.  St.  Juhen  w  zanadrzu  punktacye  bialskie. 
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miał  kolejno  przedstawiać  zawarte  w  nich  kombinacye 
i  domagać  się  ich  przyjęcia  przez  gabinet  petersburski. 
Miał  wreszcie  wyłuszczyć  skargi  na  zachowanie  się  wojsk 
rosyjskich  i  skrajnie  wrogie  stanowisko  naczelnego  ich 
wodza,  poparte  wykazami  sum,  zabranych  już  po  ogło- 
szeniu pacyfikacyi. 

Propozycya  przyjacielskiego  zbliżenia  się  do  Austryi 
była  cesarzowi  Aleksandrowi  bardzo  na  rękę.  Do  tego 
zbliżenia  zachęcały  go  zarówno  tradycye  liistoryczne,  jalc 
obopólny  interes  obu  państw,  wreszcie  obawa  o  losy  wła- 
snego państwa,  zaostrzona  świeżo  widokiem  katastrofy 
austryackiej.  Jednak  cesarz  rosyjski  nie  myślał  bynajmniej 
takie  zbliżenie  do  Austryi  opłacać  z  góry  wyrzeczeniem 
się  cennycli  nabytków  galicyjskich.  Pojmował  doskonale^ 
że  musi  ono  dokonać  się  tańszym  kosztem,  gdyż  bardziej 
jeszcze,  niż  dla  niego,  było  pożądanem  dla  Austryi.  Ale- 
ksander natychmiast,  w  grzecznej  odpowiedzi  na  misyą 
St.  Juliena,  wyprawił  ze  swej  strony  do  Wiednia  hr.  Szu- 
wałowa  z  pismem,  również  nader  przyjacielskiem,  ale  w  in- 
strukcyi  poufnej  z  d.  28  listopada,  danej  Szuwałowowi, 
wyłączał  wszelką  myśl  wyrzeczenia  się  zdobyczy  gali- 
cyjskiej, przyznanej  Rosyi  na  mocy  art.  III  traktatu  schon- 
bruńskiego.  Cesarz  Aleksander  nie  pozwalał  nawet  mówić 
sobie  o  tej  sprawie  St.  Julienowi.  Oświadczył  mu,  «że  stoi 
n^  czele  narodu,  którego  miłości  własnej  nie  chciałby  draż- 
nić»,  że  «obsadzenie  Galicyi  spowodowało  wielkie  koszta 
i  Rosya  ma  z  tego  powodu  prawo  do  odszkodowania*.  Po- 
dobnież odzywał  się  do  St.  Juliena  kanclerz  rosyjski,  Ru- 
miancow:  cnabycie  nowego  okręgu  ogłoszono  już  oficyalnie, 
rząd  nie  może  zawieść  powszechnego  oczekiwania  bez  na- 
rażenia się  na  nieprzychylny  sąd  opinii*. 

Doznawszy  dwukrotnej  odmowy,  St.  Julien  postanowił 
zwrócić  się  do  cesarzowej  wdowy  po  Pawle  I,  Maryi  Teo- 
dorówny,  zapamiętałej  nieprzyjaciółki  Napoleona,  której 
dwór   skupiał   najprzychylniejsze   Austryi   żywioły.    Atoli 
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i  z  tej  strony  spotkać  go  miało  rozczarowanie.  Kazano  mu 
oświadczyć,  iź  z  powodu  dyplomatycznego  charakteru, 
jaki  piastuje,  nie  może  być  wcale  przyjętym  przez  cesa- 
rzowę. Podobnież  wszelkie  dalsze  przedstawienia  St.  Juliena, 
w  duchu  skromnych  dezyderatów  bialskich,  pozostały  bez 
żadnego  skutku.  Niefortunny  wysłannik  zamknął  poczy- 
nione przez  siebie  nad  Newą  obserwacye  w  sakramental- 
nym wniosku,  «iź  cesarz  Aleksander  boi  się  Napoleona*, 
i  dnia  12  grudnia  poprosił  o  odwołanie  go  z  Peters- 
burga. 

Na  krótko  przed  tym  terminem,  nadeszły  do  Jaro- 
sławia od  radcy  Kortuma  relacye,  że  Rosyanie  zaczynają 
nareszcie  czynić  przygotowania  do  wymarszu.  Wyraźną 
zapowiedzią  tych  przygotowań  były  nowe  opróżnienia  kas 
cesarskich.  Niebawem  istotnie  nadeszło  urzędowe  pismo 
rosyjskiego  dowódzcy  z  wiadomością,  iż  dzień  14  grudnia 
został  wyznaczony  jako  ostateczny  termin  ewakuacyi 
oraz,  że  ks.  Galicyn  o  jeden  dzień  opóźni  swój  wyjazd, 
a  to  celem  osobistego  porozumienia  się  z  członkami  ko- 
misy i.  Niespodziewane  przyspieszenie  wymarszu,  zarządzone 
niewątpliwie  z  Petersburga,  było  echem  skarg  tam  zanie- 
sionych przez  St.  Juhena  i  jedynym  namacalnym  rezul- 
tatem jego  petersburskiej  misyi. 

Tymczasem  zaszedł  wypadek,  który  przyspieszył 
przyjazd  komisarzy  do  Lwowa.  Dnia  13  grudnia,  późno 
wieczorem,  przybył  do  Jarosławia  sekretarz  domen  Tre- 
mier  z  depeszą  od  Kortuma,  uwiadamiającą,  że  gotujący 
się  do  wymarszu  Rosyanie  zamyślają  zabrać  ze  sobą 
wszystką,  znajdującą  się  jeszcze  w  kasach  gotówkę.  Feld- 
marszałek Bellegarde  i  hr.  Wurmser  postanowili  natych- 
miast wyruszyć  do  Lwowa,  aby  osobiście  temu  zapobiedz. 
Niestety  było  już  zapóźno.  Dnia  14  grudnia  po  południu 
zastali  Lwów  « oczyszczony*  z  Rosyan,  a  kasy  rządowe 
ogołocone  doszczętnie  z  ostatniego  grosza.  «Z)ie  Russen  ha- 
ben  die  ganze  Baarschaft  mit  sieli  fortf/enommen*,  tak  żałośnie 
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donosili  nazajutrz  komisarze  w  relacyi  z  d.  15  grudnia  do 
cesarza  Franciszka.  Razem  z  wojskiem  opuścił  Lwów  i  ks. 
Grolicyn.  Nie  czekając  na  przyjazd  komisarzy  wyjechał, 
chcąc  zapewne  zarówno  im,  jak  i  sobie,  oszczędzić  przy- 
krej sceny  pożegnania.  Nazajutrz,  dnia  15  grudnia,  wojska 
rosyjskie  obsadziły  obwód  tarnopolski  w  granicach,  wy- 
znaczonych I.  artykułem  konwencyi  bialskiej  do  prowizo- 
rycznej okupacyi.  Tego  samego  dnia  ściągnięte  zostały 
austryackie  komory  celne,  rozmieszczone  wzdłuż  dawnej 
linii  granicznej  w  liczbie  52,  a  nowe  ustanowione  na 
świeżej  prowizorycznej  granicy. 

Równocześnie  z  wydaniem  rozkazu  ewakuacyi,  dwór 
petersburski  wyznaczył  komisyę  dla  wykonania  ustępu  3 
art.  III  traktatu  pokojowego,  t.  j.  dla  ostatecznego  odgra- 
niczenia okręgu,  mającego  przejść  w  stałe  posiadanie  Rosyi. 
Składali  ją  dowódzca  rosyjskiego  korpusu  w  G-alicyi,  ge- 
nerał piechoty  ks.  Siergiej  Fiedorowicz  Golicyn,  jako  ko- 
misarz główny,  i  radca  rządowy,  były  agent  dyploma- 
tyczny we  Wiedniu  Jan  Protazy  Anstett,  jako  spólkomisarz. 
Pełnomocnictwo  tych  komisarzy,  wystawione  przez  Ale- 
ksandra, nadawało  im  moc  nieograniczoną  do  rozpoczęcia 
rokowań,  porozumiewania  się  i  podpisania  aktu  demar- 
kacyi.  Golicyn  był  zresztą  upoważniony  do  powierzenia 
całej  negocyacyi  samemu  Anstettowi,  lub  przydania  mu 
do  pomocy  którego  z  generałów  rosyjskich.  Jedynie  osta- 
teczna redakcya,  oraz  podpisanie  aktu,  wymagała  spół- 
udziału  obu  komisarzy  rosyjskich.  Komisya  nadworna,  po- 
dając powyższe  szczegóły  do  wiadomości  cesarza  (w  d.  19 
grudnia  1809),  zażądała  nadesłania  listu  uwierzy telniają- 
jącego  jej  dotychczasowe  pełnomocnictwa  i  rozszerzenia 
tych  ostatnicli  do  zakresu  równorzędnego  z  pełnomocni- 
ctwem komisarzy  rosyjskich. 

Wiadomości,  jakie  tymczasem  zdołano  zebrać  we 
Lwowie  o  instrukcyach  tych  komisarzy,   były  wcale   nie- 
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pocieszające.  Zawarte  w  nich  było  polecenie  jak  najści- 
ślejszego przestrzegania  interesów  Rosyi,  a  w  szczególności 
polecenie  żądania  nowego  spisu  ludności  w  odstąpić  się 
mającym  okręgu.  Była  to,  ze  wszystkich  trudności  zajść 
mogących  w  czasie  układów,  ewentualność  dla  Austryi 
najgorsza.  Czyniła  niemożliwem  zmodyfikowanie  2^strze- 
żonej  traktatem  ilości  400000  dusz,  nadto  zaś  musiała  po- 
ciągnąć za  sobą  znaczną,  a  z  wielu  względów  niepożądaną 
zwłokę  w  rokowaniach  i  ostatecznem  ukończeniu  demar- 
kacyi.  Zrozumieh  to  bardzo  jasno  komisarze  austryaccy 
i  dotkliwie  zaniepokojeni  byli  tern  żądaniem,  a  zarazem 
w  nocie  do  cesarza  Franciszka  (z  25  grudnia  1809)  wyra- 
zili przypuszczenie,  że  to  niespodziewane  żądanie  nowego 
spisu  uważać  należy  jako  skutek  zażaleń  i  ostrzegających 
doniesień  samejże  ludności  miejscowej,  skierowanych  bądź 
pod  adresem  ks.  Gohcyna,  bądź  pod  adresem  samego  ce- 
sarza Aleksandra,  tej  mianowicie  treści,  że  ludność  okręgu, 
mającego  przejść  w  posiadanie  Rosyi,  skutkiem  nadmier- 
nych rekrutacyi  i  całej  dotychczasowej  gospodarki  austry- 
ackiej,  znacznemu  uległa  zmniejszeniu.  « Takie  zdradzieckie 
napieranie  się  do  Rosyi  —  pisali  komisarze  nadworni  — 
przeciw  której  na  ogół  goreje  tutaj  daleko  jeszcze  większa 
nienawiść,  aniżeli  przeciw  Austryi,  dostarcza  nowego  do- 
wodu hchego  i  niekonsekwentnego  ducha  ludności  polskiej*. 

Rzecz  prosta,  że  każdy  sędzia  bezstronniejszy,  niż 
c.  k.  komisarze,  nie  mógłby  dopatrzeć  się  w  tym  objawie 
niczego  innego,  jak  tylko  dowodu,  w  jakim  stopniu  dotych- 
czasowe rządy  austryackie  wogóle,  a  w  szczególności  bezli- 
tosne ówczesne  rekrutacye  ludu  galicyjskiego  na  niefortunne 
walki  z  Napoleonem,  dopiekły  ludności  miejscowej.  Nie 
« lichy  i  niekonsekwentny*  charakter  narodowy,  ale  licha 
i  niesumienna  gospodarka  austryacka  sama  popychała  tę 
ludność  do  kroków,  które  tak  gorszyły  komisyę  nadworną. 

Obok  żądania  nowej  konskrypcyi  ludnościowej,  wy- 
nikła inna  jeszcze  okoliczność,    która   mogła    spowodować 
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zwłokę  w  rokowaniach.  Gabinet  petersburski  polecał  peł- 
nomocnikom swoim  domagać  się  z  całym  naciskiem  od- 
stąpienia Załoziec,  a  to  ze  względu  na  znajdujące  się  tam 
fabryki  sukna,  do  którycti  przecież  we  Wiedniu  nie  mniej- 
szą przywiązywano  wagę. 

Jeżeli  jednak  we  Lwowie  nie  łudzono  się  zbytnio  na- 
dzieją utrzymania  się  przy  Załoźcach,  to  natomiast  posta- 
nowiono użyć  wszystkich  możliwych  środków,  aby  niedo- 
puścić  do  nowego  spisu  ludności  w  ścisłem  znaczeniu  tego 
słowa.  Na  wypadek,  gdyby  przedstawiciele  Rosyi  nie  ze- 
chcieli przyjąć,  za  podstawę  do  obliczeń,  rezultatów  ostat- 
niego powszechnego  spisu  z  r.  1808,  postanowiono  zapro- 
ponować i  domagać  się  przeprowadzenia  jedynie  częściowej, 
t.  j.  sprawdzającej  konskrypcyi  próbnej.  Podstawę  do  ro- 
kowań stanowiłaby  w  tym  wypadku  liczba  procentowa 
wzrostu,  czy  też  ubytku  ludności,  uzyskana  przez  porów- 
nanie rezultatów  spisu,  przeprowadzić  się  mającego  obe- 
cnie na  próbę  w  pewnej  tylko,  ściśle  określonej  ilości  miej- 
scowości, z  odnośnemi  cyframi,  wykazanemi  przez  kon- 
skrypcyę  w  r.  1808.  W  Wiedniu  zgodzono  się  na  tego 
rodzaju  rozwiązanie  sprawy;  ponownie  jednak,  w  piśmie 
gabinetowem  z  d.  7  stycznia  1810  do  komisarzów  podkre- 
ślono konieczność  utrzymania  przy  Austryi  fabryk  zało- 
zieckich. 

Tymczasem  jeszcze  przed  pierwszą  konferencyą  ko- 
misarską  zaszła  potrzeba  załatwienia  pierwszego  «sąsiedz- 
kiego  nieporozumienia*.  Z  cyrkułu  złoczowskiego  i  tamtej- 
szej komendy  wojskowej  doniesiono,  iż  wojska  rosyjskie, 
obsadzając  wyznaczony  im  prowizorycznie  okręg,  zajęły 
nieco  szerszy  teren,  aniżeli  wskazywała  konwencya  bialska. 
Urzędowa  nota  ks.  Golicyna  z  d.  2  stycznia  1810  potwier- 
dziła w^  zupełności  te  relacye.  Dokonane  « rozszerzenie » 
okręgu  okupacyjnego  usprawiedliwione  zostało,  po  pierwsze: 
•brakiem  pewności,  czy  rzeka  przepływająca  obok  wsi 
Serwiry  jest  w  istocie  rzeką  Strypą,   a  nie  jest  nią  potok 
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płynący  obok  miejscowości  Pustogłowy,  Krasne,  Płaucza, 
którą  to  linie  właśnie  obsadziły  wojska  rosyjskie*;  powtóre, 
okolicznością,  «że  zajęty  przez  wojska  rosyjskie  okręg, 
nie  posiada  przepisanej  cyfry  400000  mieszkańców*. 

Energiczny  protest  komisyi  nadwornej,  streszczający 
się  w  groźbie,  źe  jeżeli  Rosyanie  nie  cofną  się  poza  właś- 
ciwą linię  okupacyjną,  będzie  to  uważane  jako  jawne  po- 
gwałcenie wojskowej  konwencyi  bialskiej,  wywarł  pożą- 
dany skutek.  Dnia  9  stycznia  zostały  wojska  rosyjskie  co- 
fnięte do  właściwej  linii  granicznej. 

Nadeszły  wreszcie  z  Wiednia  formalnie  wystawione 
pełnomocnictwa.  Równocześnie,  po  przybyciu  Anstetta  do 
Lwowa  (16  stycznia),  przystąpiono  wprost   do  negocyacyi. 

Pierwsza  konferencya  odbyła  się  18  stycznia  o  godz. 
10  rano  w  domu  Szczepanowskicłi  i  ograniczała  się  prawie 
wyłącznie  do  wymiany  grzeczności  oraz  załatwienia  wstęp- 
nych formalió  w.  Następne  narady  doprowadziły  do  porozumie- 
nia względem  rzeczy  głównej.  Zgodzono  się,  aby  jako  punkt 
wyjścia  dalszych  rokowań  przyjąć  ustąpiony  już  przez 
Austryę,  na  mocy  konwencyi  bialskiej,  okręg  prowizoryczny. 
Jednak  propozycya  komisyi  nadwornej,  aby  przyjąć  go 
w  granicach,  obowiązujących  obecnie,  została  ze  strony  ro- 
syjskiej kategorycznie  odrzuconą.  Z  oświadczeń,  jakie  zło- 
żył Anstett,  wynikało,  że  komisarze  rosyjscy,  opierając  się 
ściśle  na  swoich  instrukcyach,  « domagać  się  będą  dosłow- 
nego wykonania  III  artykułu  traktatu  schónbruńskiego, 
warującego  Rosy  i  okręg  o  400000  ludności,  i  od  tego  żą- 
dania pod  żadnym  warunkiem  nie  odstąpią*.  To  brzmiało 
jasno  i  odbierało  wszelkie  nadzieje  obejścia  lub  zmodyfi- 
kowania pierwotnej  cyfry  « 400000  dusz».  Co  gorsza,  oka- 
zało się,  że  cyfra  ta,  wyrażona  w  traktacie  w  brzmieniu 
powyższem,  ulegać  może  różnej  interpretacyi.  « Poczynione 
zostały  na  pierwszych  konferencyach»  —  brzmi  relacya 
do  cesarza  (z  28  stycznia  1810)  —  «lekkie  aluzye,  że  pod 
wyrażeniem  «dusze»  mogą  być  rozumiane  tylko  osoby  płci 
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męskiej,  co  jest  w  Rosyi  ogólnie  przyjętem*.  Zaś  już  nie- 
tylko  pod  postacią  aluzyi,  lecz  z  całą  stanowczością  ob- 
stawano ze  strony  rosyjskiej  przy  twierdzeniu,  cże  do  stanu 
ludności  nie  powinno  się  wliczać  żydów»,  jako  niepodcho- 
dzących  pod  wyraz  «dusze»  (dmes),  użyty  w  traktacie. 
Powyższe,  niemożliwe  do  przyjęcia  żądania  rosyjskie  obli- 
(izone  były,  jak  się  zdaje,  tylko  na  to,  aby  przy  ich  użyciu 
i  pod  ich  groźbą  skłonić  komisyę  austryacką  do  zgody  na 
przeprowadzenie  nowego  spisu,  przed  którym  z  takim  roz- 
paczliwym uporem  się  broniła.  Rachuba  taka  nie  zawiodła. 
Po  zaciętej  a  bezowocnej  obronie,  zaofiarowano  ze  strony 
austryackiej  propozycyę  spisu  próbnego:  Anstett,  po  pew- 
nem  wahaniu,  zgodził  się  na  takie  pośrednie  rozwiązanie. 
Techniczna  strona  projektu,  według  ostatecznego  obopól- 
nego porozumienia,  przedstawiała  się  jak  następuje: 

W  każdym  dziekanacie  zajętego  obecnie  przez  wojska 
rosyjskie  okręgu  wyznaczone  zostaną  losem  po  dwie  miej- 
scowości. W  miejscowościach  tych  zostanie  dnia  15  lutego 
1810  r.  przeprowadzoną  nowa  konskrypcya  ludności  przez 
specyalnie  do  tego  wyznaczoną  komisyę  wojskową,  zło- 
żoną w  połowie  z  oficerów  austryackich,  w  połowie  z  ro- 
syjskich. Rezultaty  tej  konskrypcyi,  porównane  z  cyframi 
spisu  ludności,  przeprowadzonego  przez  rząd  austryacki 
w  r.  1808,  wykażą  wzrost  lub  ubytek  ludności  w  odnoś- 
nych miejscowościach.  Różnica  ostateczna,  wyrażona  w  cy- 
frze procentowej,  uważana  jako  przeciętna  procentowa 
liczba  wzrostu,  ewentualnie  ubytku  ludności  w  całym,  za- 
jętym obecnie  przez  wojska  rosyjskie  okręgu,  pozwoli  na 
oznaczenie  jej  obecnego  zaludnienia,  i  stanowić  będzie  pod- 
stawę do  ostatecznego  ułożenia  warunków  i  wykreślenia 
granic  nastąpić  mającej  demarkacyi. 

Ta  końcowa  robota  miała  nastąpić  w  Brodach,  dokąd 
po  ukończeniu  próbnej  konskrypcyi  przybyć  mieli  wszyscy 
komisarze  obustronni. 

Do  tych  dwu  uchw^ał,    t.  j.  przyjęcia   okręgu   okupa- 
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pacyjnego  jako  podstawy  przyszłej  cesyi,  a  spisu  próbnego 
jako  sprawdzenia  dla  oznaczenia  jej  zakresu,  sprowadzały 
się  ostatecznie  wyniki  czterodniowycłi  Iwowskicli  konfe- 
rencyi.  Nazajutrz  po  ich  ukończeniu,  t.  j.  dnia  23  stycznia, 
Anstett  wyjechał  do  Tarnopola  dla  zdania  sprawy  Goli- 
cynowi. 

Tego  samego  dnia  doszła  komisarzy  austryackich 
wiadomość  o  śmierci  hr.  Ignacego  Miączyńskiego,  właści- 
ciela fabryki  sukna  w  Załoźcach.  Ze  względu  na  zazna- 
czony już  związek  tego  zakładu  przemysłowego  z  czyn- 
nością demarkacyjną,  należy  podnieść  tę  okoliczność,  że 
śmierć  Miączyńskiego  była  katastrofą  dla  wspomnianych 
zakładów  fabrycznych,  rozwiniętych  jego  ręką  do  nieby- 
wałej, jak  na  owe  czasy,  świetności.  Okazało  się,  że  zmarły 
pozostawił  w  największym  nieporządku  swoje  stosunki 
majątkowe.  Na  pierwszą  wiadomość  o  jego  zgonie,  zgłoszono 
do  masy  spadkowej  długi,  w  wysokości  13000000  złp. 
Fakt  ten,  jak  niemniej  okoliczność,  że  zmarły  pozostawił 
dzieci  nieletnie,  pozwalał  powątpiewać,  czy  fabryki  zało- 
zieckie  dadzą  się  utrzymać  w  stanie  dotychczasowego  roz- 
kwitu. Ten  stan  rzeczy  musiał  oczywiście  w  spornej  kwe- 
styi  utrzymania  przy  sobie  Załoziec  znacznie  ochłodzić 
każdą  z  obu  stron  rokujących,  a  tem  samem  ułatwiał 
w  tym  szczególe  negocyacyę  demarkacyjną. 

Komisya  nadworna,  zdając  cesarzowi  sprawę  z  prze- 
biegu dotychczasowych  rokowań  z  Anstettem,  niepowo- 
dzenia swoje,  w  szczególności  w  sprawie  spisu  próbnego, 
przypisała  wyłącznie  bezwzględności  gabinetu  petersbur- 
skiego i  petersburskim  nieżyczliwym  instrukcyom  dla  ko- 
misarzy rosyjskich,  przyczem  hr.  Bellegarde  nie  omieszkał 
sposobem  nader  pesymistycznym  ocenić  całego  nowego  na- 
stroju i  pobudek  polityki  Aleksandra  I.  « Trwożliwa  polityka 
tego  gabinetu,  —  w  takich  słowach  wypuszczał  swoje  zrozu- 
miałe nieukontentowanie  ciężko  strapiony  hr.  Bellegarde 
w  piśmie  poufnem  do  cesarza  z  d.  28  stycznia  —  którego 
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kroki  sama  opinia  publiczna  w  Rosyi  głośno  potępia,  zdaje 
się  szukać  w  możliwie  jak  największem  rozszerzeniu  gra- 
nic rosyjskich  ku  Galicyi  podwójnej  korzyści:  mianowicie 
z  jednej  strony,  aby  opinii  publicznej  rosyjskiej  przez  ten 
pozorny  przyrost  potęgi  wykazać  korzyści  ministeryalnego 
systematu,  z  drugiej  zaś  strony,  aby  okazać  francuskiemu 
dworowi,  jak  się  przykładano  do  jego  planów  i  zarządzeń. 
Takie  względy  musiał}^  bezwątpienia  rozcłiwiać  negocya- 
cye  hr.  St.  Juliena*.  Co  się  tyczyło  zresztą  samego  nie- 
uniknionego już  teraz  spisu,  to  widocznie  dla  pocieszenia 
monarchy,  Bellegarde  wyrażał  pod  koniec  optymistyczne 
przypuszczenie,  że  «rezultat5^  takiego  próbnego  spisu  nie 
pozostaną  w  tyle  za  wynikami  spisu  z  r.  1808*.  Jednakże 
wolno  wątpić,  czy  taki  optymizm  był  istotnie  wyrazem 
rzetelnego  przekonania  komisarzy.  Przemawiały  bowiem 
przeciw  temu  liczne  wzmianki,  zawarte  w  poprzednich 
własnych  relacyach,  gdzie  wszak  jeszcze  niespełna  przed 
miesiącem  (25  grudnia)  donosili  sami,  «źe  zaludnienie  okręgu 
znajdującego  się  w  prowizorycznem  posiadaniu  Rosyi, 
wobec  silnego  wojskowego  ucisku  niemal  z  każdym  dniem 
zmniejszać  się  musi*.  Najdobitniej  zaś  przemawiał  sam 
fakt  tak  zaciętej  dotychczasowej  ich  opozycyi  w  tej  spra- 
wie. To  też  ze  stanowiska  interesów  austryackich  zgoda 
udzielona  przez  komisarzów  austryackich  na  nowy  spis 
mogłaby  wydawać  się  nierozważną,  a  nawet  wprost  trudną 
do  wytłómaczenia. 

Owóż  i  samo  udzielenie  tej  zgody  i  optymistyczna 
« pewność*  komisarzów  o  pomyślnym  wyniku  przyszłej  ro- 
boty konskrypcyjnej,  dają  się  poniekąd  wytłumaczyć  pewną 
szczególną  rachubą,  jaką  zachowała  sobie  w  odwodzie  ko- 
misy a  nadworna.  Rachuba  ta  opierała  się  mianowicie  na 
specyałnych  sposobach,  jakich  przy  czynności  konskryp- 
cyjnej użyć  postanowiono,  w  celu  uzyskania  za  każdą  cenę 
jak  najpomyślniejszych  wyników  spisowych.  Jakoż,  nie 
tracąc  czasu,   z  całym  możKwym  pośpiechem  zabrano  się 
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do  roboty.  W  myśl  powziętych  poprzednio  uchwal,  uło- 
żono, w  porozumieniu  z  komendą  wojskową,  listę  komisarzy 
konskrypcyjnych  ze  strony  austryackiej.  Komisya  ta,  skła- 
dająca się  z  dziesięciu  oficerów  pod  przewodnictwem  ofi- 
cera sztabu  generalnego,  Miillicha,  zaopatrzona  w  odpo- 
wiednie instrukeye,  przybyła  dnia  30  stycznia  do  Tar- 
nopola. 

Przyjęto  ją  z  otwartemi  ramionami.  «Nie  da  się  wy- 
słowić»  —  donosi  Miillich  31  stycznia  —  « łaskawość  i  po- 
ważanie, jakie  okazuje  nam  ks.  Golicyn  i  cały  sztab  ro- 
syjski. Oficerowie,  wyznaczeni  ze  strony  rosyjskiej  do 
przeprowadzenia  konskrypcyi,  są  ludźmi  wykształconymi 
i  dobrymi  Niemcami  (lauter  Deutsche) o..  To  było  dobrą  wróżbą 
i  niemałą  rękojmią  powodzenia  sprawy. 

Wśród  wzajemnych  wynurzeń  grzeczności,  po  świet- 
nym balu,  wydanym  przez  kwaterę  rosyjską  31  stycznia 
na  cześć  oficerów  austryackich,  przystąpiono  nazajutrz, 
1  lutego,  do  prac  konskrypcyjnych.  Przerwał  je  na  chwilę 
ważny,  a  przez  nikogo  nieoczekiwany  wypadek.  W  kilka 
godzin  po  rozpoczęciu  aktu  konskrypcyi,  zmarł  nagle 
w  Tarnopolu,  rażony  apopleksyą,  ks.  Golicyn.  Wiadomość 
o  zgonie  naczelnego  wodza  rosyjskiego  wywołała  żywe 
zaniepokojenie  wśród  członków  komisyi  nadwornej.  Oba- 
wiano się,  że  ten  wypadek  spowodować  może  nową  zwłokę 
i  nowe  komplikacye.  Obawy  te  jednak  okazały  się  płon- 
nemi.  Na  razie  naczelną  komendę  po  ks.  Golicynie,  w  za- 
kresie spraw  wyłącznie  wojskowych,  objął  generał  Suwo- 
row,  nie  mieszając  się  atoli  wcale  do  spraw  demarkacyj- 
nych.  Skutkiem  tego,  przerwane  na  chwilę  roboty  kon- 
skrypcyjne,  jako  już  prawomocnie  rozpoczęte,  potoczyły  się 
dalszym  trybem.  Natomiast  główne  rokowania  musiały  być 
wstrzymane  aż  do  czasu  nominacyi  nowego  pełnomocnika 
z  Petersburga. 

W  owej  chwili  zastępcą  rządu  austryackiego  w  Tar- 
nopolu był,  jak  wiemy,  były  «Kreis-Hauptmann»    cyrkułu 
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zaleszczyckiego,  obecnie  już  komisarz  krajowy,  baron  Dykę, 
przysłany  tu  z  ramienia  gubernium  lwowskiego  z  począt- 
kiem grudnia  1809  r.  W  jego  ręku  spoczywała  wewnętrzna 
administracya  okręgu  i  naczelne  kierownictwo  spraw  skar- 
bowych. Albowiem  według  art.  III  konwencyi  bialskiej, 
wszystkie  podatki  i  dochody  publiczne  w  okręgu  okupo- 
wanym, po  potrąceniu  wydatków  na  cele  administracyi 
1  koszta  utrzymania  armii  rosyjskiej,  miały  aż  do  chwili 
ostatecznego  ukończenia  rokowań  płynąć  na  rzecz  skarbu 
cesarskiego.  Atoli  rozmaitej  natury  okoliczności  paraliżo- 
wały prawidłową  działalność  austryackich  organów  skar- 
bowych. Powstały  znaczne  zaległości  podatkowe,  a  główna 
kasa  zborcza  świeciła  pustkami.  Owóż  obecnie,  korzysta- 
jąc z  chwilowego  rozgardyaszu  i  zaniepokojenia,  jakie 
w  sferach  rosyjskich  wywołał  nagły  zgon  ks.  Golicyna, 
postanowiono  zabrać  się  ze  zdwojoną  energią  do  ściągania 
podatków,  egzekwowania  zaległości  i  rozpisanych,  a  nie- 
uiszczonych  jeszcze  świadczeń  w  naturaliach.  Nieprzewi- 
dywana  jednak  przeszkoda  obróciła  w  niwecz  te  plany. 
Prace  komisyi  konskrypcyjnej  zelektryzowały  mieszkań- 
ców. Zrozumiano,  że  nieodwołalnie  zbliżała  się  chwila  zrzu- 
cenia ciężkiego  jarzma  dotychczasowych  rządów.  Spokojna 
i  potulna  ludność  okręgu,  od  razu,  samorzutnie  zajęła 
hardą  i  wyzywającą  postawę  wobec  urzędników  austryac- 
kich. Zwłaszcza  w  cyrkule  zaleszczyckim,  gdzie  Br.  Dykę 
do  niedawna  osobiście,  z  niemałym  dla  rządu  pożytkiem 
pracował,  poczęły  się  dziać  rzeczy  dziwne  i  trudne  do 
wiary.  Nielojalność  mieszkańców  tamtejszych  ujawniła  się 
w  sposób  zgoła  dotąd  nieprakty kowany.  «Nie  słuchają  żad- 
nych rozkazów,  nie  płacą  żadnych  podatków,  nie  uiszczają 
należnych  świadczeń  w  naturze.  Urzędnicy  wystawieni  są 
na  tysiączne  szykany  i  przykrości  ze  strony  mieszkań- 
ców»,  którzy  w  zuchwalstwie  swojem  posunęli  się  tak  da- 
leko, że  na  odezwach  i  kurrendach  rządowych,  tuż  pod  na- 
zwiskiem c.  k.  komisarza  krajowego,  pomieszczali  wielce  nie- 
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przystojne  i  uwłaczające  powadze  władzy  dopisl?:i,  z  k:tó- 
rycti  niektóre,  wyszczególnione  dla  przykładu  w  pouf- 
nej relacyi  barona  Dykego  z  dnia  11  lutego,  takie  np. 
jak  „HundsfoW ,  „Schelma"  i  t.  p.,  już  przez  nader  blis- 
kie swoje  pokrewieństwo  filologiczne  z  niemczyzną  nie  po- 
zostawiały żadnej  wątpliwości  co  do  swego  znaczenia,  na- 
wet dla  mniej  obeznanej  z  językiem  polskim  kancelaryi 
nadwornej  wiedeńskiej. 

Nie  rozporządzając  środkami  potrzebnymi  do  zasto- 
sowania przymusu  egzekucyjnego,  komisarz  krajowy  zwró- 
cił się  do  dowódzcy  wojsk  rosyjskich,  z  prośbą  o  udzie- 
lenie pomocy  wojskowej.  Atoli  generał  Su  worów,  «nie  obe- 
znany z  interesami,  otoczony  niezmierną  liczbą  doradców 
i  bez  kwestyi  bardzo  przychylny  mieszkańcom,  stanął  po 
ich  stronie*  i  oświadczył  bez  ogródki,  że  egzekucyi  nie 
udzieli.  Stanowisko  naczelnego  wodza  podzielała  i  reszta 
wyższych  oficerów  rosyjskich,  z  których  —  jak  się  wy- 
raża br.  Dykę  we  wzmiankowanej  relacyi  —  część  zu- 
pełnie jest  nieobeznana  z  naszemi  urządzeniami  egzeku- 
cyjnemi,  część  zaś,  pozwoliła  wmówić  w  siebie  mieszkańcom, 
że  odnośne  podatki  «wymyślone»  zostały  przez  Niemców, 
ażeby  pod  sam  koniec  dać  się  dobrze  we  znaki  ludności*. 
Grdy  niezrażony  jeszcze  doznaną  rekuzą  br.  Dykę  pono- 
wił natarczywie  swe  żądania,  zniecierpliwiony  niemi  Su- 
worow  odpowiedział  grubiaństwem,  odsyłając  bez  odpo- 
wiedzi złożone  sobie  pisemne  ^przedstawienia*.  Konflikt 
jednak  został  zażegnany;  służbisty  komisarz  przeprosił 
rozgniewanego  generała,  uważając  —  jak  się  wyraża  — 
za  rzecz  najpotrzebniejszą  cutrzymanie  harmonii*.  W  każ- 
dym razie  ten  charakterystyczny  epizod  mógłby  chyba 
oświecić  komisarzów  austryackich,  że  komenda  naczelna 
rosyjska,  choć  wyprawiała  dla  nich  festyny  i  dawała  im 
na  kolegów  oficerów  o  niemieckich  nazwiskach,  jednako- 
woż umiała  bardzo  zręcznie  wyzyskiwać  wrogie  usposo- 
bienie ludności   dla  rządów  austryackich  i   umiaJa  nawet 
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dbać  o  własną  popularność  tej  miejscowej  ludności 
polsko  -  rusińskiej.  Niewątpliwie  też  ten  drobny  rys  nie 
był  bez  pewnego  związku  z  calyra,  ogólnym  systematem 
dalszej  polityki  polskiej  Aleksandra  I,  która  w  ciągu  kilku 
lat  następnych,  aż  do  kampanii  1812  r.,  dyktowana  ciągłą 
obawą  przed  Napoleonem  i  zwiększonem  Księstwem  War- 
szawskiem,  polegała  na  kokietowaniu  z  opinią  publiczną  pol- 
ską i  zręcznych  próbach  zupełnego  pozyskania  jej  dla  siebie. 

Roboty  konskrypcyjne,  prowadzone  pospiesznie  przez 
mieszaną  komisyę  austro-rosyjską,  dobiegły  tymczasem 
końca.  Przeprowadzono  próbny  spis  ludności  w  32  miej- 
scowościach, z  czego  16  przypadało  na  cyrkuł  tarnopolski, 
12  na  zaleszczycki,  po  2  na  cyrkuły :  złoczowski  i  brze- 
żański.  Liczbą  32  konskrybowanych  miejscowości  objęte 
były  3  większe  miasta  (Trembowla,  Skałat,  Zaleszczyki), 
5  miasteczek  i  24  wsi. 

Komisy  a  konskrypcyjna  zakończyła  swoje  czynności 
dnia  17  lutego.  Zamknęła  je  wynikiem  dla  Austryi  nad- 
spodziewanie pomyślnym.  Z  wyjątkiem  dwu  miejscowości, 
w  których  stwierdzono  ubytek  ludności  (Skałat  53,  Roma- 
nowe  Sioło  1),  wszędzie  zdołano  skonstatować  znaczny,  ze 
względu  na  dwuletni  niespełna  okres  czasu,  wprost  zdu- 
miewający, śmiemy  nawet  powiedzieć  wprost  nieprawdo- 
podobny, przyrost  zaludnienia. 
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Okazało  się  tedy,  że  w  32  miejscowościach,  w  których 
przedsięwzięto  próbną  konskry  pcyę,  ludność  wzrosła  w  ciągu 
dwóch  niespełna  lat  o  4559  dusz  —  czyli  o  14*6°/o. 

« Pomyślny  przebieg  konskrypcyi  —  donosiła  komisya 
nadworna  cesarzowi  dnia  14  lutego  (a  więc  już  na  3  dni 
przed  ostatecznem  ukończeniem  spisu)  —  »należy  przypi- 
sać w  przeważnej  części  czynnej  i  zręcznej  działalności 
dyrektora  konskrypcyjnego,  Miillicha,  i  przydanych  mu 
oficerów*. 

W  Petersburgu  rozstrzygniętą  została  tymczasem 
sprawa  nominacyi  następcy  ks.  Golicyna.  Został  nim  ge- 
nerał-porucznik  Dymitr  Dochturow.  Niezwłocznie  po  swo- 
jem  przybyciu  do  Tarnopola  (25  lutego)  generał  Dochtu- 
row zawiadomił  komisyę  nadworną,  że  zakończenie  robót 
demarkacyjnych  ma  nastąpić  we  Lwowie,  oraz,  że  ze 
strony  rosyjskiej  nic  nie  stoi  na  przeszkodzie  natych- 
miastowemu ich  podjęciu. 

Obaj  pełnomocnicy  rosyjscy:  Dochturow  i  Anstett, 
przybyli  do  Lwowa  dnia  1  marca,  poczem  rozpoczęły  się 
natychmiast  obrady.  Odbyto  sześć  głównych  konferencyi: 
2-go,  3-go,  6go,  8-go,  12-go  i  14-go  marca.  Ustalono  prze- 
dewszystkiem  cyfrę  ludności  w  okręgu,  zajętym  przez  Ro- 
syan.  Ponieważ  stan  zaludnienia  we  wszystkich  miejsco- 
wościach wchodzących  w  skład  tego  okręgu,  wynosił  we- 
dle obliczeń  spisu  z  1808  r.  345761  dusz,  przeto  doliczając 
do  tej  liczby  cyfrę  50532  dusz,  tytułem  domniemanego 
a  stwierdzonego  przez  próbną  konskrypcyę  14vW9V/o 
przyrostu,  oznaczono  ogólny  stan  obecnego  zaludnienia 
cyfrą  396293  dusz.  Należało  tedy  odstąpić  Rosyi  dodatkowo 
taki  obszar  kraju,  któryby  zawierając  w  sobie  brakującą 
liczbę  3707  dusz,  stanowił  łącznie  z  ustąpionym  już  okrę- 
giem pełną  cyfrę  400000  zaludnienia. 

Usiłowano  wprawdzie  ze  strony  austryackiej  uzy- 
skać od  pełnomocników  rosyjskich  zgodę  na  pewne  zredu- 
kowanie niedos tającego  quantum,   rzekomo    z  tego  powodu, 
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że  ostatni  spis  wcale  nie  uwzględnił  mieszkańców  « nie- 
obecnych*. Usiłowania  te  nie  odniosły  jednak  skutku. 
Ostatecznie  zgodzono  się  na  następującą  kombinacyę: 

Dodatkowo  do  oddanego  już  okręgu  (396293  dusz) 
Austrya  odstępowała  Rosyi,  od  strony  północno  zachodniej 
obecnej  prowizorycznej  granicy,  obszar,  obejmujący  12063 
dusz.  Natomiast  Rosya,  z  zajętego  już  poprzednio  teryto- 
ryum,  zwracała  Austryi  okręg  liczący  8333  dusz.  W  okręgu 
tym  objęte  były:  kompleks  wsi  przynależnych  do  domi- 
nium Załoźce,  (które  zdołano  utrzymać  przy  Austryi),  mia- 
steczko Kozłów  z  przyległościami,  będące  własnością 
wschodnio -galicyjskiego  funduszu  religijnego,  oraz  cały 
szereg  miejscowości,  w  których  grunta  prywatne  leżały 
po  obu  stronach  tymczasowej  linii  granicznej.  Przez  przy- 
jęcie powyższej  kombinacyi  odstępowała  Austrya  okrągło 
cyfrę  400000  dusz,  z  nieznaczną  nadwyżką  (23  dusz)  na 
korzyść  Rosyi. 

Na  tej  zasadzie  można  było  przystąpić  do  szczegó- 
łowego opisywania  nowej  linii  granicznej  oraz  do  osta- 
tecznej redakcyi  tekstu  samego  traktatu. 

W  szeregu  spraw,  jakie  w  ciągu  trwania  powyższych 
czynności  wniesione  zostały  na  porządek  dzienny  wspól- 
nych obrad,  najważniejszą  była  sprawa  unormowania  sto- 
sunków wyznaniowych  w  okręgu  przechodzącym  obecnie 
pod  panowanie  Rosyi.  Podstawą  do  rozważania  tej  kwestyi 
było  pismo  Antoniego  Angełłowicza,  arcybiskupa  grecko- 
unickiego  we  Lwowie,  wniesione  jeszcze  dnia  4  lutego  do 
kancelaryi  komisyi  nadwornej.  W  piśmie  tem  metropolita 
halicki,  opierając  się  na  doniesieniach  podwładnego  sobie 
kleru,  że  w  niektórych  miejscowościach  Galicyi,  zajętych 
przez  wojska  rosyjskie,  grecko-uniccy  duszpasterze  zmu- 
szani byli  przez  rosyjską  komendę  wojskową  do  odpra- 
wiania w  cerkwiach  unickich  wspólnego  nabożeństwa 
z  nieunickimi  i  prawosławnymi  kapelanami,  wyrażał  obawę, 
ażeby  w  przyszłości,  poddani  jego  jurysdykcyi  wyznawcy 
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grecko- unickiego  kościoła,  przechodząc  obecnie  pod  obce 
berło,  nie  byli  niepokojeni  w  wolności  sumień  swoich 
i  w  wolności  wykonywania  swego  obrządku  religijnego, 
a  przedewszystkiem  nie  byli  zmuszani  do  przyjmowania 
nieunickiego  wyznania. 

Powołując  się  na  treść  VIII  art.  traktatu  zawartego 
dnia  15  lipca  1793  r.  w  Grodnie  pomiędzy  Rzplitą  polską 
a  Rosyą,  w  którym  to  artykule  wyznawcom  grecko-unic- 
kiego  kościoła,  przecliodzącym  pod  panowanie  rosyjskie,  za  - 
pewnioną  została  uroczyście  zupełna  wolność  religijna;  po- 
wołując się  następnie  na  treść  najwyższego  ukazu  J.  C.  M. 
cesarza  Aleksandra  I  z  dnia  4  lipca  1803  r.,  wedle  któ- 
rego zamieszkałym  w  Rosyi  grecko-unitom  została  zapew- 
nioną protekcya  ze  strony  rządu;  powołując  się  dalej  na 
najwyższy  ukaz  z  dnia  16  lipca  1805  r.,  na  podstawie 
którego  rzymsko-katolickie  kollegium  w  Petersburgu  po- 
dzielone zostało  na  dwa  departamenty  i  jednemu  z  nich, 
złożonemu  wyłącznie  z  greko-unickiego  kleru,  poręczone 
zostały  sprawy  dotyczące  tego  wyznania;  powołując  się 
nakoniec  na  zupełną  swobodę  wyznania,  jakiej  zażywają 
greko-unici,  zamieszkali  w  odstąpionym  Rosyi  przez  Prusy 
okręgu  białostockim  i  wyrażając  na  tej  podstawie  nadzieję, 
że  i  mieszkańcom  odstąpić  się  mającego  obecnie  okręgu 
zupełna  wolność  religijna  będzie  pozostawioną,  —  prosił  je- 
dnakowoż metropolita  halicki  o  stanowcze  wyniesienie  tej 
kwestyi  na  porządek  dzienny  odbywających  się  rokowań 
i  formalne  jej  zabezpieczenie  w  jednym  z  artykułów  ma- 
jącego się  zawrzeć  traktatu.  Domagał  się  również,  aby 
w  części  Galicyi,  odchodzącej  do  Rosyi,  pozostawioną  mu 
była  nadal  ta  sama  jurysdykcya  duchowna,  w  tej  samej 
formie  i  zakresie,  na  mocy  tej  samej  analogii  prawno-po- 
litycznej,  jak  sprawuje  obecnie  swoją  jurysdykcyę  rzym- 
sko-katolicki biskup  wrocławski  na  Śląsku  austryackim, 
na  zasadzie  traktatu  pokojowego  w  Hubertusburgu  z  1763  r. 
pomiędzy  Austryą  a  Prusami.  Memoryał    kończył   się   za- 
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pewnieniera,  że  grecko  -  unickie  duchowieństwo  będzie 
równie  wiernera  i  lojalnem  wobec  nowego  rządu  rosyj- 
skiego, jak    wobec    dotychczasowych    władz  austryackich. 

Sprawa  ta  poruszoną  została  na  konferencyi  d.  12  marca. 
Zastępcy  rządu  rosyjskiego  złożyli  do  protokołu  obrad  uro- 
czyste zapewnienie,  że  zarówno  wyznawcy  rzymsko-kato- 
lickiego jak  i  grecko-unickiego  kościoła,  zażywać  będą  peł- 
nej wolności  religijnej,  oraz,  że  w  wykonywaniu  swoich  prak- 
tyk religijnych  w  najmniejszej  mierze  nie  będą  niepo- 
kojeni. Panujący  obecnie  w  Rosyi  system  tolerancyi,  nie 
pozwala  pod  tym  względem  na  żadne  wątpliwości.  Oparli 
się  jednak  stanowczo  wyraźnemu  formułowaniu  tej  kwe- 
styi,  oświadczając,  iż  są  zniewoleni  nie  dopuścić  do  po- 
mieszczenia w  traktacie  żadnego  artykułu  dotyczącego  re- 
ligii, ażeby  —  jak  się  poufnie  wyrazili  —  «nie '  naruszyć 
przez  to  w  najmniejszej  mierze  uprzywilejowanego  stano- 
wiska grecko-nieunickiego,  prawosławnego  wyznania,  które 
jest  w  Rosyi  rehgią  panującą». 

Również  nie  chcieli  komisarze  rosyjscy  wdawać  się 
w  żadne  bliższe  wyjaśnienia  i  szczegóły,  dotyczące  spo- 
sobu wykonywania  jurysdykcyi  kościelnej  w  obwodzie 
przechodzącym  pod  panowanie  Rosyi.  Wobec  tego  komisya 
nadworna,  jak  donosi  do  Wiednia  w  relacyi  z  12  marca, 
uznała  za  właściwe  po  prostu  usunąć  ten  przedmiot  z  po- 
rządku dziennego  wspólnych  obrad  i  pozostawić  ocenieniu 
korony,  czy  i  o  ile  byłoby  rzeczą  wskazaną;  kiedyś  i  jakoś 
nawiązać  w  tej  delikatnej  materyi  oddzielne  rokowania 
z  dworem  petersburskim. 

Inne  sprawy,  które  poruszone  zostały  na  wspólnych 
plenarnych  posiedzeniach  komisyi,  były  podrzędnego  zna- 
czenia. Na  ostatniej  konferencyi,  odbytej  dnia  14  marca, 
osiągnięto  co  do  wszystkich  innych  szczegółów  ostateczne 
porozumienie,  poczem  podpisany  został  we  Lwowie  dnia 
19  marca  1810  r.  przez  pełnomocnych  komisarzy  obu 
dworów  «Akt  cesyi  i  demarkacyi»   (Acłe  de  Cession 
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et  Traite  de  Demarcation),  w  następujących  dziesięciu  arty- 
kułach: 

W  artykule  I.,  cesarz  austryacki  w  imieniu  swo- 

jem,  swoich  dziedziców  i  następców,  ustępuje  na  wieczne 
czasy  cesarzowi  rosyjskiemu,  tegoż  dziedzicom  i  następ- 
com, ze  wszystkiemi  prawami  posiadania  i  własnościami 
dominialnemi,  całą  część  starej  Galicyi  objętą  linią,  która 
wychodząc  od  starej  granicy  rosyjskiej  naprzeciw  miejs- 
cowości Hnizdziczny,  ciągnęła  się  wzdłuż  granic  wymie- 
nionych niżej  miejscowości,  tak,  że  granice  tych  miejsco- 
wości miały  odtąd  zarazem  stanowić  granicę  pomiędzy 
obydwoma  cesarstwami.  Ze  strony  austryuckiej  stanowiły 
ją:  Gontowa,  Wertełka,  Neterpińce,  Bzowica,  Serwir>,  Biał- 
ko wce,  Ostaszowce,  Jezierua  w  cyrkule  złoczowskim; 
Pokropiwna,  Kozłów  vel  Łubianówka  (?),  Dmuchawiec,  Sło- 
bódka,  Horodyszcze,  Płotycza,  Teofipólka,  Słoboda,  U  wsie. 
Mało  wody,  Białokiernica,  Michałówka,  Popławy,  Kotuzów, 
Gnilowody,  Mondzelówka  i  Kurdwanówka  w  cyrkule  brze- 
żańskim;  Przewłoka,  Żura wince,  Rakomysz.  Nagórzanka, 
Zyznomirz,  Soroki,  Leszczańce,  Rusiłów,  Skomorochy,  Po- 
tok, Sokulec  i  Hubin  w  cyrkule  zaleszczyckim.  Naprzeciw 
Beremian,  linia  demarkacyjna  austryacka  przechodząc  na 
prawą  stronę  Dniestru  ciągnie  się  wzdłuż  biegu  tej  rzeki 
aż  do  dawnej  granicy  rosyjskiej.  Miejscowościami  granicz- 
nemi  ze  strony  rosyjskiej  są:  Kobyła  i  Berezowica  w  cyr- 
kule tarnopolskim;  Dytko  we,  Mszaniec,  Horodyszcze,  No- 
sówce, Nesterowce,  Kokutkowce,  Isypowce,  Seredyńce,  Wo- 
robiówka  i  Cebrów  w  cyrkule  złoczowskim;  Dołżanka, 
Domamorycz,  Zabojki  i  Chodaczków  w  cyrkule  tarnopol- 
skim; Denysów,  Izków  i  Rosochowaciec,  Siemikowce,  Rako- 
wiec,  Sosnów  i  Chatki,  Sokolniki,  Złotniki,  Korolówka,  Łas- 
kówki  i  Burkanów,  Hajworonka,  Wiśniowczyk,  Zarwanica, 
Sapowa,  Kujdanów,  Bobulińce,  Bieławińce,  Petlikowce 
w  cyrkule  brzeżańskim;  Zielona,  Dźwinogród,  Podzame- 
czek,   Trybuchowce,   Jazłowiec,   Duliby,    Żnibrody  i  Berę- 
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miany  w  cyrkule  zaleszczyckim.  Od  ujścia  Strypy,  blizko 
Beremian,  linia  graniczna  idzie  biegiem  Dniestru,  aż  do 
starej  granicy  rosyjskiej. 

Artykuł  II.  postanawiał,  że  wyspy  i  ostrowy  Dnie- 
stru, leżące  po  lewej  stronie  koryta  tej  rzeki,  należeć  będą 
do  Rosyi,  leżące  po  prawej  —  do  Austryi. 

Artykuł  III.  poręczał  obopólną  wolność  żeglugi  na 
Dniestrze  pod  warunkiem  przestrzegania  obustronnych 
urządzeń  i  przepisów  celnych. 

Artykuł  IV.  zapowiadał,  że  za  obopólnem  porozu- 
mieniem obu  dworów  ustanowionym  zostanie  termin,  któ- 
rym mieszkańcy  nadbrzeżnych  miejscowości,  posiadający 
po  przeciwnej  stronie  Dniestru  grunta,  należące  do  tery- 
toryum  tychże  miejscowości,  będą  zmuszeni  w^ysprzedać 
się  z  takowych.  Po  upływie  tego  terminu  nie  będzie  do- 
zwolonem  przechodzenie  z  jednego  brzegu  na  drugi,  celem 
używania  i  uprawy  położonych  tam  gruntów. 

Artykuły,  zapewniał  mieszkańcom  ubogiego  w  drze- 
wo cyrkułu  tarnopolskiego,  tudzież  części  cyrkułów  zło- 
czowskiego  i  brzeżańskiego,  możność  swobodnego  zaopa- 
trywania się  w  drzewo  w  lasach  dominium  załozieckiego, 
z  zastrzeżeniem  praw  prywatnych  właściciela  i  obowiąz- 
kiem przestrzegania  obowiązujących  w  Austryi  przepisów^ 
administracyjnych. 

Artykuł  VI.  zastrzegał  uporządkowanie  urządzeń 
hypotecznych  i  zastosowanie  ich  do  nowego  stanu  rzeczy 
w  terminie  dwu  miesięcy. 

W  artykule  VII.  postanowiono,  że  wszelkie  depozyta 
znajdujące  się  w  Trybunałach  austryackich,  o  ile  uznane 
zostaną  za  należące  do  nowych  poddanych  rosyjskich, 
przeniesione  być  mają  do  Trybunałów  mających  się  usta- 
nowić w  kraju  ustąpionym,  zaś  wszelkie  doku menta  prawno- 
prywatne  mają  być  na  nowo  wystawione  w  oryginale, 
względnie,  w  razie  niemożebności,  w  wierzytelnym  odpisie, 
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celem  zatwierdzenia  ich  przez  kancelarye  Trybunałów 
rosyjskich. 

Artykuł  VIII.  poruczał  techniczne  przeprowadzenie 
rozgraniczenia,  t.  j.  wykreślenie  nowej  linii  granicznej, 
sporządzenie  opisu  topograficznego  i  ustawienie  slupów 
granicznych  i  wogóle  ustalenie  granic,  specyalnej  koraisyi, 
złożonej  z  oficerów  sztabu  generalnego  armii  obu  państw. 
Zawierał  nadto  specyalne  wskazówki,  dotyczące  postępo- 
wania w  wypadkach,  gdyby  prz\^  oznaczaniu  linii  gra- 
nicznej natrafiono  na  grunta,  będące  przedmiotem  sporu 
sądowego  między  gminami  lub  dominiami. 

Artykuł  IX.  postanawiał,  że  zajęcie  nowej  linii 
granicznej  ma  nastąpić  natychmiast  po  jej  wyznaczeniu 
przez  wspomnianą  w  artykule  VIII  komisyę  wojskową. 

W  artykule  X.  zastrzeżony  był  22-dniowy  termin 
ratyfikacyi. 

Układ  powyższy  potwierdzony  został  w  Wiedniu 
w  końcu  marca,  zaś  29  marca  (17  marca  st.  st.)  ratyfiko- 
wany w  Petersburgu.  Wymiany  ratyfikacyi  dokonano  we 
Lwowie  dnia  11  kwietnia  1810  r. 

Zawartego  tym  sposobem  i  prawomocnego  już  trak- 
tatu nie  podano  jednak  do  wiadomości  publicznej.  Stało 
się  tak  na  wyraźne  żądanie  cesarza  Franciszka,  który  od- 
rzucił przedstawioną  sobie  do  zatwierdzenia  propozycyę  ogło- 
szenia drukiem  i  rozrzucenia  pomiędzy  ludność  zawartej 
z  Rosyą  umowy  i  polecił  komisyi  ograniczyć  się  do  zako- 
munikowania poszczególnych  jej  artykułów  tym  władzom 
krajowym,  które  w  ich  wykonaniu  bezpośrednio  były  in- 
teresowane. 

Jakie  mogły  być  pobudki  tej  szczególnej,  jedynej 
w  swoim  rodzaju  dyskrecyi?  Zapewne  nie  chciano  narażać 
na  szwank  u  ludności  autorytetu  rządu  wiedeńskiego, 
albo  też  może  brano  w  rachubę  ewentualność  nowej  od- 
miany stosunków  w  bliższej  lub  dalszej  przyszłości.  W  każ- 
dym razie  należy  stwierdzić,  że  400-tysięczna  ludność  o  do- 
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konanej  zmianie  rządów  i  berła,  urzędownie  dowiedziała 
się  dopiero  dnia  11  maja  1810  —  a  więc  dopiero  w  mie 
siąc  cały  po  zamianie  ratyfil^acyi  —  już  ze  słów  prolila- 
macyi  rosyjsl^iej,  w  imieniu  nowego  już  monarchy.  Ten  sam 
system  dyplomatycznego  milczenia  zastosowano  również 
wobec  arcyważnycli  spraw  wyznaniowych  i  kościelnych. 
Wspomnieliśmy  wyżej,  że  komisarze  austryaccy  zadowo- 
lili się  odesłaniem  tych  spraw  do  decyzyi  Wiednia.  Lecz 
ze  swojej  znów  strony,  cesarz  Franciszek  pismem  gabine- 
towem  z  29  marca  rozkazał  poprzestać  na  owej  ogólniko- 
wej ustnej  obietnicy  przedstawicieli  rządu  rosyjskiego,  że 
mieszkańcom  odstąpionego  okręgu  zapewnioną  będzie  wol- 
ność religijna.  Zabronił  natomiast  wznawiania  w  jakiej- 
kolwiek formie  sprawy  juryzdykcyi  obu  arcybiskupów 
lwowskich,  nadmieniając,  że  «arcybiskupi  ci  będą  mogli 
ustanowić  swoje  wikaryaty,  jeżeliby  rząd  rosyjski  tego  za- 
żądał lub  na  to  zezwolił*. 

Tem  iście  pytyjsł^iem  orzeczeniem  załatwiono  od  razu 
rzecz  całą.  Z  jednej  strony  niweczono  mądre,  poważne 
wystąpienie  Angełłowicza  w  tej  sprawie,  z  drugiej  zwal- 
niano z  góry  rząd  rosyjski  od  potrzeby  udzielania  jakich- 
kolwiek gwarancyi,  lub  bodaj  tylko  ustępstw.  Jak  dalece 
wogóle  uważano  w  Wiedniu  tę  właśnie  sprawę  za  szcze- 
gólnie drażliwą  i  niebezpieczną,  o  tem  świadczy  wymownie 
dalszy  ustęp  tegoż  pisma  gabinetowego,  zalecający,  ażeby 
wszelkie  korespondencye  władz  rosyjskich  w  tym  przed- 
miocie, wraz  z  projektami  odpowiedzi,  składane  były  za 
pośrednictwem  gubernium  lwowskiego  i  kancelaryi  nad- 
wornej do  rozpatrzenia  i  osobistej  decyzyi  samego  cesarza. 

Lwowski  « traktat  ustupki*  z  19  marca  zamykał 
okres  pięciomiesięcznych  rokowań  cesyjnych.  Pozostawało 
jeszcze  do  załatwienia  samo  wykonanie  traktatu  t.  j,  wy- 
konanie poszczególnych  jego  artykułów,  a  przedewszyst- 
kiem  artykułu  VIII,  oraz  przeprowadzenia  rozmaitycłi 
prac   przygotowawczych,   natury   ściśle    administracyjnej. 
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Poza  tern,  obok  tej  likwidacyi  interesów  austryackich 
w  sferze  czysto  terytoryalnej,  zachodziła  potrzeba  prze- 
prowadzenia likwidacyi  natury  czysto  pieniężnej.  Wyło- 
niła się  mianowicie  konieczność  porządnego  uregulowania 
« rachunków  pieniężny  eh »  z  Rosyą,  tych  samych  rachun- 
ków, przed  których  «niepotrzebnem  prowokowaniem*  jesz- 
cze pięć  miesięcy  temu  cesarz  Franciszek  tak  przestrzegał 
swoich  komisarzy,  a  które  z  tern  większą  nagłością,  jaką 
wlecze  za  sobą  każda  ważna  a  w  swoim  czasie  nie  za- 
łatwiona sprawa,  stanęły  teraz  na  porządku  dziennym. 

Cały  ciężar  obu  pow^yższych  zadań  spoczął  teraz  na 
barkach  hr.  Chrystyana  Wurmsera.  Zaraz  bowiem  po  pod- 
pisaniu traktatu  cesyi,  Bellegarde  odjechał  do  Wiednia. 
Przysłany  przez  cesarza  w  jego  miejsce,  a  raczej  w  celu 
jego  zastąpienia,  feldmarszałel^-porucznik  Grzegorz  Vaquant 
przybył  do  Lwowa  4  kwietnia,  nie  mając  ściśle  określo- 
nego zakresu  działania  ani  ściśle  oznaczonych  umocowań, 
a  przytem  nie  znając  zupełnie  dotychczasowego  przebiegu 
rokowań,  został  przez  Wurmsera  ograniczony  do  roli  dru- 
gorzędnego figuranta.  Wprawdzie  przeciw  przyjęciu  na- 
rzuconej sobie  przez  Wurmsera  roli  «naczelnego  kontro- 
]ora»  prac  komisyi  technicznej  dla  wyznaczenia  granic, 
która  właśnie  rozpoczynała  swoje  czynności,  zaprotestował 
świeżo  przybyły  komisarz  z  iście  żołnierską  szczerością, 
skutkiem  czego  doszło  nawet  do  ostrych  nieporozumień 
osobistych  z  Wurmserem,  wkrótce  jednak  dał  się  przekonać 
o  «ważności»  poruczonego  mu  zadania,  zwłaszcza,  gdy  spo- 
strzegł, że  protest  jego  nie  znalazł  dostatecznego  w  Wie- 
dniu posłuchu. 

Komisya  dla  technicznego  wyznaczenia  i  opisania 
nowych  granic,  w  myśl  art.  VIII  traktatu,  uformowana  zo- 
stała już  dnia  25  marca.  Składała  się  ze  strony  austryac 
kiej  z  8  oficerów  sztabu  generalnego  pod  kierownictwem 
majora  Neumana,  z  tytułem  starszego  dyrektora.  W  pra- 
cach tej  komisyi,    które   określone   były    nadto  specyalną 
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instrukcyą  z  dnia  21  marca,  obok  wojskowych  fachowców 
brać  mieli  również  udział  naczelnicy  oraz  cywilni  inży- 
nierowie rządowi  tych  cyrkułów,  przez  które  przechodził 
nowy  kordon  graniczny.  Analogiczna  komisya  wyznaczoną 
została  również  ze  strony  rosyjskiej  pod  kierownictwem 
kapitana  świty  cesarza  Aleksandra,  kwatermistrza  Hoff- 
manna. 

Obie  komisye,  austryacka  i  rosyjska  spotkały  się  dn. 
3  kwietnia  we  wsi  Bialokiernicy.  Celem  szybszego  ukoń- 
czenia pracy,  cała  linia,  wzdłuż  której  pójść  miały  nowe 
słupy  graniczne,  podzielona  została  na  trzy  partye,  a  z  tych 
każda  oddaną  została  do  oznaczenia  i  opisania  osobnej 
komisyi. 

Długość  nowego  kordonu  granicznego  wynosiła  (we- 
dle obliczeń  c.  k.  Dyrekcyi  budowy  dróg)  35V2  mil*  czyli 
142.000  sążni.  Wobec  tego  prace  komisyi  musiały  po- 
trwać czas  dłuższy. 

Wykonanie  innych  artykułów  traktatu,  o  ile  nie  zo- 
stały przeprowadzone  w  drodze  ministeryalnej  (IV),  prze- 
kazano, wraz  z  całym  szeregiem  pomniejszych  prac  i  przy- 
gotowań czysto  administracyjnych,  lwowskiemu  gubernium. 
Szczegóły  tych  czynności  mogą  być  tutaj  pominięte.  Na- 
tomiast obszerniejsza  należy  się  wzmianka  sprawie  austry- 
acko-rosyjskich  «obrachunków»  owym  kapitalnym  «Ab- 
i'echnungs-Angelegenheiten  mit  Russland*, 
którym  hr.  Wurmser  poświęcił  całą  swoją  energię,  a  gu- 
bernium lwowskie,  swoje  najtęższe  głowy. 

Oczywiście,  nie  sposób  jest  w  tem  miejscu  regestro- 
wać  szczegółowo  olbrzymich  plik  rachunków,  wykazów, 
Sumary  uszy  i  raportów,  na  których  rząd  austryacki  opie- 
rał swoje  rzeczywiste  czy  też  urojone  żądania,  tembardziej, 
jeśli  zważymy,  jak  dalece  w  takich  wypadkach  papier 
urzędowy  zawsze  bywa  cierpliwym,  zaś  zwłaszcza  musiał 
być  cierpliwym  w  owej  dobie  MetternichoAvskiej.  Cyfry  te, 
jak  wówczas  nie  mogły  stanowić    siły  dowodowej    dla  ce- 
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lów  praktycznych,  tak  dziś  nie  mogą  stanowić  podstawy 
do  naukowego  zbadania  historycznej  prawdy. 

Sądzimy  przeto,  że  wystarczy,  jeżeli  wskażemy  ogólne 
tytuły,  na  których  zasadzały  się  żądania  skarbu  austryac- 
kiego,  oraz  wskażemy  kilka  przykładów,  w  jaki  sposób 
żądania  te  starano  się  zrealizować. 

Żądania  te  płynęły:  1.  z  faktu  przekroczenia  przez 
korpus  posiłkowy  rosyjski  terminu  zawieszenia  broni  (12-go 
lipca). 

2.  z  tytułu  dłuższego  zatrzymania  się  tego  korpusu 
w  obrębie  Galicyi  już  po  zawarciu  pokoju. 

3.  z  tytułu  sum  zabranych  przez  generała  Mellera- 
Zakomelskiego  z  kas  rządowych  we  Lwowie. 

4.  z  tytułu  nieściągniętych  przez  rząd  austryacki  za- 
ległości podatkowych  po  dzień  20  października  1809  w  o- 
kręgu,  obsadzonym  prowizorycznie  (dnia  15  grudnia)  przez 
część  wojsk  rosyjskich;  i  wreszcie 

5.  z  tytułu  pretensyi  do  zwrotu  pieniędzy  i  wartości 
naturaliów,  dostarczonych  wojskom  rosyjskim  przez  lud- 
ność tego  obwodu  w  czasie  powyższej  okupacyi. 

Sumy,  dotyczące  pierwszych  trzech  tytułów,  zesta- 
wione jeszcze  jesienią  1809  r.  przez  Kortuma,  służyły  jako 
«allegata»  do  St.  Julienowskich  propozycyi,  w  czasie  jego 
nieudałej  petersburskiej  misy  i.  Zadanie  hr.  Wurmsera  ogra- 
niczało się  przeto  do  wywalczenia  od  Rosy  i  zwrotu  sum 
wynikających  z  dwu  ostatnich  tytułów,  a  wyrażających 
się  cyfrą  509.867  fi.  47  kr. 

O  ile  stanowisko  rosyjskich  pełnomocników  wobec 
obowiązku  zadośćuczynienia  jakimkolwiek,  choćby  naj- 
słuszniejszym pretensyom  skarbu  austryackiego,  zdradzało 
na  każdym  kroku  rażący  brak  dobrej  woli  —  o  tyle  znowu 
ze  strony  austryackiej  w  dążeniu  do  odzyskania  sum  na- 
leżnych skarbowi  nie  przebierano  w  drogach  i  środkach, 
niekiedy  wprost  kompromitujących.  Tak  więc  już  12  marca 
tarnopolski  komisarz    krajowy    Dykę    odebrał   rozkaz  ko- 
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misyi   nadwornej,    «aby   z   gotówki    znajdującej  się  w  ka- 
sach tarnopolskiej    i   zaleszczyckiej    tyle,    ile  tylko  da  się 
zabrać   bez  zwrócenia  uwagi   Rosyan,   przewieźć   do   kas 
okręgowych  we  Lwowie  i  Czerniowcach».  Dla  zasłonięcia 
mandataryusza   na    wypadek   nieudania  się  niebezpiecznej 
operacyi  finansowej,  dołącza  się  do  tego   rozkazu   sfałszo- 
wany po  prostu,  (bo  ex  post  —  wcześniejszą  znacznie  datą 
zaopatrzony)   «dekret   prezydyalny»,   w  którym   komisarz 
tarnopolski  upoważniony  zostaje  do  takiego  osobliwszego  «od- 
prowadzania  nadwyżek  kasowych».Wrzeczy  samej,  już  w  do- 
niesieniu komisyi  nadwornej  do  cesarza  Franciszka,  z  d.  3, 
maja  1810  r.  «o  ponownem  uratowaniu  niektórych  pieniędzy 
w  odstąpionej    Rosyi   części    Galicyi»,   informowano  o  «od- 
prowadzeniu*  sumf  25186  fi,  62771  fi.  40  kr.,  2502  fi.  87  kr. 
do  okręgowej  kasy  czerniowieckiej,  z  zapewnieniem,  że  «ze 
strony    br.    Dykego    nic   nie   będzie    zaniedbanem,     ażeby 
i  nadal  sumy  podobne  w  miejsca  bezpieczne  odprowadzane 
były*.  Następne  doniesienie  komisyi  nadwornej  do  cesarza 
Franciszka    z    8    lipca    «o    przeniesionych    w    bezpieczne 
miejsce  zapasach    z    Uścia  Biskupiego,   dóbr   do   funduszu 
religijnego  należących*,  donosi  o  «dalszych  uratowanych* 
w  ten  sposób  sumach  58822  fi.  20  kr.  Ta  szczególna  forma 
«odprowadzania»  należnej  skarbowi  gotówki  mogłaby  bądź 
co   bądź    wydawać  się  co  najmniej    niewłaściwą.     To   też 
chełpliwe   raporta  komisyi  nadwornej  o  tej  nadzwyczajnej 
gorliwości  służbowej  tarnopolskiego  komisarza   spotkały  się 
z  cierpką  uwagą  cesarza    Franciszka  (w   piśmie  gabineto- 
wem  z  Pragi  20  maja  1810),  «że  w  żadnym  wypadku  nie 
jest  skłonnym  (gesinnet)   przywłaszczać   sobie    lub    swemu 
skarbowi  czegoś,  co  mu  się  z  prawa  nie  należy,  co  też  sobie 
dokładnie  należy  zapamiętać*.  Co  w  tern  wszystkiem  oczy- 
wiście jest  najbardziej  godnem   uwagi,   to   ta  okoliczność^ 
że  na  tych  obustronnych   nieuczciwych   finezyach    urzęd- 
ników rosyjskich   i   austryackich    i   w  tym  wypadku  jak 
zwykle,  pZec^Mw^ur  Achivi,  t.j.  ucierpieć  musiała,  koniec  koń- 


-     45     — 

cem,  miejscowa  ludność  polska.  W  rzeczy  samej,  sumy, 
tak  zręcznie  eskamotowane  z  miejscowych  kas  podatko- 
wych, znikając  z  nich  cudownym  sposobem,  a  bez  żadnego 
prawnego  tytułu,  ani  żadnego  pokwitowania,  obciążał}^ 
tern  samem  powtórnie  ludność  cedowanego  okręgu,  przez 
którą  w  następstwie,  w  tej  lub  innej  formie,  ostatecznie 
powtórnie  musiały  zostać  pokryte  na  rachunek  nowej  ad- 
ministracyi  rosyjskiej. 

Pomimo  jednak  tak  niezwykłych  sposobów,  nie  zdołał 
przecie  hr.  Wurmser  rachunków  rosyjskich  doprowadzić 
do  końca.  Składając  funkcyę  członka  komisyi  nadwornej, 
która  dnia  10  lipca  1810  r.  urzędowanie  swoje  zakoń- 
czyła, przekazał  te  rachunki  gubernatorowi  krajowemu 
hr.  Goesowi. 

Natomiast  prace  komisyi  granicznej,  prowadzone 
równocześnie  bez  przerwy,  dobiegły  szczęśliwie  końca. 
Pierwszy  oddział,  pod  kierunkiem  majora  sztabu  general- 
nego Esebecka  złożył  operat  opisu  granicy  d.  26  czerwca 
(Gątowa- Złotniki;  numera  słupów  granicznych  1—438). 
Oddział  drugi  pod  kierunkiem  majora  kwatermistrza  Neu- 
manna  przedłożył  swoje  akta  dnia  2  lipca  (Złotniki-Hubin; 
numera  słupów  granicznych  438—630);  oddział  trzeci  pod 
kierunkiem  kapitana  sztabu  generalnego  Rennera  ukoń- 
czył część  trzecią  i  ostatnią  dnia  17  lipca  (numera  słu- 
pów granicznych  630—703  i  704).  W  myśl  pierwotnego 
postanowienia  art.  IX  traktatu  cesyi,  dzień  ten  był  zarazem 
terminem  obustronnego  obsadzenia  nowych  granic.  Według 
późniejszego  jednak  porozumienia  się,  termin  ten  przyspie- 
szono. Akt  formalnego  oddania  okręgu  naznaczony  został 
na  dzień  15  czerwca  1810  roku. 

Dnia  tego  zdjęto  austryackie  orły  cesarskie  i  cały 
obwód  przeszedł  na  własność  Rosyi. 


ROZDZIAŁ  III. 
WARTOŚĆ  NABYTKU. 


Nowy  nabytek  galicyjski,  którego  tytuł  własności 
tym  sposobem  ustalony  został  na  rzecz  Rosyi,  oddawał 
pod  berło  cesarza  Aleksandra  I.  przestrzeń,  zamkniętą 
w  międzyrzeczu  Zbrucza  i  Strypy,  odznaczoną  od  strony 
południowej  biegiem  Dniestru,  od  północy  zaś  granicą  su- 
chą, idącą  w  pobliżu  działu  wodnego  i  źródlisk  Horynia, 
Ikwy,  Seretu  i  Zbrucza.  Ta  przestrzeń  układem  swoich 
granic  przypominała  kształty  dość  foremnego,  a  tylko  od 
strony  południowej  linią  Dniestru  nieco  ukośnie  ściętego 
prostokąta  o  siedmnastu  milowej  długości,  a  siedmio  milo- 
wej szerokości.  Nowy  kordon  graniczny  wyciągający  się 
na  długości  35V2  milowej,  od  starej  granicy  rosyjskiej  obok 
Oleksińca  po  Okopy,  odcinał  z  najdalej  ku  wschodowi  wy- 
suniętej części  starej  Galicyi  obszar,  o  ogólnej  powierzchni 
121  mil  kwadratowych. 

Biorąc  pod  uwagę  administracyjny  podział  ówczesnej 
Galicyi,  a  w  szczególności  te  obwody  (Kreise),  których 
granice  lwowski  akt  cesyi  z  dnia  19  marca  1810  r.  na- 
ruszał  lub   zupełnie   niweczył,   wskazana   powyżej    cyfra 
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powierzchni  rozkładała  się   w  następującym  stosunku   po- 
między następujące  cztery  obwody: 

Odpadały: 

obwód  tarnopolski  (cały)  65  mil  kw. 

z  obwodu  złoczowskiego  2     «      « 

«          brzeźańskiego  7     «      « 

«          zaleszczyckiego  47     «      « 

Razem  121  mil  kw. 

Biorąc  zaś,  dla  ilustracyi,  pod  uwagę  obecnie  w  G-a- 
licyi  obowiązujący  podział  administracyjny,  wypadnie,  że 
aktem  cesyi  objęte  były  następujące  dzisiejsze  powiaty: 
zbarazki,  tarnopolski,  skałacki,  trembowelski,  husiatyński, 
czortkowski,  borszczowski  i  zaleszczycki  w  całości;  zaś 
z  powiatów:  podhajeckiego  i  brzeźańskiego  części  wschod- 
nie, leżące  po  prawym  brzegu  rzeki  Strypy. 

Terytoryum  powyższe  stanowiło  ^20  część  (ściśle  ^19-9 
część)  obszaru  całej  ówczesnej  Galicyi,  który  w  przed- 
dzień podpisania  traktatu  schonbruńskiego  wynosił  2417 
mil  kwadratowych. 

Według  ścisłego  brzmienia  traktatu  z  dnia  14  paź- 
dziernika 1809  r.  na  przestrzeni  powyższej,  w  dniu  for- 
malnego oddania  okręgu  powinno  się  było  znajdować 
400000  dusz  ludności.  W  rzeczy  samej  stan  faktyczny  cyf- 
rze tej  nie  odpowiadał. 

Uwydatniliśmy  już  należycie  tę  okoliczność  ze  strony 
austryackiej  przy  rozważaniu  samych  czynności  cesyj- 
nych.  Dodać  do  tego  należy,  że  z  obu  stron,  austryackiej 
i  rosyjskiej  doskonale  zdawano  sobie  sprawę  z  małej  wia- 
rygodności traktatowej  cyfry  400000  ludności  w  ustąpio- 
nym obwodzie,  ustalonej  na  podstawie  osobliwego  ad  hoc 
dokonanego  ułamkowego  spisu  z  1810  r.  Tak  mianowicie 
w  późniejszym  raporcie  komisarza  cesarskiego  Stutterheima, 
który  wysłany  został  w  roku  1815  do  Tarnopola,  ażeby 
w  imieniu  rządu  austryackiego   odebrać  z  powrotem   kraj 
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tarnopolski  z  rąk  rosyjskich,  w  ustępie,  zdającym  sprawę 
ze  stanu  zaludnienia  powracających  do  Austryi  posiadłości, 
była  najdosłowniej  uwzględniona  ta  okoliczność,  iż  pomno- 
żenie ludności,  na  podstawie  rezultatów  próbnej  rewizyi  za 
rok  1810,  nie  powinno  być  brane  w  rachubę.  Dowód  nie- 
zbity, jak  małą  wagę,  z  własnej  strony  austryackiej,  przy- 
wiązywano do  obliczeń  spisowych  z  1810  r.  Co  się  zaś 
tyczy  drugiej  strony,  rosyjskiej,  to  i  tutaj  nie  żywiono 
żadnych  złudzeń  pod  tym  względem  i  niebawem,  jakkol- 
wiek co  prawda  już  po  niewczasie,  zakwestyonowano  au- 
tentyczność cesyjnych  obliczeń  spisowych,  a  nawet  usiło- 
wano istotny  stan  rzeczy  wyświetlić  przy  pomocy  ponow- 
nego, dokładnego  obrachunku.  Rzeczą  jest  nader  w  tym 
względzie  charakterystyczną,  iż  zaraz  po  objęciu  w  posia- 
danie kraju  tarnopolskiego,  t.  j.  jeszcze  w  1810  r.  zarzą- 
dziły władze  rosyjskie  przeprowadzenie  w  tym  kraju  szcze- 
gółowego spisu  ludności,  Zamiar  ten  powtórnie  podniesiony 
był  jeszcze  w  r.  1812.  Ta  konskrypcya  późniejsza  ludności 
miała  być  dokonaną  przy  pomocy  szlachty  miejscowej. 
Jednakowoż  nieznane  nam  dziś  przyczyny  przeszkodziły 
ukończeniu  dwukrotnie  podejmowanej  roboty  konskryp- 
cyjnej.  Tyle  wszakże  wiadomo,  że  na  podstawie  owej  pierw- 
szej, przeprowadzonej  w  r.  1810  przez  rząd  rosyjski  re- 
wizyi dusz,  przedstawiciel  tego  rządu,  senator  Theyls,  ra- 
portował dnia  26  kwietnia  1811  r.  gabinetowi  petersbur- 
skiemu «że  do  cyfry  400000  dusz,  które  Rosya  winna  była 
otrzymać  po  myśli  wiedeńskiego  między  Francyą  a  Austryą 
zawartego  traktatu,  nie  dostaje  do  80000  dusz,  t.  j.  całej 
piątej  części».  Mamy  jednak  pewne  podstawy  do  przy- 
puszczenia, że  cyfra  szacowanego  uszczerbku  jest  również 
podana  za  wysoko.  Zarówno  bowiem  i  sam  reprezentant 
rządu  rosyjskiego,  skrajnie  nienawistnie  względem  Austryi 
usposobiony,  jak  i  przedstawiciele  ludności,  przy  których 
współudziale  dokonywano  nowego  spisu  ludności,  a  którzy, 
jak    wiadomo,    «napierali    się   do   Rosyi»    i   łudzili  się  być 
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może  nadzieJ4,  że  przez  wykazanie  tak  znacznego  deficytu 
ludnościowego  zdołają  może  spowodować  wznowienie  ne- 
gocyacyj  cesyjnycli  i  tą  drogą  ewentualnie  granice  prze- 
chodzącego pod  panowanie  rosyjskie  okręgu  rozszerzyć, 
nie  mogą  być  posądzani  o  zbytek  bezstronności.  Prawda, 
jak  wiadomo,  leży  zazwyczaj  po  środku.  Chcąc  ją  wobec 
takiego  położenia  rzeczy  wyświetlić,  chcąc  znaleźć  rzeczy- 
wistą cyfrę  zaludnienia  na  ustąpionem  Rosyi  terytoryum, 
należy  oprzeć  ją  na  innem,  bardziej  na  wiarę  zasługują- 
cem  obliczeniu,  aniżeli  niem  była  dorywcza,  do  specyal- 
nych  celów  cesyjnych  przystosowana  austryacka  kon- 
skrypcya  z  lutego  1810  r.  lub  rosyjska  z  końcem  1810  r. 
przeprowadzona."  Takim  zaś  autentycznem  i  wiarygodnem 
źródłem  może  być  jedynie  konskrypcya,  przeprowadzona 
przez  rząd  austryacki  w  Galicyi  w  r.  1808. 

Wedle  obliczeń  tej  konskrypcyi,  na  przestrzeni  tery- 
toryum, ustąpionego  Rosyi,  znajdowało  się  w  1808  r.  349015 
dusz  ludności,  a  mianowicie: 


w  obwodzie  tarnopolskim 

190778 

w  części  obwodu  złoczowskiego 

4012 

«            «         brzeżańskiego 

20145 

«            «         zaleszczyckiego 

134080 

Razem        349015 

Tę  więc  cyfrę,  czyli  okrągło  350000  dusz  możemy 
przyjąć  jako  wartość  rzeczywistego  zaludnienia  na  obsza- 
rze cedowanym  Rosyi.  Zestawiając  powyższą  cyfrę  ludno- 
ści z  cyfrą  powierzchni,  wypada  wartość  gęstości  zalu- 
dnienia: 2892  mieszkańców  na  1  milę  kwadr. 

Są  to  cyfry  najwyższe,  jakie  przyjąć  można.  Przy- 
puszczając bowiem  nawet  pewien  nieznaczny  przyrost  lu- 
dności, jaki  mógł  mieć  miejsce  w  półtorarocznym  okresie 
czasu,  t.  j.  między  r.  1808  a  1810,  nie  należy  z  drugiej 
strony  zapominać,  że  przyrost  ten  musiał  być  znowuż  po- 
chłonięty i  zrównoważony   przez  dotkliwe   rekrutacye  au- 
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stryackie,  dokonywane,  w  Galicy  i  zwłaszcza,  na  ogromną 
skalę  w  przededniu  wybuchu  wojny  z  Napoleonem,  a  z  dru- 
giej strony,  przez  dobrowolne  zaciągi  pod  sztandary  wojsk 
polskich  po  ich  wkroczeniu  do  tej  części  kraju.  W  rzeczy 
samej,  w  czasie  kampanii  galicyjskiej  1809  r.,  poruszony 
przez  szlachtę  lud  w  cyrkułach  tarnopolskim,  brzeżańskim, 
zaleszczyckim  spieszył  tłumnie  w  szeregi  powstańcze.  Wy- 
starczy wspomnieć  tylko  w  tej  właśnie  części  kraju  sfor- 
mowane oddziały  Cikowskiego ,  Dwernickiego,  Rodkiewi- 
cza,  lub  ową  w  przeciągu  kilkunastu  dni  utworzoną  kom- 
panię strzelców,  złożoną  z  leśniczych  i  oficyalistów  rozle- 
głego klucza  dóbr  brzeżańskich  pod  dowództwem  nadeko- 
noma  Józefa  Nowickiego.  Sama  nakoniec  akcya  wojenna, 
której  ostatnie  najpiękniejsze  i  najkrwawsze  epizody  roze- 
grały się  w  Tarnopołszczyznie,  musiała  pochłonąć  znaczne 
ofiary  w  ludziach. 

Akta  urzędowe,  z  których  czerpiemy  daty  dotyczące 
spisu  ludnościowego  z  r.  1808,  nie  uwzględniają  niestety 
zupełnie  narodowościowych,  językowych  i  wyznaniowych 
stosunków  ludności.  Kwestye  te,  tak  doniosłego  znaczenia, 
nie  zasłużyły  sobie  na  żadne  względy  ówczesnej  urzędowej 
statystyki  austryackiej.  Z  wyjątkiem  ilości  parafii,  znaj- 
dujących się  na  przestrzeni  odstąpionych  Rosył  obwodów, 
odnośne  sumaryusze  nie  zawierają  literalnie  ani  jednej 
cyfry,  któraby  mogła  wyjaśnić  liczebny  stosunek  wyznaw- 
ców obrządku  łacińskiego  i  grecko-unickiego ,  względnie 
obu,  tę  część  kraju  zamieszkujących  narodowości:  pol- 
skiej i  rusińskiej.  Rzecz  godna  uwagi,  że  rząd  rosyjski 
o  wiele  pod  tym  względem  umiał  być  ciekawszym  i  sta- 
ranniejszym. Mieliśmy  w  ręku  ciekawy,  urzędowy  doku- 
ment rosyjski,  który  stwierdza,  iż  wzgląd  na  przynale- 
żność narodowościową,  względnie  wyznaniową  mieszkań- 
ców, nawet  w  zakresie  spraw  natury  czysto  wojskowej, 
bacznie  brany  był  w  rachubę.   Jest   to   mianowicie  znale- 
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zioną  w  r.  1815  przez  rząd  austryacki  w  papierach  rządu 
tarnopolskiego  księga  rekrutacyjna.  Otóż  w  księdze  tej, 
obok  nazwiska,  wieku,  miejsca  pochodzenia  rekruta,  wpi- 
sywano z  całą  starannością  jego  obrządek  religijny.  Na 
podstawie  obliczenia,  przedsiębranego  przez  nas  na  tej 
podstawie  specyalnie  w  tym  celu,  aby  znaleźć  stosunek 
przynależności  wyznaniowej ,  zdołaliśmy  stwierdzić,  że 
z  ogólnej  cyfry  2235  wybranego  przez  rząd  rosyjski  re- 
kruta, 504  było  obrządku  rzymsko-katolickiego,  zaś  1731 
obrządku  grecko-unickiego.  Jest  to  jedyna  zresztą  cyfra 
pozytywna,  jaką  w  przedmiocie  stosunków  narodowościowo - 
wyznaniowych  zabranego  przez  Rosyę  kraju  tarnopolskiego 
możnaby  przytoczyć.  Bądź  co  bądź  jednak  można  na  jej 
podstawie  zaledwo  w  przybliżeniu  wysnuć  pewne  wnioski 
względem  ogólnego  stosunku  obojga  obrządków  wyznanio- 
wych, a  więc  poniekąd  i  wzajemnego  narodowościowego 
składu.  W  rzeczy  samej,  na  powyższej  podstawie  rekruta- 
cyjnej, stosunek  ten  dawałby  mniej  więcej  25^/o  katolików- 
łacinników  na  75°/o  unitów ;  lecz  zauważyć  należy,  że 
cyfry  księgi  rekruckiej  obejmowały  tylko  chłopów,  jako  obo- 
wiązanych wyłącznie  do  służby  wojskowej,  nie  obejmowały 
zaś  ani  szlachty,  zwłaszcza  nader  jeszcze  licznej  naówczas 
szlachty  drobnej,  chodaczkowej,  ani  ludności  żydowskiej. 
Tym  sposobem  w  istocie  wypadałoby  przyjąć  w  Kraju 
Tarnopolskim  w  rozważanym  okresie  rzeczywisty  stosunek 
ludności  unicko-rusińskiej  na  jakie  60°/o,  a  czysty  żywioł 
katolicko-polski  mniej  więcej  na  30*^/0  z  górą. 

Wracając  do  austryackich  sumaryuszów  konskryp- 
cyjnych  z  r.  1808  przytaczamy  z  kolei  inne  zawarte  w  nich 
cyfry,  dotyczące  stosunków  topograficznych,  oraz  w  ską- 
pym nader  zakresie  stosunków  społecznych  i  gospodarczych. 

Ustąpione  Rosyi  terytoryum  obejmowało  ogółem  616 
miejscowości,  w  następującym  stosunku  rozmieszczonych 
wedle  obwodów: 

4* 
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w  obwodzie 

miast 

miasteczek 

wsi 

tarnopolskiiii 

5 

10 

252 

złoczowskim 

— 

— 

10 

brzeżańskim 

— 

— 

22 

zaleszczyckim 

2 

15 

200 

Razem       7  25  484 

Znajdowały  się  mianowicie  w  obwodzie  tarnopolskim 
miasta:  Tarnopol,  Trembowla,  Zbaraż,  Skałat,  Husiatyn; 
miasteczka:  Mikulińce,  Strusów,  Grzymałów,  Chorostków, 
Kopeczyńce,  Jabłonów,  Suchostaw,  Janów,  Budzanów,  Ihro- 
wica  (?).  W  obwodzie  zaleszczyckim  —  miasta:  Zaleszczyki, 
Jazłowiec;  miasteczka:  Borszczów,  Uścieczko,  Chorostków, 
Dźwinogród,  Grudek,  Jagielnica,  Jezierzany,  Korolówka, 
Krzywcze,  Kudryńce,  Mielnica,  Probużna,  Skała,  Tłuste, 
Uście  biskupie. 

Ilościowy  stosunek  dominiów,  znajdujących  się  w  tej 
części  kraju,  wedle  poszczególnych  obwodów,  przedstawia 
następująca  tabelka: 


w  obwodzie 
tarnopolskim 
złoczowskim 

ilość  dominiów 

160 

7 

brzeżańskim 

14 

zaleszczyckim 

89 

Na  całej  przestrzeni,  przechodzącej  pod  berło  rosyj- 
skie, było  tedy  ogółem  270  dominiów,  względnie  właścicieli 
dominialnych.  Niektóre  z  nich,  jak  np.  dominium  ks.  Ka- 
rola Poniuskiego  w  Czerwonogrodzie,  hr.  Seweryna  Rze- 
wuskiego w  Jezierzanach,  Maryanny  hr.  Lanckorońskiej 
w  Jagielnicy,  hr.  Katarzyny  Kossakowskiej  w  Dźwinogro- 
dzie,  ks.  Poniatowskiego  w  Koszyłowcach,  hr.  Baworow- 
skiego  w  Baworowie  i  w.  i.  obejmowały  po  kilka,  a  nawet 
po  kilkanaście  wsi  i  miasteczek. 
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Ilość  budynków  mieszkalnych  i  zamieszkujących  je 
rodzin  (względnie  partyj  mieszkalnych)  na  przestrzeni,  obję- 
tej aktem  cessyi,  wynosiła  av  r.  1808: 


w  obwodzie 

domów 

rodzin  (partyj) 

tarnopolskim 

32022 

45034 

złoczowskim 

668 

983 

brzeżańskim 

3355 

4607 

zaleszczyckim 

24463 

29463 

Razem       60508 


80502 


Przytoczone  przez  nas  powyżej  z  sumaryuszy  spiso- 
wych za  rok  1808  daty  statystyczne,  dopełniają  cyfry  do- 
tyczące stanu  bydła  w  ustąpionych  Rosyi  obwodach.  Pod 
tym  względem,  w  przeciwstawieniu  zwłaszcza  do  braków 
zaznaczonych  powyżej,  statystyka  rządowa  okazuje  skru- 
pulatność zasługującą  na  uznanie.  Zdołano  bowiem  zare- 
gestrować  nawet  9  sztuk  mulów,  jak  świadczy  niżej  po- 
mieszczona tabela. 

W  szczególności  znajdowało  się 


w  obwodzie 
tarnopolskim 
złoczowskim 
brzeżańskim 
zaleszczyckim 


koni    mułów  wołów  Icrów  owiee 

35893      4      9273  20016  44969 

883       5        195  501  1016 

2955     —       1468  2078  2903 

14980     —     17094  12433  49565 


Razem     54711       9     38030     35028     98453 

W  zestawieniu  powyźszem  zwraca  uwagę  wysoka 
cyfra  owiec,  która  świadczy,  że  produkcya  wełny  musiała 
być  wcale  znaczną.  Tłumaczy  ją  blizkość  wspomnianej 
już  przez  nas  wyżej  fabryki  sukna  w  Załoźcach,  jednej 
z  największych  w  całej  monarchii.  Co  się  tyczy  znowuż 
chowu  koni,  to  akta  komisyi  demarkacyjnej  kilkakrotnie 
i  z  naciskiem  zaznaczają  dobroć  i  wytrzymałość  rasy  koni 
podolskich,  używanych  przez  ludność  miejscową  w  gospo- 
darstwie rolnem. 
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Na  tych  cyfrach  musimy  poprzestać.  Nie  wyczerpują 
one,  rzecz  jasna,  w  szczupłych  nawet  rozmiarach  obrazu 
produkcyjnych  sił  łcraju  i  wogóle  jego  stosunl^ów  społe- 
cznych i  gospodarczjT^ch.  Rozległość  obszaru,  poddanego 
l<:ulturze  rolnej,  wartość  produkcyi  zboża,  lnu  i  konopi, 
oraz  tytoniu  tak  znacznie  rozwinięta  i  przysparzająca 
znamienite  dochody  skarbowi  pćiństwa,  wreszcie  gospodar- 
stwo pszczelne,  stanowiące  poważną  rubrykę  dochodów 
ludności,  dla  braku  jakichkolwiek  cyfr  zmuszeni  jesteśmy 
pominąć  milczeniem.  Bądź  co  bądź  tyle  niezawodna,  że 
obszar,  odstąpiony  Rosyi,byl  najżyźniejszą,  najurodzajniej- 
szą  częścią  Galicyi,  a  zwłaszcza  część  jego  południowa 
śmiało  mogła  być  nazwaną  jej  spichlerzem.  Dziś  jeszcze 
słyną  z  urodzajności  podolskie  grunta  pszeniczne,  a  obfi- 
tość łąk  i  pastwisk,  pomyślne  nawodnienie  tej  części  kraju 
i  szczęśliwe  warunki  klimatyczne  składają  się  na  to,  że 
okolice  te  pod  względem  wydatności  produkcyi  rolniczej 
przewyższają  znacznie  najżyźniejsze  części  Galicyi.  Po  dziś 
dzień  na  szeroką  skalę  rozwinięta  uprawa  tytoniu,  kuku- 
rydzy, kawonów,  a  nawet  miejscami  i  winogron  są  tego 
wymownym  dowodem. 

Jednakowoż,  jeżeli  tak  znaczną  była  wartość  przy- 
rodzona tego  odłamu  ziemi  polskiej,  zmieniającego  w  owej 
chwili  na  czas  kilkoletni  swoją  przynależność  państwową, 
to  przecież,  dodajmy  zaraz,  do  kulturalnego  podniesienia 
tej  wartości  naturalnej  w  jak  najskąpszej  mierze  przykła- 
dał się  był  ustępujący  ówczas  rząd  austryacki.  W  rzeczy 
samej,  właściwy  dorobek  administracyjny,  właściwa  spu- 
ścizna rządowa,  przechodząca  w  tej  chwili  z  rąk  dotych- 
czasowych władz  austryackich  w  ręce  nowych  władz  ro- 
syjskich, była  nad  wszelki  wyraz  szczupła.  Pod  tym  wzglę- 
dem udziela  wprost  zastanawiających  wskazówek  oficyalna 
relacya  cesarsko-królewskiego  urzędu  Buchalteryi  państwo- 
wej, złożona  dnia  6  lutego  1810  r.  na  zlecenie  nadwornej 
komisyi  demarkacyjnej  i  dla  jej  użytku.  Według  tej  rełacyi 
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wszystkie  instytucye  rządowo-administracyjne  w  obrębie 
odchodzących  do  Rosyi  posiadłości  przedstawiały  się  w  na- 
stępującym kształcie: 

«W  obwodzie  tarnopolskim:  urząd  cyrkułowy,  kasa 
cyrkułowa,  szkoła  cyrkułowa.  W  obwodzie  zaleszczyckim 
urząd  cyrkułowy,  kasa  cyrkułowa,  szkoła  cyrkułowa,  budka 
mostownicza,  z  tą  atoli  uwagą,  że  urząd  i  kasa  cyrkułowa 
zaleszczyckie  przeniesione  już  zostały  do  Śniatyna.  Poza  tera 
6  urzędów  pocztowych  w  Tarnopolu,  Mikułińcach,  Choro- 
stkowie,  Husiatynie,  Chraielówce,  Zaleszczykach  i  28  tytu- 
niowych  dystrybucyi». 

Wykaz  powyższy  obejmuje  literalnie  wszystko,  co 
posiadał  i  co  przekazał  następcy  swojemu  rząd  austryacki 
w  zakresie  instytucyi  administracyjno  -  państwowych  na 
przestrzeni  121  mil  kwadr,  oraz,  nie  chciejmy  o  tem  zapo- 
minać, po  37 -letnim  okresie  nieprzerwanego  posiadania  tego 
kraju.  Wszelkie  komentarze  w  tem  miejscu,  byłyby  — 
śmiemy  sądzić  —  zbyteczne. 

W  odpowiednim  stosunku  do  wartości  tych  «statków 
państwowych »  pozostawała  zawartość  głównej,  cyrkułowej 
kasy  tarnopolskiej.  Dzięki  zapobiegliwości  tamtejszego  ko- 
misarza krajowego,  Dykego,  nie  znaleźli  w  niej  Rosya- 
nie  żadnych  pieniędzy  w  gotówce  lub  w  efektach.  Zna- 
leźli natomiast  pliki  rachunków  i  dokumentów,  uzasadnia- 
jących niezaspokojone  jeszcze  pretensye  skarbu  cesarskiego 
do  nowego  rosyjskiego  rządu. 

Pozostaje  natomiast  do  uwzględnienia  wartość  ziemi, 
wartość  austryackich  dóbr  kameralnych.  Na  zajętej  przez 
Rosyan  przestrzeni  posiadał  rząd  ten  we  własnej  admini- 
stracyi  dwa  kompleksy  dóbr  ziemskich,  stanowiących  wła- 
sność wschodnio -galicyjskiego  funduszu  religijnego.  Były 
to  mianowicie  dominium:  Uście  biskupie  (z  ludnością  962 
dusz)  wraz  z  przynależącemi  doń  okolicznemi  wsiami 
i  przysiółkami:  Kaczorówka,  Niwra  (887  dusz),  Horszowa 
(735  dusz)  i  Młynówka  (253  dusz)  w  cyrkule  zaleszczyckim, 
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oraz  część  wsi  Biała  położona  w  pobliżu  Czortkowa.  War- 
tość Uścia  Bislvupiego  oszacowaną  była  na  liwotę  3523934 
fi.  35  kr.,  zaś  wartość  wsi  Biała  na  kwotę  122500  fi.  Re- 
lacye  urzędowe  podnoszą  jednak,  że  wartość  istotna  tycłi 
dóbr,  a  zwłaszcza  Uścia  Biskupiego,  bez  wątpienia  zna- 
cznie była  wyższą,  z  uwagi,  że  były  to  jedne  z  najpięk- 
niejszych i  najlepiej  zagospodarowanych  dóbr  państwo- 
wych w  Galicyi.  Nie  łatwo  tedy  przychodziło  rządowi  po- 
godzić się  z  myślą  utraty  tak  pięknego  majątku.  To  też 
kiedy  w  miesiącu  grudniu  r.  1809  na  ręce  komisy  i  na- 
dwornej wpłynęła  oferta  izraelity  Ignatza  Brunsteina  z  pro- 
pozycyą  kupna  tego  majątku,  oferta  ta  traktowaną  była 
bardzo  poważnie,  mimo,  że  ofiarowana  cena  nie  przekra- 
czała */j  części  istotnej  wartości  tych  dóbr.  Rozumie  się 
samo  przez  się,  że  propozycya  na  takich  warunkach  uczy- 
niona, miała  wszelkie  cechy  propositmiis  famosae,  zaś  pod 
względem  prawnym,  nawiązane  już  nawet  rokowania  przed- 
wstępne pomiędzy  Ignatzem  Brunsteinem  a  członkami  ce- 
sarskiej komisyi  nadwornej,  nosiły  wszelkie  znamiona 
czynnności  zdziałanej  in  fraudem  creditoris,  którym  wszak 
w  danym  wypadku  nie  tyle  był,  co  prawda,  rząd  rosyjski, 
ile  sam  cedowany  obszar  ziemi  polskiej,  mieszczący  w  so- 
bie własność  publiczną,  krajową,  pod  postacią  dóbr  pań- 
stwowych. Układ  jednak  nie  doszedł  do  skutku.  Cesarz 
Franciszek  w  odpowiedzi  na  relacyę  komisyi  nadwornej 
z  dnia  28  grudnia,  w  tym  przedmiocie  sobie  uczynioną,  od- 
mówił swego  przyzwolenia  i  rozkazał  zerwać  te  haniebne, 
ubliżające  godności  państwa  pertraktacye. 

Zresztą  sprawa  Uścia  Biskupiego  przyszła  na  stół 
raz  jeszcze  z  wiosną  1810  r.,  lecz  w  innej  już,  legalnej 
postaci.  Podczas  bytności  generała  Dochturowa  we  Lwo- 
wie, zdołano  od  niego  uzyskać  ustne  zezwolenie  na  prze- 
wiezienie rozmaitych  zapasów  w  naturaliach,  tj.  zapasów 
zboża,  znajdującego  się  w  obrębie  wzmiankowanego  do- 
minium.   General   Dochturow   okazał  się   nadspodziewanie 
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łaskawym  w  tej  materyi  i  udzielił  swej  zgody  na  oślep, 
nie  zadając  sobie  trudu  zaglądania  do  jal?:ichkolwiek  ra- 
cłiunków  lub  wykazów,  udowadniających  ilość  i  wartość 
przewieść  się  mających  zapasów,  z  tym  tylko  warunkiem, 
że  pozostawioną  ma  być  na  miejscu  dostateczna  ilość  ziarna 
na  uskutecznienie  wiosennych  zasiewów,  oraz  na  opędzenie 
bieżących  wydatków  gospodarczych  do  czasu  najbliższego 
żniwa.  Pełnomocni  komisarze  nadworni,  nie  omieszkali  na- 
tychmiast o  tern  tak  pomyślnem  postanowieniu  generała 
Dochturowa  zawiadomić  tarnopolskiego  komisarza  krajo- 
wego Dykego  i  polecić  mu,  by  z  «calą  roztropnością  i  po- 
śpiechem»  przystąpił  do  wykonania  tej  roboty,a  w  szcze- 
gólności, by  wzmiankowane  zapasy  przewiózł  niezwłocznie 
w  bezpieczne  miejsce  na  Bukowinę. 

Okazało  się  jednak,  że  rzecz  nie  pójdzie  tak  gładko. 
Rosyanie  w  ostatniej  chwili  zażądali  jednak  sprawozdań 
co  do  stanu  mających  się  przewieść  zapasów.  Poczęła  się 
zaś  sprawa  poważnie  wikłać  z  cłiwilą  przyjazdu  do  Tar- 
nopola nowego  rosyjskiego  wielkorządcy  senatora  Ignacego 
Theylsa,  który  dopiero  po  długich  pertraktacyach,  a  zdaje 
się,  że  pod  naciskiem  dopiero  ze  strony  Dochturowa,  udzielił 
zgody  na  przewiezienie  rzeczonych  zapasów,  i  to  pod  wielce 
«niepomyślnym  nadzorem*  jednego  z  oficerów  rosyjskich. 
Wartość  przewiezionego  zboża,  miewa,  chmielu  i  siana 
szacuje  hr.  Wurmser  w  swym  raporcie  do  cesarza  na 
kwotę  58822  fi.  20  kr.,  sumę,  jak  na  owe  czasy  wcale 
znaczną.  Dodać  wszakże  należy,  że  to  drobne  powodzenie 
nie  usunęło  głównej  taktyki  rządu  austryackiego,  który 
aż  do  ostatniej  chwili  nie  mógł  pogodzić  się  z  myślą  o  nie- 
odwołalnej stracie  Uścia  Biskupiego.  To  też  Dykemu  jak 
najwyraźniej  zalecono  zachować  pod  względem  formalnym 
wszelkie  środki  ostrożności,  przy  rokowaniach  w  tym 
przedmiocie  unikać  wszelkiego  cłiociażby  pozoru  zrzecze- 
nia się  praw  Funduszu  religijnego,  lecz  przeciwnie  dążyć 
do  zachowania  sobie  wolnej  ręki    na  przyszłość  dla  pono- 
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wnego  podniesienia  prawnych  w  tym  względzie  pretensyi. 
W  myśl  takich  intencyj  urzędnicy  administracyjni  dóbr 
Uście  Biskupie  otrzymali  szczegółową  instrukcyę  co  do 
sposobu  zachowania  się  wobec  rządu  rosyjskiego.  Ażeby 
zademonstrować  prawa  własności  funduszu  religijnego  do 
tych  dóbr,  mieli  sobie  polecone  tak  długo  pozostawać  na 
miejscu  urzędowania,  dopókiby  siłą  stamtąd  nie  zostali 
usunięci.  W  wypadku,  gdyby  zażądano  od  nich  wykonania 
przysięgi  wierności  cesarzowi  wszech  Rosyi,  obowiązani 
byli  wezwaniu  temu  odmówić  stanowczo  i  zasłonić  się  tym 
argumentem,  że  jako  c.  k.  urzędnicy  austryaccy  nie  mogą 
wykonać  przysięgi  na  wierność  obcemu  monarsze,  wzglę- 
dnie obcemu  rządowi.  W  razie  zaś,  gdyby  ze  strony  ro- 
syjskiej złożenia  takiej  przysięgi  zażądano  kategorycznie, 
powinni  oczekiwać  przymusowego  usunięcia  z  zajmowa- 
nego stanowiska. 

•  Przez  wydanie  takich  zarządzeń  —  pisał  hr.  Wurm- 
ser  do  cesarza  Franciszka  —  zostały  zawarowane  prawa 
W.  C.  M.,  o  ile  na  to  okoliczności  pozwalały*. 

Poza  stratą  wzmiankowanych  wyżej  dóbr  państwo- 
wych nie  ponosił  żadnych  strat  analogicznych  ani  rząd 
austryacki,  ani  pozostające  pod  jego  zarządem  fundusze 
publiczne.  Nie  traciły  nic  w  szczególności:  Skidiumfond, 
fundusz  szkolny,  fundusz  Akademii,  bukowiński  fundusz 
religijny,  galicyjskie  i  bukowińskie  fundusze  szpitalne,  oraz 
zakłady  dla  ubogich. 

Natomiast  znaczne  straty  ponosiło  duchowieństwo  ga- 
licyjskie obudwu  obrządków.  Ponosiło  straty  podwójne,  bo 
na  rzecz  obudwu  rządów:  rosyjskiego  i  austryackiego. 
Najpierw  bowiem  duchowieństwo  po  tej  stronie  kordonu, 
austryackiej,  traciło  na  rzecz  rządu  rosyjskiego  beneficya 
w  dobrach  nieruchomych,  sumach  hypotecznych  i  dziesię- 
cinach, na  całej  przestrzeni  objętej  aktem  cessyi.  Z  dru- 
giej znowuż  strony,  duchowieństwo  w  tej  części  kraju  się 
znajdujące  i  przecłiodzące    wraz  z  nią   pod  berło   cesarza 
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Aleksandra,  traciło  swoje  beneficya,  położone  poza  obrę- 
bem nowej  granicy  na  rzecz  rządu  austryackiego. 

Szczegółowo  te  obustronne  straty  przedstawiały  się 
w  sposób  następujący: 

Na  rzecz  rządu  rosyjskiego  traciły  dobra  ziemskie 
i  dziesięciny: 

Arcybiskupstwo  łacińskie  we  Lwowie  -  dobra  tabu- 
larne Pokropiwna  i  Słobódka  w  cyrkule  brzeżauskim  war- 
tości 15440  fi.  05  kr.  —  o  rocznym  dochodzie  772  fł.  2/3  kr. 
Rzymsko-katolickie  probostwo  w  Kozłowie  —  dziesięcinę  ze 
wsi  Pokropiwnej  w  tymże  cyrkule,  o  wartości  2111  fi,  a  ro- 
cznym dochodzie  105  fi.  33  kr.  Zakon  00.  Bazylianów 
w  Buczaczu  —  dobra  ziemskie  Zielona  i  Dźwinogród  w  cyr- 
kule zaleszczyckim,  wartości  26290  fł.,  z  dochodem  ro- 
cznym 1314  fi.  30  kr.  Probostwo  łacińskie  w  Buczaczu  — 
wieś  Żurawińce  w  tymże  cyrkule  zaleszczyckim  wartości 
27172  fi.  10  kr.,  o  dochodzie  rocznym  1358  fi.  36  kr.,  dalej 
dziesięcinę  ze  wsi  Pyszkowce,  Medwedowce,  Dżuryn,  Ry- 
dodub  i  Trybuchowce  w  tymże  obwodzie  położonych, 
wartości  23640  fi.  o  dochodzie  rocznym  1182  fi.  Probostwo 
łacińskie  w  Załoźcach  —  dziesięcinę  ze  wsi  Milno  i  Biało- 
głowy w  cyrkule  złoczowskim,  wartości  1430  fł.,  z  rocznym 
dochodem  71  fi.  30  kr. 

Natomiast  tracili  na  rzecz  rządu  austryackiego  be- 
neficya w  ziemi  i  dziesięcinach: 

Łacińskie  probostwo  w  Skale  —  dziesięcinę  ze  wsi 
Jezierzan,  Łanowiec  i  Hłuboczka  w  cyrkule  zaleszczyckim, 
wartości  6000  fi.,  o  rocznym  dochodzie  300  fł.  Probostwo 
grecko-katolickie  w  Petlikowcach  —  pole  we  wsi  Kur- 
dwanówce  w  cyrkule  brzeżańskim,  wartości  1050  fi.,  o  ro- 
cznym dochodzie  52  fi.  30  kr.,  łąki  w  Księżej  Pasiece,  war- 
tości 100  fi.,  o  rocznym  dochodzie  5  fi.,  dziesięcinę  ze  wsi 
Bobuliniec,  wartości  1500  fi.,  o  dochodzie  rocznym  75  fł., 
messalia  we  wsiach  Bielawińce  i  Kurdwanówka,  wartości 
365  fi.  40  kr.,  o  rocznym  dochodzie  17  fł.  50  kr.  Wreszcie 
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probostwo  łae.  w  Złotnikach  dziesięcinę  i  messalia  ze  wsi 
Hajworonka  i  Rakowiec  w  tymże  cyrkule. 

Ogółem   tedy   traciło   ducłiowieństwo  w  dobrach  nie- 
ruchomych i  dziesięcinach: 


wartość 

dochód  roczny 

fi.     kr. 

fi.      kr. 

na  rzecz  Rosyi 

96083-15 

4803-29*/3 

«       «       Austryi 

9015-40 

449-80 

Razem 

105098-55 

5253-092/3 

Znaczniejszą  jeszcze  stratę  ponosiło  duchowieństwo 
galicyjskie  w  sumach  hypotecznych,  ulokowanych  po  prze- 
ciwnych stronach  kordonu.  Wedle  urzędowego  wykazu 
traciło  w  szczególności  z  powyższego  tytułu: 

duchowieństwo  po  stronie  austryackiej       146075  fi. 
po  stronie  rosyjskiej  21000  « 


Razem         167075  * 

Jeżeli  straty  powyższe  zestawimy  razem,  oraz  jeżeli 
uwzględnimy,  że  wartość  beneficyów  zarówno  w  nieru- 
chomościach, jak  i  w  składanej  dziesięcinie  raczej  za  nisko, 
aniżeli  za  wysoko  musiała  być  szacowaną,  wypadnie,  że 
duchowieństwo  miejscowe,  skutkiem  dokonanej  cessyi  po- 
niosło uszczerbek,  sięgający  w  przybliżeniu  kwoty  300000  fi. 
Czy  ze  strony  obu  rządów  otrzymało  z  tego  powodu  od- 
powiednią indemnizacyę,  tego  na  podstawie  urzędowych 
źródeł  nie  zdołaliśmy  stwierdzić.  Pozwalamy  sobie  jednak 
pod  tym  względem  żywić  pewne  wątpliwości. 


ROZDZIAŁ  IV. 
PIERWSZE  CZYNNOgOI  NOWEGO  RZĄDU. 


Pierwszym  krokiem  nowego  rządu  rosyjskiego  mu- 
siało być  z  natury  rzeczy  wycofanie  siły  wojennej,  znaj- 
dującej się  na  terytoryum  przyłączonego  kraju.  Od  czte- 
recli  z  górą  miesięcy,  bo  od  połowy  grudnia  1809  r.  stała 
tu  załogą  cała  dziewiąta  dywizya  korpusu  okupacyjnego, 
dyslokowana  sposobem  następującym:  regiment  kirasyerów 
głuctiowskicłi  w  Grzymałowie,  1  batalion  łiuzarów  ma- 
ryampolskich  w  Skale,  regiment  grenadyerów  astrachań- 
skich w  Trembowh,  regiment  muszkieterów  halickich 
w  Tarnopolu,  regiment  muszkieterów  permskich  w  Czort - 
kowie,  regiment  muszkieterów  białostockich  w  Tłustem, 
10-ty  regiment  jegrów  w  Germakówce,  ciężka  i  lekka  ar- 
tylerya  w  Zbarażu,  konna  artylerya  w  Hnilicy  i  kompa- 
nia pionierów  pod  kapitanem  Tarasowem  w  Szlachcińcach. 
Z  chwilą  zatem,  w  której  ta  przestrzeń  kraju  przestawała 
być  polem  operacyj  wojennych  i  traciła  charakter  te- 
renu dla  okupacyi  tymczasowej,  a  stawała  się  integralną 
częścią  rosyjskiego  imperyum,  leżało  we  własnym  intere- 
sie tegoż  rządu  zdjąć  z  ludności  tego  kraju,  wyniszczo- 
nego już  poprzednio   przez  praktyki  fiskalne   austryackie. 
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oraz  okupacyjne  rosyjskie,  dojmujący,  ciężar  utrzymania 
tak  znacznej  stosunkowo  siły  wojskowej.  To  też  niezwło- 
cznie po  dokonaniu  wymiany  ratyfikacyi  jawił  się  w  Tar- 
nopolu d.  21  kwietnia  feldjeger  z  Petersburga  z  rozkazem 
natychmiastowego  wymarszu  całej  dywizyi.  W  przeciągu 
ostatnicłi  dni  kwietnia  wojska  rosyjskie  opuściły  zajmowane 
dotycticzas  przez  siebie  stanowiska.  Generał  Suworow  wy- 
maszerował  z  całą  dywizyą  do  Międzyborza,  generał  Do- 
cłiturow  udał  się  z  kwaterą  główną  do  Dubna.  Pozostała 
tylko  znaczniejsza  załoga  w  Tarnopolu,  głównej  siedzibie 
obecnego  nowego  rządu,  oraz  ciężka  artylerya,  którą  ze 
Zbaraża  przeniesiono  do  Gródka,  miejscowości  położonej 
tuż  nad  Dniestrem,  dla  zabezpieczenia  tej  ważnej  linii  stra- 
tegicznej. Granicę  i  znajdujące  się  wzdłuż  niej  komory 
celne  obsadzili  kozacy. 

Wkrótce  po  wymarszu  wojska  rosyjskiego,  przybył 
do  Tarnopola  nowy,  cywilny  już  przedstawiciel  rosyj- 
skiego rządu,  senator  Ttieyls.  Ignacy  Theyls,  senator 
i  tajny  radca  rosyjski,  kawaler  orderów,  były  organiza- 
tor obwodu  białostockiego,  mianowany  został  wielkorządcą 
w  przechodzącej  obecnie  pod  panowanie  rosyjskie  części 
Galicyi,  imiennym  rozkazem  cesarza  Aleksandra  I  z  dnia 
3  kwietnia  (22  marca  st.  st.).  Oficyalna  nominacya  doszła 
go  w  Białymstoku  dnia  10  kwietnia  (29  marca  st.  st.).  Ko- 
nieczność dokończenia  niektórych  pilnych  spraw  urzędo- 
wych w  obwodzie  białostockim,  wymagających  jego  oso- 
bistego udziału  i  nadzoru,  opóźniły  jednak  znacznie  jego 
wyjazd  z  Białegostoku,  skutkiem  czego  stanął  w  Tarno- 
polu dopiero  dnia  10  maja  (28  kwietnia  st.  st.).  Tutaj  przy- 
jazd jego,  zapowiadany  już  od  dłuższego  czasu,  oczekiwany 
był  z  żywym  niepokojem  przez  przedstawiciela  ciągle  je- 
szcze funkcyonującego  rządu  austryackiego,  dla  dwóch 
mianowicie  powodów.  Po  pierwsze,  nadchodził  bardzo  nie 
w  porę.  Charakter  i  agendy  likwidujących  się  w  tej  chwili 
interesów    austryackich    były   tego   rodzaju,   że   sam    ich 
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wykonawca,  komisarz  Dykę,  nie  mógł  się  łudzić  co  do 
absolutnej  icłi  ścisłości  i  łegalności.  Była  tedy  rzeczą  nieko- 
niecznie dogodną  bliska  konieczność  poddania  tycli  wszyst- 
kich, niezakończonych  lub  dopiero  napoć zynany eh  czyn- 
ności, pod  obcą  fachową  kontrolę.  Powtóre,  sama  osobistość 
senatora  nastręczała  podstawę  do  żywienia  pewnych  obaw. 
A  mianowicie  w  Wiedniu,  za  pośrednictwem  ambasady 
petersburskiej,  zdołano  stwierdzić,  że  ten  zawodowy  urzę- 
dnik i  administrator  będzie  jeszcze  o  wiele  twardszym 
w  wymaganiach  i  trudniejszym  w  stosunkach,  aniżeli  jego 
dotychczasowi  poprzednicy,  wojskowi  dygnitarze  rosyjscy, 
z  którymi  w  chwilach  wolnych  od  najniezbędniejszych 
zetknięć  urzędowych,  można  było  zapijać  stare  austryacko- 
rosyjskie  braterstwo  broni.  W  rzeczy  samej,  Theyls  w  naj- 
bliższym zaraz  czasie  potwierdził  te  obawy.  Uczynił  to 
nawet  jeszcze  przed  oficyalnem  ogłoszeniem  swej  nomina- 
cyi,  pismem  z  d.  5/17  marca,  wystosowanem  do  tarnopol- 
skiego komisarza  krajowego.  W  piśmie  tern,  zredagowa- 
nem  w  formie  nader  szorstkiej,  w  tonie  imperatywnym, 
odpowiednim  chyba  w  stosunku  do  podwładnej  i  podrzęd- 
nej władzy,  a  niepraktykowanym  wobec  wybitnego  urzę- 
dnika obcego  państwa,  żądał  senator  Theyls  złożenia  sobie 
raportu  o  obecnym  stanie  kraju,  w  którym  niebawem  miał 
objąć  rządy,  domagał  się  mianowicie  w  szczególności  wy- 
czerpujących wskazówek  statystycznych.  Okoliczność  ta 
między  innemi  wskazuje,  że  wybór  Theylsa  do  zarządu 
Tarnopolem  był  rzeczą  z  góry  postanowioną  w  Peters- 
burgu, jemu  zaś  samemu  zawczasu  dobrze  wiadomą,  skoro 
już  w  połowie  marca,  a  więc  na  trzy  z  górą  tygodnie 
przed  odebraniem  oficyalnej  nominacyi  występował  on  z  tego 
rodzaju  czynnościami  przedwstępnemi.  Zresztą,  samo  żą- 
danie Theylsa,  wyrażone  w  tern  piśmie  do  Dykego,  skąd- 
inąd świadczyło,  że  nowe  zadanie  swoje  pojmował  bardzo 
ściśle.  Rzecz  inna,  że  do  stawiania  tego  rodzaju  żądań  nie 
był  uprawnionym.    To   też  zarówno   treścią,  a  zwłaszcza 
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formą  tego  pisma,  uczuł  się  zadraśniętym  poprawny  w  for- 
mach komisarz  cesarski.  Owinięty  w  alarmującą  własną 
depeszę  list  senatorski  odesłał  natychmiast  do  Lwowa  do 
gubernium.  Tu  oburzono  się  powtórnie.  W  najpoddańszej 
relacyi,  złożonej  cesarzowi  Franciszkowi  d.  29  marca,  do- 
łączono ów  dokument  fatalny  na  dowód,  że  « zachowanie 
się  senatora  w  każdym  kierunku  względem  Austryi  jest 
nieprzychylne*  i  że  «doprawdy  żadnego  nie  ma  powodu, . 
aby  znosić  podobną  wyniosłość  (Ubermuth)  ze  strony  tego 
urzędnika  rosyjskiego*.  W  ślad  za  tą  relacyą  do  cesarza, 
wystosowaną  została  z  gubernium  lwowskiego  szczegółowa 
instrukcya  do  tarnopolskiego  komisarza  w  przedmiocie  sta- 
nowiska, jakie  ma  on  zająć  nadal  względem  Theylsa. 
A  więc,  w  swoich  do  niego  komunikatach  winien  komisarz 
austryacki  nieustannie  zaznaczać,  że  aż  do  chwili  ostate- 
cznego odstąpienia  kraju,  on,  a  nie  kto  inny,  jest  jedynym, 
prawnym  tego  kraju  gospodarzem.  Nie  powinien  żadną 
miarą  do  tego  dopuścić,  aby  senator  rosyjski,  wychodząc 
«z  całkiem  rosyjskiego  punktu  widzenia*,  miał  go  trakto- 
wać jako  podwładnego  sobie  urzędnika.  Nie  ma  też  komi- 
sarz austryacki  żadnego  obowiązku  składania  Theylsowi 
sprawozdań  lub  wykazów  statystycznych;  co  najwyżej 
może  zbyć  go  kilku  ogólnikowemi  cyframi  i  notatami, 
które  dla  każdego  mogą  być  przystępne.  Nie  możemy  się 
powstrzymać,  aby  nie  przytoczyć  tu  dosłownie  następu- 
jącego w  tem  miejscu  w  instrukcyi  doskonałego  komen- 
tarza, jakiego  to  mianowicie  rodzaju  mają  być  te  « sta- 
tystyczne informacye» ,  których  niepodobna  poskąpić 
rządowi  rosyjskiemu,  «ażeby  nie  ściągnąć  na  siebie 
pozoru  złej  woli  i  nie  dać  powodu  do  niemiłych  wybuchów 
(Sprengungen)».  A  więc:  1.  Jakie  obwody  i  części  obwo- 
dów wschodniej  Galicyi  wchodzą  w  skład  ustąpionej  części 
kraju,  bez  wdawania  się  atoli  w  specyfika cyę  miejscowości, 
a  tem  mniej  już  zaludnienia.  2.  Mogą  być  wymienione 
niektóre   przedniejsze   miasta,   atoli   bez    podawania   ilości 
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dymów  i  mieszkańców.  3.  Mogą  być  «meznacznie»  wy- 
mienione dziekanaty  i  zakłady  szkolne ,  a  było  icłi 
wszystkiego  dwa  w  całym  okręgu)  itd.  Rzecz  naturalna, 
źe  dla  uzyskania  tak  cennych  dat  statystycznych  nie  po- 
trzebował senator  Theyls  trudzić  przedstawiciela  rządu 
austryackiego,  gdyż  równie  dokładnych,  a  bodaj  czy  nie 
obfitszych  wiadomości,  mógł  mu  dostarczyć  już  w  drodze 
do  Tarnopola  pierwszy  lepszy,  na  gościńcu  publicznym 
spotkany  przechodzień.  W  samej  rzeczy,  Theyls  oczywiście 
od  pierwszego  rzutu  oka  ocenił  właściwą  wartość  tego  ro- 
dzaju «informacyi»,  dostarczanych  mu  jakgdyby  na  żarty 
przez  władze  austryackie.  « Pomimo  tak  widocznej  nie- 
przyjaźni  Austryaków  dla  Rosyi  —  pisał  Tlieyls  do  cesa- 
rza Aleksandra  w  relacyi  swej  z  d.  7/19  czerwca  —  po- 
staram się  wyjaśnić  wszystko  przy  pomocy  Nieba».  W  isto- 
cie, senator  rosyjski  miał  wszelkie  powody,  ażeby,  dla  na- 
leżytego «wyjaśnienia»,  od  t.  zw.  «informacyi»,  ofiarowa- 
nych przez  władze  austryackie,  odwołać  się  raczej  do  nie- 
bieskiej pomocy. 

Wracając  do  tekstu  instrukcyi,  w  dalszym  jej  ciągu 
miał  sobie  Dykę  zaleconą  jak  największą  powściągliwość 
przy  osobistem  stykaniu  się  z  Theylsem,  zwłaszcza  w  przed- 
miocie dóbr  państwowych  i  kościelnych,  ażeby  żadnem 
bodaj  słowem  nie  dostarczyć  podstawy  do  ewentualnych 
roszczeń  rosyjskich  w  tym  względzie.  Pod  koniec  rzeczo- 
nej instrukcyi  mieściła  się  lakoniczna  a  znacząca  uwaga: 
«że  formalne  zwolnienie  dotychczasowych  poddanych  au- 
stryackich  w  Tarnopolskiem  od  przysięgi  wierności  dla 
domu  Habsburskiego  nie  zostało  z  najwyższego  miejsca 
nakazanem». 

Theyls  wkrótce    po   przybyciu    do  Tarnopola  spotkał 

się  tutaj  z  Dy  kem.  Zaraz    w  pierwszych    zetknięciach  się 

jego  urzędowych  z  c.  k.  komisarzem  dojść  musiało  do  starć 

,dość  przykrych.    Ta    nieustanna    walka    podjazdowa,  jaka 

się  wywiązała  pomiędzy  sprytnym  austryackim  biurokratą 
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a  porywczym,  bezwzględnym,  autokratycznie  usposobionym 
dygnitarzem  rosyjskim,  obfitowała  w  interesujące,  nie- 
kiedy wcale  drastyczne  epizody,  i  obu  stronom  zarówno  do- 
brze się  musiała  dać  we  znaki.  «Dobrzy  są  Prusacy »  —  tak 
wliścieprywatnymdokanclerzaSperańskiego,zd.7/19czerw- 
ca,  donosił  do  Petersburga  Theyls,  który  dotycliczas,  w  Bia- 
łymstoku, dosyć  miał  okazyi  poznać  sprężystość  władz  pru- 
skich —  «ale  Austryacy  niewiele  im  ustępują.  Widocznie  taki 
już  jest  los  Rosyi,  że  wyświadcza  ona  dobrodziejstwa  nie- 
wdzięcznikom*. Theyls  poniekąd  ze  swego  punktu  widze- 
nia miał  słuszność,  tylko  nie  uwzględniał  tej  okoliczności, 
że,  jeżeli  istotnie  dobrodziejstwem  dla  Prus  było  wytrwa- 
nie Rosyi  w  kampanii  1806  —  7  r.,  a  dobrodziejstwem  dla 
Austryi  nieczynność  Rosyi  w  kampanii  1809  r.,  to  nato- 
miast nietyle  już  do  rzędu  dobrodziejstw  należała  anek- 
sya  obwodu  białostockiego  skutkiem  umów  tylżyckich, 
ani  też  obecne  wcielenie  kraju  tarnopolskiego  skutkiem 
paktów  schónbruńskich;  że  zatem,  dość  naturalnym  zresztą 
sposobem,  wdzięczność  pruska  czy  austryacka  urywała 
się  na  sprawach  wojennych,  a  natomiast  w  sprawach 
cesyjnych  występować  musiała  nieunikniona  «niewdzię- 
czność*. 

O  trudnościach,  jakie  napotykała  ze  strony  Theylsa 
sprawa  przewozu  zapasów  zbożowych  z  Uścia  Biskupiego, 
wspomnieliśmy  już  wyżej.  Poniżej  znów  wypadnie  wzmian- 
kować o  innej  kontrowersyi,  jaka  wynikła  z  powodu  pod- 
niesionej przez  Theylsa  odmiennej  interpretacyi  ustępu 
traktatu  schónbruńskiego ,  zastrzegającego  mieszkańcom 
wszystkich  odpadających  od  Austryi  prowincyi  prawo 
wolnej  emigracyi  (Ahzugs  freyheit)  w  przeciągu  z  góry 
oznaczonego  okresu  czasu.  Tu  należy  się  wzmianka  innemu 
jeszcze,  drobnemu,  a  wcale  charakterystycznemu  konfli- 
ktowi, jaki  wybuchł  natychmiast  po  przybyciu  Theylsa 
do  Tarnopola  pomiędzy  przedstawicielami  obu  rządów. 
Jak   zaznaczyliśmy,  rząd   austryacki,   pomimo   zawarcia, 


-     67     — 

podpisania,  a  nawet  formalnej  ratyfikacyi  traktatu  cessyi 
z  d.  19  marca,  nie  przedsiębrał  żadnych  oficyalnych  kro- 
ków, aby  o  dokonanej  zmianie  rządu  zawiadomić  ludność 
okręgu.  Ze  zrozumiałych  łatwo  powodów,  do  załatwienia 
tej  sprawy  zabrał  się  tem  skwapliwiej  senator  Theyls 
i  wnet  po  swoim  przyjeździe  począł  się  domagać  od  Dy- 
kego  opublikowania  treści  potwierdzonego  już  przez  oba 
dwory  układu  cesyjnego,  a  zarazem  zwolnienia  poddanych 
od  przysięgi  wierności.  Jak  wiemy,  ani  jedno  ani  drugie, 
ze  względu  na  wyraźne  wskazówki  gabinetu  wiedeńskiego, 
nie  mogło  mieć  miejsca.  Wiedział  o  tem  najlepiej  od 
pierwszej  chwili  komisarz  tarnopolski,  lecz  odwlekał  w  spo- 
sób dyplomatyczny  stanowczą  w  tej  mierze  odmowę,  chcąc 
zyskać  prawdopodobnie  na  czasie.  Wówczas  Theyls  posta- 
nowił, nie  oglądając  się  na  nikogo,  działać  na  własną  rękę. 
Wygotował  mianowicie  proklamacyę  w  imieniu  rządu  ro- 
syjskiego, z  zamiarem  rozpowszechnienia  jej  pomiędzy  lu- 
dnością przyłączonego  kraju.  Zamiarowi  temu  oparł  się 
jednak  komisarz  austryacki  i  do  ogłoszenia  takiej  prokla- 
macyi  nie  dopuścił.  Nie  znamy  treści  tej  odezwy,  ani  też 
środków,  za  pomocą  których  zdołał  Dykę  na  razie  udare- 
mnić wykonanie  tego  pierwszego  urzędowego  występu 
rządu  rosyjskiego ;  mogliśmy  jedynie  stwierdzić  fakt  mo- 
cnego zatargu  z  tego  właśnie  powodu.  Zresztą,  opozycya 
rządu  austryackiego  mogła  co  najwyżej  opóźnić  nieco 
ogłoszenie  proklamacyi,  w  żaden  zaś  sposób  nie  mogła 
oczywiście  jej  zapobiedz.  Jakoż  już  w  dni  kilkanaście,  d.  11 
maja  1810,  ogłoszoną  została  przez  Tlieyłsa  proklamacya 
w  nowem,  krótkiem  brzmieniu,  w  języku  wyłącznie  pol- 
skim i  nader  obiecującej  treści,  mieszcząca  mianowicie  za- 
powiedź: iż  jest  wolą  nowego  monarchy  «uczynić  nowych 
swych  poddanych  uczestnikami  szczęścia,  jakiego  doznają 
podległe  jego  berłu  narody*. 

Dopiero  w  miesiąc   po   ogłoszeniu   powyższej  prokla- 
macyi,  w  połowie   czerwca  1810   r.,   po   ostatecznem   for- 
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inalnem  zakończeniu  właściwej  czynności  oddawczej, 
c.  k.  komisarz  krajowy  opuszczał  Tarnopol.  Wśród  ludno- 
ści kraju,  w  którym  przez  pól  roku  z  górą  sprawował 
rządy,  Dykę  wdzięcznej  pamięci  nie  pozostawiał  po  sobie. 
Co  zaś  nierównie  ważniejsza,  jeżeli  mamy  dać  wiarę 
współczesnym  oficyalnym  świadectwom  urzędników  au- 
stryackich,  ludność  miejscowa  wogóle  z  wielką  skwapli- 
wością  opuszczała  rządy  austryackie  i  przechodziła  pod 
rosyjskie.  Zjawisko  to  samo  przez  się  byłoby  zresztą 
w  owej  chwili  dosyć  zrozumiałem.  Komu  źle,  ten  zazwy- 
czaj od  zmiany  gotów  z  sangwinicznym  optymizmem  ocze- 
kiwać lepszej  doli,  zaś  nie  ulega  żadnemu  wątpieniu,  że 
ludności  galicyjskiej  pod  ówczesnemi  rządami  austryac- 
kiemi  było  źle  i  bardzo  źle.  Ludność  ta  była  zubożona 
materyalnie  niemal  doszczętnie  przez  bezwzględny  system 
podatkowy,  była  nękana  moralnie  przez  niemniej  doku- 
czliwy system  biurokratyczno  policyjnych  rządów  państwa, 
które  całą  swoją  ówczesną  politykę  względem  Galicyi 
streszczało  w  słowach:  rekrut  i  podatek.  Nie  dziw  przeto, 
że  pod  wrażeniem  takich  doświadczeń  najbliższej  prze- 
szłości okazywano  skłonność  do  zwracania  nadziei  w  stronę 
przyszłości,  reprezentowanej  w  owej  chwili  przez  nowe, 
a  dobrze  Galicyanom  nieznane  jeszcze  rządy  rosyjskie.  Dla 
lepszego  zrozumienia  takiej  skłonności,  należy  nadto  wziąć 
pod  uwagę  dwa  jeszcze  czynniki.  Po  pierwsze,  nieprzer- 
wane w  ostatnich  czasach  wojny  i  również  nieprzerwane 
porażki  Austryi  w  jej  niefortunnem  szamotaniu  się  z  Fran- 
cyą  rewolucyjną  i  napoleońską  stały  się  formalną  klęską 
dla  Galicyi,  skąd  bez  przerwy  forsownie  wyciskano  re- 
kruta, aby  prowadzić  go  na  pola  przegrywanych  ciągle 
bitew  we  Włoszech  lub  nad  Renem.  Zaś  zarazem  te  usta- 
wiczne przegrane  podkopywały  autorytet  bijanego  ustawi- 
cznie rządu.  Po  wtóre,  ówczesny  stan  t.  z  w.  zachodnich 
prowincyi  rosyjskich  tj,  Litwy  i  Podola  rosyjskiego,  w  ciągu 
ostatnich  lat  kilku,  tj.  od  wstąpienia  na  tron  Aleksandra  I, 
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przedstawiał  system  rządów,  na  ogól  wcale  tolerancyjnych, 
zwłaszcza  w  dziedzinie  wychowawczej,  a  poniekąd  admini- 
stracyjnej; zaś  w  dziedzinie  skarbowej  i  wojskowej,  przy 
stosunkowo  znacznie  niższem  opodatkowaniu ,  oraz  nie- 
równie mniejszem  zapotrzebowaniu  rekruta  w  porówna- 
niu z  Austryą,  ówczesny  tameczny  systemat  rosyjski 
musiał  wydawać  się  nieskończenie  dogodniejszym  i  pożą- 
dańszym  od  równoległego  systeraatu,  praktykowanego 
wtedy  w  Galicyi.  To  wszystko  składało  się  razem  na  cał- 
kiem wyraźne  uwydatnienie  dość  powszechnej  i  dość  sil- 
nej tendencyi,  występującej  wśród  ludności  Kraju  Tarno- 
polskiego na  rzecz  now^ego  rządu  rosyjskiego.  Tendencya 
taka,  sympatyzująca  z  Rosyą,  objawiała  się  zresztą  by- 
najmniej nietylko  wśród  miejscowej  ludności  rusińskiej 
i  unickiej,  szczególnie  w  tym  kierunku  przysposobionej 
przez  względy  natury  narodowościowej  i  wyznaniowej, 
lecz  objawiała  się  również  dobitnie  pośród  polskich  i  ka- 
tolickich żywiołów  szlachty  miejscow^ej.  Tego  rodzaju 
tendencya,  takie  ciążenie  ku  Rosyi,  mogło  mieć  dla  rządu 
austryackiego  wcale  poważne  znaczenie  i  budzić  w  nim 
daleko  sięgające  obaw^y.  Pozwalało  ono  mianowicie  żywić 
obawę,  że  ten  niespodziewany,  a  już  choćby  tylko  z  pań- 
stwowego austryackiego  punktu  widzenia  w  wysokim  sto- 
pniu niepożądany  prąd,  szukać  zacznie  dla  siebie  ujścia 
także  po  prawnym  brzegu  Strypy,  otwierając  tem  samem 
na  oścież  w  całej  wschodniej  Gralicyi  szerokie  drzwi  dla 
wpływów^  ościennego  mocarstwa. 

Wśród  takiego  nastroju  umysłów  ludności,  jak  najko- 
rzystniej usposobionej  dla  dokonywanej  zmiany,  obejmował 
rządy  dnia  15  czerwca  senator  Ignacy  Antonowicz  Theyls, 
aby  je  odtąd  przez  pięć  lat  z  górą,  bo  do  dnia  6  sierpnia 
1815  r.,   w  tym    kraju  nieprzerw^anie  sprawować. 

Otrzymane  z  Petersburga  instrukcye  wkładały  na 
now^ego  wielkorządcę  obowiązek  przeprowadzenia  organi- 
zacyi  now^o  przyłączonej  prowincyi  w  zakresie  administra- 
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cyjnym  i  ustawodawczym  w  duchu  i  na  modlę  ogólno- 
państwowych  urządzeń  rosyjskich.  Rzecz  jasna,  że  do  tego 
celu  nie  można  było  iść  prostą,  najkrótszą  drogą,  niwe- 
cząc jednera  pociągnięciem  pióra  istniejące  status  quo  ga- 
licyjsko austryackie  i  wprowadzając  odrazu  na  jego  miej- 
sce rdzennie  rosyjskie  instytucye  państwowe.  Względy  na 
odmienne  zgoła  stosunki  polityczne  i  społeczne  kraju,  jego 
odrębne  ustawodawstwo  i  administracyę,  nakazywały  ra- 
czej, w  interesie  samegoż  rządu  rosyjskiego,  ten  proces 
upodobnienia  i  utożsamienia  nowonabytego  terytoryum  do 
innych  prowincyi  rosyjskicłi  pod  względem  administracyj- 
nym i  prawnym  przeprowadzać  powoli,  stopniowo  i  syste- 
matycznie. To  też  ostateczną,  jednolitą  organizacyą  kraju 
poprzedzić  musiała  przechodnia  organizacyą  prowizoryczna. 
Do  stworzenia  i  wprowadzenia  w  życie  takiej  orga- 
nizacyi  przejściowej  zabrał  się  Theyls  natychmiast  po  uję- 
ciu władzy  w  swoje  ręce.  Przynosił  do  takiej  roboty  dużą 
zręczność  i  wprawę.  Jak  zaznaczyliśmy,  Theyls  przed 
przybyciem  do  Tarnopola  piastował  przez  dwa  lata  cał- 
kiem analogiczny  urząd  w  Białymstoku,  przeprowadzając 
tam  organizacyę  obwodu  białostockiego  po  przyłączeniu 
go  do  Rosyi  w  r.  1807.  Na  tem  stanowisku  miał  sposobność 
obeznać  się  gruntownie  z  techniczną  stroną  tego  rodzaju 
roboty,  a  zarazem  wszedł  w  bezpośrednie  zetknięcie  ze 
społeczeństwem  polskiem,  znajdującem  się  tam  w  analogi- 
cznej sytuacyi  w  chwili  zmiany  dotychczasowych  rządów 
pruskich  na  rosyjskie.  Skądinąd  znów,  Theyls  wydawał 
się  w  Petersburgu  najodpowiedniejszym  do  przeprowadze- 
nia takiej  właśnie  organizacyi  przecliodniej,  do  czego  mia- 
nowicie posiadał  on  podwójne  kwalifikacye.  A  więc  na- 
przód przez  swoje  stanowisko  w  Senacie  petersburskim 
i  działalność  w  departamentach  sądowniczo-administracyj- 
nych  tej  instytucyi,  posiadał  powagę  i  wyrobienie  techni- 
czne w  zakresie   skomplikowanych   czynności  administra- 
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cyjno-sądowych,  jakie  nastręczały  się  we  wcielonych  no- 
wych okręgach  białostockim  czy  tarnopolskim.  Zaś  po- 
wtóre,  jako  Kurlandezyk,  a  więc  Niemiec  z  pochodzenia, 
ten  niemiecko-rosyjski  senator  daleko  lepiej  od  czystego 
Rosyanina  nadawał  się  do  likwidacyi  pruskich  czy  też 
austryackich,  w  każdym  razie  niemieckich,  instytucyi  pra- 
wno-państwowych  we  wcielonych  okręgach  i  do  przetwo- 
rzenia tych  instytucyi  na  ogólno  rosyjskie. 

W  istocie  Theyls,  oparty  na  takich  kwalifikacyach, 
a  zwłaszcza  na  białostockiem  swojem  doświadczeniu,  z  nie- 
zwykłą szybkością  potrafił  wypracować  i  wprowadzić 
w  życie  organizacyę  nowego  rządu  w  przeciągu  czterech 
niespełna  tygodni  w  głównych  przynajmniej  zarysach,  zaś 
już  po  upływie  dwóch  miesięcy  d.  14  sierpnia,  ta  organi- 
zacya  tymczasowa  uzyskała  sankcyę  cesarza  Aleksandra  I. 

Na  ogół  można  powiedzieć,  że  w  nowej  tej  organiza- 
cyi  w  nader  znacznej  mierze  znalazło  uwzględnienie  istnie- 
jące status  quo.  Mamy  tu  na  myśli  nietyle  same  ustawy, 
którym  dla  prostej  konieczności  praktycznej  trzeba  było 
zachować  na  razie  moc  obowiązującą,  zwłaszcza  w  zakre- 
sie prawa  cywilnego  i  kryminalnego.  Ale  i  w  zakresie 
urządzeń  czysto  administracyjnych  nowa  organizacya  ro- 
syjska chętnie  zapożyczała  się  od  form  dotychczasowych 
rządu  austryackiego.  Zwłaszcza  organy  władz  rządowych 
niższego  typu,  pozostające  w  bezpośredniej  styczności 
z  ludnością,  pozostały  zarówno  co  do  swego  rozmieszcze- 
nia terytoryalnego,  jakoteż  zakresu  swego  działania  zrazu 
prawie  nienaruszone.  Zwolna  dopiero,  w  miarę  utrwalania 
się  rządów  rosyjskich  w  kraju,  ten  zakres  działania  ulegał 
zmianom  i  przekształceniom.  Urząd  cyrkułowy  np.  zacho- 
wany został  nadał,  z  tą  tylko  różnicą,  że  miejsce  byłego 
«Kreishauptmanna»  zajął  teraz  «odstawny  sztabs-kapitan» 
lub  major  rosyjski.  Natomiast  ważna,  zasadnicza  zmiana 
dokonaną  została  na  innem  polu.  Zmiana  w  stosunku  no- 
wego   rządu    do    społeczeństwa,   a   zwłaszcza   do   jedynej 
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podówczas  politycznie  uświadomionej  jego  klasy,  do  szlachty. 
W  zbliżeniu  się  do  tej  klasy  społecznej,  w  zjednaniu  jej 
dla  siebie,  widział  Theyls  główną  rękojmię  utrwalenia 
i  ugruntowania  nowych  rządów  na  tak  ważnym  dla  Rosyi 
terenie  wschodnio  galicyjskim.  Ten  wzgląd  od  pierwszej 
zaraz  chwili  wystąpił  jako  główna  kierownicza  zasada  no- 
wego systematu  rządowego.  Projekt  nowej  organizacyi  otwie- 
rał dla  «przezacnej  szlachty  krajowej*  szerokie  pole  wpływu 
na  tok  spraw  rządowych;  co  więcej,  warował  jej  bezpośrednio 
czynne  a  obszerne  współuczestnictwo  w  rządzie  samym. 
Z  najwybitniejszych  przedstawicieli  miejscowego  ziemiań- 
stwa  polskiego  złożoną  została  naczelna  władza  administra- 
I  Gjjnsi  i  sądownicza  prowincyi,  t.  zw^  «Komitet  Tarnopolski*, 
a  równocześnie  wszystkie  niższe  posady  obsadzone  zostały 
prawie  wyłącznie  przez  Polaków.  Wobec  dotychczasowego 
systematu  austryackiego,  kiedy  cała  drabina  administracyjna 
od  góry  do  dołu  była  obsadzana  w^yłącznie  przez  urzędni- 
ków narodowości  niemieckiej,  była  to  zmiana  i  postęp 
kardynalny.  Naturalną  konsekw^encyą  takiej  now^ości  była 
inna  jeszcze,  niemniej  doniosła  zmiana.  W  miejsce  dotych- 
czasowego urzędowego  języka  niemieckiego,  pojawia  się  — 
co  prawda  z  reguły  w  towarzystwie  rosyjskiego  —  język 
polski,  który  w  stosunkach  ludności  z  władzami  staje  się 
językiem  urzędowym,  a  także  w  pewmej  znacznej  mierze 
jest  nim  na  wewnątrz,  z  wyjątkiem  przybocznej  kancelaryi 
senatora  oraz  spraw  wojskowych,  które  prowadzone  są  w  ję- 
zyku wyłącznie  rosyjskim.  Po  raz  pierwszy  to  od  lat 
przeszło  trzydziestu,  od  czasu  odłączenia  tej  ziemi  polskiej 
od  organizmu  Rzplitej,  pojawia  się  teraz  urzędowy  papier 
w  języku  polskim. 

Co  prawda,  wytwarzające  się  na  tej  drodze  i  tym 
sposobem  stosunki  nie  posiadały  żadnej  ręl<;ojmi  trwałości. 
Co  prawda,  mimo  wszelkie  pozory  politycznego  wpływu 
szlachty,  w  gruncie  rzeczy  jedynie  i  wyłącznie  wola 
rosyjskiego   wielkorządcy    stanowiła    czynnik   decydujący 
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w  każdej  sprawie.  Bądź  co  bądź  jednak  należy  stwierdzić, 
źe  dla  ówczesnej  ludności  miejscowej,  pomiędzy  tem,  czego 
doświadczała  dotychczas  pod  rządami  austryackimi,  a  tem, 
co  nastawało  obecnie  pod  nową  władzą  rosyjską,  była 
istotnie  znaczna  na  lepsze  różnica.  To  też  ze  strony  lu- 
dności —  a  zwłaszcza  ze  strony  szlaclity  —  w  miejsce 
dotychczasowej ,  głębokiej ,  choć  rzadko  na  zewnątrz 
objawiającej  się  opozycyi  wobec  rządu  poprzedniego,  wy- 
twarzać się  zaczynał  względem  rządu  nowego  stosunek 
nierównie  przychylniejszy.  Taki  stosunek  powinien  był, 
jak  zaznaczyliśmy,  dawać  podstawę  do  poważnych  obaw 
rządowi  austryackiemu  z  uwagi  na  pozostałą,  zachowaną 
przy  Austryi  część  Galicy  i  wschodniej.  Zaś  zarazem,  jak 
z  kolei  z  naciskiem  stwierdzić  przychodzi,  taki  stosunek 
względem  rządu  rosyjskiego,  nie  mający  sobie  dotychczas 
w  tej  stronie  precedensu,  powinien  był  także  dawać  wiele 
do  myślenia  rządowi  sąsiedniego  Księstwa  Warszawskiego, 
gdyż  łatwo  mógt  stanąć  na  drodze  uosobionym  tam  wła- 
śnie od  niedawna,  i  jedynie  tam,  w  Księstwie  Warszaw- 
skiem,  bezpośrednio  urzeczywistnianym,  ideom  restytu- 
cyjnym. 

W  podjętych  świadomie  i  planowo  wyl?:onywanych 
usiłowaniach  nad  wytworzeniem  takiego  nowego  przyja- 
znego stosunku  między  ludnością  Kraju  Tarnopolskiego 
a  nowym  rządem  rosyjskim,  był  Theylsowi  szczególnie  po- 
mocnym Michał  hr.  Starzeński,  b.  marszałek  szlachty  Ob- 
Avodu  Białostockiego.  Był  on  już  dawniej  w  Białostockiem 
prawą  ręką  Theylsa.  Obecnie  z  nim  razem  przybył  do 
Tarnopola.  Zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości,  że  zażyłe 
stosunki  osobiste,  nawiązane  jeszcze  w^  Białymstoku,  jakie 
obu  tych  ludzi  łączyły,  były  i  nadal  głównie  wyzyski- 
wane do  zużytkowania  Starzeńskiego  w  roli  pośrednika 
i  łącznika  pomiędzy  Theylsem  a  szlachtą  przyłączonego 
kraju  w  celach  wyżej  zaznaczonych.  Zresztą,  do  takiej 
właśnie    roli    posiadał    Starzeński    niepoślednie  kwalifika- 
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cye.  Był  to  człowiek  nie  bez  zasług,  dawniej  dla  kraju 
położonych.  Starzeński ,  b.  starosta  brański,  poctiodził 
z  rodziny  osiadłej  na  Podlasiu  i  wyprotegowanej  tam  przez 
hetmana  w.  k.  Jana  Klemensa  Branickiego.  W  czasie 
Sejmu  Czteroletniego  był  on  członkiem  i  sekretarzem  Ko- 
misy i  wojskowej  i  na  tem  stanowisku  chwalebną  okazał 
gorliwość  i  z  niemałym  pracował  pożytkiem.  W  kampanii 
1792  r.  wstąpił  do  armii  czynnej  na  Litwie,  sam  erygował 
szwadron  jazdy  i  służył  jako  podpułkownik  szaserów  kon- 
nych. Uczestniczył  również  w  powstaniu  Kościuszki  w  r. 
1794,  gdzie  występował  jako  organizator  sił  powstańczych 
w  Podlaskiem,  oraz  kwatermistrz  armii  litewskiej  generała 
Mokronowskiego.  Odtąd  jednak,  po  ostatecznym  podziale  kraju, 
skwitował  zupełnie  z  wielkich  ambicyi  patryotycznych. 
Był  to  typ  dorabiającego  się  fortuny  pólpańskiej  szlachcica, 
nie  pozbawionego  gorących  uczuć  dla  kraju,  lecz  w  którym 
ponad  temi  uczuciami,  koniec  końcem,  zupełnie  wziął  górę 
wrodzony  mu  sceptycyzm,  niewiara  w  możność  odrodzenia 
narodowego,  a  praktyczna  natomiast  dążność  do  wyzyska- 
nia względów  nowego  rządu  i  nowych  rządowych  mocarzy. 
W  r.  1807  Starzeński,  obrany  marszałkiem  szlachty  Ob- 
wodu Białostockiego,  spotkał  się  tam  z  Theylsem  i  został, 
jak  rzekliśmy,  najczynniejszym  jego  pomocnikiem.  Obecnie 
zaś,  w  tym  samym  charakterze  dostawszy  się  w  Tarno- 
polskie, w  dalszym  ciągu  na  tyra  nowym  terenie  rozwijał 
swoją  służbę  pomocniczą  i  pośredniczącą,  nie  bez  pewnego 
pożytku  pod  względem  czysto  administracyjnym,  a  zara- 
zem nie  bez  skutków  pod  głębszym  względem  moralno- 
politycznym.  W  każdym  razie,  obok  senatora  Theylsa,  jako 
naczelnego  wielkorządcy,  nazwisko  Starzeńskiego,  jako  wo- 
lontaryusza-pomocnika,  zajmuje  wydatne  miejsce  przy  ro- 
zmaitych czynnościach  organizacyjnych  w  ziemi  tarno- 
polskiej. Udział  Starzeńskiego  zarówno  w  czynnościach 
nad  wypracowaniem  samego  projektu  nowej  organizacyi 
tarnopolskiej,   jak  i  w  samem   wprowadzeniu  go  w  życie, 
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był  niewątpliwie  pierwszorzędny.  Z  tego  powodu,  rzecz 
prosta,  wszedł  on  odraz  u  do  nowo  utworzonego  Komitetu 
tarnopolskiego  na  pierwszem  zaraz  miejscu.  Jednakowoż, 
jak  się  zdaje,  Starzeński  nie  znalazł  wśród  szlachty  miej- 
scowej zbyt  przychylnego  przyjęcia.  W  Obwodzie  Biało- 
stockim, wśród  swoich  spółpowietników,  gdzie  był  znany 
i  possesyonowany,  tamtejszy  marszałek  szlachty  mógł  był 
sobie  radzić  zręcznie  i  łatwo.  Natomiast  tutaj,  pośród  ob- 
cych sobie  stosunków  galicyjskich,  spotykał  się  raczej 
z  nieufnością  possesyonatów  miejscowych,  z  których  zapewne 
niejeden  wolałby  sam  zająć  wyższe  stanowisko  informa- 
tora i  pomocnika  przy  boku  wszechwładnego  senatora, 
aniżeli  ustąpić  takie  wpływowe  stanowisko  nieznanemu 
przybyszowi  z  Podlasia.  Istotnie  Starzeński  widocznie  zna- 
lazł się  w  położeniu  dwuznacznem  i  niewygodnem,  skoro, 
jak  świadczy  zachowany  własnoręczny  list  jego  do  Theylsa, 
zgłosił  on  pierwotnie  senatorowi  swoje  zrzeczenie  się  ofia- 
rowanej sobie  godności  pierwszego  członka  Komitetu.  Tłó- 
maczył  to  zrzeczenie  się  złym  stanem  swego  zdrowia,  lecz 
zarazem  dodawał  wyrazy  jawnego  żalu  i  goryczy,  pozwa- 
lające dorozumiewać  się  przykrych  doświadczeń  osobi- 
stych, jakich  doznał  w  pierwszym  zaraz  czasie  po  przy- 
byciu do  Tarnopola.  Wymówki  te  nie  były  widocznie  zbyt 
szczere,  skoro  nalegania  Theylsa  zdołały  wnet  skłonić  Sta- 
rzeńskiego  do  cofnięcia  zgłoszonej  rezygnacyi,  przynajmniej 
na  czas  pewien.  Najwidoczniej  chodziło  mu  głównie  o  to, 
aby  wzmocnić  swoje  stanowisko,  drożąc  się  nieco  i  dając 
uczuć,  jak  dalece  jest  niezbędnym.  Przez  pierwszych  kilka 
miesięcy  należał  istotnie  Starzeński  do  składu  Komitetu 
1  był  nawet  jego  prezesem. 

Stwierdzając,  jak  wyżej  wskazano,  nader  wyraźną 
a  ze  wszech  miar  godną  uwagi  działalność  nowego  rządu 
rosyjskiego,  w  kierunku  zyskania  sobie  ludności  miejsco- 
wej, oraz  unikania  zbyt  gwałtownych  zmian  w  dotych- 
czasowem  status  quo  nowo  nabytego  kraju,  należy    jednak 
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równocześnie  zaznaczyć,  że  tego  rodzaju  dążność  nie  wy- 
łączała bynajmniej  równoległej  dążności  dośrodkowej, 
zmierzającej  do  ścisłego  zjednoczenia  tego  kraju  z  ca- 
łością państwa  i  urządzeń  rosyjskicli.  Ta  druga,  a  właści- 
wie najpierwsza  przewodnicząca  dążność,  płynąca  z  kon- 
sekwentnego pojęcia  państwowej  racyi  stanu  rosyjskiej, 
nakazywała  niezwłocznie  rozpoczynać  ważne  dzieło  upo- 
dabniania nowego  nabytku  do  całości  dzierżaw  rosyjskicłi. 
W  rzeczy  samej  nie  omieszkano  też  w  tym  właśnie  kie- 
runku przedsięwziąć  całego  szeregu  odpowiednich  środków 
i  zarządzeń.  Ograniczamy  się  na  razie  do  wskazania,  dla 
przykładu,  jednego  z  wcześniejszych  tego  rodzaju  zarzą- 
dzeń, dotyczącego  sprawy  kalendarzowej.  A  mianowicie, 
już  w  cztery  niespełna  miesiące  po  zmianie  rządu,  bo  od 
1  października  1810  r.,  zaczął  obowiązywać  w  całym 
Kraju  Tarnopolskim  wyłącznie  urzędowy  prawosławny  ka- 
lendarz juliański. 

Do  zarządzeń  tego  samego  gatunku  wypadałoby  ró- 
wnież zaliczyć  wydane  niezwłocznie  przez  Theylsa  prze- 
pisy paszportowe ,  ściśle  zastosowane  do  uciążliwych 
obostrzeń,  obowiązujących  podówczas  w  całym  obrębie, 
a  zwłaszcza  w  pasach  pogranicznych  państwa  rosyjskiego. 
W  szeregu  bardzo  dobitnie  zredagowanych  odezw,  zostało 
obecnie  zalecone  ludności  tarnopolskiej  najściślejsze  zasto- 
sowanie się  do  tych  przepisów,  a  w  szczególności  surowo 
zostało  wzbronione  wszelkie  « skryte  porozumienie  się, 
czyli  przeprawianie  się  przez  granice».  Objawiona  w  tym 
względzie  szczególniejsza  troskliwość  i  surowość  tłómaczy 
się  zresztą  także  podejrzliwym  stosunkiem  ówczesnego 
rządu  rosyjskiego  względem  sąsiedzkiego  Księstwa  War- 
szawskiego, oraz  podnieconą  podejrzliwością  Rosyi  pod  wpły- 
wem ogólnej  naprężonej  konstelacyi  politycznej,  zapowia- 
dającej Już  w  owej  chwili,  w  połowie  1810  r.,  wyraźne 
oznaki  wielkiego  wojennego  zatargu  pomiędzy  Rosyą  a  Na- 
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poleonem,  a  więc  w  pierwszym  rzędzie  z  sąsiedzkiem,  na- 
poleońskiera  Księstwem  Warszawskiem. 

Z  powodu  rzeczonych  zarządzeń  paszportowych  na- 
leżałoby zresztą  skądinąd  Jeszcze  przydać  pewne  objaśnie- 
nie. Wzmiankowaliśmy  mianowicie  o  różnicy  zdań,  jaka 
wynikła  była  w  tym  właśnie  przedmiocie  pomiędzy  l<;omi- 
sarzem  austryackim  a  Tlieylsem,  wkrótce  po  jego  przyby- 
ciu do  Tarnopola,  z  powodu  rozmaitej  interpretacyi  za- 
strzeżonego w  traktacie  schonbruńskim  dla  mieszkańców 
wszystkich  odstąpionych  przez  Austryę  krajów  wolnej  emi- 
gracyi  (Ahzugs  freijheit).  Otóż  ze  strony  Theylsa  wyrażone 
zostało  mniemanie,  że  powyższe  postanowienie  traktatu  nie 
może  mieć  mocy  obowiązującej  względem  mieszkańców 
części  Galicyi,  przechodzącej  pod  panowanie  rosyjskie,  a  to 
z  tego  powodu,  że  przez  pozostawienie  im  możności  wyko- 
nania tego  prawa ,  umniejszyćby  się  mogła  traktatowo 
zawarowana  cyfra  400000  dusz  ludności.  Oczywiście, 
wobec  jasnego  i  logólnego  brzmienia  odpowiednich  postano- 
wień traktatowych,  które  nie  czyniły  żadnego  wyjątku  na 
rzecz  Rosyi,  tego  rodzaju  interpretacya  nie  dawała  się  ża- 
dną miarą  usprawiedliwić,  a  wydane  przez  Theylsa  właśnie 
w  myśl  takiej  interpretacyi  uciążliwe  zarządzenia  paszpor- 
towe, uniemożhwiające  po  prostu  wykonanie  przysługują- 
cego ludności  prawa,  były  jawnem  tych  warunków  po- 
gwałceniem. Uwzględniając  tę  okoliczność  i  uprzedzając 
Avydanie  rzeczonych  nakazów  i  zakazów  paszportowo- 
emigracyjnych,  jeszcze  w^  czerwcu  1810  r.  urzędująca  we 
Lwowie  komisya  nadworna  złożyła  w  tym  przedmiocie 
osobny  raport  cesarzowi  Franciszkowi,  a  komisarzowi  tar- 
nopolskiemu wydała  polecenie,  ażeby  przed  wyjazdem 
wszystkie  fakta  i  ewentualne  zażalenia  ludności,  z  tego  ty- 
tułu wynikłe,  starannie  gromadził  i  niezwłocznie  do  wia- 
domości komisyi  podawał.  Wątpić  atoli  należy,  czy  wobec 
zaznaczonych  warunków  ogólniejszej  natury,  sprzyjających 
zżyciu    się  ludności   z   nowym   rządem   rosyjskim,   mogły 
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zachodzić  zbyt  częste  wypadki,  gdzie  chciano  istotnie 
skorzystać  w  Tarnopolskiera  z  zawarowanej  traktatowo 
wolności  emigracyjnej  do  dziehiic  austryackich. 

D.  29  lipca  1810  wykonany  został  w  Tarnopolu  uro- 
czysty akt  odebrania  od  ludności  przysięgi  homagialnej 
na  nienaruszoną  wierność  poddańczą  nowemu  monarsze. 
Na  mocy  zarządzenia  Theylsa  w  wykonaniu  przysięgi, 
oprócz  mieszkańców  Tarnopola,  wzięła  obowiązkowo  udział 
cała  szlachta  kraju  i  duchowieństwo  obu  obrządków  in 
corpore,  oraz  po  trzech  deputatów  z  każdego  miasteczka. 
Po  odbyciu  formalności  urzędowych,  których  przeprowa- 
dzenie poruczone  zostało  Starzeńskiemu,  w  łacińskiej  kole- 
giacie tarnopolskiej  złożoną  została  uroczysta  przysięga. 
Ludność  żydowska  złożyła  ją  w  synagodze  miejskiej. 
W  ciągu  kilkunastu  dni  następnych  odebrana  została  przy- 
sięga od  całej  pozostałej  ludności  kraju.  Mieszkańcy  mia- 
steczek i  poddani  po  wsiach  składali  ją  na  ręce  wyzna- 
czonych do  tego  przez  Theylsa  przedstawicieli  szlachty, 
w  formie,  wskazanej  przez  instrukcyę,  specyalnie  w  tym 
celu  wydaną.  Przypomnieć  tu  wszakże  należy,  że  — 
w  myśl  zaznaczonych  powyżej  dyspozycyi  wiedeńskich  — 
ludność  tarnopolska,  pociągana  do  tej  nowej  przysięgi,  nie 
została  prawnie  zwolnioną  od  starej  przysięgi  austryackiej. 


ROZDZIAŁ  V. 
ORGANIZACYA  RZĄDU. 


Na  mocy  ukazu  cesarza  Aleksandra  I  z  d.  14  sierp- 
nia 1810  r.,  wcielony  do  Rosyi  okręg  galicyjski  otrzymał 
tymczasowo  urzędową  nazwę  «KraJu  Tarnopolskiego*,  którą 
to  nazwę  miał  nosić  aż  do  czasu  zupełnego  i  ostatecznego 
przeobrażenia  swego  na  wzór  innych  gubernii  cesarstwa. 
Jest  rzeczą  godną  uwagi,  że  nazwa  ta  została  nadaną 
z  pominięciem  opinii  Theylsa,  który  zaproponował  i  do 
decyzyi  cesarskiej  przedstawił  trzy  następujące  wnioski 
w  przedmiocie  ustalenia  urzędowej  intytulacyi  tej  prowin- 
cyi:  «kraj  noworosyjski »,  albo  też  «kraj  czerwono-ruski»,  albo 
wreszcie  «kraj  galicyjski ».  W  odrzuceniu  tych  wniosków 
ujawniła  się  owa  subtelna  oględność  dyplomatyczna,  chara- 
kteryzująca politykę  Aleksandra  I,  a  która  nakazywała 
nawet  w  tej  samej  chwili,  kiedy  się  sięgało  po  rzecz,  nie 
nazywać  tej  rzeczy  po  imieniu,  lecz  przeciwnie,  starannie 
unikać  każdego  niepokojącego  wyrazu  i  nie  budzić  niepo- 
trzebnie czujności  i  drażliwości  sąsiada  zapowiedzią  no- 
wych jeszcze,  ewentualnych  strat  w  przyszłości  najbliż- 
szej. A  właśnie  taką  zapowiedzią  byłoby  oczywiście  uży- 
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cie  którejkolwiek  z  nazw  «iioworosyjskiej»,  «czerwono- 
ruskiej»  lub  «galicyjskiej».  Byłaby  to  aż  nazbyt  wyraźna 
wskazówka,  że  prowincya,  obejmowana  obecnie  przez  Ro- 
syę  w  posiadanie,  może  właściwie  stanowić  pierwsze  do- 
piero d  compte  do  przewidywanego  w  przyszłości  wcielenia 
całej  «Rusi  halickiej »  w  obręb  cesarstwa  rosyjskiego. 
Cesarz  Aleksander,  jakiekolwiek  w  tym  względzie  mogły 
być  jego  widoki,  uważał  za  niewłaściwe,  za  niepolityczne, 
zawieszać  przedwcześnie  takie  widoki  na  wielkim  dzwonie 
nomenklatury  urzędowej  i  roztropnie  wolał  ograniczyć  się 
na  razie  do  dogodniejszej  i  skromniejszej  nazwy  « Kraju 
Tarnopolskiego  >. 

Pierwotna  organizacya  rosyjska  w  tym  kraju,  tak 
niespodzianie  przypadłym  Rosyi  w  udziale,  nosić  musiała 
z  konieczności  w  swoich  początkach  pewien  specyficzny 
charakter  improwizacyi  i  tymczasowości.  Z  takiego  przej- 
ściowego charakteru  najpierwszych  zarządzeń  prawno  pań- 
stwowych rosyjskich  wynikały  dwie  na  pierwszy  rzut  oka 
dostrzedz  się  dające  ich  cechy:  pewna  dorywczość  w  sa- 
mym sposobie  ich  powstania,  oraz  chwiejność  pod  wzglę- 
dem zakresu  ich  działalności. 

Główne  zasady  nowej  organizacyi  rządowej  wypra- 
cowane zostały  przez  Theylsa  w  projekcie  <<Tymczaso- 
wego  Etatu  dla  przyłączonego  do  Rosyi  od  Austryi  kraju», 
zatwierdzonym  przez  cesarza  Aleksandra  dnia  14  sierpnia. 
Szczegółowe  rozwinięcie  ogólnych,  zaledwie  zarysowa- 
nych w  projekcie  tym  zasad  naczelnych  zawarte  było 
w  «Instrukcyi  dla  Komitetu,  ustanowionego  w  Kraju  Tar- 
nopolskim»,  również  przez  Theylsa  wypracowanej.  Instruk- 
cya  ta,  złożona  z  15  krótkich  artykułów,  stanowiła  zwię- 
złe kompendyum,  a  zarazem  była  pewnego  rodzaju  ko- 
mentarzem do  wyłuszczonych  w  Etacie  postanowień,  ma- 
jących poniekąd,  ze  względu  na  sankcyę  cesarską,  moc 
i  znaczenie  ustawy.  Oba  jdo wyższe  dokumenty  tworzą  głó- 
wne  źródło    do    poznania    organizacyi    rządu   rosyjskiego 
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w  Kraju  Tarnopolskim,  w  samych  tegoż  rządu  początkach. 
Obok  tego,  relacye  i  sprawozdania  urzędników  austryac- 
kich,  wysłanych  w  r.  1815  dla  odebrania  kraju  z  rąk 
Rosyan,  składane  gubernium  lwowskiemu,  stanowią  pocho- 
dzące ze  strony  przeciwnej,  a  tem  cenniejsze  źródło  do 
poznania  poszczególnych  instytucyi  rosyjskich,  a  zarazem 
pożądany  sprawdzian  dla  oceny  ich  działalności  w  ciągu 
całkowitego  kilkoletniego  ich  trwania  od  r.  1810  do  1815. 

Kraj  Tarnopolski,  stanowiąc  na  zewnątrz  w  stosunku 
do  innych  prowincyi  państwa  rosyjskiego  pewną  od- 
rębną, w  sobie  zamkniętą  całość  terytoryalną,  na  wewnątrz 
podzielony  został  na  dwa  okręgi  administracyjne.  Granice 
tych  okręgów,  nierówne  sobie  pod  względem  obszaru  i  za- 
ludnienia, odpowiadały  ściśle  granicom  dwu  cyrkułów 
austryackich,  które  tu  dawniej  istniały,  a  mianowicie:  tar- 
nopolskiego i  północnej,  po  lewej  stronie  Dniestru  położo- 
nej części  cyrkułu  zaleszczyckiego,  z  tą  jedynie  różnicą, 
że  okręg,  stworzony  z  b.  cyrkułu  tarnopolskiego,  powięk- 
szony został  od  strony  zachodniej  skrawkami  b.  cyrkułów 
brzeżańs]<;iego  i  złoczowskiego,  objętych  również  aktem 
cesyjnym.  Obok  granic  terytoryalnych,  utrzymane  zostały 
również  dawne  nazwy  dla  obudwu  nowo  utworzonych 
okręgów,  a  także  siedziby  władz,  któremi  pozostały  nadal 
miasta  Tarnopol  i  Zaleszczyki.  Co  do  niemieckiej  nazwy 
okręgów  i  znajdujących  się  w  ich  obrębie  urzędów:  cyr- 
kuł (Kreis),  urząd  cyrkułowy  (Kreisamt),  należy  zauważyć, 
że  utrzymały  się  one  nietylko  w  języku  ludności  jako  już 
utarte  drogą  zwyczaju,  ale  używane  były  również  w  do- 
kumentach rosyjskich  jako  nazwy  urzędowe. 

Powyższy  podział  na  dwa  obwody  nie  mógł  jednak 
być  trwałym,  chociażby  z  tego  względu,  że  cj^rkuł  tarno- 
polski co  do  obszaru  był  dwa  razy  większym  od  zalesz- 
czyckiego. To  też  w  r.  1814  utworzony  został  trzeci  ob- 
wód, trembowelski,  przeważnie  z  południowej  części  cyr- 
kułu tarnopolskiego.   Tym  sposobem  w  r.  1815  Austryacy 
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zastali  tutaj  trzy  cyrkuły:  tarnopolski,  trembowelski  i  za- 
leszczycki,  z  których  każdy  obejmował  obszar  mniej  wię- 
cej 40  mil  kwadr. 

W  kaźdem  z  wymienionych  miast  cyrkułowych,  Tar- 
nopolu, Trembowli  i  Zaleszczykach,  znajdował  się  rosyjski 
urząd  cyrkułowy.  Były  to  władze  rosyjskie  niższego  rzędu, 
reprezentujące  pierwszą  instancyę  w  dziedzinie  admini- 
stracyjnej, oraz  sprawujące  pewne  czynności  sądownicze. 
Utworzone  z  dwóch,  istniejących  tu  dawniej  austryackich 
kreisamtów  w  Tarnopolu  i  Zaleszczykach,  mimo  identy- 
cznej z  nimi  nazwy,  posiadały  jednak  nieco  odmienną  od 
nich  organizacyę  i  odmienny  zakres  działania. 

Co  się  tyczy  najpierw  organizacyi  wewnętrznej  kreis- 
amtu,  to  ten  przedstawiał  się,  jak  następuje  : 

Na  czele  każdego  urzędu  cyrkułowego  stał  starosta 
«horodniczy».  Był  on  przedstawicielem  rządu  w  całym 
obwodzie,  a  zarazem  był  « policmajstrem »  w  mieście,  w  któ- 
rem  była  siedziba  kreisamtu.  Na  stanowiska  te  powoły- 
wani byli  rodowici  Rosyanie,  zazwyczaj  oficerowie  rosyj- 
scy, przeniesieni  z  czynnej  służby  wojskowej.  Tak  miano- 
wicie pierwszym  horodniczym  kreisamtu  tarnopolskiego 
był  «odstawny  major,  kawaler  orderu  św.  Anny  3  klasy », 
Zankowski.  Po  jego  ustąpieniu  funkcye  rosyjskiego  tarno- 
polskiego starosty  pełnił  «odstawny  sztabskapitan »  De- 
miński.  W  Zaleszczykach  przez  cały  ciąg  trwania  rządów 
w  kraju,  był  horodniczym  «odstawny  major  i  nadworny 
sowietnik»  Paweł  Bartoszewicz;  w  cyrkule  trembowelskim, 
od  jego  kreacyi  w  1814  r.,  Jan  Hilferding,  były  pomocnik 
starosty  zaleszczyckiego.  Urząd  horodniczego  w  Trembo- 
wli był  jednak  prowizorycznym,  nie  zdążono  bowiem  je- 
szcze wprowadzić  go  na  etat  państwowy,  jak  wogóle  nie 
zdążono  przeprowadzić  całkowitej  organizacyi  tego  cyr- 
kułu przed  oddaniem  kraju  w  r.  1815  z  powrotem  w  ręce 
Austryi.  Natomiast  starostowie  tarnopolski  i  zaleszczycki, 
mianowani  przez  Theylsa  na  zasadzie  wspomnianego  Etatu 
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tymczasowego,  liczyli  się  na  pełnej  służbie  państwowej. 
Każdy  z  nich  pobierał  z  kasy  rządowej  65  rubli  asygna- 
cyjnych  miesięcznie,  gdy  tymczasem  starosta  trembowel- 
ski  zadowalać  się  musiał  pensyą  miesięczną  30  rubli,  którą 
pobierał  jeszcze  jako  sekretarz  kreisamtu  zaleszczyckiego. 

Poza  urzędem  horodniczego  nie  było  w  urzędzie  cyr- 
kułowym właściwie  żadnych  innych,  znajdujących  się  na 
etacie  rządowym,  a  więc  w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu 
państwowych  urzędników  rosyjskich.  Utworzone  począt- 
kowo, a  nawet  obsadzone  już  przez  Rosyan  posady  « ko- 
misarzy cyrkułowych*  (w  cyrkule  tarnopolskim  sztabska- 
pitan, późniejszy  starosta  Demiński;  w  cyrkule  zaleszczyc- 
kim  «odstawny  audytor»  Terechow)  zostały  wkrótce  zwi- 
nięte. Natomiast  każdemu  ze  starostów  przydany  został 
pomocnik  z  tytułem  « sekretarza  kreisamtu ».  Sekretarzy 
tych,  jak  i  resztę  personalu  kancelaryjnego,  miał  prawo 
mianować  i  oddalać  wedle  upodobania  sam  horodniczy. 
Opłacał  zaś  ich  z  ryczałtu,  pobieranego  na  ten  cel  z  kasy 
rządowej,  w  kwocie  840  rubli  asygnacyjnych  rocznie. 

Sekretarze  powiatowi,  jak  i  cały  zresztą  bez  wyjątku 
personel  kancelaryjny  kreisamtu,  rekrutowany  był  wy- 
łącznie z  krajowców,  Polaków.  Dowodzi  tego  ich  lista 
imienna,  złożona  wyłącznie  z  nazwisk  rdzennie  polskich. 
Należy  przypuszczać,  że  wielu  z  nich,  oprócz  ojczystego, 
nie  władało  żadnym  innym  językiem,  o  czem  świadczą 
najlepiej  akta  urzędowe,  które  redagowane  były  w  naj- 
większej części  w  języku  polskim.  Okoliczność  ta  dowo- 
dzi ,  że  nawet  nowe  władze  rosyjskie,  jakkolwiek  językowo 
zbliżone  raczej  do  miejscowej  ludności  rusińskiej,  nie  do- 
patrywały się  jednak  bynajmniej  faktycznej  potrzeby 
wprowadzania  lub  protegowania  innego  języka,  oprócz 
polskiego  w  zwyczajnych  czynnościach  urzędowych.  Zwa- 
żywszy, że  władze  rosyjskie  nie  miały  żadnego  powodu 
do  popierania  polszczyzny  i  że  przy  jej  stosowaniu  powo- 
dowały się  jedynie  względami  praktycznych  potrzeb  miej- 
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scowycli,  należy  chyba  stwierdzić,  że  dwujęzyczność  w  za- 
kresie administracyjno-sądowym  w  Kraju  Tarnopolskim 
była  w  owych  przynajmniej  czasach  zupełnie  zbędną. 

Komisarze  austryaccy,  którzy  w  r.  1815  badali  ustrój 
kreisamtów  rosyjskich,  aby  złożyć  w  tym  przedmiocie 
sprawozdanie  swojemu  rządowi,  z  pewnem  pogardliwem 
lekceważeniem  podnosiU  szczupłość  sil  urzędniczych 
i  przesadzoną  oszczędność  rządu  rosyjskiego,  który  ryczał- 
tową sumą  840  rubli  rocznie,  zdołał  opędzać  koszta  utrzy- 
mania personelu  bądź  co  bądź  znacznego  urzędu  powia- 
towego. Jeden  z  nich  nawet  czyni  uwagę,  że  ci  ludzie  wo- 
bec zupełnej  swej  zależności  od  starosty,  który  każdej  chwili 
mógł  ich  złożyć  z  urzędu,  i  wobec  niskiego  swego  wyna- 
grodzenia, raczej  za  « rek  wizy  ta  kancelaryjne*,  aniżeli  za 
urzędników  uważani  być  winni,  i  nietajone  z  tego  powodu 
objawia  zgorszenie.  Ze  stanowiska  ówczesnego  austryac- 
kiego  systemu  biurokratycznego,  była  to  istotnie  rzecz 
gorsząca.  Przedstawiciele  austryackiej  «marynarki  atra- 
mentowej»  nie  mogli  pojąć,  by  jeden  urzędnik  mógł  był 
uporać  się  z  tą  mnogością  funkcyi  urzędowych,  którym 
wielogłowe  rzesze  importowanych  z  całego  świata  «kon- 
ceptowych  i  manipulacyjnych*  biurokratów  z  trudnością 
tylko  mogły  podołać.  Inaczej  jednak  sprawa  ta  przedsta- 
wiała się  z  punktu  widzenia  materyalnych  interesów  lu- 
dności, która  zwolniona  została  od  potrzeby  łożenia  gru- 
bych podatków  na  koszta  utrzymywania  ogromnej  cze 
redy  urzędniczej,  tak,  jak  się  to  działo  podówczas,  po  tam- 
tej, austryackiej  stronie  kordonu.  Jeżeli  jednak  zmniejsze- 
nie samej  ilości  obsad  kancelaryjnych  należy  zapisać  na 
dobro  administracyi  rosyjskiej,  to  natomiast  nadmienione 
niskie  płace,  wyznaczane  tym  kancelaryjnym  subalternom, 
przedstawiały  się  jako  fałszywa  polityka  oszczędności; 
gdyż  w  ten  sposób  urzędników  głodomorów  niejako  przy- 
muszano do  uzupełniania  swoich  dochodów  w  drodze  poza 
służbowej,   a  z  reguły  też    poza    prawem  i  wbrew  prawu. 
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Przeważna  część  tych  «rekwizytów  kancelaryjnych*,  po 
powtórnem  zajęciu  kraju  przez  Austryę  w  r.  1815,  nie 
chciaJa  pozostać'-  nadal  na  zajmowanych  przez  się  stano- 
wiskach, pomimo  czynionych  im  w  tym  względzie  propo- 
zycyi,  a  niektórzy  z  nich  niemal  gwałtem  musieli  być  do 
tego  przynagleni. 

Obok  horodniczego,  jego  pomocnika  i  podwładnego  mu 
personelu  kancelaryjnego,  w  skład  każdego  kreisaratu 
wchodziło  nadto  dwóch  do  trzech  t.  zw.  «zasiedateli ».  Byli 
to  przedstawiciele  ludności  w  urzędzie  cyrkułowym,  wy- 
bierani przez  ogół  drobnej  szlachty  w  każdym  obwodzie, 
który  to  wybór  następnie  senator  Theyls  zatwierdzał. 
W  stosunku  do  horodniczego  stanowili  zasiedatele  jego 
stały  organ  doradczy,  nadto  zaś  mieli  pewien  odrębny,  dla 
siebie  wyłącznie  zastrzeżony  zakres  działania  w  obrębie 
swego  cyrkułu.  Zasiedatele  przebywali  stale  w  obrębie 
swego  urzędu,  zaś  tytułem  wynagrodzenia  za  swoje  czyn 
ności  pobierali  po  600  rubli  rocznej  pensyi,  atoli  nie  z  fun- 
duszów rządowych,  lecz  z  t.  zw.  «kasy  obywatelskiej*, 
opłacanej  przez  ogół  powiatowego  ziemiaństwa. 

Należy  zauważyć,  że  obok  swego  urzędowego  tytułu 
«zasiedateli»,  używali  także  nazwy  «komisarzy  cyrkuło- 
wych»,  która  to  nazwa  zaczęła  się  nawet  ucierać  wśród 
ludności. 

W  r.  1815  było  w  cyrkule  tarnopolskim  dwóch  za- 
siedateli,  trzech  w  trembowelskim  i  trzech  w  zaleszczyc- 
kim,  a  mianowicie  w  Tarnopolu:  Erazm  Lipczyński,  czę- 
ściowy właściciel  Hałuszczyniec,  i  Adam  Cerklewicz,  czę- 
ściowy właściciel  wsi  Nowiki ;  w  Trembowli:  Pietrzycki 
z  Chmielówki,  Szuwalski  z  Czortkowa  i  Godurowski  z  Niź- 
borka;  w  Zaleszczykach:  Józef  Lanckoroński,  syn  dzier- 
żawcy, Franciszek  Brzyski,  syn  dzierżawcy,  i  Wojciech 
Łoziński,  b.  justycyaryusz  zaleszczycki. 

Co  się  tyczy  zakresu  działalności  urzędów  cyrkuło- 
wych, to  właściwie  nie  był  on  ściśle  określony  żadną  spe- 
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cyalną  ustawa  lub  instrukcyą.  Wytwarzał  się  i  ustala 
raczej  drogą  praktyki,  obejmując  obok  właściwych  sobie 
spraw  czysto  administracyjnych,  także,  sposobem  wyjątku, 
niektóre  czynności  sądownicze.  Głownem  zadaniem  kreis- 
amtu  było  sprawowanie  policyi  w  obrębie  cyrkułu  i  mia- 
sta cyrkułowego.  Utrzymywanie  porządku  publicznego, 
czuwanie  nad  bezpieczeństwem  publicznem  i  załatwianie 
wszelkiego  rodzaju  związanych  z  tem  czynności  było  naj- 
ważniejszym obowiązkiem  horodniczego.  Zapomocą  zorga- 
nizowanej odpowiednio  służby  bezpieczeństwa,  utrzymy- 
wanej kosztem  gminy  miasta  cyrkułowego,  oraz  w  ra- 
zie potrzeby  i  wojska,  l^reisamt  w  obrębie  swego  cyrkułu 
śledził,  chwytał  i  wydalał  włóczęgów  i  « ludzi  podejrza- 
nych»,  czuwał  nad  świeżością  sprzedawanych  na  targach 
artykułów  spożywczych,  nad  rzetelnością  miar  i  wag, 
interweniował  w  wypadkach  chorób  epidemicznych  lub 
zarazy  bydła;  nadto  w  wypadkach  gwałtownego  narusze- 
nia w  posiadaniu  przeprowadzał  badanie  stanu  posiadania, 
przyczem  sprawy  mniejszej  wagi  rozstrzygał  i  załatwiał 
sam,  ważniejsze  oddawał  pod  rozpatrzenie  władzy  wyż- 
szej. Do  ważniejszych  zadań  kreisamtu  w  zakresie  admi- 
nistracyjnym należała  pomoc  egzekucyjna  w  sprawach 
wojskowych  i  podatkowych.  Urząd  cyrkułowy  był  obo- 
wiązany troszczyć  się  o  dostawy,  kwaterunek  i  wszelkie 
potrzeby  dla  wojska  w  czasie  marszu,  a  zarazem  obowią- 
zany łagodzić  nieporozumienia  i  zaspakajać  pretensye  lu- 
dności, wynikające  z  tego  tytułu.  Wreszcie  leżało  w  za- 
kresie czynności  kreisamtu  ściągać  zapomocą  środków 
egzekucyjnych  zaległości  podatkowe,  przekazane  do  egze- 
kucyi  przez  Komitet  tarnopolski.  Należałoby  tu  również 
wymienić  sprzedaż  papieru  stemplowego,  oraz  opłaty  ro- 
zmaitego rodzaju  taks,  które  to  opłaty  kreisamt  pobierał 
bezpośrednio  od  stron  interesowanycli,  odsyłając  następnie 
zebraną  z  tego  tytułu  gotówkę  do  głównej  kasy  krajowej 
w  Tarnopolu.  Tok  i  kierunek  wszystkich  rzeczonych  czyn- 
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ności  spoczywał  przeważnie  i  niemal  wyłącznie  w  rękacłi 
łiorodniczego. 

W  dziedzinie  sądownictwa  zakres  działania  urzędów 
cyrkułowych  był  Jedynie  uboczny,  W  sprawacłi  spornycli 
kompetencya  kreisamtu  ograniczała  się  wyłącznie  do  wspo- 
mnianej interwencyi  w  wypadkacłi  naruszenia  w  posiada- 
niu, oraz  do  rozsądzania  spraw  drobiazgowycli,  przyczem 
ze  strony  władzy  ujawniana  była  dążność  do  załatwiania 
sporów  w  drodze  ugodowej.  Obszerniejszą  była  natomiast 
działalność  urzędu  cyrkułowego  w  zakresie  spraw  spad- 
kowych. Należy  tu  wymienić  dokonywane  z  urzędu  opie- 
czętowania i  inwentaryzacye  spadków,  intromisye  sukce- 
syjne, oraz  licytacye  efektów  spadkowych,  wreszcie  wy- 
znaczanie tymczasowych  audyencyi  dla  skarg  lub  tenta- 
cyi  ugodowych.  Czynności  powyższe  należały  do  specyal- 
nego  zakresu  działania  zasiedateli,  którzy  w  ten  sposób 
w  dziale  spadkowym  spełniali  w  swoich  cyrkułach  funk- 
cye  napoły  sędziów  pokoju,  napoły  komorników  sądowych. 
Wreszcie,  w  zakresie  sądownictwa  kryminalnego,  kreis- 
amtom  poruczane  było  ze  strony  władzy  wyższej  od  czasu 
do  czasu  wykonywanie  przedwstępnych  czynności  śled- 
czych, stale  zaś  wymaganą  była  pomoc  w  wyszukiwaniu 
i  ujęciu  przestępców,  oraz  w  egzekucyi  zapadłych  wyro- 
ków kryminalnych.  Należała  tu  w  pierwszym  rzędzie  ad- 
ministracya  więzień  i  aresztów,  a  więc  strzeżenie  i  zaopa- 
trzenie więźniów  wszelkich  kategoryi,  zarówno  skazańców, 
jak  znajdujących  się  pod  śledztwem.  Wprawdzie  w  zasa- 
dzie więzienia  pozostawały  pod  naczelną  kompetencya 
władzy  wojskowej,  lecz  władza  ta  wykonywała  admini- 
stracyę  więzienia  jedynie  za  pośrednictwem  organów  poli- 
cyjnych i  pachołków  urzędu  cyrkułowego. 

Równocześnie  z  objęciem  rządów  przez  nowe  władze 
cyrkułowe  rosyjskie,  obok  zmian  osobistych  w  obwodzie, 
dokonały  się  również  wcale  charakterystyczne  zmiany  we 
wszystkich    szczegółach    wewnętrznej    formalistyki  rosyj- 
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skiego  kreisamtu.  Tak  więc,  w  dziedzinie  czysto  biurowej, 
dokonany  został  od  pierwszej  chwili  zamach,  na  uświę- 
cony austryacki  system  «protokóhxrny».  Na  całej  prze- 
strzeni Kraju  Tarnopolskiego  odrazu  znikły  «protokóły», 
owe  historyczne  protokóły  austryackie,  spisywane  w  baje- 
cznych ilościach,  o  każdej  porze,  przy  każdej  sposobności, 
na  każdem  miejscu,  równie  dobrze  w  kancelaryi  urzędo- 
wej, jak  w  dominium,  w  chałupie  włościańskiej,  lub  pod 
gołem  niebem;  owe  niezliczone  protokóły  «egzekucyjne», 
«rekruckie»,  «podwodow6»,  «podróżne»,  «szupaśnicze»  itp. 
arcydzieła  formalistyki  biurokratycznej,  nad  któremi  spę- 
dzał pracowicie  swój  próźniaczy  żywot  mnogi  lud  komi- 
sarzy, protokolantów  i  kopistów,  a  które  wciskały  się 
w  najistotniejszą  treść  społecznego  życia,  w  stosunki  go- 
spodarcze i  rodzinne  ludności,  z  małym  dla  niej  pożyt- 
kiem, a  z  tem  większym  kosztem.  Obecnie,  pod  admini- 
stracyą  rosyjską,  nie  posiadającą  nawet  do  swej  dyspozy- 
cyi  tylu  piór  i  rąk  «protokółowych»,  zredukowano  do  naj- 
niezbędniejszych  rozmiarów  dotychczasową  powódź  «pro- 
tokółów»  cyrkułowych;  a  zarazem  zarzucono  i  usunięto 
pracowite,  tak  niesłychanie  drobiazgowe  i  tak  zarazem 
elastyczne,  do  każdego  celu  użyć  się  dające,  a  specyalnie 
do  celów  policyjnego  systemu  rządowego  niezbędnie  po- 
trzebne TJhersichts-Ausweise.  W  miejsce  nader  skompliko- 
wanego mechanizmu  całej  tej  manipulacyi  biurokratycznej, 
wprowadzone  zostały  urządzenia  proste,  nieomal  pierwotne, 
a  zastosowane  przedewszystkiem  do  zbawiennej  zasady, 
jak  największej  oszczędności  papieru  i  inkaustu.  W  miejsce 
całego  archiwum  ksiąg  sznurowych,  wykazów,  ewidencyi, 
matrykuł  itd.,  wprowadzono  zaledwie  kilka  najniezbędniej- 
szych  instrumentów  kancelaryjnych.  « Regestr  nastolny», 
w  który  wpisywano  krótkie  streszczenie  sprawy,  będącej 
w  toku  urzędowego  załatwienia;  « księga  ekspedycyi», 
t.  zw.  «żurnal»,  służący  do  zapisywania  rozporządzeń 
i  uchwał  komitetu;  «księga  kontraktów»,  w  którą  wciągano. 
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na  żądanie  stron  interesowanych  zawarte  umowy  prywa- 
tne, wpisy  i  deklaracye  dla  wiecznej  pamięci  itp.;  wreszcie 
«księga  ewidencyjna»  dla  notowania  codziennego  kursu 
pieniędzy  —  obejmowały  w  sobie  pod  względem  biurowym 
całą  działalność  urzędu  cyrkułowego. 

Co  się  tyczy  ilości  spraw,  załatwianych  w  drodze 
pisemnej,  to  ta  była  stosunkowo  wcale  nieznaczna,  co  się 
tłómaczy  tą  okolicznością,  że  większość  spraw  załatwiano 
ustnie.  Wobec  zupełnego  braku  wiadomości,  jaki  los  spot- 
kał odnośne  archiwa,  nie  będzie  od  rzeczy  przytoczyć 
w  tem  miejscu  cyfry  ilustrujące  działalność  kreisamtu 
tarnopolskiego,  tembardziej,  że  już  same  te  cyfry  nastrę- 
czają sposobność  do  wyciągnięcia  niektórych  dość  intere- 
sujących wniosków. 

Tak  więc  w  kreisamcie  tarnopolskim,  w  ciągu  paro- 
letnich rządów  rosyjskich,  załatwiono: 
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W  powyższem  zestawieniu,  na  pierwszy  rzut  oka  za- 
stanowić musi  jeden  ciekawy  szczegół.  Oto  mianowicie 
liczba  spraw  załatwianych  w  drodze  pisemnej,  z  roku  na 
rok,  zamiast  wzrastać,  stale  się  zmniejsza.  Jest  to  dowo- 
dem, jak  konsekwentnie  starano  się  realizować  w  praktyce 
zasadę  ograniczania  do  minimum  kłopotliwej  a  kosztow- 
nej pisaniny,  a  załatwiania  natomiast  spraw  w  miarę  mo- 
żności ustnie.  W  tej  mierze  miarkująca  praktyka  admini- 
stracyi  rosyjskiej  miała  niewątpliwie  pod  pewnym  wzglę- 
dem dodatnie  znaczenie  dla  ludności  miejscowej.  Ludność 
ta  znajdowała   się   dotychczas    pod    wpływem   aż  zanadto 
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dotkliwym  przeciwnej  praktyki  papierowego  biurokraty- 
zmu austryackiego,  który  szczególnie  szkodliwym  okazy- 
wał się  w  Galicyi,  zwłaszcza  wobec  niskiego  stanu  oświaty 
w  kraju  i  wrodzonych  skłonności  do  pieniactwa  i  wszela- 
kiego rodzaju  włóczenia  się  po  kancelaryach  rządowych 
u  ludności  wschodnio-galicyjskiej,  które  rząd  ówczesny  za- 
miast miarkować  i  wykorzeniać,  właśnie  podsycał  i  roz- 
wijał. Stąd  łatwo  przyjdzie  zrozumieć  istotną  korzyść,  jaką 
ta  ludność  odnosiła  ze  zmiany  systemu  zarówno  pod  wzglę- 
dem ekonomicznym,  jak  i  moralnym.  Miał  jednak  ten  sy- 
stem, niewątpliwie,  i  swoje  poważne  strony  ujemne.  Pozwa- 
lał, a  nawet  kazał  przypuszczać  pewną  powierzchowność 
i  dowolność  w  rozpatrywaniu  i  osądzaniu  spraw.  W  ręce 
urzędnika  składał  stanowczo  za  daleko  posuniętą  kompe- 
tencyę,  a  tem  samem  otwierał  pole  do  samowoli,  a  nawet 
jawnego    nadużycia  władzy. 

Co  się  tyczy  organizacyi  i  zakresu  działania  naczel- 
nej władzy  krajowej,  to  spoczywała  ona,  jak  zaznaczyliśmy, 
w  ręku  Komitetu  rządzącego.  «Komitet  w  Kraju  Tarnopol- 
skim ustanowiony »,  jak  brzmiała  oficyalna  nazwa  tej  in- 
stytucyi  naczelnej,  był  podobnie  jak  kreisamt  władzą 
tymczasową  i  przechodnią,  która  pod  bezpośredniem  kie- 
rownictwem Theylsa  sprawować  miała  rządy  w  nowona- 
bytej  prowincyi,  aż  do  chwili  zamianowania  dla  niej  oso- 
bnego gubernatora  na  zasadach  ogólno-administracyjnych, 
obowiązujących  w  państwie  rosyjskiem. 

Organizacya  Komitetu  oparta  była  na  zasadach 
wzmiankowanego  «Etatu  tymczasowego»  z  d.  14  sierpnia 
1810  r.  Wszakże  wcześniej  jeszcze,  przed  tą  sankcyą  mo- 
narszą, pierwotny  zakres  działania  Komitetu  szczegółowo 
został  określony  przez  prewencyjną  «Instrukcyę  tymcza- 
sową dla  Komitetu  ustanowionego  w  Tarnopolu  do  różnych 
dzi^  w  przyłączonym  do  Rosyi  od  Austryi  kraju»  z  d. 
11  czerwca  1810  r.,  z  kolei  uzupełnioną  następnie  przez 
szereg  późniejszychrozporządzeń  dodatkowych,  wydawanych 
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różnymi  czasy  przez  Theylsa.  Na  takiej  podstawie  utwo- 
rzony Komitet,  powołany  został  do  życia  natyctimiast  po 
objęciu  rządów  przez  Tłieylsa,  t.  j.  w  połowie  czerwca 
1810.  r. 

Komitet  składał  się  z  trzecłi  członków,  miano wanycłi 
z  pomiędzy  najwybitniejszych  przedstawicieli  szlaclity  kra- 
jowej, i  prezesa,  który  reprezentował  władzę  rosyjską.  Za- 
równo członków  Komitetu  jak  i  jego  prezesa  mianował 
Theyls,  a  nominacyę  zatwierdzał  cesarz  Aleksander.  Człon- 
kowie Komitetu  nie  pobierali  żadnej  pensy  i:  «z  szczególnej 
gorliwości  —  brzmi  objaśniająca  nota  Etatu  tymczaso- 
wego —  poświęcają  oni  swe  usługi  swym  współobywate- 
lom bezpłatnie*.  Natomiast  członkowie  Komitetu  obdarzeni 
zostali  godnością  rosyjskich  tytularnych  radców  dworu  — 
dość  skromnie  zresztą  brzmiącą  według  rosyjskiej  drabiny 
tytularnej,  gdzie  odmiennie,  niż  w  Austryi,  godność  radcy 
dworu  na  najniższych  mieści  się  szczeblach,  —  oraz  zostali 
posiadaczami  również  skromnego  orderu  św.  Włodzimierza 
IV  klasy. 

Pierwszymi  członkami  Komitetu  byli  «obywatele 
cyrkułu  tarnopolskiego »  hr.  Krosno wski,  hr.  Bańkowski 
i  Zabiełski.  Pierwszym  prezesem  Komitetu,  jak  już  wzmian- 
kowaliśmy, został  marszałek  szlachty  Obwodu  Białostoc- 
kiego, hr.  Michał  Starzeński.  Skład  ten  jednak  wkrótce 
uległ  prawie  zupełnej  zmianie.  Z  wyżej  wymienionych 
osób  pozostał  tylko  Erazm  Zabiełski,  właściciel  Myszkowie. 
Obok  niego  zasiedli  nowi  dwaj  członkowie  Józef  Cielecki, 
właściciel  Hadyńkowiec,  i  Tadeusz  Czarkowski,  właściciel 
Wy  suczki.  Ostatnim  prezesem  Komitetu,  już  pod  sam  ko- 
niec rządów  rosyjskich  w  Tarnopolskiem,  mianowany  zo- 
stał generał  rosyjski  Karol  Baumgarten,  desygnowany  na 
przyszłego  gubernatora  Kraju  Tarnopolskiego, 

Komitet  w  takim  składzie  miał  swoją  stałą  siedzibę 
w  Tarnopolu.  Tutaj,  w  części  zabudowań  klasztoru  00.  Do- 
minikanów,   odpowiednio    po  temu    odrestaurowanej,    mie- 


-     92     - 

ściły    się    kancelarye    komitetowe.    Organizacya    ich    pod 
względem  formalnym  była  następująca: 

Podług  treści  agend  i  spraw,  podpadających  pod  kom- 
petencyę  Komitetu,  podzielony  on  byl  początkowo  na  trzy 
«stoły»  czyli  wydziały:  cywilny,  kryminalny  i  rządowy. 
Z  czasem  jednak,  gdy  ilość  spraw  w  tym  ostatnim  zna- 
cznie wzrosła,  podzielono  go  na  dwa  odrębne  wydziały: 
rządowy  i  polityczny.  Tym  sposobem  kancelarya  Komitetu 
składała  się  z  czterech  wydziałów,  z  których  każdy  po- 
zostawał pod  naczelnem  kierownictwem  jednego  z  człon- 
ków Komitetu.  Na  czele  pierwszego  stał  Zabielski  jako 
«referent  spraw  cywilnych»,  na  czele  drugiego  Czarkowski 
jako  «referent  spraw  kryminalnych*,  trzecim  i  czwartym 
zawiadywał  « nadworny  konsyliarz,  orderu  św.  Stanisława 
i  Włodzimierza  kawaler,  referent  interesów  rządowych 
i  politycznych*,  Józef  Cielecki.  W  każdym  wydziale,  pod 
osobistym  nadzorem  członka  Komitetu,  pracowało  stale 
dwóch  urzędników,  referent  konceptowy  i  jeden  biuralista 
pomocniczy.  Naczelny  nadzór  nad  całą  kancelarya  i  ogólną 
kontrolę  nad  prawidłowym  biegiem  spraw  urzędowych 
sprawował  « sekretarz  generalny*  Komitetu.  Bral  on  stały 
udział  w  obradach  i  posiedzeniach  członków  Komitetu 
i  prowadził  szczegółowy  protokół  jego  obrad  i  uchwał  ko- 
legialnych. Urzędując  zaś  zarazem  w  przybocznej  kance- 
laryi  Theylsa  i  mając  sobie  poruczone  z  tego  tytułu  pe- 
wne funkcye  poufniejsze,  byl  on  obok  prezesa  Komitetu 
naturalnym  a  fachowym  łącznikiem  pomiędzy  Komitetem 
a  senatorem.  Przez  cały  czas  trwania  rządów  rosyjskich 
w  Tarnopolskiem  urząd  sekretarza  Komitetu  sprawował 
Rosyanin,  Jan  Uhrymowicz.  Sekretarz  pobierał  600  rubli 
assygnacyjnych  rocznej  pensyi.  Tyleż  pobierał  kasyer 
Komitetu,  t.  zw.  «kontrolor  kasy»,  który  zarazem  pełnił 
funkcye  archiwisty.  Do  każdego  z  wymienionych  czterech 
wydziałów  przydzielony  był  stały  fachowy  referent,  t.  zw. 
«naczelnik  stołu*  (stołoyiaczalnikj.  Załatwiał  on  pojedyncze 
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sprawy,  wchodzące  do  wydziału,  wedle  wskazówek,  udzie- 
lonych sobie  przez  członka  prezydującego,  któremu  refe- 
rował je  następnie  do  ostatecznej  aprobaty.  Naczelnicy 
stołu  cywilnego,  kryminalnego  i  rządowego  pobierali  540 
rubli  asygnacyjnych  rocznej  pensyi.  Naczelnik  stołu  poli- 
tycznego rubli  300.  Wszyscy  rzeczeni  funkcyonaryusze 
Komitetu,  z  wyjątkiem  ostatniego,  byli  umieszczeni  na 
etacie  rządowym,  mieli  zatem  charakter  rosyjskich  urzę- 
dników państwowych.  Natomiast  naczelnik  stołu  polity- 
cznego i  reszta  personelu  kancelaryjnego  opłacani  byli 
z  ryczałtu  rocznego  960  rubli,  jakie  na  ten  cel  wyznaczał 
Etat  tymczasowy.  W  istocie  jednak  ryczałt  ten  był  stale 
przekraczany.  Pobierali  bowiem:  kancelista  przy  protokóle 
ekshibitów  i  ekspedycyi  240  rubli,  kancelista  wydziału  kry- 
minalnego 240  rubli,  kancehsta  wydziału  sądowego  180 
rubli,  kancelista  i  aktuaryusz  kasy  240  rubli,  i  2  kopistów 
w  wydziale  rządowym  i  politycznym  po  120  rubli  rocznej 
pensyi.  Dodać  należy,  że  zresztą,  poza  wyszczególnionym 
składem  urzędowym,  pracowali  nadto  w  kancelaryi  Ko- 
mitetu bez  wynagrodzenia  trzej  «synowie  obywatelscy» 
w  charakterze  praktykantów.  Byli  to  mianowicie:  Honorat 
Czarkowski,  Nikodem  Skólski  i  Michał  Zawiłowski.  Wy- 
mieniamy te  nazwiska,  interesujące  pod  pewnym  wzglę- 
dem dla  dziejów  administracyi  galicyjskiej.  Są  to  bowiem 
bodaj  czy  nie  pierwsi  w  Galicyi  « bezpłatni  praktykanci* 
narodowości  polskiej,  których  liczba  dzisiaj,  jak  wiadomo,  — 
legion. 

Obok  kancelaryi  Komitetu  istniała  oddzielna,  zupełnie 
odrębnie  zorganizowana,  kancelarya  osobista  senatora 
Theylsa.  Za  jej  pomocą  znosił  się  Theyls  z  władzami  cen- 
tralnemi  w  Petersburgu.  Tutaj  też  zapewne  mieścić  się 
musiało  właściwe  archiwum  rządowe.  Kancelarya  tą  za- 
rządzał «kollegski  sekretarz»  i  kawaler  Kramer,  jak  się 
zdaje,  eks- urzędnik  pruski,  przywieziony  przez  Theylsa 
z  Białegostoku. 
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Tak  skonstruowany  główny  aparat  rosyjskiej  ma- 
chiny rządowej  w  Kraju  Tarnopolskim  funkcyonował  na 
wewnątrz  sposobem  następującym.  Nadchodzące  do  Komi- 
tetu prośby,  podania  lub  skargi  stron,  tudzież  relacye  i  do- 
niesienia władz  niższych,  wciągane  były  bez  względu  na 
treść  swoją  i  w  tym  porządku,  w  jakim  wpływały,  do 
t.  zw.  protokółu  ekshibitów,  zaopatrzonego  podwójnym  po- 
rządkiem liczb:  bieżących  i  referentów.  Stąd  odpowiednio 
do  swej  treści  rozdzielane  były  pomiędzy  poszczególne 
«stoly».  Tu  rozpatrywał  sprawę  członek  wydziału  i  wraz 
z  krótką  wskazówką  informacyjną  przekazywał  ją  «naczel- 
nikowi  stołu»  do  dalszego  urzędowania.  Gdy  po  przesłu- 
chaniu stron  interesowanych,  ewentualnie  przeprowadzeniu 
śledztwa  itd.,  sprawa  przygotowaną  została  do  ostatecznego 
załatwienia,  wracała  napowrót  do  odpowiedniego  członka 
Komitetu,  który  wnosił  ją  wraz  z  ostatecznym  wnioskiem 
załatwiającym  in  pleno  sessionis  Komitetu. 

Sesye  Komitetu  odbywały  się  z  reguły  codziennie. 
Uczestniczyli  w  nich  wszyscy  trzej  człokowie  pod  prze- 
wodnictwem prezesa  i  w  obecności  generalnego  sekretarza, 
który  z  obrad  na  miejscu  spisywał  protokół.  Według  pe- 
wnego, stałe  oznaczonego  porządku,  każdy  z  członków  re- 
ferował kolejno  sprawy  swojego  wydziału.  Nad  każdą  po- 
szczególną sprawą  otwierano  dyskusyę,  poczem  odbywało 
się  głosowanie.  Skoro  wniosek  referenta  uzyskał  większość 
głosów,  wówczas  krótkie  streszczenie  całej  sprawy  wraz 
z  zapadłą  uchwałą  wciągano  do  t.  zw.  «żurnalu»,  który 
po  zamknięciu  posiedzenia  odsyłano  niewłocznie  Theylsowi, 
jemu  bowiem  przysługiwało  wyłącznie  nieograniczone  prawo 
decyzyi  w  każdej  sprawie  bez  wyjątku.  Uchwały  Komi- 
tetu bez  zatwierdzenia  senatora  nietylko  nie  miały  mocy 
prawnej,  ale  wogóle  żadnego  nawet  nie  miały  znaczenia. 
Mógł  on  uchwały  te  zatwierdzać,  odrzucać,  lub,  co  naj- 
ciekawsza, jednostronnie  zmieniać,  według  swego  widzi- 
misia.  Załatwianie  tej  formalności   zyskiwania  sankcyi  se- 
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natorskiej  przez  Komitet  —  wedle  dosłownego  brzmienia 
relacyi  austryackiego  radcy  apelacyjnego  Wypiorą  —  od- 
bywało się  mianowicie  w  taki  dość  prymitywny  sposób. 
Po  złożeniu  sobie  dziennika  uchwał  Komitetu,  senator,  «na 
przeznaczonym  do  tego  marginesie  zaznaczał  w  krótkich 
słowach,  co  i  jak  dziać  się  musi,  jaka  rezolucya  ma  być 
wydaną,  jaka  kara  ma  być  nałożoną.  To  było  właściwe 
rozstrzygnięcie.  Jeżeli  nic  nie  napisał,  było  to  umówionym 
znakiem,  że  uchwała  Komitetu  może  być  ekspedyowaną. 
Pisał  także,  gdy  mu  się  tak  podobało  (o  czem  naocznie 
się  przekonałem),  że  nic  zgoła  uczynić  nie  należy  i  zosta- 
wić wszystko  bez  biegu  (dass  gar  nichłs  geschehen,  und  alles 
auf  sich  beruhen  solle)». 

Jeżeli  mamy  dać  wiarę  powyższemu  świadectwu, 
a  nie  mamy  powodu  ani  nawet  możności  powątpiewać 
o  wiarygodności  raportu  poważnego  urzędnika,  który  zre- 
sztą opinie  i  twierdzenia  swoje  ilustrował  i  udowadniał 
dosłownymi  wyciągami  z  dziennika  uchwał  Komitetu, 
z  łatwością  przyjdzie  nam  wysnuć  stąd  prostą  a  dość  nie- 
spodzianą konkluzyę,  że  Komitet  tarnopolski,  mimo  wszelkie 
pozory  naczelnej,  rządzącej  krajem  władzy,  za  jaką  nie- 
wątpliwie w  oczach  opinii  publicznej  uchodził  i  po  czemu 
zresztą  wszelkie  formy  jak  najstaranniej  były  zachowy- 
wane, w  gruncie  rzeczy,  władzy  tej  nie  sprawował  bynaj- 
mniej i  w  większości  spraw  był  tylko  ciałem  doradczem 
u  boku  wszechwładnego  senatora.  Istotna,  wyłączna,  ża- 
dnymi przepisami  i  żadną  ustawą  nie  krępowana,  a  zatem 
samowolna  a  najwyższa  władza  w  kraju  spoczywała 
w  ręku  Theylsa.  Wszelkie  rezolucye  i  wyroki,  wychodzące 
z  Komitetu  na  piśmie,  znaczone  były  pełnym  jego  tytułem 
i  sygnowane  podpisem  członka  referenta.  Akta  spraw  za- 
łatwionych wracały  do  registratury,  gdzie  je  bez  względu 
na  treść  łącznie  i  w  porządku  liczbowym  układano.  Po 
upływie  roku  urzędowego  wcielano  je  do  archiwum. 

W  tern  miejscu  i  związku,  należy  się  jeszcze  krótka 
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wzmianka  sprawie  stosunku  Komitetu  do  wspomnianych 
poprzednio  urzędów  cyrkułowych,  czyli  t.  zw.  kreisamtów. 
W  przedmiotach  policyjnych,  oraz  w  szczupłej  dziedzinie 
spraw  sądowych  niespornych,  był  kreisamt  władzą  pierw- 
szej instancyi.  Od  uchwal  i  wyroków,  wydawanych  przez 
kreisamt  w  powyższych  sprawach,  istniała  dla  stron  inte- 
resowanych możność  odwołania  się  do  Komitetu.  Natomiast 
w  sprawach  sądownictwa  kryminalnego,  w  dziedzinie  ad- 
ministracyi  skarbowej  i  wojskowej,  był  kreisamt  organem 
wykonawczym  Komitetu.  W  tej  mierze,  naczelnicy  urzę- 
dów cyrkułowych  odbierali  z  Komitetu  szczegółowe  wska- 
zówki i  zlecenia  w  każdej  pojedynczej  sprawie  i  z  czyn- 
ności, sobie  poruczonych,  składali  Komitetowi  szczegółowe 
relacye. 

Obok  kreisamtu  i  Komitetu  powstała  także  w  Kraju 
Tarnopolskim  nowa  instytucya  marszałków  szlachty,  po- 
siadająca pewne  cechy  autorytetu  rządowego,  nieznana  do- 
tychczas w  Galicyi  austryackiej,  a  obecnie  po  raz  pierwszy 
z  inicyatywy  rosyjskiej  wprowadzona  tutaj  na  wzór  gu- 
bernii  zachodnich.  Właściciele  ziemscy  każdego  z  trzecli 
cyrkułów  tarnopolskich  wybierali  z  pomiędzy  siebie  ośmiu 
t.  zw.  deputatów,  którzy  znowu  ze  swego  grona  dokony- 
wali wyboru  marszałka  powiatowego  szlachty  danego  cyr- 
kułu. Deputaci  ci,  stanowiąc  stały  organ  doradczy  mar- 
szałka, wspólnie  z  nim  wyobrażali  rodzaj  wydziału  powia- 
towego. Powiatowi  marszałkowie  szlacheccy:  tarnopolski, 
trembowelski  i  zaleszczycki,  w  sprawach,  podlegających  ich 
kompetencyi,  znosili  się  z  Theylsem  za  pośrednictwem  głó- 
wnego marszałka  krajowego,  którego  Theyls  mianował,  a  ce- 
sarz Aleksander  zatwierdzał.  Zakres  działania  marszałków 
szlachty  był  formalnie  nader  szczupły, dotyczył  jednak  fakty- 
cznie niektórych  spraw  poważniejszego  znaczenia  pod  wzglę- 
dem ekonomicznym.  W  pierwszym  rzędzie  mianowicie  należy 
tutaj  zaznaczyć  wybitny  i  poniekąd  nawet  decydujący 
wpływ  marszałków  w  sprawach  podatkowych.  W  tej  mie- 
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rze  marszałkowie  powiatowi  wspólnie  z  deputatami  cyr- 
kułowymi stanowili  rodzaj  komisyi  szacunkowej.  Zadanie 
ich  polegało  mianowicie  na  repartycyi  wszelkiego  rodzaju 
podatków  i  ciężarów  publicznych,  nakładanych  przez  rząd 
rosyjski  w  cyfrach  ogólnych  bezpośrednio  na  klasę  wła- 
ścicieli ziemskich  (w  gotówce,  naturaliach,  rekwizycyach 
rekruta  i  koni,  oraz  aprowizacjn  wojska,  gdy  tego  potrzeba 
wymagała),  pomiędzy  poszczególnych  obywateli  ziemskich 
kraju.  Znając  dokładnie  siłę  podatkową  swoich  spółpowie- 
tników,  marszałkowie  szlachty  w  istocie  nadawali  się  naj- 
lepiej do  tych  czynności  repartycyjnych.  Z  zadania  tego 
wywiązywali  się  oni  tym  sposobem  zarówno  ku  zadowo- 
leniu opodatkowanych,  jakoteż  z  pożytkiem  dla  nowego 
rządu,  nieobeznanego  jeszcze  bynajmniej  z  warunkami  lo- 
kalnymi. To  też  bodaj  czy  nie  w  głównej  mierze  stworze- 
niu tej  instytucyi  zawdzięczał  rząd  rosyjski  tę  dużą  popu- 
larność i  poparcie,  jakich  doznawał  w  ciągu  pięcioletniej 
swojej  gospodarki  ze  strony  szlachty  Kraju  Tarnopol- 
skiego, która,  niszczona  dotychczas  przez  bezwzględną  po- 
litykę fiskalną  poprzedniego  rządu,  wykonywaną  przez 
twardą  biurokracyę  austryacką  na  zasadach  dowolnej  re- 
partycyi kancelaryjnej,  częstokroć  z  uwzględnieniem  pro- 
tekcyi  wiedeńskich  dla  fortun  wielkopańskich  na  niekorzyść 
zwykłych  śmiertelników  obywatelskich,  obecnie  w  autono- 
micznej i  wyborczej  instytucyi  marszałków,  jako  organu 
repartycyjnego,  upatrywała  pewien  hamulec  przeciw  nad- 
użyciom fiskalnym  ze  strony  nowego  rządu,  oraz  pewną 
rękojmię  sprawiedliwego  ustosunkowania  ciężarów  podat- 
kowych. Poza  tem  zresztą  marszałkowie  szlachty  spełniali 
również  funkcye  opiekuńcze  i  prowadzili  administracyę 
majątków  sierocińskich  w  obrębie  swego  powiatu,  na  wzór 
analogicznej  praktyki  w  zachodnich  guberniach  polsko- 
rosyjskich.  Marszalkiem  powiatu  trembowelskiego  był  wła- 
ściciel Laskowice,  Gromnicki.  W  sierpniu  r.  1815,  równo- 
cześnie prawie  z  dokonywającą  się  powtórnie  zmianą  rządu, 
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wybrany  w  jego  miejsce  marszałkiem  Józef  Zaborowski 
z  Liczkowiec,  funkcyi  tych  już  nie  pełnił,  gdyż  rząd  au- 
stryacki  natycłimiast  po  zajęciu  kraju  zniósł  całą  tę  z  ów- 
czesnym austryackim  systematem  podatkowym  tak  zgoła 
nie  łicującą  instytucyę.  Marszałkiem  powiatu  zaleszczyc- 
kiego  był  Andrzej  Szumlański,  właściciel  dóbr  Czarnokońce; 
marszałkiem  tarnopolskim  —  Franciszek  Korytowski,  wła- 
ściciel dóbr  Płotycza,  który  zarazem,  pod  koniec  rządów 
rosyjskich  w  Tarnopolskiem,  spełniał  prowizorycznie  funk- 
cye  marszałka  krajowego. 


ROZDZIAŁ  VI. 
USTAWY.  SADOWNICTWO. 


« Można  powiedzieć,  że  tutaj  właściwie  nic  nie  istniało, 
prócz  jednej  jedynej  osoby,  wszystko  w  sobie  koncentru- 
jącej, której  nieograniczona  wola  była  całym  kodeksem 
cywilnym  i  kryminalnym».  W  takiem  dosłownie,  lapidar- 
nem  zdaniu,  utożsamiając  sprawę  egzekucyi  ustaw  z  poję- 
ciem samej  legislacyi,  scharakteryzował  w  ostatecznej 
konkluzyi  stosunki  prawne  w  Kraju  Tarnopolskim  austry- 
acki  komisarz  odbiorczy,  radca  lwowskiego  sądu  apelacyj- 
nego Wypiór,  w  relacyi,  złożonej  swemu  rządowi  w  sierp- 
niu 1815  r. 

Zwięzłe  i  dobitne  to  orzeczenie  należy  przyjąć  atoli 
nie  inaczej,  jak  z  dobrodziejstwem  inwentarza.  Niezawo- 
dnie, jeżeli  uwzględnić  istotną  wszechwładzę,  brak  rzeczy- 
wistej odpowiedzialności  i  kontroli,  oraz  osobistą  bezwzglę- 
dność arbitralną  senatora  Theylsa,  można  istotnie  domyślać 
się,  że  wpływ  jego  w  poszczególnych  wypadkach  proceso- 
wych mógł  być  nader  dotkliwy,  że  o  istotnej  niezawi- 
słości magistratury  miejscowej  pod  takim  nieograniczonym 
wielkorządcą  nie  mogło  zapewne  być  mowy,  źe  zatem 
w   powyższem   zdaniu    musiała    mieścić   się    pewna   doza 
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bardzo  smutnej  prawdy  we  właściwym  zakresie  orzekają- 
cej i  egzekucyjnej  praktyki  sądowniczej.  Lecz  zarazem 
stwierdzić  należy,  źe  tego  zdania  niepodobna,  bądź  co  bądź, 
w  zasadzie  rozciągnąć  na  legalnie  obowiązujący  w  Kraju 
Tarnopolskim  porządek  prawny,  zarówno  w  dziedzinie  ma- 
teryalnego  prawa  cywilnego  i  karnego,  jakoteż  procedury 
sądowniczej.  Pod  tym  bowiem  względem  wypada  skonsta- 
tować, że  Kraj  Tarnopolski  przez  cały  ciąg  trwania  rzą- 
dów rosyjskich  zostawał  na  ogół  pod  panowaniem  dotych- 
czasowych ustaw  austryackich.  Zresztą  i  sam  radca  Wy- 
piór  zaznaczył  w  jednym  z  ustępów  powołanej  swej  rela- 
cyi,  że  « Komitet  tarnopolski  miał  sobie  ustnie  zaleconem 
w  sprawach  sądowych,  zarówno  w  zakresie  prawa  cy- 
wilnego jak  kryminalnego,  trzymać  się  ustaw  austryac- 
kich, gdyż  przez  cały  czas  żadna  inna  ustawa  nie  została 
ogłoszoną ». 

W  samej  rzeczy,  wszystkie  bez  wyjątku  kodeksy 
prawne,  którymi  rząd  austryacki  był  uszczęśliwił  podów- 
czas Galicyę,  wprowadzając  je  tutaj  dla  próby  sposobem 
eksperymentalnym,  wcześniej  niż  w  innych  krajach,  utrzy- 
mane zostały  w  mocy  przez  nowy  rząd  rosyjski.  Obowią- 
zywał tedy  najpierw  w  nieprzerwanym  ciągu  austryacki 
«kodeks  cywilny  dla  Galicyi  Zachodniej*  (BurgerUches  Ge- 
setzbuch  fur  Westgalizienj,  wprowadzony  «prufmigsweise»  d. 
15  lutego  1797  r.  w  miejsce  dawniejszego  józefińskiego  ko- 
deksu z  r.  1787,  uzupełnionego  w  r.  1794.  Możnaby  po- 
wiedzieć, że  tu  właśnie,  na  ziemi  tarnopolskiej,  dzięki  pro- 
tekcyi  rządu  rosyjskiego,  «zachodnio-galicyjski  kodeks  cy- 
wi]ny»,  to  poronione  dzieło  jurysprudencyi  austryackiej, 
przeżywał  sam  siebie,  prowadząc  tutaj  właśnie  najdłużej 
suchotniczy  swój  żywot.  Zniesiony  bowiem  w  całej  Austryi 
już  z  d.  1  stycznia  1812  r.  i  zastąpiony  przez  nową  «Po- 
wszechną  księgę  ustawy  cywilnej»,  zaś  w  przyłączonych 
do  Księstwa  Warszawskiego  okręgach  galicyjskich  zastą- 
piony  niezwłocznie    przez    kodeks     cywilny   Napoleoński, 
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w  Kraju  Tarnopolskim  natomiast  obowiązywał  jeszcze 
przez  cztery  z  górą  lata,  bo  do  dnia  1  lutego  1816  r. 

Obok  kodeksu  cywilnego  obowiązywała  tutaj  w  za- 
sadzie w  okresie  1809  —  1815  r.  austryacka  ordynacya  są- 
dowa (Allgemeine  Gerichtsordnung  fur  Westgalizien)  z  r.  1796 
Avraz  z  późniejszą  ustawą  konkursową,  wprowadzona 
w  Gralicyi  wschodniej  d.  1  maja  1807  r.  W  zakresie  prawa 
kryminalnego  pozostał  również  utrzymany  w  mocy  au- 
stryacki  kodeks  karny  ( Gesetzhuch  ilber  Ycrhrechcn  und  Sira- 
fenj,  oraz  procedura  karna,  wprowadzone  w  Galicyi  d.  1 
stycznia  1804  r. 

Co  więcej,  nawet  w  zakresie  ustawodawstwa  polity- 
cznego i  administracyjnego,  status  quo  jak  najściślej  zo- 
stało utrzymane.  Jak  świadczy  specyalna  w  tym  przed- 
miocie rełacya  urzędowa  austryackiego  komisarza  odbior- 
czego, gubernialnego  radcy  lwowskiego  Aloizego  Stutter- 
tieiraa,  rząd  rosyjski  w  ciągu  pięcioletnicli  swoich  rządów 
w  Kraju  Tarnopolskim  nie  tylko  nie  wydał  żadnego  roz- 
porządzenia, znoszącego  ogłoszone  przez  rząd  austryacki 
po  dzień  15  stycznia  1810  r.  ustawy  i  rozporządzenia  po- 
lityczno-administracyjne, lecz  przeciwnie,  przy  wielu  spo- 
sobnościach wyraźnie  polecał  Komitetowi  trzj^mać  się  ściśle 
odpowiednych  ustaw  austryackich ,  na  nie  się  powoływać 
i  milcząco,  w  całości,  utrzymywać  je  w  mocy  prawnej. 

Zauważyć  tu  należy,  że  w  ogólności  rząd  rosyjski 
pod  koniec  XVIII  i  na  początku  XIX  wieku  nie  kwapił 
się  z  niezwlocznem  dokonywaniem  rdzennych  przewrotów 
prawodawczo -administracyjnych  na  wszystkich  odrazu 
szczeblach  ustawodawstwa  w  swoich  nowych,  olbrzymich, 
a  nader  różnolitych  nabytkacli  terytoryalnych.  Stawał 
temu  na  przeszkodzie  przedewszystkiem  brak  wlasn3''ch, 
najniezbędniejszych  nawet  ustaw  rosyjskich,  skodyfikowa- 
nych,  jak  wiadomo,  dopiero  znacznie  później  w  dobie  Mi- 
kołaja I,  a  i  wtedy  w  pewnej  tylko  części.  Prócz  tego 
brakowało  zresztą  jeszcze  nawet  należytej  liczby  organów 
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wykonawczych,  brakowało  rozwiniętej  również  dopiero 
znacznie  później  ogromnej  biurokracyi  rosyjskiej,  niezbęd- 
nych dla  natychmiastowego  urzeczywistnienia  takich 
rdzennych  przeobrażeń  ustawodawczych  na  nowonabytych 
olbrzymich  przestrzeniach,  pośród  wielomilionowej  obcej 
ludności.  Tem  się  tłómaczy  między  innemi,  że  na  Litwie 
i  Wołyniu  długo  jeszcze  po  drugim  i  trzecim  rozbiorze  za- 
chowano w  mocy  «Statut  litewski»,  a  zarazem  sądownic- 
two w  przeważnej  przynajmniej  części  pozostawiono  w  ręku 
miejscowych  żywiołów  polskich.  Niezmiernie  trudny  pro- 
ces upodobnienia  czy  też  zjednoczenia,  jakkolwiek  od  pierw- 
szej niemal  chwili  stanowił  ostateczny  cel  wytyczny,  je- 
dnakowoż z  wielkim  dopiero  wysiłkiem,  zwolna,  stopniowo 
mógł  być  dokonywany.  Podobne  też  całkiem  położenie  za- 
chodziło obecnie  i  tutaj  względem  Kraju  Tarnopolskiego, 
a  nawet  o  tyle  w  wyższym  jeszcze  stopniu,  że  obcokrajowe 
niemieckie  ustawodawstwo,  przystosowane  mianowicie  w  za- 
kresie administracyjnym  do  centralistycznych  potrzeb 
rządu  austryackiego,  pod  niejednym  względem  musiało 
niezgorzej  odpowiadać  analogicznym  potrzebom  i  widokom 
nowego  rządu  rosyjskiego.  Dodać  tu  wreszcie  wypada  nie- 
wątpliwie pewien  także  wzgląd  na  interes  ludności  miej- 
scowej, której  niepodobna  było  bez  zbyt  gwałtownego 
wstrząśnienia  przerzucić  odrazu  i  zupełnie  ze  sfery  panu- 
jących od  przeszło  ćwierci  wieku  porządków  austryackich 
do  całkiem  odmiennej  kolei  prawno-rządowej.  Tem  wszyst- 
kiem,  biorąc  nadto  na  uwagę  l^rótkie,  kilkoletnie  zaledwo 
trwanie  władzy  rosyjskiej  w  Tarnopolskiem,  można  dosta- 
tecznie objaśnić  sobie  zaznaczoną  nietykalność,  przynaj- 
mniej w  zasadzie  i  z  litery  prawa,  głównych  ustaw  i  roz- 
porządzeń administracyjnych  austryackich  w  Kraju  Tar- 
nopolskim, w  ciągu  całego  rozważanego  okresu  rządów 
rosyjskicli. 

Zresztą    niezawiśle   od    wskazanych    przyczyn   ogól- 
nych, oraz  trudności   natury    technicznej,   wychodziły  tutaj 
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tixkże  w  grę  niektóre  specyficzne  czynniki  i  względy  po- 
lityczne. Przenieść  żywcem  we  wszelkich  szczegółach 
cały  rosyjski  aparat  prawno-rządowy  na  nowo  nabyty 
grunt  wschodnio-galicyjski,  zaprowadzić  tutaj  raptem  nie- 
uporządkowane, nie  skodyfikowane,  a  ludności  miejscowej 
zupełnie  nieznane  przepisy,  a  zarazem,  co  byłoby  konie- 
czną tego  konsekwencyą,  dla  stosowania  tych  przepisów 
sprowadzić  z  wnętrza  imperyum  legion  mało  ukształconych, 
a  nawet  biurokratycznie  jeszcze  nie  wyrobionych  urzędni- 
ków rosyjskich,  nie  znających  języka  i  zwyczajów  ludno- 
ści, ani  stosunków  krajowych,  byłaby  to  robota  w  pierw 
szych  zwłaszcza  czasach,  po  świeżo  dokonanej  okupacyi, 
nader  drażliwa  i  drażniąca  pod  względem  czysto  polity- 
cznym, która  żadną  miarą  nie  odpowiadała  ówczesnym 
intencyom  i  widokom  rządu  petersburskiego.  Nowy  rząd, 
w  chwili  objęcia  w  posiadanie  Kraju  Tarnopolskiego,  spot- 
kał się  tutaj,  jak  zaznaczyliśmy,  z  pewną,  wcale  wyraźną 
życzliwością  ze  strony  mieszkańców.  Zachować  sobie,  do 
czasu  przynajmniej,  tę  popularność  wśród  nowych  swoich 
poddanych  galicyjskich,  zwłaszcza  w  ówczesnych  burzli- 
wych koniunkturach  światowych,  stanowiło  nader  żywotny 
interes  polityczny  dla  rządu  rosyjskiego.  Ale  ta  popular- 
ność, jaka  witała  nowe,  nieznane  rządy  rosyjskie  w  Tar- 
nopolskiem,  gruntowała  się  niemal  wyłącznie  na  uczuciach 
szczerej  i  powszechnej  nienawiści  do  byłych  urzędników 
austryackich,  przepędzonych  obecnie  poza  nowy  kordon, 
a  która,  jak  nietrudno  było  przewidzieć,  mogłaby  z  całą 
łatwością  przenieść  się  na  ich  następców,  gdyby  nimi 
mieli  zostać  funkcyonaryusze  jeszcze  bardziej  obcego 
autoramentu. 

Takie  to  przyczyny  ogólnej  i  politycznej  natury 
przedłużyły  na  razie  żywot  ustaw  austryackich  w  Kraju 
Tarnopolskim.  Niemniej  jednak  te  ustawy,  nie  tknięte 
w  swojej  całości  pod  względem  prawodawczym,  musiały 
jednak,  działając   wśród  zmienionych  z  gruntu  warunków 
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i  wykonywane  przez  nowych  ludzi,  ulegać  faktycznie  zna- 
cznym modyfikacyom  w  wielu  znaczących  szczegółach. 
Nie  została  wprawdzie  usuniętą  litera  ustawy,  ale  często- 
kroć ulegał  zmianie  jej  duch,  jej  tendencya;  w  licznych 
zwłaszcza  wypadkach  zanikać  zaczynało  poczucie  konie- 
czności ścisłego  jej  przestrzegania.  Najwcześniej  i  najwi- 
doczniej taki  zwrot  objawił  się  przez  luźniejsze  odtąd  sto- 
sowanie drobiazgowych,  ostrych  józefińskich  przepisów, 
normujących  beneficya  duchowne;  przez  pomiarkowanie 
dotychczasowej  rzekomo  opiekuńczej,  a  w  gruncie  rzeczy 
po  wielekroć  jątrzącej  biurokratycznej  interwencyi  nad- 
zorczej w  stosunkach  poddańczych;  przez  normalniejszą 
czynność  rozkładu  i  egzekucyi  dochodów  miejskich:  przez 
łagodniejszą  wykładnię  przepisów  prewencyjnych,  ścieśnia- 
jących ludność  żydowską  itd. 

Dość  dziwaczne  położenie  wytworzyło  się  w  dziedzi- 
nie praktyki  kryminalnej.  Wprawdzie  pozostawiony  był 
w  mocy  dotychczasowej  surowy  kodeks  kryminalny  au- 
stryacki  z  r.  1804,  jednakowoż  obadwaj  komisarze  odbior- 
czy austryaccy  stwierdzają  zgodnie  w  swoich  raportach, 
że  przez  Komitet  tarnopolski  były  również  w  praktyce 
sądowo-karnej  stosowane  przepisy  «Kodeksu  litewskiego*. 
Konstatują  oni  zarazem,  że  niektóre  przestępstwa  sądzone 
były  według  ustaw  kryminalnych  rosyjskich.  Dziwne  to 
zaiste  połączenie :  stare  sankcye  Statutu  litewskiego, 
nowe  paragrafy  austryackiego  kodeksu  kar,  i  ówczesne 
prawo  kryminalne  rosyjskie,  sprowadzające  się  wtedy  cią- 
gle jeszcze  w  przeważnej  swej  części  jedynie  do  « Rewido- 
wanego Ulożenia»,  oraz  do  straszliwych  «Artykułów  woj- 
skowych»  Piotra  Wielkiego.  Jak  wytworzył  się  taki  gali- 
matias, i  jakim  sposobem  umiały  wybrnąć  z  niego  sądy 
tarnopolskie,  tego  jasno  sprawdzić   nie  miehśmy  możności. 

W  tem  miejscu  wydaje  się  jednak  rzeczą  właściwą 
przypomnieć  pokrótce  ustrój  sądownictwa  galicyjskiego, 
jak  przedstawiał  się  w  przededniu  okupacyi  rosyjskiej,  by 
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tern  snadniej  ocenić  zmiany,  jakie  dokonały  się  na  tern 
polu  w  ciągu  najbliższego  pięciolecia,  Z  początkiem  r. 
1809  istniały  w  Galicy  i  następujące  magistratury  sądowe 
pierwszej  instancyi  dla  spraw  cywilnych: 

Sądy  uprzywilejowane  szlacheckie,  t.  zw.  fora  nobi- 
Uum,  a  mianowicie  trzy  dla  Galicyi  wschodniej  (forum 
lwowskie,  stanisławowskie  i  tarnowskie),  dwa  dla  Galicyi 
zachodniej  (forum  krakowskie  i  lubelskie).  Kompetencyi 
tych  sądów  podlegał  ogół  szlachty  krajowej,  oraz  poza  jej 
obrębem  szereg  instytucyi  i  spraw  specyalnych,  poddanych 
juryzdykcyi  sądów  szlacheckich  tytułem  przywileju.  Ma- 
gistraty, czyli  sądy  municypalne  dla  mieszczan.  W  Galicyi 
zachodniej,  zajętej  przez  wojska  polskie,  a  następnie  przy- 
łączonej do  Księstwa  Warszawskiego,  było  sądów  takich 
czternaście  (w  Krakowie,  Wieliczce,  Lublinie,  Sandomierzu, 
Radomiu,  Konskiem,  Olkuszu,  Urzędowie,  Iłży,  Chełmnie, 
Kaźmierzu,  Krasnym  Stawie,  Zamościu  i  Tomaszowie).  We 
Wschodniej,  zajętej  przez  wojska  rosyjskie,  istniał  jeden 
tylko  sąd  magistracki  w  Tarnopolu.  Justycyaryaty  czyli 
sądy  patrymonialne  dla  włościan  i  nieszlachty  po  wsiach, 
oraz  mieszkańców  miasteczek,  nie  posiadających  własnych 
sądów  municypalnych.  Jurysdykcyę  w  tych  sądach  spra- 
wowali po  wsiach  bądź  właściciele  dóbr  ziemskicli  osobi- 
ście, bądź  utrzymywani  i  opłacani  przez  nich,  a  przez 
rząd  zatwierdzani  justycyaryusze,  bądź  też  magistraty 
lub  justycyaryaty,  istniejące  w  miejscowościach  okoli- 
cznych, w  drodze  delegacyi  stałej  lub  czasowej,  w  tych 
wypadkach,  gdy  justycyaryat  w  miejscu  nie  był  ustano- 
wiony. Sądy  wekslowe  czyli  handlowe  we  Lwowie,  Kra- 
kowie i  Podgórzu.  Sądy  górnicze,  oraz  oddzielny  Sąd  nad- 
zwyczajny administracyjny  pod  prezydencyą  gubernatora 
kraju  dla  niektórych  ważniejszych  spraw  solnych.  Wresz- 
cie sąd  mieszany,  cywilno-wojskowy,  t.  zw.  iudicium.  dele- 
gałum  militare  miztutn,  złożony  z  członków  wojskowych 
i  dwóch   radców   sądu   szlacheckiego,   który    pod    przewo- 
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dnictwem  generalnego  komendanta  prowincyi  sądził  sprawy 
cywilno  papilarne ,  konkursowe,  i  z  dóbr  nieruchomych 
osób,  w  służbie  wojskowej  będących,  pochodzące. 

Dla  spraw  karnych  pierwszą  instancyę  stanowiły 
trybunały  kryminalne  w  liczbie  ośmiu:  we  Lwowie,  Za- 
mościu, Stanisławowie,  Samborze  i  Wiśniczu  dla  Galicyi 
wschodniej,  w  Krakowie,  Lublinie  i  Sandomierzu  dla  Ga- 
licyi zachodniej. 

Drugą  instancyą  dla  wszystkich  rzeczonych  magi- 
stratur  sądowych  pierwszej  instancyi  (z  wyjątkiem  sądu 
nadzwyczajnego  administracyjnego  oraz  cywilno-wojsko- 
wego,  podlegających  bezpośrednio  trzeciej  instancyi),  były 
dwa  trybunały  apelacyjne:  wschodnio-galicyjski  z  siedzibą 
we  Lwowie  i  zachodnio-galicyjski  w  Krakowie. 

Wreszcie  trzecią  i  ostatnią  instancyę  dla  spraw,  pod- 
legających kompetencyi  trybunałów  apelacyjnych,  zaś 
drugą  i  ostatnią  dla  spraw,  należących  do  jurysdykcyi 
sądu  cywilno -wojskowego,  stanowił  Trybunał  nadworny 
wiedeński,  czyli  t.  zw.  Rewizoryum,  istniejące  w  Galicyj- 
skim Wydziale  nadwornej  czesko-austryackiej  kancelaryi 
w  Wiedniu.  Natomiast  drugą  i  ostatnią  instancyą  dla 
spraw,  podlegających  kompetencyi  nadzwyczajnego  sądu 
administracyjnego,  była  Nadworna  kamera  skarbowa 
w  Wiedniu.  Nadto  w  wypadkach  wyjątkowych  skarg 
przeciw  niesprawiedliwości  najwyższego  trybunału,  próśb 
w  drodze  łaski,  oraz  w  tych  sprawach  karnych,  których 
wyroki  wymagały  potwierdzenia  monarszego,  decydował 
osobiście  cesarz  w  Radzie  stanu. 

Co  się  tyczy  wewnętrznej  organizacyi  sądów,  zau- 
ważyć należy,  że  wszystkie  instancyę  sądownicze  kole- 
gialne złożone  były  z  sześciu  biur:  protokółu  podawczego, 
senatu  czyli  izby  sądowej,  ekspedytury  wraz  z  taksamtera, 
registratury  czyli  archiwum,  kasy  depozytów  sądowych 
i  izby  rachunkowej  sierocińskiej  czyli  pupilarnej.  Do  egze- 
kucyi   i   przesyłania   wyroków    służyły  t.  zw.  urzędy  ko- 
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mornicze,  istniejące  w  każdym  cyrkule  kraju,  które  nadto 
w  sprawach  spadkowych  miały  swój  specyalny  zakres 
działania  przy  czynnościach  inwentaryzacyjnycłi  i  wogóle 
dotyczących  zabezpieczenia  masy  spadkowej.  Pod  zarzą- 
dem lwowskiego  sądu  szlacheckiego,  a  pod  zwierzchniczym 
dozorem  Trybunału  apelacyjnego  i  Trybunału  nadwornego 
■wiedeńskiego,  istniała  we  Lwowie  jedyna  dla  całej  Galicyi 
wschodniej  Tabula  prowizoryalna  dla  dóbr  nieruchomych. 
Składała  się  tabula  lwowska  z  dziesięciu  ksiąg:  księgi 
własności  (haereditatum),  królewskiej  (dyplomów,  legitymacyi, 
tytułów),  dawnych  zapisów  (antiąuorum  testamentonim),  wy- 
roków sądowych  frelationumj,  kontraktów  nowych  (contrac- 
iorum  novorumJ,  umów  ślubnych  i  innych  (pastorumj,  peł- 
nomocnictw (plenipotentiarum),  dla  spraw  fundacyjnych  du- 
chownych, szkolnych,  szpitalnych,  indeksu  alfabetycznego 
dóbr  i  ich  właścicieli,  wreszcie  registratury  tabularnej  dla 
przechowywania  tyczących  się  tabuli  wyroków  sądowych 
lub  oryginalnych,  w  depozyt  złożonych,  dokumentów  pry- 
watnych. 

Owóź,  z  chwilą  objęcia  w  posiadanie  Kraju  Tarnopol- 
skiego przez  Rosyę,  ustała  oczywiście  jurysdykcya  wszyst- 
kich tych  sądów,  których  siedziba  znajdowała  się  po  tam- 
tej stronie  nowej  granicy.  Znaczyło  to,  innemi  słowy,  że 
wskutek  dokonanej  zmiany  rządu,  naraz  faktycznie  prze- 
stały tutaj  istnieć  wszystkie  sądy  z  wyjątkiem  tylko  ju- 
stycyaryatów  po  wsiach  i  jednego  jedynego  istniejącego 
tu  przedtem  sądu  municypalnego  w  Tarnopolu.  Rzecz  pro- 
sta, że  taki  stan  rzeczy  nastręczał  nowemu  rządowi  ro- 
syjskiemu poważne  trudności  w  zakresie  uregulowania 
normalnego  wymiaru  sprawiedliwości,  zwłaszcza  wobec 
przyjętej  przez  tenże  rząd  zasady  utrzymania  istniejącego 
status  quo  antę.  Uporać  się  z  temi  trudnościami  nie  umiał 
rząd  rosyjski.  Nieodzowna  reorganizacya  sądownictwa, 
o  tyle  przynajmniej,  aby  w  miejsce  pokasowanych  magi- 
stratur,  i  utraconych  instancyi  wprowadzić  w  drodze  nor- 
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malnej  nowe,  o  jasnej  kompetencyi,  zastępcze  organa  wy- 
rokujące, puszczona  została  w  odwlokę.  Wynikał  stąd 
w  dziedzinie  sądowniczej  stan  tymczasowy,  nieokreślony 
i  niezdrowy,  otwierający  szerokie  pole  arbitralności  i  nad- 
użyciom i  usprawiedliwiający  poniekąd  sarkastyczne  zda- 
nie komisarza  austryackiego.  Wymiar  sprawiedliwości 
w  sprawach  cywilnych  został  znacznie  ograniczony,  nie- 
kiedy wprost  zatamowany,  w  zakresie  zaś  spraw  kar- 
nych silnie  wypaczony.  Po  «nadmiarze»  opieki  prawnej 
za  byłych  rządów  austryackich  przyszło  teraz  mieszkań- 
com Kraju  Tarnopolskiego  zakosztować  jej  «niedostatku» 
pod  nowym  rządem. 

Nasamprzód  tedy,  skutkiem  zgaśnięcia  jurysdykcyi 
lwowskiego  forum  noUlium,  szlachta  Kraju  Tarnopolskiego 
utraciła  jedyny  dotąd  dla  siebie  kompetentny  sąd  pierw- 
szej instancyi  dla  spraw  cywilnych.  Przez  cały  przeciąg 
trwania  rządów  rosyjskich,  żadna  analogiczna  magistra- 
tura  kreowaną  nie  była.  Zamierzano  wprawdzie  i  obiecy- 
wano nawet  ze  strony  rządu  utworzyć  z  czasem  dla 
szlachty  trybunał  sądowy  z  deputatów,  wybranych  na 
mającym  się  zwołać  sejmiku  prowincyalnym,  do  wykona- 
nia jednak  tej  obietnicy  nigdy  nie  przyszło.  Nowy  rząd 
krajowy,  nie  mogąc  jednakże,  bądź  co  bądź,  pozostawiać 
zieraiaństwa  bez  żadnej  zgoła  opieki  prawnej,  starał  się 
bodaj  częściowo  i  dla  ratowania  pozoru,  uczynić  zadość 
tej  potrzebie.  To  też  wkrótce  po  formalnem  objęciu  kraju 
w  posiadanie,  uczyniono  publikacyę,  że,  aż  do  czasu  utwo- 
rzenia «przyzwoitego  sądu  cywilnego»,  funkcye  jego  tym- 
czasowo i  zastępczo  spełniać  będzie  Komitet  tarnopolski. 
Zasady,  na  których  została  oparta  ta  prowizoryczna  ju- 
ry sdykcya  Komitetu  w  zakresie  spraw  cywilnych,  wyłu- 
szczone  zostały  w  IV  ustępie  Instrukcyi  Tymczasowej. 
«Co  się  tyczy  spraw  cywilnych  —  mówi  w  tym  względzie 
rzeczony  ustęp  Instrukcyi  —  przy  ich  wnoszeniu  należy 
podać  na  stemplowym  papierze  prośbę  do  Komitetu,  który 
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winien  będzie  starać  się  załatwić  zaczęty  proces  w  drodze 
polubownej.  Jeżeli  zaś  prawujące  się  strony  na  to  się  nie 
zgodzą,  w  takim  razie  objawione  im  będzie,  że  podana 
przez  nich  prośba  przyjętą  została  w  Komitecie  dla  wia- 
domości i  zostanie  odesłana  do  przyzwoitego  cywilnego 
sądu,  gdy  ten  ustanowionym  będzie;  gdyby  natomiast  po- 
dający prośbę  tego  żądał,  jego  skarga  będzie  mu  zwró- 
cona z  wyrażeniem,  że  się  udać  może  z  prośbą  do  wła- 
ściwego sądu,  skoro  taki  utworzonym  zostanie». 

Z  powyższej,  co  najmniej  dziwnej  dyspozycyi  proce- 
duralnej okazuje  się,  że  w  dziedzinie  spraw  spornych  dzia- 
łalność sądownicza  Komitetu  ograniczała  się  do  funkcyi 
jakiegoś,  bliżej  zresztą  całkiem  nieokreślonego  organu  roz- 
jemczego, oraz  jakiejś,  również  niewyraźnej,  pośredniczącej 
registratury  skargowej,  zamiast  uczynić  zadość  naglącej 
potrzebie  prawidłowej  wyrokującej  magistratury.  Zazna- 
czyć należy,  że  ten  zadziwiający,  prawie  że  nieprawdopo- 
dobny stan  rzeczy  utrzymał  się  jednak  aż  do  samego 
końca  rządów  rosyjskich. 

Co  się  tyczy  spraw  cywilnych  niespornych,  podlegają- 
cych dotychczasowej  jurysdykcyi  lwowskiego  sądu  szlachec- 
kiego, to  później  znacznie,  na  mocy  doraźnych,  najczęściej 
ustnych  zarządzeń  Theyłsa  zostały  one  również  poddane  orze- 
cznictwu Komitetu.  Pertraktacye  spadkowe,  sprawy  pupi- 
łarne  i  opiekuńcze,  egzekucyjne,  hypoteczne,  prowizoryalne, 
opieka  prawna  w  wypadkacli  naruszenia  stanu  posiada- 
nia, należały  do  kancelaryi  « Wydziału  sądowego »  w  Ko- 
mitecie, gdzie  były  załatwiane  sposobem  wyżej  już  wzmian- 
kowanym. Pod  nadzorem  referenta  tegoż  wydziału  pozo- 
stawały również  księgi  hypoteczne,  depozyta  sądowe 
i  kasy  sierocińskie.  W  tych  wszystkich  przedmiotach  Ko- 
mitet stanowił  magistraturę  pierwszej  instancyi,  z  wyjąt- 
kiem spraw  spornych,  które  pozostawały  w  stanie  zawie- 
szenia. Od  orzeczeń  Komitetu  przysługiwała  apelacya  do 
senatu  petersburskiego. 
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Mniejszym  nierównie  przeobrażeniom  uległo  sądownic- 
two patrymonialne  w  sprawach  cywilnych.  Justycyaryaty 
wiejskie  zostały  utrzymane  na  dawnych  zasadach.  Również 
zachował  się  sąd  magistracki  tarnopolski  z  jurysdykcyą 
dla  mieszkańców  miasta  i  najbliższej  okolicy.  Sądził  tutaj 
osobny  senat  sądowy  miejski,  złożony  z  burmistrza  i  czte- 
rech ławników,  dwóch  chrześcian  i  dwóch  żydów.  Wre- 
szcie wszystkie  trzy  istniejące  kreisamty  wyrokowały 
w  zakresie  mniej  ważnych  spraw  drobiazgowych.  Od  wy- 
roków, wydawanych  przez  wszystkie  rzeczone  trzy  ro- 
dzaje sądów,  dopuszczalną  była  apelacya  do  Komitetu, 
który  tym  sposobem  stał  się  dla  nich  drugą  instancyą, 
tj.  objął  w  spadku  dotychczasowe  funkcye  sądu  apelacyj- 
nego lwowskiego.  Tak  więc  na  stole  wydziału  sądowego 
w  Komitecie  tarnopolskim  schodziły  się  i  załatwiane  były 
sprawy,  ulegające  dawniej  kompetencyi  dwóch  odręb- 
nych trybunałów  sądowych  lwowskich:  sądu  apelacyjnego 
i  f(yrum  nohilium.  Sąd  handlowy  i  sąd  delegowany  woj- 
skowo mieszany  zostały  zupełnie  zniesione.  Organem  wj^- 
konawczym  Komitetu  w  sprawach  cywilnych  były  kreis- 
amty. W  związku  z  orzecznictwem  Komitetu  w  sprawach 
cywilnych  niespornych,  pozostawała  działalność  powiato- 
wych «zasiedateli»  i  powiatowych  marszałków  szlachty, 
z  których  pierwsi  w  sprawach  spadkowych,  drudzy  w  spra- 
wach opiekuńczych  mieli  sobie  poruczone  pewne  funkcye 
specyalne,  wskazane  już  w  głównych  rysach  w  poprzednim 
rozdziale. 

Innym  zmianom  uległa  jurysdykcyą  karna.  Dotych- 
czas, jak  zaznaczyliśmy,  ludność  miejscowa,  bez  różnicy 
stanu,  w  sprawach  o  popełnione  zbrodnie  łub  występki 
podlegała  jurysdykcyi  sądu  kryminalnego  w  Stanisławo- 
wie. Poza  tem,  w  sprawach  wykroczeń  karnych  mniejszej 
wagi  wyrokowali  justycyaryusze  i  mandataryusze  wzglę- 
dem poddanych  po  wsiach,  zaś  sąd  magistracki  tarnopol- 
ski względem  ludności  miejskiej.    Rząd  nowy,    zaskoczony 
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jak  najpilniejszą  potrzebą  natychmiastowego  utworzenia 
odrębnej  magistratury  dla  spraw  kryminalnych  większej 
wagi,  sądzonych  dotychczas  przez  trybunał  stanisławowski, 
poruczył  znowuż  odpowiednią  kompetencyę  karną  Komi- 
tetowi tarnopolskiemu,  w  osobnym  wydziale  dla  spraw 
kryminalnych  ze  specyalnym  referentem  na  czele.  Nato- 
miast justycyaryaty  i  sąd  magistracki  tarnopolski  za- 
trzymały w  zasadzie  swoją  dotychczasową  jurysdykcyę 
w  sprawach  karnych  mniejszej  wagi.  Zostało  im  jednak 
odjęte  prawo  egzekucyi  wyroków.  Sprawy,  osądzone  przez 
justycyaryaty,  odsyłane  były  do  kreisamtu,  który  po  po- 
nownem  ich  rozpatrzeniu  bądź  potwierdzał  wyroki  i  wy- 
konywał je,  bądź  też,  w  miarę  swego  uznania  lub  nasu- 
wających się  wątpliwości,  odsyłał  do  zatwierdzenia  Komi- 
tetowi. Tak  samo  zatwierdzeniu  Komitetu  podlegały  wszyst- 
kie wyroki  karne,  wydawane  przez  sąd  magistracki  tar- 
nopolski. W  sprawach  zatem  jurysdykcyi  własnej,  zakres 
działania  sądownictwa  patrymonialnego  karnego  został 
w  pewnej  mierze  uszczuplony.  Natomiast  rozszerzony  zo- 
stał w  innym  kierunku,  a  mianowicie  o  tyle,  że  kiedy 
przedtem,  za  czasów  austryackich,  urzędowa  działalność 
sądów  patrymonialnych  w  sprawach,  podlegających  kom- 
petencyi  trybunału  karnego,  sprowadzała  się  do  obowiązku 
inicyatywy  i  kończyła  się  z  chwilą  pierwszego  sumary- 
cznego zakwalifikowania  istoty  karygodnego  czynu,  obe- 
cnie sądy  patrymonialne  upoważnione  zostały  w  drodze 
delegacyi  ex  insłiłuło  do  przeprowadzenia  całego  procesu 
śledczego.  Instrukcya  Tymczasowa  zalecała  mandataryu- 
szom  i  justycyaryuszom,  «ażeby  w  kryminalnych  prze- 
stępstwach odbywali  indagacye  i  śledztwa  jak  można  naj- 
dokładniej i  z  prawnemi  świadectwami  ludzi  wiarygodnych, 
oraz  ażeby,  wywiódłszy  ściśle  winę  przestępcy  i  współuczestni- 
ków, przytaczali  przytem  i  prawa,  podług  których  przestępca 
i  uczestnik  powinien  ponieść,  i  jaką  mianowicie  karę;  zaś 
wypełniwszy  to  wszystko,...  należy  posyłać  sprawę  prosto  do 
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Komitetu ».  Tym  sposobem  przygotowane  i  dojrzale  już  do 
osądzenia  sprawy  przychodziły  pod  rozpatrzenie  Wydziału 
kryminalne2:o  Komitetu,  poczem  na  pełnem  posiedzeniu 
zapadał  wyrok,  który  następnie  Theyls  zatwierdzał  lub 
według  swego  uznania  zmieniał.  Że  wielkorządca  rosyjski 
z  tej  ostatniej  swej  atrybucyi  korzystał,  i  to  w  nader  wy- 
datnej mierze,  nie  ulega  najmniejszej  wątpliwości.  Jak  się 
zdaje,  czynił  on  to  w  szczególności  na  podstawie  obowią- 
zujących wtedy  w  cesarstwie  «Artykułów  wojskowych», 
mniej  znanych  członkom  Komitetu  Tarnopolskiego,  a  za- 
wierających pewne  specyficzne,  dotychczas  tutaj  nie  sto- 
sowane sankcye  karne.  Dowodzą  tego  w  istocie  niektóre 
kary,  stosowane  dość  często  na  mocy  wyroków  Komitetu, 
z  któremi  zapewne  po  raz  pierwszy  mieli  sposobność  za- 
poznać się  przestępcy  tarnopolscy  w  czasie  krótkich  rzą- 
dów senatora.  A  więc  znajdujemy  tutaj  wyroki,  skazujące 
na  bicie  knutem,  zesłanie  na  Sybir,  piętnowanie  ogniem  na 
twarzy  itp.  sankcye,  w  myśl  przepisów  karnych,  mieszczą- 
cych się  w  Artykułach  wojskowych.  Od  wyroków  kar- 
nych, ferowanych  przez  Komitet  jako  trybunał  pierwszej 
instancyi,  przysługiwała  również  apelacya  do  karnego  depar- 
tamentu senatu  w  Petersburgu.  Jak  zapewniają  austryaccy 
komisarze  odbiorczy,  z  tego  prawa  apelacyi  korzystano  bardzo 
często  w  ciągu  pięcioletnich  rządów  rosyjskich  w  Tarno- 
polskiem.  Sama  egzekucya  wyroków  karnych  należała  do 
kreisamtów,  w  pierwszym  rzędzie  do  kreisamtu  tarnopol- 
skiego, w  którego  ręku  pozostawała  również  administra- 
cya  więzień  i  wyłączny  nadzór  nad  więźniami.  Lista  zło- 
czyńców więzienia  tarnopolskiego,  w  chwili  nastania  po- 
wrotnych rządów  austryackich  w  r.  1815,  obejmowała  22 
ludzi,  a  mianowicie:  5  więźniów,  odsiadujących  karę  pię- 
cioletniego więzienia  za  kradzież,  oraz  17  podsądnych, 
znajdujących  się  w  więzieniu  śledczem,  z  których  14 
oskarżonych  było  o  kradzież,  jeden  o  zabójstwo  kobiety, 
jeden  o  «zatajenie    kaziennych   pieniędzy*  i  jeden  o  «oże- 
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nienie  się  z  trzema  żonami ».  Los  zarówno  skazańców,  jak 
i  podsądnych  był  godny  pożałowania.  Pomijając  bowiem 
tak  niezwykły  bądź  co  bądź  szczegół,  że  pięciu  z  liczby 
oskarżonycli,  w  śledczem  więzieniu  znajdującycli  się  wię- 
źniów znaleziono  zakutycłi  w  żelazne  dyby,  należy  nadto 
podnieść  inną  jeszcze,  w  dziejacli  nowożytnej  kryminali- 
styki europejskiej  chyba  nigdzie  nie  napotykaną  okoliczność. 
W  Kraju  Tarnopolskim  nie  był  mianowicie  wyznaczony  żaden 
zgoła  fundusz  na  koszta  utrzymania  i  wyżywienia  więźniów. 
Czv  zapomniał  o  tern  centralny  rząd  rosyjski,  czy  też  sam 
wielkorządca  miejscowy,  Theyls,  nie  uznał  za  stosowne 
ekspensować  się  na  ten  wydatek,  tego  nie  umiemy  prze- 
sądzić. Sam  fakt  atoli  nie  ulega  najmniejszej  wątpliw^ości. 
Okazuje  się  bowiem,  że  więźniowie,  zarówno  skazańcy,  ja- 
koteż  trzymani  pod  śledztwem,  pozostawieni  byli  pod 
względem  wyżywienia  swemu  losowi,  w  literalnem  tego 
słowa  znaczeniu.  Troska  o  żywienie  więźniów  pozostawiona 
była  ich  rodzinom  lub  miłosierdziu  przechodniów,  gdyż  od 
czasu  do  czasu  więźniów,  zagrożonych  śmiercią  głodową, 
wystawiano  na  widok  publicznj^  w  celu  otrzymania  stoso- 
wnych datków  w^  naturze.  W  wyrazach  niekłamanego  obu- 
rzenia raportują  o  tem  austryaccy  komisarze  swemu  rzą- 
dowi, dodając,  że  kilku  uwięzionj^h  «znaleziono  w  stanie 
grożącym  utratą  życia,  z  powodu  głodowego  wyczerpania 
i  niedającej  się  opisać  krańcowej  nędzy ». 

W  końcu  należy  się  jeszcze  wzmianka  stanowi  urzą- 
dzeń hypotecznych,  wprowadzanych  w  Kraju  Tarnopol- 
skim przez  rząd  rosyjski.  Jak  zaznaczyliśmy,  aż  do  r. 
1809  istniała  jedna  i  wspólna  dla  całej  Gralicyi  Wscho- 
dniej tabula  prowizoryałna  we  Lwowie.  Po  ustąpieniu  Ga- 
licyi  Zachodniej  na  rzecz  Księstwa  Warszawskiego,  zaś 
okręgu  tarnopolskiego  na  rzecz  Rosyi,  dla  obu  rządów, 
warszawskiego  i  rosyjskiego,  zastrzeżona  została  wyraźnie 
w  czasie  negocyacyi  cessyjnych  możność  wydobycia 
w  drodze  rekwizycyi  od  rządu  austryackiego  ksiąg,  aktów, 
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dokumentów  i  wyciągów  hypotecznych,  odnoszących  się 
do  odstąpionych  terytoryów.  Z  tego  prawa  z  całą  ścisło- 
ścią i  w  całej  rozciągłości  sliorzystał  rząd  Księstwa  War- 
szawslciego.  Nie  okazały  natomiast  analogicznej  pieczoło- 
witości nowe  władze  tarnopolskie.  Można  by  nawet  powie- 
dzieć, że  troska  o  uregulowanie  i  zabezpieczenie  własności 
prywatnej,  podlegającej  w  owej  opoce  nieustannym  fluk- 
tuacyom,  była  tym  władzom  zupełnie  obcą.  Nietylko  że 
zaniedbały  one  zupełnie  upomnieć  się  w  tabuli  lwowskiej 
o  należne  wyciągi  i  wypisy  hypoteczne,  ale  co  więcej, 
w  bardzo  już  spóźnionym  terminie  przystąpiły  do  założe- 
nia własnych  urządzeń  hypotecznych.  Były  zresztą  te 
nowe  urządzenia  niezmiernie  proste.  Przy  « Wydziale  są- 
dowym»  Komitetu  tarnopolskiego  założoną  została  jedna 
jedyna  dla  wszystkich  spraw  hypotecznych  « księga  in- 
strumentowa»,  w  której  w  porządku  kolejnym  uskute- 
czniano wpisy,  bez  względu  na  ich  treść  i  rodzaj.  Tok 
postępowania  w  tych  sprawach  z  czasem  ustalony  był 
sposobem  następującym.  W  celu  dokonania  wpisu  do  księgi 
instrumentowej,  strona  interesowana  wnosiła  do  Komitetu 
stosowną  prośbę  z  dołączeniem  odpowiednich  dokumentów. 
Komitet  rozstrzygał,  czy  wpis  może  nastąpić,  poczem,  na 
mocy  zapadłej  uchwały  przyzwalającej,  treść  dokumentu 
w  jego  dosłownem  brzmieniu  wpisywana  była  do  księgi 
wraz  z  powołaniem  liczby  i  daty  rezolucyi  Komitetu.  Po- 
nieważ wpisy  takie  następowały  po  sobie  w  zwykłem  ko- 
lejnem  następstwie,  przeto  w  razie  potrzeby  sporządzenia 
wyciągu  hypotecznego  musiały  być  przedsiębrane  mozolne 
poszukiwania  w  księdze  instrumentowej,  zwłaszcza,  że  nie 
istniały  repertorya,  ułatwiające  w  takich  razach  poszuki- 
wanie. Były  to  jednak  niedomagania  podrzędnej,  bo  for- 
malnej tylko  natury.  O  wiele  gorszym  od  nich  był  brak 
ścisłości  w  samej  księdze,  która  nie  obejmowała  wyczer- 
pującego spisu  wszystkich  znajdujących  się  w  kraju  ciał 
tabularnych,   ani  też  nie   wykazywała  wcale  stanu  czyn- 
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nego  i  biernego  pozycyi  wykazanych.  Jeżeli  dodać  do  tego 
liczne  zaniedbania  i  niedokładności,  wynikające  bądź  to 
z  nieznajomości  skomplikowanych  przepisów  ustawowych 
austryackich,  bądź  też  z  braku  należytej  kontroli,  okaże 
się,  że  księga  instrumentowa  Komitetu  tarnopolskiego 
przedstawiała  obraz  opłakanego  chaosu,  który  odbierał  jej 
pod  niejednym  względem  wszelką  powagę  i  wartość  dla 
celów  praktycznych.  Podobnież  wiele  pozostawiał  do  ży- 
czenia stan  urządzeń  depozytowych,  o  których  zresztą 
wypadnie  jeszcze  wzmiankować  przy  omawianiu  admini- 
stracyi  skarbowej. 


«* 


ROZDZIAŁ  VII. 
ADMINISTKACYA. 


Podoboie  jak  w  dziedzinie  sądownictwa,  tak  też 
i  w  zakresie  właściwej  działalności  administracyjno-polity- 
cznej,  do  której  wypada  nam  z  kołei  przystąpić,  Komitet 
tarnopolski  spełniał  funkcye  i  jednoczył  w  sobie  atrybu- 
cye  najwyższej  władzy  krajowej.  W  trzecim  departamen- 
cie Komitetu,  w  t.  zw^.  « Wydziale  dla  spraw  rządowycli», 
koncentrowała  się  w  szczególności  administracya  skarbu, 
dóbr  i  budowli  państwowych,  wojska,  policyi,  nadto  zaś 
ogół  różnorodnych  spraw,  określanych  spółcześnie  ogólnym 
terminem:  publico-politica.  Wszystkie  rzeczone  agendy  za- 
łatwiał Komitet  za  pośrednictwem  swego  Wydziału  dla 
spraw  rządowych,  bądź  wprost,  jako  władza  pierwszej 
instancyi,  bądź  też  jako  druga  instancya  w  wypadkach 
odwołania  się  stron  od  orzeczeń  lub  zarządzeń,  podległych 
Komitetowi  władz  politycznych,  a  mianowicie  trzech, 
wspomnianych  już  wyżej,  kreisamtów  w  Tarnopolu,  Trem- 
bowli i  Zaleszczykach. 

Zrazu,  w  pierwszych  latach  urzędowej  działalności 
Komitetu,  wszystkie  sprawy,  podlegające  kompetencyi  Wy- 
działu rządowego,  rozpatrywane  i  załatwiane  były  łącznie, 
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bez  względu  na  swój  charakter  i  przynależność';  do  rozmai- 
tych gałęzi  administracyi.  Była  to  prawdziwa  silva  rerum, 
skomplikowana  plątanina  najróżnorodniejszych  spraw  i  in- 
teresów ,  której ,  nawet  przy  największej  pracowitości 
i  wszechstronności  tego  Wydziału,  nie  sposób  było  dać 
rady.  Ażeby  usunąć  zamęt  i  chaos,  jaki  się  skutkiem  tego 
wytworzył  w  Wydziale  rządowym  Komitetu,  podzielono  go 
z  czasem  na  dwa  odrębne  «stoły»:  stół  rządowy  i  polityczny. 
Jaki  był  wzajemny  stosunek  obu  tych  stołów  i  jaka  szcze- 
gółowa ich  kompetencya,  sprawdzić  nie  zdołaliśmy,  z  po- 
wodu, że  zarówno  sam  fakt  ich  stworzenia,  jak  i  szcze- 
góły, dotyczące  ich  organizacyi,  opierały  się  na  ustnych, 
doraźnych  zarządzeniach  Theylsa  i  nigdy  w  sposób  ścisły 
na  piśmie  nie  były  unormowane.  Zdaje  się  jednak  nie  ule- 
gać wątpliwości,  że  działalność  stołu  politycznego  sprowa- 
dzała się  przeważnie  do  sprawowania  policyi  (w  najszer- 
szem  tego  słowa  znaczeniu,  t.  j.  zarówno  lokalnej  służby 
bezpieczeństwa,  jak  i  pohcyi  państwowej),  tudzież  do  nad- 
zoru i  kontroli  podległych  Komitetowi  kreisamtów,  w  spra- 
wowanych przez  nie  analogicznych  funkcyach.  Zresztą, 
oba  stoły,  polityczny  i  rządowy,  pozostawały  pod  w^spól- 
nem  kierownictwem  «referenta  spraw  rządowych  i  polity- 
cznych»,  radcy  nadw^ornego  i  dziedzica  Hadyńkowiec,  Jó- 
zefa Cieleckiego,  który  na  pełnych  posiedzeniach  Komitetu 
wszystkie  sprawy  Wydziału  rządowego  reprezentował 
i  wnosił. 

Co  się  tyczy  nasamprzód  unormowania  administracyi 
skarbowej,  to  napotykało  ono  o^  pierwszej  chwili  niemałe 
trudności.  Wspominaliśmy  już  o  szczególniejszym  syste- 
macie  represaliów ,  stosowanych  przez  władze  austryac- 
kie  w  Tarnopolu  w  zamian  za  odpowiednie  praktyki  ro- 
syjskie we  Lwowie.  Wspomnieliśmy  mianowicie,  w  jak  po- 
żałowania godnym  stanie  znajdowała  się  cyrkułowa  kasa 
tarnopolska  w  chwili  objęcia  kraju  w  posiadanie  przez 
Rosyan.  Stan  jej  był  zupełnie  identycznym  z  zawartością 
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główuej  kasy  krajowej  lwowskiej  w  chwili  wymarszu 
wojsk  rosyjskich,  a  w  przeddzień  przybycia  cesarskiej 
komisyi  nadwornej  do  stolicy  G-alicyi.  To  też  i  relacya, 
jaką  w  tym  przedmiocie  złożył  cesarzowi  Aleksandrowi 
wielkorządca  tarnopolski,  była  prawie  równobrzmiąca  z  ana- 
logicznym raportem  nadwornych  komisarzy  austryackich, 
złożonym  pół  roku  temu  dworowi  wiedeńskiemu.  Dnia  7/19 
lipca  1810  r.  Theyls  widział  się  spowodowanym  donieść  do 
Petersburga,  «że  Austryacy  nie  zostawili  ani  jednego  kraj- 
cara»  i  z  tego  powodu  prosić  o  corychlejsze  nadesłanie 
piętnastu  tysięcy  rubli  asygnacyjnych  na  pokrycie  najpil- 
niejszych wydatków.  Zaś  w  nocie,  wystosowanej  pod  tą 
samą  datą  do  kanclerza  Sperańskiego,  dodawał  Theyls,  że 
wydatki  te  zmuszony  jest  na  razie  pokrywać  z  własnych, 
osobistych  funduszów.  Na  skutek  powyższej  prośby,  dnia 
14/26  sierpnia  polecił  cesarz  Aleksander  ministrowi  finan- 
sów, hr.  Gurjewowi,  wypłacić  żądaną  sumę  do  rąk  Theylsa 
«na  utrzymanie  urzędników  i  inne  potrzeby ». 

Ale  niedość  na  tem.  Nieporównany  komisarz  uastry- 
acki  Dykę,  ustępując  z  pola  z  całym  zabranym  zapasem 
gotowizny  i  walorów  kasowych  scedowanego  kraju,  pa- 
miętał także  i  o  tem,  aby  równocześnie  usunąć  wszelkie 
dowody  i  zatrzeć  wszelkie  ślady  swoich  zręcznych  opera- 
cyi  finansowych.  Razem  z  pieniędzmi  przewiezione  zostały 
do  «miejsc  bezpiecznych»  wszelkie  akta,  wykazy,  księgi 
i  tabele  podatkowe,  wykazujące  ilość  ściągniętych  pobo- 
rów skarbowych,  poniesionych  wydatków,  jakoteż  wogóle 
zawierające  szczegółową  informacyę  względem  wymiaru 
i  rozkładu  podatków,  siły  podatkowej  poszczególnych  kon- 
try buentó  w  itd. 

Figiel  ten  udał  się,  bądź  co  bądź,  doskonale.  Rząd 
rosyjski  znalazł  się  odrazu  w  położeniu  trudnem,  a  po- 
niekąd śmiesznem.  Pozbawiony  wszelkiej  możności  spraw- 
dzenia, jakie  podatki  nałożyć,  w  jakiej  wysokości,  od  kogo 
mianowicie  i  za   jaki    czas   je   ściągać,   zmuszony    był  na 
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razie  koszta  administracyi  krajowej  opędzać  z  własnych 
funduszów,  a  tymczasem,  od  samych  podstaw,  ah  ovo,  jak 
gdyby  w  jakim  świeżo  odkrytym  kraju,  rozpoczynać  orga- 
nizacyę  skarbową.  Słuszność  każe  nam  wyznać,  że  do  tej 
niewdzięcznej  roboty  zabrał  się  rząd  rosyjski  z  zasługu- 
jącą na  uznanie  starannością  i  cierpłiwością,  że  w  sposób 
roztropny,  bez  krzywdy  ludności,  starał  się  usunąć  z  drogi 
przeszkody,  które  mu  zgotowała  osobhwa  sprawność  peł- 
nomocnika austryackiego.  Postanowiono  mianowicie  w  dro- 
dze szczegółowych  rekwizycyi  zgromadzić  brakujące  szcze- 
góły, potrzebne  nieodzownie  do  puszczenia  w  ruch  machiny 
podatkowej.  Ustęp  dwunasty  Instrukcyi  tymczasowej  złecał 
Komitetowi,  «aby  od  obywateU  i  mieszkańców  miast  i  mia- 
steczek i  od  wsi,  do  skarbu  należących,  rekwirowat  do- 
kładne i  szczegółowe  wiadomości,  na  kim  mianowicie  i  od 
jakiego  czasu  ciążą  remanenta  podatkowe  z  lat  poprze- 
dnich, i  dla  jakiej  przyczyny  nie  zostały  zapłacone;  wiele 
od  miesiąca  maja  1809  r.  do  miesiąca  maja  r.  1811,  t.  j. 
za  dwa  lata,  wniesiono  podatków,  wymaganych  przez  były 
rząd  austryacki  i  jaką  monetą;  kto  nie  zapłacił  tych  podat- 
ków i  z  jakich  przyczyn;  kto  został  zaspokojony  przez  rząd 
austryacki  za  opatrywanie  wojsk  rosyjskich  mięsem,  wódką 
itp.;  czy  przedstawione  były  o  tera  dotychczas  jasne  rachunki 
i  przez  kogo  potwierdzone?*  Jednem  słowem, zalecała  Instruk- 
cya  Komitetowi  «dojść  do  zupełnego  poznania,  które  i  na  kim 
pozostają  remanenta  i  jakie  od  kogo  są  sprawiedliwe  pre- 
tensye  i  o  wszystkiem  tem  zrobić  jasną  wiadomość,  z  przy- 
łączeniem opinii  Komitetu,  w  jaki  sposób  możnaby  uzyskać 
dawniejsze  zaległości  i  ściągać  podatki  na  przyszłość». 
Pod  koniec  rzeczonego  ustępu  Instrukcyi,  zaznaczoną  zo- 
stała konieczność  « uczynienia  zadość  sprawiedliwym  pre- 
tensyom»  kontry buentó w.  oraz  potrzeba  określenia  terminu, 
«od  którego  rozmaitego  rodzaju  mieszkańcy,  płacący  kra- 
jowe podatki,  powinni  je  wnieść  do  kasy  rosyjskiej ». 

Z  naciskiem  podnosimy  powyższe   szczegóły.   Maluje 
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się  w  nich  pewne  zasadnicze  dążenie  do  uczynienia  zadość 
wymaganiom  słuszności,  a  nawet  względności,  dążenie, 
które  niewątpliwie  było  dyktowane  przez  ogólniejszą  in- 
tencyę  polityczną  rządu  rosyjskiego  w  celu  skaptowania 
sobie  sympatyi  miejscowej  ludności  polskiej,  ale  które, 
bądź  co  bądź,  wyszło  istotnie  na  dobre  tej  ludności,  a  za- 
razem, dodajmy,  dla  tej  wyniszczonej  ludności,  tak  ciężko 
dotychczas  doświadczanej  właśnie  w  zakresie  podatkowo- 
fiskalnym,  było  zupełną,  a  nader  pożądaną  nowością. 
W  istocie  mógł  był  przecież  rząd  rosyjski  nie  zadawać 
sobie  tyle  trudu,  lecz  po  prostu  pójść  za  wcześniejszym 
przykładem  rządu  austryackiego,  praktykowanym  ongi  na 
tym  samym  gruncie  galicyjskim.  Mógł  był  mianowicie 
przeprowadzenie  potrzebnych  po  temu  czynności  rekwizy- 
cyjnych,  skoro  się  już  na  nie  zdecydował,  poruczyć  swoim 
własnym  czynownikom,  takim  właśnie  sposobem,  jak  to 
uczynił  był  w  swoim  czasie  rząd  austryacki  na  mocy  pa- 
tentu o  uregulowaniu  podatków  fSteuer-Regulirungs- Patent) 
z  d.  15  kwietnia  1785  r.;  mógł  był  w  pamięci  Galicy an 
odnowić  wspomnienie  z  przed  lat  dwudziestu  pięciu,  kiedy 
to  cała  armia  pisarzy,  kopistów  i  «tabelmacherów»  zalała 
kraj,  zapisując  miliony  arkuszy  papieru,  i  kiedy  fałszywe 
zeznanie  fasy  i  podatkowej  zagrożone  było  karą  « przymu- 
sowego wywłaszczenia»  na  rzecz  skarbu.  Jak  widzimy, 
inną  drogą  poszedł  obecnie  rząd  rosyjski.  Rozwikłanie 
trudnej  i  skomplikowanej  sprawy  podatkowej  oddał  w  ręce 
członków  Komitetu,  marszałków  i  deputatów  szlachty, 
a  więc  w  ręce  obywateli  i  przedstawicieli  kraju,  składając 
tym  sposobem  niemały  dowód  dbałości  o  dobrobyt  ekono- 
miczny ludności,  dla  której  ta  forma  rozwiązania  kwestyi 
podatkowej  przedstawiała  jedyną  gwarancyę  sprawiedli- 
wego rozkładu  ciężarów  publicznych.  Nadmienić  przytem 
należy,  że  aż  do  czasu  zupełnego  ukończenia  tych  prac 
przygotowawczych,  postanowiono  wstrzymać  się  zupełnie 
z  rozpisaniem  i  poborem  podatków  bezpośrednich. 
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Czynności  swoje  w  tym  przedmiocie,  prowadzone 
z  dużym  nakładem  czasu  i  pracy,  zdążył  ukończyć  Ko- 
mitet tarnopolski  zaledwie  po  upływie  10  miesięcy,  w  kwie- 
tniu 1811  r.  Świadczy  o  tem  nota  senatora  Tłieylsa  z  14/26 
kwietnia  t.  r.,  wystosowana  do  ministra  finansów,  Gurjewa, 
w  której  wyluszcza  w  sposób  szczegółowy  powody,  jakie 
nie  pozwoliły  mu  dotychczas  przystąpić  do  poboru  podat- 
ków, W  piśmie  tem  podnosi  senator  między  innymi  nowy 
szczegół,  rzucający  znamienne  światło  na  fiskalne  praktyki 
austryackie.  Oto  mianowicie  Komitet  tarnopolski  po  prze- 
prowadzonych dochodzeniach  stwierdził,  że  władze  austry- 
ackie już  w  r.  1809  zdążyły  wybrać  od  ludności  wszyst- 
kie podatki  aż  po  dzień  1  maja  1811  r.  «pod  pretekstem 
(pod  predhgom)  zapłaty »  za  dostarczone  wojskom  rosyjskim 
rozmaitego  rodzaju  dostawy,  przyczem  okazało  się,  że  prze- 
ważna ilość  kontrybuentów  nie  otrzymała  należnych  im 
pokwitowań  za  wniesione  w  gotówce  podatki,  «których. 
władze  austryackie  użyły  na  własne  swoje  potrzeby». 
Wiemy  już  skądinąd,  że  te  władze  nie  wahały  się  następ- 
nie powtórnie  «reklamować»  sum  powyższych  u  rządu  ro- 
syjskiego z  tytułu  rzekomo  niezaspokojonycli  swoich  pre- 
tensyi  w  zakresie  « zaległości  podatkowych »  i  odszkodo- 
wania za  dostarczone  przez  ludność  «dostawy  wojskowe», 
i  że  reklamacye  te  były  nawet  seryo  traktowane.  Były  to 
więc  naprawdę  obrachunki  prowadzone  podwójną  lub  bo- 
daj poczwórną  kredką,  równie  dotkliwe  dla  ludności  miej- 
scowej, jakoteż  utrudniające  nowym  władzom  rosyjskim 
nową  organizacyę  podatkowo-fiskalną. 

Wobec  takich  warunków,  konkretną  podstawę  do  wy- 
miaru podatków  w  Kjraju  Tarnopolskim  uzyskał  rząd  ro- 
syjski dopiero  w  połowie  r.  1811.  W  zasadzie  utrzymane 
zostały  wszystkie  rodzaje  podatków,  wprowadzonych  w  Ga- 
licy i  przez  rząd  austryacki.  Były  one  następujące.  W  za- 
kresie «podatków  powszechnych* :  podatek  dominikalny  zwy- 
czajny i  podatek   rustykalny  zwyczajny;   podatki  procen- 
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towe,  60°/o,  50°/o  i  le^/o  dominikalne,  i  60°/o,  507o  i  16°/o 
rustykalne;  podatek  od  trunków  (czopowe),  podatek  kwa- 
terunkowy, podatek  osobisty.  W  zakresie  « podatków  spe- 
cyalnych»:  żydowski  podatek  familijny  wraz  z  50°/o  dodat- 
kiem, oraz  takiż  podatek  klasowy  również  z  50°/o  dodat- 
kiem. Tę  listę  podatków  bezpośrednich,  uiszczanych  w  go- 
tówce do  rządowych  kas  austryackich,  uzupełniały  nadto 
rozmaite  dochody  z  taks,  kar  i  różnego  rodzaju  opłat, 
które  wszakże  przez  nowy  rząd  rosyjski  w  całości  utrzy- 
mane nie  zostały.  Pobór  rzeczonych  podatków  dokonywany 
był  odtąd  na  zgoła  innych  zasadach,  aniżeli  dotychczas. 
Wysokości  stopy  podatkowej  dla  poszczególnych  kontry- 
buentów  nie  wymierzały  już  władze  rządowe,  ale  istnie- 
jące w  każdym  powiecie  komisye  szacunkowe,  w  skład 
których  wchodzili  deputaci,  wybierani  pizez  przedstawicieli 
wszystkich  istniejących  w  powiecie  dominiów.  Wyzna- 
czone tym  sposobem  podatki  uiszczane  były  do  głównej 
kasy  przy  kancelaryi  Komitetu  w  Tarnopolu.  Nie  jesteśmy 
w  możności  oznaczyć  dokładnie  pełnej  kwoty,  ściągniętej 
przez  rząd  rosyjski  w  Kraju  Tarnopolskim  w  ciągu  czte- 
roletniego okresu  podatkowego.  Senator  Theyls,  opuszcza- 
jąc Tarnopol  w  lecie  1815  roku,  polecił  «książki  przychodu 
i  rozchodu  wszelkiego  nazwiska  i  zbiorów,  po  skonfronto 
waniu  i  należytem  zakonkludowaniu  onych,  oraz  wszel- 
kiego rodzaju  odnoszące  się  do  tego  przedmiotu  akta  i  do- 
kumenta»  włączyć  do  kategoryi  akt,  « rządowi  austryac- 
kiemu  nie  przynależących»,  i  zabrać  je  do  Petersburga. 
Opierając  się  atoli  na  źródłach  austryackich,  jesteśmy 
w  możności  stwierdzić,  że  zarówno  stopa  podatkowa,  jak 
i  wymiar  podatków  w  epoce  rządów  rosyjskich  byty  wcale 
znośne,  a  stosunki  fiskalne  na  ogół  o  wiele  pomyślniej- 
sze  dla  ludności  krajowej,  aniżeli  za  czasów  rządu  poprze- 
dniego. I  tak  np.  przy  końcowym  rachunku  z  rządem  ro- 
syjskim, przeprowadzonym  w  pierwszych  dniach  sierpnia 
1815  r.,  okazało  się,    że  ogólna  suma  zapadłych  po   dzień 
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20  czerwca  t.  r.,  a  nieściągniętych  jeszcze  podatków,  wy- 
nosiła okrągło  3000  rubli.  Suma  to  względnie  nader  dro- 
bna w  porównaniu  z  analogicznym  rachunkiem  rządu 
austryackiego,  wystawionym  w  r.  1810,  sięgającym  dzie- 
siątków tysięcy  florenów.  Taka  powściągliwość  rządu  ro- 
syjskiego na  polu  administracyi  skarbowej  wpłynęła  też 
dodatnio  na  polepszenie  stosunków  gospodarczych  i  na 
zwiększenie  stanu  zaludnienia,  który  to  fakt  stwierdza  po- 
zytywnie odbiorczy  komisarz  austryacki,  radca  gubernialny 
Stutterheim.  Nadzwyczajne  pobory  i  przymusowe  liwe- 
runki  w  naturze  na  cele  wojenne,  rozpisywane  tak  często 
przez  poprzedni  rząd  austryacki,  nie  były  przez  cały  czas 
trwania  gospodarki  rosyjskiej  wcale  praktykowane.  Je- 
dyny nadzwyczajny  podatek,  nałożony  na  Kraj  Tarnopol- 
ski na  cele  umorzenia  ogólnego  długu  państwowego, 
w  kwocie  43.000  rubli,  mający  się  uiścić  w  monecie  pa- 
pierowej, luzpisany  tuż  w  przededniu  ustąpienia  Rosyan 
z  Kraju  Tarnopolskiego,  nie  mógł  już  być  dla  braku  czasu 
ściągniętym.  W  tern  miejscu  należy  także  podnieść  jedną 
jeszcze  okoliczność,  związaną  z  kwestyą  zmiany  obowią- 
zującej monety.  Wkrótce  po  objęciu  kraju  w  posiadanie, 
rząd  rosyjski  przez  wprowadzenie  monety  państwowej  ro- 
syjskiej wyłączył  z  obiegu  ogromną  ilość  papierowych 
pieniędzy  austryackieh.  Stało  się  to  w  przededniu  dokonać 
się  mającego  w  r.  1811  państwowego  bankructwa  i  przy- 
musowego obniżenia  o  Ib^jo  kursu  banknotów  austryac- 
kieh i  uclironilo  tym  sposobem  mieszkańców  Kraju  Tarno- 
polskiego od  dotkliwych  strat,  jakich  skutkiem  tego  doświad- 
czyli mieszkańcy  pozostałej  austryackiej  części  Galicyi.  Ró- 
wnocześnie z  dokonaną  zmianą  waluty,  wprowadzono  nowy 
papier  stemplowy  rozmaitego  znaku  i  wartości,  oraz  t.  zw. 
«paszporta  płakatne»,  które  stanowiły  nową  kategoryę  do- 
chodów rządowych.  Sprzedaż  papieru  stemplowego  poru- 
czona   była  urzędom    cyrkułowym,    tj.  kreisamtom,  grani- 
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cznym  urzędom  celnym,  oraz  magistratowi  miasta  Tar- 
nopola. 

Wogóle  zresztą  rządowi  rosyjskiemu  widocznie  nader 
zależało  na  tern,  ażeby,  wobec  świeżego  bankructwa  rządu 
austryackiego,  dokonanego  właśnie  w  tym  czasie,  w  r. 
1811,  uwydatnić  względem  nowych  swoich  poddanych  tarno- 
polskich pomyślniejszy  stan  finansów  rosyjskich,  które  też 
na  wszelki  sposób  starano  się  przedstawić  ludności  w  jak 
najbardziej  różowem  świetle.  W  takim  duchu  ogłoszony 
został  w  Kraju  Tarnopolskim  dn.  15  maja  1811  r.  mani- 
fest cesarza  Aleksandra,  w  którym  mieściło  się  uroczyste 
oświadczenie,  «że  dochody  za  ubiegły  rok  1810  znaczny 
wzięły  wzrost,  że  w  samych  dochodach  stałych,  nie  licząc 
doczesnych  i  przypadkowych,  wzrost  ten  przenosi  sumę 
100  milionów  rubli,  że  zatem,  zachowując  w  całej  mocy 
i  nietykalności  postanowienie  o  niepomnażaniu  asygnat, 
jako  jedne  z  kardynalnych  i  świętych  praw  państwa, 
cesarz  upatruje  w  niniejszym  stanie  dochodów  dostate- 
czne sposoby  nietylko  zaspokoić  bez  wszelkich  ciężarów 
wszystkie  wydatki  w  roku  teraźniejszym,  lecz  nadto  skłon- 
nym jest  okazać  w  niektórych  niejaką  ulgę».  Na  tej  za- 
sadzie rozpisano  na  r.  1811  podatek  w  tej  samej  wysoko- 
ści co  za  rok  ubiegły,  atoli  «bez  żadnego  zwiększenia 
przydatku».  Zniesiono  w  szczególności  pobór  z  intrat  udziel- 
nych i  obywatelskich  po  30  kop.  z  duszy,  dotąd  istniejący, 
a  nadto  polecono  wszystkie  podatki,  dotąd  w  srebrze  pła- 
cone, pobierać  asygnacyami  1  monetą  miedzianą,  licząc  za 
dwa  ruble  każdy  rubel  wpłacony  srebrem. 

Do  zakresu  działalności  skarbowej  Komitetu  należał 
również  nadzór  nad  administracyą  celną  kraju.  W  sierp- 
niu r.  1810,  na  zasadzie  ukazu  cesarskiego,  wprowadzony 
został  wzdłuż  nowej  granicy  kordon  celny,  rozciągający 
się  od  wsi  Kobyla  aż  do  miasteczka  Okopy.  Na  tej  linii 
celnej  urządzone  zostały:  komora  główna  we  wsi  Cebro- 
wie,  oraz  dwie  zastawy   w  Podlesiu  i  Zaleszczykach.  Dy- 
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rektorem  komory  cebrowskiej  mianowany  został  były  dy- 
rektor zniesionej  komory  w  Wołoczyskacli,  Kramer.  W  no- 
cie z  dnia  20  maja  (1  czerwca)  1811  r.,  wystosowanej  do 
kanclerza  Sperańskiego,  donosi  Theyls,  że  od  czasu  obję- 
cia rządów,  a  więc  w  przeciągu  jednego  roku,  wpłynęło 
z  tego  tytułu  do  skarbu  państwowego  nie  więcej  jak 
50000  rubłi.  Była  to  jedyna  pozycya  dochodu  w  pierw- 
szym roku  gospodarki  rosyjskiej  w  Tarnopolskiem.  Wogóle 
można  orzec,  że  tutejsza  polityka  celna  rządu  rosyjskiego 
występowała  nieraz  z  obrębów  czysto  fiskalnej  wyłączno- 
ści prohibicyjnej.  Tak  np.  w  drugiej  połowie  października 
1811  r.  przez  trzy  następujące  po  sobie  niedziele  ogła- 
szano z  ambon  po  wszystkich  kościołach  i  cerkwiach 
IQ'aju  Tarnopolskiego,  że  «na  skutek  wstawienia  się  do 
tronu  suae  Excellentiae  JW.  Sowietnika  tajnego  i  Senatora 
de  Theyls,  wprowadzenie  do  Kraju  Tarnopolskiego  z  G-ali- 
cyi  soli,  drzewa,  brusów,  deszczek,  dranic  i  gontów  i  ich 
dowóz  na  tamożnię  Cebrowską  i  zastawy  Zaleszczycką 
i  Podleską,  są  dozwolone,  t.  j.  wolne  od  opłaty  cłowej, 
pod  warunkiem,  że  materyały  te  służyć  będą  na  wy- 
łączny użytek  mieszkańców  kraju  i  nie  będą  sprzedawane 
do  ościennych,  sąsiednich  gubernii  cesarstwa*.  Przy  spro- 
wadzaniu powyższych  towarów  z  Galicyi,  oraz  na  wywóz 
bydła  i  zboża  poza  granicę,  obywatele  Kraju  Tarnopol- 
skiego obowiązani  byli  starać  się  jednak  o  bilety  prze- 
wozowe, które  wydawała  kancelarya  Komitetu  w  Tarnopolu. 
Dotknęliśmy  już  zatargu,  wynikłego  z  powodu  dóbr 
Uście  Biskupie,  stanowiących  własność  wschodnio-galicyj- 
skiego  funduszu  religijnego.  Przez  cały  ciąg  trwania  rzą- 
dów rosyjskich  sprawa  ta  ostatecznie  rozstrzygniętą  nie 
została  i  pozostawała  niejako  w  zawieszeniu.  Sprawę  ad- 
ministracyi  tych  dóbr  załatwiono  prowizorycznie  w  ten 
sposób,  że  faktycznie  sprawowali  tu  nadal  zarząd  urzę- 
dnicy austryaccy,  atoli  pod  stałym  nadzorem  komisarza 
rosyjskiego,  który,  urzędując  na  miejscu,   w  Uściu  Bisku- 
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piem,  sprawdzał  szczegółowo  wszelkie  przycłiody  i  roz- 
ctiody,  cały  zaś  czysty  docłiód  sekwestrował  na  rzecz 
skarbu  rosyjskiego.  Ogólny  nadzór  nad  prawidłowym  to- 
kiem tycłi  czynności  sprawował  Komitet  tarnopolski  za 
pośrednictwem  Wydziału  dla  spraw  rządowych. 

Z  kolei,  w  rubryce  wydatków,  główną  pozycyę  sta- 
nowiły koszta  utrzymania  konsystującego  w  kraju  wojska^ 
oraz  koszta  administracyi  krajowej.  Te  ostatnie,  a  miano- 
wicie koszta  utrzymania  urzędników  Komitetu  i  trzech  po- 
wiatowych kreisamtów  wynosiły  w  granicach  zatwierdzo- 
nego przez  cesarza  Aleksandra  etatu  tymczasowego  kwotę 
1325  rubli  miesięcznie,  czyli  15900  rubli  rocznie,  a  więc, 
w  stosunku  do  administrowanego  obszaru,  kwotę  wcale 
skromną.  Zaznaczyć  atoli  należy,  że  nie  były  nią  objęte 
koszta  utrzymania  osobistej  kancelaryi  senatora,  urzędów 
celnych,  oraz  koszta  administracyi  kordonu  celnego.  Cały 
czysty  dochód,  pozostający  po  opędzeniu  powyższych  wy- 
datków, obracany  był,  w  pierwszych  przynajmniej  latach, 
na  cele  inwestycyjne,  to  znaczy  jednak  niemal  wyłącznie 
na  najniezbędniejsze  budowle  rządowe,  a  przeważnie  na 
potrzeby  wojsk  rosyjskich.  Wspominaliśmy,  jak  oszczęd- 
nym pod  tym  względem  był  rząd  austryacki.  Odziedzi- 
czona po  nim  puścizna  była  tak  skromną,  że  nawet  bra- 
kowało stajen  dla  koni  kawaleryjskich  rosyjskich.  W  tej 
mierze  obecnie  zaspokojono  najpilniejsze  potrzeby.  Wznie- 
siono w  Tarnopolu  murowany  szpital  wojskowy,  rezyden- 
cyę  dla  senatora  Theylsa,  murowane  mieszkanie  dla  ofice- 
rów i  takież  dwa  budynki  murowane  w  Trembowli.  Po- 
nadto w  Tarnopolu,  Trembowli,  Zaleszczykach,  a  nawet 
w  niektórych  wsiach,  w  których  stało  załogą  wojsko, 
wzniesiono  kilkanaście  murowanych  stajen  skarbowych. 
Wiele  z  tych  budynków  w  zupełnie  dobrym  stanie  do- 
trwało aż  do  dnia  dzisiejszego.  Pewne  ofiary,  aczkolwiek 
w  drugim  już  rzędzie  i  nierównie  skromniejszym  zakresie, 
po   zaspokojeniu    powyższych    potrzeb    własnych,    ponosił 
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również  rząd  rosyjski  na  rzecz  naprawy  dróg,  publicznych 
budowli  miejskich  itd.,  wszakże  dorywczym  już  raczej 
sposobem,  za  małe  pieniądze  i  z  małym  też  skutkiem. 
Bądź  co  bądź  jednak,  biorąc  pod  uwagę  zarówno  opó- 
źniony i  uszczuplony  charakter  wpływów  dochodowych, 
jakoteż  podniesione  pozycye  rozchodowe,  można  przyjąć 
za  rzecz  pewną,  że,  w  pierwszych  zwłaszcza  latach  za- 
rządu, Kraj  Tarnopolski  żadnych  nie  przynosił  przycho- 
dów czystych  skarbowi  rosyjskiemu,  a  bodaj  czy  nie  na- 
rażał go  na  pewne  nakłady. 

Należy  się  wreszcie  na  tem  miejscu  krótka  wzmianka 
samej  technicznej  organizacyi  kasowej  w  Tarnopolskiem 
pod  gospodarką  rosyjską.  Główna  kasa  rządowa,  istniejąca 
przy  Komitecie  tarnopolskim,  urządzona  była  sposobem 
nader  pierwotnym.  Zatrudniała  dwóch  urzędników,  kasyera 
i  aktuaryusza,  pod  kierunkiem  i  kontrolą  członków  Ko- 
mitetu, którzy  posiadali  w  swem  ręku  klucze  kasowe. 
Wszystkie  wpływy  i  wypłaty  wpisywane  były  do  wspól- 
nej księgi  w  tym  porządku,  w  jakim  po  sobie  następowały. 
Odnosiło  się  to  również  do  wszelkiego  rodzaju  depozytów 
publicznych  i  sądowych.  Procedura  przy  układaniu  takich 
depozytów  była  następująca.  Składający  depozyt  musiał 
przedewszystkiem  uzyskać  odpowiednią  uchwałę  Komitetu, 
poczem  odnośną  sumę  składał  za  pokwitowaniem  na  ręce 
kasyera.  Przy  ekstradycyach,  do  których  przyzwalająca 
rezolucya  Komitetu  również  była  potrzebną,  kwitowały 
strony  odbiór  sum  depozytowych  przy  odnośnej  pozycyi 
rozchodowej  w  księdze  kasowej,  ponieważ  żadna  inna 
ewidencya  depozytów  nie  była  prowadzoną.  Taki  stan 
rzeczy  nastręczał  nie  mało  trudności  i  kłopotów  komisa- 
rzom austryackim  przy  odbiorze  sum  depozytowych  w  r. 
1815,  gdyż  potrzeba  było  w  tym  celu  przeprowadzać 
szczegółową  rewizyę  wszystkich  pozycyi  kasowych  za  całe 
poprzednie  pięciolecie. 

Z  kolei  wypada  w  paru   słowach  dotknąć   urządzeń 
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wojskowych,  zaprowadzonych  w  Tarnopolskiem  podczas  rzą- 
dów rosyjskich.  Przez  cały  czas  trwania  tych  rządów  stał 
w  Kraju  Tarnopolskim  załogą  jeden  batalion  garnizonowy 
piechoty  w  sile  około  1000  ludzi,  z  czego  dwie  kompanie 
w  samem  mieście  Tarnopolu.  W  Tarnopolu  znajdowała  się 
również  główna  kwatera  i  komenda  batalionu,  pułkowa  zaś 
komenda  znajdowała  się  w  Kamieńcu  Podolskim.  Prócz  tego 
niewielki  oddział  artyleryi  ulokowany  był  w  Grudku  dla 
osłony  Dniestru,  tudzież  rozrzucone  były  drobne  oddziały 
kozaków,  porozmieszczane  po  kraju  i  wzdłuż  kordonu  cel- 
nego. Nad  prowiantowaniem  wojsk,  ich  kwaterunkiem,  do- 
starczaniem podwodów  itd.  czuwały  kreisamty,  zaś  w  obrę- 
bie Tarnopola  i  najbliższej  jego  okolicy  funkcye  te  speł- 
niał magistrat  tarnopolski,  pod  nadzorem  Komitetu. 

Cała  znajdująca  się  w  kraju  siła  zbrojna  składała 
się  wyłącznie  z  rodowitych  Rosyan.  Przez  pierwsze  trzy 
lata  nie  dokonywano  w  kraju  żadnych  rekrutacyi.  Pierw- 
sza rekrutacya,  a  zarazem  jedyna,  jaką  tu  dokonano,  od- 
była się  dopiero  jesienią  1813  roku.  W  czasie  od  23  pa- 
ździernika do  27  grudnia  st  st.  t.  r.,  rosyjska  komisya  rekru- 
tacyjna, złożona  z  senatora  Theylsa,  prezesa  Komitetu 
Baumgartena  i  członka  Komitetu  Zabielskiego,  na  32  od- 
bytych posiedzeniach  pobrała  2235  rekrutów,  według  po- 
wiatów i  dominiów,  a  to  w  podanym  wyżej  stosunku  li- 
czebnym wedle  wyznań  rzymsko-  i  grecko-katolickiego, 
mniej  więcej  jak  ^4  do  ^U.  W  tej  liczbie  było  220  żona- 
tych, w  czem  tylko  45  wyznania  rzymsko-katolickiego, 
reszta  żonatych  unitów.  Poborowi  poddano  mężczyzn  nie- 
szłacheckiego  pochodzenia,  wyznania  chrześciańskiego, 
w  wieku  od  lat  19  do  36.  Wzięci  zostali,  wedle  obowią- 
zujących naówczas  w  Rosyi  przepisów,  do  liniowej  służby 
dwudziestopięcioletniej ,  ewentualnie  piętnastoletniej.  Pod 
tym  względem  tedy  doświadczono  znacznego  obciążenia 
w  porównaniu  z  dotychczasowymi  przepisami  austryac- 
kimi,   obowiązującymi   do   służby    14-letniej,    ewentualnie 
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ośmioletniej.  Wszyscy  rekruci  pociągnięci  zostali  do  służby 
w  pułkach  w  głębi  cesarstwa,  gdzie  zostali  następnie  za- 
trzymani już  po  rewindykacyi  Kraju  Tarnopolskiego  przez 
Austryę  w  r.  1815.  Sprawę  tę  przeoczono  przy  zawieraniu 
konwencyi  z  dnia  3  maja  1815,  następnie  zaś  rząd  austry- 
acki  zupełnie  zaniedbał  upomnieć  się  we  właściwej  drodze 
o  uwolnienie  swoich  poddanych  ze  służby  rosyjskiej.  Do- 
piero 23  lutego  1816  r.  gubernium  lwowskie  zostało  zawia- 
domione przez  pełnomocną  Komisyę  cesarsko-rosyjskiej  in- 
tendentury  w  Warszawie,  że  na  rozkaz  księcia  feldmar- 
szałka Barclaya  de  Tolly,  pobrani  z  Kraju  Tarnopolskiego 
żołnierze,  zwolnieni  ze  służby  rosyjskiej,  w  najbhższym 
czasie  odstawieni  zostaną  do  granicy.  Jednakowoż  ta  de- 
cyzya  rządu  rosyjskiego,  powzięta  z  własnej  jego  inicya- 
tywy  i  w  wykonaniu  swojem  niedopilnowana  zgoła  przez 
władze  austryackie,  miała  też  skutek  bardzo  ułamkowy 
i  wyszła  na  dobre  tylko  bardzo  małej  części  pobranego 
rekruta  tarnopolskiego.  Dnia  28  lutego  komisarz  cyrkułowy 
złoczowski  Ludwik  Serz  von  Ottershausen  odebrał  za  po- 
kwitowaniem z  rąk  władz  rosyjskich  w  Radziwiłłowie 
garstkę  ludzi  —  113  byłych  tarnopolskich  rekrutów  z  ogól- 
nej liczby  2235,  pobranych  przed  trzema  laty  przez  Rosyę. 
Garstka  niedobitków  przystawiona  została  szupasem  do 
funkcyonującego  już  cyrkułu  tarnopolskiego,  który,  zaopa- 
trzywszy ją  w  «National-łisty»,  odesłał  do  miejsc  przyna- 
leżności. 

Organizacya  służby  bezpieczeństwa  od  pierwszej 
zaraz  chwili  objęcia  kraju  w  posiadanie  ściągnęła  na  sie- 
bie baczną  uwagę  senatora  Theylsa.  Została  ona  naogół 
w  pewnem  przeciwieństwie  do  innych  gałęzi  administracyi 
opartą  tutaj  na  zasadzie  decentralizacyi,  w  ten  mianowi- 
cie sposób,  iż  użyte  zostały  w  tym  celu  nietylko  władze 
powiatowe,  lecz  oraz  część  samego  społeczeństwa.  Spra- 
wowanie czynności  policyjnych,  i  to  zarówno  policyi  tar- 
gowej, sanitarnej  itd.,   jakoteż  politycznej,   poruczone  było 
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głównie  kreisamtom.  Naczelnicy  tyCh  urzędów  powiato- 
wych, «horodniczowie»  spełniali  w  obrębie  siedziby  swego 
urzędu  i  jej  najbliższej  okolicy  funkcye  policmajstrów. 
Poza  tem,  każdy  właściciel  ziemski  w  obrębie  swego  do- 
minium przez  utrzymywanych  przez  siebie  justycyaryu- 
szów  lub  mandataryuszów,  a  tak  samo  każdy  duchowny 
w  obrębie  swojej  parafii,  obowiązany  był  w  poruczonym 
zakresie  działania  spełniać  różnorodne  funkcye,  wchodzące 
w  zakres  agend  policyjnych,  ogłaszać  wydane  w  tym 
przedmiocie  rozporządzenia  władz  wyższych  i  czuwać  nad 
ich  wykonaniem.  Dominia  i  urzędy  parafialne  w  tym  za- 
kresie zdawały  sprawę  ze  swych  czynności  i  odpowie- 
dzialne były  przed  właściwym  kreisamtem,  ten  zaś  pozo- 
stawał pod  nadzorem  i  kierunkiem  Komitetu,  który  wszyst- 
kie nici  agend  pohcyjnych  skupiał  w  swoim  ręku.  Gdy 
liczba  ich  z  czasem  znacznie  wzrosła,  Theyls  widział  się 
spowodowanym  stworzyć  dla  nich  odrębny  departament 
w  Wydziale  rządowym  Komitetu,  mianowicie  w  kancela- 
ryi  « stołu  politycznego*.  Tutaj,  pod  własnem  okiem  sena- 
tora, badane  były  relacye  kreisamtów  i  wydawane  rezo- 
lucye  w  sprawie  «ludzi  bezpaszportowych ,  włóczęgów 
i  zbiegów»,  chwytanych  przez  kreisamty;  tutaj  zaopatry- 
wano w  bilety  pasportowe  dezerterów  austryackich,  którzy 
teraz  w  ogromnej  ilości  poczęli  się  pojawiać  na  przestrzeni 
Kraju  Tarnopolskiego,  a  którym  pobytu  nie  wzbraniano 
pod  warunkiem  « przedstawiania  świadectwa  o  s wojem 
sprawowaniu  się»  i  odnawiania  pasportów  w  terminie  prze- 
pisanym; tutaj  osądzane  były  sprawy  o  przekroczenia  pa- 
sportowe, samowolne  albo  niedozwolone  przechodzenie  gra- 
nicy, lub  «o  używanie  skrytych  sposobów  porozumiewania 
się  z  zagranicznymi  lub  blisko  znajdującymi  się  ludźmi*. 
Stąd  rozchodziły  się  do  kreisamtów,  dziekanatów  i  domi- 
niów odezwy  i  cyrkularze  nowego  rządu  dla  publikowa- 
nia ich  z  ambon  po  miasteczkach  i  wsiach  kraju;  listy 
gończe  z  rysopisem    «dezerterów»    wojsk   rosyjskich  z  za- 
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chodnich  gubernii  Cesarstwa  i  Litwy  pochodzących,  a  «me 
wiadomo  dokąd  zbiegłych »,  oraz  analogiczne  zawiadomie- 
nia konsystorza  wileńskiego  z  wykazami  osób  duchownych 
lub  świeckich,  z  których  pierwsi  swoje  officya,  drudzy 
« małżonki  w  opłakanym  stanie  pozostawi  wszy »,  zbiegli 
również  «nie wiadomo  dokąd ».  Mieliśmy  sposobność  przej- 
rzeć długie  litanie  nazwisk  takich  zbiegów,  odczytywane 
z  ambon  kościelnych  i  cerkiewnych  w  calem  Tarnopol- 
skiem,  z  zalecenia  tutejszego  Komitetu.  Zdaje  się  jednaka 
że  te  «troskliwe  poszukiwania*  źle  były  skierowane,  gdyż 
nazwiska  tych  zbiegów  z  gubernii  północno-  i  poludniowo- 
zachodnich,  którzy  sukni  duchownej,  ślubom  małżeńskim, 
lub  przysiędze,  złożonej  na  sztandar  rosyjskiego  regimentu, 
nie  dochowali  wiary,  zapewne  snadniej  odnalazłyby  się 
podówczas  w  szeregach  wojsk  Księstwa  Warszawskiego. 
Dla  spokojnych  mieszkańców  Kraju  Tarnopolskiego  te  nie- 
znane, a  od  1811  r.  coraz  bardziej  mnożące  się  nazwiska 
były  poniekąd  jakgdyby  zwiastunem  nadciągającej  burzy 
wojennej  1812  r.  Niebawem  zresztą  miały  się  pojawić 
o  wiele  wyraźniejsze  jej  oznaki.  Tak  więc,  w  tym  to  cza- 
sie, w  samym  przededniu  wypowiedzenia  wojny,  w  kwie- 
tniu 1812  r.  «głównie  zarządzający  duchownymi  interesami, 
tajny  konsyliarz  J.  C.  M.  i  sekretarz  stanu,  synodalny 
ober-prokurator,  książę  Aleksander  Mikołajewicz  Gołicyn 
zdołał  sprawdzić,  że  po  klasztorach  katolickich  wielkie  się 
nadużycia  ukrywają»,  i  «wiełe  się  ukrywa  łudzi  zagrani- 
cznych»,  że  «szajki  włóczęgów  po  różnych  miejscach  przyj- 
mowane były  do  klasztorów*.  W  ślad  za  tem  rzymsko-kato- 
lickie Kolegium  duchowne  w  Petersburgu  pospieszyło  ostrzedz 
podwładne  sobie  duchowieństwo  tarnopolskie,  «aby  łudzi  nie- 
znajomych, nie  opatrzonych  zaświadczeniami  i  pasportami, 
nie  przyjmować  i  żadnego  takowym  schronienia  w  domach 
swoich  nie  dawać  pod  zagrożeniem  kar  najsurowszych*. 
Niezadługo,  już  pod  koniec  tego  1812  r.,  zaczęły  nadchodzić 
w  Tarnopolskie  urzędowe  wiadomości  «o  szczęśliwych  po- 
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rażkach  nieprzyjaciela,  o  sukcesach  broni  rosyjskiej  przy 
wzięciu  przejścia  przez  Berezę»,  o  zupełnej  porażce  Fran- 
cuzów. W  szczególności  pod  adresem  ludności  tarnopol- 
skiej, dla  ostatecznego  zatarcia  demoralizującego  widoku 
Konfederacyi  wileńskiej  oraz  akcesów  litewskich  i  podol- 
skich do  sprawy  Napoleona  i  Księstwa  Warszawskiego, 
publikowane  było  z  urzędu  ostrzegawcze  zawiadomienie, 
«że  cala  zgraja  krzywoprzysięzców,  która,  ułudzona  zdra- 
dzieckimi podszeptami,  odważyła  się  rzucić  się  do  broni  prze- 
ciwko swojemu  Monarsze,  udając  się  pod  chorągiew  uzur- 
patora, znajduje  się  już  w  mocy  wojsk  cesarskich».  O  tych 
«radosnych  nowinach»  dowiadywała  się  ludność  Kraju 
Tarnopolskiego  za  pośrednictwem  swego  Komitetu,  z  ambon 
kościelnych  i  cerkiewnych,  z  ust  duchowieństwa  i  wśród 
modłów  dziękczynnych,  wznoszonych  z  powodu,  «że  Naj- 
wyższa Opatrzność,  stanowiąca  losy  narodów,  ubłogosła- 
wiła  rycerstwo  najpotężniejszego  rosyjskiego  Imperyum 
i  innych  sprzymierzonych  Potencyów  w  pokonaniu  powsze- 
chnego całej  Europy  nieprzyjaciela,  Napoleona». 

Organizacya  jurysdykcyi  duchownej  pozostała  w  stanie 
nieokreślonym  i  wiele  dającym  do  życzenia.  Wypadło  nam  już 
incydentalnie  dotknąć  się  tej  sprawy  z  powodu  pierwotnych 
negocyacyi  cesyjnych.  Wspomnieliśmy  o  podjętej  w  tym 
względzie  inicyaty wie  ks.  Angiełłowicza,  uchylonej  wszakże 
przez  decyzyę  wiedeńską,  wychodzącą  od  cesarza  Franci- 
szka I.  Ostatecznie  skończyło  się  na  tern,  że  gubernium 
galicyjskie  zawiadomiło  arcybiskupów  lwowskich  obu 
obrządków,  że  będą  oni  mogli  ustanowić  na  ustąpionem 
Rosyi  terytoryum  swoje  wikaryaty,  pod  warunkiem  atoli, 
«jeżehby  rząd  rosyjski  tego  zażądał  lub  na  to  zezwolił». 
Wobec  tego  pozostawało  jedynie  sprawę  jurysdykcyi  ko- 
ścielnej, nieuregulowaną  w  drodze  traktatowej,  uregulować 
w  miarę  możności  na  mocy  praktyki  kanonicznej.  Tą  też 
drogą  poszedł  grecko-unicki  metropolita  halicki  Antoni 
Angiełłowicz.   Listem  pasterskim,   datowanym  we  Lwowie 
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d.  9  maja  1810  r.,  poruczył  on  pełną  swoją  jurysdykcyę 
duchowną  na  całej  przestrzeni  odstąpionego  Rosyi  liraju 
w  drodze  delegacyi  ad  universitatem  causarum  ks.  Grzego- 
rzowi Hanliiewiczowi,  parodiowi  i  dziekanowi  trembowel- 
skierau  i  tegoż  swoim  sędzią  delegowanym  w  Kraju  Tar- 
nopolskim nominował  i  ustanowił.  Wydając  mianowanemu 
przez  się  sędziemu  delegowanemu  polecenie,  ażeby  urzę- 
dowanie swoje  natychmiast  rozpoczął,  nie  omieszkał  za- 
razem metropolita  halicki  uwiadomić  o  tem  wszystkich 
pastwie  swojej  podległych  wyznawców  i  na  mocy  swej 
władzy  arcypasterskiej  zalecić  zarówno  duchowieństwu 
jak  i  ludowi  świeckiemu,  «aby  wspomnianego  ks.  Grzegorza 
Hankiewicza  za  aktualnego  sędziego  delegowanego  w  imie- 
niu metropolity  urzędującego  uznawali,  do  niego  we  wszel- 
kich interesach  i  potrzebach  duchownych  się  udawali,  jego 
się  zarządzeniami  powodowali  i  tak  je  pilnie  i  dostatecznie 
wykonywali,  jak  gdyby  te  przez  samego  Metropohtę  wy- 
dawane i  przepisywane  były».  Część  archidyecezyi  lwow- 
skiej, w  której  grecko-unicki  sędzia  delegowany  na  zasa- 
dzie powyższego  umocowania  sprawować  miał  jurysdyk- 
cyę, obejmowała  15  dekanatów,  a  mianowicie:  trembowel- 
ski,  tarnopolski,  zbarazki,  podwołoczyski,  grzymałowski, 
husiatyński,  janowski,  skałacki,  czortkowski,  skalski,  ja- 
gielnicki,  korolowski,  czerwonogrodzki,  biłczecki  i  zarwa- 
nicki.  Ilość  parafii  grecko-unickich,  pozostających  pod 
ich  władzą,  była  następująca: 

w  obwodzie  tarnopolskim  141 

«           złoczowskim  5 

«           brzeżańskim  14 

«           zaleszczyckim  100 


Razem     260 

Nowy  naczelny  reprezentant  grecko-unickiego  ob- 
rządku w^  Kraju  Tarnopolskim  spełniał  swoje  zwierzchni- 
cze  funkcye  duchowne  ze  ścisłą  lojalnością  wobec  nowego 
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rządu  rosyjskiego.  Kurrendą  z  d.  12  lipca  1810  r.  zalecił 
podwładnemu  sobie  duchowieństwu  «jak  najczęstsze  ogła- 
szanie imion  Icłi  Imperatorskich  Wielkości  podczas  mszy, 
jutrzni,  nieszporów  i  na  wszelkiego  rodzaju  nabożeństwach, 
odbywanych  na  zasadzie  grecko-katolickiego  obrządku  i  sta- 
tutu*. Do  kurrendy  tej  dołączone  zostały  szczegółowe  formu- 
larze modlitw, które  «za  najprawowierniejszego  i  najsamowła- 
dniejszego  wielkiego  Pana  Imperatora  Aleksandra  Paw^łowicza 
wszechrosyjskiego,  małżonkę  Jego,  naj  prawo  wierniejszą  Pa- 
nią Imperatorową  Elżbietę  Aleksiejewnę»  i  w^szystkich  człon- 
ków rodziny  cesarskiej  miały  być  w  cerkwiach  odpra- 
wiane. Analogiczne,  jak  najlojalniejsze  \vobec  nowego  rządu 
zlecenia  wydane  zostały  d.  21  lipca  w  przedmiocie  zło- 
żyć się  mającej  przez  duchowieństwo  grecko-unickiego 
obrządku  przysięgi  na  wierność  nowemu  monarsze. 

Ta  delegacya,  zaprowadzona  przez  metropolitę  lwow- 
skiego w  Tarnopolskiem,  w^krótce  jednak  uległa  zupełnej 
zmianie.  Zmiana  ta  z  zalecenia  rządu  petersburskiego, 
a  w  porozumieniu  z  grecko-unickim  departamentem  Kole- 
gium duchownego  w  Petersburgu,  dokonaną  została  przez 
świeżo  mianowanego  metropolitę  cerkwi  unickich  w  Rosyi, 
biskupa  łuckiego  Grzegorza  Kochanowicza.  Wydelegowany 
zjego  ramienia  z  Kamieńca  do  Kraju  Tarnopolskiego,  z  zupełną 
władzą  komisarską,  ks.  Antoni  Buczyński,  prałat  archi- 
dyakon,  pierwszy  asesor  kapituły  katedralnej  łuckiego, 
unickiego  konsystorza  duchownego,  rozporządzeniem  z  d. 
21  stycznia  1811  r.  zniósł  ustanowiony  przez  Angiełlowi- 
cza  konsystorz  delegowany  trembowelski,  a  w  jego  miejsce 
ustanowił  «Urząd  tarnopolski  duchowny»,  zorganizowany 
w  ten  sposób,  że  w  nim  pierwszeństwo  miał  mieć  dotych- 
czasowy sędzia  delegowany  metropolity  halickiego  ksiądz 
Hankiewicz,  mianowany  obecnie  kanonikiem  archikatedral- 
nym  łuckim,  z  tytułem  delegata  duchownego  w  Kraju 
Tarnopolskim.  Obok  niego  w  Urzędzie  duchownym  tarno- 
polskim zasiadać  mieli  asesorowie  duchowni.  Równocześnie 
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dziekani  obrządku  grecko-unickiego  potwierdzeni  zostali 
w  dotychczasowym  zakresie  działania.  Obok  powyższej 
zmiany  zasadniczej,  dotyczącej  organizacyi  jurysdykcyi 
duchownej,  wprowadzono  na  zasadzie  rzeczonego  rozporzą- 
dzenia szereg  zmian  innych.  Tak  np.  wydano  zarządzenie, 
«że  kapłani  uniccy  zagraniczni  nieznajomi,  bez  prawnych 
paszportów  i  dostatecznych  duchownycli  zaświadczeń  włó- 
czący się,  do  ołtarza  przypuszczeni  być  nie  mają,  łecz 
przez  urząd  dziekanałny  do  krajowych  rządów  odsyłani 
być  mają  po  wykonaniu  przysięgi  na  poddańczą  wierność 
J.  Imperatorskiej  Mości,  lub  po  rezolucyę,  na  jaką  w  miarę 
swoich  okoliczności  zasłużą ».  Podobnież  zaleconem  zostało, 
ażeby  kopie  metryk  narodzonych,  zaślubionych  i  zmar- 
łych ze  wszystkich  parafii  z  początkiem  każdego  roku 
kalendarzowego,  zaś  dokładne  spisy  ludności,  zamieszku- 
jącej w  obrębie  danej  parafii,  z  wyrażeniem  każdego  domu, 
każdej  rodziny  i  każdej  osoby,  co  roku  około  przewodniej 
niedzieli  odsyłane  były  do  konsystorza  łuckiego.  Wpro- 
wadzony na  zasadzie  powyższych  zarządzeń  nowy  porzą- 
dek rzeczy  utrzymany  został  aż  do  końca  rządów  rosyj- 
skich w  Tarnopolskiem. 

W  tern  miejscu  nie  od  rzeczy  będzie  przypomnieć, 
że  wszystkie  wprowadzone  tą  drogą  zmiany  powstawały 
w  jawnej  sprzeczności  z  elemeutarnemi  pojęciami  kompe- 
tencyi  według  prawa  kanonicznego ,  a  nawet  skądinąd 
jeszcze  były  jawnem  tych  pojęć  zaprzeczeniem.  Biskup 
łucki  Grzegorz  Kochanowicz,  mianowany  przez  Aleksan- 
dra I  metropolitą  d.  3  października  1809  r.,  w  owej  chwili 
piastował  tę  godność  bez  upoważnienia  i  zatwierdzenia 
Stolicy  Apolstolskiej,  a  nawet  do  końca  życia  w  godności 
tej  zatwierdzonym  nie  został.  Nie  miał  zatem  tembardziej 
żadnego  prawnego  tytułu  usuwać  i  obalać  delegacyi,  usta- 
nowionej przez  jedynie  kompetentnego  hierarchicznie  me- 
tropolitę halickiego  w  Kraju  Tarnopolskim.  Ustanowienie 
« Urzędu    tarnopolskiego    duchownego*     było    ukróceniem 
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uprawnień  mianowanego  przez  ks.  Angiełłowicza  sędziego 
delegowanego,  któremu  wszak  wyłącznie  przysługiwało 
prawo  sprawowania  najwyższej  jurysdykcyi  ducliownej  na 
całej  przestrzeni  kraju,  przyłączonego  do  Rosyi,  łecz  nieod- 
łączonego  jeszcze  od  metropolii  halickiej  w  prawidłowej 
drodze  konkordatowej  przez  orzeczenie  Stolicy  Apostolskiej. 
Zgoła  odmiennym  a  dużo  prostszym  sposobem  uregu- 
lowaną została  sprawa  jurysdykcyi  ducłiownej  obrządku 
rzymsko-katolickiego.  W  cłiwili  wykonania  cesyi  Kraju 
Tarnopolskiego  na  rzecz  Rosyi,  znajdowały  się  tutaj  dwa 
dziekanaty  łacińskie  w  Tarnopolu  i  Zaleszczykach,  którym 
podlegało  33  parafii  obrządku  rzymsko-katolickiego,  a  mia- 
nowicie: 

w  cyrkule  tarnopolskim  20 

«  zaleszczyckim        10 

«  brzeżańskim  3 

Ówczesny  arcybiskup  łaciński  lwowski,  Tytus  Kicki, 
odebrawszy  dnia  4  maja  1810  r.  urzędową  wiadomość 
o  zawarciu  traktatu  cesyi  z  dnia  19  marca,  nie  poszedł 
w  ślady  metropolity  Angiełłowicza,  lecz  zastosował  się 
ściśle  do  wskazówek,  zawartych  w  piśmie  gabinetowem 
z  d.  29  marca,  i  ze  swej  strony  sędziego  delegowanego 
w  Kraju  Tarnopolskim  nie  ustanowił.  Tym  sposobem  sprawa 
ustanowienia  właściwej  jurysdykcyi  duchownej  dla  wier- 
nych, wyłączonych  z  owczarni  lwowskiego  arcypasterza, 
pozostała  na  razie  w  zawieszeniu.  Unormowało  ją  dopiero 
Kolegium  rzymsko-katolickie  w  Petersburgu,  poddając  znaj- 
dujące się  w  Kraju  Tarnopolskim  parafie  i  dziekanaty  ła- 
cińskie jurysdykcyi  mohylewskiego  rzymsko-katolickiego 
metropolitalnego  konsystorza  duchownego. 

Stosunek  nowego  rządu  rosyjskiego  do  spraw  wy- 
znaniowych w  ogóle,  a  do  duchowieństwa  obu  obrządków 
w  szczególności,  był  poprawny.  Ujawnione  nawet  zostało 
wyraźne  usiłowanie  pozyskania   dla   siebie   przychylności 
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kleru  za  cenę  znacznych  korzyści  ekonomicznych,  jak  np. 
zniesienie  uciążliwych  przepisów  józefińskich,  normujących 
dochody  duchowieństwa.  Natomiast,  jak  się  zdaje,  wiele 
pozostawiał  do  życzenia  wzajemny  stosunek  duchowieństwa 
obu  obrządków  łacińskiego  i  grecko-unickiego.  Ze  strony 
kleru  łacińskiego  zanoszone  były  do  rzymsko-katolickiego 
konsystorza  metropolitalnego  mohylewskiego  częste  zażale- 
nia, których  skutkiem  było  rozporządzenie  z  dnia  4/16 
czerwcu  1814  r.,  wydane  na  mocy  ukazu  cesarza  Aleksan- 
dra przez  konsystorz  grecko-unicki  łucki,  z  wezwaniem, 
«aby  nikt  z  duchowieństwa  unickiego  nie  ważył  się  czynić 
łacińskim  parochyanom  żadnych  duchownych  posług  bez 
szczególnego  na  to  od  łacińskich  parochów  dozwolenia». 
Usiłowano  tym  sposobem  zapobiedz  gorszącej  praktyce  «za- 
garniania  dusz»,  której  to  praktyki,  według  rzeczonych 
zażaleń,  dopuszczać  się  miało  w  licznych  wypadkach  du- 
chowieństwo grecko  unickie  przy  udzielaniu  chrztu  dzie- 
ciom łacinników  po  wsiach,  zabierając  te  dzieci  z  reguły 
po  prostu  na  obrządek  unicki.  Ograniczamy  się  do  skon- 
statowania tego  znamiennego  faktu  już  pod  datą  1814  r.; 
skądinąd  zaś  wiadomo,  że  chodzi  tu  o  sprawę,  która  po- 
dobno na  całej  przestrzeni  Galicyi  Wschodniej  po  dziś 
dzień,  niestety,  nie  straciła  swej  aktualności. 

Co  się  tyczy  ludności  żydowskiej,  to  ta,  skrępowana 
przez  zarządzeaia  prawodawcze  austryackie,  obecnie,  pod 
niewyrobioną,  a  do  obchodzenia  dużo  przystępniejszą  prak- 
tyką władz  rosyjskich,  znacznej  doznała  ulgi.  Szczególnie 
przystępnym,  jak  się  zdaje,  okazał  się  pod  tym  względem 
sam  Theyls,  który  też,  wedle  świadectwa  komisarzy  od- 
biorczych austryackich,  cieszył  się  wyjątkową  popularno- 
ścią pośród  żydów  tarnopolskich.  Organizacya  13  gmin 
wyznaniowych  żydowskich,  istniejących  na  przestrzeni 
Kraju  Tarnopolskiego,  przez  ciąg  trwania  pięcioletnich  rzą- 
dów rosyjskich  żadnym  nie  uległa  zmianom. 

Pozostaje  nam  do  zaznaczenia    działalność  rządu  ro- 
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syjskiego  na  polu  oświaty.  Da  się  ona  scharakteryzować 
jednem  słowem:  była  żadną.  Oszczędny  senator  uważał 
widocznie  za  rzecz  zgoła  nieprodukcyjną  i  zbędną  łożyć 
z  niezbyt  obficie  zaopatrzonej  kasy  rządowej  na  podobne 
cele.  To  też  nawet  dwie  istniejące  za  czasów  austryackich 
cyrkułowe  szkoły  normalne  w  Tarnopolu  i  Zaleszczykach 
zostały  zamknięte,  tak,  że  austryacki  komisarz  w  r.  1815 
raportować  mógł  swemu  rządowi:  «dass  in  der  ganzen  Tar- 
nopoler  Landschaft  heine  derlei  Schulanstalł  hesteht».  Dodać 
należy,  że  w  r.  1813  udzielone  zostało  przez  Theylsa  Józe- 
fowi Perlowi  zezwolenie  na  założenie  szkoły  żydowsko-nie- 
mieckiej  w  Tarnopolu.  Szkoła  ta,  z  językiem  wykładowym 
niemieckim,  ufundowana  kosztem  założyciela,  a  utrzymy- 
wana przez  gminy  wyznaniowe  izraelickie  Tarnopola  i  Zba- 
raża, przetrwała  rządy  rosyjskie. 


ROZDZIAŁ  VIII. 
EEWINDYKACYA. 


Katastrofa  wyprawy  Napoleona  do  Moskwy  w  1812  r., 
wywracając  położenie  powszechne  Europy,  spowodowała 
też  radykalna  zmianę  w  stosunku  Austryi  do  sprawy  pol- 
skiej w  ogóle,  zaś  do  posiadłości  galicyjskich,  zachowanych 
jeszcze  łub  utraconych,  w  szczególności.  Wstępując  do 
wojny  1812  r.  jako  aliantka  Napoleona  przeciw  Rosyi, 
Austrya  miała  na  widoku  nawet  odstąpienie  wszystkich 
pozostałych  resztek  Galicyi  na  rzecz  Księstwa  Warszaw- 
skiego, t.  j.  przyszłego  Królestwa  Polskiego,  odrestaurowa- 
nego przez  Napoleona,  Obecnie,  po  katastrofie  Napoleoń- 
skiej, wprost  przeciwnie,  głównym  celem  Austryi  stało  się 
niedopuszczenie  restauracyi  Polski  przez  Aleksandra,  a  tera 
samem  jak  najdalej  sięgająca  rewindykacya  utraconych 
czy  to  do  Księstwa  Warszawskiego,  czy  to  do  Rosyi,  po- 
siadłości galicyjskich.  Już  w  pierwszych  negocyacych  na 
wiosnę  1813  r.,  między  hr.  Metternichem  a  hr.  Nesselrodera 
względem  przystąpienia  Austryi  do  sojuszu  przeciw  Napo- 
leonowi, ze  strony  austryackiej  wystawioną  została  zasada 
przywrócenia  Austryi  w  granicach  przed  1805  r.  Zasada 
ta,  w  postaci  ogólnikowej  i  przybliżonej    została  w  istocie 
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przyjętą  w  traktacie  austro-rosyjsko-prusko-angielskim,  za- 
wartym w  Chaumont  w  marcu  1814  r.  Jednak  Rosya 
ciągle  jeszcze  pod  tym  względem  poważne  wystawiała  za- 
strzeżenia. W  instrukcyi,  danej  przez  Aleksandra  hr.  Nes- 
selrodemu,  jako  naczelnemu  delegatowi  rosyjskiemu  na 
Kongres  wiedeński,  w  sierpniu  1814  r.,  mowa  była  jedynie 
o  zwróceniu  Austryi  salin  wielickicli  wraz  z  okręgiem 
podgórskim,  zaś  ani  słowa  nie  było  wzmianki  o  stratach 
galicyjskich  z  1809  r.,  to  znaczy,  ani  o  stratach  zachodnio- 
galicyjskich  do  Księstwa  Warszawskiego,  będącego  obecnie, 
w  1814  r.,  w  okupacyi  rosyjskiej,  ani  o  Kraju  Tarnopol- 
skim, będącym  od  lat  pięciu  własnością  Rosyi.  Przeciwnie, 
ze  strony  austryackiej  upomniano  się  w  przededniu  Kon- 
gresu wiedeńskiego  i  w  pierwszych  zaraz  negocyacych 
kongresowych  o  zwrot  całej  prawie  dawnej  Galicyi,  z  Kra- 
kowem, a  nawet  okręgiem  zamoyskim.  Na  konferencyi  peł- 
nomocników czterech  mocarstw  sprzymierzonych:  Austryi, 
Rosyi,  Prus  i  Anglii,  odbytej  w  Wiedniu  d.  30  grudnia 
1814  r.,  pełnomocnik  rosyjski  hr.  Razumowski  po  raz  pierw- 
szy uczynił  pozytywną  propozycyę  zwrotu  Kraju  Tarno- 
polskiego wraz  z  połową  salin  wielickich  i  okręgiem  pod- 
górsko-krakowskim  bez  Krakowa.  Propozycya  ta  została 
sformułowana  nazajutrz  w  urzędowej  nocie  Nesselrodego. 
Kontrprojekt  hr.  Metternicha  z  początku  r.  1815  usiłował 
nie  tyle  rozszerzyć  rozmiary  tych  zwrotów  dla  Austryi, 
ile  ograniczyć  nabytki  polskie  na  rzecz  Rosyi,  dopominając 
się  w  szczególności  o  wyłączenie  z  nich  Krakowa.  Nie  mo- 
żemy na  tem  miejscu  wchodzić  w  szczegóły  tych  wszyst- 
kich, pokrótce  tylko  tutaj  zaznaczonych  rokowań.  Stwier- 
dzamy więc  tylko,  że  ostatecznym  ich  wynikiem  był  trak- 
tat austro-rosyjski,  zawarty  w  Wiedniu  d.  3  maja  1815  r., 
gdzie  w  art.  I  zawarowany  został  pełny  powrót  na  rzecz 
Austryi  całego  Kraju  Tarnopolskiego.  Artykuł  ten  włą- 
czony został  następnie  w  dosłownem  brzmieniu,  jako  §  V, 
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do  «Aktu  Zamknięcia  (Acłe  Finał)  Kongresu  wiedeńskiego 
z  d.  9  czerwca  1815  r. 

O  ostatecznem  podpisaniu  wiedeńskiego  Aktu  Zam- 
knięcia zawiadomiony  został  niezwłocznie  ówczesny  guber- 
nator Grałicyi  baron  Franciszek  Hauer,  z  poleceniem,  ażeby 
wdrożyć  natycłimiast  wszelkie  przygotowania  do  zamie- 
rzonego aktu  rewindykacyi.  W  gubernium  Iwowskiem  po- 
stanowiono przedewszystkiem  znieść  się  w  tej  sprawie 
z  przedstawicielem  rządu  rosyjskiego  w  Tarnopolu,  sena- 
torem Theylsem.  Wiedziano  bowiem  we  Lwowie  bardzo 
dobrze,  że  rzecz  nie  pójdzie  tak  gładko.  Tylekrotnie  zazna- 
czone wojownicze  stanowisko  rosyjskiego  wielkorządcy 
względem  rządu  austryackiego  nakazywało  żywić  obawę, 
że  nie  omieszka  on  wyzyskać  każdej  sposobności,  aby  akt 
cesyi  pierwotnej  utrudnić,  a  przynajmniej,  ile  się  tylko  da, 
opóźnić.  Chodziło  więc  o  zebranie  w  tej  mierze  zawczasu 
wszelkich  pozytywnych  wiadomości,  o  zręczne  uprzednie 
wybadanie  zamiarów  Theylsa  i  możliwe  ugłaskanie  go. 
Ważna  a  niełatwa  ta  misya  poruczoną  została  radcy  guber- 
nium lwowskiego,  Kratterowi.  Wysłannik  austryacki,  opa- 
trzony w  ostentacyjne  pismo  urzędowe  Hauera  do  Theylsa, 
oraz  poufną  instrukcyę  dla  siebie,  wczesnym  rankiem  d. 
20  czerwca  1815  r.  stawił  się  na  rosyjskiej  komorze  cel- 
nej w  Cebrowie.  Otoczony  przez  strzegących  granicy  ko- 
zaków i  przystawiony  przez  nich  do  urzędu  celnego, 
oświadczył  tutaj,  że  jest  kuryerem  od  gubernatora  Grałicyi 
i  że  wiezie  ważne  papiery  do  rządu  rosyjskiego  w  Tarno- 
polu. Na  wiadomość  o  « więzieniach  papierach »  urzędnicy 
rosyjscy  objawili  natychmiast  życzenie  zaznajomienia  się 
z  ich  treścią  i  złamania  pieczęci,  czemu  Kratter  energi- 
czną groźbą  ledwo  zdołał  zapobiedz.  Po  dłuższycli  nara- 
dach zdecydowano  się  podejrzanego  «kuryera»  pod  silną 
eskortą  kozaków  odstawić  do  Tarnopola.  Tutaj  stanął 
Kratter  tegoż  dnia  w  południe.  Natychmiast  zgłosił  się  do 
kancelaryi  Theylsa  i  wręczył  mu  przywiezione  przez  siebie 
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depesze.  Mieściło  się  w  nich  przedewszystkiem  urzędowe 
przypomnienie,  że  na  zasadzie  art.  I  konwencyi  wiedeń- 
skiej z  d.  3  maja  1815  r.,  ratyfikowanej  obustronnie  przez 
cesarza  austryackiego  i  rosyjskiego  d.  9  maja,  «JM.  Cesarz 
Wszech  Rosyi  zobowiązał  się  był  ustąpić  J.  Ces.  Król. 
Apostolskiej  Mości  odłączone  od  G-alicyi  Wschodniej  na 
mocy  wiedeńskiego  traktatu  pokojowego  z  r.  1809  części 
powiatów  złoczowskiego,  brzeżańskiego,  tarnopolskiego  i  za- 
leszczyckiego,  skutkiem  czego  granice  z  tej  strony  mają 
być  znowu  tak  ustanowione,  jak  przed  owym  traktatem 
istniały ».  Do  tego  dodawał  Hauer  przypomnienie,  że  wła- 
śnie data  dzisiejsza,  tj.  20  czerwca,  zamyka  zastrzeżony 
w  art.  XI  rzeczonej  konwencyi  termin  sześciotygodniowy 
do  ewakuacyi  kraju  przez  Rosyan,  poczem,  w  wyrazach 
wyszukanie  uprzejmych  zapytywał  Theylsa,  czy  z  jego 
strony  poczynione  już  zostały  potrzebne  przygotowania  do 
przeprowadzenia  czynności  oddawczych,  a  wyrażając 
przypuszczenie,  że  ich  wykonaniu  nic  oczywiście  nie  stoi 
na  przeszkodzie,  nadmieniał  w  końcu,  że  ze  strony  austry- 
ackiej  wszystko  jest  już  gotowem  do  odebrania  kraju 
w  posiadanie.  Do  powyższego  pisma  dołączony  był  nadto 
drukowany  egzemplarz  majowej  konwencyi  wiedeńskiej. 

Theyls  przyjął  wysłannika  lwowskiego  « zimno 
i  szorstko»  (frostig  und  unwirsch).  Po  odczytaniu  depeszy 
Hauera  oświadczył  po  długiej  pauzie,  «że  nie  odebrał  je- 
szcze żadnych  rozkazów  ani  od  cesarza  ani  od  senatu, 
że  jeszcze  przed  trzema  tygodniami  wysłał  w  tej  sprawie 
swego  sekretarza  do  Petersburga,  dotycliczas  jednak  nie 
otrzymał  odpowiedzi».  « Rzecz  szczególna,  —  dodał  po 
chwili,  —  gdyż  musi  być  coś  zarządzonem  w  sprawie  za- 
ległości podatkowych*.  Tu  uczynił  wymowny  gest  poże- 
gnalny, pragnąc  widocznie  zakończyć  audyencyę;  aliści 
Kratter  upominał  się  o  odpowiedź  pisemną.  Theyls  usiłował 
wymówić  się  nieobecnością  swego  sekretarza,  dał  się  jednak 
w  końcu  przekonać  argumentem,  że  «doręczenie  depeszy  musi 
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być  potwierdzonem,  źe  we  Lwowie  liczą  na  jego  odpowiedź* 
i  kazał  się  po  nią  zgłosić  o  godzinie  3  po  południu.  Sen- 
sacyjna wiadomość  o  przybyciu  austryackiego  l^omisarza 
rozniosła  się  tymczasem  lotem  błyskawicy  po  mieście. 
W  restauracyi  zajazdu,  gdzie  stanął  odprawiony  Kratter, 
otoczyła  go  wnet  wielka  liczba  —  jak  twierdzi  —  «szłachty, 
zasypując  go  pytaniami  i  zapewniając  o  swej  radości 
z  powodu  przejścia  pod  berło  austryackie».  Powściągliwy 
w  odpowiedziacłi  komisarz  z  tej  krótkiej,  trafunkowej 
ankiety  wywnioskował  jednak,  «że  Rosyanie  nie  są  na 
ogół  lubiani,  źe  Theyłs  wprawdzie  jest  dobrodusznym,  ale 
bezsilnym,  a  przytem  gwałtownego  temperamentu,  źe  więk- 
szość pragnie  powrotu  rządów  austryackich,  źe  tylko  część 
szlachty  życzenia  tego  nie  podziela,  ponieważ  rząd  rosyj- 
ski dozwala  jej  na  największą  samowolę  względem  chło- 
pów, że  wreszcie  nie  widać  żadnych  znaków,  zapowiada- 
jących ustąpienie  Rosyi,  o  którem  zaledwie  się  mówi». 

Oczywiście,  że  powyższe  informacyjne  rełacye  radcy 
Krattera  nie  mogą  być  brane  w  rachubę  inaczej,  jak  tylko 
z  dobrodziejstwem  inwentarza.  Pomijając  już  bowiem  wąt- 
pliwą wartość  tego  rodzaju  restauracyjnych  wynurzeń, 
skierowanych,  być  może,  pod  adresem  domniemanego  przy- 
szłego «kreishauptmanna»  lub  «komisarza  krajowego*,  w  in- 
tencyi  pozyskania  sobie  jego  przychylności,  pomijając  da- 
lej całe  nieprawdopodobieństwo  oskarżań  szlachty  za  jej 
stosunek  do  chłopa,  ferowanych  przez  nią  samą,  zwłaszcza 
zaś  publicznie,  za  stołem  w  zajeździe,  przed  obcym  agen- 
tem rządowo-policyjnym,  podnieść  nadto  należy,  źe  stoją 
one  w  sprzeczności  z  późniejszą,  wspomnianą  już  przez  nas, 
relacyą  odbiorczego  komisarza  Stutterheima,  który,  prze- 
ciwnie, stwierdza  pomyślny  stan  ludności  Kraju  Tarnopol- 
skiego przez  czas  trwania  rządów  rosyjskich. 

O  oznaczonej  godzinie  jawił  się  Kratter  powtórnie 
w  kancelaryi  senatorskiej.  Przyjął  go  jeden  z  urzędników, 
który  kazał  mu  czekać  jeszcze  dwie  godziny  na  odpowiedź. 
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W  istocie  przyniesiono  mu  o  godzinie  5  do  zajazdu  dwie 
depesze  do  gubernatora  i  prezydenta  gubernium.  Wręczył 
mu  je  stary  znajomy  z  przed  lat  dziesięciu,  obecny  rosyj- 
ski dyrektor,  baron  Taube,  który  ongi  bawił  przez  czas 
dłuższy  we  Lwowie  i  dał  się  poznać  jako  «zręczny  szpieg» 
(gewandter  AusspaherJ.  W  pogadance,  jaka  się  przy  tej 
sposobności  nawiązała,  Taube  wynosił  pod  niebiosa  austry- 
acki  system  rządowy,  natomiast  nie  szczędził  dotkliwej 
ironii  w  ocenie  rządów  rosyjskicłi.  Sprytny  Kratter  z  zaj- 
mujących tych  wynurzeń  odnosił  jednak  to  tylko  wraże- 
nie, że  interlokutor  usiłuje  zeń  wydobyć,  «czy  we  Lwo- 
wie na  wszelki  wypadek  przedsięwzięte  zostały  zarządze- 
nia, mające  na  celu  przeprowadzenie  objęcia  w  posiadanie 
odzyskanego  kraju ». 

Nazajutrz,  21  czerwca,  zawrzało  w  gubernium  Iwow- 
skiem  po  odczytaniu  odpowiedzi  Theylsa.  Komunikował  on 
w  niej  pisemnie  to  samo  gubernatorowi  Gralicyi,  co  oświad- 
czył był  ustnie  Kratterowi,  a  w  dodatku  w  formie  wielce 
nieodpowiedniej,  w  tonie  «niezwykle  suchym  i  prawie  nie- 
grzeczny m».  «Nie  mogę  przypuścić.  —  takim  komentarzem 
zaopatrzył  gubernator  oryginał  depeszy  Theylsa,  odesłany 
tego  samego  dnia  do  wiedeńskiej  Kancelaryi  Nadwornej,  — 
aby  tak  dziwne  zachowanie  się  tego  senatora  mogło  być 
przypisane  impulsowi,  udzielonemu  w  tej  mierze  ze  strony 
cesarskiego  rządu  rosyjskiego,  i  dlatego  zmuszony  jestem 
mniemać,  że  raczej  chciwość  osobista  (Eigmnidz),  która 
naogół  najczęściej  kieruje  postępowaniem  urzędników  ta- 
mecznych, usposabia  senatora  Theylsa  do  tak  osobliwego 
zachowania  się».  Po  otrzymaniu  takiej  relacyi  gubernator- 
skiej,  gabinet  wiedeński  pośpieszył  niezwłocznie  przez  swoją 
ambasadę  petersburską  zrobić  z  niej  odpowiedni  użytek, 
a  w  szczególności  upomnieć  się  o  corychlejsze  wykonanie 
ewakuacyi,  której  termin  ostateczny  dawno  już  był  upły- 
nął. Równocześnie  z  Kancelaria  Nadwornej  wydane  zo- 
stały nowe  zarządzenia  do  gubernium  lwowskiego,  zaleca- 
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jące  uzupełnić  wszelkie  przygotowaniu  do  odbioru  od- 
zyskanej prowincyi.  Na  zasadzie  formalnego  pełnomocnic- 
twa z  d.  16  czerwca  1815  r.  do  przeprowadzenia  czyn- 
ności odbiorczych  umocowani  byli  dwaj  komisarze:  woj- 
skowy, pułkownik  regimentu  Kaunitza  piechoty  liniowej, 
Demuth,  i  cywilny,  rzeczywisty  radca  gubernialny  i  kreis- 
hauptmann  stanisławowski,  Aloizy  Stutterheim.  Dla  obu 
komisarzy  wygotowane  zostały  osobiste  dekrety  nomina- 
cyjne oraz  poufne  instrukcye,  zawierające  najszcze- 
gółowsze  wskazówki  postępowania,  dyktowane  w  niektó- 
rych ustępach,  jak  się  zdaje,  przez  własną  praktykę  od- 
dawczą i  własne  doświadczenia  cesyjne.  Tak  np.  instruk- 
cya  dla  komisarza  cywilnego  zalecała  mu  między  innemi, 
«aby  baczną  zwracał  uwagę  i  z  roztropną  przezornością 
o  to  się  starał,  żeby  z  istniejącycłi  zapasów,  jakiegokol- 
wiek byłyby  rodzaju,  w  chwili  oddawania  okręgu  w  po- 
siadanie Austryi  nic  nie  zostało  uwiezione».  Inny  znowu 
ustęp  tejże  instrukcyi  nakazywał  jaknajwyraźniej  przy- 
stąpić niezwłocznie  do  ściągania  «przepadłych»  przed  sze- 
ściu laty  zaległości  podatkowych,  inkasować  je  osobno, 
i  w  nietykalne  wziąć  przechowanie,  na  ewentualne  zaś 
protestujące  reklamacye  rządu  rosyjskiego  udzielić  odpo- 
wiedzi, «że  w  tej  mierze  nie  zostały  jeszcze  wydane  żadne 
zarządzenia ».  Znaczyło  to  innemi  słowy,  że  skarb  austry- 
acki,  pobrawszy  już  tutaj  uprzednio,  jak  widzieliśmy,  w  r. 
1809,  bez  pokwitowania,  za  dwa  lata  z  góry,  t.  j.  aż  do 
1811  r.,  pełne  podatki,  które  następnie,  jak  zaznaczyliśmy, 
był  reklamował  powtórnie  u  rządu  rosyjskiego,  —  obecnie 
zamierzał,  ani  mniej  ani  więcej,  jak  tylko  po  raz  trzeci 
ściągać  te  same  podatki  z  ludności  tarnopolskiej.  Pomysł, 
istotnie  niezwykły,  nie  wymaga  zapewne  żadnego  ko- 
mentarza. 

Do  pomocy  komisarzowi  odbiorczemu  cywilnemu  do- 
dani zostali  trzej  urzędnicy:  wice-kreishauptmann  Duchet, 
który    swemi    policyjnerai   relacyami   w   czasie   kampanii 
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1809  r.  zwrócił  na  siebie  uwagę;  rzeszowski  komisarz 
cyrkułowy  Gadomski  i  złoczowski  komisarz  cyrkułowy 
Rosentłial.  Nadto  zaś  dla  zbadania  organizacyi  sądownic- 
twa w  Kraju  Tarnopolskim  i  dla  przedstawienia  wniosków 
w  przedmiocie  powrotnego  wprowadzenia  ustaw  austryac- 
kicłi,  na  mocy  dekretu  Kancelaryi  Nadwornej  z  d.  23 
czerwca  1815  r.  wydelegowany  został  z  ramienia  Apelacyi 
lwowskiej  i  opatrzony  stosowną  instrukcyą  radca  apela- 
cyjnego sądu  lwowskiego  Wypiór. 

Już  w  pierwszych  dniach  lipca  wszelkie  przygoto- 
wania były  ostatecznie  ukończone.  Wyprawieni  do  odbioru 
urzędnicy,  zaopatrzeni  w  instrukcye,  mapy,  protokóły 
z  opisem  granic,  drukowane  proklamacye  do  ludności  i  — 
last  not  least  —  szczegółowe  wykazy  zaległości  podatko- 
wych, oczekiwali  z  utęsknieniem  na  rozkaz  wyjazdu.  Tym- 
czasem o  wydaniu  takiego  rozkazu  mowy  na  razie  być 
nie  mogło.  Senator  Theyls  ciągle  jeszcze  wyczekiwał  po- 
wrotu sekretarza  swego  z  Petersburga,  uważał  zaś  ciągle 
za  rzecz  niewłaściwą  czynić  jakiekolwiek  przygotowania 
do  opuszczenia  kraju  na  podstawie  zakomunikowanych  ze 
Lwowa  wiadomości  o  zawarciu  traktatów  wiedeńskich, 
których  treść  była  wprawdzie  powszechnie  wiadoma,  lecz 
nie  istniała  dla  niego,  póki  nie  zostanie  formalnie  zatwier- 
dzona z  Petersburga.  Ten  drażniący  stan  niepewności  trwał 
całe  trzy  tygodnie.  Nareszcie  d.  25  lipca  stanął  we  Lwo- 
wie przysłany  z  Tarnopola  kuryer,  przywożąc  pismo 
Theylsa,  wystosowane  —  z  zupełnem  pominięciem  cywil- 
nego gubernatora  kraju  —  do  dowodzącego  naczelnie  w  Ga- 
licyi  generała-zbrojmistrza  Hillera.  W  piśmie  tem  zawia- 
damiał Theyls,  że  właśnie  otrzymał  z  Petersburga  rozkaz 
oddania  prowincyi  tarnopolskiej  władzom  austryackim. 
Nawiązując  zaś  do  wzmianki,  uczynionej  w  dawniejszem 
piśmie  Hauera  z  d.  20  czerwca,  że  oddanie  kraju  ma  na- 
stąpić w  granicach,  obowiązujących  w  r.  1810,  a  w  szcze- 
gólności rozpoczynając  od  miejscowości  Gontowa,  stanowią- 
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cej  właśnie  punkt  wyjścia  dla  wojskowej  okupacyi,  oświad- 
czał senator,  źe  ponieważ  skrawek  obok  Gontowy  grani- 
czy z  gubernią  wołyńską,  zaś  skrawek  nad  rzeką  Zbrucz 
dotyka  gubernii  podolskiej,  z  tego  powodu  (?)  nie  może  wy- 
syłać tam  żadnycti  komisarzy  oddawczych,  a  tylko  ogra- 
niczyć się  będzie  musiał  do  zawiadomienia  tamtejszych 
gubernatorów  o  otrzymanym  najwyższym  rozkazie. 

Niewyraźne  to  zastrzeżenie,  kryjące  w  sobie  groźbę 
kłopotliwych  komplikacyi  delimitacyjnych,  mieściło  ponie- 
kąd dość  wyraźną  inwitacyę  ze  strony  Theylsa  pod  adre- 
sem władz  austryackich  do  bliższego  z  nim  samym  poro- 
zumienia się  dla  uniknięcia  takich  komplikacyi.  Jednak 
Austryacy  postanowili  nie  wdawać  się  w  żadne  dalsze, 
zapewne  dość  kosztowne,  polubowne  rozprawy  z  pomysło- 
wym senatorem.  W  zastępstwie  chorego  pułkownika  Demu- 
tha,  ustanowiony  zastępczym  komisarzem  odbiorczym  ge- 
nerał major  brygady  er  Leibinger  odebrał  rozkaz  obsadze- 
nia w  różnych  punktach  całego  okręgu,  a  przedewszystkiera 
zastrzeżonych  przez  Theylsa  miejscowości  pogranicznych. 
D.  30  lipca  wkroczyły  na  terytoryum  Kraju  Tarnopolskiego 
dwie  kompanie  piechoty  i  jeden  szwadron  kawaleryi 
austryackiej,  dokonywując  tym  sposobem  wojskowej  oku- 
pacyi powróconej  prowincyi.  Tego  samego  dnia  rozrzuconą 
została  po  całym  kraju  i  rozesłana  do  wszystkich  domi- 
niów i  urzędów  parafialnych  drukowana  proklamacya 
o  dokonanej  zmianie  rządu.  W  dwa  dni  później,  1  sierpnia 
o  godz.  3  po  południu  stanął  w  Tarnopolu  cywilny  komi- 
sarz odbiorczy,  Stutterheim,  i  w  towarzystwie  generała 
Leibingera  udał  się  wprost  do  Theylsa.  Senator  wyraził 
zdziwienie,  że  o  nominacyi  komisarzy  odbiorczych  ze  strony 
rządu  austryackiego  nie  został  we  właściwej  formie  uwia- 
domiony; dodał  jednak  zaraz,  że  formalnemu  oddaniu  kraju 
i  ewakuacyi  wojsk  i  władz  rosyjskich  w  zasadzie  nic  nie 
3toi  na  przeszkodzie.  Zastrzegł  się  tylko,  że  musi  wpierw 
ściągnąć    zapadłe   po   dzień  20   czerwca    zaległości  podat- 
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kowe  i  w  tym  celu  prosił  komisarzy  austryackich  o  po- 
trzebną pomoc  egzekucyjną.  Gdy  mu  na  to  Stutterheim 
oświadczył,  że  w  tej  mierze  instrukcye  jego  nie  zawierają 
żadnej  wskazówki  i  że  ta  sprawa  nie  może  żadną  miarą 
opóźniać  aktu  oddania  prowincyi,  Theyls  nie  udzielił  ża- 
dnej wyraźnej  odpowiedzi,  dał  jednak  do  zrozumienia,  że, 
nie  otrzymawszy  tycłi  zaległości,  nie  opuści  kraju,  Stut- 
terheim widział  się  zmuszonym  w  tej  chwili  złożyć  alar- 
mującą relacyę  gubernatorowi  lwowskiemu  i  prosić  o  uży- 
cie jak  najmocniejszych  kroków  w  celu  usunięcia  grożącej 
stąd  dalszej  zwłoki  w  w^ykonaniu  aktu  rewindykacyi 
W  tej  nieprzewidzianej  kwestyi  spornej  wystosował  Hauer 
d  4  sierpnia  nową  obszerną  notę  do  Theylsa.  W  piśmie 
tem,  zredagowanem  w  tonie  wyjątkowo  stanowczym  i  po- 
drażnionym, oświadczał  gubernator,  «że  żadną  miarą  nie 
może  dopuścić,  ażeby  oddanie  prowincyi  tarnopolskiej, 
które  jeszcze  20  czerwca  powinno  było  nastąpić,  miało 
uledz  dalszej  zwłoce,  gdyż  przez  to  tytuły  prawne  J.  C.  K. 
Apostolskiej  Mości  pod  wielu  względami  zostałyby  naru- 
szone; że  przeto  przeciw  każdemu  dalszemu  odwłóczeniu 
aktu  oddawczego  jak  najuroczyściej  zaprotestować  musi, 
strzegąc  nietykalnych  praw  swojego  monarchy;  że  dalsza 
zwłoka  mogłaby  być  legalizowaną  (hegiltigtj  li  tylko  wy- 
raźną wskazówką  najwyższą  JM.  Cesarza  Rosyi».  Jeżeli 
ten  wypadek  obecnie  w  istocie  zachodzi,  w  takim  razie 
upraszał  Hauer  o  urzędowe  stwierdzenie  tego  faktu,  ażeby 
na  jego  podstawie  mógł  zawiadomić  o  tem  gabinet  wie- 
deński i  prosić  o  dalsze  rozkazy.  Jeżeli  jednak,  przeciwnie, 
jak  przypuszczać  należy,  jest  istotnie  wolą  cesarza  Ale- 
ksandra, ażeby  postanowienia  traktatowe  ściśle  weszły 
w  życie,  to  władze  austryackie  bezwarunkowo  są  w  pra- 
wie obstawać  na  natychmiastowem  ich  wykonaniu.  W  ten 
sposób  Hauer  zręcznie  wytrącał  z  rąk  Theylsa  wszelkie 
na  własną  rękę  i  własny  rachunek  dalsze  próby  samo- 
wolnego   przelcomarzania    się    władzom    austryackim    — 
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a  tern  samem  i  podbijania  w  cenie  swoich  usług  —  gdyż 
za  taką  samowolną  « politykę*  czynił  w  jego  osobie  odpo- 
wiedzialnym cesarza  Aleksandra.  Równocześnie  gubernator 
postawił  Theylsowi  następujące  kategoryczne  żądania:  «1. 
aby  mieszkańcy  wracającego  pod  panowanie  austryackie 
okręgu  natychmiast  za  pomocą  drukowanej  odezwy  zostali 
uwiadomieni,  że  od  dnia  20  czerwca  t.  r.  w  okręgach  tu- 
tejszych cesarz  austryacki  objął  z  powrotem  prawa  pełnej 
udzielności;  2.  aby  istniejące  wzdłuż  dotychczasowej  linii 
granicznej  urzędy  celne  rosyjskie  natychmiast  zostały 
w  czynnościach  swoich  zawieszone;  3.  aby  wszystkie  od- 
działy wojsk  rosyjskich,  znajdujące  się  w  kraju,  natych- 
miast go  opróżniły,  a  koszta  ich  utrzymania  za  czas  od 
20  czerwca  zostały  należycie  pokwitowane*.  Co  się  tyczy 
wreszcie  nieściągniętych  jeszcze  przez  rząd  rosyjski  zale- 
głości podatkowych,  pozwalał  sobie  Hauer  pouczyć  sena- 
tora, że  zaległości  te,  «o  ile  w  istocie  rosyjskiemu  skarbowi 
się  należą,  mogą  być  zawsze  dodatkowo  w  drodze  dyplo- 
matycznej wzięte  pod  rozwagę ». 

W  dwa  dni  później  zanotowana  została  na  kartach 
gubernialnego  «protokółu  podawczego»  następująca  żałosna 
uwaga:  <'Theyls,  ces.  rosyjski  senator,  odpowiada  na  pismo, 
wystosowane  do  niego  w  przedmiocie  zwłoki  w  wydaniu 
Kraju  Tarnopolskiego,  bardzo  nieuprzejmie*.  Niektóre 
szczegóły  tej  odpowiedzi  podniesione  zostały  w  relacyi 
galicyjskiego  prezydyum  krajowego  z  d.  8  sierpnia  do 
Kancelaryi  Nadwornej.  Zostało  tam  mianowicie  zazna- 
czone, że  «senator  w  piśmie  swojem  okazał  tyle  złej  woli 
i  był  w  wyrażeniach  się  swoich  względem  przedstawiciela 
rządu  krajowego  tak  mato  względnym  (schonend),  że  wprost 
oświadczał,  «iż  jest  jego  jedynem  życzeniem  i  najgoręt- 
szem  pragnieniem  zakończyć  czynności  oddawcze  z  hono- 
rem i  jaknajmniejszym  uszczerbkiem  swego  monarchy 
i  wyjechać  nareszcie  z  Tarnopola,  ażeby  być  zwolnionym 


-     150     - 

od  potrzeby  prowadzenia  niemiłych  korespondencyi  z  osobą 
gubernatora  galie yjskiego». 

W  samej  rzeczy,  już  d.  6  sierpnia  dokonany  został 
formalny  akt  oddania  Kraju  Tarnopolskiego  w  posiadanie 
Austryi.  Odbyto  go,  w  porównaniu  z  cesyjnym  aktem 
z  przed  lat  pięciu,  na  sposób  nader  uroczysty.  O  godzinie 
10^2  przed  południem  zgłosili  się  do  mieszkania  Ttieylsa 
obaj  austryaccy  komisarze  odbiorczy.  Po  sprawdzeniu 
i  wymianie  pełnomocnictw,  odczytano  przy  otwartych 
drzwiach  i  oknach  I  artykuł  konwencyi  wiedeńskiej,  po- 
czem  sporządzono  odpowiedni  protokół,  który  podpisali 
Theyls  i  obadwaj  komisarze.  W  tej  samej  chwili  ustawiony 
przed  domen  senatora  oddział  piechoty  austryackiej  dał 
huczną  salwę.  Następnie  obaj  komisarze  wraz  z  Theylsera 
udali  się  do  kościoła  łacińskiego,  gdzie  senator  polecił 
swemu  sekretarzowi  odczytać  zgromadzonej  szlachcie  i  lu- 
dowi oświadczenie  o  oddaniu  kraju  w  posiadanie  Austryi 
zredagowane  w  języku  polskim,  poczem  komisarze  austry- 
accy «w  towarzystwie  wtórujących  wszystkich  obecnych 
c.  k.  urzędników,  oficerów,  wielkiej  liczby  pobliskich  "v^ła- 
ścicieli  ziemskich  i  reprezentantów  magistrackich  zainto- 
nowali uroczyste  Te  Deum>.  W  czasie  tych  uroczystości 
zawieszono  orły  austryackie  na  gmachach  rządowych, 
skąd  orły  rosyjskie  już  dnia  poprzedniego  zostały  zdjęte. 
Równocześnie  rosyjski  batalion  garnizonowy  drogą  na 
Chorostków  opuszczał  granice  tarnopolskie.  Towarzyszył 
mu  w  drodze  jeden  z  urzędników  austryackich,  w  wyko- 
naniu zleceń,  wydanych  w  tym  względzie  przez  generała 
Leibingera.  W  kraju  pozostawało  tylko  60  kozaków  rosyj- 
skich, jako  warta  honorowa  przy  Theylsie  i  jego  urzędni- 
kach przybocznych,  którzy  pozostać  mieli  jeszcze  dni 
kilka  dla  formalnego  rozwiązania  istniejących  rządów  ro- 
syjskich, uregulowania  rachunków,  oddania  aktów  i  zlikwi- 
dowania spraw  podatkowych. 

Radosne  doniesienie  o  dokonanej    nareszcie   rewindy- 
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kacyi  wysłano  zaraz  ze  Lwowa  specyalnym  kuryerem  do 
Wiednia,  w  obu  zaś  lwowskich  dziennikach  pomieszczono 
urzędowe  komunikaty  z  opisem  odbytych  w  Tarnopolu 
uroczystości. 

Pozostały  jednak  jeszcze  do  załatwienia  dość  kłopo- 
tliwe ostateczne  obrachunki  pieniężne  z  Rosyą,  pozostawał 
jeszcze  w  kraju  żywy  kamień  obrazy,  przedstawiciel  by- 
łego rządu  rosyjskiego,  senator  Theyls  ze  swoją  przybo- 
czną radą  i  eskortą.  Theyls  z  podwójnych  względów,  oso- 
bistych i  politycznych,  jednakowo  opłakiwał  utratę  Kraju 
Tarnopolskiego.  Pod  względem  osobistym  tracił  on  tutaj 
wpływowe  i  wygodne  stanowisko  wszechwładnego,  nieod- 
powiedzialnego prokonsula,  aby  wrócić  do  skromnych,  za- 
wisłych funkcyi  zwykłego  urzędnika,  na  fotel  senatorski 
w  Petersburgu  —  dokąd  zresztą  już  trafić  nie  miał 
wcale ;  w  dodatku  zaś  na  odchodnem  rozgoryczała 
go  niemało  ta  okoliczność,  że  pomimo  wszelkich  swoich 
sprytnych  manewrów  i  piętrzonych  rozmyślnie  trudności, 
nie  potrafił  nawet,  skutkiem  oszczędnej  zabiegliwości 
władz  odbiorczych  austryackich,  wydobyć  od  nich  dla  sie- 
bie osobiście  żadnego  pożegnalnego  okupu.  Pod  względem 
politycznym  Theyls  uważał  zwrot  Tarnopolskiego  za  ciężki 
bhid  rządu  rosyjskiego,  za  wypuszczenie  z  ręki  nieoszaco- 
wanego  zadatku  na  całą  Galicyę  Wschodnią.  To  też  w  swo- 
jej korespondencyi  poufnej  z  dawnym  przyjacielem,  Sta- 
rzeiiskim,  dawał  wyraz  głębokiemu  swemu  z  tego  powodu 
oburzeniu  i  obarczał  ciężką  za  ten  błąd  odpowiedzialnością 
doradców  cesarza  Aleksandra  i  pełnomocników  rosyjskich 
na  Kongresie  wiedeńskim.  Tembardziej  natomiast  obecnie 
musiało  zależeć  rządowi  austryackiemu  na  pozbyciu  się 
tak  nieżyczliwego  i  niemiłego  gościa  z  odzyskanej  dziel- 
nicy. Corychlejsze  wykurzenie  go  z  kraju  i  pokończenie 
wszelkich  z  nim  rachunków  włożone  zostało  na  Komisaryat 
krajowy  tarnopolski.  Ta  tymczasowa  instytucya  przecho- 
dnia,   łącząca    narazie  dla  potrzeb  chwili    wszystkie  gałę- 
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zie  administracyi  politycznej  i  kameralnej,  powierzona 
w  ręce  Stutterheima,  pod  nadzorem  gubernium  lwowskiego, 
energicznie  zabrała  się  do  rzeczy.  Już  d.  19  sierpnia  zdo- 
łano dojść  do  porozumienia  co  do  spornych  remanentów 
i  podpisać  ostateczny  protokół  obrachunkowy  z  administra- 
cyą  rosyjską.  Dnia  22  sierpnia  1815  r.  wczesnym  rankiem 
senator  Theyls  w  towarzystwie  b.  prezesa  Komitetu,  Baum- 
gartena,  unosząc  ze  sobą  kasę  i  archiwum  rządowe,  opu- 
szczał nareszcie  Tarnopol. 

Zakończył  się  akt  dziejowy,  drobny  napozór,  incy- 
dentalny, zaledwo  dostrzegalny  pośrodku  ogromnych  wy- 
padków ówczesnych,  odegrany  całkiem  na  uboczu  wielkiej 
sceny  europejskiej,  a  przecież  niosący  w  sobie  poważne 
ostrzeżenie  dla  Austryi  i  Galicyi,  posiadający  rzeczywiście 
aż  po  dziś  dzień  specyficzną  doniosłość  historyczno-polity- 
czną,  zawartą  w  samem  już  znamiennem  brzmieniu  tych 
słów  zapomnianych ,  a  znaczących :  Rządy  rosyjskie 
w  Kraju  Tarnopolskim. 


ŹRÓDŁA  I  PRZYPISY 


(Str.  1).  Ob.  Maitens,  Recueil  des  traites  et  conventions  conclus 
par  la  Russie  avce  les  puissances  etrangeres  publie  d'ordre  du  mi- 
nistere  des  affaires  etrangśres  III.  Traites  avec  TAutriche  1808 — 1815. 
(Petersburg-  187G.)  Nr.  63,  por.  Pol.  Sobr.  Zak.  Nr.  24200.  Por.  Adolf 
Ficker,  Gebietsyeranderangen  der  ost.-ung.  Monarchie,  Statistisclie 
Monatshefte  hrsg.  vom  Bureau  der  k.  k.  Stat.  CeutralKommission, 
IV  Jahrg.  (Wien  1878),  20—35. 

(Str.  2).  «Ubersicht  des  vormaligen  Standes  Ost-  und  West- 
Gaiiziens,  daun  der  nach  dem  Wiener  Friedens-Tractate  A-om  14. 
October  1809  an  Russland  und  an  das  Herzogthum  geschehenen 
Abtretungen,  wie  auch  des  gegenwartigen  Standes  Galiziens.  Lem- 
berg  am  10  Marz  1810».  C3'fry  dotyczące  cesyi  wschodnio-galicyjskiej 
na  rzecz  Księstwa  Warszawskiego: 


Yormaliger  Stand 

Abtretungen  an 

Gegenwartiger  Stand  i 

Kreise 

Wcst-Galiziens 

HerzogthumWarschau 

Galiziens 

--|       Ort-  1 
,,^,    schaf-l   Seelen 
^leil.     ten    I 

n    1   Ort- 
^i-i,  1  schaf- 
Meil.j    ten 

Seelen 

n    i   Ort- 
,,— i,    scliaf-    Seelen  i 
Meil.j    ten    1                ! 

-Myślenice 

59      348 

252671 

l'       19 

668S 

58     329 

24.-983 

Bochnia 

37      387 

176170 

2        18 

10870 

35 

359 

1''5300 

Zamość 

92     421 

191244 

92      421 

191244 

— 

— 

— 

Krakau 

78     802 

225815 

78  1    802 

225815 

— 

^ 

— 

Kielce 

140    1402 

241505 

140   1402 

241505 

— 

— 

— 

,    Radom 

171    1441 

235739 

171    1441 

235739 

— 

— 

— 

1    Lublin 

131      (546 

198975 

131 ,    646 

198975 

— 

— 

— 

Biała 

165      874 

211300 

165'    874 

211300 

— 

— 

— 

Siedlce 

181     1.5.50 

209424 

181    1550 

209424 

— 

— 

^ 

Aljtretungen  an  Herzogthum 

Warschau.     Zusammen 

961    7183 

1531.560 
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« A  n  m  e  r  k  u  u  y-  e  ii :  Dic  Abtiftungen  an  das  Herzogthum  War- 
schau  enthalten  zum  Theile  ganze  Kreise,  zum  Theile  auch  deu 
Rayon  iim  Ki-akau,  welcher  ans  don  nilchsten  Landstrecken  di-s  .Mi- 
slenicer  und  Bochnacr  Kreises  gebildet  wurde.  Zii  diesein  Rayon 
sind  nicht  durchaus  g'anze  Ortschaften  zugetheilt  worden;  iim  jedoch 
alle  Bruchtheile  zu  vermeiden,  wurden  alle  47  Ortschaftcn,  welche 
entweder  ganz,  oder  nur  theilweisc  in  den  Rayon  gelangten,  in  die- 
ser  Ubersicht  ais  abgetreten  ausgewiesen,  so  wie  auch  der  Flachen- 
inhalt  bloss  beiliuifig-  mit  3  □  Meilen  ang'enommen  wurde.  Der  kreis- 
weise  beygefiigte  Flacheninhalt  ist  nach  Liesg'ang''s  Charte,  die  Zahl 
der  Ortschaften  und  Seelen  aber  nach  der  Conscription  A'oni  Jahre 
1808  ang'enommen». 

(Str.  3).  Plutj-ński  Rosya  i  Austrya  w  kampanii  g'alicyjskiej  1^09  r. 
Bibl.  warsz.  1901,  grudzień.  Traktat  14  pażdz.  1809,  §  III,  p.  5:  «II  cede  et 
abandonne  a  S.  M.  l'E.  de  Russie,  dans  la  partie  la  plus  oricntale  de 
lancienno  Galicie  un  territoire  renfermant  400.000  ames  de  popu- 
latiou,  dans  leąuel  la  ville  de  Brody  ne  pourra  etre  comprise.  Ce  ter- 
ritoire est  dótermine  a  Tamiable  entre  les  commissaires  des  deux 
Empires*. 

(Str.  4).  Demelitsch,  Metternich  und  seine  auswSrtige  Polltik, 
(Wien,  1898)  1,  45:  «Was  die  Russen  anbelangt,  so  war  nicht 
mehr  zu  zweifeln,  dass  sie  den  Besitz  Galiziens  anstrebten...  Der  Re- 
gierungs-Prilsident  in  Galizien,  Herr  von  Kortum  meldet,  Fiirst  Go- 
lizin  habe  ang-eordnet,  aus  allen  Reisepassen  die  Bczeichnung'  «kais. 
konigi.»  wegzulassen».  Askenazy,  Stan  i  potrzeby  historyografii  pol- 
skiej w  zakresie  dziejów  nowożytnych  i  najnowszych.  Referaty  III 
Zjazdu  historyków  polskich  w  Krakowie  (1900)  Teg-oź:  wykład  uni- 
wersytt'cki  Ave  Lwowie,  dn.  21  marca  1900  r.,  który  dal  nam  bezpo- 
średnią pobudkę  do  podjęcia  niniejszej  pracy,  a  temsamem  mieści 
istotną  jej  genezę. 

(Str.  6).  O  oplakauem,  wprost  rozpaczliwcm  położeniu  Austryi 
bezpośrednio  po  zawarciu  pac^yfikacyi,  ob.  obfite  i  interesujące  daty 
u  Demelitscha,  50 — 62. 

(Str.  9  sq.).  St.  Kunasifw  icz,  Lwów  w  r.  1809  (Lwów.  1878), 
188  SC). 

Franciszek  I  do  Bellegarda,  Totis  19  October  1809:  «Uni  die 
Bedingungcn  des  mit  dem  Kalser  Napoleon  geschlossenen  Friedens 
Tractates  in  Beziehung  auf  Galizien  gegen  den  Kaiser  von  Russland 
und  den  Kónig  von  Sachsen  in  Erfiillung  zu  bringen  finde  Ich  Mich 
bestimmt,  Sie  in  festem  Yertrauen  auf  Ihre  Mir  bewahrten  Kennt- 
nisse  und  Eigenschaften  um  ein  so  hackliches  Geschaft  seinem  ge- 
wilnschten    Endc    zufiihren  zu  kimnen,  zu  Mcinem  bevollmachtigten 
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Hotkonimissar  zu  eniennen,  in  dieser  Eigenschaft  nacli  Galizieii  abzu- 
ordnen,  imd  Ihnen  das  Comando  Kleiner  daliin  bestimmten  Armee 
anzuvertrauen.  Ich  jiebe  Ihnen  den  Grafen  v.  Wurmser  ais  kkgl.  Kom- 
missjir  bey  und  cmpfohle  Ihnen,  in  Einverstandnisse  mit  deniselben 
die  Untcrhandlung-  mit  den  Kommissaren,  welche  von  Seiten  Frank- 
reichs,  Russlaiids  nnd  Sachsens  zu  eben  demselben  Endzwecke  wcr- 
den  trnannt  worden,  zu  pflejien  und  zu  Stande  zu  bringen.  Aus 
dem  7Ai  Abschrift  beig-efiig-ten  Friedenstraktate,  werden  Sie  ersehen, 
auf  welche  Punkte  es  ankommt,  bey  welchen  ich  doch  Ihnen  vor- 
ziig'lich  bemerken  muss,  dass  icli  den  Grafen  St.  Julien  nach  Pe- 
tersburg abgesendet  habe,  um  zu  erwirken,  dass  es  von  der  bedun- 
genen  Abtretung-  an  Russland  abkommen  solle.  Es  ist  demnach 
alles,  was  in  Bezug  auf  diese  Abtrettung  in  Meinen  nachfolgenden 
Weisuugen  enthalten  ist,  nur  auf  den  Fali,  wenn  dieser  Statt  finden 
mochte,  zu  verstehen  Insbesondere  finde  Ich  notliig  Ihnen  iiieriiber 
nachfolgende  Weisungen  zu  ertheilen: 

1-0  Kraft  des  5-ten  Artikels,  welcher  von  den  Staatsschulden 
handelt,  die  dem  Schicksale  der  abgetrettenen  Provinzen  folgen,  wer- 
den  Sie  zu  behaupten  trachten: 

a)  dass  derjenige  Betrag,  der  Schulden  des  ehemaligen  Kijuigs 
von  Pohlen,  welchen  Ósterreich  bel  der  Acąuisition  von  Westgalizien 
iibernommen  hat,  nunmehr  mit  der  Abtrettung  dieser  Provinz  an 
das  Herzogtlium  Warschau  zuriickfalle,  und  somit  von  dem  Kihiige 
von  Sachsen  iibernommen  werden  miisse. 

b)  dass  eben  so  auch  von  den  in  den  beyden  Galizien  fur  die 
Landeslieferungen  ausg'efertigten  Staatsobligationen  nach  den  wir- 
klich  auf  die  Dominien  und  Gemeinden  ausgefertigten  Betragen,  der 
abfallende  Theil  auf  die  neuen  Besitzer  der  abg-etrennten  Provinzen 
iibergelie.  Wie  viel  die  von  dem  ehemaligen  Konige  von  Pohlen 
iibernommenen  Schulden,  so  wie  auch  die  in  den  beyden  Galizien 
ausgefertigten  Lieferungs-Obligationen  betragen,  dariiber  werden 
Ihnen  von  Meinem  Hofkammer  Prasidenten  die  nahere  Daten  ehestens 
mitgetheilt  M^orden.  Inzwischen  werden  Sie  aber  die  diesfalligen 
Auskiinfte  aus  den  Gubernial  und  kreisamtlichen  Akten  in  Ostga- 
lizien  sich  zu  verschaffen  trachten. 

2-0  Da  in  Folgę  des  6-ten  Artikels  die  Einkiinfte  desjenigen 
Theils  von  Ostgalizien,  welcher  die  mit  Frankreich  alliirten  Truppen 
zu  rRumen  haben,  vom  Tag^e  der  erfolgten  Auswechslung-  der  Rati- 
fikation,  jene  aber  der  Staatsgiiter  mit  dem  1  November  d.  J.  zum 
unbesclirankten  Genuss  Mir  zufallen,  so  ist  sogleich  hiernach  das 
Nothige  im  Einverstandnisse  mit  dem  Grafen  v.  Wurmser  einzulei- 
ten,  inbesonders  aber  dafiir  zu  sorgen,  dass  sowohl  bei  den  Gefallen 
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ais  seiner  Zeit  bei  den  Dominion  nńt  dem  Herzogthum  Warschau 
ein  ordcntlicher  Abschlass  geniacht  werde.  Wohingegen  dieser  Ai-ti- 
kel  keinen  Bezug  auf  die  von  russichcn  Truppen  besetzten  Land- 
theile  liat,  da  die  Yerwaltung  und  zum  Theil  die  Einkimfte  unge- 
stort  Meinen  Behorden  verblieben  sind,  nnd  sogleich  keine  Verhan- 
dlung  dieser  Art  weder  zu  provociren  ist,  noch  mit  ihnen  statt  haben 
l<ann.  Vom  Tage  der  ausgewechselten  Ratifikation  haben  alle  ctwa 
auferlegten  feiudlichen  Kontributionen  in  den  von  den  alliirten  Trnp- 
pen  zu  raumenden  Theilen  Galiziens  aufzuhijren. 

2-0  Wegen  der  Einlosiing  der  von  den  alliirten  Machten  Frank- 
reichs  Armee  in  Beschlag  gekommenen  Yorrathe,  der  Artillerie  und 
Munitionsgegenstande  aller  Art,  berechtige  ich  Sie  nach  Maass  der 
Umstande,  und  je  nachdem  Sie  es  in  den  einzelnen  Fiillen  fiir  vor- 
theilhafter  ei-achten  werden,  entweder  unmittelbar  mit  den  bevoll- 
machtigten  Kommissaren  der  mit  Frankreich  verbundenen  Machte, 
zu  unterhandeln,  oder  aber  diese  Einlosung  durch  die  dritte  Hand 
im  Wege  einer  Frlvat9pekulation  zu  Stand  zu  bringen.  In  Beziehung 
auf  die  dabei  einzugehenden  Preise  verlasse  Ich  Mich  ganz  auf  Ihre 
bewahrte  Klugheit ,  Einsicht  und  Redlichkeit,  und  ich  empfelile 
Ihnen,  Mir  hiebei  in  Einverstandnisse  mit  dem  Grafen  Wurmser  zu 
Wort  zu  gehen. 

3-0  Die  Salz  und  Monteurs  Yorrathe,  welche  zu  Wieliczka  und 
Podgórze,  erst  nach  abgeschlossenem  Waffenstillstand  in  Beschlag  ge- 
nommen  werden  sind,  werden  Sie  Icraft  dieses  Waffenstillstandes 
mit  allem  Nachdruck  ais  ein  osterreichisches  Eigenthum  zu  reklamie- 
ren  trachten. 

4-0  Da  den  Truppen  der  mit  Frankreich  alliirten  ]\Iachte  inso 
lange  sie  sich  noch  in  dem  zu  raumenden  Theile  Ostgaliziens  aufzu- 
halten  berechtigt  sind,  die  Yerpflegung  nur  in  so  weit  vom  Lande 
abgereicht  werden  muss,  ais  ihre  Magazine  die  Erforderniss  fiir  diese, 
Zeitraum  nicht  bedecken,  so  werden  Sie  slch  bemiihen,  von  dem 
Stande  dieser  Magazine  Kenntniss  zu  erhalten,  um  beurtheilen  zu 
kónnen,  in  wie  fern  noch  ein  Betrag  vom  Lande  erforderlich  ist, 
welcher  insoweit  nicht  die  Etappen-Yerpflegung  Platz  greift,  im 
Wege  der  Ausschreibung  aufgebracht  werden  muss. 

5-0  Wegen  Uberkommung  der  Karten  und  Piane,  welche  in- 
folge  des  8-ten  Artikels  dem  Kaiser  von  Russland  und  dem  Konige 
von  Sachsen  binnen  zwei  Monaten  ausgefolgt  werden  sollen,  haben 
Sie  sich  an  Meinen  Hof-Kriegsraths-Prasidenten  zu  wenden.  Was  aber 
die  Archive  und  Dokumente  betrifft,  da  werden  Sie  das  Nothige  im 
Einverstandnisse  mit  dem  Grafen  v.  Wurmser  einleiten. 

6-0  In  Beziehung  auf  die  Raumuii"-  von  Ostgalizien  haben  Sie 
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zu  tracliten,  es  dahin  zii  briugen :  a)  dass  bei  der  Bestimmung  des 
Marsches  der  Trupi^eii  so  viel  Wege  ais  moglich  eiugeschlagen  wer- 
den,  um  durch  die  mehrere  Yertheilung  der  Vorspaiiii,  Einąuartie- 
rung  und  Verpflegung  die  Last  fiir  den  Eiuzelnem  zu  erleichtern. 
b)  dass  mit  der  Zuriiekziehung  der  Truppen  an  den  aussersten  Pun- 
kŁen  angefangeu,  und  so  immer  den  nachriickenden  Platz  gemacht 
Averde.  c)  dass  die  russischen  Truppen,  ohne  die  bestimmte  tJberein- 
kunft  wegen  das  an  Russland  allenfalls  abzutrettenden  Antheil  Yon 
Ostgalizien  abzuwarten,  die  Raumung  in  dem  festgesetzten  Termin 
dennoch,  und  zwar  dergestalt  bewerkstelligen,  dass  sie  von  Ost- 
galizien nur  einen  solchen  Bezirk  in  Besitz  behalten,  dessen  Bevol- 
kerung  die  Anzahl  von  400.000  Seelen  ungefar  gleich  kommt.  d) 
dass  die  Vorspannen  nicht  mehr  ais  eine  Marsch-Station  iiber  die 
Granze  des  zu  raumenden  Antheils  von  Ostgalizien  mitgenommen, 
daselbst  ordentlich  abgeloluit  und  zuriickgeschickt  werden  soUen. 
e)  dass  endlich  die  Raumung  der  Staatsgebaude  vorzugsweise  ge- 
schehe,  und  dieselben  so  schnell  ais  moglich  hergestellt  werden,  da- 
mit  sie  von  den  Behorden,  fiir  welche  sie  bestimmt  sind,  bezogen 
werden  konnen. 

7-0  Zur  Abgranzung  des  Rayon  der  Stadt  Krakau  auf  dem 
rechten  Weichsel-Ufer,  so  wie  auch  des  Zamoscer  Kreises,  werden 
Sie  einige  Civil  und  Militar  Kommissare  abordnen.  Von  dem  Grafen 
Wrbna,  welcher  den  Auftrag  hat,  sogleich  den  franzosischen,  zu 
der  diesfalligen  Abgranzung  zu  beordnenden  Komissar  anzuverlan- 
gen,  werden  Sie  von  dessen  Ankunft   vorlaufig  verstandigt  werden. 

8-0  Eine  gleiche  Abgranzung  hat  auch  ein  in  Ansehung  des 
an  Russland  abzutretenden  Theiles  von  Ostgalizien,  wenn  wie  es 
bereits  oben  erwahnt  worden,  eine  Abtretung  noch  statt  haben 
sollte,  zu  geschehen,  sobald  hieriiber  die  bestimmte  Ubereiukunft 
wird  zu  Stand  gekommen  seyn,  wovon  Sie  im  gehorigen  Wege  wer- 
den benachrichtigt  werden. 

9-0  Das  Geschaft  der  Auslieferung  der  Gefangenen  haben  Sie 
durch  einen  eigenen  Militar  Kommissar  besorgen  zu  lassen. 

lO-o  In  Beziehung  auf  die  gemeinschaftliche  Yerwaltung  der 
Salinen  von  Wieliczka,  ist  nach  dem  Sinne  des  4-ten  Punktes  des 
3-ten  Artikels  mit  dem  bevollmachtigten  Kommissar  des  Konigs  von 
Sachsen  eine  provisorische  Ubereiukunft  zu  treffen,  bis  zu  Folgę  der 
in  Sachsen  eingeleiteten  directen  Negotiationen  dieses  Geschaft  eine 
definitive  Entscheidung  erhalten  wird. 

11-0  SoIIte  es  darauf  ankommen,  fur  die  Bediirfnisse  der  Spi- 
taler  der  mit  Frankreich  alliirten  Truppen  in  dem  von  ihnen  zu  rau- 
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mendeii  Theik-  Ostgaliziens  zu  soiiien,  so  sind  Sie  berechtii^et,  hier- 
wegen  Koiitraktc  abziischliessen 

12-0  Zur  Siclierstelhmg  der  Verpf  legung  Meiner  Truppen,  ist  in 
dem  Myslenitzer,  Sandeczer,  Zaleszcziker,  Stanislawower  und  Buko- 
Aviner  Kreis  eine  Natiiralliefei-ung  ausziisclireiben  und  hierbei  den  aul' 
diese  Kreise  im  abgewichenen  Jahr  ausgetheilte  Bedarf  zur  Grund- 
lage  anzunehmen.  Nach  Maass  der  weiteren  Truppen-Yorriickung-  sind 
auch  die  zur  Yerschaffung  der  erforderlichen  Verpflegung  nothig'en 
Beitrage  auf  die  njlmliche  Art  in  den  iibrigen  Kreisen,  in  so  weit 
es  die  Krilfte  derselben  zulassen,  auszuschreiben.  l^brigens  wird  we- 
gen  der  Vertlieilungsart  dieser  Lieferung  das  wcitere  Ihnen  durch 
Meinen  Hof-Kammer-PrSsidenten  zukommen. 

13-0  Zur  Bewirkung  der  Einlosung  der  Yorrathe  werden  Sie 
von  Meinem  Hof-Kam.-  Pras.  von  Zeit  zu  Zeit  mit  den  erforderlichen 
Geldern  verselien  werden,  i\n  den  Sie  sich  deshalb  zu  wenden  haben. 

14-0  Endlich  haben  Sie  Mieli  von  allen  wichtigen  Yerhandlun- 
gen  in  ununterbrochener  Kenntniss  zu  erhalten*. 

Franciszek  I  do  lir.  Wurmsera,  Totis  19  October  1809:  «Lieber 
Graf  Wurmser!  Um  die  Bedingungen  des  mit  dem  Kaiser  Napoleon 
geschlossenen  Friedens-Tractats  in  Beziehung  auf  Galizien  gegen  den 
Kaiser  von  Russland  iind  den  Kchiig"  von  Sachsen  in  Erfiillung  zu 
bringen,  finde  fbh  Mich  bestimmt,  Meinen  Feldmarschall  Grafen  Bel- 
leg"arde  ais  Meinen  bevollmachtig"ten  Hof-Kommissar  nach  Galizien  ab- 
zuordnen,  ihm  auch  das  Commando  Meiner  dahin  bestimmten  Trup- 
pen  anzuvertrauen,  und  Sie  in  der  Eigenscliaft  ais  Conkommissar 
einstAYeilen ,  bis  Ich  Ihnen  Ihre  weitere  Bestiramung  bekannt 
g'eben  werde,  demselben  beizugeben,  wie  Ich  es  Ihnen  bereits  in 
Meinem  Handschreiben  vom  18  dieses  eroffnet  habe.  Wodurch  also 
die  bisherige  Wirksamkeit  des  Fiirsten  Dietrichstein,  den  Ich  unter 
Einem  hievon  verstandige,  aufzuhoren  hat.  Um  Sie  von  dem  worauf 
es  ankiimmt  zu  unterrichten,  erhalten  Sie  im  Anschlusse  eine  Ab- 
schrift  von  der  Instruktion,  welche  Ich  unter  Einem  dem  Grafen 
Belleg"arde  ertheile.  Sie  werden  mit  Demselben  in  allen  Punkten 
einverstandlich  zu  Werke  gehen  und  Ich  versehe  Mich  zu  Ihrem 
Eifer,  dass  Sie  filr  das  Beste  Meines  Dieustes  auf  das  zweckmas- 
sigste  und  thatigste  besorgt  seyn  werden,  damit  sowohl  in  Beziehung 
auf  die  polnische  Yerwaltung  ais  auch  die  Gefalle  und  Giiter-Admi- 
nistration  alles  wieder  in  die  gehorige  Ordnung  zurlickgelange. 
Ich  iiberlasse  Ihnen,  ob  Sie  die  einstweilige  Leistung  des  Guberniums 
bei  Ihrer  Ankunft  zu  iibernehmen,  oder  selbst  bei  Ihrer  dermali- 
gen  A^erfassung  zu  belassen  befinden  werden». 
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Franciszek  I  do  Kortuma,  Totis  20  October  1809:  «Lieber  Hof- 
ratli  V.  Kortiim !  Ich  habe  mit  dem  Kaiser  von  Frankreich  und  des- 
seii  Alliirten  Frieden  geschlossen,  und  der  diessfalls  ratifizierte  Trak- 
tat ist  am  20-ten  dieses  aiisgewechselt  wordeii.  Um  die  Bedingungen 
dessolbem  in  Beziehuuii'  aut"  Galizien  in  Erfiillung  zu  bringen,  habe 
Icli  Meiuoii  Feldmarschall  den  Grafen  v.  Bellegarde  zn  Meinen  be- 
Yollmachtigten  Hofkommissar  ernannt,  und  demselben  den  Grafen 
V.  Wnrmser  in  der  Eigenschaft  ais  Konkommissitr  beigeg^eben.  Obschon 
imn  dieselben  alle  Vertugung"en,  welche  aus  dem  Friedenstraktate 
tur  Galizien  hervorgelu'n,  zu  treffen  beauftragt  sind,  so  finde  Ich 
Mich  doch  bestimmt,  Ihnen  hier  ein  Exemplar  des  Friedens-Traktates 
in  der  Absicht  zuzufertigeu,  um  Sie  auf  diejenigen  Punkte  aufmerk- 
sani  zu  machen,  welche  vor  der  Ankunft  Meines  bevollmJlchtigten 
Hofkommissars  eine  provisorische  Einleitung'  erheischen.  Sie  sind 
folgende: 

1-0  Da  die  Einkiinfte  und  GefilUe  desjenigen  Theiles  von  Ost- 
galizien,  welchen  die  sachsisch-polnischen  Truppen  zu  i-jtumen  ha- 
ben,  vom  Tage  der  Auswechslung  der  Ratifikation,  folglich  vom 
20-ten  dieses,  die  Einkiinfte  der  in  diesem  Theile  liegenden  Staats- 
giiter  aber  vom  1.  November  d.  J.  fiir  Reclniung-  Meines  Aerariums 
zu  beheben  kommen,  so  haben  Sie  Avegen  der  Ubernahme  der  Civil 
und  Kameral-Administration  hiernach  sogieich  das  Nothige  proviso- 
risch  einzuleiten,  und  dafiir  zu  sorgen,  dass  bei  den  Gefalls-kassen, 
und  seiner  Zeit,  wenn  Ihnen  bis  dahin  kelne  bestimmte  Weisung* 
von  Meinem  bevolImachtigten  Hofkommissar  zukame,  auch  bei  den 
Staatsgiltern  ein  ordentlicher  Abschnitt  gemacht  wex'de.  In  dem  von 
den  Russisch-Kaiserlichen  Truppen  besetzten  Theile  Galiziens  bedarf 
es  keiner  besondern  provisorischen  Einleitung,  indem  Meine  Behorden 
daselbst  nicht  aufgeiiort  haben,  die  Gefalle  und  Staatseinkiinfte  in 
Meinem  Namen  zu  beheben  und  zu  verwalten.  Sollten  aber  vielleicht 
russischerseits  diessfalls  gleiche  Maassregeln,  wie  jene  der  Warschauer 
ergriffen  worden  sein,  so  hat  die  namliche  von  Mir  vorgeschriebene 
Beobachtung  einzutreten. 

2-0  Sie  werden  durch  die  Behorden  im  gehorigen  Wege  be- 
kannt  machen,  dass  die  Entrichtung  aller  Geldkontributionen  vom 
20-ten  dieses  ais  dem  Tage  der  Ratifikations-Ausrechnung  aufzuho- 
ren  hat.  Es  versteht  sich  von  selbst,  dass  unter  den  eingestellten 
Kontributionen  nicht  nur  die  erst  auszuschreibenden,  sondern  auch 
die  zwar  schon  ausgeschriebenen,  aber  noch  nicht  eingebrachten,  wo 
Kontributionen  oder  Gefallen  eingehoben  werden,  zuriickzufordern  sei. 

3-0  Da  die  Verpflegung  der  mit  Frankreich  alliirten  Truppen 
in  dem  zu  raumenden  Theile  Galiziens  vom  Tage  der  Auswechslung 
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der  Ratifikatioii  nur  insoferne  vom  Lande  abzureicheu  komint,  ais 
ihre  Magazine  nielit  hinreichen,  so  werden  Sie  trachten,  sich  %-oin 
Stande  dieser  Maiiazine  Kcnntniss  zii  verseliaffen ,  uiid  das .  was 
daun  iioch  erforderlich  sein  \Aird ,  im  We<>e  der  Ausschreibuiig  auf 
das  Land  herbeizuschaffen ;  die  noch  rilckstaudigen  Ausschreibungi'U 
hingegeu  liaben  vom  20-ten  October  gleichfalls  aufzuhoren,  so  wie  fiir 
das  seit  dieser  Epoche  ausgeschriebene,  oder  zufolge  voii  Ausschrei- 
bungen  eiugelieferte,  eine  vollkommene  Yergiitung  zii  fordem  ist. 
Nur  in  Bezug  auf  die  Erforderuisse  der  Spitaler  Averden  Sie  berccli- 
tiget,  die  erforderlichen  Kontrakte  abzuschliessen. 

4-0  Vou  dem,  was  Sie  iu  dieser  Gemassheit  veranlasseu  wer- 
den, liaben  Sie  sogleich  Meinem  Conkommissar  Grafen  Wurni-fr  die 
Auzeige  zu  erstatten*. 

(Str.  10).  Co  do  ^uspakajających  gwarancyi>>,  jakie  posiadał  ze 
strony  rosyjskiej  gabinet  wiedeński,  ob.  korespondencyę,  ogłoszoną 
przez  Plutyńskiego  1.  c. 

(Str.  13).  Franciszek  I  do  Bellegarda,  Totis  25  October  1809: 
cin  Hinsicht  des  Ihnen  in  Folgę  des  mit  Frankreich  geschlossenen 
Friedens-Traktates  in  Bezielmug  Galiziens  iibertragenen  Geschaftcs, 
finde  Ich  Ihnen  aufzutragen,  dass  Sie  auf  die  Granzberichtigung 
mit  Sachsen  am  San-Fluss  eine  besondere  Aufmerksamkeit  richten 
und  diese  so  vortheilhaft  ais  moglich  zu  bestimmen  suehen.  Eine 
gleiche  Aufmerksamkeit  ist  auch  auf  Bestimmung  der  Granze  mit 
Russland  zu  verwenden.  Da  jedoch  hierwegen  noch  vor  allem  der 
Erfolg  dei-  Sendung  des  General  Grafen  St.  Julien  abgewartet  werden 
muss,  so  werden  Sie  bloss  hierwegen  einverstandlich  mit  dem  Grafen 
Wurmser,  mit  dem  Sie  auch  wegen  den  obengesagten  Granzberichti- 
gung das  Einvernehmen  zu  pflegen  haben  werden,  indessen  die  no- 
thigen  Uberlegungen  vornehmen,  um,  wenn  der  Fali  eintretten  sollte, 
gehorig  yorbereitet  zu  sein.  Da  aber  den  Russen  bei  der  Raumung 
des  mir  verbleibenden  Theiles  Galiziens  provisorisch  ein  Bezirk  von 
400.000  Seelen  ilberlassen  werden  soił,  so  haben  Sie  ihnen  auch  zu 
dieser  provisorischen  Besitznahme  den  Mir  unschadlichsten  und  ge- 
ringst  moglichsten  Landestheil  zu  ilberlassen,  und  zwar  in  der  Hin- 
sicht, dass,  wenn  sie  im  schlechtesten  Falle  ihn  nicht  raumen  wollten, 
er  ihnen  ilberlassen  werden  konnte,  ohne  dass  dadurch  Mir  ein  gros- 
serer  Schaden,  ais  durch  genaue  Erfiilluug  des  Friedens-Traktates 
zuginge.  Von  dieser  Meiner  Willens-Meinung  unterrichte  ich  unter 
Finem  den  Grafen  Wurmser,  mit  dem  Sie  in  allen,  Galizien  betref- 
fendeii  Gegenstanden,  seiner  YoUkommenen  Landeskentniss  wegen, 
einyerstandlicli  vorzugehen  haben  werden». 

(Str.  14).    Nota    Komisyi    nadwornej    do    hr.    St.  Juliena.  Biała 
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4  November  1809:  «Bei  dem  Yorlilufigen  mundlichen  Einveriu'liineii, 
welcljes  wir  gestem  mit  E.  E.  iiber  die  verschiedenen  Antnige  zu 
pflej-en  die  Ehre  liatten,  welche  dem  riiss.  Iśais.  Hofe  iiber  die  Ab- 
tretung-  eines  Strich-Landes  im  ostlichen  Theile  von  Alt-Galizien  zu 
machen  sein  wiirdeu,  sind  wir  mit  E.  E.  iiber  folgende  Gegenstande 
Yorlaufig  libereingekommen : 

1-0  Die  Nachbarscliaft  der  Stadt  Brody,  und  die  pflichtmassige 
Sorge  fiir  die  Emporhebung-  der  Industrie  in  einem  Lande,  wo  der 
Kunstfleiss  erst  im  Entstehen  ist,  g-estattet  es  nicht  wohl,  das  ganze 
linkę  Ufer  des  Sered-Flusses,  von  seinen  Quellen  anzvilangen,  zur 
Abtretung-  anzulegen,  weil  durch  diese  Abtretung-  auch  die  Tuch- 
fabrik  von  Załośce,  welche  die  grosste  und  vorziiglichste  in  ganzem 
Lande  ist,  zum  grossten  Nachtheile  des  Staats,  Russland  anheim- 
fallen  wiirde. 

E.  E.  sind  daher  aus  diesem  Griinde  unserer  Meinung-  beige- 
treten,  dass  der  Antrag  zur  Abtretung'  des  am  linken  Ufer  des  Sered 
gelegenen  Strichlandes  nur  von  dem  Punkte,  wo  der  Sered  bei  Oba- 
rzańce  den  Tarnopoler  Kreis  beriihrt,  bis  zu  seinem  Einflusse  in  den 
Dniestr  bei  Gródek  im  Zaleszczyker  Kreise,    zu  machen  sein  diirfte. 

2-0  Die  Betraclitung-,  dass  diese  Strecke  bei  weitem  nicht  die 
festgesetzte  Zahl  von  400.000  Seelen  in  sich  fasst,  hat  uns  im  Ein- 
ver8tandnisse  mit  E.  E.  bewogen,  falls  dieser  erstere  Antrag  von 
russisch-kais.  Seite  nicht  angenommen  werden  sollte,  auf  einen 
zweiten  Yorsciilag  zu  denken,  vermog-  welchen  der  ganze  Tarnopo- 
ler Kreis  und  jener  betrachtliche  Theil  des  Zaleszczyker  Kreises,  der 
an  dem  linken  Ufer  des  Dniester  gelegen  ist,  dem  russ.  kais.  Hofe 
angeboten  werden  komite.  Es  ist  dies  in  der  That  der  fruchtbarste 
Theil  von  Galizien,  der  den  feinsten  Schlag  Pferde  besitzt  und  den 
wir,  um  seiner  geographischen  Lagę  wegen,  vorzugsweise  vor  je- 
dem  anderen  in  Antrag  bringen  miissten.  Allein  auch  dieser  Distrikt 
entlullt  noch  nicht  die  volle  in  dem  Friedenstraktate  vom  14-ten 
October  1.  J.  festgesetzte  Seelenzahl,  und  da  man  weder  in  militari- 
scher  noch  in  politischer  Hinsicht  den  auf  dem  rechten  Ufer  Dnie- 
sters  gelegenen  Theil  des  Zaleszczyker  Kreises  abtreten  kann,  da 
ferner  kein  Stuck  des  Stanislawower  Kreises  abgetreten  Averden 
konnte,  ohne  mit  demselben  Salząuellen  an  Russland  kommen  zu 
lassen,  welches  in  jedem  Falle  auf  das  sorgfaltigste  vermieden  werden 
muss,  so  wurde,  falls  sich  das  russisch-kaiserlich  Gabinet  noch  nicht 
in  diesem  Yorschlage  begniigen  sollte, 

8-0  noch  ein  Theil  der  zur  Erganzung  der  bestimmten  400.000 
Seelen  erforderlichen  Ortschaften  des  Brzeżaner  Kreises,  und  zwar 
jener  Tlieil   desselben,    der  an  dem    linken  Ufer   des   Baches    Stripa, 
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von  seinem  Eintritte  iii  den  Brzezaner  Kreis  bei  Pokropiwna  bis  zu 
seinem  Aiistritte  bei  Petlikowce,  .yelegen  ist,  mit  dem  Yorbehalte  in 
Antrag'  gebracht  werden,  wenn  sodann  die  ganze  Seelenzahl  der  ab- 
zutreten  angetragenen  Districte  nicht  niehr  ais  400.000  Soelen  be- 
tragen  sollte. 

Wir  wiirden  es  ais  eine  wahre  Dienstg-efalligkeit  E.  E.  betracliteu. 
Avenn  Hochdieselben,  falls  Sie  mit  diesen,  am  gestrigen  Tage  gemcin- 
schaftlich  gefassten  yorlaufigen  Autriigen  gSnzlich  einverstanden 
sein  soUten,  diese  bevollmachtig-te  Hot-Commission  davon  benach- 
richtigen,  oder  auch,  falls  E.  E.  denselben  noch  etwas  beizufilgen  er- 
ach ten,  dieses  uns  gleich falls  eroffnen  wollten. 

Sollten  E.  E.  den  riiss.  kais.  Hof  geneigt  fiiiden  sich  mit 
einem  noch  geringeren  Districte  zii  begnilgen  ais  derjenige  iat,  dessen 
in  dem  gegenwartigen  Erlasse  ad  1)  erwjlhnt  wurde,  so  diirfte  nach- 
stehender  Yorschlag  vielk'icht  der  annehmbarste  sein: 

Eine  Linie,  welche  im  Żolkiewer  Kreise  an  der  alten  Granze, 
am  rechten  Ufer  des  Bugfliisses  bei  Zdziarki  ihren  Anfang  nahme, 
dann  iSngst  dem  i-echten  Ufer  des  Bugflusses  fort  mit  Einschluss  von 
Sokal  sich  in  den  Złoczower  Kreis  bis  Pobuszany  ausdehnt,  von  da 
den  Bug  verliesse  und  iiber  Jablonówka,  Polozinow.  Przewlocznia, 
Turza,  gegen  den  Styrfluss  in  der  Direktion  von  Monasterek  sich 
zoge,  und  dann  am  linken  Ufer  dieses  Flusses  bis  an  die  alte  russi- 
sche  Granze  fortliefe. 

Indessen  mussen  wir  E.  E  freundschaftlichst  bemerken,  dass 
dieser  Yorschlag,  sobald  er  nicht  allein  annehmbar  befunden  werden 
soUte,  nicht  ais  Zugabc  eines  der  friiher  erwjihnten  Yorschlage  be- 
trachtet  werden  kann,  folglich,  wenn  man  zu  den  anderen  ilbergehen 
miisste,  dieser  Antrag  ais  nicht  geschehen  anzusehen  ware,  weil  die 
allzugrosse  Annaherang  der  russ.  kais.  Granze  an  Lemberg  und 
Brody  nur  durch  den  Yortheil  compensirt  werden  kann,  dass  dadurch 
eine  nm  so  viel  geringere  Seelenzahl  ilberhaupt  abgetreten  wird, 
sobald  aber  dieser  Yortheil  hinwegfallt,  die  friiheren  Antrage  dem 
Besten  unseres  allerhochsten  Hofes  mehr  angemessen  werden*.  (podp.) 
Wurmser.  Bellegarde. 

(Str.  15  sq.).  Franciszek  I  do  Bellegarda,  Totis  10  November 
1809:  «Alle  aus  Galizien  einlaufendeu  Berichte  beweisen  die  Miihe, 
Avelche  sich  von  Seite  der  riissischen  Generale  gegeben  wird,  Geld 
und  sonstige  Kontrilmtioneu  mit  verdoppelter  Strenge  seit  geschlos- 
senem  Frieden  einzutreiben.  So  hat  z.  B.  der  Lemberger  Kriegs- 
Gouverneur  Meller  die  offizielle  Anzeige,  welche  ihm  Hof  rath  Kortum 
von  dem  Friedens-Abschluss  gab,  mit  der  Forderung  der  Ausliefe- 
runff    der   Lemberger    General-Kasse    erwiedert.    Eine   heute    ange- 
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langtf  Auzeige  des  Riickzuges  der  Russen  iJłsst  Mich  hoffen,  dass 
diese  und  jlhnliche  Massreg-oln  wohl  ebenfalls  eingestellt  sein  diirften. 
Sollte  dieses  jedoch  nicht  der  Fali  seyn,  so  hatten  Sie  bel  dcm 
Fiirsten  Gallizin  mit  Beziehung  auf  die  ausdrilcklichen  Worte  des 
Friedens,  die  g-emessensten  Yorstellungen  dawider  zu  macheii,  und 
nicht  zu  bergen,  dass  Ich  Mich  bemilssigt  sehen  wiirde,  den  Riicker- 
satz  aller  seit  der  Ratifikation  des  Friedens  auf  die  widerrechtliche 
Weise  eingetriebeneu  Kontributionen  oder  Beraubungen  der  Aerarial- 
Effecten,  in  Petersburg  selbst  rekhimieren  zu  lassen*;  11  November: 
«Aus  dem  vom  Hofrath  Kortum  an  den  Grafen  Wurmser  un- 
mittelbar  erstatteten  Berichte  werden  Sie  ersehen  haben,  welehe 
neue  gewaltsame  Schritte  die  russische  Militilrmacht  sich  in  Galizien 
erlaubte,  und  was  der  Hofrath  Kortum  gethan,  um  sich  derselben  zu 
wiedersetzen.  Ich  trage  unter  Einem  dem  Grafen  St.  Julien  durch  den 
Minister  der  auswartigen  Angelegenheiten,  Grafen  Metternich,  auf,  im 
Falle  eine  Pliiaderung  der  Aerarialkassen  und  Vorrathe  wirklich 
stattgefundeu  haben  sollte,  auf  den  Ersatz  desjenigen,  was  seit  dem 
20  Oktober  gepliindert  wurde,  zu  dringen,  und  Sie  werdeu  daher 
donselben  nothigenfals  kriiftigst  in  diesen  Forderungen  unterstiitzen, 
vor  Allem  aber  sich  bei  dem  Fiirsten  Gallizin  wegen  Abstellung  je- 
ner  und  aller  ahnlichcn  gcwaltsamen  Schritte  mit  Nachdruck  ver- 
wenden»;  tegoż  dnia:  «Diejenigen  Abgranzungs-Modalitaten  mit  Riis- 
sland,  welche  Sie  mit  dem  Grafen  St.  Julien  verabredet,  und  Mir  in 
Ihrem  gemeinschaftlich  mit  dem  Grafen  Wurmser  erstatteten  Berichte 
vorgelegt  haben,  sind  Meinen  Absichten  ganz  angemessen,  Avelches 
Ihnen  hiermit  zur  Wissenschaft  mit  dem  Auftrage  habe  eroffnen 
wollen,  mit  allem  erdenklichen  Eifer  zu  trachten,  in  diesem  so  wie 
in  jedem  Ihnen  anvertrauten  Abgranzungs-Geschafte  die  moglichsten 
Vortheile  fiir  Meiue  Monarchie  zu  erhalten* ;  13  November:  «Die  An- 
zeigen  vom  5  und  7  November  in  Beziehimg  auf  die  ErklUrungen 
des  Fiirsten  Gallizin  wegen  der  erfolgenden  RUumung  Galiziens  die- 
nen  Mir  zur  angenehmen  Wissensciiaft.  Ich  erwarte  nachstens  Ihren 
Bericht  liber  das  Resultat  der  von  dem  Generale  Mayer  abzuschlies- 
senden  Konvention  und  ilber  die  Anstalten,  welche  Sie  Avcgen  Nach- 
riickung-  meiner  Truppen  und  der  Wiederbesitznahme  des  Mir  ge- 
bliebenen  Antheiles  von  Galizien  getroffen  haben.  Ich  setze  iibrigens 
voraus,  dass  das  in  Absicht  auf  die  neue  Demarl^ations-Linie  abzu- 
schliessende  Ubereinkomraen,  bis  nicht  der  definitive  Abschluss  in 
Petersburg  zu  Stande  kommt,  nur  ais  eine  provisorische  Bestimmung 
•les  Antheils,  der  von  den  russische n  Truppen  indessen  besetzt  bleibt, 
an^esehen  werdt-n  wird». 
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(Str.  16  sq.)-  Convention  Militaire. 

«ConcIue  entre  les  Plenipotentaircs  soussigues  de  S.  M. 
rEiiipereur  de  toutes  les  Russies  et  de  S.  M.  TEmpereur  d'Aii- 
trłche  Roi  de  Hoiigrie  et  de  Bohemę,  en  coiisetjuence  de  TArticle 
XIII  de  la  Conventłon  Militaire  du  26  Oetobre  1809  sigiiee  a  Yienne, 
pour  t'ixei'  une  ligiie  de  demarcation  provisoire  jusąu'  a  ce  que 
les  limites  definitives  aient  ete  determinees  par  les  deux  hautes 
Coiirs  respectires. 

A  r  t  i  c  1  e  I. 

L'Article  XIII  de  la  Convention  Militaire  signee  a  Yienne  le 
26  Octobre  ne  determinant  point  positivement  la  partie  que  S.  M. 
FEmpereur  d'Autriche  ait  k  códer  a  S.  M.  TEmpereiir  de  toutes  les 
Russies  dans  la  Gallicie  orieutale  sur  la  frontifere  de  la  Russie, 
portant  une  population  de  ąuatre  cent  mille  Smes;  on  est  convenu 
que  les  Troupes  Imperiales  Russes  occuperaient  prorisoirement,  et 
en  attendant  que  les  nouvelles  limites  soient  determinees  en  generał 
et  definitiyement  par  les  deux  hautes  Cours  respectives,  les  pays 
enclares  dans  la  ligne  ci -a  pres  deerite: 

Cette  ligne  partira  de  Tancienne  frontiere  de  la  Russie  et 
d'un  point  en  face  de  Nowy  01exyniec  et  suivra  la  route  jusqu'a 
Zalosce,  passera  par  cette  ville  qui  sera  declaree  neutre,  et  ne 
pourra  etre  occupee  ni  par  les  Troupes  Russes,  ni  par  les  Troupes 
Autriohiennes,  jusqu'  a  ce  que  les  limites  soient,  comme  ci-apres 
mentionn6,  definitiyement  dćterminees  par  les  deux  hautes  Cours 
et  ira  droit  par  Bialog"Iowie  et  Bzowice  pour  joindre  au  village 
de  Serwiry  la  ririere  de  la  Stripa,  et  en  suivra  la  rive  gauche 
jusqu'  a  son  confluent  avec  le  Dnie  ster;  elle  suivra  de  menie  la 
rive  gauche  de  ce  fleuve  pour  aboutir  arec  lui  a  Tancienne  frontiere 
de  la  Russie. 

A  r  t  i  c  1  e  II. 

En  conformite  de  TArticle  I,  le  General  en  Chef  de  Tarmee 
Autrichienne  s'  eng-age  a  donner  de  suitę  aux  Commaudants  des 
Troupes  Autrichiennes,  qui  pourraient  etre  dans  cette  partie,  les  or- 
di-es  de  Teyacuer  et  de  se  retirer  sur  les  rives  droites  du  Dnie  ster 
et  de  la  Stripa;  et  de  meme  de  delivrer  aux  Commandants  des 
Troupes  Russes  qui  iront  Toccuper,  les  magasins  de  vivres  militaires 
qui  pourraient  s'y  trouver  et  dont  elles  n'auraient  pas  besoin  elles 
memes  apres  leur  depart. 
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Article  III. 

La  pai-tie  de  la  Gallicie  ąni  sera  provisoirement  occup6e  par 
les  Troupes  Russos  continuera  k  etre  administree  par  les  aiitorłtes 
Autricliiennes,  qui  en  revanche  sont  tenues  de  satistaire  aux  ordres 
dli  Genćral  en  Chef  de  Tarmee  Riisse,  dans  toiis  les  articles  de  po- 
lice et  de  fournir  de  meme  sur  les  ordres  emanes  de  lui  tous  les 
vlvres  et  autres  besoins  necessaires  a  ses  Troupes  stationnees  dans 
la  dlte  partie. 

Article  IV. 

Comme   beaucoup   de   raisons   rendent   tres    difficile   de  dćter- 

miner   dans   la   ligne    de    demareation     provisoire    le   nombre    exact 

d'habitans.  ii  s'  entend  qii'a  la  conclusion  de  la  convention  definitive 

par  les  Plenipotentaires   des  deux  hautes  Cours,  on  fera   la  compen- 

sation  de  manierę,  qii'en  conseąuence  du  XIII-me  Article   de  la  con- 

yention  militaire  ii  s'3'  trouve  le  nombre  de  Cjuatre  cent  mille  ames. 

T^  •..   •  Ti-1-.t    1      trente  Octobre    ^,...     .     .^ 

Fait  a  Bilitz  le  ^^ = —  Mule  iniit  cent  neiit. 

onze  Norembre 

Starovitsky,  Mayer  de  Heldenfeld, 

Colonel   et  aide   de  Camp   de  Lieutenant  generał  de  Tarmee 

S.  M.  TEmpereur  de  toutes  les  Russies.  Autrichienne. 

Ratifie  par  nous,  Plenipotentaire  de  S.  M.  TEmpereur  de 
toutes  les  Russies  Prince  Gollitzin,  General  d'Infanterie,  Commandant 
en  Chef  Tarmee  Imperiale  Russe  en  Gallicie,  Chevalier  de  Ordre  de 
St.  Andre  Newsk.y,  grand  croix  de  Tordre  Militaire  de  St.  Georg"es 
de  la  deiixieme  et  de  Tordre  de  Saint  Władimir  de  la  premierę  Classe, 
de  ccux  de  Pologne,  de  St.  Stanislas  et  de  TAigle  blanc,  et  Comman- 
deur  de  Toi-dre  SouAerain  de  Saint  Jean  de  Jerusalem:  Et  par  Nous 
Plenipotentaires  de  S.  M.  TEmpereur  d'Autriche  le  Comte  de  Belle- 
garde,  grand  croix  de  Tordre  de  Leopold,  Commaudeur  de  Tordre 
Militaire  de  Marie  Therese,  Chambellan  et  Conseiller  intime  actuel, 
Feld  Marechal,  Commandant  en  Chef  de  TArmee  Imperiale  Autri- 
chienne en  Gallicie,  et  Proprietaire  d'un  Regiment  de  Chevaux  legers, 
Et  le  Comte  de  Wurmser,  Commandeur  de  Tordre  de  St.  Etienne, 
Chambellan,  Conseiller  intime  actuel,  et  Gouverneur  civil  de  la  Gallicie 
Co-commissaire. 

(Str.  18).  Komisya  nadworna  do  Franciszka  I.  Biała  12  Norem- 
ber  1809.  «...Man  rersuchte  rergebens,  bei  der  letzteren  Konvention 
bessere  Bedingungen  in  Ansehung  der  zum  provisorischen  Besitz 
einzurjiunienden    Landstrecke  zii  erhalten;  allein  der  Oberste  Staro- 
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vit.zki,  der  von  keinem  iiblen  Willen  geyen  Óstcrreich  ein<ienommeii, 
jedoch  von  sehr  beschrilnkten  Geistesfahigkeiten  zu  sein  sohien, 
war,  wie  man  aus  seinem  Betragen  zu  beurtheilen  Ursache  liattc 
durch  sehr  enge  Yollmachten  und  durch  die  bestimmtesten  Instruk- 
tionen  gebunden...« 

Nota  Komisyi  nadwornej  do  St.  Julieua  w  Petersburgu 
«0  zawarciu  obu  konwencyi  wojskowych*  Bielsk  12  listopada  1809. 
Zaznaczona  w  niej  została  ponownie  tdie  Wichtigkeit,  wolche  die 
Kreisstadt  Zaleszczyki  in  politischer  xind  militarischer  Hinsicht  und 
wegen  der  besseren  Communication  mit  Bukowina  hat».  Do  noty  po- 
wyższej dołączono  kopię  listu,  wystosowanego  przez  Komisyę  nad- 
worną do  ks.  Golicyna  ze  skargami  na  Zakomelskiego,  « który  za- 
biera wszystkie  kasy  i  łupi  magazyny*.  Relacya  Dykego  do  hofrata 
Plautzera  21  listopada  1809  «o  przeniesieniu  kasy  i  aktów  z  Za- 
leszczyk do  Sniatyna»- 

(Str.  19  sq.).  Kunasiewicz,  229,  234—236.  O  petersburskiej  misyi 
St.  Juliena  por.  Demelitsch,  101,  117,  118;  tamże  rei.  St.  Juliena 
z  28  listopada  1809:  «Kaiser  Alexander  erwiederte,  er  stehe  an  der 
Spitze  einer  Nation,  dereń  Eigenliebe  er  nicht  verletzen  diirfte.  Die 
Besetzung  Galiziens  verursachte  grosse  Kosten,  Russland  hatte  dem- 
nach  ein  Recht  zur  Entschadigung».  Marteus,  III,  35,  instrukcya  dla 
hr.  Szuwalowa  z  28  listopada  1809. 

(Str.  21).  Komisya  nadworna  do  Franciszka  I,  15  Dezember 
1809:  «Uber  die  Ankunft  der  Commission  in  Lemberg*. 

(Str.  22).  Według  wcześniejszej  nieco  relacyi  Kortuma  do  ce 
sarza  Franciszka,  13  września  1809  (^Darstellung  der  nacli  Kreisen 
abgetheilten  Dislocation  und  Cantonierungs-Quartiere  der  in  Galizien 
unter  den  Befehlen  seiner  Durchlaucht  des  Herrn  Generales  der  In- 
fanterie  und  vieler  Orden  Ritters  Fiirsten  von  Golizin  stehenden  rus- 
sischen  kais.  Armee  mit  der  beilaufenden  Berechnung  deraelben 
Standes  beim  Anfang  des  Monats  September  1809»)  na  terytoryuni, 
obsadzonem  prowizorycznie  przez  Rosyan,  oraz  jego  najbliższej  oko- 
licy, w  pierwszych  dniach  września  t.  r.  rozmieszczone  były  nastę- 
pujące siły  wojenne  rosyjskie :  W  c  3'  r  k  u  1  e  tarnopolskim:  w  Tar- 
nopolu i  Mikulińcacli  —  część  regimentu  lite«  skich  ułanów  loOO  łu- 
dzi i  634  koni);  w  cyrkule  brzeżańskim:  w  Mikołajewie  — 
część  regimentu  « tatarskich*  ułanów  (2.50  ludzi  i  316  koni);  w  Brze- 
żanach,  Rohatynie  i  Knihyniczach  —  regiment  kazańskich  dragonów 
(750  ludzi  i  950  koni);  w  Kozowie  część  regimentu  litewskich  ułanów 
(250  ludzi  i  316  koni);  w  cyrkule  zł  o  cz  owsk  im  :  w  Złoczowie, 
Zborowie  i  Pomoszanach  —  część  regimentu  podolskich  ułanów  (750 
ludzi  i  950  koni).  Razem  2500  łudzi  i  3166  koni,  co  stanowiło  (w  łu- 
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dziachj  Vis  część  całego  rosyjskiego  korpusu  okupacyjnego  w  Gali- 
cyi,  który  Kortum  szacuje  w  powyższej  relacyi  na  44962  ludzi  i  34514 
koni.  Por.  z  tem  nieco  odmienne  cyfry  Plut3'ńskiego  1.  c. 

Komisya  nadworna  do  Franciszka  I.,  Lemberg  19  Dezember 
1809:  «Uber  die  Benennuug'  der  russ.  kais.  Kommissaire  zur  Abgran- 
zung  des  an  Russland  durch  den  Friedens-Traktat  ilberlassenen 
Landstrich8». 

(Str.  23).  Ivomisya  nadworna  do  Franciszka  I,  25  Dezember 
1809:  «E.  M.  Die  Eroffnung  des  Fiii-sten  Galitzin,  dass  er  gemein- 
schaftlich  mit  dem  Staatsrath  v.  Anstett  von  seinem  Hofe  bevoll- 
machtigt  sei,  wegen  Erfiiłlung  des  5ten  Punctes  im  III  Artikel  des 
Friedens-Traktatś  zu  unterhandeln,  ist  nunmehr  erfolgt,  wie  E  M. 
aus  dem  liier  ehrfurchtsYoll  einverwalirten  Schreiben  dieses  Fiirslen 
Allerhochst  zu  entnehmen  geruhen  wollen.  Die  Hofkommision  liat 
dem  Fiirsten  Galitzin  unter  einigen  verbindlichen  Ausdriicken  fiir 
ihn  und  den  Staatsrath  Anstett  vor  der  Hand  bloss  erwiedert:  dass 
selbe  bisher  mit  keiner  formlichen  und  zur  Auswechslung  geeigne- 
ten  Yollmacht  versehen  sei,  und  solche  erst  von  E.  M.  erwarte,  in- 
dessen  mit  vielem  Yergnugen  geneigt  sei,  alle  vorlaufigcn  Yerabre- 
dungen  mit  dem  Staatsrath  v.  Anstett  zu  pflegen,  die  zur  Yorberei- 
tung  und  Beforderung  des  in  der  Frage  stehenden  Geschaftcs  bei- 
tragen  konnen.  Was  die  kiinftigen  Yerhandlnngen  selbst  betrifft,  so 
sollen  die  Instruktionen  des  russischen  Hofes,  wie  man  aus  siclierer 
Hand  erfahren  hat,  den  bevollmachtigten  Kommisairen  die  strengste 
Yerfolgung  der  Yortheile  Russlands  zur  Pflicht  machen  und  ihnen 
selbst  auferlegen,  eine  neue  Konskription  des  abzutretenden  Distri- 
ckte  zu  verlangen.  Diesen  letzteren  Befehl  scheint  man  den  von  eiu- 
zelnen  galizischen  Insassen  dem  Fiirsten  Galitzin  und  selbst  aucli 
unmittelbar  dem  Petersburger  Hofe  iibergebenen  Anzeigen,  dass 
namlich  aus  den  an  Russland  wahrscheinlich  abzutretenden  Gegen- 
den  sowohl  von  iJsterreichischer  ais  von  warschauer  Seite  viele  Men- 
schen  unter  die  Waffen  genommen  woi'den  seien,  zuschreiben  zu 
miissen,  und  dieses  verratherische  Andringen  an  Russland,  gegen 
welches  der  Hass  der  Nationalen  im  AUgemeinen  noch  weit  mehr  ais 
gegen  Osterreich  entl)rannt  ist ,  giebt  eincn  neuen  Beleg  von  dem 
werthlosen  und  unkonseąuenten  Karakter  dieses  Yolkes.  Wenn  die 
ruasischen  Kommissaire  auf  diesem  l'unkte  bestehen  sollten,  den  man 
nach  dem  Friedens  Traktate  geradezu  nicht  verweigern  zu  l-iihinen 
glaubt,  so  ist  nebst  einem  nachtheiligem  Resultate  fiir  Osterreich 
auch  noch  eine  sehr  bedeutende  Yerzogerung"  dieses  Geschaftes  zu 
besorgen,  dereń  Yermeidung  ausser  anderen  Riicksicliten  auch  dess- 
halb  erwiinschlich  ist,  weil  die  Population  der  im  provisorischen  Be- 
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sitze  der  Riissen  licfindlichen  Geiionden   untcr   dem   h;irten  militflri- 
schen  Drucke  beinalu-  sich  mit  jedem  Tage  vermindereii  muss. 

Die  Hofkommission  wird  daher  alle  Mittel  autbieten,  die  rus- 
sischen  Kommissaire  von  diesem  Begehren  abziibrmgen  uiid  diesel- 
ben  zu  bewegen,  die  Konskription  vom  Jabre  1808  zur  Grundlage 
der  Yerhandlungen  anzunebmen.  Wenn  jedoch,  wie  man  besorgen 
muss,  diese  Yersiiche  durch  keinen  gliicklichen  Erfolg  belohnet  wer- 
deii,  so  wird  man  darauf  zu  bestehen  trachten,  dass  entweder  nach 
politiscben  Berechnungen  oder  durch  ProbezJihlungen,  wozu  in  je- 
dem Dekanate  ein  oder  zwei  Orte  ausgeboten  A\^erden  diirften,  das 
Yerhaltniss  des  wahi-en  Yolksstandes  zu  der  Konscription  vom  Jahre 
1808  ausfindig  gemacht  und  das  Resultat,  mag  es  nun  zum  Yortheii 
oder  Nachtheil  Ósterreichs  ausfallen,  zur  Basis  der  Yerhandlungen 
g'enommen  werden. 

Der  Besitz  von  Zalośce,  woselbst  sich  die  bekannte  Miączyń- 
ski'sche  Tuchfabrilce  befindet,  sćheint  ebenfalls  ein  besonderer  Ge- 
genstand  der  Aufmerksamkeit  des  russischen  Kabinets  zu  sein,  und 
obgleich  wir  nach  Moglichkeit  trachten  werden,  diesen  Ort  zu  erhal- 
ten,  so  glaubeu  wir  doch,  uns  im  voraus  die  Allerhfichste  Weisung 
erbitten  zu  sollen,  ob  wir  unbedingt  auf  dessen  Beibehaltung  be- 
stehen, oder  ob,  falls  eine,  fiir  die  osterreichische  Regierung  so  scha- 
dliche  Yerzogerung  des  Abschlusses  der  Grenzdemarkations-Gescha- 
ftes  durch  unsere  Weigerung  entstehen  sollte,  wir  nicht  in  diesem 
Punkte  nachgeben  diirfen.  Indem  wir  uns  zum  Yoraus  die  Aller- 
hocliste  Genehmigung  E.  M.  iiber  diese  Ansicht  der  Sache  in  tiefe- 
ster  Unterthanigkeit  erbitten,  fiigen  wir  nur  noch  die  ehrfurchtsvolle 
Yersicherung  bei,  dass  man  gewiss  kein  Mittel  unversucht  lassen 
werde,  um  in  diesem  Geschafte  den  Yortheil  des  Staates  moglichst 
in  Acht  zu  nehmen». 

(Str.  24).  Komisya  nadworna  do  Franciszka  I.  6  Janner  1810: 
«Uber  die  Besetzung  eines  den  russ.  l^ais.  Truppen  in  prorisorischen 
Besitz  iiberlassenen  Districtes  im  ostlichen  Theil  von  Galizien*. 

(Str.  25  sq.).  Komisya  nadworna  do  Golicyna,  2  Janner  1809: 
«...es  ist  so  lilar,  dass  das  bei  Serwiry  vorbeit'liessendes  Gewasser 
die  provisorisclie  Demarkationslinie  zu  bilden  habe,  dass,  wenn  die 
russ.  Truppen  fortfahren  sollten,  den  bei  Pustogłowy  fliessenden 
Bach  besetzt  zu  halten,  man  dieses  ais  eine  offenbare  Yerletzung 
der  milit.  Convention  von  Biała  betrachten  moclite,  welche  man  je- 
doch keineswegs  erwarten  zu  diirfen  glaube*.  (Ks.  Golicyn  notą  z  d.  9 
stycznia  zawiadomił  komisarzy  nadwornych,  że  Avojska  rosyjskie  co- 
fnięte zostały  poza  właściwa  linie  okupacyjna).  Komisya  do  Golic^yna, 
11  Janner  1809:  «...  Man  wisse  den  Werth  eines    so    rechtlichen  und 
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treiindśchaftlichen  Bfiiclimens  zu  schatzeii.  und  man  sehc  es  ais  eino 
anucnehmc  Pflicht.  solches  bei  jedev  Gelegenlieit  zu  erwiedern». 

Franciszek  I  do  Bellegarda,  Wien,  20  Janner  1810:  «Weiiu  uii- 
geachtct  des  diircli  den  Generalen  von  Kesslern  an  die  Russen  durch 
eine  n«'ue  Convention  abgetrettenen  Strichlandes,  dennoch  die  an 
Russland  traktatmassig  zug-esicherten  400000  Seelen  niclit  volIzahlig 
werden  soUten,  anch  Fiirst  Gollizin  sich  lieinesAyegs  zur  Ziiriickzieh- 
ung'  seinerTruppen  andie  vonder  Hoftkommission  in  ihrem  Berichte  von 
6  Janner  ausgewiesene  Granze  bewegen  lassen  wiirde,  so  mag  es 
zwar  bei  dieser  Abgranzung  sein  Bewenden  haben;  es  ist  aber  vor- 
ziiglich  zu  trachten,  dass  die  definitive  Convention  zu  Stande  ge- 
bracht  werde,  und  wenigstens,  wenn  ja  auf  keiner  Weisen  etwas  fiir 
uns  vortheilhafteres  erhalten  werden  kann,  die  nun  von  den  Russen  be- 
setzten  Antheile,  ob  sie  schon  nicht  volIe  400000  Seelen  enthalten, 
bloss  allein  zur  endlichen  Abtrettung  angenommen  werden.  Die  hie- 
durch  tur  Russland  zu  erzielende  ordentliche  nasse  Granze,  so  wie 
die  Vorziiglichk('it  des  abzutrettenden  fruchtbaren  Bodens,  miissen 
der  Kommission  ais  soviele  Beweggriinde  zur  Unterstiitzung  ihres 
Antrages  dienen.  Ich  erwarte  demnachstens  die  w^eitere  Anzeige 
liber  die  Resultate  der  zu  pflegenden  Unterhandlungen». 

Bellegarde  do  Franciszka  I,  Lemberg,  28  Janner  1810: 
«... Allein  die  zaghafte  Politik  dieses  Kabinets,  dessen  Schritte 
die  Stimme  des  Yolkes  in  Russland  selbst  laut  missbilliget,  scheint 
einen  z^^■eifachen  Vortheil  in  der  moglichsten  Ausdehnung  der  rus- 
sischen  Granzen  g'egen  Galizien  zu  suchen,  namlich  einer  Seits,  um 
dem  russischen  Yolke  durch  diesen  scheiubaren  Zuwachs  an  Macht 
(len  Yorzug  des  Ministerial-Systems  vor  der  offentlichen  Meinung 
zu  erproben,  dann  anderer  Seits  dem  franz()sischen  Hofe  zu  zeig'en, 
Avie  selir  man  seinen  Planen  und  Anordnungcn  zugethan  sei.  Solche 
Riicksichten  haben  ohne  Zweifel  die  Unterhandlungen  des  Grafen  St. 
Julion  scheitern  lassen,  und  die  Tnstruktion  der  russisch  bevollmach- 
tigteii  Commissare  diktirt,  welche  ihnen  zur  unumganglichen  Pflicht 
maclicn,  auf  die  buclistabliche  Erfiillung  des  Friedens-Traktates  und 
gleiclisam  auf  die  Zuzaiilung  der  400000  Seelen  zu  dringen.  Man 
machte  selbst  auf  den  ersten  Konferenzen  leise  Yorwiirfe,  dass  unter 
dem  Ausdruck  Seelen  wohl  nur  Personen  mannlichen  Geschlechtes 
verstanden  werden  diirfen,  wie  dieses  in  Russland  angenommen  sei, 
bestimmt  aber  bestand  man  russischer  Seits  auf  dem  Satze,  dass  die 
Jmlen  nicht  zum  Stande  der  Bevolkerung  gereclinet  werden  sollen. 
Diese  unhaltbaren  Behauptungen  wurden  jedoch  aufgegeben,  um  aut 
eine  genaue  Yolkerzahlung  zu  dringen ». 

(Str.  29).   Lista   imienna  komisarzy  konskrypcyjnyeh   austryac- 
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kich :  kapitanowie  Eger,  Steppes,  Mayer,  Beaulieu;  rotmistrze  SchaU(M- 
fels,  Staudinuer;  porucznicy  Guttmann,  Knbdlini^er. 

Lista  imienna  komisarzy  konskrypcyjnych  rosyjskicli :  kapita- 
noAvie  Jont,  Arsenieff,  Hofmann,  Nordberg-;  porucznicy  Helk,  Bistrom, 
Rennenkampf;  chorążowie:  Kreutzberg"ei-,  Haller,  Bohlen. 

Dykę  do  Komisyi  nadwornej,  Tarnopol,  1  Febi'uar  1810: 
€Vor  einigen  Minuten  sind  Se.  Durchlauclit  der  russ.  kais.  en  Chef 
commandirende  Herr  General  Fiirst  von  Golizin  durch  cinen  Schlai;- 
fluss  g-eriihrt  gestorben». 

(Str.  30  sq.).  Dykę  do  Komisyi  nadwornej,  Tarnopol,  11 
Februar  1810:  «...Die  Stutzigkeit  der  Insassen  geg-en  die  Kreisamter 
Yorztiglich  im  Zaleszczyker  Kreise,  war  gleich  aiifanglich  bei  Wie- 
dereintretung'  in  ihre  Wirkung'  sehr  gross.  Kein  Befehl  wurde  be- 
folgt,  keine  Steuer  entrichtet,  kein  ausgeschriebenes  Naturale  gelie- 
fert.  Das  russ,  kais.  Militair,  theils  mit  unserer  Executions-Verfas- 
sung  unbekannt,  theils  in  seinem  gewohnlichen  Misstrauen  durch  die 
Yorspiegelungen  der  Insassen,  «dass  diese  Ausschreibungen  nur  von 
den  Deutschen  erfunden  sełen  um  die  Insassen  vor  ihrem  Abzug 
noch  recht  zu  scJiinden»,  stutzig  gemacht,  verweigerte  nicht  nur  die 
Executionen,  sondern  vereinigte  sich  mit  diesen  Intriguen,  vielleicht 
auch  durch  andere  Mittel  gewonnen...  Die  Beamten  wurden  einer  Menge 
Insolenzen  von  Seiten  der  Insassen  ausgesetzt,  und  mancher  russi- 
sche  Chef  suchte  aus  diesen  Uneinigkeiten  den  moglichsten  Nutz  zu 
ziehen.  Dieser  Zustand  der  Dinge  verśchlimmert  sich  mit  jedem 
Tage.  Die  Insolenzen  der  Insassen  gehen  so  weit,  dass  im  Zaleszczy- 
ker Kreis  auf  den  Currenden,  die  auf  meine  Yeranlassung  publizirt 
wurden,  unter  dem  Namen  des  Amtirenden  «Huncwot»,  «szelma»,  ge- 
schrjeben  wurde.  Der  Tod  des  Fiirsten  Golizin  verursachte  neue 
Schwierigkeiten,  indem  Fiirst  Suworow  Anspriiche  auf  Commando 
macht  und  General  du  jour  Graf  Lambert  auch.  Erster,  olinehin 
den  Landes-Insassen  sehr  liold,  unterstiitzt  sie;  letzterer,  obwohl  nur 
General  du  jour,  wlirde  den  geraden  Weg  gehen,  scheint  aber  nicht 
Zutrauen  genug  auf  sein  Gewicht  zu  haben.  Suworow  erkLirtc,  keine 
Execution  g'eben  zu  Avo]len». 

(Str.  32).  «Summarium  ilber  den,  bei  der  zwischen  dem  russ. 
und  ost.  kaiserl.  Militar  gemeinschaflich  abgehaltenen  Conscriprion, 
in  nachbenannten  Ortschaften  ei-hobenen  Bevolkerungs-Stand,  mit 
dem  beigefiigten  Yerhaltniss  nach  der  ausgefallenen  ^ermehr  oder 
Yerminderung  auf  dem  ganzen  Seelenstand  der  zur  Abtretung-  an 
Russland  angetragenen  Strecken  Galiziens.  Lemberg  18  Hornung  1810: 

Bei  der,  in  vorlaufig'  abgetretenen  Landesbezirken,  durch 
k.  o.  und  k.  r.  Offiziere   gemeinschftlich    voriienommenen  Prob-Con- 
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i>criptioii,    erwies    sich,    djtss    dic    liiezu    durcli  das    L008  bestimmten 

32  Ortschaften  im  Hornung'  1810  enthielten: 35753  Seelen 

Da  jedoch  diese  32  Ortschaften   nach  der  Conscription 

vom  Jahri'  1808  nur  besassen 31194       » 

So  wurde  bei  der  Probe  Conscription  niehr  gefunden        4559  Seelen. 

Dieser  Mehrbetrag'  besteht  eigentlicli  aus  14iV.-,".m  '^'O'^  Hundert, 
uud  wurde  der  hier  ausgewiesenen  Bevolkerung'  vom  Jahre  1808, 
nach  der  diessfails  vorausg'eg"angenen  Konvention  zugeschlag'en». 

(Str.  33).  Koniisya  nadworna  do  Franciszka  I,  14  Hornuug- 
1810:  «...Diesen  so  giinstigen  Verlauf  der  Probe-Conscription  soli 
nian  im  g-rossten  Theile  der  thatigen  und  geschickten  Yerwendung" 
des  Conscriptionsdirektors  Miillicli  und  der  ihm  zugeg-ebenen  Offi- 
ziere  zuschreiben*. 

(Str.  34).  Antoni  Angelłowicz  do  Komisyi  nadwornej,  Lemberg- 
4  Honmng'  1810:  «In  den  an  Russland  abzutretenden  Kreisen  Ta  rno- 
po  1  und  Z  a  1  e  sz  e  z  y  k  i  befinden  sich  meistentheils  InAvohner,  die  dem 
griechisch-unirten  Ritus  zugethan  und  meiner  Jurisdiktion  ais  Me- 
tropolit  und  Ordinarius  untergeordnet  sind.  Ich  zahle  dort  540  Pfar- 
reien  und  365  Priester,  die  eines  grossen  Theils  auf  offentliche  Ko- 
sten  im  General -Seminarium  erzog-en  sind.  Der  Klerus  sowohl,  ais 
das  griechisch  unirte  Volk,  ist  seinem  Glaubensbekenntnisse  und 
seiner  geistlichen  Behćirde  zugethan.  Bei  der  dermaligen  Lagę  der 
Umstande  haben  mir  schon  mehrere  vom  dortigen  Klerus  ihre  Be- 
sorgnisse  geaussert,  dass  sie  in  der  Zukunft  in  ihrem  Gewissen  und 
Religionsbekenntnisse  nicht  beunruhiget  und  von  der  russischen  Re- 
gierung  nicht  zur  nichtunirten  Religion  g'ezwungen  werden,  nach 
dem  bereits  dermalen  einige  unirte  Kirchen  auf  Anordnung  des 
russischen  Militiirkommandos  den  Pfarrern  abgenommen,  und  diese 
verhalten  werden:  den  Gottesdienst  gemeinschaftlich  mit  den  nicht- 
unirten russischen  Kaplanen  abzuhalten.  Ich  kann  unmoglich  glau- 
l)en.  dass  die  russische  Regierung  diesfalls  einen  Gewissenszwang 
beabsichtige,  im  Gegentheil  dienen  die  (iffentlichen  Akten  und  Ukasen 
Seiner  jetzregierenden  Majestat  des  Kaisers  Alexander  I  zum  Be- 
weise  der  liberalen  Gesinnungen  dieser  Regierung. 

Indem : 

1.  Yermoge  des  VIII  Artikels  des  zwischen  Russland  und  ehe- 
małigen  Polen  unter  15  Julius  1793  in  Grodno  geschlossenen  Trak- 
tats  den  unierten  Griechen,  welche  unter  das  russische  Scepłer  gelangten, 
eine  rollkommene  Eeligionsfreiheit,  und  Handhabung  aller  Privilegien  und 
Oerechtsamen  feierlich  zugesichert  werden. 

2.  Laut  der  hochsten  Ukase  Seiner  jetzt  regierenden  Majestat 
des  Kaisers   Alexander  I    vom  4  Julius  1803  den  unirten  in  Russland 
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befindlichen  Griechen  oder  Ruthenern  eine  Protektion  gegen  alle  Eingrifje 
zugesichert  und  an  die  betroffenen  Gouvernements  die  gemessensten  Be- 
fehle  diessfalls  erlassen  lunrden. 

3.  VermogX'  der  hochsten  Ukase  vom  16  Julius  1805,  die  oberste 
geistliche  Behorde,  oder  das  romisch-katholische  Kollegium  in  Peters- 
burg* in  zwei  Departamente  abgetlieilt,  und  oinem  derselben,  welches 
aus  Mitgliedern  vom  griecliisch  unirteii  Klerus  bestehet,  die  densel- 
ben  betreffendeu  Geschatte  zugewiesen  worden. 

4.  Die  in  dem  Bialostoker  von  Preussen  an  Russland  abgetrc- 
tenen  Departamente  befindlichen  unirten  Griechen  bel  ihrem  Reli-' 
gionsbekenntnisse  und  ihrem  Gereclitsamen  behissen  werden. 

In  dieser  Hinsicht  muąg  ich  mir  zwar  allerdings  schmeichehi, 
dass  sowohl  die  Inwolmer  der  dermalen  an  Russland  abzutretenden 
Kreise  T  a  r  n  o  j)  o  I  und  Zaleszczyki  bel  ihrer  Rełigionsfreiheit  und 
ihren  Gerechtsamen,  ais  ich  bei  meiner  geistlichen  Jurisdiktion  iiber 
dieselben  werde  belassen  werden.  Um  jedoch  alle  Besorgnisse  besei- 
tigen  zu  konnen,  sehe  ich  mich  veranlasst,  hiemit  in  Ehrerbietiuig 
anzusuchen : 

Geruhe  Eine  Hochlobliche  k.  k.  Hofkommission  bei  den  der- 
mallgen  Konferenzen  auch  diesen  Gegenstand  zu  Sprache  zu  bringen, 
und  so  wie  der  Bischof  von  Breslau  vermog'e  des  Hubertsburger 
Friedens-Traktats  selne  Jurisdiktion  im  osterreichischen  Schlesien  bis 
nunzu  ausiibt,  es  auch  im  gegenwilrtigen  Falle  im  diplomatischen 
Wege  dahin  einzuleiten  und  zu  stipuliei-en,  damit  ich  bei  meiner 
geistlichen  Jurisdikion  iiber  besagte  Kreise  belassen  werde.  Ubrigens 
finde  ich  noch  diese  Bemerkung  beizufiigen,  dass  die  russische  Re- 
g'ierung  in  Riicksicht  des  geistlichen  nexus  des  dortigen  Klerus  mit 
mir  umsoweniger  einen  Anstand  zu  nehmen  hjltte,  ais  dieser  gewiss 
der  neuen  Regierung  eben  so  treu  und  anhanglich  sein  wird,  wie 
es  gegen  den  bisherigen  Landesiursten  stets  gewesen  ist».  Anton 
Angellowicz,  Metropołit  vou  Galizien. 

(Str.  36).  Komisya  nadworna  do  Franciszka  I,  19  Marz  1810: 
«...dass  die  russ.  kais.  Bevollmachtigten  zwar  die  freie  Religions- 
ausiibung  der  rom.  kathol.  und  griechisch-unirten  Kirche  in  dem 
an  Russland  abzutretenden  Landes-Antheil  zugestanden  haben,  da- 
raus  jedoch  einen  Artikel  des  Traktates  zu  maehen  ablehnten.  Zur 
Ursache  g^eben  sie  uns,  jedoch  bloss  vertraulich,an,  dass  sie  angewiesen 
seien,  keinen  die  Religion  betreffendeu  Artikel  in  den  Traktat  auf- 
zunehmen,  um  den  Yorrechten  der  griechisch-nicht  unirten  Kirche, 
welche  bei  ihnen  die  herrschende  sei,  in  keinem  Falle  zu  nahe  zu 
treten.  Indessen  ist  bei  dem  in  Russland  angenommenen  Toleranz- 
Svstem  kein  Zweifel,  dass  die  romisch  kath.  und  srłech.  unirt.  Glau- 


—     175     — 

bensgenosseu  in  der  frpieii  Ausiibimjt'  ihres  Gottesdienstes  niclit  iin 
Mlndesten  werden  gest(»rt  werden.  In  Absicht  auf  die  iicistliche  Ju- 
risdiktioii,  welche  sowohl  der  Inteinlsche  Erzbischof  ais  der  grie- 
chisch-iinirte  Metropolii  von  Lemberg  in  dcm  abziitrctendcn  Lan- 
dcs  Antheile  ausiiben,  habt-n  sich  die  kais.  i-uss.  Bevollmachtig'ten  in 
keiue  nUhere  Erorterung'en,  was  daruber  in  der  Folgę  zu  bestehen 
hiltte,  einlassen  wollen.  Da  es  aber  in  mi'hrerer  Hinsicht  interessant 
ware,  dicse  geistliche  Gerichtsbarkeit  fernei-hin  durch  die  lemberger 
Erzbischofe,  wenigstens  mittelst  von  ihnen  zu  benennenden  General- 
Yikarien  verwalten  zu  lassen,  so  stellen  wir  es  dem  weisesten  Er- 
messen  E.  M.  anheim,  ob  dariiber  nicht  in  unmittelbare  Yerhandlun- 
gen  mit  dem  kais.  russ  Hofe  zu  betreten  wftre*. 

(Str.  39  sq.)  Franciszek  I  do  hr.  Wurmsera,  Wien  29  Marz  1810: 
«l"ber  den  Mir  mittelst  des  unterm  19  Marz  d.  J.  erstatteten  Vor- 
trags  vorgelegten  Tx"aktat  werden  Sie  durch  Meine  geheime  Hof 
und  Staats  Kanzley  die  in  der  gehorigen  Form  ausgefertigte  Rati- 
fication  iiberkommen.  Es  ist  demnach  jenes,  was  zum  Yollzug  der 
in  diesen  Artikeln  enthaltenen  Stipulatien  nothig  ist,  in  Erfiillung 
zu  bringen,  und  Mir  liber  den  Erfolg  das  Weitere  vorzulegen,  so 
wie  iiber  die  Ausfiihrung  des  VII  Artikels  der  verheissene  beson- 
dere  Vortrag  zu  erstatten.  In  Bezug  auf  den  IV  Artikel  habe  ich, 
das  Erforderliche  im  ministeriellen  Wege  einzuleiten  angeordnet. 
Was  die  weiteren  in  dem  Bericht  der  Hofkommission  enthaltenen 
Gegenstande  betrifft,  so  gewiirtigc  Ich  ad  2-dum  den  AusAveiss  ilber 
die  Riickstande,  welche  in  den  an  Russiand  abgetrettenen  Antheilen 
wirklich  eingetrieben,  und  in  meine  Cassen  abgefiihrt  worden,  ilber 
jenes,  was  hieran  aushaftet,  oder  in  die  Hauptcasse  nicht  einge- 
bracht  werden  konnte.  Ad  3-tium  ist  ein  gleichmassiger  Ausweiss 
iiber  die  Einkiinfte  dieser  abgetrettenen  Bezirke  bis  zum  Tag  der 
wirklich  nach  dem  Sinne  des  IX  Artikels  des  gegenwartigen  Trakta- 
tes  bcendigten  Ubergabe  verfassen  zu  lassen,  welcher  zugloich  dar- 
stellen  muss,  was  in  meine  Hauptcassen  eingetlossen,  und  was 
allenfalls  von  den  Russischen  Behorden  sich  zugeeignet  AYorden  wilre. 
Auch  ist  Mir  ein  Ausweiss  der  zum  Unterhalt  der  russischen  Trup- 
pen  in  dem  abgetretten  w^ordenen  Laudtheile  geleisteten  Lieferungen 
sogleich  einzusenden.  Die  Verfiigung  in  Bezug  auf  die  Zollgefalle 
dient  zur  Nachricht,  ob  dieselben  in  die  Bancal-Casse  zu  Lemberg 
wirklich  abgefiihrt,  oder  beanstandet  worden  seyen,  dariiber  erwarte 
Ich  die  weitere  Anzeigen,  in  der  Yoraussetzung,  dass  von  Seite  der 
Hofkommission  die  allfallsigenAnstande  durch  die  von  Ihr  angefiihrten 
Griinde  werden  abgelehnt  worden.  Schliesslich  ist  Mir  ad  4-tuor  das 
Verzeichniss  der  Kriegsdarlehen   und   Lieferungs  Obligationen,  wel- 
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ełu'  den  abyctrettcuen  Antheileu  zur  Last  fallen,  einzusenden,  die 
"weitere  Yerabfolgung  der  Interessen,  aber  mit  dem  Tag"  der  ge- 
schehenen  Abtrettung",  wenn  uns  die  Einkimfte  der  abzutrettenden 
Landestheile  bis  dahin  zu  Theil  werden  sollten,  einzustellen.  Die  in 
dem  Konferenz-ProtokoUe  enthaltene  Gegenstande  belaugend,  so  bat  es : 

ad  a)  Wegen  der  freyen  Religions  Ausiibung-  bey  der  Russi- 
scher  Seits  gegebenen  Riickausserung  dabey  zu  bewenden. 

ad  h)  Kanu  die  Aufforderuug  der  Ausiibung"  der  geistlicheu 
Jurisdiktion  in  den  jenseitig:en  Bezirken  filr  den  Lemberger  Erz- 
und  den  griechisch  unirten  Bischof  nicht  zur  Sprache  gebracht  wer- 
den. Sollte  es  Russischer  Seits  verlangt  oder  zugelassen  werden,  so 
konnen  gedachte  Erz-  und  noch  der  griechisch  unirte  Bischof  Vika- 
rien  in  den  abgetrettenen  Antheilen  aufstellen.  Alle  diessfallige  Cor- 
respondenzen  aber  der  russischen  Behorden  und  die  Entwurfe  der 
Antworten  sind  Mir  vor  derer  Erlassung  durch  das  Gubernium  mit- 
telst  der  vereinigten  Hofkanzley  einzusenden,  und  ist  dariiber  Meine 
Entschliessung  abzuwarten. 

ad  c)  Wegen  Aufhebung  des  Nexus  mit  den  jenseitigen  Deka- 
naten  und  Pfarreyen  ist  erst  zwar  das  Erforderliche  durch  das  Guber- 
nium zu  reranstalten,  die  Berichte  aber  dariiber  kommen  unmittel- 
bar  an  die  Yereinigte  Bofkanzley  einzusenden. 

ad  d)  In  Ansehen  der  in  diesem  abgetrettenen  Antheile  be- 
findlichen  Beamten,  werden  Sie  Mir  das  Gutachten  erstatten,  wie  die 
zwar  allgemein  fur  die  Beamten  in  Galizien  festg-esetzten  Directir- 
Regeln  auf  ihre  besonderen  Umstande  anzupassen  waren,  und  damit 
dieses  um  so  leichter  geschehen  konne,  sind  sie  anzuhalten,  ihre  Er- 
klarungen,  ob  sie  in  diessseitige  Dienste  tretten  wollen,  binnen  der 
Zeitfrist  von  einem  Monat  vom  Tage  der  ihnen  hierwegen  zukom- 
mcnden  Aufforderuug  einzureichen.  Endlich  diirfte  es 

ad  e)  Wegen  den  Zeitpunkt,  bis  welchen  unsere  Gerichtsbe- 
horde  in  den  jenseitigen  Angelegenheiten  zu  sprechen  habe,  keiner 
weiteren  Vorhandlung-  bedilrfen,  sondern  die  natiirliche  Folgę  seyn, 
dass  die  osterreichische  Behorden  erster  Instanz  von  dem  Tage  ais 
die  CiviI-Administration  von  Ósterreich  aufhort,  nahmlich  den  nach 
dem  IX  Artikel  bestimmten  Tag  zur  Russischen  Occupation,  auch 
in  Rechts- Angelegenheiten  zu  sprechen  aufhoren  sollen,  jedoch  hatten 
die  Obere  Gerichte  in  denen  in  erster  Instanz  von  den  osterreichischen 
Gerichts-Behorden  gesprochenen  Angelegenheiten  ihr  Amt  bis  zu 
derer  Yollendung  zu  handeln.  Wornach  die  Gerichts-Behorden  sowohl 
itzt,  ais  seiner  Zeit  nach  beendigter  Demarcation  in  die  Kenntniss 
zu  setzen  waren. 

Im  Ubrigen  hat  es  von  der  angetragenen  Indnicklegung-  dieses 
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Tniktates  abzukommon  uiul  ist  nur  den  Landes-Behorden  jcncs.  was 
sic  zur  Ausfiihruny  zu  wissen  bediirfen,   mitzutheilen ». 

(Str.  40).  Prezydent  gubeniium  lwowskiego  do  arc\'biskupów 
Iwowskicli  Kickiego  i  Angełfowicza '),  Lemberg-  4  Mai  1810:  «Hoch- 
wiirdiger  Herr  Erzbischof!  Von  dem  Abtretungstraktate,  welchen  dii' 
k.  k.  Hofkoramission  mit  den  russisch  kaiserlicheii  bevollmachtigten 
Kommissjircn  in  Anschung  der  Uberlassung'  eines  Theils  von  Gali- 
zien  an  Russland  unterm  19  Marz  d.  J.  geschlossen  łiat,  und  welcher 
von  beiden  Allerhoclisten  Hofen  bestUtigt  wordon  ist,  eile  ich  E.  E., 
da  dic  Auswechslung  der  Ratifikationeii  ani  11  des  verflos3enen 
Aprilinoiiat?  erfolgt  ist,  nun  eine  Abschrift,  da  die  Kenntniss  liievon 
nothwendig  Sfin  diirfte,  mit  der  Beinerkuiig  zur  eigenen  Wissen- 
scliaf t  beizuscliliessen : 

l-3tens.  Dass  nach  dem  Willen  Sr  Majestat  die  Bekanntma- 
cliung  dessen  durch  Indrucklegimg'  zu  unterbl(ńben  habe,  somit 
aucli  ktine  Kundmachung  an  dic  Geistlichkeit  veranlasst  werdcn 
(lurfc. 

2-tens.  Gerulitcn  Sc  ^Majestat  mittelst  Allerhochsten  Kabinets- 
schreibens  vom  29  Marz  zu  bestimmen,  dass  die  fernere  Ausiibung 
der  Jurisdiktionen  der  lemberger  Herren  Erzbischofe  R.  L.  und  R.  G. 
von  unserer  Seite  niclit  zu  Sprache  zu  bringcn  sei;  dass  jedoch,  wenn 
solclies  von  russischer  Scite  verlangt  oder  zugegcben  werden  sollte, 
E.  E.  Yikarien  in  jenem  Landstriche  aufstellen  kunnen. 

Da,  nach  dem  erklartcn  ausdrticklichcn  Allerhochsten  Willen, 
alle  Corespondenzen  der  kais.  Behorden  iiber  diesen  Gegenstand  und 
dic  Entwiirfe  der  Antworten  hierilber  jedesmal  Sr  Majestat  vor  de- 
reń Erlassung  vorzulegen  sind,  und  die  Allerhćichstc  Entschliessung- 
dariiber  abzuwarten  ist,  so  werden  E.  E.  auch  jede  solche  Correspon- 
denz.  die  von  der  kais.  russ.  Regierung  unmittclbar  cinlangen  sollte, 
mit  den  gutachtlichen  Antragen  zur  Kenntniss  und  weitercn  Aushan- 
dlung  der  Landesstelle  zu  bringen  belieben*. 

Gubemium  lwowskie  do  kreisamtów  bukowińskiego,  śniatyń- 
skiego,  stanisławowskiego,  brzeżańskiego  i  zloczowskiego,  Lemberg 
4  Mai  1810:  «Von  dem  Abtretungstraktate,  welchen  die  k.  k.  Hof- 
kommission  mit  den  russisch-kaiserlichen  bevollmachtigten  Kominis- 
sarcn  in  Ansehung  der  Uberlassung  eines  Theils  von  Galizien  an 
Russland  unterm  19  Marz  d.  J.  geschlossen  hat,  und  welcher  von 
beiden  Allerhochsten  HiUeii  bestatigt  wordcn  ist,    wird,   da  die  Aus- 


')  Przygotowaną  w  referacie  identycznej  treści  odezwę  do  arcybi.^^kiipa 
ormiańsikiego  Simonowicza.  skreślono  i  opatrzono  następującym  dopiskiem:  «Nacl) 
der  eingeholten  Ausknnft,  hefinden  sieli  keine  Pfarreien  K.  Armen.  in  dom  an 
Rnssland  abzutretenden  Landstriclie>. 
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wechslung"  der  Ratifikatioiion  ain  U  des  verł'losseiu'n  Aprilmoiiats 
erfolg't  ist,  nun  dem  Kreisamte  eine  Abschrift  und  eigentlich  ein 
Auszug,  in  so  weit  ihm  nilmlich  dio  thcilweise  Kcnntniss  hievoii  noth- 
wcndig  ist,  mit  den  Bemerkungon  zugestellt: 

1-tens.  Dass  dessen  Bekanntmachung  in  Druck  nach  dem  Wil- 
leu  Sr  Majestilt  zu  iinterbleiben  habe,  daher  auch  die  Kundmachung 
im  Kreise  nicht  zu  veranlassen  sei. 

2-tens.  Dass  nachdem  Se  MajestJit  mittelst  Allerhóchsten  Ka- 
binetsschreibens  vom  29  Marz  1.  J.  geruhet  haben,  die  Yorbereituug 
zu  treffen,  damit  eine  genaue  Absonderung  der  Pfarreien  und  De- 
kanate  langst  dem  neuen  Grilnzzuge  vorgeiiommen  werde,  es  da- 
durch  nothwendig  werde,  dass  in  dem  verbleibenden  Theile  Galiziens 
die  Pfarreien  von  den  jenseitigen  geistlichen  Anstalten  ganz  unab- 
hangig  gemacht  werden.  Das  Kreisamt  wird  also  nun  schon  im  Ein- 
verstandnisse  mit  den  betreffenden  Dekanaten,  welclie  hierwegen  die 
nothige  Weisung  von  ihren  Metropolitan-Consistorien  erhalten  wer- 
den, die  nothigen  Vorerhebungeu ,  Yorbereitungen  und  sonstigen 
Anstalten  zur  Absonderung  der  dieslandigen  Pfarreien  und  Dekana- 
ten sogleich  treffen,  die  Yorschlage  und  Entwiirfe  hiezu  verfassen, 
und  sobald  moglich  unter  gemeinschaftlicher  Fertiguug  der  diessei- 
tigen  Dekanate  oder  der  allenfalls  sonst  von  den  Consistorien  be- 
stimmt  wordenen  geistlichen  Commissaren  anher  vortragen,  damit 
diessfalls  auch  von  hieraus  mit  den  Consistorien  Rilcksprache  gepflo- 
gen  werde.  Vor  der  Hand  jedoch  und  bis  der  neue  Grenzzug  in 
seine  Kraft  tritt,  muss  alles  noch  in  dem  gegenwartigen  Zustande 
verbleiben  und  gelassen  werden. 

3-tens.  In  Rilcksicht  des  Zeitpunktes,  bis  zu  welchem  die  oster- 
reichischen  Gerichtsbehorden  in  den  sonstigen  Angelegenheiten  zu- 
sprechen  haben,  ist  es  nach  der  Allerhóchsten  Willensmeinung  eine 
naturliche  Folgę,  dass  diese  Behoi*den  erster  Instanz,  von  dem  Tage 
ais  die  Civil-Administration  von  Ósterreich  aufhort,  namlich  dem 
nach  dem  IX  Artikel  des  Traktats  zur  russischen  Okkupation  be- 
stimmten  Zeitpunkte,  auch  in  Rechtsangelegenheiten  zu  sprechen 
aufhoren  sollen;  jedoch  hjltten  die  oberen  Gerichtsbehorden  in  den 
in  erster  Instanz  von  den  osterreichischen  Gerichtsbehorden  entschie- 
denen  Angelegenheiten  ihr  Amt  bis  zu  dereń  Yollendung  zu  handeln. 
Von  dem  Termine,  avo  der  neue  Grenzzug  in  seine  Kraft  tritt,  wird 
das  Kreisamt  nachtragiich  verstandigt  Averden,  sobald  man  hievon 
in  Kentniss  sein  wird*. 

(Str.  41).  Wurmser  do  Vaquanta,  Lemberg  20  April  1810:  «...bei 
der  Nothwendigkeit  der  baldigen  Anwesenheit  des  Feldmarschalls 
Bellegarde  in  Wien,   haben  demselben  die  Absendung  E.  H.  ais  be- 
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YoUmilchtigten  Hofcommissars  nach  Galizien  bekannt  gemacht.  Inzwi- 
sclien  langte  der  k.  k.  bevollmachtigte  Genoral-Lieutiiat  Doctoroff 
hier  an,  das  Geschaft  wiirde  mit  ihm  abgeschlosscn  uiid  alle  Einlfi- 
tiiiigen  zui*  Ausfuhriing  getroffcii,  elie  noch  von  der  wirklichen  An- 
hen*eiso  E.  H.  ctwas  bekannt  wurde.  Ais  Hochdieselben  am  4  odei* 
5  April  hier  einlangten,  iiberbrachten  Sio  nur  das  ofterwahntc,  an 
den  Hrn.  Bellegarde  gerichteto  Schrelben  S.  E.  des  Hrn.  Ministers 
der  aiiswartigen  Angelegenlieiten  vom  15  Marz,  in  wcichem  ausdriick- 
lich  enthalten  ist,  dass  es  auf  Befehl  Sr.  Majestat  eriassen  worden, 
und  welches  daher,  so  lange  kein  spaterer  Allerhochster  Kabinets- 
Befehl  im  Mittel  liegt,  ais  eine  Anordnung  Sr  Majestat  be  trach  tet 
Averden  muss.  So  verschieden  nun  unsere  Ansichten  in  dieser  Sache 
sein  mogen,  so  iiben-instimmend  sind,  wie  ich  hoffe,  unsere  Ansich- 
ten, betreffend  die  Bcfordcriing  des  Alh'rh()chsten  Dienstes.  Damit  hie- 
riiber  von  meiner  Seite  E.  H.  kein  Zweifel  iibrig  biciben  raoge,  ver- 
sichere  ich  Hochdieselben  nicht  nur  wiederholt,  so  wie  es  auch  aus 
meinem  amtlichen  Erlasse  zu  entnehmen  war,  dass  ich  E.  H.  nie  ais 
einen  Untergeordneten  der  bevollmachtigten  Hofkommission  betrach- 
tet  habe,  sondern  ich  werde  von  nun  an  alle  Expeditionen  auch 
Ilirer  Einsicht  und  alle  Erlasse  auch  Ihrer  Unterschrift  erlegen  las- 
sen,  wobei  ich  es  lediglich  Hochderen  Ermessen  anheim  Stelle,  ob  sie 
es  rathlich  finden,  dass  auch  die  Noten  der  bevollmachtigten  Hof- 
kommission an  die  russ.  kais.  bevollmachtigte  Hofkommission  und 
an  den  Staatsrath  des  Herzogthums  Warschau  vor  Einlangung  der 
Yollmachten,  welche  Hochdieselben  erwarten.  unterschrieben  A\erden 
sollen,  woriiber  ich  mir  E.  H.  gefallige  Antwort  erbitte* ;  Wiirmser 
do  Franciszka  I,  Leraberg  20  April  1810:  «...Aus  den  hier  in  Abschrift 
beigeschlossenen  Correspondenzen  geruhen  E.  M.  zu  ersehen,  dass  der 
unterthanigst  Gefertigte  zur  Vermeidung  jenes  Streites  (z  Vaquantem) 
mehr  gethan  hat,  ais  es  eigentlich  nach  dem  Inhaite  des,  auf  den 
Befehl  E.  M.  eriassenen,  durch  einen  spateren  Kabinets-Befehl  wi- 
derrufenen  oder  abgeanderten  Auftrags  des  Ministers  der  ausseren 
Angelegenheiten  vom  15  Marz,  zu  thun  besolligt  war». 

(Str.  42).  Dyrekcya  budowy  dróg  i^Strassenbaudirection)  do  Ko- 
misyi  nadwornej,  Lemberg,  1  Februar  1810:  Ausmass:  «Die  Lange 
jener  Linie,  welche  sich  von  OIexyńce  iiber  Zalośce  bis  Serwiry 
hłngst  der  Strypa,  bis  an  den  Dniestr  nach  Beremiany  und  hlngst 
des  Dniesters  bis  Okopy  ziehet,  und  auf  mundliches  Verlangen  der 
hochlobl.  kais.  Hofkommission  von  der  Liesgangschen  und  allgemeinen 
grossen  Strassenkarte  abgenommen  wurde:  Von  Nowy  OIexyniec, 
iiber  Zalośce,  Białogłowie,  Bzowica,  Sei-wiry,  dami  liingst  dem  Bache 
Stripa  iiber  Jezierna,    Pokropiwna,    Kozłów,    Slobódka,    Horodyszcze, 
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Denisów,  Bohntkowice,  Sokolniki,  Zarwanicji,  Przewloką  nach  Borc- 
miany  zur  Einniiuidung"  iii  den  Dniestr  16  M  (>  i  1  e  n,  und  von  dem 
lilnjist  dem  Dniestr  iiber  Uścieszko,  Zaleszczyki,  Grudek,  Uście  Bisku- 
pie, bis  Okopy,  wo  sich  Podhorce  in  den  Dniestr  einmiindet,  1972  Mei- 
len,  zusammen  35V2  Meilen  o  der  142.000  Klaffern». 

(Str.  43  Sf]).  Komisy  a  nadworna  do  Dykcjo,  Lemberji'  12  Miirz: 
«...Um  sich  nun  von  dieser  Seits  nach  Thunlichkeit  in  Vortheil  zu 
setzen  und  die  Anerkennung'  des  diesseitig^en  Rechtes  nicht  ganz 
von  fremder  Willfahrigkeit  abhilng^ig  zu  niachen,  so  wird  nunmehr 
dem  Hrn  Ober-Landes-Commissilr  unter  dem  Siegel  des  Geheimnisses 
der  Auftrag'  ertheilt,  so  viel  Geld,  ais  ohne  Aufsehen  zu  erregen 
aus  der  Zaleszczyker  und  Tarnopoler  Kreises-Kasse  hinweg'  gebracht 
werden  kann,  in  das  diesseitige  Gebiete  in  Sicherheit  zu  bringcn. 
.,.Um  den  Hrn  Ober-Landes-Commissar  auf  den  Fali  einer  etwaigen 
Anfechtung  von  Seite  der  russischen  Authoritaten  sicher  zu  stellen, 
welches  man  jedoch  nach  den  miindlichen  Ausserungen  und  dem 
personlichen  Charakter  des  Commandierenden  Generals  Doctoroff 
nicht  wohl  zu  besorgen  hat,  theilen  wir  Ihnen  in  der  Nebenlag'e  ein 
friiher  datirtes  Prasidial-Dekret  mit,  wodurch  sie  angeAviesen  wer- 
den, die  Uberschussg-elder  an  die  hierlandigen  Kassen  abzufuliren* ; 
19  April:  «Habe  mit  Besorgniss  den  hohen  Stand  der  Riickstande- 
Abgaben  ersehen.  Um  ein  Dokiiment  in  der  Hand  zu  Iiaben,  worauf 
die  Reclamationcn  am  Petersburger  Hofe  gestiitzt  Averden  konnen, 
ist  es  erforderlich,  dass  iiber  jede  einzelne  Gattung  dieser  Riickstande 
von  der  Zaleszczyker  und  Tarnopoler  Kreiskasse  spezifische  Aus- 
weise  verfasst  Averden,  worin  jede  in  Riickstand  haftende  Partei 
einzeln  ausgewiesen,  und  das  Jahr  bemerkt  ist,  von  welchem  der 
Riickstand  herriihret.  Diese  Ausweise  sind  sodami  von  den  Kassen- 
beamten  unterzeichnen  zu  lassen  und  schleunigst  vorzulegen».  Wurm- 
ser  do  Franciszka  I,  Lemberg  19  April  1810  (tlber  die  Riickstande 
in  dem  Tarnopoler  Kreise  und  in  dem  von  den  russ.  Truppen  be- 
setzten  Theile  des  Zaleszczyker  Kreises):  «Geruhe  E.  M.  aus  der  hier 
in  Abschnitt  beifolgenden  Yerordnung  an  den  Ober-Landes-Commis- 
sar Freiherrn  Aon  Dykę  Allerh(')chst  zu  entnehmen,  welche  Yerzeich- 
nisse  die  Hof-Commission  A-on  demselben  im  Grunde  des  Allh.  Ka- 
binetschreibens  von  29  Marz  a1)verlanget  habe.  Baron  Dykę  iibergab 
nun  mittelst  des  hier  erhfurchtsvoll  anverwahrten  Berichtes  jene  zwei 
Ausweise,  welche  gleich  dermal  geliefert  werden  konnten,  namlich: 
Uber  die  Riickstande  im  Tarnopoler  imd  in  dem  von  russ.  Truppen 
besetzten  Theile  des  Zaleszczyker  Kreises,  dann  iiber  die  bel  der  Tarno- 
poler und  Zaleszczyker  Kreiskasse  Avahrend  der  provisorischen  Bese- 
tzung   durch   die   russ.   Truppen    eingegangenen    Zollgefalle-Gelder. 
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Aus  dom  crstcii  Ausweisc  wird  crsichtlich,  dass  dic  Kassen-Riick- 
stilndc  eiiic  Summc  von  509.367  f.  47  k.  beśragoii,  oin  Bctrag',  der 
bei  cincr  ordcntlicheu  Kri'isver\valtuug'  kaum  ei-kUlrlich  ist.  Da  die- 
st-r  B(>trag-  nur  dic  Ruckstilndc  bis  zum  20  October  entliiUt,  so  kami 
voii  russ.  Scite  keinc  wesentlichc  Einwcndung-  im  ^Allgemeinen  da- 
.ii\'g"en  Yorgcbracht  werden,  es  sei  denn,  wenn  angefiihrt  werden 
wollte,  dass  in  einem  Tbeile  der  im  Grunde  der  Bielitzer  Militilr 
Convention  iH-ovisorisch  besetzten  Landstr('clve,  schon  vor  dem  20 
October  die  russ.  Truppen  ais  Feinde  g^estanden  seien,  mithin  auf 
die  Beziehuiig  der  Steuern  ein  Recht  gehabt  hiltten,  woraut'  jedoch 
bei  der  mit  dem  General  Korff  gesclilossenen  Abrechnung  vorgedacht 
worden,  indem  im  Falle,  dass  Ósterreich  die  Einkiinfte  jener  Land- 
strecke  bis  zu  dereń  definitiren  Abtretung  zuerkannt  werden  solltoi, 
ein  Betrag  von  25000  f.  tiir  den  aus  dem  friiheren  Kriegszustand 
entspringenden  Anspruch  auf  einen  Tlieil  dieser  Riickstilnde  stipulirt 
wurde  ein  Betrag,  der  gewiss  iiusserst  geringe  ist.  Uberhaupt  kann  der 
alleruntertliJinigst  Gefertigte  niclit  dringend  genugdieehrfurchtsvolle 
Bitte  wiederholen,  damit  die  AUerhuchste  Entscliliessung  liber  jene 
Abrechnung  herablange,  indem  General  Korff  schon  mehrmals  wegen 
seines  langen  Aufenhalts  Ungeduld  ilusserte  und  bei  lilngerer  Dauer 
derselben  zu  besorgen  stehe,  dass  ein  Geschaft  wieder  auseinander 
gehe,  welches  so  viel  Miihen  gekostet  und  nach  der  desa.  u.  Gefertigten 
('berzeugung  iu  mehrerer  Hinsicht  fiir  Ósterreich  vortheiIhaft  ist... 
Dem  Frhrn  von  Dykę  habe  icli  den  Auftrag  gegeben,  spezifische 
Ausweise  der  Riickstande  von  der  Zaleszczjker  und  Tarnopoler 
Kreiskasse  zu  verfassen,  um  ein  amtliches  Dokument  zu  besitzeu,  wo- 
rauf  die  Reklamationen  an  Russiand  gestiitzt  werden  konncn,  welches 
um  so  nothwendiger  ist,  da  Br.  Dyke's  Bericht  anzeigt,  dass  er  uns 
noch  etliche  zwanzig  Tausend  Gulden  nach  Czernowitz  aus  der  Za- 
leszczyker  Ki-eisskasse  habe  deponiren  konnen,  indem  die  Russeu 
allen  Beistand  zur  Eintreibung  der  Riickstande  versagen,  mithin  im 
ganzen  kaum  150.000  fi.  auf  diesem  Wege  an  der  Ruckstandforde- 
rung  PI  M.  hereingebracht  werden  diirften*. 

Komłsya  nadworna  do  Franciszka  I,  Lemberg,  3  Mai  1810 
(ijber  die  neuerliche  Rettung  einiger  Gelder  aus  dem  an  Russiand 
abgetretenen  Theil  von  Galizien):  «E.  M.  Es  ist  der  Thiltigkeit  uud 
den  geschickten  Einleitungen  des  Oberlandes  Commissairs  Freiherru 
von  Dykę  gelungeu,  von  den  bei  der  Zaleszczyker  Kreiskasse  ein- 
gegangenen  Geldern  neiunlich  einen  Betrag  ^■on  25186  f.  an  die 
Czernowitzer  Kreiskasse  abfiihren  zu  lassen  und  ebenso,  Avie  die 
zweite  Halfte  der  Kaufschillings-Summe  der  Starostei  Czerwonogrod 
mit  62771  f.  40  Kapitał    und  2.Ó02  f.  8Vs  k.    Interessen   in   eben  diese 
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Kassf  eiiiflicsscn  zii  macheii,  "woniach  im  ;^auzeii  noiuTcUn^a  ciuc 
Summo  von  90459  f.  48^8  k.  gerettet  wurde,  wenn  anders  dic  Dispo- 
sitiouen  des  Br.  Dykę  piinktlich  ausg-efiihrt  worden  sind,  wie  man 
nicht  zu  zweifeln  die  Ursache  hat.  Der  genannte  Oberlandes  Com- 
missair  liat  zugle.ich  die  zweckmassige  Einleituiig  getroffen,  dass  die- 
ser  Betrag  bei  der  Zaleszczyker  Kreiskasse  gar  nicht  in  Empfang  ge- 
bracht  wurde.  Woriiber  E.  M.  nachtraglich  zu  dem  allerunterthanig- 
sten  Berichte  von  2  1.  M.  die  ehrfurchtsvolle  Anzeige  erstattet  wird. 
Obgleich  der  allerunterthanigst  Gefertigte  iiberzeugt  ist,  dass  Frh. 
von  Dykę  niclits  unversiiclit  lassen  wii-d,  um  die  noch  etwa  eingeh- 
enden  Summen  zu  retten,  so  diirfte  doch  die  demnilclist  zu  Tarno- 
pol erwartete  Anlcunft  des  russ.  kais.  Senateurs  Theyls  einer  solchen 
Geldsspedition  bedeutende  Hindei-nisse  in  den  Weg  setzen*.  Adnota- 
cya  Av!asnoręczua  cesarza:  Prag  20  Mai  1810:  «In  so  weit  diese  ge- 
rettete  Gelder  Meinem  Aerario  mit  Recht  gehoren,  nehme  ich  diese 
Anzeige  zur  Wissenschaft,  maassen  Ich  in  keinem  Falle  gesinnet  bin, 
etwas  Mir  oder  Meinem  Aerariura  zuzueignen,  was  ]\Iir  nicht  mit 
Eecht  gebiihret,  wornach  sich  also  genan  zu  achteu  ist;  und  werden 
Sie  dem  Freyherni  v.  Dykę  Mein  Wolilgefallen  zu  erkennen  geben^ 
in  so  Aveit  er  sich  bestrebet  die  Mir  annocli  aus  den  an  Russland 
abgetrettenen    Antheilen    geblihrenden    Geldbetrage    einzubringen*. 

Komisya  nadworna  do  Franciszka  I,  Lemberg  18  Juni  1810 
(Uber  die  Rettung  einiger  Gelder  aus  den  an  Russland  abgetrette- 
nen Theilen  Galiziens):  «E  M.  Mehrere  Allerhochste  Kabinets-Ent- 
schliessungen  haben  dieser  gehorsamsten  bev.  Hofcommission,  nicht 
nur  die  Bewachiing  E.  M.  grosstmogliclisten  Yortheils  bei  dem  der- 
selben  zugewiesenen  Abgnlnzungs-Geschafte  zur  Pflicht  gemacht,  in- 
besondere  lasst  anch  die  Allerhochste  Entschliessung  vom  29  Miirz 
d.  J.  entnehmen,  dass  E.  M.  von  dem  an  Russland  abgetretenen  Land- 
striche  nicht  nur  die  RilckstJlnde  bis  zum  20  October,  sondern  auch 
den  Uberschuss  der  offentlichen  Einkimtte  fiir  die  Zeit  des  proviso- 
rischen  Besitzes  in  Anspruch  nehmen  zu  lassen  Allerhiichst  beschlos- 
sen  haben.  Die  Rilckstande  dieses  Bezirks  bis  zum  20  October  1809 
betrugen  nur  allein  mehr  ais  500.000  fi.  auf  dereń  Abschlag  der  Ob. 
Land.  Commissar  Frhr  von  Dykę  bisher  kaum  die  Halfte  in  Sicher- 
heit  zu  bringen  vermochte,  es  erhellet  also  hieraus  klar,  dass  alles, 
Avas  auf  diesem  Wege  bisher  gerettet  Avurde,  dem  Allerhochsten  Aera- 
rio rechtlich  gebiihre  und  dass  selbst  hiedui-eh  die  Forderungen  E.  M. 
noch  bei  Weitem  nicht  befriediget  seien.  Welches  die  a.  u.  G.  in 
Folgę  der  Allerhochsten  Kabinetsentschliessung  vom  20  Mai  ehr- 
furchtsvoll  anzeigen  Avollen». 

Wurniser  do  Franciszka  I.  Lemberg,  8  Juli  1810:  (Uber  die  in 
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Siclierheit  gebrachten  Yorratlio  des  Religionsfonds-Gutcs  Uście  Bisku- 
pie). «Nocli  wjihreiid  der  AnAvesenheit  des  russ.  kais.  bevoll.  Pnncipal- 
Hof-Commissars,  Generallieutnanc  Doctoroff,  wurden  in  freundschaf- 
tlichen  Eroffnungen  die  verschiedenen  Natural-Yornithe  auf  dem  in 
dem  abgetretenen  Theil  befindlichen  Religioiisfonds-Gut  U.ście  Bi- 
skupie zur  Sprache  gebracht  uiid  der  gedachte  russ.  kais.  Principal- 
Commissiir  endlich,  vorziiglich  durch  Zuthun  seines  Mitcommissars 
des  Staatsraths  Anstett,  dahin  disponirt,  dass  er  die  miindliche  Ein- 
willigung-  g-ab,  diese  Yorrlithe  in  das  osterreichische  Gebiet  briugen 
zu  lassen,  jedoch  mit  Zuriicklassung-  derjenigeu  Korner,  welche  zur 
Frtllilings-Aufsaat  gehoren  und  zur  Bestreitung  der  Regłe-Kosten  der 
Herrscliaft  bis  zu  kiuiftiger  Eriite  nothweiidig-  werden  wiu-deu.  Die 
bevollm.  Hofcommission  saumte  nicht,  diesen  gimstigen  Beschluss  dem 
Ob.  Lands.  Commissar  von  Dykę  gleich  damals  mitzutheilen  und  ihn 
anzuweisen,  diesen  Gegen stand  bei  der  Rilckkehr  des  g-edachten  Ob. 
Lands  Commissilrs  und  commandierenden  Generals  nacli  Tarnopol 
alsogleieh  in  Anregung  zu  bringen  und  zur  Ausfiihrung'  der  Sache 
sodann  selbst  mit  aller  Klugheit  und  Schnelle  zu  schreiten,  und  ver- 
ordnete  demselben  zugleich,  diese  Yorrathe  nach  den  Bukowiner 
Kreisamt  bringen  zu  lassen,  weil  sowohl  die  in  der  Gegend  von 
Uście  Biskupie  bestandenen  Marktpreise,  ais  auch  der  Mangel  annehm- 
barer  Kilufer  diese  Maassregel  rathlicher  ais  den  Yerkauf  machten. 
Diese  Sache  wurde  jedoch  dadurch  verzogert,  dass  der  russ.  kais. 
Commissar  ilber  den  Bestand  der  Yorrathe  einher  unterrichtet  seiu 
wollte,  iiber  welcher  Yerzogerung'  seine  Abreise  von  Tarnopol  und 
die  Ankunft  des  russ.  kais.  Senateurs  Theyls  eintrat.  Frhr.  von  Dykę 
saumte  nicht,  diesen  Gegenstand  neuerlich  bei  Demselben  in  Anre- 
gung zu  bringen,  und  Dieser  gestand  endlich  nach  gepflogener  Rilck- 
sprache  mit  dem  command.  General  Doctoroff  die  Ausfiihrung  der 
Yorrathe  unter  der  bereits  oberangrefiihrten  Beschrankung  und  unter 
der  nicht  giinstigen  Aufsicht  einiger  russ.  kais.  Offiziere,  in  der,  an 
den  Frhr  von  Dykę  erlassenen,  hier  ehrfurchtsvoll  beigegebenen 
Zusclnift  zu ;  welcher  Letztere  daher  auch  sogleich  den  Transport  die- 
ser Yorrathe  unter  der  Aufsicht  eines  eigenen  Beamten  einleiten 
liess,  von  welchem  nunmehr,  Zeuge  des  weiter  ang^eg^ebenen  Berichts 
des  Ober  Landes-Commissar  von  Dykę,  an  Getreide,  Mehl,  Hopfen, 
etc.  ein  Werth  von  .58822  fi.  20  k.  gliicklich  nach  der  Bukowina  ge- 
bracht  worden  ist. 

Aus  dem  hierortig"en  Bericht  werden  E.  M.  ilbrigens  bereits 
ersehen  haben,  dass  man  den  Frhr,  Dykę  auf  den  Umstand  aufmerk- 
sam  gemacht  habe,  dass  die  Giiter  der  hierlands  zurilckgebliebenen 
Geistlichkeit  und  der  frommen  Fonde,  welche  jenseits  befindlich  sind, 
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noch  keines\A'egs  ais  eino  Sacho  betrachtet  wcrden  kćinncn,  dic  der 
rusśischcn  Reiiioruiiii"  anheim  fioł,  und  d;iss  dahcr  iu  der  Beliand- 
lung-  der  daraiif  Bezuu'  nehmeiiden  Geiienstande  in  der  Wahl  der 
Woi-te  ausserst  behiitsam  zu  Werke  g-egang-en  wei-den  miisste,  uin 
die  Reg-ierung"  nicht  in  ihren  kiliiftigen  Auspriichen  zu  kompromit- 
tiereii.  Dass  ferner  die  Sicherstellung  der  Naturalvorrathe  der  Herr- 
schaft  Uście  Biskupie,  welche  ais  ein  Religioiisfondsgut  in  die  obige 
Klasse  gehort,  mit  aller  Thatigkeit  zu  betreiben  sei,  und  hat  man 
demselben  auf  solne  diessfalls  gemachten  Anfrag-en  dic  liior  in  Ab- 
schrift  gehorsamst  angeschlossene  W-eisung-  ertheilt,  dass  die  Beam- 
ten  dieser  Yerwaltung",  um  dadurch  an  Tag-  zu  legen,  dass  man  die 
Eigentliurasrechte  des  Religions-Fondes  an  jenes  Gut  behaupten  woUe, 
so  lange  daselbst  zu  verbleiben  haben,  bis  sie  nicht  mit  Gewalt  von 
da  Yordrangt  werden,  und  diese  Beamten  sind  aus  Gelegenheit  der 
von  dem  Senateur  Theyls  erlassenen  Einberufung  sammtlicher  Be- 
wohner  des  abgetroteneu  Bezirks  zur  Huldigungsleiśtung  an  die 
neue  Regierung  auf  den  29  Juni  alten,  11  Juli  nęuen  Stils  belehrt 
worden,  dass  sie  ais  k.  k.  Beamto  einer  neuen  Regierung  keinen  Eid 
leisten  diirfen  und  dass  sie,  Avenn  man  russ.  Seits  darauf  bestehen 
soUte,  vielmehr  ihre  zwangsweise  Entfernung  von  der  Herrschaft 
abzuwarten  haben.  Durch  diese  Verfugungen  glauben  die  u.  Gef.  die 
Rechte  E.  M.  so  viel  es  die  Umstande  nur  immer  zuliessen,  vorwahrt 
zu  haben  und  erstatten  hierilber  a.  u.  Anzcige*. 

(Str.  46).  Grdnz-Zug 

welcher  filr  don  an  Russland  ganzlich  abzutretenden  Landesantheil 
Galiziens,  nach  dem  Conforenz  Beschlusse  der  k.  6.  und  r.  k.  bevoll- 
machtigten  Herren   Hofcommissaren   8  Marz  1810   bestimmt    A\iirde: 


Granz-Ortschaften  Galiziens: 
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Granz-Ortschaften  Galiziens: 
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Anmerkimg:  «Von  den  letztbesagten  beiderseitij>'en  Ortschaften  anzu- 
fang-en,  wird  der  Thalweg  des  Flusses  Dniester  die  neue  Lan- 
desgrilnze  zwischen  Russland  und  Galizien  bilden.  Lemberg, 
am  19-tcn  Marz  1810. 

(Str.  47).  Ubersicht  des  rormaligen  wie  auch  des  gegenwarti- 
gen  Standes  Galiziens.  10  Marz  1810»  (por.  wyżej  str.  155),  cyfry  do- 
tyczące cesyi  wschodnio-galicyjskiej  na  rzecz  Rosyi: 


Kr  eise 

Yomialiger  Stand 
Yorclem  Wien.  Fr.-Tr. 

Abtretungen  an 
Russland 
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,,  .,    schaf-    Seelen 
Meil.,    ten 

n    1   Ort- 
^y..  \  schaf- 
Meil.|    ten 

Seelen 

,,H,    schaf- 
Meil.     ten 

Seelen 

1  Tarnopol 
;  Zaleszczyki 
Brzeżany 

Zloczów 

65 

76 
87 
89 

267 
336 
366 
334 

190778 
214664 
213183 
194884 

65 

47 

7 

2 

267 

217 

22 

10 

190778 

134080 

20145 

4012 

29 

80 

87 

119 
344 
334 

80584 
193038 
190872 

Abtretungen  an  Russland 
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«Anmerkungen:  Die  Abtretungen  an  Russland  sind  mit  aller 
Verl;issłichkeit  angegeben.  Der  kreisweise  beigefiigte  Flachen-Inhalt 
ist  nach  Liesgang's  Charte,  die  Zahl  der  Ortschaften  und  Seelen  aber 
nach  der  Conscription  vom  Jahre  1808  angenommen». 

(Str.  48).  Komisarz  krajowy  Alojzy  Stutterlieim  do  prezydyum 
gubernium  krajowego,  Tarnopol  10  September  1815:  «Die  Tarnopoler 
Landschaft,  wie  sie  im  Jahre  1810  au  Russland  ilbergeben  wurde, 
enthielt  den  ganzen  Tarnopoler  Kreis,  den  Theil  des  diesseits  des 
Dniester  Flusses  gelegenen  vormaligen  Zaleszczyker  Kreises,  einen 
kleinen  Theil  des  Brzeżaner  und  einen  noch  unbedeutenderen  Theil 
des  Zloczower  Kreises.  Sie  wurde  unter  der  russischen  Regierung 
einstweilen  in  3  sogenannte  Kreisamter  namlich  Tarnopol,  Trembo- 
wla und  Zaleszczyki  eingetheilt  und  diese  mit  einem  eigenen  Wir- 
kungskreis  unter  die  Oberleitung  eines  zu  Tarnopol  errichteten  Re- 
gierungs-Ausschusses(Comite)  gestellt.  Der  Flacheninhalt  dieser  Land- 
schaft, nach  der  Lange  17  Meilen  und  nach  der  Breite,  die  sich  bei- 
derseits  in  so  ziemlich  paralleler  Entfernuug  mit  7  Meilen  langst  den 
Brzeżaner,  Stanislawower  und  Kolomeaner-Kreis  ausdehnt,  berechnet, 
wird  beilaufig  121  □  Meilen  betragen.  Aus  dem  beigefiigten  Sum- 
mario  wird  die  Zahl  der  Dominien,  Pfarreien,  Ortschaften,  Hauser, 
Familien  oder  Wohnparteien,  Seelen  und  des  Yiehstandes  der  abge- 
tretenen  Landscliaft  ersichtlich.  Diese  Daten  konnten  nur  allein  aus 
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der  zuletzt  im  Jahi-e  180S  vollbracliten  Coiiscri])tion,  und  ans  dem 
bei  der  Uberg-abe  dieser  Landschaft  an  Russland  in  Anscben  des 
Boyolkerung-  getroffenen  Ausgleicliungen  genommen  werden.  Ob 
zwar  si^atei-hin  wahrend  des  russischen  Besitzes,  namlich  im  Jahre 
1810  und  daiin  im  Jahre  1812  durch  Edelleute  eine  Consciiption  nach 
ilirer  Art  eingeleitet  wurde,  allein  von  ersterer  sind  hier  gar  keine 
Sunimarien  vorhanden,  und  letztere  ist  nicht  zu  Stande  g"ebracht 
Morden.  Wenn  auch  die  in  diesem  AusAveise  nach  den  Resultateu 
der  Prob-Revisionen  berechnete  Yermehrung'  der  Population  fiir  das 
Jalir  1810  nicht  in  Anschlag-  g-enommen  werden  sollte,  so  muss  doch 
der  im  Jahre  1808  erhobene  Bevolkerungsstand  durch  die  nachher 
fiir  die  Population  dieses  Landstreiches  wjihrend  der  5jlihriger  russ. 
Reglerung-  eing'etretenen  giinstigcn  Umstande  lioher  angenommen 
werden.  Denn  es  ist  sicher,  dass  die  Bevolkcrung'  durch  die  fortwah- 
renden  Rekrutierungen  in  den  angranzenden  galizischen  Kreisen, 
durch  die  Zurilckkunft  der  aus  dieser  Landschaft  gestellten  und 
erst  im  Jahre  1810  und  1811  aus  den  ost.  kais.  Kriegsdiensten  ent- 
iassenen  Soldaten,  durch  den  Umstand,  dass  hierlandes  nur  im  Jahre 
1813  eine  einzige  Rekrutierung'  vorg"enommen  wurde,  und  endlich 
durcli  die  vorzugliche  Begilnstigung-en  die  die  Judenschaft  g"enoss, 
in  diesen  ubernommenen  Kreistheilen  bedeutend  zugenommen  haben 
luiisse  .  Por.  Sbornilc  istoriczeskich  mater%'ałow  izwlieczennycli  iz 
archiwa  sobstwicnnoi  J.  I.  W.  Kancehiryi  (Petersburg*  1890)  III,  226, 
Theyls  do  Gurjfewa,  14  kwietnia  1811:  «npn  nponsBeaeHHoii  no  iiocMy  npen- 
imcamio  peBnsifi  jiynrb,  OTKpbiBaeTCH,  mto  bi,  hhcio  400.000  Tjj-nrL,  KOToptia 
Pucfiia,  no  BtHc::ajiy  MeiK;iy  $paHn;ieio  h  ABCTpieio  impHOJiy  TpaKiaiy,  3;oJiiKHa 
6m  no-Tyrart,    HąiocraerŁ   ]sfl   80.000    aynrt,    to  ecrt   n-kioił  nHToft    lacrn*. 

(Str.  50).  Ob.  Juliusz  Falkowski,  Obrazy  z  życia  kilku  ostat- 
nich pokoleń  (Poznań  1884),  III,  202  —  214):  «Wybucha  powstanie... 
Szlachta  porusza  lud  i  zaczyna  formować  oddziały.  Strzyżewski 
z  Jazłowca  udaje  się  do  Dźwiniacza  pod  Zaleszczykami  i  naznacza 
go  jako  punkt  zborny.  W  kilkunastu  dniach  przyproAvadzają  mu: 
Józef  Nowicki,  nadekonom  dóbr  brzeżańskich  (Lubomirskiej),  kompa- 
nię strzelców  z  le-śniczA-ch  klucza  brzeżańskiego,  Alojzy  Cikowski, 
1).  huzar  węgierski,  szwadron  jazdy,  wystawiony  własn^^m  kosztem, 
Dwernicki  i  Trzecieski  400  jeźdźców,  major  Rodkiewicz  z  pospoli- 
tem  ruszeniem  kilku  cyrkułów,  kilku  obywateli  oddziały  strzelców*. 
Por.  Rys  historyczny  Icampanii,  odbytej  av  r.  1809  av  Ks.  warszaw- 
skiem  pod  dowództwem  lvs.  Józefa  Poniatowskiego  (Kraków  1889), 
123—129;  Wyl)ranow3ki,  Pamiętniki  (Lwóay  1882),   I,  2—19. 

(Str.  51).  «KHiira  TapHi ino.Ti.cKaro  PeKpyTcKaro  IIpncyTCTBla  :5.ih  Bmi- 
fŁiBaeifl  peKpyrij  iipifflnjiaeMbTX'i.  no  85-My  nailopy*.  (Rekruten  Anshebungs- 
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Commissions- Protokół  1  dvv  zum  russ.  Militar  gestellten  Leutc).  Cala 
kśięg"a  pisana  w  języku  rosyjskim,  parafowana  i  opieczętowana, 
oliejmuje  96  kart  zapisan\"ch. 

(Str.  52  sq.).  Suminarium. 

«Uber  die  Landes-Antheile  Galiziens,  welche  nach  dem  zu  Lem- 
berii'  in  der  Conferenz  vora  8  Milrz  1810  von  den  (isterreichisch-kai- 
serlichen  iind  russiscli-kaiserlichen  bevollmachtigten  Herrn  Hofkom- 
missaren  gemeinscliaftlicli  gefassten  Beschlusse  an  Russland  gilnzlich 
abg'etreten  werden  sollen  und  die  nach  einem  eig-ends  angedeiiteten 
Grilnz-Zuge  den  g-anzen  Tarnopoler  Kreis,  einen  Theil  des  Zloczower 
nnd  des  Brzeżaner,  dann  den  gr5ssten  Theil  des  Zaleszczyker  Krei- 
ses  in  sich  fassen.  Zu  diesem  Summario  gehoren  4  allegirte  Ans- 
Aveise».     (Patrz  tablice  na  str.  189). 

Beilage  I.    (Tarnopoler  Kreis). 
«Annierkung:   Da  die  sammtlichen    Dominien  und  Ortschaften 
Tarnopoler   Kreises   an   Russland   entfielen,   so  wurde  ihr  Stand  aus 
Zeitkiirze  hier  einzeln  nicht  ausgewiesen.  Lemberg  am  19  Milrz  1810». 

Beilage  II.  (Zloczower  Kreis). 
«Ausweis  jener  Dominien  und  Ortschaften  Zloczower  Kreises, 
welche  nach  dem,  in  der  Conferenz  vom  8  Marz  1810  von  den  i),  k. 
und  r.  k.  be^•ollmachtigten  Herrn  Hofcommissilren,  gemeinschaftlich 
gefassten  Beschlusse,  von  Galizien  an  Russland  ganzlich  abgetreteu 
A\erden  sollen.  Diese  Ortschaften  liegen  am  siidostlichen  Theile  des 
Zloczower  Kreises,  in  einer  einfachen  Linie  lilngst  den  Griinzen  Tar- 
nopoler Kreises.  Der  beigefilgte  Hauser  und  Scelen-Stand  ist  aus 
dem  Conscriptions  Summario  vom  Jahre  1808  gezogen.  Lemberg  am 
19  Marz  1810».    (Patrz  tablicę  na  str.  190). 

Beilage  III.  (Brzeżaner  Kreis). 
«Ausweis   jener  Dominien    und  Ortschaften  Brzeżaner  Kreises, 
welche  ..  abgetreten  werden  sollen.    Diese    Ortschaften  liegen  an  den 
beiden    Ufern  des  Flusse?  Stripa».  (Patrz  tablice  na  str.  191). 

Beilage  IV.  (Zaleszczyker  Kreis). 
«Ausweis  jener  Dominien   und  Ortschaften   Zah'szczyker-Krei- 
ses,  welche...  abgetreten  werden  sollen.   Diese   Ortschaften  liegen  an 
den  linkcn  Ufern  der  beiden  Flilsse  Stripa  und  Dniester^.  (Patrz  ta- 
blic(;  na  stronie  192  sq.). 
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(Str.  55  sq.).  Wykaz  władz  i  urzędów  austryackich  w  okręg"u, 
obsadzonym  przez  Rosyan,  podajemy  dosłownie  z  relacyi  c.  k.  Bu- 
clialteryi  prowizoryalnej  do  komisji  nadwornej  z  d.  6  lutego  1810. 
Komisya  nadworna  do  Franciszka  I.  Lemberg-  28  December  1809: 
cDer  Werth  der  Herrscliaft  Uście  Biskupie,  so  wie  er  zum  Beliuf 
der  Staatsanlelien  berechnet  wurde,  betragt  3523934  fi.  35  k.  und 
jener  des  Gutsantheiles  Biała  122500  fi.  Ohne  Zweifel  steig^t  der  wahre 
Werth  von  Uście  Biskupie,  einer  der  schosten  Herrschaften  im  gan- 
zen  Lande,  noch  weit  liber  diese  Summe  hinaus,  da  dieselbe  in  eige- 
ner  Verwaltung  stand*. 

(Str.  58).  Urząd  c.  k.  państw.  Buchalteryi  prow.  do  Komisyi 
nadwornej,  Lemberg  3  Marz  1810:  «...hat  man  erforscht,  dass  weder 
der  Studium,  Schulen,  Akademie,  noch  der  Bukowiner  Religions- 
fond,  dann  die  galizischen  und  bukowiner  Spital  und  Armen  Insti- 
tute  an  Realitaten  und  Gerechtsamen  weder  etwas  erbalten  noch 
verlieren». 

(Str.  59  śq.).  Urząd  Buchalteryi  prow.  do  Komisyi  nadwornej, 
21  Februar  1810:  «Bericht  der  k.  k.  prov.  Staatsbuchhalterei,  mit  wel- 
chem  die  Ausweise  iiber  das  der  hierlandigen  geistlichen  Beneficien 
in  den  abgetretenen  Provinzantheilen  entgangene  und  der  auswar- 
tigen  Geistlichkeit  gehorige  hierlandes  verbliebene  unbewegiiche 
Eig"enthum  gehorsamst  iiberreicht  werden». 

(Str.  61).  Dyslokacya  9  dy wizyi  korpusu  okupacyjnego  w  okręgu 
tarnopolskim,  podana  na  podstawie  ewakuacyjnej  « Marszruty*  wojsk 
rosyjskich,  dołączonej  do  poufnej  relacyi  komisarza  Dykeg'o  do  Ko- 
misyi nadwornej,  Tarnopol  26  kwietnia  1810. 

(Str.  62).  Theyls  do  Aleksandra  I,  Białystok  29  marca  (10  kwie- 
tnia) 1810;  Tarnopol  11  (23)  maja  1810,  Sbornik  istor.  mater.,  III, 
213  są. 

(Str.  63  sq.).  Komisya  nadworna  do  Dykego,  29  Mai  1810:  «Der 
Hr.  Oberlandes-Commissair  haben  sich  in  ihren  Bertihrungen  mit  dem 
rus8.  kais.  Senateur  de  Theyls  gegenwartig-  zu  halten,  dass  Sie  der 
Commissair  der  osterreichischen  Regierung*  sind,  nuu  jenen  Land- 
strich  80  lange  zu  verwalten,  bis  die  definitive  Abtretung  desselben 
erfolgt.  Gestiitzt  auf  dieses  Yerhaltniss,  haben  Sie  die  Wiirde  ihres 
Charakters  mit  Anstand  zu  behaupten,  und  auf  keinen  Fali  zu  gestat- 
ten,  dass  der  Hr  Senateur  Sie  aus  dem  ganz  russischen  Gesichts- 
punkt,  ais  einen  Untergeordneten  betrachte.  Dass  dieses  der  Hr.  Se- 
nateur V.  Theyls  zu  thun  geneigt  sei,  muss  man  aus  dessen  Zuschrift 
vom  5/17  Marz  d.  J.,  welche  Sie  mit  Bericht  vom  19  Marz  anher  vor- 
gelegt  haben,  schliessen,  der  Hr.  Oberlandes-Commissair  haben  daher 
auf  diese  Zuschrift  bezligiich   zu   erwiedern,   dass   Ihre  Bestimmung- 
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einzig  darin  bestehe,  die  innere  Administration  jenes  Landstriches 
bis  zui-  definitiven  Abtretung  desselben  zu  besorgen,  dass  Sie  sich 
auf  lieine  andere  Ubergabe  einlassen  konnen,  ais  auf  jene  der  Akten 
die  in  diesem  Landstriche  selbst  vorhanden  slnd,  und  dass  alle  andere 
Dokumente,  Piane  und  Akten,  welche  etwa  im  Grunde  des  Friedens- 
traktates,  des  Demarkations,  und  Cessions  Aktes  von  osterreichischer 
Seite  noch  auszufolgen  waren,  bei  der  Hofkommission...  angesucłit  wer- 
den  miissen,  M^oriiber  jedoch  ohne  Zweifel  von  den  beiderseitigen  Hof- 
commissionen,  das  AiTangement  schon  getroffen  sein  diirfte.  Was  die 
statistische  Daten  betrifft,  die  Hr  Geh.  Rath  von  Theyls  von  Ihnen 
verlangt  łiat,  so  haben  Sie  demselben  auf  eine  anstandige  Art  bemerk- 
bar  zu  machen,  dass  Sie  sich  unmoglich  in  eine  statistische  Beschrei- 
bung  jenes  Landstriches  einzulassen  vermogen,  indem  alle  Daten,  die 
hiezu  gehoren,  nicht  in  ihren  Handen  befindlich  seien  und  dass  Sie 
auch  hiezu  nacłi  Ihrer  Bestimmung  sich  weder  verpflichtet  noch  selbst 
berechtigt  betrachten  konnen.  Um  jedoch  den  Schein  Unwillfahrig- 
keit  nicht  auf  sich  zu  ziehen  und  zu  unangenehmen  Sprengungen 
nicht  Anlass  zu  geben,  haben  Sie  einige  allgemeine  Notizen  mit  der 
Bemerkung  an  Hand  .zu  lassen,  dass  dieses  alle  statistische  Auf- 
schliisse  seien,  welche  Sie  bei  dem  Mangel  aller  Hilfsakten  mittheilen 
konnten.  Diese  Aufschliisse  hatten  bios  darin  zu  bestehen:  I-o  welche 
Kreise  und  Kreistheile  Ostgaliziens  in  dem  abgetretenen  Landstri- 
che befindlich  seien,  ohne  sich  in  eine  Spezifizierung  der  Ortschaften 
und  noch  weniger  der  Bevolkerung  einzulassen.  2-o  Konnen  einige 
der  vorziiglicheren  Stadte  genannt  werden,  jedoch  ohne  Angabe  der 
Feuerstellen  und  Bevolkerung.  3-o  Konnen  die  Dekanate  beider  Ri- 
tus,  dann  die  Schulanstalten  unbedenklich  angedeutet  werden.  4- o 
Waltet  kein  Anstand  ob,  die  Gattungen  der  offentlichen  Abgaben 
und  ihren  jahrlichen  Ertrag  aus  jenem  Landstriche  bei  den  Kreis- 
kassen  in  Tarnopol  und  Zaleszczyki  zu  erheben  und  mitzutheilen. 
5-0  Auch  die  in  jenem  Bezirke  bisher  befindlichen  offentlichen  Be- 
horden,  ihr  Wirkungskreis  und  die  dabei  angestellten  Beamten  kon- 
nen eroffnet  werden.  Alle  iibrigen  Fragpunkte  haben  Sie  aber  mit 
dem  Mangel  an  Daten  und  mit  dem  Umstande,  dass  solche  nicht  zu 
ihrem  Wirkungskreis  gehoren,  abzulehnen  und  vorziiglich  isfc  sich 
in  eine  Spezifizierung  des  Staatseigenthums  nicht  einzulassen.  Hiebei 
macht  man  Sie  aufmerksam,  dass  die  Giiter  der  hierlandes  zuriick- 
bleibenden  Geistlichkeit  und  der  frommen  Fonde,  welche  jenseits 
befindlich  sind,  noch  keineswegs  ais  eine  Sache  betrachtet  werden 
konnen,  die  der  russischen  Regierung  anheim  fallt  und  dass  daher  in 
der  Behandlung  der  darauf  beziehungsnehmenden  GegenstSnde,  in 
der  Wahl  der  Worte  ausserst  behutsam  zu  Werke  gegangen  werden 
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muss,  um  die  Regierung-  nicht  in  ihren  ktiiiftig-en  Anspriichen  zu 
kompromittiren.  Die  Sicherstellung-  der  Natural-Yorrathe  der  Herr- 
schaft  Uście  Biskupie,  welche  ais  ein  Religions-fouds-Gut  in  die  obige 
Klasse  g^ehort,  haben  Sie  mit  moglichsteu  Thatigkeit  zu  betreiben, 
da  man  von  hieraus  nur  mundlich  dieser  Sache...  Vorschub  geben 
kann,  von  schriftliclier  Intercession  aber  nichts  erwarteu  darf.  In 
Rticksicht  der  Abrechnung-  der  Kassenbestande,  haben  Sie  vor  der 
Hand  wo  mog'lich  das  Belang"en  des  Hrn  Senateur  Theyls  auch  zu 
umgehen,  um  dessen  Aufmerksamkeit  aut"  diesen  Gegenstand  zum 
hieortig-en  Nachtheil  nicht...  zu  ziehen.  Spaterhin  jedoch  konnen  Sie 
z  u  verstehen  geben,  dass  naeh  dlr.  Bielitzer  Militair  Convention  alle 
Einkiinfte  aus  jenem  Landstriche  Ósterreich  gebiihren,  und  dass,  wenn 
der  Hr  Senateur  von  diese  Grundlage  abzuweichen  geneigt  sei,  Sie 
den  Bericht  anher  erstatten  wiłrden,  um  weitere  Vehaltungs-Befehle 
einzuheben.  Dass  Sie  die  Kundmachung  der  ersten  Proclamation 
nicht  zuliessen,  war  ganz  recht  und  es  ware  aucli  der  Ordnung  ge- 
mass  gewesen,  dass  die  zweite  Proclamation  noch  unterblieben  ware, 
indem,  solange  die  definitive  Abtretung  noch  nicht  erfolgt  ist,  es 
dem  Hrn  Senateur  schlechterdings  nicht  zusteht  Proclamationen  zu 
erlassen  oder  irgend  eineu  Akt  der  Oberherrlichkeit  im  Namen  sei- 
ner  Regierung  zu  unternehmen.  Eine  formliche  Entbinduug  des 
Eides  der  abgetretenen  Unterthanen ,  ist  von  Allerhochsten  Orten 
nicht  anbefohlen*. 

Komisya  nadworna  do  Franciszka  I,  Lemberg*  29  Mai  1810: 
«Man  hofft  die  Allerhóchste  Bestatigung  E.  M.  um  so  eher  erwarten 
zu  diirfen,  ais  das  Betragen  des  Senateurs  Theyls  in  allen  Stellen  gegen 
Ósterreich  nicht  giinstig  ist  und  wirklich  kein  Grund  rorhanden  sein 
kann,  gegeniiber  von  diesem  russischen  Beamten  den  Thon  des  Uber- 
muthes  zu  dulden». 

(Str.  65  sq.).  Theyls  do  Aleksandra  I,  Tarnopol  7/19  czerwca: 
»ojs^aKOjKh  OTb  iiaMaTbCTBa  CBoero  n30  JltsoBa  ncTjHH.TŁ  na  to  sanpememe, 
KEKOBoe,  CKOJibKO  Mort  H  H3t  ero  oópamemH  ii  cjioBt  sasitTHTb,  imt-Tt  ob^.  (Br. 
Dykę)  u  na  ;;ocTaBJieHie  irat  ipeóoBaHHBiK-B  mhoio  otł  nero  no  pasutiirb  HacraMi 
ao  sji^iiiHaro  KpaH  Kacaioimraca  nospo6HBixb  cBimtmfi,  h6o  bh^cto  ohbixt> 
npncJiaJTB  ko  irai  nfeoTopun  KpaTKia  n  reHepa.TŁHBia,  js,a  h  to  ne  npeac^e, 
KaKb  HaKasyHt  cjaiii  ai-Tt.  Ho  He  Bsirpaji  na  TaKOBoe  OHeBnjipoe  Heójiaropao- 
noaoaceHie  aBcrpifmeB-b  Kh  PoccIh,  BceBBiuiHiii  noMoacerb  mh^  irpHBecTn  Bce 
KB  acHOCTB«.  Sbornik  istor.  mater.  1.  c. 

(Str.  67).  Proklamacya:  «Ignacy  Theyls,  Jego  Imperatorskiej 
Mości  Pana  mojego  Najmiłościwszego  Tajny  Konsyliarz,  Senator  i  ró- 
żnych orderów  kawaler,  z  Najwyższej  woli  Jego  Imperatorskiej  Mości 
Samowładcy  całej  Rosyi,  czynię   to   objawienie   wszystkim  do  Rosyi 
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na  wieczne  czasy  przj^łączonego  od  Austryi  kraju  mieszkańcom  wszel- 
kiego wyznania  i  stanu  w  ogólności  i  każdemu  z  osobna:  Jego  Im- 
peratorska  Mość  Najwyższym  swoim  imiennym  rozkazem  na  dniu  22 
marca  bieżącego  1810  roku,  raczył  poruczyć  ten  kraj  mojemu  urzą- 
dzeniu, zaczem  obowiązkiem  moim  uznaję,  uwiadamiając  o  tem 
wszystkich  kraju  togo  mieszkańców,  kochanych  mi  teraz  Avspóloby- 
wateli  i  ziomków,  zaręczyć,  że  Najświętsza  Najjaśniejszego  i  Najmi- 
łościwszego  Monarchy  wola  uczynić  i  nowych  swych  poddanj^h  ucze- 
stnikami szczęścia,  jakiego  doznają  podległe  Jego  Berłu  narody,  wy- 
pełniona zostanie  w  całej  swojej  obszerności.  Dan  w  Tarnopolu  dnia 
11  maja  1810  roku». 

(Str.  69  są.).  Szczegóły,  dotyczące  osoby  Theylsa  i  jego  dzia- 
łalności przy  organizacyi  obwodu  białostockiego,  zaczerpnęliśmy 
z  niewydanego  pamiętnika  Michała  Starzeńskiego,  powierzonego 
pi'zez  Adama  hr.  Starzeńskiego   profesorowi  S.  Askenazemu. 

(Str.  75).  Starzeński  do  Theylsa,  Tarnopol  25  juin  (7  juillet) 
1810'):  «Le  destin  ne  veut  pas,  que  je  fusse  utile  ici  autant  que 
j'ai  tache  de  l'etre  a  Białystok  —  on  ne  feint  pas  une  maladie  risible, 
une  jambe  enflammee,  des  douleurs  rhumatiąues  —  et  de  ąuelle  cause 
que  cela  vienne,  je  suis  incapable  d'un  service  actif,  et  je  demande 
k  V.  E.  la  grace  de  faire  constater  l'etat  de  ma  santć,  qui  demande 
du  repos  et  des  bains.  [Vous  serez  ici  tres  utile  en  depit  de  votre 
destin,  qui  vous  a  lait  enfler  votre  jambe,  qui  se  repose  tres  commo- 
dćment  sur  un  fauteuil  quarrć,  tandis  que  votre  tete  travaille  pour 
le  bien  de  vos  citoyens  —  patience  —  mais  si  vou8  avez  beaoin  d'une 
vanne,  j'en  ai  trouvć  une,  dont  vous  pourrez  vous  servir,  ayant  tant 
de  fleurs  et  de  differentes  herbes  salutaires] 

Membre  d'un  comite  qui,  entiche  des  loix,  formes  autrichien- 
nes,  de  lenteurs,  de  tous  les  detours  d'une  chicane  juridique  raffinće, 
ou  mon  żele,  mon  exactitude,  mon  activite  et  la  droiture  de  mes 
procśdes  se  trouve  contrecarróe  par  Tignorance  des  procśdćs  simples 
et  sures,  que  V.  E.  a  adoptes  k  Białystok  [VoilS,  une  chose,  que  j'en- 
tends  pour  la  premierę  fois  —  je  suis  fache,  si  je  me  suis  trompe  dans 
le  choix  des  membres  du  comite  —  je  me  donnerai  toutes  les  peines 
possibles  pour  y  mettre  de  Fordre  —  ił  est  impossible  de  quitter  des 
habitudes,  qu'on  a  contractees  depuis  longtemps  —  encor  patience] 
je  suis  absolument  deplace  ici,  et  je  risque  de  compromettre  le  peu 
de  bonne  opinion  que  j'ai  gagne  par  la  sueur  de  mon  front  pendant 
30  ans,  car  on  m'a  fait  signer  k  la  pluralite  des  voix  des  platitudes 
[la  bonne   renommee,    que   vou8    avez    su   aquerir   partout,   ne   peut 


')  Ustępy  w  nawiasie  są  to  własnoręczne  uwagi  Theylsa. 
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vous  etre  disputee  de  personne  —  quant  k  la  pluralite  dos  voix, 
qui  decide  iine  affaire,  cllc  cst  fondóe  sur  les  principes  dii  bon  sens 
et  de  la  justice  la  plus  stricte  —  cependant  vous  avez  agi  tr^s  mai, 
si  vous  avez  soussigne  ce  que  vou8  avez  cru  etre  injuste  —  vou3 
avez  eu  toujours  le  droit  incontestable  de  donner  votre  opinion  — 
tout  cela  est  provenu  de  ce  que  personne  de  vous  n'a  pas  voulu  de- 
mander  mon  conseil,  croyant  apparemment,  que  le  comite  est  deja  un 
tribunal  sans  chef]  J'ai  fui  de  la  Galicie  ii  y  a  30  ans  par  Thorreur 
de  Tadyocatocratie;  ici  je  me  trouve  en  face  du  premier  brouillon 
juriste  de  la  Galicie  reconnu  pour  tel,  qui  a  depouille  mon  bon 
frere  de  sa  fortunę  par  les  conseils  qu'  ii  a  donnes  k  sa  femme,  qui 
a  fomente  mon  second  frere  contrę  moi,  en  proces  avec  tous  ses  voisins, 
se  presentant  a  chaque  g"ouvernement  pour  soutenir  son  credit  chan 
celant  par  ses  depenses  de  luxe,  ecrivant  le  polonais  comme  ii  parle 
le  francais.  [Celui,  que  vous  peignez  comme  le  premier  brouillon 
de  la  Galicie,  m'est  1'ecommande  par  vous  comme  un  homme  honnete 
et  rersś  dans  les  lois  —  vous  n'avez  donc  agi  envers  moi  avec  la 
confiance,  que  je  crois  meriter  de  votre  part,  quoique  je  suis  quel- 
quefois  bourra  et  en  contradiction  avez  vous  —  faites  en  sorte, 
qu'il  rougisse  devant  vous  par  votre  candeur  et  par  le  mepris  de 
tous  ses  mauvais  procedes,  dont  vous  Taccusez  —  mais  vous  per- 
mettrez  de  vous  dire,  que  vos  freres  ne  valent  pas  grandę  chose, 
s'ils  agirent  mai  contrę  vous,  tandis  que  vous  avez  ete  leur  tuteur 
et  celui  qui  a  arrange  leurs  biens  —  c'e8t  de  vous,  que  je  tiens  cela, 
je  ne  connais  pas  le  polonais,  par  consequent  je  ne  puis  juger,  s'il  y  est 
aussi  fort,  que  dans  son  francais].  J'ai  cru  le  gagner  par  la  douceur; 
fier  des  pretendues  bonnes  gr^ces  de  V.  E ,  ii  a  ose  m'accuser 
de  favoriser  Faffaire  du  tabac,  et  ii  montre  k  ceux  qui  viennent 
une  protestation  qu'il  voulait  consigner  dans  les  actes  [qu'il  demon- 
tre,  si  jai  fait  envers  lui  un  pas  marquant  de  mes  bonnes  graces, 
ii  est  vrai,  que  j'ai  ete  chez  lui  plus  d'une  fois;  mais  vous  etiez 
toujours  avec  moi  et  vous  śtiez  toujours  un  de  ses  amis;  pour  le 
moins  cela  me  paraissait  —  patience  a  moi.]  Sans  pretendre  lui  oter 
le  merite  d'etre  d'une  exactitude  minutieuse  pour  les  petits  objets, 
ses  jactances,  son  ambition  le  rendent  pr^judidable  aux  inUrets  de 
I' Empereur.  [c'est  un  peu  fort]. 

L^assemblee  de  la  noblesse  Maquelle  ii  m'est  impossible  de 
comporaitre,  ne  pouvant  marcher  un  pas  sans  bequille  [votre  be- 
quille  vous  donnę  rait  plus  de  poids;  mais]  je  ne  veux  pas  vous 
gener,  quoique  j'en  serai  bien  fache  —  patience  k  moi]  procurera  a  V. 
E.  le  choix  de  100  personnes  pour  en  faire  4  ou  8  deputes  ambu- 
lants  diriges  par  un  seul  marechal  elu  sans  intrigues  [c'est  pas  Biały- 
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stok,  ou  j'ai  a<ii  autromeut]  qui,  recevant  dos  oi'dres  dc  V.  E,  les 
transmettra  aux  depiites;  comme  a  Białystok  ii  rccuoilliront  des  no- 
tices,  des  renseignemeuts,  et  ils  feront  Toffice  des  juges  de  paix,  ce 
(jui  a  parfaitement  bien  reussi  a  Białystok... 

Les  affaires  civiles  ne  peuvent  qu'  etre  suspendues  avant  lani- 
vśe  des  actes  de  Leopol  de  Stanisla^yów.  [Elles  poTirront  donc  dormir. 
juscjti'  a  ce  que  Lćopol  sera  reveille]. 

Les  affaires  criminelles  et  de  police  correctire  ne  peuveiit 
et)'e  examinees  que  par  des  g-ens  d"une  theorie  et  dune  pratique  con- 
sommee.  [celles  la  peuvent  aller  a  merveille  dapres  les  prescriptions, 
que  j'ai  donnees  au  comite]. 

Comme  mes  finances  me  font  dśpendre  des  secours  de  ma  merę. 
je  ne  me  propose  que  d'aller  aux  baius  sulphureux  de  Lubien  a  12 
lieues  dici.  J'engage  ma  parole  dhonneur  de  rerenir  au  plustot  en 
cas  que  Y.  E.  ait  besoin  de  moi,  ce  qui  n'est  pas  le  cas,  [cest  un 
outrage  pour  ma  personne,  avance  par  vous  par  des  raisons,  qTii 
me  sont  iuconnues]  pour  finir  avec  honneur  le  service  de  mon  poste 
lei  ou  a  Białystok  oii  je  crois  avoir  ete  utile  aux  interets  de  lEmpe- 
reur  en  obeissant  passivement  a  V.  E.  et  en  lui  procurant  des  ren- 
seignements  rrais  sur  Ic  choix  parfait  des  personnes  tirees  du  corps 
de  la  noblesse  [c'est  une  chose  qui  est  tres  connue  dans  tout  le 
district  de  Białystok,  et  tout  l'honneur  en  est  h  vous  —  j'ai  tout 
le  droit  de  croire,  que  vou8  me  rendrez  justice  de  tous  les  procedes 
de  reconnaissance  de  ma  part]. 

Etranger  ici  et  venant  redemander  le  redressement  des  inju- 
stices  criantes,  qui  m'  ont  chasse  dici,  les  contradictions  de  mr.  Kro- 
snowski  ne  viemient  que  de  la  crainte  de  se  voir  demasquś  [Encore 
une  rancune  bien  amere  pour  celui,  que  vous  m'a vez  tant  recommande : 
sil  craint  detre  demasque  par  vous,  je  crois,  qu"il  serait  de  son  in- 
teret  de  conserver  votre  amitió,  que  de  brusquer  contrę  vousJ,  c'est  la 
raison  de  mon  refus  daccepter  une  place  que  V.  E.  ma  daigne  offrir; 
je  n'ai  rien  gagne  par  ma  probite,  mais  je  conserverai  jusqu'  a  mon 
dernier  soupir  cette  habitude  ancienne  fortifiee  par  rexemple  de 
Y.-E. :  je  nai  d'autre  projet  que  de  me  confiner  dans  une  retraite  paisi- 
ble,  excede  de  la  meclianceU  des  Jwmmes,  en  emportant  uu  temoig^nage 
d'avoir  fidelement  roulu  imiter  V.  E.  [trop  tót  —  vous  etes  encor 
necessaire  pour  vous  anciens  compatriotes  —  patience,  voila  ma  re- 
ponse  la  plus  sinc6re]». 

(Str.  76).  Objawienie. 

«UżyTvająca  się  w  calem  Imperyum  Rosyjskiem  rachuba  lat, 
którą  starym  kalendarzem  czyli  starym  stylem  nazywają,  po  przy- 
łączeniu teraz  do  Kosyi  Tarnopolskiego  Kraju,  powinna  być  do  niego 
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wprowadzoiKi.  Dla  uskutecznienia  więc  tego,  z  udzielonej  mi  od  Tronu 
władzy,  objawia  się  przez  niniejszą  odezwę  wszystkim  i  każdemu 
róźne,iio  stanu,  rangi  i  kondycyi  mieszkańcom  teg-o  kraju,  że  rosyj- 
ska rachuba  lat  zacząć  się  i  używaną  być  powinna  tak  po  cywilnej 
jako  po  duchownej  części  od  dnia  1  października  (Octobra)  bieżącego 
1810  roku  w  sobotę  następującego  tygodnia,  który  dzień  jest  dniem 
13  października  podług  rachuby  czasu,  jakowa  tu  dotąd  exy8towala. 
Dan  w  Tarnopolu  21  września  1810  roku.  Podpisano  Theyls.  Zgodno 
z  oryginałem  Ignacy  lir.  Krosnowski*. 

Theyls  do  Komitetu  tarnopolskiego,  Tarnopol  29  Octobris  1810: 
«Komitetowi  w  Kraju  Tarnoj)olskim!  Końcem  uczynienia  tamy  prze- 
jazdom mieszkańców  tego  kraju  bez  paszportu  za  granicę,  umyśliłem 
Komitetowi  przedłożyć,  by  ten  wskazał  jak  najspieszniej  opubliko- 
wać po  wszystkich  tego  kraju  cerkwiach  i  kościołach,  aby  żaden 
mieszkaniec  tutejszo-krajowy,  mający  jakowe  skryte  porozumienie 
się  z  zagranicznemi  w  bliskości  znajdującemi  się  wsiami,  nie  ważył 
się  ani  z  towarami  lub  produktami,  ani  pieszo  granicy  przejeżdżać 
lub  przechodzić  bez  porozumienia  się  i  pozwolenia  i  udzielonego  mu 
na  to  od  rządu  paszportu.  Mogłyby  osoby,  czyniące  skryte  porozu- 
mienia, czyli  przeprawianie  się  przez  granice,  formować  sobie  wy- 
mówki i  ekskuzowania  o  niewiadomości  takich  rozporządzeń  moich. 
Przeto  Komitet  wyda  opublikoAvanie  listu  swego  (którego  formularz  mnie 
przód  dla  przepatrzenia  przysłany  być  ma),  zaczem  i  oznajmi,  iż  osoby, 
w  przeciwnym  razie  nadwerężające  rozporządzenie  takowe,  ściągną 
na  siebie  surowe  kary  prawem  przepisane*. 

List  okólny. 
Komitet  av  Kraju  Tarnopolskim,  wskutek  polecenia  od  JW. 
Konsyliarza  tajnego.  Senatora  i  Kawalera  różnych  orderów  de  Theyls, 
pod  dniem  29  Octobris  1810  Nr.  500  przysłanego  Komitetowi  pod 
tymże  dniem  i  rokiem  do  Nr.  552  exhib.  załączając  onegoż  takowy 
reskrypt  do  publicznej  każdego  wiadomości  tak  szanownych  obywa- 
teli i  każdego  mieszkańca  w  Ki'aju  Tarnopolskim,  wzywa  szanowne 
duchowieństwo  obojga  obrządków  \\-  tym  kraju,  tak  po  cerkwiach, 
jako  i  kościołach  w  czasie  zg"romadzonego  ludu  na  nabożeństwo,  ja- 
koteż  każde  dominium,  aby  w  terytoryum  swoim  gromadom  wszyst- 
kim, tudzież  po  synagogach  żydowskich,  w  każdem  zgromadzeniu 
źydowskiem  w  miastach  i  miasteczkach,  a  to  powtarzając  trzy  razy 
w  następne  dni  świąteczne,  opublikować,  aby  nikt  się  nie  ważył  bez 
paszportu  i  udzielonego  mu  od  Rządu  pozwolenia  bądź  sam  w  swojej 
osobie,  bądź  z  produktami  krajowemi  granicy  w  linii  demarkacyjnej 
oznaczonej  przejeżdżać,  przeprowadzać  ani  przechodzić,  ani  w  tym 
względzie  z  zagranicznemi  i  w  bliskości  znajdującemi  się  w  porozu- 
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mieniu  się  skrytych  używać  sposobów,  aby  nie  ściągnął  na  siebie 
nieukontentowania  rządowego ,  nie  wystawił  się  na  złe  widzenie 
w  nieposłuszeństwie  prawom  krajowym  i  Rządowi  i  nie  ściągnął  nie- 
uclironną  na  siebie  karę.  Z  Komitetu  w  Tarnopolskim  Kraju,  Ignacy 
lir.  Krosnowski.  Dan  4/16  Novembris  1810». 

(Str.  77).  Komisya  nadworna  do  Franciszka  I,  Leni  be  rg  17  Juni 
1810:  «Geruhen  E.  M.  aus  dem  hier  ehrfurchtsvollst  anverwahrten 
Berichte  des  Herrn  Ober-Landes  Commissairs  Freiherrn  von  Dykę  zu 
entnehmen,  dass  man  russisches  Seits  der  Meinung  seie,  ais  ob  die 
iu  dem  Wiener  Friedens  Traktate  fiir  die  sammtlichen  abgetreteneu 
Provinzen  gegeuseitig  ausbedung'ene  Abzugsfrciheit  auf  den  an 
Russland  gefallenen  Theil  voii  Galizien  aus  dem  Grunde  uicht  an- 
wendbar  sei,  weil  hiedurch  die  nach  dem  Friedenstraktat  abgetretene 
bestimmte  Anzahl  vou  400.000  Seelen  vermindert  werden  wiirde.  Die 
allerunterhanigst  Gefertigten  haben  zwar  dem  genannten  Ob.  Land. 
Commissair  den  Auftrag  ertlieilt,  ilber  diesen  Umstand  bestimmte 
Nachrichten  einzuziehen  und  die  allenfalls  ihm  zukommenden  Be- 
schwerden  von  Parteien  alsogleich  zur  hierortigen  Kenntniss  zu  brin- 
gen;  da  nach  dem  hierortigen  a.  u.  Dafiirhalten  der  erwahute  Artikel 
die  Freiztigigkeit  fiir  alle  abgetretenen  Provinzen  festsetzt  und 
diessfals  gegen  Russland  keine  Ausiiahme  gemacht  wurde,  auch  der 
Abfall  derjenigen  Seelenzahl,  die  etwa  durch  Auswanderung  den 
dortigen  Bezirk  entgehen  konnten,  nur  unbedeutend  sein  kann; 
glauben  aber  demnach  diesen  Umstand  zu  E.  M.  AUerhochsten  Kent- 
niss  bringen  und  sich  die  Weisung  erbitten  zu  miissen,  ob  diese 
Ansicht  Allerhochst  E.  M.  Willensmeinung  gemass  sei  und  sich  bei 
vorkommenden  Falleu  darnach  benehmen  werden  diirfe*. 

Komisya  nadworna  do  Dykego,  17  Juni  1810:  «Bevor  iiber  die 
Anzeige  des  Hrn  Ober-Landes  Commissairs  vom  9  lauf.  Monats, 
dass  russischer  Seits  die  in  dem  Friedenstraktat  bestimmte  6-jahrige 
Abzugsfrist  den  Einwohnern  der  an  Russland  abgetretenen  Lander 
nicht  eingeraumt  werden  wolle,  etwas  weiteres  veranlasst  werden 
kann,  "wird  es  nothwendig,  liber  diesen  Gegenstand  bestimmtere  An- 
zeige zu  erhalten.  Da  Ihre  Lagę  und  Aufenthalt  in  der  Gegend  des 
abgetretenen  Distrikts  Ihnen  Gelegenheit  genug  ver8chaffen  wird, 
liber  diesen  Umstand  mehrere  und  gewisse  Nachrichten  zu  erhalten, 
so  haben  Sie  solche  zu  sammeln  und  die  gemachten  Beobachtungen 
oder  die  etwa  von  den  eiiien  oder  anderen  Parteien  gefiihrten  Be- 
schwerden  ungesaumt  zur  hierortigen  Kenntniss  zu  bringen». 

(Str.  78).  Odezwa.  «0d  Tajnego  Konsyliarza,  Senatora  i  różnych 
Orderów   Kawalera   Theylsa,   zarządzającego   nowo  przyłączonym  do 
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Rosyi  od  Austryi  Krajem,  niniejszcm  dla  nieodmiennego  wypełnienia 
objawia  się: 

1-0  Dla  przyjęcia  od  mieszkańców  tego  Kraju  przysięgi  na 
nienaruszona  Avierność  poddaństwa  Jeg-o  Imperatorskicj  Mości  Wszech 
Rosyi,  ma  się  zebrać  na  dzień  29  Junii  t.  r.  do  Tarnopola  przezacna 
Szlachta,  Duchowieństwo  rozmaitego  wyznania  i  z  każdego  miasteczka 
po  trzech  deputatów  wybranych  calem  onego  zgromadzeniem  i  sta- 
wić sie  u  znajdującego  się  w  tern  mieście  białostockiego  obwodowego 
szlacheckiego  marszałka  i  kawalera  graffa  Starzeńskiego,  dla  wnie- 
sienia w  regestr  swych  imion. 

2-0  W  dzień  naznaczony  dla  spełnienia  tej  S.  Ceremonii,  którą 
będą  odbyAvać  osobiście  o  godzinie  8  rano,  zgromadzić  się  wszystkim 
do  mego  domu,  skąd  udadzą  się  do  kościoła  dla  wysłuchania  Mszy 
Św.,  dla  wykonania  przed  ołtarzem  Najwyższego  przysięgi  na  wier- 
ność poddaństwa  Wielkiemu  Panu  i  Samowładcy  całej  Rosyi  i  dla 
złożenia  potem  modlitw  dziękczynienia. 

3-0  Kto  z  przezacnej  Szlachty  albo  z  DuchowieństMa  dla  sła- 
bości zdrowia  lub  innych  prawnych  przyczyn  nie  może  przyjechać 
do  Tarnopola,  taki  powinien  mi  o  tern  donieść  na  piśmie. 

4-0  Gdzie  przy  kościele  znajduje  się  jeden  tylko  duchowny, 
ten  zostać  ma  na  swem  miejscu. 

5-0  Żydzi  miasta  Tarnopola  mają  być  zgromadzeni  do  wyko- 
nania ich  przysięgi  w  ich  szkole  dnia  29  Junii  t.  r.  i  na  który  to 
czas  powinni  się  tu  jawić  na  tenże  koniec  i  z  każdej  szkoły  drugich 
miast  po  trzech  deputatów  wybranych  od  ich  zgromadzenia. 

6  o  Dla  przyjęcia  przysięgi  na  wierność  poddaństwa  Jego  Impe- 
ratorskiej  Mości  Wszech  Rosyi  od  mieszkańców  innych  miast  i  wsi, 
będą  odemnie  posłani  niektói-zy  z  przezacnej  Szlachty,  którym  na 
ten  koniec  będzie  dana  instrukc3'a.  Za  wezwaniem  ich  lvażdy  pod- 
dany Avinien  się  stawić  na  naznaczone  przez  nich  miejsce  i  czas. 

Przekonany  jestem,  że  każdy  z  nowych  Jego  Imperatorskicj 
Mości  poddanych  z  osobliwą  gorliwością  i  pobożnością  spełni  pierw- 
szy i  najważniejszy  swój  obowiązek  ku  Najjaśniejszemu  Wielkiemu 
Panu  i  prawemu  swojemu  Samowładcy,  który,  przyjmując  ten  kraj 
pod  potężne  swoje  panowanie,  chce  tylko  na  stałych  zasadach  ugrun- 
tować na  zawsze  prawdziwą  onego  pomyślność.  Dan  w  Tarnopolu 
roku  1810  dnia  11  Junii  za  moim  podpisem  i  z  wyciśnieniem  rodo- 
Avitej  pieczęci.  S.  S.  Ignacy  Theyls».  Niezawiśle  od  tego,  przez  urząd 
dziekański,  na  mocy  rozkazu  z  21  lipca  1810  Nr.  53,  uwiadomiono 
na  d.  25  t.  m.  urzęd\"  parafialne  unickie:  «że  na  skutek  Wysokiego 
Komitetu  Tarnopolskiego  pod  dniem  5  lipca  1810  Nr.  62  urządzenia, 
prześwietny   delegowany    trembowelski    konsystorz   w  dniu  16   t.  m. 
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i  r.  zalecił,  aby  wszyscy  jakiego  bądź  tytułu  kapłani,  tak  ten,  który 
w  dniu  29  zeszłego  czerwca  przysięgę  w  kościele  katedralnym  tar- 
nopolskim wykonał:  dla  podpisania  roty  tejże  przysięgi,  jako  i  ten, 
i  który  nie:  dla  wykonania  na  wierność  poddaństwa  wiecznego  Jego 
Imperatorskiej  Mości  Najjaśniejszeuui  i  Najpotężniejszemu  Panu  Im- 
peratorowi Alelcsandrowi  Pawłowiczowi,  Samowładcy  całej  Rosyi, 
przysięg-i  i  podpisania  razem  z  pierwszymi  roty  tejże,  dnia  28  bie- 
żącego m.  lipca  osobiście  w  Trembowli  stawili  się  i  aby  każdy  pod- 
dręcznemu  sobie  pospólstwu  stosowną  nauką  o  obowiązku  tejże  usil- 
nie dopomódz  starał  się», 

(Str.  79).  Theyls  do  Aleksandra  I,  Tarnopol  7/19  czerwca  1810: 
sHaKOHeu,!.  npieM.Tiio  ;],ep3H0B0Hie  Bceno;maHH'k"ime  HcnpociiTh  B.  H.  B.  ÓJiaroco- 
naBOJieniH  na  HanMeHOBanie  sAtmHHio  Kpan  o6jiacTi.io  HoBopoccificKoio,  iltit 
KpacHO-PoccKOH).  H-UH  FajiHueficKoio,  KOTopyKi,  no  Moejiy  iMH'I>Hiio,  y;;o6Hu  Gy- 
jlcTb  pa3A'fe.TnTB  Ha  MeTupe  yt.3;ia«.  Aleksander  I  do  Tłieylsa,  14/26  sier- 
pnia 1810:  »Kpaii  ceit  Biipe,"ir.  30  oKOHHaTe.ibHaro  ero  ycipoilcTBa  luieHOBaTi. 
TapH  onojibCKHMi,*.  Sbor.  ist.  mat.,  III,  224.  Tekst  tego  ukazu 
Aleksandra  I  przytaczam}'  tu  w  urzędowym  przekładzie  na  język 
polski,  albowiem  w  tej  formie  wcielony  został  do  akt  Komitetu: 
« Zatwierdzając  rozporządzenie,  projektowane  przez  W  W.  Pana,  koń- 
cem pierwiastkowej  organizacyi  przyłączonego  od  Austryi  kraju, 
Av  myśl  przedstawienia  WW.  Pana  polecam  nui:  I.  Tymczasowy  Etat 
projektowany  przez  WW.  Pana  wprowadzić  w  dzielność.  Na  utrzy- 
manie urzędników  i  na  inne  potrzeby,  w  przedstawieniu  WW.  Pana 
oznaczone,  minister  finansów  ma  rozkaz  odesłać  WW.  Panu  pięćdzie- 
siąt tysięcy  rubli  i)  asygnacyami.  II.  Kraj  ten  do  ostatecznej  organi- 
zacyi nazywać  Tarnopolskim.  III.  Względem  przeniesienia  ta- 
możennego  łańcucha  podług-  teraźniejszeg"o  położenia  granic,  odbie- 
rzesz WW.  Pan  rozkaz.  Nie  wątpiąc  o  WW.  Pana  g-orliwości  w  służ- 
bie, spodziewam  się,  iż  nie  opóźnisz  organizacyi  tego  kraju.  ^V  St. 
Petersburgu  Augusta  14  dnia  1810  roku.  Aleksander.  Zgodne  z  ory- 
ginałem: Senator  Ignacy  Theyls.  To  tlóraaczenie  z  kopią  urzędową 
Rozkazu  Imperatorsłs;iego  w  aktach  Komitetu  znajdującą  się  jest 
zgodne,  zaświadczam:  (podp.)  Przyjemski*. 

(Str.  80).  Theyls  do  Komitetu,  Tarnopol  8  septembris  1810: 
«Ustanowionemu  w  Tarnopolskim  Kraju  Komitetowi  zalecenie.  Przy 
tym  posyłam  temuż  Komitetowi  kopię  z  Najwyższego  J.  I.  M.  imien- 
nego Rozkazu  pod  dniem  14  przeszłego  miesiąca  Augusta  na  moje 
Imię  wypadłego,  oraz  Najwyżej  utwierdzonego  tym  Rozkazem  Etatu 


1)  W  oryginale   rosyjskim    (Sborniłc   1.   c):    «3ocTaBiiTfc    Kt   sairŁ 
15000  p.  accm^naiiiainis,  co  widocznie  polega  na  pomyłce  wydawcy. 
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dla  tegoż  Kraju.  Zalecam  Komitetowi,  podać  mnie  spis  wszystkich, 
znajdujących  się  w  cnego  kancellaryi  indywiduów  z  objaśnieniem, 
kto  jakowy  pełnił  obowiązek  i  mianowicie  od  którego  dnia,  w  tym 
celu,  ażebym  ja  po  odebraniu  takowego  mógi  zaasygnować  zasłużoną 
przez  nich  pensyę.  Zaś  ponieważ  Il-gim  punktem  Najwyższego  Roz- 
kazu powiedziano,  ażeby  Kraj  ten  odtąd  do  ostatecznej  onego  orga- 
nizacyi  nazywać  Tarnopolskim,  to  od  dnia  dzisiejszego  Komitet  ma 
pisać  się  temi  wyrazami:  « Komitet  ustanowiony  to  Kraju  TarnopolsMm». 
Tymczasowy  Etat 
dla  przyłączonego  do  Rosyi  od  Austryi  kraju. 


^i 
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Komitet  zawiaduje:  I.  administracją 
i  fiuansy  pod  bezpośrednim  nadzo- 
rem rządzącego  całym  Krajem.  II. 
Rewizyą  następujących  do  onego 
z  magistratów  i  l<reisamtów  krymi- 
nalnycli  dzieł ,  które  nie  wprzód 
exelvwowane  będą,  aż  za  utwierdze- 
niem deliretami  Komitetii,  a  dekre- 
ta  Kdmitetu  przez  Rządcę  Kraju 
zatwierdzone  będą.  III.  Rozpatrywa- 
niem podających  się  do  onego  ró- 
żnego rodzaju  w  cywilnych  intere- 
sacłi  próśb,  które  Komitet  starać 
się  będzie  załatwiać  t*^ntowaniem 
zgody,  a  w  niemożności  doprowa- 
dzenia zgody  odsyłać  strony  do 
drogi  prawa  przy  utworzyć  się  ma- 
jących  sądowych  instancyach ,  za- 
strzegając jednakże  to,  iż  przy  nie- 
exystencyi  w  Kraju  tutejszym  są- 
dowych jurisdykcyi,  nietyłko,  że  nikt 
opieki  prawa  pozbawionym  nie  bę- 
dzie, lecz  w  przypadkach  jakiego- 
kolwiekbądź  gwałtownego  postępku 

znajdzie  w  Komitecie  obronę. 

Członkami  tegoż  Komitetu  wybrani 

przez  Rządcę  Kraju : 

I.  Białostockiego  Obwodu  szlachecki 

marszałek  graf  Starzeński. 

II.  Graf  Krosnowski  \  tarnopolskie- 

III.  Zabielski  >   go  cyrkułu 
]V.  Graf  Bańkowski  j    obywatele 
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Kreisamty  zawiadują  naprzód:  po- 
licyą  w  cah'm  cyrkule  w  znajdują- 
cych się  w  onym  miastach,  miastecz- 
kach, wsiach  i  wszędzie  bez  excep- 
cyi;  powtóre:  kaznaczeystwo  podpa- 
da surowej  odpowiedzialności  Na- 
czalstwu  za  najmniejsz}'^  występek 
lub  opuszczenie  przez  cyrkuł  po- 
pełnione. 

Niżej  wyrażeni,  obrani  do  pełnienia 
obowiązków  ze  względu  na  ich  zda- 

tności,  w  Tarnopolu: 
T.    Odstawn}'     major   i    orderu    św. 
Anny  III  klasy  kawaler  Zankowski. 

w  Zaleszczykach : 
II.    Odstawny    major    Bartoszewicz. 

Kreiskomisarze:  w  Tarnopolu: 

I.  Odstawny  sztabs-kapitan  Daudiń- 

ski. 

W  Zaleszczykach: 
11.   Odstawny  audytor   Terechow. 

Zgodno  z  Oryginałem 
Senator  Ignacy  Theyls. 

Tłómaczył  z  rosyjskiego 

Przyjemski. 
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Tymczasowa    Instrukcya    dla    Komitetu   usłanotcionego    w    Tarnopolu   do 

różnych  dzieł  iv  przyłączonym  do  Bosyi  od  Austryi  Kraju 

«]-o  Wyznaczonym  przezemnie  do  pełnienia  obowiązku  byłych 
w  tutejszym  kraju  kreisłiauptmanów  PP.  Majorom  Zankowskiemu 
w  tarnopolskim  i  Bartoszewiczowi  w  zaleszczyckim  powiecie,  dać 
szczególną  instrukcyę,  na  czem  zależy  ich  obowiązek. 

2-0  Zostawując  na  dawnych  zasadach  mandatariuszów  i  ju- 
stycyaryuszów  zalecić  im,  ażeby  w  kryminalnych  przestępstwach  od- 
bywali indagacj^e,  śledztwa  jak  można  najdokładniej,  i  z  pewnemi 
świadectwami  ludzi  wiarygodnych,  i  wywiódłszy  ściśle  winę  prze- 
stępcy, i  w^spółuczestników,  przytaczali  przy  tern  i  prawa  podług 
których  przestępca  i  uczestnik  powinien  ponieść  jaką  mianowicie 
karę,  a  wypełniwszy  to  wszystko  odsyłać  dzieło  do  kreisaratu,  który 
na  fundamencie  danej  jemu  władzy,  może  je  exekwować  sam,  albo 
przedstawiać  Komitetowi.  To  rozumieć  należy  o  tych  tylko  sprawach, 
które  należały  dotąd  do  mandataryuszów  i  justycyaritiszów,  te  zaś 
sprawy,  które  przynależą  do  rozbioru  kreisamtu,  odsyłać  do  niego, 
a  jako  justycyariusze  posyłali  swe  dzieła  na  decyzyą  do  sądu  lwow- 
skiego, to  teraz  posyłać  one  prosto  do  Komitetu. 

3-0  Komitet ,  rozpatrzywszy  kryminalną  sprawę ,  i  podług 
praw  położywszy  dekret,  jakiej  karze  podpada  przestępca,  ma  przed- 
stawiać do  mnie  l<rótki,  lecz  jasny,  i  wszystkie  ważniejsze  okoli- 
czności zawierający  extrakt  (wypiskę)  o  przestępstwie  i  przestępcach 
z  wyjaśnieniem,  kto  z  nich  znajduje  się  pod  strażą,  lub  podług  wa- 
żności występku,  powinien  pod  nią  bydź  wziętym. 

4-0  Co  się  tyczy  spraw  cywilnych,  uczynić  publikacyę,  że  je- 
żeli je  ma  kto  zacząć,  powinien  podać  na  stemplowanym  papierze 
prożbę  do  Komitetu,  któremu  starać  się  przeciąć  zaczęty  proces 
przez  pogodzenie.  Jeżeli  zaś  prawujące  się  strony  na  to  się  nie  zgo- 
dzą, to  im  objawić,  że  podana  przez  nich  proźba  przyjęta  w  Komi- 
tecie dla  wiadomości  i  odeszle  się  do  przyzwoitego  cywilnego  sądu, 
gdy  ten  ustanowionym  będzie,  albo  gdy  podający  prożbę,  będzie 
tego  żądał ,  zwrócić  ją  stronie  z  wyrażeniem ,  że  się  udać  może 
z  prożbą  do  sądu  w  ten  czas,  gdy  utAvorzonym  zostanie. 

5-0  Zalecić  magistratom,  żeby  odbywali  sprawy  kryminalne 
i  cywilne,  i  pierwsze  z  nich  przj-słali  na  rewizyą  do  Komitetu, 
a  zaś  w  cywilnych  dawali  świadectwo  na  appellacyę,  kto  niekon- 
tent  z  osądzenia  magistratu,  przy  tem  przepisać  obręby  władzy  dla 
każdego  magistratu. 

6-0  Od  wszystkich  obywateli  rekwirow^ać  w  szczególacłi  wia- 
domości o  posiadanych  przez  nich  miasteczkach  i  wsiacłi  z  pokaza- 
niem znajdujących   się  w  nich  obojej   płci   mieszkańców  z  familiami 
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i  wyszczeg"ólnieniem,  wiele  każdemu  od  uiodzeiiia  l.it,  przyłożyw- 
szy przy  tern  osobne  wiadomości  o  miasteczkach,  wsiacii,  z  wyraże- 
niem w  niej  ogólnej  tylko  liczby  męskiej  i  żeńskiej  płci  mie- 
szkańców. W  te  wiadomości  należy  wnosić  osobno  dworskich  ludzi 
z  dokładnym  każdego  opisaniem,  i  po  odebraniu  takowej  wiado- 
mości, Komitet  ma  zrobić  Tabellę  powiatową,  i  generalną,  i  mnie 
przedstawić. 

7-0  Podobnych  że  wiadomości  od  każdego  szlachcica  rckwiro- 
wać  i  obywatela,  jakikolwiek  on  posiada  majątek,  o  jego  familii, 
toż  samo  stosuje  sie  i  do  duchowieństwa. 

8-0  Szlachta  i  obywatele  powinni  także  zawiadomić  jaki  ma- 
jątek posiadają  w  drugich  państwach,  i  gdzie  mają  zamiar  obrać 
sobie  na  zawsze  mieszkanie,  to  jest  w  Ros3'i,  czy  drugim  jakim  kraju, 
równie  też  każdy  z  nich  obowiązany  pokazać  prawo  nabycia  swego 
majątku,  czy  nie  zostaje  ten  pod  jakową  rządową  sekA\  estracyą,  albo 
w  zastawie  za  długi,  lub  w  procesach. 

9-0  O  duchowieństwie  zebrać  wiadomość,  skąd  który  z  nich 
ma  swoje  utrzymanie  się,  u  kogo  są  jakie  fundusze,  zawierające  się 
we  wsiach,  lub  w  kapitałach,  i  gdzie  się  one  znajdują,  ostatnie  zaś, 
czy  nie  oddane  na  procent,  i  jaki  mianowicie,  na  jaki  czas,  i  z  jakim 
zabezpieczeniem. 

lO-o  ^Yzg•Iędem  dóbr  koronnj^ch  należy  także  mieć  szczególną 
wiadomość,  tak  o  ilości  znajdujących  się  w  owych  obojej  pici  mie- 
szkańców, i  o  majątku  każdego  z  nich,  jako  też  i  o  tym,  jakie  są 
do  t\ch  dóbr  należące  przylegiości,  jakie  w  tych  dobrach,  i  z  czeg^o 
zbierają  się  dochody?  kiedy?  wiele?  i  jaką  monetą?  toż  samo  mieć 
należy  i  wzg^lędem  miasta  Trembowli. 

11-0  Jakie  rozmaitego  rodzaju  skarbowe  budowle  w  jakich 
miastach,   miasteczkach,    lub  wsiach  znajdują  się,    i  w  jakim  stanie? 

12-0  Od  obywateli,  od  mieszkańców  miast,  i  miasteczek,  i  od 
wsiów  do  skarbu  należących,  rekwirować  dokładnych  i  w  szczegó- 
łach wiadomości,  na  kim  mianowicie,  i  od  jakiego  czasu  zostają  za 
przeszłe  lata  remanenta,  i  dla  jakiej  przyczyny  nie  zapłacone, 
Aviele  od  miesiąca  maja  1809  do  miesiąca  maja  prz^^szlego  1811  roku, 
to  jest  za  dwa  lata  wniesiono  podatków,  wymaganych  przez  były 
Austryacki  Rząd,  i  jaką  monetą,  kto  nie  zapłacił  tych  podatków, 
i  z  jakich  prz3czyn,  kto  zaspokojony  Austryackim  Rządem  za  opa- 
trowanie  Rossyjskich  Wojsk  mięsem,  wódką  i  tym  podobnym,  czy 
przedstawione  o  tym  dotąd  rachunki  jasne?  utwierdzone  li  one, 
i  przez  kogo?  Słowem,  dosyć  do  zupełnego  poznania,  jakie  i  na  kim 
pozostają  remanenta,  i  jakie  od  kogo  są  sprawiedliwe  pretensye, 
o  wszystkim    tym    zrobić   jasne  wiadomości,    z  przyłączeniem  opinii 
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Komitetu,  jakim  sposobem  uzyskać  tak  remanentu  lat  przeszłych, 
1  za  dwa  lata  podatki,  które  przez  jednych  są  wniesione,  a  przez 
drugich  nic?  równie  tez  jakim  sposobem  uczynić  zadosyć  sprawi(>- 
dliwym  prctensyom,  i  nakoniec  o  którego  czasu  tutejszego  Kraju 
rozmaitego  stanu  mieszkańcy  płacący  krajowe  podatki,  powinni  je 
wnieść  do  Rossyjskiej  kassy. 

13-0  W  miastach  i  miasteczkach,  gdzie  są  kupcy  i  mieszcza- 
nie, zebrać  dol^ładne  wiadomości,  na  ja]<im  fundamencie,  i  kto  pro- 
wadził jaki  handel  lub  rzemiosło,  albo  rękodzieło,  i  tym  podobnych 
ludzi  rodzaju  tyczące  się,  i  aby  każdy  z  nich  olijawił,  jaki  rodzaj 
życia  sobie  obiera,  także  ażeby  każde  miasto  i  miasteczko  przed- 
stawiło swoie  prz\'wileje,  jeżeli  je  ma? 

14-0  Jeżeli,  opi-ócz  wyżej  namienionego,  potrzebne  będą  jakowe 
wiadomości,  to  Komitet  powinien  je  rekwii-ować,  od  kogo  będzie  na- 
leżało, naznaczając  dla  wypełnienia  każdej  swojej  rekwizycyi  pe- 
wny czas,  i  donosząc  mnie  natychmiast  o  takich,  którz}'  onych  nie 
dostawią. 

15-0  Na  przychodzące  do  Komitetu  różnego  rodzaju  skargi, 
tenże  Komitet  ma  dawać  swoje  zalecenia,  za  moją  approbacyą,  aby 
zaś  ulżyć  KomitetoAvi  w  niepotrzebnym  pisaniu  osobnych  do  mnie 
przedstawień,  tedy  w  tym  dziele,  które  będzie  przycliodzić  pod  moje 
rozstrzygnienie,  lub  decyzyę,  przedstawiać  mi  żurnal  Komitetu. 
liCCz  w  tych  kryminalnycłi  sprawach ,  gdzie  idzie  o  pozbawienie 
kogo  lionoru,  albo  majątku,  albo  życia,  postępować  jak  zalecono 
w  punkcie  3.  Tarnopol,  dnia  11  Junii  1810  (podp.)  Theyls*. 

(Str.  81  sq.).  Komisarz  krajowy,  radca  gubernialny  i  kreis- 
hauptmann  Alojzy  Stutterheim  do  Galicyjskiego  prezydyum  krajo- 
wego, Tarnopol,  14  August  1815  (Bericht  In  Betreff  der  angetroffe- 
nen  Yerfassung  der  Landesverwaltung):  «L6bliches  k.  k.  Galiz.  Lan- 
des  Pnisidium!  Da  ich  nunmehr  iiber  die  Yerfassung  der  wahrend 
der  russischen  Regierung  hier  bestandenen  Landesverwaltung  naliere 
und  Yollstandigere  Aufklarungen  gesammelt  habe,  und  sich  auch 
endlich  nach  allmahlicher  Beseitigung  aller  Schwierigkeiten  die 
Ubernahme  der  Acten  und  der  Kassa  des  ais  Centralbehorde  bestan- 
denen Comite  ihrem  Ende  nahert;  so  legt  mir  die  in  Folgę  S.  M. 
Allerhochsten  Befehls  bei  Besitznehmung  dieser  Landschaft  erlassene 
Kundmachung,  dass  bis  zum  1-ten  November  d.  J.  provisorisch 
die  Yerwaltung  nach  dem  Status  quo  beibelialten  und  dem  aufge- 
stellten  Landes  Commissariate  anvertraut  werde,  die  Pflicht  auf,  iiber 
den  Zuśtand,  in  welchem  die  Yerwaltung  des  Landes  angetroffen 
■worden  ist,  und  riicksichtlich  der  Art,  wie  die  Beibehaltung  des 
Status  (juo  mit  der  Wirksamkeit  des  I.andes-Commissariats  und  zu- 
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gleich  mit  der  Hochstcn  Absicht,  die  kiinftige  organische  Einrichtung- 
dieser  Landschaft  in  Gleichformigkeit  mit  Galizien  vorzubereiten,  in 
Ubereinstimmiing  gebracht  werden  konnte,  ehrfurchtsvoIl  Bericht  zu 
erstatten. 

Die  Administration  der  Tarnopoler  Landschaft  befand  sich  bis 
nun  eigentlich  bloss  in  den  Handen  des  russisch.  kais.  Senators  und 
Eini-ichtTingshoflvommissars  de  Theyls,  welcher  die  Landschaft  am 
15  Jnni  18 1 0  iibernommen  hat  und  selbe  nach  dem  Fusse  anderer 
russischer  Gouvernements  einrichten  sollte.  Er  begann  damit,  in  je- 
der  der  ehemaligen  Kreisstadte,  Tarnopol  und  Zaleszczyki,  einen 
Offizier  zur  Handhabung  der  Landespolizei  angeblich  ais  Stellver- 
treter  der  ehemaligen  Kreisamter,  aufzustellen  und  sodann  einen 
aus  di-ei  Landeigentliiimern  und  einem  Prasidenten  bestehenden 
Aussclmss  (Comite)  zu  bilden,  welchen  proYisorisch  bis  zur  stabilen 
Organisiening  einer  Gouvernementsbehorde  und  der  Civil-  und  Cri- 
minalgerichtsstellen  die  Regierungsgeschafte  des  Landes,  unter  der 
unmittelbaren  Oberaufsicht  des  Senators,  aufgetragen  wurden. 

Der  von  demselben  diesem  Comite  unterm  11-ten  Juni  alten 
und  23-ten  neuen  Styls  1810  gegebenen  Instruktion  zufolge  (wovon 
hier  aus  dem  sogenannten  Journal  des  Comite  eine  Abschrift  bei- 
gelegt  wird)  und  vermoge  einiger  nachtraglich  erfolgter  naherer 
Befehle  desselben,  waren  dem  Comite  sowohl  die  Administration  ais 
die  kriminalrichterliche  Gewalt  und  in  Civilsachen  die  vorlaufige 
Erhebung  des  Streites,  der  Yersuch  denselben  durch  Yergleich  ab- 
zuthun,  und  die  Aufbewahrung  uubedingter  Gegenstande  bis  zur 
Errichtung  ordentlicher  Gerichtsstellen,  endlich  die  Yerlegung  eines 
Hypothekenbuches  in  Vertretung  der  Lemberger  Landtafelbiicher, 
iiberlassen  und  da,  obwohl  der  Gouverneur  fiir  diese  Landschaft  in 
der  Person  des  General- Ma jors  von  Baumgarten  bereits  ernannt  war, 
die  Organisierung  des  Gouvernements  und  der  Gerichtsstelle  bis  nun 
noch  nicht  zu  Stande  gekommen  war,  so  hatte  bis  zum  Zeitpunkte 
der  Zuriickstellung  dieses  Landstrichs  an  Osterreich  die  prorisorische 
Verwaltung  durch  das  Comite  fortgewahrt. 

Die  drei  ersten  Mitglieder  des  Comite  sind  dermalen  die  Hrrn 
Joseph  Cielecki,  Eigenthiimer  von  Hadinkowce,  Erasmus  Zabielski, 
Eigenthiimer  von  Myszkowice,  Thadaus  Czarkowski,  Eigenthiimer 
von  Wysuczka.  Anfangs  war  Prasident  des  Comite  Graf  Michael 
Starzeński,  Landschaftsmarschall  von  Białystok,  den  der  Senator  von 
Theyls  ais  ehemaliger  Ubernahms-Commissair  von  Białystok  kennen 
gelernt  hatte;  nach  erfolgter  Ernennung  des  kiinftigen  Gouverners 
General  von  Baumgarten,  hatte  dieser  in  den  Sitzungen  des  Comite 
den  Yorsitz  bis  zum  gegenwartigen  Zeitpunkte. 
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Da  sohin  die  Bestimmung*  des  Comite  nur  temporaire  war 
iind  dasselbe  bei  formlicher  Einrichtuny  eines  GouTcriiemcnts  auf- 
gelost  werden  sollte,  auch  die  russische  Regierung-  sich  riicksichtlich  der 
in  diesem  Landstriche  handzuhabenden  Gesetze  nicht  offiziell  ausge- 
sprochen  hatte,  sondern  nur  stillschweigend  der  Grundsatz  angenom- 
men  worden  war,  die  angetroffenen  Gesetze  und  Anordnungen  fort- 
wirken  zu  lassen,  łn  so  ferne  sie  mit  den  in  Russland  ublichen,  oder 
gesetzliehen  Yerfugungen  in  Ubereinstimmung  gebracht  werden 
konnen,  so  war  auch  sowohl  die  Wirksamkeit  und  die  Amtsgewalt 
des  Comite  schwankend,  ais  auch  die  Grundlage  ihrer  Amtshand- 
lungen,  das  Gesetz,  worauf  sich  dasselbe  in  seinen  Erkentnissen  oder 
Yerfiigungen  zu  richten  hatte,  unbestimmt,  und  der  Geschiiftskreis 
derselben  nach  Yerschiedenheit  der  Gegenstande  verschieden.  In  po- 
lizeilichen  und  in  jenen  Geschaften,  welche  nach  unserer  Yerfassung 
den  Kreisamtern  zugewiesen  sind  (sogenanut  publico-politica),  war 
das  Comite  zweite  Instanz  und  hatte  nebst  den,  wie  oben  erwahnt 
worden  ist,  urspriinglich  belassenen  zwei  Kreishauptmannschaften  zu 
Tarnopol  und  Zaleszczyki,  eine  dritte  nachtraglich  im  Jahre  1814  zu 
Trembowla  emchtete  derlei  Kreishauptmannschaft  unter  sich.  In 
finanzieller  Hinsicht  war  dem  Comite  die  Einhebung  der  Steuern, 
die  Aufbewahrung  und  Yerrechung  der  Zollgefallen,  Uberschussgel- 
der,  der  Stempel  und  Tazgebuhren,  und  die  Aufsicht  auf  die  Ver- 
waltung  des  sonstigen  Staatseigenthums  an  Gtitern,  offentlichen  Ge- 
baudon  u.  s.  w.,  zugewiesen.  In  Civilsachen  war  das  Comite  ledi- 
glich  eine  zu  vorlaufigen  Einvernehmungen,  zu  mittlerweiligen  Si- 
cherstellungsmitteln  und  zur  Vergleichsversuchen  berechtigte  Be- 
horde,  eine  Instanz  von  dereń  Yerfiigungen  der  Berufung  an  den 
Senat  in  St.  Petersburg  offen  stand  und  wirklich  mehrmals  ergriffen 
war:  und  in  Gegenstanden  der  Kriminaljustiz,  war  das  Comite  ein 
formliches  Tribunal  der  ersten  Instanz,  welches  verurtheilte  und 
freisprach.  In  Ci  vii-  und  Kriminalangelegenheiten  wurde  sich,  wenn 
in  ersteren  eine  mittlerweilige  Yerfugung,  in  letzteren  ein  Urtheil 
nothig  ward,  thells  an  das  osterreichische  fiir  Westgalizien  be- 
standene  biirgerliche  Gesetzbuch  und  das  Gesetzbuch  liber  Yerbre- 
chen  und  Strafen,  theils  auch  nach  dem  Ermessen  des  Comite  an 
das  sogenannte  Statut  litewski  (ein  altes  polnlsches  Gesetzbuch),  theils 
auch  an  russische  Gesetze  gehalten,  und  einige  Yerbrecher  sind 
wahrend  der  fiinfjahrigen  russischen  Regierung  zur  Knute,  zur  Ver- 
weisung  nach  Sibirien,  mit  Brandmarkung  im  Gesłchte  verurtlieilt 
worden.  Im  ganzen  war  der  Wille  des  Hrn  Senateurs  die  letzte 
Grundlage  der  "Yerordnungen  des  Comite. 

Was  die  innere  Einrichtung   des  Comitć   und    die    bei  selbem 
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beobachtete  Beluindlmig"  der  Geschiifte  aiibelangt,  so  Avard  folgcndes 
angetrof f en :  Die  Geschafte  waren  nach  drei  Sektionen  unter  die 
Mitglieder  vertheilt.  Die  Administrativn'n  waren  dem  Hrn  Cielecki, 
die  g"erichtlichen  dem  Hrn  Zabielski,  die  Ki-iminalgegcnstande  dem 
Hrn  Czarkowski  zugowiescn.  Alle  diese  drei  Herrn  sind  von  S. 
M.  dem  russischen  Kaiser  zu  TitularhofriUlicn  ernannt  und  mit 
dem  Władimir  Orden  der  dritten  Klasse  dekorirt  worden.  Das  Perso- 
nale  des  Comite  bestand  ausser  einem  GeneralsekretSr,  w<'lcher  rus- 
sischer  Staatsbeamter  war,  aus  drei  hier  angestellten  und  bci  jeder 
Sectiou  zu  der  Konceptsarbeit  \-erwendeten  Sekretarien,  einem  Kassier 
unter  der  Benennung-  Kontrolor,  und  einigen  Kanzleibeamtcn  fiir  das 
Einriickung-sprotocoll ,  die  Registratur  und  die  Reinscbreibung"en. 
Die  Yorzeichnisse  dieses  Personalstandes,  wovon  eines  die  Namen 
aller,  das  zweite  auch  die  Besoldung-  ersichtlich  machen,  werden 
Einem  Hochloblichen  k.  k.  LandesprUsidium  hier  nebeuliegend 
beigeschlossen.  Die  Berichte  der  3  Kreishauptmaunschaften  oder 
die  sonstigen  unmittelbar  beim  Comite  eingebrachten  Eingaben, 
wurden  von  dem  Sekretar  exerirt  und  notirt  und  von  den  Comite - 
Mitgliedern  vorg'etragen.  In  der  Regel  versammelte  sich  das  Comite 
tagiich  und  hielt  Sitzungen,  woriiber  ein  Rathsprotocoll  (Journal) 
g-efiihrt  wurde,  in  w^elches  die  vorg-ekommenen  Geschaftsstiicke  aus- 
zug'sweise  und  die  Beschliisse  des  Comite  ganz  eingetrageu  und 
dessen  Hefte  von  Sitzung'  zu  Sitzung  dem  Hrn  Senateur  Theyls 
vorgelegt  wurden,  welcher,  wenn  er  gegen  die  Beschlusse  nichts  ein- 
zuwenden  hatte,  das  Journal  ołiue  Erinnerung,  im  gegentheiligen 
Fali  aber  mit  einer  am  betreffenden  Orte  beigefiigten  Randbemerkung 
zurucksendete ,  die  sohin  die  Grundlage  der  Namens  des  Comite 
ausgefertigten  Yerfiigung  ward. 

tjber  die  Yerfassung  und  den  Geschaftskreis  der  drei  Kreis- 
hauptmannschaften  ais  der,  dem  Comite  unterstehenden  Behorden 
der  ersten  Instanz,  gebeu  die  beigeschlossenen  von  den  drei  Beam- 
ten,  welche  im  ersten  Augenblicke  die  Ubernahme  des  Landes  nur 
wegen  Auflosung  dieser  Kreishauptmannschaften  und  wegen  augen- 
blicklicher  Besetzung-  dieser  Amter  bis  zur  naheren  Bestimmung  des 
fiir  das  Landes  Commisariat  zu  wahlenden  Geschaftsganges  abgeor- 
dnet  werden  mussten,  erstatteten  Berichte  die  erforderliche  Aufkla- 
rung.  Jeder  dieser  Kreishauptmannschaften  stand  ein  russischer 
Beamter  unter  der  Benennung  A^on  Kreishauptmann  vor,  welchem 
wieder  nebst  3  Beisitzern  (Zasiedatel),  die  sich  jedoch  selbst  den  Titel 
von  Kreiscommissaren  beilegten,  noch  ełnige  Unterbeamte  beigege- 
ben  waren,  die  von  Zeit  zu  Zeit  zu  politischen  und  gerichtlichen 
Untersuchungen,    Beschlagnahmungen,  Sperren   und  Inventui-en  und 
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(lergleichen  yerwendet  wurdcn.  Diese  Kreishaiiptinannschaften  hat- 
ten  keine  besondere  Instruktion  iind  ihr  Wirkiinaskrois  war  gleich- 
falls  nicht  bi-stimmt  bezeiclmot,  doch  Ulsst  sich  von  ihnen  im  allge- 
meiiien  so  weit  sagen,  dass  sie  die  zui-  Autrechtlialtung'  der  offen- 
tlichen  Ruhc  und  Sicherheit  aufji"estellton  Behorden  waren,  dass  sie 
die  Stadt-  und  Landpolizei  zu  handhaben,  verdachtigc  Lente  auf- 
zuo:reifen  und  abzuschaffen,  auf  Wohlfeilheit  der  Lebensmittel  und 
Richtig"keit  der  Maasse  und  Gewichto  zu  sehen,  bei  Besitzstorung-en  die 
Untersueliung"  des  Besitzstandes  zu  veranlassen,  auf  die  Gebahrung- 
mit  allem  landesfiirstlichen  Eig'entłium  zu  sehen,  fiir  Einquartierung' 
und  fiir  die  ^larschbediirfnisse  des  IMilitars  zu  sorgen  und  di(;  ihnen 
vom  Comite  zur  Eintreibung"  zug-ewiesenen  Steuerriickstande  mit 
executivischen  Mittelu  hereinzubringen  hatten.  Aus  dem  Gebiete  der 
richterlichen  Staatsver\valtving"  waren  diesen  Kreishauptmannschaften 
die  Geschafte  der  bei  uns  sogenannten  Granzkammerer,  die  Yornahme 
der  Sperre  und  Inventierungen,  die  Intromissionen  und  die  Lizita- 
tionen  an  Nachlassenschaftseffekten,  endlich  auch  die  yorljlufigen 
Einvernehniung"en  bei  Klag"en  und  den  Verg'leiclisversuchen  zugewie- 
sen;  aus  jenen  der  Kriminalgerichtsbarkeit  endlich  lag"  ihnen  ob,  die 
Yerhore  ordnungsmassig  durch  die  Ortsgerichte  aufnehmen  zu  las- 
sen,  fiir  die  sichere  Yerwahrung  der  Yerhafteten  zu  sorgen  und  die 
Verpflegung  sowohl  der  in  Untersuchung  stehenden  Individuen,  ais 
der  abgeurtheilten  StrSflinge  zu  besorgen. 

Das  bei  den  Kreishauptmannschaften  angestellte  Personale  war 
riicksichtlich  seiner  Besoldung  von  zweierlei  Art:  Ein  Sekretilr  und 
einige  Copisten  wurden  gewissermassen  ais  Kanzlei-reąuisiten  an- 
gesehen,  fiir  welche  der  Kreishauptmann  (Gorodniczy)  ein  jahrliches 
Pauschale  erhielt.  Er  bezahlte  daher  a  ach  diese  Individuen  willkiir- 
lich  und  ihre  Anstellung  oder  Abdankung  hing  von  ihm  allein  ab. 
Die  oben  erwahnten  Beisitzer  (Zasiedateli)  aber  waren  aus  der  Klasse 
adelig-er  kleiner  Gutsbesitzer  gewalilt  und  erhielten  ihre  Besoldung 
jeder  mit  jahrlichen  600  Rubeln  Papiergeld  aus  einer  durch  Umlagen 
auf  die  Dominien  dotierten  besondern  l^andschaftskasse.  tJber  die 
Besoldungen  der  sogenannten  Kreishauptleute  und  ihres  Kanzlei- 
personals  vermag  ich  noch  keine  ganz  verlassliche  Auskunft  zu  ge- 
ben,  da  sich  diese  erst  aus  einer  genauen  Dui-chsicht  der  Comitś- 
acten  schopfen  lassen  Avird,  die  Ubergabe  dieser  letzteren  aber  we- 
gen  der  weitlaufigen  Arbeit,  die  nun  damit  vorgenommen  wird  (in- 
dem alle  seit  5  Jahren  vorgekommenen  und  auf  irgend  einen  Ein- 
nahms  oder  Ausgabsposten  oder  Kreiskassa  Beziehung  habenden 
Acten  ausgehoben  und  zum  Rechnungsbelege  ausgehoben  wei-den), 
noch  nicht  vollendet  ist,   und  die  mittlerweile   diesfalls   iiberkomme- 
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nen  Angaben  nicht  ubereinstimmend  sind.  Zufolge  des  Berichtes  des 
Kreiskommissairs  v.  Rosenthal,  hatte  der  Gorodnicz}'-  von  Tarnopol 
jahrlich  840  Papierrubel  zu  den  Kanzleierforderuissen,  worunter  be- 
reits  auch  der  Sekretar  und  einzig-e  Abschreibor  inbegriffen  waren, 
erhalten;  der  mit  der  Kassenmanipulation  bełm  Comitó  provisorisch 
beauftragt  gewesene  Archivist  Wszelaczyński  aber  gab  an,  dass  die 
Gorodniczy  von  Tarnopol  und  Zaleszczyki,  ais  welche  zwei  eigentlich 
allein  etatsmassig  angestellt  Avaren,  jeder  monatlich  (i5  Papierrubel 
an  Gehalt,  jener  in  Zaleszczyki  fur  den  Sekretar  monatlich  30,  jener 
in  Tarnopol  aber  fiir  den  Sekretar  nur  monatlich  25,  endlich  jeder 
derselben  monatlich  30  Rubel  Papier  auf  die  iibrigen  Kanzleierfor- 
dernisse  empfingen  und  dass  der  nur  erst  seit  eiuem  Jahre  neu  auf- 
gestellte  Gorodniczy  in  Trembowla,  weil  sich  derselbe  nicht  in  dem 
ohne  Zweifel  S.  M  dem  Kaiser  von  Russland  vorgelegten  ursprting- 
lichen  Etat  befand,  sich  bis  uun  mit  jener  Besoldung  begnugen  musste, 
welche  derselbe  friiher  ais  Sekretar  bei  der  Kreishauptmannschaft  in 
Zaleszczyki  bezogen  hatte. 

Unter  den  nach  dem  dermaligen  Zustande  ferners  angetroffe- 
nen  Autoritaten  muss  nunmehr  von  dem  Lanclschaftsmarschall  und 
den  Bezirksmarschdllen  eine  Erwahnung'  gemacht  werden.  Die  Be- 
stimmung  der  Marschalle  ist,  alle  Arten  von  Lasten,  die  unmittelbar 
von  den  Grundeingenthumern  gefoi'dert  werden,  vorziiglich  Natural- 
lieferung-en,  wenn  Durchmarsche  dereń  dringend  nóthig'  machen, 
Rekruten,  Pferdereąuisitionen  und  die  Erforderniss  von  baaren  Aus- 
lagen  auf  die  der  Landschaft  unmittelbar  zugewiesenen  Gegenstande, 
zu  regulieren,  nebstbei  auch  Yormtinder  vorzuschlagen  und  die  Auf- 
sicht  auf  das  Vermogen  der  Waisen  zu  tragen.  Jeder  der  drei  Be- 
zirke  Tarnopol,  TremboAvla  und  Zaleszczyki  hat  seinen  Bezirksmar- 
schall  und  das  Organ  der  Verbindung  zwischen  denselben  und  dem 
Comite  oder  dem  Senateur  war  der  Landschaftsmarschall.  Letztere 
Stelle  versah  gegenwartig  provisorisch  der  Tarnopoler  Bezirksmar- 
schall  Hr  Franz  Korytowski,  Eigenthiimer  von  Plotycze,  im  Trem- 
bowler  Bezirk  ist  Bezii-ksmarschall  Hr  Joseph  Zaborowski,  Eigen- 
thiimer iiber  Liczkowce  und  im  Zaleszczyker  Hr  Andreas  Szumlański 
Eigenthiimer  von  Czarnokońce. 

Sowohl  wegen  der  manchmal  erforderlich  Averdenden  Wahl  des 
Marschalls,  ais  fiir  die  Falle,  wo  bedeutendere  Zumuthungen  von 
Seite  der  Regierung  an  das  Land  eine  grossere  Aufmerksamkeit 
und  einen  grósseren  Aufwand  nothig  machen,  sind  noch  in  jedem 
Bezirke  acht  sogenannte  Deputirte  (Ausschussmanner),  welche  durch 
die  AVahl    ihrer    Mitbtirger   bestimmt    worden   sind,   aufgestellt,   mit 
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welchen  sich  der  Bezirksiaarschall  im  Erfordernissfalle  zu  bfi-atlicn 
yerpflichtet  ist. 

Da  es  sich  nun  darum  handelt,  zu  beurtheilen,  welche  von  diesen 
hier  aufgezahlten  Autoritaten  nach  den  ron  S.  M.  bei  der  Besitz- 
nahme  dieser  Provinz  aut';iestellten,  vorlaufig-  iind  bis  zum  1  No- 
vember  d.  J.  die  Beibehaltung  der  Yerfassung"  anordnendcn  Grund- 
satzen  ohne  Yerletzung  des  status  quo  und  dem  ungeachtet  im 
Geiste  iinserer  Regierung'  und  in  der  Absicht,  die  liilnftige  glcich- 
formig-e  organische  Einrichtung  des  Landes  mit  Galizien  vorzuberei- 
ten,  beizubehalten  sei,  so  glaube  ich,  die  sogenannten  Kreishauptmann- 
schaften,  das  Comite  und  die  Autoritdt  der  Marsclmlle  abg'esondert  be- 
handeln  zu  sollen. 

Von  der  Beibehaltung  der  ersteren,  namlich  der  Kreishav/pt- 
mannschaften  kann  keine  Redę  sein,  da  S.  M.  die  Verwaltung' 
der  ganzen  Landschaft  dem  Landescommissariate  aufgetragen  und 
dieses  dem  k.  k.  Landesgubernium  untergeordnet  haben,  folg'lich 
keine  dem  Landescommissariate  unterstehende  politische  Behoi"de  mehr 
bestehen  kann.  Ich  habe  daher  auch  keinerdings  in  der  Absicht, 
einer  stabilen  Einrichtung  fiir  die  temporare  Yerwaltung  dieses 
Landstrichs,  sondern  nur  ais  eine  zur  augenblicklichen  Ablosung  der 
russischen  Autoritaten  unnachsichtlich  notliwendig  gewordenen 
Maassregel,  so  wie  ich  unterm  5-ten  d.  M.  ehrfurchtsvoll  ange- 
zeigt  habe,  3  Beamte  einstweilen  zur  Ubernahme  der  Kreishaupt- 
mannschaften  in  Tarnopol,  Trembowla  und  Zaleszczyki  bestimmt 
und  denselben  vorlaufig  den  Wirkungskreis  exponirter  Kreis-Commis- 
sare  zugewiesen,  dabei  mir  aber  vorbehalten,  nach  naherer  Bekannt- 
schaft  mit  dem  Umfange  und  dem  Betriebe  der  Geschafte  ilber  die 
Organisierung  der  Yerwaltung  des  Landstrichs  Einem  hochlobli- 
chen  k.  k.  Landesprasidium  pflichtmassig  die  naheren  Yorschlage 
Yorzulegen.  Gegenwartig,  wo  ich  mich  bereits  im  Stande  befinde, 
die  Torkommenden  Geschafte  mit  grosserer  Bestimmtheit  zu  beur- 
theilen, glaube  ich  die  sogenannte  Kreishauptmannschaft  in  Tarno- 
pol ais  in  Trembowla  und  Zaleszczyki  ais  politische  Unterbehorden 
betrachtet,  geradezu  eingehen  zu  lassen  und  die  daselbst  gegen- 
wartig verwendeten  Gehilfen,  bis  auf  jenen  zu  Zaleszczyki  sogleich 
unmittelbar  zum  Landes-Commissariate  zu  ziehen  und  sohin  jene 
Gegenstande  der  politischen  Yerwaltung,  welche  gewohnlich  den 
Kreisamtern  zur  Behandlung  obliegen  und  welche  von  S.  M.  dem 
Landescommissariate  nebst  den  kammeralistischen  und  finanziel- 
len  Yerwaltungszweigen  zugewiesen  sind,  unmittelbar  von  hier  aus 
ais  von  einer  Centralbehorde  erster  Instanz  zu  leiten.  Nur  zu  Zale- 
szczyki finde  ich  wegen  der  Entfernung  dieses  Bezirks  von  Tarnopol 

MONOGRAFIE    TOM    III.  15 


—     226     — 

nothwendig",  den  Kreiscommissair  v.  Gadomski,  zur  Beschleunigung- 
der  Geschafte  und  Erleichterung"  der  Insassen,  in  der  Eigenschaft 
eines  exponierten  Kreiscommissars  zu  belassen. 

Die  iiber  den  Wirkungskreis  imd  die  Amtsgewalt  des  Comite 
oben  gegebene  Aufklaruug-  stellt  hinlanglich  dar,  dass  iu  politischer 
Hinsicht  das  Landes-Commissariat  unmittelbar  an  die  Stelle  dieses 
Comite  getreten  und  dass  das  Comite  dadurch  g-eradezu  entbehrlich 
geworden  sei.  Alle  Parteien  sind  bereits  durch  die  Kundmachung' 
vom  30-ten  Juli  1.  J.  angewiesen  worden,  sich  in  ihren  Angelegen- 
heiten  an  das  Landescommissariat  zu  wenden,  und  es  lasst  sich  daher 
nicht  mehr  denken,  dass  sich  noch  jemand  an  dem  Comite  verwen- 
den  konne.  Das  Comite  ist  daher  auch  schon  der  offentlichen  Mei- 
nung  nach,  nicht  mehr  vorhanden  und  eigentlich  bereits  die  am  6 
August  (25  Juli)  erfolgte  formliche  Ubernahme  des  Landes  ais  auf- 
gelosst  anzusehen,  nach  welchem  Tage  der  Hr  Senator  unterm  26 
Juli  mit  der  in  der  Abschrift  einer  Ubersetzung  beiliegenden  um- 
standlichen  Instruktion  dem  Comite  seine  letzte  Arbeit  vorgezei- 
chnet  hat.  Dieser  Auftrag  wurde  am  Tage  darauf  dem,  unter  dem 
Yorsitz  des  Hm  Gouverneurs  General  Major  v.  Baumgarten,  zum 
letztenmal  rersammelten  Comite  in  meiner  Geg'enwart  in  russischer 
Sprache  vorgelesen  und  von  diesem  Augenblicke  an  wurde  an  die 
Absonderung  der  Gelder,  die  BerichtigTing  der  Rechnung,  die  Abson- 
derung  und  Yerzeichnung  der  Akten  Hand  angelegt. 

Ich  habe  mich  jedoch  nicht  fiir  berechtigt  gehalten,  die  Hrn 
Mitglieder  des  Comite  von  mir  aus  ihrem  bisherigen  Dienste  zu  ent- 
heben,  sondern  glaube,  dass  mir  hiezu  ein  eigener  Auftrag  von 
Einem  hochloblichen  k.  k.  Landesprasidium  zu  ertheilen  ware,  bis 
zu  dessen  Einlangung"  diese  Herren  ohnehin  wegen  der  in  den  Akten 
herzustellenden  Ordnung  und  wegen  der  Ubergabe  aller  unvollen- 
deten  Geschafte  annoch  hier  beschaftigt  sein  werden. 

Da  aber  das  Comitś  eine  vereinigte  politische  und  gerichtliche 
Behorde  (nun  freilich  ohne  Senateur  und  Prasidenten)  ist,  so  kann 
die  Nothwendigkeit  seiner  durch  die  Aufstellung  des  Landescommis- 
sariats  ohnehin  schon  erfolgten  Auflosung  in  politischer  Hinsicht 
nicht  Yollkommen  beurtheilt  werden,  weun  nicht  zugleich  die  Frage 
beantwortet  wird,  ob  die  Existenz  dieses  Comites  auch  in  gerichtli- 
cher  Hinsicht  nothwendig  seie.  Der  dazu  bestimmte  Hr.  Appellations- 
rath  von  Wypior  erstattet  hieriiber  unter  Einem  den  abgesonderten 
umstandlichen  Bericht  an  das  hohe  Appellationsgericht,  wovon  ich 
hierneben  Einem  hohen  k.  k.  Landesprasidium  eine  Abschrift  beiłege. 
Er  aussert  hierin  ebenfalls  die  Meinung,  dass  das  Comite  auch 
ais  Gerichtsbehorde  nicht  bestehen  konne  und  nur  fiir  den  Fali,  ais 
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seine  wirklicho  Auflosung*  crst  hochston  Orts  beschlossen  werde, 
mithin  einstweilen  bis  dahin  doch  etwas  bestehen  miisste,  in  dieser 
iinrollkommenen  Gestalt,  namlich  ohne  Prasidenten  und  getrennt 
Yon  der  politischen  Yerwaltung,  zu  erhalten  ware.  Zu  diesem  Ende 
hat  er  mich  auch  ersucht,  dass  bei  dem  Umstande,  wo  Ein  hohes 
Landesprasidium  mit  hoher  Yerordnung  vom  8-ten  d.  M.  auf 
meinen  vorlaufigen  Bericht  vom  5.  d.  M.  die  sogenannton  russ. 
kais.  Kreishauptmaniischaften  zu  Tarnopol,  Ti-embowla  und  Zale- 
szczyki unbedingt  einzuziehen  befahl  und  wo  diese  Unteramter  nicht 
allein  In  politischen  Geschaften,  sondern  auch  in  jenen  Judicialange- 
legenheiten  das  executive  Organ  des  Comitś  gewesen  sind,  die  diesem 
Letzteren  anvertraut  waren,  wenigstens  die  diesen  Kreishauptmann- 
schaften  zugetheilten  Beisitzer  (Zasiedateli)  in  Wlrksamkeit  erhalten 
und  ange^desen  werden  mochten,  diejenigen  Amtshandlungen  im  Ju- 
dicialfache  fortzufuhi-en,  die  ihnen  von  dem  in  gerichtlichen  Angelegen- 
heiten  noch  aufrecht  erhaltenen  Comitć  zugewiesen  werden  wiirden. 

Allein  ich  glaube,  dass  die  Existenz  des  Comite  auch  in  ge- 
richtlicher  Hinsicht,  selbst  mit  den  von  S.  M.  ausg'esprochenen  Ab- 
sichten  in  Betreff  des  provisorisch  bis  zum  1-ten  November  d.  J,  bei- 
zubehaltenden  status  quo  nlcht  vereinbarlich  seie,  weil  dieses  Co- 
mite, nachdem  es  ohne  Prasidenten  bleibt  und  nothwendig  von  der 
politischen  Administration  getrennt  ist,  ais  eine  besondere  gerichtli- 
che  Behorde  gar  nicht  mehr  in  jener  Gestalt  und  Wirksamkeit  er- 
scheinen  wlirde,  wie  sie  solche  unter  der  abgetretenen  russ.  kais. 
Regierung  hatte.  Mir  diinkt,  dieses  Comitś,  nachdem  es  nicht  mehr 
in  dieser  vorigen  Wirksamkeit  dasteht,  in  gerichtlicher  Hinsicht  ais 
schon  aufgelost.  Auch  finde  ich  dabei  noch  zu  bemerken,  dass,  wenn 
dieses  ohnehin  nur  noch  zum  Theil  existirende  Comite  femers  in 
seiner  unvoll8tandigen  Gestalt  in  gerichtlicher  Hinsicht  fortwirken 
sollte,  auch  das  bei  deraselben  nach  dem  ubemommenen  Stand  vorfin- 
dige  Personale  unterhalten,  mithin  mit  Beriicksichtigung  auf  die 
Unterhaltungskosten  fiir  das  bei  diesem  Landescommissariate  be- 
stehende  Personale  gegen  den  status  quo  doppelte  Auslagen  verur- 
sachet  werden  wiirden. 

Die  den  sogenannten  Kreishauptmannschaften  zugewiesenen 
aus  der  gemeinen  Classe  der  adeligen  Antheilsbesitzer  gewahlten 
Beisitzer,  die  wirklich  von  dem  vormals  in  seiner  ganzen  Wirksam- 
keit bestandenen  Comite  zu  verschiedenen  Civil-  und  Kriminalge- 
richtlichen  Amtshandlungen  (gleich  den  in  Galizien  bestehenden 
Granzkammern)  verwendet  wurden  und  die  in  ihrer  Wii-ksamkeit 
wie  z,  B.  bei  Sterbefallen,  Besitzstreitigkeiten  etc.  etc.  ohne  Nach- 
theil   des  Privat-Eigenthum8    wohl  nicht   wohl    aufgehalten    werden 
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konnen,  diirften,  da  sie  ohnehin  ihron  Kenntnisseu  und  Eigenschaften 
ntich  zu  diesen  Geschaften  nicht  taug'en,  fiiglich  soglcich  durch 
einige  anher  abzusendende  Granzka,mmercr  ersetzt  werdeu, 

Die  Mer  unter  der  Aufsicht  des  russisch.  kais.  Polizeimeisters, 
der  zugleich  der  russische  Kreishauptmann  des  Taruopoler  Kreises 
war,  befiiidlichen,  theils  abgeurtheilten,  tlieils  in  der  Untersucliung  be- 
findlichen  Kriminalarrestanteu  siud  hier  ohne  Absondcrung  des  Ge- 
schlechtes  und  ohne  Beobachtung-  der  uothigeu  Yorsicht  gauz  zweck- 
widrig-  und  schlecht  unterg-ebracht  und  in  Ansehung-  ihres  Unterhalts 
ganz  dem  Zufalle  und  der  Mildthatigkeit  der  hiesigen  Bewohner 
uberlassen.  Es  besteht  gar  kein  offentlicher  Fond  zu  ihrem  Unter- 
halt,  sie  beziehen  solchen  tlieils  von  ihren  Angehorigen,  theils  er- 
werben  sie  ihn  durch  offentliche  Arbeit  ohne  Unterschied,  oder  durch 
Betteln.  Die  ohnehin  vom  Politicum  zu  ubernehmende  Yerpflegung 
und  zweckmassigere  Unterbringung  dieser  Arrestanten  ist  einstweilen 
dem  Magistrate  gegen  kiinftige  Yergiitung  aus  den  Staatseinkiinften, 
oder  aus  einem  sonst  zu  erschaffenden  Fonde  iibertragen  worden. 
Hier  scheint  es  mir  vorzuglich  nothwendig,  dass  diese  verurtheilten 
Straflinge  zur  Ausstehung  ihrer  Strafe  und  die  auch  in  der  Unter- 
suchung  stehende  Arrestanten  zur  ferneren  Yerhandlung  sogleich 
provisorisch  an  das  Stanislawower  Kriminalgericht,  so  wie  alle  von 
nun  an  eiutretende  Falle,  mit  allen  betreffenden  Yerhandlungsacten 
gewiesen  und  transportirt  werden  sollten. 

Was  endlich  die  Frage,  riicksichtlich  des  sowohl  beim  Comite, 
ais  bei  den  Kreishauptmannschaften  angetroffenen  mindern  und  aus 
Eingeborenen  bestehenden  Personals  betrifft,  namlich  ob  einige  und 
welche  Individuen  beizubehalten  und  ob  denselben  die  bisherigen 
Beziige  bis  zum  ersten  November  verabfolgt  werden  sollen,  dariiber 
vermag  ich  auch  in  diesem  Augenblicke  noch  keinen  umfassenden  Vor- 
schlag  zu  erstatten.  Der  Ha-  Senateur  v.  Theyls  hat,  wiewohl  dieses 
Personale  dem  oben  beiliegenden  Ausweise  zu  FoIge,  dermal  noch 
nur  bis  ersten  Mai  alten  Styls  bezahlt  worden  ist,  dennoch  ausser- 
amtlich  versprochen,  selbes  bis  zum  Tage  der  Ubergabe  zu  bezahleu 
und  es  ist  an  denselben  zu  diesem  Zwecke  ein  verhaltnissmassiger 
Betrag  an  Kupfermiinze  bis  nun  hier  behalten  worden.  Mehrere  die- 
ser Beamten  werden  wahrscheinlich  sogleich  von  selbst  abgehen, 
einige  wie  z.  B.  der  Kassier  Wszelaczyński,  welcher  ein  ungemein 
brauchbai-er,  emsiger  und  dem  allgemeinen  Eufe  nach  redlicher  und 
der  osterreichischen  Regierung  sehr  ergebener  Mann  ist,  denn  irgend 
ein  der  russischen  Sprache,  in  welcher  alle  Akten  geschrieben  sind, 
kundiges   Indiyiduum   wird   ohne   Zweifel    nothwendig    beibehalten 
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Averdon  mlissen.  Tch  behalte  mir  aber  vor,  dieserwegen  nachstens, 
wenn  die  Ubernahme  und  Absonderung  der  Akten  vollendet  und 
das  Erforderniss  am  Personalc  vollstandiger  zu  beurtheilen  moglich 
seyn  wird,  Einem  hochloblichon  k.  k.  Landespriłsidium  dieserwegen 
oinen  eigenen  Bericht  zu  erstatten,  wobei  ich  beflisseu  sein  werde, 
zur  Ersparung  der  Uukosten  wenigstens  zwei  der  nothwendigen 
Indiridiieu  durch  Zuwendung  der  Taggelder  fiir  die  mir  mit  der 
hohen  Gubernialverordnung  von  8  ten  v.  M.  bewilligte  3  Tagschrei- 
ber  einstweilen  mit  den  nothigen  Mitteln  zum  Lebensunterhalt  zu 
versehen. 

Was  endlich  die  Bezirksmarschcille  und  die  Lmidmarschalle  anbe- 
langt,  so  glaube  ich,  dass  ihre  gegenwartige  Wirksamkcit  durch  die 
Aufstellung  des  Landes-Commissariats  und  die  Realisicrung  der  ge- 
genwartigen  Antrage  von  selbst  aufhoren  werden*. 

«Spis  członków  Tarnopolskiego  Komitetu,  tudzież  znajdujących 
się  w  kancelhiryi  tegoż  oficinlistów,  z  objaśnieniem,  jaki  który 
z  nich  urząd  peluil,  tudzież  wiele  rocznej  pobierał  pensyi: 

I.  Członki  Komitetu:  1.  Zabielski  Erazm,  nadwonn-  kon- 
syliarz,  orderu  św.  Włodzimierza  kawaler,  referent  spraw  cywilnych. 
2.  Cielecki  Józef,  nadwoi'ny  konsyliarz,  orderów  Św.  Stanisława 
i  Włodzimierza  kawaler,  referent  interesów  rządowych  i  spraw  poli- 
tycznych. 3.  Czarkowski  Tadeusz,  orderu  św.  Włodzimierza  kaAvaler, 
referent  spraw  k  ryminalnych,  Il.Oficialiści  Komitetu:  1.  Wsze- 
laczyński  Józef,  archiwista,  a  zastępujący  miejsce  kontrolera  Kasy 
z  pensyą  roczną  rubli  600.  2.  Przyjemski  Franciszek,  naczelnik  Stołu 
czyli  Wydziału  kryminalnego,  z  pensyą  roczną  rubli  540.  3.  Zawi- 
łowski  Franciszek,  naczelnik  Stołu  czyli  Wydziału  cywilnego,  z  pen- 
syą id.  4.  Nowicki  Jan,  naczelnik  Stołu  czyli  Wydziału  rządowego 
z  pensyą  id.  5.  Szumowski  Jakób,  naczelnik  Stołu  politycznego, 
który  Stół,  chociaż  etatem  Komitetowi  nadanym,  przeznaczonym  nie 
był,  jednakże  dla  pomnożonych  dzieł  takowy  przez  sam  Komitet 
ustanowionym  został,  a  tenże  Szumowski  przy  tym  Wydziale  służył 
z  roczną  pensyą  rubli  300.  6.  Pawliński  Samuel,  kancelista,  trudnił 
sie  protokołami   expeditionum  i  exhibitów,  z  pensyą  roczną  rubli  240. 

7,  Biernadzki  Józef,   kopista   Wydziału  kryminalnego,   z   pensyą  id. 

8.  Jankowski  Jan,  kancelista  Wydziału  sądowego,  który  także  do  wy- 
rabiania extral'Ctów  był  używany,  z  pensyą  roczną  rubli  180.  9.  Tu- 
rzański Kajetan,  kancelista  i  aktuaryusz  kasy  z  pensyą  roczną  rubli 
240.  10.  Żytkiewicz  Bazyli,  kopista  Wydziału  rządowego,  z  pensyą 
roczną  riibli  120.  11.  Zalewski  Alojzy,  kopista  id.,  z  pensyą  id.  12. 
Czarkowski  Nikodem,  13.  Skólski  Nikodem,  14.  Zawiłowski  Michał, 
obywatelscy  synowie,  a  praktykanci  Ijezpłatni.    Tarnopol  27  Julii   (8 
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Augusta)  1815  roku.  (podp.)  Generał  major  Baumgarteu,  gubernski 
sekretarz  Jan  Uhrymowicz*. 

Komisarz  odbiorczy  Rosenthal  do  Stuttei-heima,  Tainiopol  11 
August  1815:  «Der  mit  hoher  Ycrordnung  vom  5.  d.  M,  erhal- 
tenen  Bestimmung  gemass,  babę  ich  am  7.  d.  M.  das  Tarnopoler 
Kreisamt  von  dem  hier  In  der  Eigenschaft  ais  Kreishauptmann  auf- 
gestellt  geweseucn  russ.  kais.  Hofratb  und  Gorodniczy  Bartoszewicz 
uberuommen.  Bei  dieser  Amtsiibernahme  habe  ich  in  Bezug  auf  den 
Wirkungskreis,  die  Manipulatiou,  den  Personalstand  und  die  Amts- 
reąuisiten  folgenden  Sachbestand  angetroffeu: 

I.  Wirku  ngsk  rei  s:  Das  Kreisamt  stellte —  ohne  die  Macht 
zu  haben,  selbst  Erkenntnisse  in  1-ter  Tnstanz  tallen  zu  konnen  — 
bloss  eine  zur  YoUziehung  der  Anordnungen  und  Beschliisse  der  rus- 
slscheu  Regierung  und  des  hier  bestehenden  Comitś,  dann  zur  Hand- 
habung  der  Landespolizei,  der  offentlichen  Ordnung  und  Sicherheit 
bestellte  Behorde  vor.  In  dieser  Hinsicht  war  das  Kreisamt  eigentlich 
der  Comite  untergeordnet,  erhielt  vou  demselben  Auftrage  uud  war 
mit  der  Ausfiihrung  dessen  Anordnungen  und  Beschliisse  aus  allen 
Zweigen  der  Amtsyerwaltung  sowohl  in  politischen  ais  in  gericht- 
lichen  und  in  Kriminalangelegenheiten  beschaftigt,  woriiber  es  von 
Fali  zu  Fali  Berichte  erstatten  musste.  Zu  dem  unmittelbaren  Wir- 
kungskreis  des  Kreisamts  gehorte:  Die  Aufsicht  iiber  das  Polizei- 
wesen,  sowohl  im  ganzen  tarnopoler  Distrikte  ais  insbesondere  die 
Ortspolizei  in  der  Stadt  Tarnopol,  von  Avelcher  der  hiesige  Magistrat 
ganzlich  ausgeschlossen  war,  obwohl  er  die  Kosten  zur  Erhaltung 
des  Aufsichtspersonals  aus  dem  stadtischen  Fonde  tragen  musste; 
ferner  die  exekutive  Beitreibung  der  Steuern  und  Lieferungs  Aus- 
8tande,auf  die  von  dem  Komitet  hinausgegebenen  RuckstandsausAveise ; 
dann  die  Aufsicht  iiber  die,  durch  die  reihenweise  Pferdestellung 
von  den  Gutsbesitzeru  bestehenden  Postamter;  das  Einąuartierungs- 
wesen,  u.  dgl.  Geistliche  Gegenstlinde  sind  theils  unmittelbar  von 
dem  Komitet,  theils  von  den  geistlichen  Obrigkeiten  behandelt  wor- 
den  und  haben  nicht  in  den  Wirkungskreis  des  Kreisamtes  gehort. 
Der  fiir  den  hiesigen  Kreis  aus  der  Klasse  ansehnlicher  Gutsbesitzer 
von  ihnen  selbst  gewahite,  durch  den  Hrn  Senateur  bestatigte  Mar- 
schall  (gegenwartig  der  Hr.  Korytowski)  stand  in  kelner  unmittel- 
baren Beriihrung  mit  dem  Kreisamte ;  sondern  die  von  Ihm,  vermoge 
seiner  Bestimmung,  verfassten  Repartitionen  der  Steuern,  Natu- 
rallieferungen  und  sonstiger  offentlichen  Gaben  wurden  dem  Kreis- 
amte zur  individuellen  Ausschreibung  von  dera  Komitet  zugestellt. 
Stempel-  und  Tax-Gebiihren  musste  das  Kreisamt  von  den  Parteien 
selbst  einheben   und  an    die    Comite-Kasse    abfiihren;  doch  bestehen 
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hieriiber  keine  eigcnfu  Yormerkbiicher,  sondern  die  diessfalligen 
Anordnungen  und  Eriedigung-en  sind  bloss  in  den  Geschaftsproto- 
kellen  zu  ersohen.  Eudlich  hatto  das  Kroisamt  auch  die  Aufsicht 
iind  die  Obsorge  iiber  die,  theils  noch  in  der  Untersuchung  stehen- 
den,  theils  sclion  abgeurtheilten  Verbrecher  aus  der  g-anzen  Land- 
schaft.  Diese  wurden  zwar  voin  Militar  bewacht,  aber  durch  die  Po- 
lizeimannschaft  und  Hilfswachter  vom  Lande,  theils  zu  yerschiede- 
nen  offentlichen  und  Privat-Arbeiten,  theils  auch  zum  Betteln  in  der 
Stadt  herumgefilhrt,  weil  es  an  einen  Erhaltungsfoud  fiir  sie  gebricht 
und  sie  nur  auf  diese  Art,  durch  Arbeitslohn  oder  Allmosen  miihse- 
lig  erhalten  wurden.  Laut  des  anschlilssig-en  Yerzeichnisses,  befiiiden 
sich  gegenwartig-  hier  im  Yerhafte  und  sind  mir  bei  der  Amtsiiber- 
gabe  Yorgestellt  worden  21  Kriminal-Arrestanten;  unter  diesen  befin- 
den  sich  5  bereits  zur  mehrjilhrigen  Arrest-Strafe  abgeurtheilten  Ver- 
brecher,  von  wclchen  aber  4  ihre  Strafzeit  schon  im  heurigen  und 
kiinftigen  Jahre  endigen.  Die  Ubrłgen  stehen  noch  iiber  die  ihnen 
zur  Last  fallenden  Yerbrechen,  theils  bei  dem  Comite,  theils  beim 
hiesigen  Magistrate  in  Untersuchung.  Siebeu  von  diesen  Yerbrechern 
sind  in  Fusseisen  geschmiedet.  Die  Wiirde  der  Regierung'  und  das 
auch  in  unserem  Strafgesetze  so  erhaben  ausgedriickte  Getuhl  der 
Menschenliebe  erfordern  es,  dass  sowohl  fiir  eine  schleuuige  Beendi- 
g'ung  der  noch  in  Yerhaftung  stehenden  Untersuchungeu  einig-er 
dieser  insitzenden  Yerbrecher,  ais  auch  fiir  die  nothdiirftige  Erhal- 
tung-  aller  dieser  Ungliicklichen  —  welche  bisher  bloss  dem  Zufalle 
iiberlassen  warcn,  so,  dass  schon  einige  vor  Hunger  und  Elend  zu 
Grunde  gegangen  sein  sollen,  —  gesorgt  werde. 

II.  M  a  n  i  p  u  1  a  t  i  o  n :  Das  anschliissige  Yerzeichniss  Avei8t  die 
im  Kreisamte  iibernommenen  Aktenstiicke  und  Protokolle  aus.  Die 
Verhandlung'sakten  sind  sehr  g'ering'zahlig'  und  nur  jahrweise  in  chro- 
nologischer  Ordnung  zusamengelegt;  doch  sind  jene  in  russischer 
Sprache  von  den  in  polnischer  Sprache  abgetheilt.  Protokolle  wurden 
theils  in  rvissischer,  theils  in  polnischer  Sprache  g^efilhrt;  ihr  Inhalt 
ist  aber  gemischt,  obwohl  nach  der  erhaltenen  miindlichen  Aufkla- 
rung"  im  selben  Regierungs  und  offentliche  Geg-enstande,  von  jenen, 
welche  nur  Privatparteien  unter  sich  betreffen,  hatten  unterschieden 
sein  sollen.  Auch  befinden  sich  unter  den  Yormerkbiichern  sogenann- 
te  Journale,  in  welchen  alle  Berichte,  Erlasse,  Ausschreibungen  etc. 
etc.  des  Kreisamts  per  extensnm  eingetragen  sind,  dann  ein  sogenann- 
tes  Kontraktenbuch,  in  welches  auf  Ansuchen  der  Parteien  Privat- 
Yertrage  und  andere  Urkunden  zum  ewigen  Gedachtnisse  eingetra- 
gen und  dagegen  jene  Privat-Urkunden  zur  mehrerer  Bekraftigung 
vom  Kreisamte  vidirt  Avorden  sind;  ferner  eine  Yormerkung  iiber  den 
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Geldkurs,  welche  nach  Einvernehraung  eines  hiesigeu  jiidischen  Geld- 
Maklers  ta,alicli  ełng-etragen  und  vom  Sekretar  unterschrieben  wurde; 
endlich  eiu  Yormerkbuch,  welches  die  Empfangsbestatigung-  der  den 
Behorden  oder  Parteien  in  der  Stadt  Tarnopol  zugestellten  amtlichen 
Expeditiouen  enthalt.  Alle  diese  Protokolle  und  Vormerkung'en  schei- 
uen  willUuhrlich,  unordentlich  und  unverlasslich  gefilhrt  worden  zu 
sein  und  werden  weit  entsprechender  durch  eine  g"enaue  Fiihrung' 
der  fiir  den  Kreisamtsdienst  in  den  osterreiehischen  Staaten  vorg'e- 
schriebenen  Protokolle  und  Yormerkbiicher  ersetzt.  Expedizi\ims- 
Vorspanns-Relse  und  Schub  Passprotokolle,  dann  so  viele  andere  noth- 
wendig'e  Vormerkung'en,  Ubersichts-Ausweise,  ais  iiber  Dominien, 
dazu  gehórig'e  Ortschaften,  Bevolkerung's-  Ansassig-keits-  Hauser- 
Yiehstand  u.  dg'l.  —  sind  keine  angetroffen  worden.  Alle  Ausschrei- 
bungen  und  Anordnungen,  welche  sich  auf  eine  solche  bestimmte 
Basis  griinden,  oder  nach  einen  gewissen  und  billigen  Yerhaltnisse 
eingeleitet  werden  soUen,  werden  entweder  von  der  Komitet,  wo  sich 
dergleichen  Summarien  und  Ubersichts-Tabellen  befinden  sollen,  er- 
lassen,  oder  sind  mit  der  grossten  Gleichgiltigkeit  und  mit  Uber- 
gehung  jedes  billigen  Yerhaltnisses  ganz  arbitral  von  dem  Kreisamte 
bewirkt  worden. 

III.  Personalstand:  Nebst  dem  Ki^eishauptraann  oder  Go- 
rodnicstj  befauden  sich  beim  hiesigen  Kreisamte  nocli  1  Sekretar  und 
4  Kanzlisten,  welche  5  Individuen  jedoch  nicht  ais  wirkliche  Beamte 
mit  Dekreten  angestellt  waren,  sondern  nur  vom  Kreishauptmann 
mit  Genehmigung  der  Komitet  und  nach  Gutbefinden  wieder  ent- 
lassen  wurden.  Ais  Gehalt  fur  diese  5  Kanzlei-beamten  wurde  dem 
Kreishauptmann  ein  Pauschale  von  840  Rubel  Papiergeld  bewłlligt, 
Avovon  er  dem  Sekretar  Zytkiewicz  jahrlich  300  Rubel  Papier,  den 
2  Kanzlisten  Pawłowski  und  Terlecki  jedem  150  Rubel  P.  und  den 
2  Kanzlisten  Podwysocki  und  Tymowski  jedem  120  Rub.  P.  auszahlte. 
Ausser  diesen  sind  dem  hiesigen  Kreisamte  noch  2  Individuen  aus 
der  Klasse  der  Gutsbesitzer  unter  dem  Titel  Zasiedatel  ais  Beisitzer 
jedoch  in  der  Eigenschaft  ais  Kreiskommissare  und  zugieich  der  in 
Galizien  angestellten  Granzkammerer,  zugetheilt;  denn  diese  Besitzer 
Arurden  zu  Lokalerhebungen  in  gerichtlichen  und  politischeu  Ange- 
legenheiten,  zur  Aufnahme  der  Verlas8ennschafts-Inventarien,  bei 
Sterbfallen  der  Adelichen  und  Geistlichen,  zur  gerichtlichen  Speer- 
Anlegung  u.  dgl.  verwendet.  Diese  Zasiedateli  wurden  von  den 
Gutsbesitzern  von  3  zu  3  Jahren  gewShlt,  von  der  Komitet  und  dem 
Hr.  Senateur  bestatigt  und  beziehen  jeder  einen  jahrlichen  Gehalt 
von  600  Rubel  Papier.  Gegenwartig  sind  dem  hiesigen  Kreisamte  in 
dieser  Eigenschaft  zugetheilt:  der  Hr.  Erasmus  Lipczyński,  Antheils- 
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besitzer  voii  Hanuszczyńce  und  der  Hr.  Adam  Cerklewicz,  AntheilB- 
besitzer  vou  Nowiki.  Diese  beiden  Zasiedateli  haben  mir  die  An- 
schlussig'en  Ausweise  iiber  die  hinter  ihnen  aushaftenden  Goschafts- 
eigentlichen  Kommissions-Zutheils  Riickstande  mit  der  Yersichcrung" 
iiberiieben,  dass  sie  nicht  nur  diese  Riickstande  baldigst  zu  erledi- 
gen  bemiiht  sein  werden,  sonderu  aiich  bereit  seien  die  begleitenden 
Dienste  fort  zu  setzen.  Alle  diese  wirklichen  und  Hilfs-beamten  ha- 
beu  ihre  Gehalte  —  die  sie  gewohnlich  in  3  viei-monatlichen  Raten 
bezogen  haben  —  iu  diesem  Jahre  erst  bis  Ende  April  erhalten. 

IV.  Amtsreąuisiten  :  An  diesen  liabe  ich  in  der  bisherigen 
elenden  Ubicatiou  in  dem  hiesigen  Aerarial-Militarspital-Gebaude,  wo 
sich  das  Kreisamt  in  3  kleinen  Zimmerchen  befindet,  nur  einige  we- 
nige  Stiiclve  in  sehr  schlechtem  Zustande  iibernommen.  Die  von  dem 
ehemaligen  Tarnopoler  Kreisamte  beim  Abtritt  dieses  Gebiets  an 
Russland  hier  zuriickgelassenen  Amtsreąuisiten  und  besseren  Einrich- 
tungsstiicke  sollen  meistens  zur  Einrichtung  der  Komitets-Kanziei 
verwendet  worden  sein  und  diirften  sich  daher  aucli  noch  daselbst 
befinden.  Die  ehemalige  Kreisamtskanzlei  befand  sich  bisher  unter 
der  Sperre  des  Komitets-Kassiers  Wszelaczyński,  es  befinden  sich  in 
selben  noch  die  alten  Kreisamtsakten,  Protokolle  ect.  bis  zum  Jahre 
1810  in  der  vorigen  Ordnung;  nur  sollen  zuweilen  bel  vorkommen- 
den  Fallen  Aktenstiicke  ausgehoben  worden  sein.  Ob  sich  nicht 
auch  sonst  noch  Abgange  iu  den  alten  Amtsakten  zeigen  werden, 
wird  erst  die  Folgę  bei  einer  genauen  Nachforschung  lehren*.  Dołą- 
czono łkonskrypcye  dziel  nieukończonych*,  sporządzone  przez  ko- 
misarzy powiatowych  tarnopolskich,  Lipczyńskiego  i  Cerklewicza, 
Tarnopol,  8  sierpnia  1815. 

Komisarz  odb.  Altenberger  do  Stutterheima,  Trembowla  9 
August  1815:  «Gemass  dem  hohen  Auftrag  vom  5-ten  d.  J.  hat  sich 
der  Gefertigte  nach  Trembowla  begeben,  dem  gewesenen  russ.  kais. 
Kreishauptmann  Demiński  die  Weisung  S.  E.  des  Hrn  Senateurs 
von  Theyls  wegen  Ubergabe  der  Acten,  Kanzleigerathschaften, 
Aerarialgebaude  iibergeben,  am  8-ten  d.  M.  diese  Ubernahme 
gepflogen  und  die  Amtsleitung  nach  dem  Geiste  der  oben  bezoge- 
nen  hohen  Yerordnung  angetreten,  indem  die  Kundmachungen  we- 
gen Besitznahme  des  Tarnopoler  Gebiets  und  Aufstellung  des  hohen 
Landeskommissariats  durch  reitende  Boten,  dereń  Empfangsbesta- 
tigungen  spater  unterlegt  werden  wird,  iu  diesem  Diestrikte  vertheilet 
^Tirden.  Bei  der  Ubergabe  selbst  fanden  sich  ausser  mehreren  Fas- 
zikeln,  Akten  und  Protokollen,  gar  keiue  Kanzleireąuisiten,  da  die 
vorhandenen  Demiński  aua  eigenem  und  nicht  auf  Aerarial  Unko- 
sten  angeschaft,    folglich  weggenommen  hat.    An   Aerarialgebauden 
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sind  hi  er:  ein  Hauptmanns-  uud  ein  Obei-licutnants  Gebaude,  dann  zwei 
vom  harten  Materiał  erbaute  Stallung"en  vorfindig',  die  alle  im  schlechten 
Zustaiide  sich  befinden  und  daher  schleuiiig'  hergestellt  werden  miis- 
sen.  Ausserdeni  siud  dem  Gefertig'ten  37  Stiick  Betten  und  5  Schild- 
wachthauser  iibergeben  worden,  dereń  Aufbewahrung"  dem  hiesigen 
Magistrat  anvertraut  wurde.  In  Hinsicht  der  Kanzleireąuisiten  wird 
es  nothig-  von  der  Hand  wenigstens  3  Tische  und  einige  Stiihle  an- 
zuschaffen;  ob  dicses  hłer  erzielt  werden  konne,  kann  von  der 
Hand  nicht  berichtet  werden.  In  Betreff  der  Betten  und  Schildwacht- 
hauser,  wird  um  die  hohe  Weisung,  was  mit  selben  Aveiters  zu  g'e- 
schehen  habe,  gebeten.  Nach  gepflogener  Ubergabe  hat  sich  der  Ge- 
fertigte  iu  die  Keuntniss  der  dem  hier  bestandenen  Kreisamte  an- 
vertrauten  Geschafte  zu  setzen  g-esucht,  wozu  die  Einsiclit  der  Pro- 
tocolle  und  mehrerer  Faszikelakten  diente.  Aus  diesen  ist  zu  ersehen, 
dass  dieses  hier  bestandene  Kreisamt  sich  hauptsachlich  mit  Auf- 
rechthaltung  der  offentlichen  Ruhe,  Ordnung"  und  Sicherheit  und  da- 
her aller  dahin  einschlagenden  Zweige  zu  beschaftigen  hatte;  in  die- 
ser  Hinsicht  befasste  sich  dieses  Kreisamt  mit  der  Sorge  fiir  die 
Verpflegung"  und  das  Unterkommen  des  Militars.  Es  suchte  die 
sich  diesfalls  ergebenden  Anstande  zu  schlichten;  es  trachtete  die 
Wohlfeilheit  der  Lebensmittel  zu  erziehen;  es  sollte  iiber  Fremde 
und  Landstreicher  wachen,  bei  Menschen  und  Yiehkrankheiten  Ver- 
kehrungen  tref  fen;  es  untersuchte  ferner  Besitzstreitigkeiten,  ent- 
schied  minder  wichtige  Gegenstande  selbst  und  unterlegte  wichtigere 
der  Entscheidung  des  Comite;  ja  es  verglich  und  entschied  kleine 
Ubertretungen  und  Rechtsfalle,  leistete  den  Dienst  eines  Granzkam- 
merers  bei  Todesfallen  durch  Aniegung  der  Sperrprotokolle,  Aufnahme 
der  Inventarien  und  Aufstellung  einstAveiliger  Curatoren,  wo  es  das 
etwa  vorhandene  liegende  Yermogen  in  unhiuteren  Handen  vermu- 
thete;  es  nahm  endlicłi  bei  Kriminalverbrechen  die  Yoruntersuchun- 
gen  auf  und  beforderte  die  Yerbrecher  zum  Comite  unter  Yorlegung 
des  Untersuchungsactes  ein.  Zu  Besorgung  dieser  Geschafte  waren 
dem  Kreishauptmann  Demiński  3  Beisitzer  (Zasiedatele),  dereń  jeder 
600  Rubel  Papiergeld,  die  von  den  Gutseigenthiimern  des  Bezirks 
gezahlt  wurden,  jahrlich  an  Gehalt  bezog,  zugotheilt;  diese  waren 
ein  sicherer  Pietrzycki  aus  Chmielówka,  Szuwalski  aus  Czortków 
und  Godurowski  aus  Niżborg;  und  wurden  von  dem  Kreishauptmann 
Demiński  zur  Aufnahme  verschiedenartiger  Untersuchungen  verwen- 
det,  die  sie  mit  ihrem  Gutachten  dem  Kreisamte  vorzulegen  hatten. 
In  der  Kanzlei  selbst  arbeiteten  3  Individuen,  ein  sicherer  Biliński, 
Johann  Zbylitowski  und  Jacenty  Gębicki.  Diese  so  wie  einen  Secre- 
tair  aufzunehmeu   und   abzuschaffen   stand  in  der  Macht   des  Kreis- 
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hauptmanns,  dem  zur  Erhaltung"  seines  Kanzleipersonals  und  auf 
Kanzicispesen  500  Rubeln  russ.  Kupferg-eld  bewilligt  gewesen  iat. 
Die  Geschatte  selbst  scheinen  in  diesem  Distrikte  nicht  unbedeutend 
zu  sein,  da  die  Exhibiten  bis  8- ten  Dieses  die  Zahl  1154  erreichten 
und  eine  Menge  kleinerer  Geschafte  miindlich  abgethan  worden  sind. 

Was  endlich  der  I^ands-  oder  Distrikts-marschalle  Beschaftigung 
betritft,  so  bestand  selbe,  soviel  der  Gefertigte  bis  jetzt  entnehmen 
konnte,  bloss  in  der  Repartition  der  von  dem  Lande  geforderten 
Lieferungen,  wahrscheinlich,  weil  derselbe  die  Krafte  der  Gutseigen- 
thiimer,  die  den  ihm  zugewieseuen  Distrikt  bewohnen,  g-enauer  ken- 
nen  musste  und  gehorig  wiirdigeu  sołlte;  es  wurde  daher  hiezu  im- 
mer  einer  der  ansehnlichsteu  Edelleute  und  fiir  den  hiesigen  Distrikt 
ein  sicherer  Gromnicki  aus  Łaskowce  gewahlt,  der  jetzt  durch  einen 
gewissen  Zaburowski  aus  Liczkowce  ersetzt  worden  sein  soli,  worii- 
ber  aber  die  Yerstandigung*  an  das  vorher  bestandene  Kreisamt  noch 
nicht  gelangt  ist. 

Dieses  sind  die  Daten,  die,  da  fiir  dieses  russ.  kais.  Kreisamt 
keine  Instruktion  erflossen  ist,  der  Gefertigte  in  Hinsicht  des  Wir- 
kungskreises  dieser  Stelle  einstweilen  zu  erlangen  im  Stande  war; 
liber  diese  erstattet  der  Gefertigte  Einem  hohen  Landescommissa- 
riate  die  schuldige  Anzeige  mit  der  gehorsamen  Bemerkung,  dass 
derselbe  in  der  FoIge  der  Zeit  aus  der  Yerhandlung  der  Geschafte 
selbst  und  genauer  Einsicht  der  bereits  verhandelten  Akten  nahere 
Bestimmungen  und  Aufklarungen  schopfen  diirfte,  die  derselbe  sodann 
schleunigst  einzuberichten  nicht  ermang'eln  wird». 

Komisarz  odb.  Gadomski  do  Stutterheima,  Zaleszczyki,  11  Au- 
gust 1815;  dołączone  «Protokoll  bei  Ubernahme  des...  Zaleszczyker 
Districtes,  d.  10  August  1815»  podp.  przez  Gadomskiego  i  Hilferdinga; 
oraz  «Personale  des  ehemalig'.  russ.  kais.  Kreisamts  zu  Zaleszczyki: 
1.  Kreishauptmann  Johann  von  Hilferding.  2.  Kreiskommissar  Carl 
von  Lowen,  mit  jahrlichen  Gehalt  540  Rub.  Pap.  3.  Sekretar  Pomo- 
rański,  360  Rub.  4.  Kanzlisten:  Andreas  Ropka,  Joseph  Kaczkowski, 
Michael  Borysikiewicz,  jeder  120  Rub.  5.  Zasiedateli:  Joseph  Lancko- 
roński,  Paditerssohn ;  Franz  Brzyski  id.;  Wojciech  Łoziński,  ehem. 
Zaleszczyker  Justiziar,  jeder  600  Rub.  Anmerkung:  Die  Zasiedateli 
wurden  aus  der  Landschafts-  (eigentlich:  «obywatelska»)Kassebezahlt». 

(Str.  99  są.).  Stutterheim  do  galicyjskiego  prezydyum  krajo- 
wego, Tarnopol  6  October  1815:  «Die  russischc  Regierung  bat  be- 
kanntermassen,  und  wie  schon  bei  manchen  Gelegenheiten  angezeigt 
worden  ist,  wahrend  des  fiinffahrigen  Besitzes  der  Tarnopoler  Land- 
schaft  nicht  nur  keine  gesetzliche  Yerfiigung  erlassen,  wodurch  die 
bis  zur  Zeit  der  Abtretung,  namlich  bis  zum  15  Janner  1810  von  der 
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osterreichischen  Reg'ierung  in  Gegenstanden  der  politischen  Landes- 
yerwaltung-  erflossenen  Anordnungen  fur  unwirksam  erklSrt  worden 
waren,  sondern  besonders  iu  Aubetracht  dossen,  dass  die  R('gierung's- 
yerfassung-  fiir  die  gedachte  Landschatt  immer  nur  provisorisch  blieb 
und  die  formliche  Org-anisierung  derselben  nach  dem  Fusse  auderer 
russischen  Provinzen  erst  seiner  Zeit  erfolgen  sollte,  melmehr  bei  vie- 
Jen  Gelegenheiten  von  dem  mit  der  YerwaUiing  beauftragłen  Comite  sich 
ausdrucklich  an  die  osterreichischen  Gesetse  halten  und  sich  auf  diese  be- 
rufen  lassen,  folglich  wenigstens  stillschweigend  im  Ganzen  diese 
Anordnungen  aufrecht  erhalten. 

Da  jedoch  ungeachtet  dessen  in  einzelnen  Fallen  und  zwar 
namentlich  in  Behandlung"  der  Einkiinfte  geistlicher  Pfriinden,  in 
Betreff  jener  der  Stadte  in  Betreff  der  biirgerlichen  Rechte  der  Juden 
und  Yorziiglich  in  Absicht  aut'  die  Yerhaltnisse  der  Unterthanen  zu 
ihren  Obrigkeiten  mannigfaltige  Abweichungen  von  der  unter  der 
osten-eichischen  Regierung  eingefiihrten  Ordnung  theils  von  sich 
selbst,  eingeschlichen,  theils  von  der  erwahnten  provisorischen  Re- 
gierung entweder  formiich  oder  stillschweigend  gut  geheissen  wor- 
den sind,  so  wird  sich  nach  und  nach  in  mehreren  Zweigen  der  po- 
litischen Landesverwaltung  und  vorzug'lłch  in  den  vorerwahnten  Ge- 
genstanden die  Nothwendigkeit  ergeben,  allgemach  die  vorige  Ordnung 
der  Dinge  wieder  herzustellen  und  alle  politische  Anordnungen,  die 
bis  zum  15  Janner  1810  in  Austibung  waren,  wiederum  zur  Anwen- 
duug  zu  bringen». 

Dokładne  wiadomości  o  stanie  sądownictwa  i  magistratur  w  Ga- 
licyi  aż  do  samego  r.  1809  mieści  przeznaczony  widocznie  dla  rządu 
Księstwa  Warszawskiego  obszeniy  memor^^ał  niewiadomego  autora, 
jak  się  zdaje  b.  członka  Rządu  Centralnego  w  Galicyi  (obecnie  w  Bibl. 
Raczyńskich  w  Poznaniu)  w  ustępie  «Sprawa  czynności  i  stan  kraju 
w  Wydziale  I  Sprawiedliwości*. 

Wypiór  do  prezydyum  Sądu  apelacyjnego  we  Lwowie,  Tarno- 
pol 18  August  1815:  «Nachdem  ich  von  Einem  hohen  Appellations- 
gerichte  unterm  8  ten  d.  die  Weisung  erhalten  hatte,  dass  es  in  Folgę 
einer  hohen  Gubernialnote  an  der  Zeit  sei,  meine  Reise  nach  Tarno- 
pol anzutreten,  konute  ich  erst  am  14- ten  fruh  hierorts  anlangen. 
Mein  erstes  Geschaft  musste  sein,  mich  mit  dem  Landes-Commissair 
V.  Stutterheim  in  Einvernehmen  zu  setzen,  durch  dessen  ausserst  ge- 
faUige  Anhandgebungen  ich  noch  am  namlichen  Tag  im  Stand  ge- 
setzt  wurde,  die  nothigsten  Augenscheine  der  in  meiner  Sendung 
einschlagenden  Gegenstande  zu  nehmen,  um  Einer  hohen  Stelle  die 
ersten  und  generalsten  Gegenstande  des  hier  vorgefundenen  Standes 
zu  unterlegen.  Einen  Gerichtshof  fiir  die  Adeligen  gab  es  hier  nicht, 
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wie  dieses  die  weiter  unten  angebogeue  Instruktion  uiid  namentlicli 
der  4  Absatz  derselben  beweisen  wird.  Dieser  Gerichtshof  sollte  erst 
auf  dem  im  russischen  Antheil  Polens  gewohnlicheii  Wege  eines 
Provinzial-Laiidtages  und  der  auf  deraselben  vorzunehmenden  Wahl 
der  Ricłiter  geschaffen  werden,  wozu  es  aber  noch  nicht  gekommen 
ist.  Da  indesseii  der  Drang  der  Bediirfnisse  es  dennoch  nicht  gestat- 
tete,  den  Adel  dieses  Distrikts  ganz  ohne  richterliche  Hilfe  zu  lassen, 
so  befasste  sich  eine  Behorde,  die  den  Namen  des  Comite  fiihrte,  mit 
einigen  rechtiichen  Angelegenheiten  jedoch  nicht  ausschiesslich  mit 
diesen,  sondern  auch  und  noch  mehr  mit  politischen  GegenstSnden ; 
um  den  Umfang  dieser  Letzteren  mich  zu  erkundigeu  fand  ich  mei- 
ner  Bestimmung  nicht  angemessen  und  zum  Gebrauche  Einer  hohen 
Stelle  nicht  erforderlich.  Dieses  Comite  bestand  aus  einem  komman- 
dierenden  russischen  Generalmajor,  der,  wenn  Senator  Theyls,  wel- 
cher  eigentlich  der  russische  Organisierungs-Commlssair  und  in  die- 
ser Eigenschaft  aber  Alles  in  AUem  war,  nach  Yollendung  seines 
Geschaftes  abgegangen  sein  wiirde,  zum  Gouverneur  bestimmt  ge- 
wesen  ist,  dann  drei  referierenden  Beisitzern  und  einem  Unterperso- 
nale,  woriiber  ich  den  ganzen  Stand  hiemeben  anschliesse.  Dieses 
Comite  hatte  eine  schriftliche  Instruktion,  die  alles  untereinander 
mischt,  nichts  scharf  begranzt  oder  erschopft,  miindlich  aber  hatte  sie 
die  Weisung,  in  gerichtlichen  Angelegenheiten  im  Civilfache  sowohl 
ais  im  Kriminalfache  nach  den  osterreichischen  Gesetzen  ftirzugehen, 
weil  durch  die  ganze  Zeit  kein  anderes  Gesetz  kundgemacht  worden 
war.  Eigentliche  Processe  ex  seriis  controversiis  entschied  dieses  Co- 
mite nie;  wenn  welche  vorkammen,  so  verglich  sie  die  Partelen, 
konnte  der  Yergleich  nicht  zu  Stande  kommen,  so  verwies  selbe  die 
Streitenden  auf  die  kiinftig  zu  errichteuden  ordentlichen  Gerichte. 
Pupillar-Angelegenheiten,  in  so  weit  sie  das  adelige  Richteramt  be- 
treffen,  die  bei  Sterbefallen  vorkommenden  Angelegenheiten,  so  lange 
sie  nicht  in  ordentliche  Processe  iibergingen,  Gegenstande  in  Posses- 
sorio  und  Provisorio,  rechtlicher  Schutz  fiir  den  gestorten  Besitz, 
Seąuestrations-  Administrations-sachen,  Yonnerkungs-  und  Ingrosa- 
tions- Angelegenheiten  ;  diese  und  ihnen  ahnliche  Gegenstande  [ge- 
hórten  zur  Entscheidung  des  Comite.  Nicht  zwar  aus  dem  Gehalte 
der  angebogenen  Instruktion,  aber  die  Nothwendigkeit  und  Connivenz 
des  Senators  hatten  es  so  eingefuhrt.  In  Kriminalfallen  war  das  Co- 
mitó  entscheidende  Instanz;  die  Domiuieu,  auch  wohl  eine  Gattung 
Kreisamt  dereń  drei  waren:  in  Tarnopol,  Trembowla  und  Zaleszczyki, 
auch  die  Magistrate,  instruiren  den  ganzen  Kriminalprocess,  fallen 
auch  ein  infonnatives  Urtheil,  konnen  aber  keines  nicht  in  der  min- 
desten  Angelegenheit  kundmachen,   sondern   schicken  die  Akten  an 
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das  Comite,  welches  definitiv  spricht.  Die  3  Kreisamter  setzeu  danii 
das  Urtheil  in  Yollzug-.  Durch  die  Civilang'eleg'enheiten  sind  diese 
Kreisamter  die  exequirenden  Richter  und  vertreten  die  Stelle  unse- 
rer  Kammerer. 

Dieses  Comitś  war  auch  eine  Gattung  2  Instanz,  namlicli  in 
allen  Angelegenheiten  der  Unadelig'en,  in  welchen  die  Dominical 
und  Magistratualgerichte  sprachen,  ging'  der  Rekurs  an  das  Comite, 
welches  nun  in  Folgę  des  Allerhochsten  Hofdekrets  vom  23  Juni  1.  J. 
aufhort.  Aber  (welches  der  wichtigste  Theil  der  ganzen  Ansicht  ist) 
auch  das  Comite  hatte  uicht  die  Befugniss,  den  kleinsten  und  unbe- 
deutendsten  seiner  Beschliisse  in  Yollzug  zu  setzen,  sondern  musste 
jeden  ohne  Unterschied  dem  Senator  unterlegen,  der  ihn  ganz  nach 
eigener  Willkiir  abanderte  und  am  Rande  desselben  mit  kurzeń 
Worten  anmerkte,  was  und  wie  es  geschehen,  was  fiir  eine  Resolu- 
tion  hinauszugeben,  was  fiir  eine  Strafe  verhangt  werden  miisse. 
Dieses  war  denn  die  eigentliche  Entscheidung.  Schrieb  er  nichts,  so  war 
dieses  das  abgeredete  Zeichen,  dass  der  Beschluss  des  Comitó  expe- 
dirt  werden  konne;  auch  schrieb  er,  wenn  es  ihm  beliebte  (wie  ich 
mich  davon  selbst  iiberzeugt  habe),  dass  gar  nichts  geschehen  und 
alles  auf  sich  beruhen  soUe.  Dieses  Verhaltniss  der  Dinge  und  vor- 
ziiglich  der  letzte  Punkt  erregten  in  mir  einige,  und  wie  ich  glaube, 
nicht  ganz  ungegriindete  Zweifel,  ob  wohl  auch  der  status  quo  auf 
dieses  Comite  in  soweit  anwendbar  sein  diirfte,  ais  selbes  fiir  eine 
mittlerweilige  gerichtliche  Behorde  angesehen  werden  soli,  indem 
man  sagen  kann,  dass  hier  eigentlich  gar  nichts  bestand  ais  eine 
einzige  Person,  in  welcher  alles  concentrirt  war,  Dessen  unumschran- 
kter  Wille  der  ganze  Codex  civilis  und  criminalis  gewesen  ist,  mit 
Dessen  Existenz  also  alles  aufgehort  habe.  Man  kann  sagen,  dass  die 
Glieder  dieses  Comite  eigentlich  nur  votum  informativum  hatten 
und  dass  es  nicht  meine  Sache  sein  konne,  ihnen  ein  votum  decisi- 
vum  zu  geben.  Die  weite  Entfernung  indessen  und  die  Unmoglich- 
keit,  in  einem  der  Nothwendigkeit  angemessenen  Zeitraum  hohere 
Weisungen  einzuhohlen,  die  Betrachtung  dass  vielleicht  Ein  hohes 
k.  k.  Appelationsgericht  nicht  selbst  die  Frage  ohne  die  AUer- 
hochste  Hofentscheidung  erledigen  diirfte,  durch  so  lange  Zeit  aber 
dennoch  etwas  bestehen  muss,  wo  in  dringenden  Fallen  richterliche 
Hilfe  angesucht  werden  kann,  der  bestimmte  Inhalt  des  Allerhoch- 
sten Hofdekrets,  welches,  wenn  auch  nicht  nach  dem  Wortlaute,  den- 
noch nach  dem  Sinne,  unter  Analogie  der  iibrigen  Gerichtsbehorden, 
bei  dem  Umstande,  wo  der  alles  entscheidende  Senator  einmal  nicht 
mehr  existirt,  die  hier  bestandene  Behorde  so  lang  sie  immer  erhal- 
ten  wird,  mit  decisiver   Autoritat  begleitet,    nicht   minder   auch  der 
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Umstand,  dass  schon  zu  den  unausweichlichen  Erhebungen  der  Waisen- 
Depositen  und  andereu  Angeleg-enheiten  das  Beisammensein  des  Comite, 
nóthig  ist,  weil  nur  von  diesem  eine  legale  Auskiinft  um  seiner  Zeit 
oine  yerlassliche  unter  einiger  Yerantwortung  stehende  Ubergabe  alles 
desjenigen,  was  zu  iibergeben  ist,  zu  vollziehen,  erhalten  werden  kann, 
haben  mich  bewogen.mich  durch  die  oben  ausgedriickten  Anstande  nicht 
aufhalten  zu  lassen  und  da  am  15-ten  dieses  ein  Ferialtag  eingefallen 
war,  am  16-ten  denjenigen  Akt  bei  yersammeltem  Personale  des  Co- 
mitś  Yorzunehmen,  den  ich  hier,  In  einem  Protokolle  umstaudlich  auf- 
genommen,  zu  unterlegen  nicht  ermangelte.  Auch  habe  ich  dem  Hrn 
Landes  Commissair,  der  hier  mit  einer  Druckerei  versehen  ist,  die  in 
Abschrift  anliegende  Kundmachung  iibergeben,  der  sie  zur  allge- 
meinen  Wissenschaft  befordern  wird,  Geflisseulich  habe  ich  es  in 
diesem  Akte  vermieden,  zu  bestimmen,  dass  dieses  Comite  bis  1-ten 
November  1.  J.  bestehen  werde,  sondern  mich  nur  an  den  allgemeinen 
Ausdruck  bis  auf  weiteren  hoheren  Befehl  gehalten,  weil  sich  viel- 
leicht  Eine  hohe  oder  hochste  Stelle  bewogen  finden  diirfte,  den  gan- 
zen  Gang  aller  Judicialgeschafte  noch  eher  an  seine  ordentlichen 
Behorden  zu  leisten,  woriiber  ich  weiter  unten  noch  einiges  unmass- 
gebigst  zu  erinnern  haben  werde.  Uber  den  inneren  Geschaftsgang, 
da  er  vielleicht  der  Kenntniss  der  hoheren  Behorden  minder  wichtig 
sein  diirfte,  beschranke  ich  mich,  nur  die  Hauptsachen  zu  beriihren. 
Es  bestehet  ein  Exhibiten-Protokoll,  mit  doppelten  Nummern,  jene  der 
Referenten  und  der  fortlaufenden;  die  politischen  und  Judicialge- 
genstande  haben  in  diesem  Protokolle  so  wie  durchgehends  im  gan- 
zen  Geschaftsgange  keine  eigene  Abtheilung,  die  Referate  sind  nach 
Materien  eingetheilt  und  es  wurde  iiber  jedes  Exhibitum  nach  einer 
Gattung  schriftlichen  Yortrags  in  pleno  sessionis  concludirt,  ein  kur- 
zer  Extract  des  Eshibitum  mit  dem  Concluse  wird  in  ein  Journal 
eingetragen,  unserm  Rathsprotokollen  ahnlich,  dieses  Journal  war  es 
welches  jedesmal  dem  Senator  nach  der  Sitzung  zugeschickt  wurde, 
in  welches  er  seinen  Beschluss  zur  Seite  setzte,  sodann  wurde  die 
Expedition  verfasst  und  expediert  und  das  ganze  Aktenstiick  In  der 
Registratur  hinterlegt,  wo  nach  fortlaufenden  Nummern  in  Faszikeln 
eingelegt  und  ein  Repertorium  gehalten  wird,  welches  aber  nicht 
komplett  und  seit  geraumer  Zeit  riickstandig  ist;  dieses  alles  ist  ziem- 
lich  ordentlich,  die  grosse  Beschwerde  wird  nur  dann  enstehen,  wenn 
es  zu  einer  Separierung  der  Akteu  kommen  wird,  denn  nicht  nur 
allein  durch  den  ganzen  Geschaftsgang  iiberhaupt,  sondern  in  sehr 
vielen  einzelnen  Aktenstiicken  sind  politische  und  gerichtliche  Ge- 
genstande  vermischt,  so  dass  ich  iiberhaupt  fiir  diesen  Augenblick 
gar  nicht  bestimmt  angeben  konnte,  ob  eine  Separierung  Iiberhaupt 


—     240     — 

mog'lich  sein  Avird,  da  indessen  hievon  jetzt  ohnedem  uoch  keine 
Redę  sein  kann  und  da  hieriiber  ausfiihrliche  Daten  eine  genauere 
Kenntniss  erfordern,  ais  ich  in  dieser  kurzeń  Zeit  zu  erhalten  im 
Stande  war,  so  muss  ich  mir  hieriiber  einen  spateren  ausfiihrlichen 
Bericht  vorbehaIten.  Das  Hypotekenwesen  besteht  in  eiuem  Instru- 
mentenbuch:  wer  etwas  ing-rosieren  lassen  "will,  muss  ein  Gesuch 
einreichen  und  das  Dolcument  beilegen  und  um  die  Eintragung-  bit- 
ten.  Das  Comite  entschied,  ob  es  eing-etragen  werden  kann  und  wenn 
diese  Frag'e  bejahend  entschicden  ist,  so  wird  die  Resolution  nach 
Praesentatum-Nummer  und  Datum,  sodann  das  Dokument  nach  sei- 
nem  wortlichen  Inhalte  eingetragen.  Diese  Biicher  sind  fortlaufend, 
es  miissen  aiso  bei  jedem  Falle  einer  Tabular  Auskunft  Nachsu- 
chungen  durcli  alle  Biicher  Yorgenommen  werden;  man  hat  ein  zwei- 
tes  Buch  ang'efangen,  nach  Art  der  unsrigen,  aber  es  ist  nicht  fort- 
gesetzt  worden;  ebeu  so  sollte  noch  ein  besonderes  Repertorium  g'e- 
halten  werden,  aber  auch  dieses  ist  unkomplet.  Nebst  dem  Unbehil- 
flichen  und  Mangelhaften  in  der  Form  wird  Einer  hohen  Stelle  von 
selbst  auch  das  Unzuverlassliche  des  g-anzen  Wesens  auffallen,  denn, 
da  man  russischer  Seits  nicht  so,  wie  von  Seite  des  bestandenen 
warschauischen,  darum  bekiimmert  war,  Akten,  Tabular- Ausziige  und 
andere  Behelfe  bei  der  Ubernahme  des  Distrikts  zu  reąuiriren,  so 
ist  auch  von  keiner  der  in  diesem  Distrikte  g-eleg'enen  Realitaten 
oder  was  einer  solchen  g-leich  geachtet  wird,  ein  Yollstandig-er  Activ- 
oder  Passiv-stand  ersichtlich  und  befindet  sich  ein  Theil  davon  in 
unserer  Landschaft,  ein  Theil  in  diesenhiesigen  Biichern,  darum  hat 
auch  nach  den  eingeholten  Erkundigungen  diese  Anstalt  hier  gar  keinen 
Werth.  Ebenso  unvollkommen,  zum  Theil  unsicher,  ist  das  Depositen- 
wesen;  wer  ein  Depositum  iiberreicht,  bringt  es  mit  seinem  Gesuche 
zum  Rathstische  und  bekommt  eine  Resolution  an  den  Kassier,  der  das 
Depositum  iiberuimmt  und  die  Partei  ąuittiert.  Der  Kassier  tragt  dieses 
in  ein  Kassenbuch  ein,  welches  auch  nicht  nach  ^Massen  eingetheilt  ist, 
folglich  alles  hintereinander,  so  wie  jede  Sache  eingeht,  enthalt.  Bei 
Extradirungen  wird  das  Namliche  ganz  beobachtet  und  die  erhebende 
Partei  ąuittiert  in  das  Kassenbuch  ohneeine  besondersausgestellteQuit- 
tung.  Der  Kassenschrank  ist  vonHolz  mit  eisernen  BSndernund  starken 
Schlossern  versehen,  hat  seit  der  Ubernahme  eine  kais.  Militarwache  und 
ist  unter  der  gegenseitigen  Sperre  der  3  Comitetsmitglieder  und  des 
Kassiers.  Es  sind  in  demselben  politische  und  Judicial  Depositen  un- 
tereinander  und  zwar  weder  unter  sich,  noch  Massenweise  abgetheilt. 
Dieses  ist  die  Ursache,  dass  ohne  den  Beitritt  des  Hr  Landescom- 
missairs  kein  Akt  iiber  diese  Depositen,  wie  er  immer  geartet  sein 
mag,  unteruommen  werden  kann.  Auch  habe  ich  von  besagten  Hrn. 
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Gubernialrath  bereits  die  gefallige  Ausserung  erhalten,  dass  wir  hie- 
riiber  eine  unverzugliche  Zusammentretung  halten  und  was  die 
drino-endste  Nothwendigkeit  fordem  wird,  veranlasseii  werden,  wel- 
ches  sogar  bereits  geschehen  sein  wiirde,  wenn  mir  nicht  einige  un- 
ausweichliche  Yorarbeiten  im  Kriminalfache,  woriiber  ich  unter  einem 
meinen  gehorsamsten  Bericht  unterlege,  noch  dringender  geschienen 
hatten.  Hochlobl.  Appellationsgericht  wird  sich  schon  aus  dieser  einst- 
wellen  nur  oberflilclilich  zu  geben  mogiichen  Ansicht  dieses  Geg'en- 
standes  zu  iiberzeugen  geruhet  haben,  dass  ich  iiber  densełben  einen 
detaillirten  Bericht  sobaki  noch  nicht  zu  erstatten  im  Stande  sein 
diirfte.  Ein  Kassenbuch,  in  welchem  alles  untereinander  geworfen, 
welches  noch  dazu  grosstentheils  in  russischer  Sprache  geschrieben 
ist,  und  ebenso  eine  Kasse  in  giłnzlicher  Yermischung  aller  darin 
befindlicheu  Entien  wird  eine  ausserst  beschwerliche  Arbeit  geben 
und  es  muss  sogar  noch  vorlaufig'  zwischeu  dem  Hrn  Laudescommis- 
sair  und  mir  die  Frage  zur  Sprache  kommen,  ob  liberhaupt  in  An- 
betracht,  dass  wir  in  eine  doppelte  Arbeit  gerathen  konnten,  namlich 
jetzt  und  dann  wieder  bei  der  amtlichen  nach  Auflosung  des  Co- 
mite  erfolgenden  ganzlichen  Ubernahme  aller  Papiere  und  Gelder,  es 
fiir  diesen  Augenblick  rathlich  seie,  einen  solchen  Akt  vorzunehmen, 
der  in  das  Innere  der  wirklich  existii-enden  und  da  sein  sollenden 
Quantitaten  und  Qualitaten  schon  jetzt  eindringt,  oder  ob  dieses  fiir 
den  letzten  Akt  aufgespart  werden  soli,  ob  fiir  den  ersten  Fali  gleich 
eine  Separierung  der  politischen  und  judicial-Depositen,  etwa  ein 
Abschnitt  mittelst  Yersiegelung  des  gegenwartigen  Bestandes,  fiir  den 
zweiten  Fali  vielleicht  nur  einige  mittlerweilige  Fiirkehrungen  vor- 
zunehmen  waren;  Dinge,  woriiber  ich  seiner  Zeit  zu  bcrichten  nicht 
ermangeln  werde.  Vor  der  Hand  habe  ich  dem  Comite  eroffnet,  dass, 
da  die  kais.  osterreichische  Regierung  wissen  miisse,  was  fiir  ein  Be- 
stand  dieser  Gelder  am  Tage  der  Ubernahme  gewesen  sei,  keine  Ex- 
tradierung,  ohne  zuvor  dariiber  Riicksprache  zu  halten,  yorgenom- 
men  werden  solle.  Eine  biindigere  Yorsicht,  etwa  mit  Ubemehmung 
des  Schliissels  oder  Yersieglung  der  Kasse,  glaubte  ich  in  der  Betrach- 
tung  des  Allerhochst  beschlossenen  status  quo  nicht  nnternehmen 
zu  konnen.  Protokolle  in  Waisensachen,  in  Yerlassenschafts-  und 
Rechnungsangelegenheiten  bestehen  nicht.  Es  Avar  mir  daher  unmo- 
glich,  bis  nun  eine  Ubersicht  dieser  Gegenstande  zu  erhalten,  die  also 
nur  das  Resultat  einor  Durchsicht  der  Akten  und  ein  Gegenstand 
besonderer  Berichtserstattungen  sein  konnen.  Die  Sperren  und  In- 
yentarien  waren  ein  Geschaft  der,  wie  ich  bereits  oben  angefuhrt 
habe,  in  Tarnopol,  Zaleszczyki  und  Trembowla  bestehenden  Un- 
teramtem.  Zudem  bestehen  gewisse  Amtspersonen,  welche  den  Namen 
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Marszałek  powiatowy,  Distriktsmarchalle  fiihren.  Sie  haben  nebst  eini- 
gen  politischen  Beschaftigungen  die  Initiative  in  Pupillar-Angele- 
genheiten,  sie  schlagen  die  Vormiinder  vor,  g'eben  ihre  Meinung 
liber  die  Nothwendigkeit  oder  Niitzlichkeit  der  Verausserungen  oder 
Verpachtungen  des  PupilIar-Vermogens,  oder  Nutzen  solider  An- 
legung  von  Waisengeldern,  alles  nur  zur  fernern  Berathschlagung 
und  Sanction  des  Comite  und  nur  in  so  weit  es  adelige  Personen 
betrifft,  denn  diese  Angelegenheit  der  Nichtadeligen  und  Unterthanen 
blieben,  so  wie  vorhin,  unter  den  Magistraten  und  Dominien.  Von 
jenen  Rechtsangelegenheiten,  welche  schon  vor  der  russisch.  kais. 
Besitznahme  bei  dem  Stanislauer  und  Lemberger  Landrechte  ange- 
fangen  hatten,  wovon  in  der  Folgę  die  Akten  einzelnweis  dem  hiesigen 
Comite  abgetreten  worden  sind,  gibt  es  noch  manche,  die  eben  so 
unerledigt  sind,  wie  vorige.  Wie  viel  ihrer  und  welche  es  eigentlich 
sind,  kann  ohne  eine  Durchgehung  der  Akten  und  Register  nicht 
erhoben  werden,  weil  besondere  Consignationen  dariiber  nicht  be- 
stehen.  Mehrere  davon  sind  durch  Yergleiehe  abgethan  worden.  Nor- 
malienbiicher,  oder  sonst  irgeud  eine  Sammlung  von  solchen  Dire- 
ctiven,  die  von  Zeit  zu  Zeit  erflossen  sind,  bestehet  nicht.  Ich  habe  zwar 
bei  vorlaufiger  Durchgehung  der  obgesagten  Journalien,  welche 
die  Stelle  unserer  Rathsprotocolle  vertreten,  mehrere  hohere  und 
das  Allgemeine  betreffende  Weisungen  bemerkt:  sie  sind  aber  nir- 
gends  beisammen  ersichtlich,  auch  nicht  aus  Repertorien,  sie  miissen 
demnach  ausgezogen,  in  so  weit  sie  in  russischer  Sprache  sind,  iiber- 
setzt  und  dann  erst  nach  Materien-Schlagworten  registrirt  werden, 
um  einer  hohen  oder  hochsten  Stelle  unterlegt  werden  zu  konnen, 
welches  meines  Erachtens  eine  Arbeit  ware,  die  zu  weit  dringende- 
ren  Gegenstanden  die  Zeit  rauben  wiirde.  Sie  konnen,  wie  ich  denke, 
im  Judicialfache  bei  unseren  Behorden  seiner  Zeit  hochstens  einen 
Einfluss  auf  die  Bestimmung  gewisser  faktischer  Umstande  nehmen, 
wenn  eine  Fi-age  dariiber  entstehen  sollte,  ob  irgend  eine  Handlung, 
die  Rechte  nach  sich  ziechen  soli,  aus  dieser  oder  jener  besondern 
Direktivregel  eine  Legalitat  gehabt  habe,  oder  nicht?  in  welchen 
Fallen  sich  die  Partei  darauf  berufen  und  die  Esistenz  beweisen,  oder 
darauf  hinweisen  muss,  wo  sie  dann  in  diesen  Journalbiichern  der 
angegebenen  Zeit  nach  aufgefunden  werden  kann.  Indessen  erwarte 
ich  dariiber  die  hohere  Weisung  und  beriihre  diesen  Punkt  hier  vor- 
ziiglich  aus  der  Ursache,  weil  er  auf  den  passum  1-mo  des  Aller- 
hochsten  Hofdekrets  vom  ^S-ten  Juni  Bezug  hat.  In  Beziehung  auf 
dasjenige,  was  ich  in  Kriminalangelegenheiten  erortert  habe  und 
mittelst  eines  besonderen  Berichts  zu  unterlegen  nicht  ermangle, 
sind  dieses  die  allergemeinsten  Ansichten,  die  ich  in  der  kurzeń  Zeit 
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erhalten  konnte,  mit  denen  ich  ilusserst  beschwerliche  Bewerbungen 
um  eine  sehr  prekjlre  Existenz  und  nur  einige  unausweichliche  Noth- 
wendigkeiten  in  Yerbindung  bringen  musste,  indessen  glaube  ich, 
dass  sie  hinreichen  durften,  um  fernere  Beschliisse  einer  hohen  Stelle 
zu  begriinden  und  vorzuglich  dłe  Frage  in  hohe  Uberlegning  zu 
nehmen,  ob  es  rathlich  und  thunlich  sei,  diese  Justiz-Administration 
bis  auf  den  1  November  dauern  zu  lassen.  Es  sei  mir  vergonnt,  hier 
nur  einige  Daten  anzugeben,  die  vielleicht  bei  einer  hieruber  vor- 
zunehmenden  Berathung  in  die  Betrachtung  aufgenommen  werden 
konnten.  Das  Comite  besteht  aus  Mannern,  aus  welchen  ein  einziger, 
der  durch  langere  Zeit  die  Advocatur  bei  uns  ausgeiibt  hat,  der  Hr. 
Erasmus  Zabielski,  einen  Begriff  des  achten  Geschaftsganges  und  die 
hiezu  nothigsten  theoretischen  Geschafts-Kenntnisse  besitzt,  den  iibri- 
gen  zweien  mangelt  es  hieran  ganzlich  und  ich  kann  mir  von  ihnen 
weder  im  Krimiual-  noch  im  Civilfache  irgend  etwas  versprechen. 
Nun  ist  Zabielski  unter  ihnen  der  alteste  am  Rangę,  fiihrt  also  das 
Prasidium  und  kann  sich  in  dieser  Lagę  der  Dinge  wohl  mit  der 
Direction,  nicht  aber  mit  Bearbeitungen  abgeben.  Uberhaupt  gesagt, 
hoffe  ich,  ohne  gewisse  mir  gemachte  Ausserungen  und  Anfragen 
dieser  Mitglieder,  woraus  auf  ihre  Fahigkeit  geschlossen  werden 
kann,  wortlich  anfiihren  zu  miissen,  so  viel  Zutrauen  einer  hohen 
Stelle  zu  verdienen,  dass  ich  mich  bestimmt  aussern  darf,  dass  dieses 
Collegium  unter  einem  mit  absoluter  Gewalt  begleiteten  Mannę  in 
consultativer  Eigenschaft  die  Zeit  eines  ganzlichen  Mangels  bestim- 
mter  Gesetze  und  Yorschriften  ausgefiillt  haben  mag,  in  einem  lan- 
geren  Zwischenraume  aber  dermalen,  wo  ihre  Verfiigungen,  zu  einer 
femeren  ordentlichen  Rechtspflege  die  ersten  Schritte  und  Grundla- 
gen  legen  werden,  der  Erwartung  nicht  entsprechen  diirfte.  Die  Ein- 
tragungen  in  die  Hypotekenbucher,  wie  ich  sie  oben  beschrieben 
habe,  taugen  zu  gar  nichts  und  es  wlirden  unniitze  Verfiigungen  und 
Schreibereien,  die  dann  alle  anderst  ungeformt  werden  miissen,  nur 
yermehrt  werden.  Seibst  die  Vergleiche  sind  nicht  alle  von  der  Art, 
(einige  sind  es  wohl),  dass  sie  seiner  Zeit  nach  unseren  Grundsatzen 
werden  ais  vollkommen  giltige  gerichtliche  Vergleiche  gehandhabt 
werden  konnen;  ich  habe  dereń  schon  gesehen,  denen  es  hiezu  an 
den  nothigen  Feierlichkeiten,  z.  B.  an  der  Unterschrift  der  Parteien 
fehlt.  Das  untere  Personale  beginnt  sich  zu  verlaufen,  glaubt  mit  der 
russischen  Regierung  seine  Yerpflichtungen  gegen  das  Comitó  auf- 
gelost,  es  kam  schon  dazu,  dass  ich  Ernst  brauchen  und  erklaren 
musste,  dass  zwar  zu  Civildiensten  Niemand  gezwungen  wiirde,  aber 
seine  Resignation  ordnungsmassig  iiberreichen  und  von  hoheren  Be- 
horden  die  Entschliessung    abwarten,   bis   dahin  aber   seine  Obligen- 
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heiten  erfiillcn  mussc,  sonst  wiiideii  Zwangsmittel  gegen  ihn  ange- 
wendet  werden.  Das  Ijandes-Commissariat  erklart  sich  bestimmt, 
dass  os  immog-lich  iind  schlechterdings  unvereinbarlich  sei,  das  Co- 
mite  und  die  subalternen  Amter  in  Trembowla,  Zaleszczyki  und 
Tarnopol  in  Hinsicht  auf  den  Einfluss  und  Politica  noch  ferner  amtie- 
ren  zu  lassen.  Nun  sind  aber  Akten,  Yerhaltnisse,  die  ganze  Org-ani- 
s«tion  solbst  in  Hinsicht  auf  das  Personale  so  beschaffen  und  so 
eine  Vei-bindung'  der  politischen  und  judicial-Gegenstftnde  erschaffen 
worden,  dass  wenn  diese  Stelle  in  Politłcis  nicht  mehr  wirksam  sein 
kann,  es  sehr  rathlich  wird,  diese  Wirksamkeit  auch  in  judicialibus 
je  eher  je  besser  aufhoren  zu  machen,  da  ein  Zerreissen  zweier  zu- 
sammen  geschaffener  Gegenstiinde,  wenn  es  auch  in  der  Idee  mehr 
thunlich  scheint,  in  der  Ausfiihrung  unrathlichen  Anstanden  und  Ko- 
llisionen  unterliegt.  Die  Unterhaltung  dieser  Stelle  ist  kostspielig,  zur 
Bestreitung  dieser  Kosten  war  kein  eigener  Fond,  den  etwa  der 
Distrikt  libertrug,  ausgemittelt,  man  hatte  keine  andere  Taxen  ais 
Stempelgebiihren,  die  sich,  wenn  gieich  ałles  in  statu  quo  fortge- 
fiihrt  wird,  aus  der  Natur  der  Dinge  vermindern  niiissen,  indem  die 
Auslagen  die  namlichen  bleiben.  Ein  Juristitium  von  wenigstens  4 
Wochen  scheint  mir  aut'  jeden  Fali  (die  Wirksamkeit  des  Comitś  mag 
an  welches  immer  fiir  einem  Termin  aufhoren)  nothwendig  zu  wer- 
den, denn  die  Landrechte  in  Stanislau  und  Lemberg  konnen,  bis  nicht 
die  Akten  an  ihren  Orten  sind,  nicht  wissen,  was  in  jeder  einzelnen 
Sache  den  Yorakten  nach  geschehen  ist,  folglich  nichts  verfiigen;  die 
Yorakten  aber  sind,  so  lange  das  Coniite  wirken  soli,  hierorts  noth- 
wendig. Wenn  demnach  ein  Juristitium  wirklich  nothwendig  ist, 
so  kann  dieses  nicht  zeitlich  genug  anfangen,  denn  eigentlich  ist 
schon  der  bisher  bestandene  Zustand  der  Dinge  ein  partielles  Juris- 
titium gewesen  und  ist  noch  heute  eines.  Processe  werden  keine 
verhandelt,  die  Yormerkungen  sind  unniitz  und  zwecklos,  miissen 
also  neu  aufgenommen  werden,  keine  neue  Gesetzgebung  hat  nicht 
bestanden:  warum  sollte  der  Inwohner,  dem  unsere  Landrechte, 
unsere  Landtafel,  unsei-e  Gerichtsformen  von  der  vorrussischen  Epoche 
hier  nichts  neues  und  unerwartetes  sind,  nicht  sobald  moglich  wie- 
der  dahin  gelangen,  eine  ordentliche  bestimmte  und  alles  umfassende 
Gerechtigkeitspflege  zu  erhalten?  Ubrigens  berufe  ich  mich  auch 
auf  das,  was  ich  in  dem  abgesonderten  Berichte  iiber  die  Nothwen- 
digkeit,  die  Kriminalangelegenheiten  sobald  moglich  wieder  an  die 
ordentlichen  bestehenden  Kriminalgerichte  zu  leiten ,  vorgetragen 
habe.  Die  Cirkularien,  welche  hier  iiber  den  status  quo  kund  ge- 
macht  worden  sind,  schliesse  ich  hier  fiir  den  zwar  nicht  wahrschein- 
lichen  Fali,  dass  selbe  noch  nicht  bei  Handen  eines   hohen   Appella- 
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tionsgerichts  befindlich  sein  soUten,  hierneben  an,  aus  welchen  er- 
sichtlich  sein  wird,  dass  in  denselben  von  Judicialgegenstanden  keine 
eigentliche  Erwahnuug-  gescliehen  ist,  und  dass  also  eine  fernero 
Veranl;isung-  in  dicsem  letztcren  Fadie  um  so  weuiger  kompromittio- 
ren  diirfte ,  <ils  im  Judicialfacho  keine  neue  Mesuren  in  dicsem 
Distrikte  erschienen  sind,  folglich  die  Zuruckleitung  der  Ordnung- 
der  Dinge  an  die  alten  Behorden  mit  ganz  und  gar  k(unor  Be- 
schwerde  der  Einwohner  rerbunden  ist,  welches  naturlich  im  politi- 
schcn  Fache  nicht  der  Fali  sein  konnte.  Auf  jeden  Fali  diirfte  erfor- 
derlich  sein,  die  Landrechte  anzuweisen,  dass  sie  von  nun  an  keine 
Geschafte  an  das  hiesige  Comite  verweisen,  Avenn  sie  auch.  vielleicht 
vor  der  Hand  nicht  autorisirt  wiirden  ;  hierher  gehorige  Sachen 
zu  entscheiden,  damit  die  Gegenstande  bei  diesem  Letztern  sich  nicht 
immer  mehr  anhaiifen  iind  dann  wie  es  mit  denen  Kriminalien  ge- 
schchen  ist,  liegen  bleiben  und  wieder  zuriick  gefiihrt  werden  miis- 
sen.  Auch  sei  es  mir  erlaubt,  einer  liohen  Stelle  in  Erinnerung  bringen 
zu  diirfen,  dass  auch  Grenzkammerei  fiir  jene  Stationen,  auf  welchen 
vorhin  dergleichen  gewesen,  fiirgedacht  werden  wolle.  Wenn  endlich 
atich  erst  mit  1  November  d.  J.  die  knis.  osterreichische  Rechtspflege 
uach  ihrem  ganzen  Umfange  eiutreten  soli,  so  scheint  es  schon  an 
der  Zeit  zu  sein,  das  neue  Civilgesetzbuch  durch  ein  Ankiindigungs- 
patent  und  den  Termin,  von  dem  es  Ayirksam  werden  soli,  auzukiin- 
digen,  welchcs  gleichfalls  von  denen  Erlauterungen  und  andern  zur 
allgemeinen  Wissenschaft  unentbehrlichen  Normativen,  vorziigiich 
von  dem  Finanzpatente  und  seinen  Erlauterungen  zu  verstehen  ist. 
Ich  glaube,  es  war  der  Antrag  eines  hochlobl.  k.  k.  Appelations  ge- 
richts,  einige  Normalien  abschreiben  zu  lassen,  um  mir  solche  nach- 
zuschicken.  Eine  hohe  Stelle  aber  wolle  genehmigen,  dass  ich  vor- 
stellen  darf,  dass  solche  mir  zu  keinem  Gebrauche  dienen  konnten. 
Selbe  kund  zu  machen,  habe  ich  hier  keine  Gelegenheit,  auch  nicht 
durch  das  Landes-Commissariat,  denn  die  hiesige  Druckereł  ist  nicht 
so  beschaffen,  dass  einige  Beforderung  dieser  wahrscheinlich  haufi- 
gen  Kundmachungen  zu  erwarten  ware;  an  schreibendem  Personale 
haben  wir  hier  einen  furchtbai*en  Mangel,  wenn  von  solchen  Gegen- 
standen  die  Redę  ist,  welche  viel  und  langes  Schreiben  erfordern, 
und  bei  dem  hiesigen  Comite  scheinen  mir  Normalien  nicht  an  ihrem 
Platze  zu  sein,  besonders  da  entweder  der  status  quo  erhalten,  oder 
das  ganze  Collegium  aufgelóst  werden  muss.  Noch  ertibrigen  drei 
Gegenstande,  liber  welche  ich  diesem  Berichte  Etwas  beifiigen  soli 
und  zwar:  was  nebst  dem  Comite  fiir  Behorden  im  Lande  sind,  die 
sich  mit  gerichtlichen  Gegenstanden  bofassen;  dann  soli  ich  eine  An- 
zeige  iiber  die  Eigenschaften  des  Personales  unterlegen;  und  endlich 
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meinc  unmassgeblichen  Gedanken  darilber  eroffnen,  wie  die  hiesigen 
Hypotekenbllcher  in  die  Lemberger  Landtafel  zu  iibertragen  wHreii. 
Dass  die  Dominien  die  Gerichtsbarkeit  iiber  ihre  Unterthanen  in  er- 
ster  Instanz  ausiibten,  ist  schon  oben  angefiihrt  -n-orden.  Die  Justi- 
ziariate  sind  geblieben,  wie  sie  vormal8  wai*en.  In  Kriminalangele- 
genheiten  bat  sich  ihr  Wirkimgskreis,  wie  ich  auch  schon  oben  er- 
wahnt  habe,  einigermassen  erweitert,  namlich  nur  in  so  Aveit,  dass 
sie  nicht  ausschliesslich  nur  zur  ersten  summarischen  Erhebung  des 
Thatbestandes  und  zur  Instruimng  des  Kriminalprozesses  nur  ex  de- 
logatione,  ex  inistituto  autorisirt  waren,  da  sie  aber  nichts  sprechen 
durften,  so  sind  sie  auch  unter  der  russischeu  Regierung  nicht  Kri- 
minalgerichte  geworden.  Ich  bin,  vorziiglich  durch  das  Kriminalfach 
veranlasst,  mit  dem  Hrn  Landescommissair  bereits  in  das  Einverstand- 
niss  getreten,  nach  welchem  ich  von  diesen  Dominicalgorichten  und 
Justiziariaten  die  genaueste  Kenntniss  erhalten  werde,  wornach  ich 
im  Stande  sein  werde,  einen  speziellen  Bericht  darilber  zu  ersatten. 
Die  Horodniczy,  das  ist  die  obaugefilhrten  qunsi-Kreisamter  in  Tarno- 
pol. Trembowla  und  Zaleszczyki,  hatten  den  exekutiven  Theil,  alle 
gerichtliche  Yeranlassungen  bei  Sterbefallen,  alle  Admanuationen  der 
Gerichtsdazwischenkunft  bei  Seąuestrationen ,  Administrationen, 
Licitationen,  Erhebungen,  mit  einem  Worte,  die  Geschafte  der  Granz- 
kjimmerer.  Sie  bestanden  wieder  aus  kleinen  Kollegien,  das  ist,  der 
Horodniczy  war  der  Dirigierende,  an  ihn  gelangte  alles  und  er  hatte 
einige  Gehilfen,  die  er  zu  denen  Geschaften,  welche  er  nicht  per- 
sohnlich  abmachte,  verwendete.  Der  Horodniczy  selbst  war  besoldet, 
seine  Gehilfen  wurden  von  denen  Parteien,  wie  unsere  Kammerer, 
bezahlt.  Hier  in  Tarnopol  ist  ein  regulierter  Magistrat,  ordentlich  ab- 
getheilt  in  Brauchen,  unter  welchen  das  Judiciale  der  Stadter  und 
des  Stadtgebietes  einen  eigenen  und  abgesonderten  Senat  ausmacht, 
der  aus  einem  Biirgermeister  und  4  Beisitzern  und  zwar  zwei  chri- 
stlichen  und  zwei  jiidischen  besteht.  Das  nahere  iiber  diesen  Magi- 
strat und  darilber,  ob  und  in  welcher  Yerfassung  sonst  noch  stiidtli- 
che  Magistraturen  im  Distrikte  bestehen,  behalte  ich  mir  fiir  einen 
abgesonderten,  ausfiihrlicheu  Bericht  vor.  Etwas  iiber  die  Personal- 
eigenschaften  des  Comite  habe  ich  schon  oben  beriihrt;  was  das  Unter- 
personale  betrifft,  habe  ich  das  meiste  mit  zAvei  Mannern  zu  thun 
gehabt,  die  in  der  obigen  Consignation  mit  1  und  2  bezeichnet  sind 
und  zwar  Joseph  Wszelaczyński,  der  bevor  er  noch  die  Kasse  iiber- 
nahm,  die  Registratur  und  mehrere  noch  andere  Geschafte  iiber  sich 
hatte.  Dieser  Mann  hat  eine  Kenntniss  von  allen  Gegenstanden,  wird 
hier  allgemein  gelobt  und  selbst  der  Hr.  Landescommissair,  der  sich 
seiner  fast    ausschliesslich    bedient,    ist  mit  ihm    ganz  besondei-s  zu- 
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friedeu.  Franz  Przyjemski,  der  hier  ais  Naczelnik  bei  der  Kriminal- 
abtheiluiig  angemerkt  Ist,  ist  ein  sehr  geschickter  junger  Mann,  er 
ist  es,  dessen  ich  mich  in  allen  meinen  offiziellen  Bediirfnissen  be- 
diene;  mit  einer  sehr  speziellen  Kenntniss  aller  Objekte,  mit  einer 
besonderen  Dexteritat  verbindet  er  eigene  Denkkraft  und  eine  sich 
auszeichnende  Willfahrigkełt  und  Bescheidenheit ;  die  juristischen  Stu- 
dien  hat  er  nicht  absolviert,  auch  vorhin  noch  nicht  bei  uns  gedient, 
wenn  er  ;iber  rielleicht  in  einer  ihm  angemessenen  Kategorie  Dien- 
ste  nehmen  wollte,  bei  einem  Magistrate  z.  B.,  so  wurde  dieser  Mensch 
gewiss  gute  Dienste  leisten.  Ich  bin  uberzengt,  obwohl  seine  Be- 
scheidenheit dieses  nicht  gesteht,  dass  vr  es  ist,  der  denen  Mitglie- 
dern  des  Comitś  das  meiste  und  wichtigste  bearbeitet.  Mit  den  libri- 
gen  bin  ich  noch  nicht  in  solche  Beriihrnngen  gekommen,  dass  ich 
mit  Grund  etwas  von  ihnen  sagen  konnte.  Dem  Anscheine  nach, 
sind  es  minder  bedeutende  Geschopfe.  Was  die  Ubertragung  der  Hy- 
pothekenbiicher  in  die  Landtafel  betrifft,  scheinen  nur  zwei  Wege 
moglich.  Der  eine  konnte  mit  den  nothigen  Notifikationen  auf  jene 
Art  eingeleitet  werden,  nach  welcher  die  Parteien  selbst,  wie  damals 
ais  bei  der  Besitznahme  Galiziens  aus  den  alten  Akten  unsere  Land- 
tafel errichtet  wurde,  um  die  Eintragung  ihrer  Documente  bittlich 
einkommen  mussten,  wozu  ein  Terminus  peremptorius  zu  bestimmen 
ware.  Der  andere  ware  eine  Ubertragung  ex  officio.  Die  erstere  Art 
hat  die  Bedenklichkeit  wider  sich,  dass  damals  die  Natur  der  Dinge 
eine  ganz  andere  war;  vor  der  Ubernahme  Galiziens  bestanden  so  viele 
Yerschiedenheiten  in  den  Wirkungen  der  Eintragungen  selbst,  dass 
manche  Sache  in  den  offentlichen  Akten  eingetragen  sein  konnte, 
ohne  dass  darum  ein  Pfandrecht  erwirkt  worden  ist;  wie  z.  B.  der 
wesentliche  Unterschied  unter  den  Akten  proprii  districtus  und  nicht 
proprii  districtus.  Es  bestand  noch  kein  ersichtlicher  status  activus  und 
was  derlei  Betrachtungen  noch  mehrere  sind.  Es  musste  demnach 
bloss  den  Parteien  tlberlassen  bleiben,  die  Eintragung  in  ein  neu  zu 
errichtendes  Hypothekenbuch  selbst  zu  besorgen.  Dieser  Zustand  der 
Dłnge  existirt  heute  nicht,  es  kann  in  dem  g'anzen  Distrikte  keine 
Liegenschaft  befindlich  sein,  welche  nicht  ihre  Rubrik  in  der  Land- 
tafel Yorlangst  hatte  und  alles,  was  sich  in  statu  activo  oder  pa8sivo 
verandert  haben  diirfte,  ist  und  kann  eigentlich  nichts  anders  sein, 
ais  eine  Fortsetzung  in  unserer  bereits  organisirten  Landtafel.  Da 
demnach  die  Parteien  in  dem  hier  bestandenen  Institut  das,  worauf 
sich  die  Hypothekan-echte  zu  begriinden  rermeinten,  einverleibt  haben 
und  die  Gebtihren  dafiir,  wie  immer  bestanden,  einmal  entrichtet  haben, 
so  scheint  es,  dass  sie  auf  ihre  Rechte  so  gut  gewacht  haben,  ais  sie 
konnten  und  dass  es  rielleicht  driickend  ware,  wenn  sie  dieses  nun 


—     248     — 

ohne  ihr  Yerschulden  vom  Neuen  thun  miissteu.  Indess  tritt  hier  die 
Betrachtung  ein,  dass  sich  vielleicht  Eintragungen  darunter  befinden. 
welche  nach  unseren  Gesetzen  kelner  Eintragung  fahig  sind,  ais  da 
sind:  Dokumente  oder  spezielle  Hypothek  ohne  gehorige  Unterschrift 
von  Zeugen,  oder  legale  Yollmacht  nicht  immer  in  Urschrift  iiberreicht, 
und  was  dergleichen  AnstRnde  mehr  sein  konnen.  Eine  geuauere  und 
eigens  in  dieser  speziellen  Hinsicht  angestellte  Durchgehung  der 
Biicher  und  Kombinierung'  derselben  mit  den  Akten,  die  ich  aber  bis 
nnn  noch  nicht  unternehmen  konnte,  wird  wahrscheinlich  hieriiber 
mehrere  Anfklaningen  und  die  Daten  zu  einem  umstandlicheren  fer- 
neren  Bericht  darbieten.  In  diesem  gegenwartigen  uuterlege  ich  einer 
hohen  Stelle  nebst  der  allgemeinen  Ansicht  die  gehorsamste  Anfrage, 
ob  es  nicht  befunden  werdeu  diirfte,  hieriiber  von  dem  Tabularforum 
in  einem  kurzeń  Termine  einen  Bericht  abzufordern,  in  welchem  Selbes 
ausdriickte,  was  fiir  Aufklarungen  vorziiglich  erforderlich  Ava,ren 
und  mir  das  Resultat  mitzutheilen,  um  in  meinen  Erorterungen  nicht 
etwa  Dinge,  die  mir  minder  wesentlłch  scheinen,  vorbeizugehen? 
Schliesslich  halte  ich  es  fiir  meiue  Pflicht,  Einer  hohen  Stelle  zu  be- 
richten,  dass  der  hiesige  Her  Landescommissair  in  der  Betrachtung, 
dass  hier  mit  der  einzigen  oben  beriihrten  Ausnahme  des  Tarnopo- 
ler  Magistrats,  iiberall  das  Judiciale  mit  den  politischen  ganzlich  ver- 
mischt  war,  mich  um  die  Mittheilung  dieses  Berichts  ersucht  und 
ich  des  unter  uns  herrschenden  sehr  guten  Einverstandnisse8  wegen, 
ihm  diese  Mittheilung  nicht  versagen  zu  miissen  erach tet  habe*. 
Por.  wyżej  w  relacyi  Stutterheima  ustęp  na  str.  222  są. 

(Str.  118  sq.)-  Theyls  do  Sperańskiego,  Tarnopol  7/19  czerwca 
1810:  «aBeTpiitn;bi  hu  Kpefluepa  He  oc-raBn.TH  h  h  Koe-Kairb  nai^  cBoero  Kap- 
Mana  nepeÓHBaiocts ;  do  Gurjewa,  14  kwiet.  1811:  «npe/KHee  s^cfcinHee  npa- 
BHTejiBCTBO  He  oCTaBHJio  noTEH  HHKaKHXfc  oocToaTejibHbiyfc  ćyiiarŁ,  Kaida  ąosaiH 
HBiipejrfeHHBiH  II  BpeMCHHŁia  H  KaKHMT.  oSpasoin,  coóparb  bij  KasHy;  noieiiy 
H  óbLTfc  H  npuHyiivi,eH'L  TpeuOBaTb  o  tomt.  imcŁMeHHbLVb  ort  ;ioMiiHifl  u  ort 
pasHaro  coeroHma  .Ułoio.erł  noKasamił.  ABcrpittcKoe  npaBirroahCTBO  (^oópajio  rfe 
nojtaiH  eme  Kb  1809  r.  no  1-e  »racjiu  iian  cero  1811-ro  rcaa,  nojjri.  iipeA-T'- 
roM-b  saiiaaTbi  oóuBaTeJiflsrb  sa  ynoTpeSaeHHHe  hmh  aaa  pocciucKHrb  BOÓCKb 
pasHHe  npnnacbi:  no  BbnipaBKaMi.  ace  OKasbiBaercH,  hto  MHorie  He  uojiymjH 
Y^iOBjeTBopeiriH,  a  BHeceHUŁiH  hmh  aenbrn  oópameHbi  Ha  Ha^iiHjHocTH  aBfrrpift- 
^eBl.».  Sbornik,  I.  c.  220,225. 

(Str.  123).  Stutterheim  do  prezydyum  lwowskiego,  Tarnopol, 
1  August  1815:  «Die  Riickstande  betragen  an  ordinaren  Steuern 
circa  3000  Rubel  und  die  unlangst  ausgeschi-iebene  Staatschulden- 
Tilgungs-Steuer   43000    Rubel    in   Papiergeld>.    Szczegółowy   wykaz 
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ogromnych  zaległości  poclatkowycli  z  czasów  austryackich  zawiera 
sporządzony  przez  Dykego  «Summarischer  Ausweis,  wieviel  die  Do- 
minien  und  Gemeinden...  des  Zaleszczyker  und  Tarnopoler  Kreises 
bis  20  Octobris  1809  an  Riickstanden  zu  entrichten  schuldig  geblieben 
sind,  d.  d.  Tarnopol,  14  April  1810>.. 

(Str.  124).  Manifest. 

«Z  Bożej  Łaski  My  Aleksander  I,  Imperator,  Samotvładca  całej 
Rosyi  itd.  itd. :  Manifestem  z  dnia  2  F'ebr.  z.  r.  postanowiono  rozkład 
monarchicznych  dochodów  na  r.  1811  ogłosić  w  czasie  SAvoim  po- 
wszechnie. Uwaźywszy  teraźniejszy  stan  dochodów  i  rozchodów 
państwa,  znajdujemy,  źe  przez  środki,  w  ciągu  z.  r.  użyte,  dochody 
państwa  znaczny  wzięły  wzrost.  W  samych  dochodach  stałych,  nie 
łącząc  doczesnych  i  przypadkowych,  wzrost  ten  przecliodzi  więcej 
100  milionów  rubli.  Zatem  zachowując  w  całej  mocy  i  nietykalności 
postanowienie  o  niepomnażaniu  assygnat,  manifestem  z  dnia  2  Febr. 
objęte,  jako  jedne  z  kardynalnych  i  świętych  praw  państwa  Naszego, 
upatrujemy  w  niniejszym  stanie  dochodów  dostateczne  sposoby  nie- 
tylko  zaspokoić  bez  wszelkicłi  ciężarów  wszystkie  wydatki  w  roliu 
teraźniejszym,  lecz  nadto  okazać  w  niektórych  niejaką  ulgę.  Z  tych 
uwag,  rozważywszy  opinię  Rady  Monarszej,  postanawiamy  co  na- 
stępuje: 

1.  Dopóki  nie  nastąpi  ostateczne  i  ogólne  urządzenie  dochodów 
państwa,  pobierać  podatki  tei'az  egzystujące  w  tej  samej  ilości,  w  ja- 
kiej są  manifestem  z  2  Febr.  z  r.  i  innemi  prawami  ustanowione,  bez 
żadnego  zwiększenia  i  przydatku. 

2.  Pobór  z  intrat  udzielnych  i  obywatelskich  po  30  kopiejek 
z  duszy,  ll-tym  artykułem  manifestu  z  2  Februara  na  r.  1810  usta- 
nowiony, z  mocy  tego  manifestu  odmienić  i  od  1  Januara  t.  r.  onego 
nie  odbierać. 

3.  Dla  ulgi  mieszkańców  litewskich  gubernii  i  dla  porównania  ich 
z  mi(!szkańcami  ościennych  gubernii,  pobieranie  od  nich  podatków 
srebrem  odmienić,  a  zamiast  tego  począwszy  od  1  Januara  1811 
pobierać  od  nich  takowe  assygnacyami  i  miedzianą  monetą,  licząc  za 
dwa  ruble  każdy  srebrny  rubel. 

W  St.  Petersburgu  przy  Senacie,  Januarii  26  dnia  1811  roku. 
Aleksander.  Kon  trasy  gno  wał  Prezydent  Rady  Monarszej  Kanclerz 
Graf  Rumiancow.  Za  zgodność  sekretarz  Hipolit  Brodowicz». 

(Str.  125).  Grecko-unicki  dekanat  w  Skalacie  do  podległych  so- 
bie parafii,  15  października  1811:  « Podług  nadesłanego  od  urzędu 
delegowanego  duchownego  tarnopolskiego  intymatu,  podaje  się  do 
wiadomości:  że  na  wstawienie  się  do  Tronu  Suae  Excellentiae  JW. 
Sowietnika  tajnego,  Senatora  i  różnych  orderów   Kawalera  Ignacego 
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Antonowicza  de  Theyls,  wprowadzanie  do  Kraju  Tarnopolskiego  z  Ga- 
licji: soli,  drzewa,  brusów,  deszczek,  dranic,  gontów  na  tamożnię 
cebrowska  i  zastawy  zaleszczycka  i  podleską  jest  dozwolonem  z  tym 
dokładem,  że  te  materyały  na  użytek  tylko  mieszkańców  Tarnopol- 
skiego kraju,  a  nie  na  zbywanie  tychże  w  ościenne  dalsze  rosyjskie 
gubernie  są  dozwolone,  pod  zagrożonemi,  prawem  przepisanemi  ka- 
rami. Tudzież,  że  czyli  na  wprowadzenie  wyż  wspomnianych  z  Ga- 
licyi  potrzeb,  czyli  też  na  wyprowadzenie  stad  zagranicę  zboża  albo 
bydła,  obywatele  tutejsi  o  bilety  JW.  Senatora  prosić  powinni.  I  te 
wiadomości,  aby,  w  m^^śl  doszłych  za  Nr.  452  i  480  Kancelaryi  Sena- 
torskiej, a  z  Wysokiego  Komitetu  pod  Nr.  427  w  tej  mierze  rozpo- 
rządzeń, w  każdej  cerkwi  przez  trzy  niedziele  z  ambon  publikowane 
były».  Por.  Sbornik,  1.  c.  226. 

(Str.  128).  Relacya  Rosenthala  do  gubernium  lwowskiego,  30 
lipca  1815;  Knura  Tapnon.  peKpyT.  npncYTCTBlH  (rkp  ). 

(Str.  130).  Ohjaivienie:  «Objawia  się  wszystkim  i  każdemu  z  oso- 
bna: aby  1-0  nikt  nie  ważył  się  utrzymywać  u  siebie  ludzi  bezpa- 
szportnych,  włóczęgów  i  zbiegów,  lecz  po  okazaniu  się  takowych  od- 
syłać ich  do  l<:reisamtów  tarnopolskiego  i  zaleszczyckiego,  podług 
tego,  w  którym  cyrkule  będzie  zatrzymany.  2-o  Austryackich  dezer- 
terów po  okazaniu  się  ich  przedstawiać  także  do  kreisamtu.  3-o  Wielu 
wysłanym  z  Austryi  dezerterom,  w  tym  kraju  zrodzonym,  jakoteż 
apszytowanym  żołnierzom  i  innym  dane  odemnie  dwumiesięczne  bi- 
lety, z  tem,  iihy  po  upłynieniu  tego  terminu  stawili  się  w  mojej 
kancelaryi  dla  Avzięcia  drugich  paszportów  i  przedstawili  o  swojem 
sprawowaniu  się  świadectwa.  Niektórym  z  nieb  minęła-  już  termina, 
jednak  nikt  się  nie  stawił.  Wszyscy  zatem  takowi,  którym  termin 
biletu  wyszedł,  g-dziekolwiek  się  okażą,  mają  być  odsyłani  do  mojej 
kancelaryi  wraz  z  świadectwami  o  ich  sprawowaniu  się.  Spodziewa- 
jąc się  dopełnienia  niniejszego  zarządzenia,  przestrzegam  oraz,  że  ci, 
którzy  się  okażą  w  niewypełnieniu  onego,  podpadną  srogiej  podług 
praw  odpowiedzi  i  sztrafem  pieniężnym  ukarani  zostaną.  Dan  w  Tar- 
nopolu d.  13  sierpnia  1810.  Theyls». 

(Str.  131).  Grzegorz  Kochanowicz,  metropolita  biskup  łucki, 
Żydyczyn,  Ifi  kwietnia  1812:  «Głównie  zarządzająca-  duchownemi  in- 
teresami tajny  konsyliarz  J.  I.  M.  sekretarz  stanu,  synodalny  ober- 
prokurator  i  kawaler  JO.  Książę  Aleksander  Mikołajowicz  Golicyn, 
odebrawszy  od  JW.  generała-lejtnanta  Ertela  w  komunikacyi  donie- 
sienie, że  po  klasztorach  katolickich  wielkie  się  nadużycia  ukrywają 
i  wiele  się  ukrywa  ludzi  zagranicznych,  jak  to  wydało  sie  z  zezna- 
nia pojmanego  podpalacza  Irzatkowskiego,  że  dwóch  księży  Dominik 
Kosowski  i  Feliks  Petrykowski    siedzieli   z  szajką  włóczęgów  po  ró- 
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źnych  miejscach  i  prz\'jmowani  byli  po  różnych  miejscach  w  klaszto- 
rach^ —  przedłożył  rzymsko-katolickiej  duchownej  Kollegii,  aby  tak 
o  tych  księżach  jako  i  klasztorach,  w  których  oni  przyjmowani  byli, 
dostawiona  była  Jego  Książęcej  Mości  dokładna  wiadomość.  Kollegia 
w  zebraniu  się  obydwóch  departamentów  uczyniwszy  komu  należy 
stosowne  do  tego  przedpisania,  przedpisała  też  i  nam  między  innemi, 
abyśmy  zalecili  duchowieństwu  naszemu:  ludzi  nieznajomych,  nieo- 
patrzonych  zaświadczeniami  i  krajowemi  paszportami  nie  przyjmo- 
wać i  żadneg'o  takowym  schronienia  w  domach  nie  dawać,  pod  za- 
grożeniem kar  najsurowszych.  O  czem  dla  wypełnienia  i  opubliko- 
wania wszystkiemu  duchowieństwu  podręcznemu,  posyła  się  i  Prze- 
wielebności  Waszej  niniejsze  przedpisanie.  Dan  w  Zydyczynie  dnia 
16  apryla  1812  roku.  Grzegorz  Metropolita  Biskup  Łucki». 

(Str.  132).  «Odniesienia  się  JW.  Glównokomenderującego  3-cią 
zachodnią  armią  Admirała  Czyczag'0wa  do  Theylsa,  rozesłane  przez 
kreisamt  tarnopolski  do  urzędów  dziekańskich  i  dominiów  Ki-aju 
Tarnopolskiego  pod  dniem  9/21  grudnia  1812  r.: 

I.  Obwieszczenie:  Ścigając  nieprzyjaciela  od  Mińska  po  drodze 
do  Borysowa,  spotkany  był  korpus  generała  Dąbrowskiego,  który  za- 
jął z  działami  w  bliskości  teg'o  miasta  przedmostowy  szaniec,  bro- 
niący nam  przejścia  przez  rzekę  Bereze.  Lecz  waleczny  g*enerał-ad- 
jutant  graf  Lambert  atakował  nieprzyjaciela  i  wziął  szaniec  sztur- 
mem. Nieprz3'jaciel  utracił  w  zabitych  więcej  2000  ludzi,  w  niewole 
dostjiło  się  do  4000,  wzięto  7  dział  i  2  orły.  Na  zajęcie  tego  punktu 
wszystkie  mosty,  które  znajdowały  się  na  rzece  Berezie,  były  zni- 
szczone, a  11  Novembra  cala  nieprzyjacielska  armia  przybliżyła  się 
ku  rzece  Berezie  o  13  wiorst  od  Borysowa  przy  wsi  Brylowie  i  pod 
silna  zasłoną  bateryi,  urządziła  sobie  przeprawę,  przy  której  z  lewej 
strony  rzeki  był  nieprzyjaciel  ściśniony  korpusem  grafa  Witg^en- 
szteina,  a  z  prawej  przez  armię  mnie  poruczoną.  Po  dowodniczej 
walce,  utracił  nieprzyjaciel  w  zabitych  i  jeńcach  więcej  25000  ludzi 
i  18  dział,  większa  cześć  jego  obozu  z  znacznemi  bagażami  dostała 
się  w  zdobycz  zwycięzcom.  Teraz  ścigam  go  dalej,  ucieka  on  po- 
spiesznie, porzucając  za  sobą  działa,  amunicyę  i  obozy.  O  tych  szczę- 
śliwych porażkach  nieprzyjaciela  uwiadamiając  W.  E.,  mam  honor 
zostawać  z  zupełnym  szacunkiem.  (Podp.)  Czyczagow.  Zgodno:  Major 
Bartoszewicz. 

II.  Proklamacya:  Polacy!  Wielu  was,  ułudzeni  zdradzieckiemi 
podszeptami,  odważyli  się  rzucić  do  broni  przeciwko  swojemu  Mo- 
narsze, udając  się  pod  chorągiew  uzurpatora.  Zgraja  tych  krzywo- 
przysiężców  już  jest  w  naszej  władzy.  Liczbę  ich  pomnażają  ci,  któ- 
rzy składając  część   pułku  gwardyi   cesarsko-francuskiej  w  Słonimie 
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w  niewolę  zostali  pojmani.  Prawo  narodów  wydaje  wyrok  śuiit*rci 
na  tycli  nieszczęsnych !  Wiedzcie  przeto,  iż  podobny  los  czeka  również 
i  tych  wszystkich,  którzy  dotąd  w  omamieniu  swojem  trwają.  Po- 
lacy! Żołnierze!  Wy  co  przeciw  nam  broń  podnieśliście!  Jeszcze  czas! 
Wyjdźcie  z  Waszego  obłąkania,  które  Was  w  pi-zepaść  pogrąża.  Prze- 
stańcie nie  poznawać  własnego  swego  interesu  i  własnycli  swoich 
obowiązków,  przestańcie  szkodzie  Waszej  Ojczyźnie  teraz  i  w  przy- 
szłych jej  losach,  wspierając  się  teraz  pod  opiekę  Najja.śniejszego  Im- 
peratora Aleksandra.  Ten  bowiem  tylko  szczególny  pozostaje  Wam 
środek  do  pozyskania  przebaczenia  od  łaskawości  wspaniałego  Mo- 
narchy. Przyrzeka  wam  Najjaśniejszem  J.  I.  M.  Imieniem  —  spieszcie 
zasłużyć  przebłaganie.  (Podp.):  Czyczagow,  w  głównej  mojej  kwaterze 
w  Przykaniacli  d.  19  października  1812  roku.  Zgodno:  major  Barto- 
szewicz*. 

(Str.  133).  List  pasterski. 

«Antoni  Angełłowicz,  z  Bożeg'o  Miłosierdzia  Metropolita  ha- 
licki, Arcybiskup  lwowski,  Biskup  kamieniecki,  Jeg'o  Ces.  Król.  Apostoł. 
Mości  aktualny  tajny  stanów  Konsyliarz,  Orderu  ces.  austr.  Leopolda 
wielkiego  krzyża  kawaler:  Wszystkiemu  .świeckiemu  i  zakonnemu 
duchowieństwu  i  ludowi  prawowiernemu  Archidyecezyi  naszej  Ha- 
lickiej, w  kraju  pod  berło  Jego  Imperatorskiej  Mości  wszech  Rosji 
zapadłym:  a  mianowicie  w  dekanatach  trembowelskim,  tarnopolskim, 
zbarazkim,  podwołoczyskim,  grzymałowskim,  łiusiatyńskim,  janow- 
skim, skałackim,  czortkowskim,  skalskim,  jagiełnickim,  korołowskim, 
czerwonogrodzkim,  biłczeckim,  zarwanickim,  tudzież  w  części  bu- 
czackiego i  zborowslciego  znajdującym  się,  Pokój  w  Panu  i  Błogo- 
sławieństwo Arc3'pasterskie.  Dogadzając  potrzebom  i  wygodom  du- 
chownym tak  kleru,  jakoteż  ludzi  w  tej  części  i  okolicach  Archidye- 
cezyi naszej  znajdującego  się,  które  mocą  traktatu  wiedeńskiego  pod 
dniem  14  października  1809  r.  zawartego,  pod  berło  Najjaśniejszego 
i  Najpotężniejszego  Wszech  Rosyi  Imperatora  Aleksandra  I  dostały 
się,  Jur\-sdykc3'ę  naszą  duchowną  J.  X.  Grzegorzowi  Hankie- 
wiczo  wi,  parochowi  i  dziekanowi  trembowelskiemu  nad  wspomniana 
częścią  naszej  Archidyecezyi  poruczyliśmy  i  tegoż  sędzia  delego- 
wanym mianowaliśmy  i  ustanowiliśmy.  Gdy  przeto  wspomnianemu 
sędziemu  delegowanemu  zarządziliśmy,  aby  swoje  urzędowanie  w  imie- 
niu naszem  rozpoczął,  nie  omieszkujemy  oraz  uwiadomić  o  tern 
wszystkich  pastwie  naszej  podległych  i  władza  naszą  arcypasterską 
razem  PP.  J.  XX.  Dziekanom  Feral.  i  wszystkim  dusz  Starownikom, 
tudzież  przez  nich  ludowi  świeckiemu  zalecić,  aby  wspomnianego 
J.  X.  Grzegorza  Hankiewicza  za  aktualnego  sędziego  delegowanego 
w  imieniu  naszem  uznawali,  do  niego  we  wszelkich  interesach  i  po- 
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trzebacli  duchownych  udawali  się,  jego  się  rozporządzeniom  w  na- 
szem  imieniu  wydawanym  powodowali,  a  te  tak  pilnie  i  dostatecznie 
wykonywali,  jak  gdyby  też  przez  nas  samych  wydawane  i  podpisy- 
wane były.  Dan  we  Lwowie  przy  Arch3'^katedrze  Naszej  św.  Grzego- 
rza Męczennika  dnia  9  maja  1810  roku  (m.  p.)  Michał  Harasiewicz, 
Officyał  generalny.  Na  wyraźny  rozkaz  JE.  JW.  Najprzewielebniej 
sz('a"0  Arcypasterza  Grzegorz  Miełeniewicz,  kanclerz*. 

(Str.  134).  Urząd  dziekanatu  skałackiego  do  podleglycli  sobie 
parafii  grecko-unickich,  21  lipca  1810  r.  Uwiadomienie  do  dziekanów, 
parochów,  administratorów  i  kooperatorów  gr.  unie.  Kraju  Tarnopol- 
skiego, d.  13  Februarii  ISll  r.:  «Podług  rozporządzenia  przez  dele- 
gowanego z  Kamieńca  JW.  Metropolity  unickich  w  Rosyi  cerkwiów 
Biskupa  łuckiego  Grzegorza  Koclianowicza,  w  Kraj  Tarnopolski  z  zu- 
pełną władzą  komisarza  W.  JM.  X.  Antoniego  Buczyńskiego,  i)rałata 
archidyakona  kapituły  liatedralnego  łuckiego  unickiego  duchownego 
konsystorza,  pierwszego  assesora  w  dniu  26  Januarii  r.  1811  wyda- 
nego, a  na  dniu  wczorajszym  okazanego:  I-o  W  miejsce  konsystorza 
delegowanego  trembowełskiego  ustanowiony  jest  Urząd  tarno- 
polski duchowny.  2-0  W  tym  urzędzie  ma  pierwszeństwo  W.  J.X. 
Grzegorz  Hankiewicz,  kanonik  archikatedralny  łucki,  z  tytułem  dele- 
gata ducłiownego  w  Kraju  Tarnopolskim,  a  przy  nim  zostawieni  asse- 
sorowie  duchowni.  3-o  Dziel^ani  w  swoich  dekanatach  utwierdzeni  są 
z  tal^ą  mocą,  jaką  mieli  dotąd,  mogą  oni  rekomendować  JWW.  Pa- 
sterzom aspirantÓA\'  do  stanu  duchownego  tak  z  nauki,  jako  i  oby- 
czajów zdolnych,  z  kondycyi  szlacheckiej  lub  familii  kapłańskiej. 
4-0  Kapłani  uniccy  zagraniczni  nieznajomi,  jeśliby  bez  prawnych  pa- 
szportów i  dostatecznych  duchownych  zaświadczeń  włóczący  się,  do 
Ołtarzów  przypuszczeni  być  nie  mają,  lecz  przez  duchowny  urząd 
do  krajowych  rządów  odsyłani  być  mają  po  wykonanie  przysięgi  na 
poddańczą  wierność  J.  I.  M.  lub  po  rezolucyę,  na  jaką  w  miarę 
swoich  okoliczności  zasłużą.  5-o  Kopie  metryk  narodzonych,  zaślu- 
bionych i  zmarłych,  za  każdy  upłyniony  i-ok  z  ksiąg  metrycznych 
nie  odmieniając,  tak  jalv  jest  w  oryginalnych  księgacłi  ze  wszystkich 
parochiów  corocznie  wypisywane,  przez  miejscowych  dusz  Starowni- 
ków podpisywane  i  w  początkach  miesiąca  Januaria  do  konsystorza 
łuckiego  odsyłane  być  mają  pośrednictwem  dziekańskich  urzędów. 
t>-o  Podobnie  każdy  dusz  Starownik,  ku  świętom  wielkanocnym  zrobi 
dokładne  i  wyraźne  opisanie  ludności  swej  parocłiialnej,  oddzielnie 
z  każdej  parochii,  z  wyrażeniem  każdego  domu  i  każdej  familii 
i  osoby  po  imieniu  i  nazwisku  i  wiele  kto  ma  łat  od  narodzenia,  a  to 
podług  dołączonej  foremki,  podług  której  takowe   opisania  corocznie 
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o  niedzieli  przewodniej  do  konsystorza  łuckiego  dostawiane  być 
maja  i  muszą*. 

(Str.  135).  Por.  Likowski,  Dzieje  Kościoła  unickiego  na  Litwie 
i  Rusi  w  XVIII  i  XIX  av.,  (Poznań  1880),  225. 

(Str.  137).  Urząd  dziekański  w  Skalacie  do  podległych  sobie 
parafii  gr.  unickich,  22  Junii  1814  r. :  «Na  mocy  ukazu  J.  I.  M.  Sa- 
mowładcy  całej  Rosyi  z  kons^-storza  rzymsko-katolickiego  unickiego 
łuckiego  od  dnia  4  Juni  r.  b.  za  Nr.  440  zajawione  zostało:  Konsy- 
storz  ten  łucki,  wysłuchawszy  kommunikac^n  metropolitalnego  mohi- 
lewskiego  rzymsko-katolickiego  łacińskiego  konsystorza  duchownego, 
z  powodu  raportu,  od  JW.  X.  trembowelskiego  Dziekana  Rague  tam 
uczynionego,  nastąpionej,  ściśle  zakazał:  aby  nikt  z  duchowieństwa 
unickiego  nie  ważył  się  czynić  łacińskim  parochianom  żadnych  du- 
chownych posług  bez  szczególnego  na  to  od  właściwych  łacińskich 
parochów  dozwolenia*. 

(Str.  138).  Stutterheim  do  prezydyum  lwowskiego,  Tarnopol, 
21  November  1815:  «in  der  ganzen  Tarnopoler  Landschaft  keine 
derlei  Schulanstalt  bestehet».  Por.  Kalinka,  Galicya  i  Kraków  (ed. 
1898)  119:  «W  Tarnopolu,  w  czasie  krótkiego  panowania  Rosyan,  za- 
łożył Józef  Perl  (1813)  szkołę  niemiecko-żydowska  i  tę  Avłasnem  sta- 
raniem uposażył.  Składały  się  na  nią  gminy  izraelickie  w  Tarnopolu 
i  Zbarażu^.  Por.:  «Kurze  Ubersicht  des  in  der  Tarnopolen  izrael. 
Schule  besteh.  Lehrplanes»  (Tarnopol  1815). 

(Str.  139  sq.),  Konferencya  Metternicha  z  Nesselrodem  13  maja 
1813;  nota  Metternicha  7  czerwca  1813;  §  I  oddzielny  i  tajny  trak- 
tatu w  Cieplicach  9  września  1813:  traktat  w  Chaumont  1  marca; 
instrukcya  Aleksandra  dla  Nesselrodego,  d.  d.  Kamennyj  Ostrów,  sier- 
pień 1814;  Gentz,  Denkschrift  iiber  Polen  18  sierpnia  1814;  konfe- 
rencye  wiedeńskie  29,  30  grudnia;  Notę  diplomatiąue  Nesselrodego 
31  grudnia  1814:  «Cession  k  TAutriche,  S.  M.  TEmpereur  de  Russie... 
cede  en  outre  la  propriete  de  la  moitie  des  salines  de  Wieliczka  pos- 
sedee  par  le  Duche  ainsi  que  le  district  de  Tarnopol*.  Kontrprojekt 
Metternicha  3  stycznia  1815.  Traktat  austro-rosyjski  3  maja  1815, 
§  I.  Acte  finał  du  Congres  de  Yienne,  9  czerwca  1815,  §  V:  «S.  M. 
i'Empereur  de  toutes  les  Russies,  cede  a  S.  M.  I.  et  R.  Apostoliąue 
les  districts  qui  ont  ete  detachćs  de  la  Galicie  Orientale  en  vertu 
du  traite  de  Yienne  de  1809,  des  cercles  de  ZIoczow,  Brzeżany,  Tar- 
nopol et  Zaleszczyki,  et  les  frontióres  seront  retablies  de  ce  cóte 
telles,  qu'  elles  avaient  ete  avant  repoque  du  dit  traite*.  Por,  Mar- 
łens,  Traites  de  la  Russie,  III  (1876)  101  sq.,  123,  219,  240;  Angeberg, 
Recueil  des  traites  concernant  la  Pologne  (1862),  641,  6.52,  697;  Met- 
ternich-KLlinckowstrom,  Ósterreichs  Antheil  an  den  Befreiungskriegen 
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(1887),  397  sq.:  Luckwaldt,  Ósterreich  uud  d.  Anfange  d.  Befrciungs- 
kriege  (1898)  176  sq.,  Fournier,  D.  Congress  von  Chatillon  (1900), 
29  sq.;  Askenazy,  Sprawa  polska  na  kongresie  wiedeńskim,  Wczasy 
historyczne  (1902),  159  sq. 

(Str.  141  sq.).  Dekret  Kancelaryi  nadwornej  wiedeńskiej  do  pre- 
zydyum  lwowskiego,  Wien,  14  Juui  1815;  gubernator  galicyjski 
Hauer  do  radcy  gubern.  Krattera,  Lemberg  19  Juni  1815.  Kratter  do 
Hauera  21  Juni  1815:  «Ich  konnte  beobachten,  dass  die  Russen  nicht 
geliebt  sind,  dass  Theyls  zwar  guthmiłthig,  aber  ohne  Kraft  und 
demnach  sehr  aufbrausend  sei,  dass  die  Wiederkehrung  der  oster- 
reichischen  Regierung  von  der  Mehrheit  gewunschen  werde  und 
dass  bloss  ein  Theil  des  Adels  diesen  Wunsch  nicht  habe,  weil  die 
russische  Regierung  ihm  die  freiste  Wiillkiir  mit  den  Bauern  ge- 
stattet*. 

(Str.  144).  Hauer  do  Kancelaryi  nadwornej,  Lemberg  21  Juni 
1815:  «Ich  kann  nicht  wohl  annehmen,  dass  ein  so  auffallendes  Be- 
nehmen  dieses  Senateurs  einem  Impulse  zugeschrieben  seie,  der  ihm 
in  dieser  Hinsicht  von  Seite  der  russisch.  kais.  Regierung  ertheilt 
wurde,  und  ich  muss  daher  erachten,  dass  vielleicht  der,  bei  den 
russischen  Beamten  iiberhaupt  grosstentheils  bei  ihren  Amtshandlun- 
gen  zum  Gninde  liegende,  Eigennutz,  auch  den  Senateur  Theyls  zu 
einem  so  sonstbaren  Benehmen  bestimmen». 

(Str.  145).  Instrukcye  dla  Stutterheimu  i  Demutha,  Wien,  14 
Juni;  plenipotencya  komisarska,  16  Juni  1815,  podp.  przez  Hudelista 
w  zastępstwie  Metternicha.  Najpierwsze  czynności  organizacyjne 
w  rekupt-rowanych  okręgach  zostały  przepisane  w  odezwie  prezy- 
dyum  krajowego  do  Stutterheima,  Lemberg,  23  Juni  1815. 

(Str.  146).  Gubernium  lwowskie  do  galie.  Sądu  apelacyjnego, 
23  czerwca.  Theyls  do  gen.  Hillera,  12/24  czerwca  1815:  «In  diesem 
Augenblicke  erst  erhalte  ich  durch  einen  Courier  von  S.  K.  M.,  mei- 
nen  Allerdurchlauchtigsten  Monarchen  den  Befehl,  die  meiner  Lei- 
tung  anvertraut  gewesene  Tarnopoler  Provinz  an  Ósterreich  zu  iiber- 
geben  und  ich  beeile  mich  E.  E.  hievon  in  Kenntniss  zu  setzen.  Was 
die  Erwahnung  im  E.  E.  Schreiben  vom  19  Juni  betrifft,  die  Ubergabe 
von  Gontowa  aus  anzufangen,  so  muss  ich  hierauf  bemerken:  dass, 
da  der  Strich  bei  Gontowa  mit  dem  Yolhynier,  so  wie  jener  am 
Flussc  Zbrucz  mit  dem  Podolier  Gouveniement  granzen,  ich  dorthin 
keine  Ubergabs-Commission  abfertigen  kann,  sondern  die  Hrn  Be- 
fehlshaber  in  diesen  Gouvernements  von  jenem  Allerhóchsten  Befehl 
benachrichtigen  werde ». 

(Str.  147).  Obwieszczenie  gen.-maj.  Leibingera  i  Stutterheima, 
Tarnopol,  30  lipca  1815:  «Na  mocy  traktatu  między  cesarsko  austry- 
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ackim  i  ces.  rosyjskim  dworem  pod  dniem  3  maja  1815  w  Wiedniu 
zawarteg-ó,  odstępuje  ces.  rosyjski  dwór  odłączone  od  Galicyi  wscho- 
dniej przez  pokój,  roku  1809  w  Wiedniu  zawarty,  powiaty  cyrkułów 
zloczowskiego,  brzeżańskii^go^  ta  i-n  opolski  ego  i  zaleszczyckiego,  znowu 
Najjaśniejszemu  Domowi  austryackiemu  i  termin  do  oddania,  a  wła- 
ściwie do  objęcia  t^-cli  powiatów  zostaje  na  dzień  20-ty  miesiąca 
czei^wca  wyznaczony.  Niżej  podpi.sani,  od  J.  C.  K.  A.  M.  do  odebra- 
nia tycłi  powiatów  najłaskawiej  mianowani  komisarze  pełnomocni, 
uwiadamiają  zatem  niniejszem  o  takowem  objęciu  wszystkicłi  w  tycłi 
powiatach  znajdujących  się  mieszkańców,  każdego  stanu  i  godności, 
tak  duchownych  jako  i  świeckich,  wszystkie  dominia,  magistraty 
i  każdego  w  ogólności  bez  wszelkiego  wyjęcia  i  podają  onym  nastę- 
pujące prawidła  dla  ich  przyszłego  postępowania.  1.  Najjaśniejszy 
Cesarz  Austryi  obejmuje  znowu  dopiero  wspomniane  powiaty,  tak> 
jak  one  podług-  traktatu  wiedeńskiego  roku  1809  do  Rosyi  przyłą- 
czone były;  przeto  gTanica  z  tymże  państwem  znowu  ta  sama  zwró- 
cona będzie,  jaka  była  przed  dopiero  wspomnianym  traktatem  po- 
koju. 2.  Dochody  z  tych  powiatów  należą  ces.  rosyjskiemu  dworowi 
aż  do  dnia  objęcia,  to  jest  do  dnia  20  czerwca  r.  b.,  od  którego  to 
czasu  wszystkie  należące  podatki  i  wszystkie  publiczne,  pod  jakim- 
kolwiek imieniem  być  mogące  dochody,  do  ces.  austryackiego  skarbu 
wpłynąć  i  pobierać  sie  maja.  3.  Posiadacze  dóbr  nieruchomych, 
a  w  ogólności  mieszkańcy  tych  powiatów,  którzy  emigrować  chcą, 
mają  przez  sześć  lat  zupełną  wolność,  swoim  ruchomym  i  nierucho- 
mym majątkiem  na  jakibądż  sposób  dysponowania,  sprzedania  i  wy- 
prowadzenia ilości  pieniężnej  bądź  w  monecie  dobrej  lub  też  inszej 
wartości  pieniężnej,  bez  w^szelkiej  przeszkody  i  odciągnienia.  Jednak 
będzie  wyraźny  termin  wyznaczony,  w  którym  każdy  emigrant  do 
podania  swej  deklaracyi  zobowiązanym  będzie.  4.  Wolą  Najjaśniej- 
szego Pana  jest,  aby  powracające  pod  berło  Cesarza  Jegomości  i  Króla 
cyrkuły  Galicyi  we  wszystkich  gałęziach  konstytucyi  i  administra- 
cyi  zupełnie  jednakowy  kształt  z  głównym  krajem  otrzymały,  dla- 
tego też  zaraz  od  objęcia  tychże  c.  k.  galicyjskie  rządy  krajowe  we 
Lwowie  i  przełożona  c.  k.  nadworna  instancya  swe  urzędowania  roz- 
poczną. Gdy  zaś  ten  rodzaj  administracyi  zaraz  od  momentu  objęcia, 
bez  zamieszania  biegu  interesów  i  bez  znacznej  szkody  dla  całości 
i  pojedynczych  mieszkańców  tych  powiatów,  do  skutku  przywiedziony 
być  nie  może;  przeto  zostanie  stan  w  tych  powiatach  zastany,  wy- 
jąwszy wychodzące  osobne  przepisy,  tymczasowo  zatrzymany,  a.  je- 
dnokształtne  urządzenie  z  Galicy ą  i  administracya  dopiero  od  I-go 
listopada  1815  r.  należycie  wprowadzone  będą.  5.  Wszystkie  w  tych 
powiatach    znajdujące    się  władze   polityczne  i  duchowne,    wszystkie 
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łlominia,  magistraty,  dekanaty  i  plebanie  mają  sio  odtąd  ustanowio- 
nemu t^^mczasowo  c.  k.  komisariatowi  krajowemu  poAvodować  i  wszystko 
co  tylko  przez  niego  rozporządzono  i  zalecono  będzie,  najściślej  do- 
pełniać. 6.  Złożenie  hołdu  nastąpi  dopiero  w  ręce  Jaśnie  Oświeconego 
Księcia  Wirtemberskiego,  c.  k.  cywilnego  i  wojskowego  generał- gu- 
bernatora Galicyi.  Póki  zaś  to  nie  nastąpi,  mają  się  wsz3'8cy  obywa- 
tele tych  powiatów  spokojnie,  posłusznie  i  tak  zachowywać,  jak  gdyby 
już  w  samej  rzeczy  przysięgę  wierności  i  posłuszeństwa  złożyli.  7. 
Wszystkie  herby  dawne  mają  być  w  tych  miejscach,  gdzie  się  znaj- 
dowały, zdjęte,  a  natomiast  c.  k.  herby  umieszczone,  tudzież  nie  może 
odtąd  żadna  władza  i  żaden  urząd  lub  sąd,  aż  do  dalszego  rozporzą- 
dzenia, w  imieniu  kogo  inszego,  jak  tylko  w  imieniu  J.  C.  K.  Ap. 
Mości  swe  urzędowanie  dalej  pełnić ».  Relacya  Stutterheima  do  gu- 
bernium  lwowskiego,  1  August  1815. 

(Str.  148  sq.).  Hauer  do  Theylsa,  Lemberg  4  August  1815: 
«Laut  der  zwischen  den  Hofen  vou  Wien,  St.  Petersburg  und  Berlin 
unterm  3  Mai  geschlossenen  Convention,  ilberliessen  S.  M.  der  Kaiser 
aller  Russen  S.  K.  K.  A.  M.  meinem  AUergn.  Herrn,  kraft  I  Artikels, 
die  durch  den  Wiener  Frieden  vom  Jahre  1809  von  Ostgalizien  ge- 
trennten  Dlstrikte  des  Złoczower,  Brzeżaner,  Tarnopoler  und  Zale- 
szczyker  Kreises.  Nach  dem  XI  Artikel  desselben  Traktats  sollte  die 
Ubergabe  dieser  Distrikte  in  dem  Zeitraum  von  6  Wochen  vom  Tage 
der  Auswechslung  der  Ratifikationsurkunde,  das  ist,  da  diese  Aus- 
wechslung  am  9  Mai  1815  erfolgte,  mit  20  Juni  d.  J.  volłkommen 
beendigt  sein.  Die  unmittelbare  Folgę  dieser  getroffenen  Uberein- 
kunft  ist,  dass  vora  20  Juni  an  dieser  Distrikt  mit  voIlem  Souverai- 
nitatsrechte  S.  K.  K.  Ap.  M.  meinem  AUergn.  Herrn  eiuzuraumen 
war,  dass  von  demselben  Tage  an  die  bis  dahin  bestandene  russ. 
kais.  Regierung  in  allen  ihren  Theilen  aufzuhoren,  die  kais.  russi- 
schen  Truppen  diesen  Distrikt  voIlkommen  zu  raumen  hatten  und 
die  russ.  kais.  Behorden  in  kelner  Hinsicht  weiter  irgend  eine  Lei- 
stung  von  den  Einwohnern  zu  fordem  berechtiget  waren.  E.  E. 
wurde  noch  am  19  Juni  d.  J.  in  die  Kenntniss  gesetzt,  dass  man  oster- 
reichisch  kais.  Seits  bereit  sei,  zur  Ubcrnahme  dieses  Distriktes  zu 
schreiten;  die  hieriiber  erhaltene  Antwort  enthielt  die  Yersicherung, 
dass  E.  E.  wegen  der  tjbergabe  noch  keine  Befehle  zugekommen 
selen;  dass  aber  E.  E.,  sobald  solche  einlangen,  anher  die  Eroffnung 
machen  werden.  Unterm  12/24  Juli  d.  J.  war  es  E.  E.  gefallig,  den 
hierlandes  kommandirenden  Hr.  Generalen  in  die  Kenntniss  zu  setzen, 
dass  Hochdemselben  der  Befehl  zur  Ubergabe  der  Tarnopoler  Pro- 
vinz  an  Ósterreich  zugekommen  sei.  Ais  mich  kommandirender  Hr. 
General  hievon  in  Kenntniss  setzte,  habe  ich  augenblicklich  den  zur 
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Ubernahme  bestimmten  Ciril-Hofkommissair  Hern  Gub.  Rath  und 
Krcishauptmann  Ritter  v.  Stutterheim  zur  Abreise  nach  Tarnopol, 
mit  dem  Auftrag"  angewiesen,  sich  iiber  seine  Sendung"  mit  der 
ilim  von  hochsten  Orten  ertheilten  Vollmacht  bei  E.  E.  auszuweisen 
und  die  Ubernahme  der  Tamopoler  Provinz  ung^esaumt  zu  voll- 
ziehen.  Beide  k,  k.  Ubernahmshofcommissaire  sind  auch  wirklich 
ung-eachtet  der  eingetretenen  Elementar  -  Hindernisse  in  Tarnopol 
eingetroffen.  Ausser  der  in  Wien  selbst  von  den  Ministerien  der  bei- 
den  auf  das  innigste  verbundenen  Kaiserhofen  erhaltenen  Yersiche- 
rung,  bestatłget  E.  E.  eig-ene  Erklarung,  dass  es  der  hochste  Wille 
Sr  R.  M.  des  Kaisers  aller  Russen  sei,  dass  dem  bezogenen  Staats- 
Yertrage  nach  dessen  vollem  und  deutlichem  Inhalte  genau  entspro- 
chen  werde.  Ich  kann  daher  keineswegebs  zugeben,  dass  die  Uber- 
gabe  der  Tarnopoler  Provinz  an  Osterreich  die  schon  am  20  Juni 
hatte  beendet  sein  soUen,  noch  langer  verzogert  werde,  da  durch 
einen  Aufschub  dieser  Art  den  Gerechtsamen  S.  K.  K.  A.  M.  mei- 
nes  Allergn.  Herrn  in  mancherlei  Hinsichten  nahe  getreten  wiirde. 
Ich  finde  mich  daher  verpflichtet,  gegen  jeden  langeren  Aufschub 
dieser  Ubergabe  hiemit  feierlich  zu  protestiren  und  die  Gerechtsame 
S.  K.  K.  A.  M.  zu  verwahren.  Eine  langere  Verzogerung  konnte 
nur  durch  eine  ausdrlickliche  Allerh.  Weisung  S.  M.  des  Kaisers 
aller  Russen  begiltigt  werden.  Ich  erlaube  mir  in  diesem  Fali  die 
Bitte,  mir  deshalb  die  ungesaumte  Eroffnung  za  machen.  Ich  wiirde 
in  diesem  Falle  hievon  mittelst  Courier  an  das  Allerh.  Hoflager  S. 
K.  K.  A.  M.  die  Anzeige  erstatten  und  mir  die  weiteren  Yerhaltungs- 
befehle  erbitten.  Ist  es  aber,  wie  ich  mich  bei  den  freundschaftlichen 
Gesinnungen,  welche  unsere  beiderseitigen  Monarchen  beseelen,  fest 
iiberzeugt  halte,  S.  M.  des  Kaisers  aller  Russen  bestimmter  Allerh. 
Wille,  dass  dem  Eingangs  bezogenen  Traktate  genau  entsprochen 
werde,  so  muss  ich  nunmehr  auf  dessen  ungesaumte  Yollziehung 
mit  allem  Nachdruck  bestehen  und  fiir  diesen  Fali  gebe  ich  mir  die 
Ehre  E.  E.  hiemit  auf  das  dringedste  zu  ersuchen,  zur  Erreichung 
dieses  Zweckes:  die  Insassen  der  traktatmassig  an  Ósteri-eich  zuruck- 
zusttdienden  Landesstreckealsogleich  mit  gedruckter  Bekanntmachung 
zu  verstandigen,  dass  vom  20  Juni  d.  J.  an  S.  M.  des  Kaisers  von 
Osterreich  in  die  volle  Souverainitat  dieser  Bezirke  getreten  sei;  dass 
die  russ.  kais.  Zollamter,  die  auf  der  bisher  gestandenen  Granzlinie 
angestellt  waren,  augenblicklich  ausser  Wirksamkeit  gesetzet,  dass 
der  an  Osterreich  zuriickfallende  Landestheil  von  allen  russ.  kais. 
Truppen  sogleich  geiaumt  nnd  fiir  dieselben  Unterhalt  fiir  die  Zeit 
ais  sie  noch  daselbst  verweilen  auf  Unkosten  S.  M.  des  Kaisers  von 
Russland  unmittelbar  gehórig  gesorget,   oder  wenigstens  die  Veran- 
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staltung'  getroffen  werde,  dass  allos,  was  seinen  Truppen  vom  Lande 
erfolgt  wird,  gehori^-  ąiiiftiert  werde.  Da  ich  endlich  in  Erfahrung 
g^ebracht  habe,  dass  russ.  kais.  Seits  noch  fortau  mit  Eintreibung 
ruckstandiger  Steuer  und  Gebiihren  fortgefahren  werde,  dieses  Ver- 
fahren  aber  dem  angenomraenen  Grundsatz,  dass  die  an  Osterreich 
zuruckgelang"ende  Landessti'ecke  vora  20  Juni  an,  an  selbcs  mit 
vollem  Souverainitatsrecht  iibergehe,  entgegen  ist,  so  sehe  ich  mich 
schliesslich  verpflichtet,  auch  gegen  diese  noch  fortdauernde  Einfor- 
derungen  hiemit  feierlichst  zu  protestiren  und  E.  E.  zu  versicheru, 
derselben  um  so  sicherer  Einhalt  thun  zu  wollen,  ais  derlei  riick- 
standige  Forderungen,  insoferne  sie  dem  russ.  kais.  Aerarium  ge- 
biihren, immer  nachtraglich  im  diplomatischen  Wege  in  Anspruch 
genommen  werden  konnen». 

Protokół  podawczy  gubernium  lwowskiego  d.  d.  6  November 
1815:  «Theyl8,  russ.  kais.  Senator,  antwortet  auf  das,  ihm  wegen 
mehrerer  Beschleunigung  der  Ubergabe  d<'r  Tarnopoler  Landschaft 
angelegentlich  mitgotheilte  Dienstschreiben,  sehr  unhofflich».  Hauer 
do  hr.  Ug'arte,  8  Aug.  1815:  »Der  Senatcur  v.  Theyls  bezeugte  iiber 
dieses  Schreiben  in  einem  an  mich  g-erichteten  Erlasse  zwar  viel 
Unwillen,  er  war  in  seinen  Au-tdriieken  gegen  mich  so  wenig'  scho- 
nend,  dass  er  erklarte  «es  sei  sein  einziger  Wunsch  und  eifriges 
Bestreben,  die  Ubergabe  aufs  schnellste  mit  Ehre  und  zu  keinem 
Nachtheil  seines  Souverains  zu  beinden  und  von  Tarnopol  abzureisen, 
um  der  utiangenehmen  Correspondem  mit  m>r  uberhob'n  zu  Hein».  Nach- 
dem  aber  der  Zweck  dieses  meines  amtlichen  Einschreitens:  das  in 
Frage  stehende  Ubernahms  -  Geschaft  zur  Beseitigung  jedes  dem 
hochsten  Aerarium  und  dem  Lande  selbst  bei  langerer  Zogerung 
bevorgestandenen  Schadens,  zur  Aufrechthaltung  der  Wiirde  der 
Regierung',  endlich  zur  Beseitigung  und  Berichtigung'  so  maneher 
schiefen  Urtheile  und  Auslegungren,  welche  der  in  diesem  Geschafte 
stattgefundene  langcre  Aufschub  im  In  und  Auslande  veranlasste, 
in  Gang  zu  bringm  und  rascli  seimm  Ende  zuzufuhren,  so  voll- 
konimen  erreicht  wurde;  glaube  ich  hieriiber  mit  voller  Beruhig'ung 
hinausgehen  zu  konnen». 

(Str.  150 1.  Theyls  do  Komit.-tu  Tarnopolskieg-o,  26  lipca  1815: 
<W8kutek  rozkizu  J.  I.  M.  Pana  mojego  Najmilościwszego  w  re- 
skrypcie n-ijwyższym  na  imię  moje  wyrażonego,  na  dniu  2B  Juni 
wypadłego,  a  przezemnie  dnia  12  t<'rażni('jszego  miesiąca  Julii  ode- 
branego, prowincya  tarnopolska,  według  traktatu  przyjacielskiego 
miedzy  Imperatorskienii  Mościami  calorosyjskiin  i  austryackini  za- 
wartego, powinna  być  zwróconą  rządowi  au>tr>  ackiemu  i  oddana 
komisarzowi   od   oneg-o    przysłanemu.    A  g'dy  dnia   20  tego  miesiąca 
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dla  odcbninia  prowincyi  przybył  do  Tarnopola  pełnomocny  JW.  g'u- 
bernialiiy  radca  de  Stutterłieini  z  różnymi  czynownikami  dla  zastą- 
pienia miejsc,  przy  którycli  znajdowali  się  czynownicy  rosyjscy,  to 
ja  w  dniu  25  miesiąca  bieżącego  rano  wręczyłem  JW.  generał -majo- 
rowi i  kawalerowi  Leibing^er,  jako  zastępującemu  miejsce  pełnomo- 
cnego, dla  słabości  przeznaczonego  od  rządu  austryackiego  do  tego 
czynu  JW.  pułkownika  Demut  i  JW.  gubernialnemu  radcy  de  Stutter- 
heim  kopie  z  odebranego  przezemnie  reskryptu  Najwyższego,  a  ode- 
brawszy od  nich  pełnomocnictwo  przez  ich  rząd  onym  nadane,  przy- 
stąpiłem do  oddania  prowincyi  dotąd  w  zarządzeniu  moim  byłej  i  po 
podpisaniu  przezemnie  i  przez  wyżej  wspomnianych  JW^W.  Pełno- 
mocnych austryackich  poprzedniczo  krótkiego  aktu  oddania  prowin- 
cyi, udaliśmy  się  do  tutejszego  kościoła  wyznania  rzymsko-katolic- 
Idego,  gdzie  przeczytane  zostały  objawienia  od  osoby  mojej  o  odda- 
niu, a  ze  strony  JWW,  generał-majora  i  kawalera  Leibingera  i  gu- 
bernialnego  radcy  de  Stuttcrheim  o  przyjęciu  Tarnopolskiego  Kraju 
dla  wiadomości  powszechnej  wszystkim  i  każdemu  z  ob3'watelów 
wszelkiego  stanu,  rangi  i  dostojeństwa;  a  wieczorem  dnia  tegoż  wy- 
siane odemnie  do  urzędów  powiatowych  tarnopolskiego,  trembowel- 
skiego  i  załeszczyckiego  potrzebne  rozporządzenia  względem  ustania 
w  onych  rządu  rosyjskiego  i  oddania  takowego  czynownikom  przez 
pełnomocników  austryackich  przeznaczonym.  Zaś  ponieważ  Komitet 
w  Kraju  Tarnopolskim  ustanowiona',  z  rozporządzenia  rządu  austry- 
ackiego pozostaje  do  czasu  w  tym  stanie,  w  jakowym  jest  teraz  pod 
zarządzeniem  JW.  gubernialnego  radcy  de  Stutterheim,  a  zatem 
onemu  Komitetowi  zalecam  do  wypełnienia,  co  niżej  następuje: 

1-0  Od  dnia  25  bieżącego  miesiąca  wszelka  pertraktacya  dzieł 
w  imieniu  rządu  rosyjskiego  już  ustała,  a  przeto  począć  się  powinna 
w  imieniu  rządu  austryackiego  pod  rozporządzeniem  JW.  gubernial- 
nego radcy  de  Stutterheim,  któremu  wsz3'stko  do  tego  przynależące 
ma  być  oddane,  jakoto:  2-o  Spisek  imienny  członków  Komitetu 
i  kancelistów,  z  objaśnieniem,  kto  z  liczby  pierwszych  jakiemi  za- 
wiaduje dziełami,  a  z  liczby  drugich,  jakie  ma  w  ręku  swoim  akta, 
wyłączając  z  tego  spisku  tylko  tych,  którzy  są  czynownikami  rosyj- 
skimi. 3-0  Dzieła  referowan.e,  które  już  odebrały  rezolucyę,  lecz 
jeszcze  o  nich  protokoły  niepodpisane,  dla  doprowadzenia  do  końca 
zostawić,  jak  Komitet  uzna  za  rzecz  potrzebną  i  lepszą.  4-o  Dzieła 
do  i-eferowania  przygotowane  i  przez  sessyę  liomitetu  jeszcze  niesłu- 
ehane,  a  przeto  i  rezolucyi  nie  mające,  zostawiają  się  rezolwowaniu 
Komitetu  już  imieniem  rządu  austryackiego.  5-o  Wszystkie  akta  przy 
wstąpieniu  moim  w  zarządzanie  prowincyą  w  archiwum  znajdujące 
się,  oddać  temu,    komu  przeznaczone  będzie   od  JW.  gubernialnego 
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radcy  di-  Stutterhcim.  6-0  Wszystkie  różnego  rodzaju  akta  w  per- 
traktacyi  Komitetu  byłe  i  już  pokończone,  tak  jako  i  wszelkiego  ro- 
dzaju pisma  do  oneg"o  weszłe  od  jurysdykcyi  sądowych  i  od  osób 
prywatnych,  lecz  jeszcze  nierozstrząsane,  lub  jedynie  dln  wiadomości 
służące;  opisania  budynków  w  prowincyi  i  temu  podobne  i  mapy 
miast,  miasteczek  przez  Komitet  zebrane,  również  journale  tak  w  ra- 
ptularzach jako  i  mundowane,  oddać  także  temu,  kto  do  tego  będzie 
przez  JW.  gubernialnego  radcę  de  Stutterheim  przeznaczony.  7-o 
Wszystkie  w  gotowiźnie  summy  wszelkich  zbiorów  do  dnin  tera- 
źniejszego w  Komitecie  znajdujące  się  oddać  rządzącemu  kancelarya 
moją  W.  kolegskiemu  sekretarzowi  i  kawalerowi  Kramerowi  za  ro^;- 
piską,  w  księgach  każdego  nazwiska  i  zbioru,  przez  co  książki  przy- 
chodu i  rozchodu  w  Komitecie  już  będą  ukończone.  8-0  Książki  przy- 
chodu i  rozchodu  wszelkiego  nazwiska  i  zbiorów  po  skonfrontowaniu 
i  po  należytym  zakonkludowaniu  onych,  za  podpisem  JWW.  byłego 
gubernatora  prowincyi  tarnopolskiej  i  członków  Komitetu,  tak  jako 
i  wszystkie  akta  i  dokumenta  do  tego  tyczące  się  i  również  wszyst- 
kie przepisy  i  wszystkie  akta  rządowi  austryackiemu  nieprzynale- 
żace  oddać  przy  konsygnacji  pod  rozpiską  rządzącego  kancelarya 
moją  W.  kolegskiego  sekretarza  i  kawalera  Kramera  dla  przedsta- 
wienia do  mnie.  9-0  Wszelkiego  nazwiska  pieniądze  do  depozytu  Ko- 
mitetu złożone,  w  tej  liczbie  i  od  grafa  Tarły  w  sprawie  z  żydem 
Brunsteinem  wniesione  z  dokumentami  do  tego  przynależącemi  i  per- 
traktacyę,  oddać  temu,  kto  wyznaczonym  będzie  od  JW.  gubernial- 
nego radcy  de  Stutterheim  i  tak  na  odebranie  tych  pieniędzy,  po 
należytym  z  obydAvóch  stron  obrachunku,  jakoteż  i  aktów  wziąć  na- 
leżyty kwit  i  przedstawić  do  mnie.  lO-o  Co  się  tyczy:  1)  podatków 
powszechn3ch,  jakoto:  fassyi,  rustykalnego,  czopowego,  kwaterowego 
i  od  żydów,  zebranych  od  dominiów  różnych  za  kwartał  drugi;  2) 
wniesionych  opłat  procentowych  za  r.  1812, 1813,  1814  i  połowę  1815  i  3) 
zapłaconych  za  arendowanie  Plebanówki  i  Wolicy  zrobić  konsygna- 
cye  na  każdy  gatunek  osobno,  wiele  onych  do  którego  czasu  wstą- 
piło i  wiele  pozostaje  na  remanencie  i  na  którym  dominium  miano- 
wicie, a  skonfrontowawszy  one  wspólnie  z  delegowanym  do  tego 
przez  JW.  gubernialnego  radcę  de  Stutterheim  czynownikiem  austry- 
ackim,  przedstawić  do  mnie,  abym  mógł  potem  z  JWW.  Pełnomo- 
cnymi w  tym  przedmiocie  postanowić  należyty  obrachunek  do  dnia 
8  Junii  teraźniejszego  1815  roku  inclusive.  ll-o  Ułożyć  tabele  o  pa- 
pierze stęplowym  różnych  klejmów  równie  i  nadpisyw^anym,  wiele 
takowego  wyexpensowano  i  wiele  pozostaje,  a  to  w  urzędach  powia- 
towych, w  cebrowskiej  tamożni  z  zastawami  podleską  i  zaleszczycką, 
tudzież  w  tarnopolskim  magistracie  i  dumie;  toż  samo  zrobić  i  o  pa- 
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szportach  płakatnych.  Zaś  wszystek  papier  klejmu  różnego  i  paszporta 
plakatne  pozostałe  oddać  za  należytym  w  książkach  rewersem  znaj- 
dującemu się  przy  mnie  JW.  nadwornemu  konsyliarzowi  i  kawale- 
rowi Bogackiemu,  tak  też  i  wiadomość  o  przychodzie  i  rozchodzie 
tych  rzeczy,  za  podpisem  od  Komitetu  dla  przedstawienia  mnie.  12  o 
Wszystkie  rzeczy  kancelaryjne  przez  kancelacyę  Komitetu  w  r.  IHIO 
od  rządu  austryackiego  odebrane  i  od  tego  czasu  ze  skarbu  rosyj- 
skiego zakupione  (oprócz  pieczęci,  które  mają  być  przedstawione  do 
mnie)  zostawić  w  Komitecie.  Ja  jestem  przekonany,  iż  panowie  człon- 
kowie Komitetu  i  znajdujący  się  przy  onym  oficyalłści  użyją  ile  mo- 
żności starania  do  akuratnego  i  najspieszniejszego  wykonania  tego, 
co  się  teraz  przezemnie  zaleca,  aby  tern  prędzej  już  bezprzeszkodnie 
i  jedynie  zająć  się  dziełami  powszechnemi  prowincyi  tyczącemi  się 
pod  naczalstwem  JW.  gubernialnego  radcy  de  Stutterheim.  Co 
wszystko  poruczam  najwięcej  dozorowi  i  pieczołowitości  J.  E.  gene- 
rał majora  i  kawalera  de  Baumgarten,  jako  byłego  rządcy  prowincyi 
tarnopolskiej  i  prezydującego  w  Komitecie*. 

Stutterheim  do  galie,  prezydyum  krajowego,  Tarnopol  6  August 
1815:  «Nach  der  gestern  genommenen  Abrede  mit  Hm  Senateur  v. 
Theyls,  habe  ich  mich  und  der  k.  k.  Hr.  Generalmajor  und  militS- 
rischerseits  bestimmte  Ubernahms-kommissar  Leibinger  um  IC/a  Uhr 
Yormittags  in  die  Wohnung  des  gedachten  Hrn  Senateurs  begeben. 
Allda  wurde  die  YoUmacht  der  Ubernahmskommissare  und  das  Re- 
Rcript  S.  M.  des  Kaisers  aller  Russen  womit  der  Hr  Senateur  v. 
Theyls  zu  dieser  Ubernahme  angewiesen  ist,  sodann  der  betreffende 
Theil  des  Traktats  vom  3  Mai  1.  J.  bei  offenen  Thiiren  und  Fenstem 
laut  verlt'sen,  die  Originalvollmacht  der  Ubernahms-kommissare  dem 
Hm  Senateur  eingehandigt,  iiber  diese  Verhandlung  und  iiber  die 
Erklarung,  dass  hiernach  die  Ubergabe  und  Ubernahme  geschehe, 
wurde  ein  ProtokoU  aufgenommen  und  selbes  von  dem  Hrn  Senateur 
und  von  den  Bevollmachtigten  Ubernahms-kommissaren  unterfertigt. 
Nachdem  hierauf  die  auf  dem  Platze  vor  dem  Hause  aufmarschirte 
Division  von  Kaunitz  Infanterie  eine  dring'machtia'e  Salve  gegeben 
hatte,  verfiigten  sich  die  Ubernahms-kommissare  mit  dem  Hrn  Sena- 
t(!ur  in  die  hiesige  katholische  Pfarrkirche,  allwo  Letzterer  seine 
diessfallige  Ubergabserklarung  dureh  seinen  Sekretar  vor  dem  ge- 
sammelten  Adel  und  Volke  in  polnischer  Spx'ache  óffentlich  ablesen 
liess.  Nachher  wohnten  wir  in  Begleltung  aller  hier  befindlichen 
k.  k.  Bearaten  und  Officiere,  dann  mehrerer  von  den  nahen  Gutsbe- 
sitzern  und  des  hiesigen  Magistrats  dem  veranstalteten  Te  Deum  bei. 
Wahrend  dem  wurden  die  k.  k.  Adlerschilde,  wo  es  nothig  war,  auf- 
gehangen,   denn   die  russ.  kais.  Adlerschilde   waren   schon   am  Tage 
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zuvor  herabgenommen...  Zur  Vollendung  des  Ubernahmsgeschaftes 
bleibt  mir  noch  zu  wunschen  librig-,  dass  der  Hr  Senateur  de  Theyls, 
der  mit  dem  russ.  kais.  Hrn  Gouverneur  und  einer  Bedeckung  von 
60  Mann  hier  zuruckg-eblieben  ist  und  noch  einige  Tage  verbleiben 
will,  die  Steuer-Umstanden-Ausweise,  dann  die  Liąuidation  der  be- 
reits  erhobenen  und  noch  riickstandigen  Steuem  und  sonstige  offen- 
tliche  StJiatseinkiinfte  bald  zusammensetzen  und  die  iibrigen  zur  Uber- 
gabe  nothwendigen  Gegenstande  in  Ordnung  bringen  und  mich 
sodann  in  den  Stand  setzen  mochten,  Einem  hohen  Landesprasidium 
den  Yollstandigen  Akt  dieser  Ubernahme  vorIegen  zu  konnen.  Heute 
ist  auch  das  hier  gestandene  russ.  kais.  Garnisons  Bataillon  von  hier 
iiber  Chorostków  abgegangen;  ich  habe  selbes  im  Einver8tandnias 
mit  dem  Hrn  General  major  v.  Leibinger  durch  einen  landes-kom- 
missariatischen  Beamten,  mit  den  nothigen  Instruktionen  yersehen 
liber  die  Granze  begleiten  lassen*. 

(Str.  151  sq.).  Stutterheim  do  prezydyum  lwowskiego,  Tarnopol 
11  August  1815:  «Noch  immer  kann  Hr  Senateur  v.  Theyls  mit  dem 
Abschluss  seiner  Rechnungen,  mit  Ausweisung  der  riickstandigen 
und  der  vom  20/8  Juni  bis  zum  12  Juli  (30  Juni)  1815  ungebiihrlich 
erhobenen  Steuern,  mit  Verzeichnung  und  Ubergabe  der  gerichtli- 
chen  Depositen,  Akten  und  anderer  hiezu  gehorigen  Gegenstande 
nicht  zum  Ende  kommen;  ungeachtet  ich  ihm  die  Beendigung  dieser 
Geschafte  bis  zum  Uberdruss  jeden  Tag  in  Errinnerung  bringe.  Sonn- 
tags  soli  auch  des  Hrn  Senators  Bagage  mit  den  hier  zuriickgeblie- 
benen  60  Mann  Wache,  auf  dereń  friiheren  Abzug  der  Hr  General 
von  Leibinger  und  ich  mehrmalen  mit  Nachdruck  und  mit  Berufung 
auf  unsere  hohen  Befehle  gedrungen  haben  und  die,  ausser  2  Schild- 
wachen  in  Innern  des  Hauses,  g"ar  keine  offentliche  Functionen  ver- 
richten,  von  hier  iiber  die  Granze  abziehen...  Da  noch  immer  ein- 
zelne  russische  Kosaken  und  Zollaufseher  in  diesen  bereits  iibemom- 
menen  Antheilen  herumirren  und  besonders  an  Juden  unter  dem  Vor' 
wand  von  Contrebande  Erpressungen  veriiben  und  Hr  Senateur  v. 
Theyls  auf  unsere  diessfalls  gomachten  Einspriiche  versicherte,  wegen 
dereń  Abgang  schon  die  wiederhollten  Befehle  ertheilt  zu  haben, 
80  habe  ich  Hrn  Generalen  von  Leibinger  ersucht,  einige  Cavallerie- 
Commandos  nach  den  beunruhigten  Gegenden  auszusenden  und  durch 
selbe  die  herumschwarmenden  Kosaken  und  Zollner  hereinbringen  zu 
lassen;  es  wurden  auch  wirklich  heute  auf  diese  Art  2  Kosaken  he- 
reingebracht  und  dem  Hrn  Senateur  mit  einem  Schreiben  zur  wei- 
teren  Abhandlung  ordentlich  iibergeben.  Wann  sich  der  Hr  Senateur 
und  der  Gouverneur  von  Baumgarten  von  hier  wegbegeben  werdeu, 
ist  noch  nicht  Gewissheit  bestimmt,  ersterer  ist  zwar  ganz  reisefertig. 
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aber  letzterer  scheint  hiezu  nocli  nicht  sobald  entschlossen,  Ja  vielmehr 
<'rst  seine  klinftige  Bestimmun^'  hier  abwarten  zu  wollen.  Nachdem 
diese  Herrn  die  zwei  besten  Wolnmngen  in  Tarnopol  haben,  so  ver- 
mehrt  dies  die  Verlegenheit  ausserordentlich,  in  der  die  hier  taglich 
an  der  Zahl  zuwachsenden  Beamten  mit  ihrer  Unterbringung  versetzt 
sind».  Hauer  do  Stutterheima,  Lemberg  14  August  1815:  «E8  wird 
Ihnen  nur  noch  erinnert,  dass  jede  unangenehme  Beriihrung  oder  Um- 
standlichkeit  in  Hinsicht  der  Abrechnung  mit  dem  Hrn  Senateur  v. 
Theyls  zu  vermeiden  sei,  welche  ihm  nur  einen  Yorwand  gewahren 
dtirften  seinen  Aufenhalt  in  Tarnopol  zu  verlangern».  Stutterhoim 
do  prezydum  lwowskiego,  Tarnopol  19  August  1815:  «Gestern  habe 
ich  endlich  mit  Hrn  Senateur  v.  Theyls  die  Abrechnung  uber  die 
bisher  aus  dieser  abgetretenen  Landschaft  erhobenen  und  riickstandig 
verbliebenen  Steuern  und  sonstige  Einkiinfte  geschlossen  und  somit 
die  Ubernahme  ganz  beendigt.  Ich  werde  mit  Yorlegung  der  diess- 
falligen  Yerhandlungen  hieriiber  nSchstens  meinen  umstandlichen  Be- 
richt  ehrfurchtsvoll  erstatten.  Seit  dem  vergangenen  Sonntag,  wo  auch 
das  hier  befindlich  gewesene  russ.  kais.  Militarkommando  von  60 
Kopfen  von  hier  iiber  die  Granze  abgezogen  ist,  befindet  sich  ausser 
2  Kosaken  zur  Begleitung  des  Hrn  Senateurs  kein  russischer  Soldat 
mehr  hier.  Auch  die  in  dieser  Landschaft  angestellt  gewesenen  russi- 
schen  Beamten  treffen  von  ihren  verschiedenen  Posten  hier  ein  und 
verfiigen  sich  insgesammt  iiber  die  Granze.  Der  Hr  Senateur  und  Gou- 
verneur  v.  Baumgarten  haben  mir  zwar  erklart,  am  22-ten  friih  von 
hier  abzureisen,  allein  da  derlei  Bestimmuugen  schon  einigemal  ab- 
geandert  worden,  so  muss  es  erst  der  Erfolg  lehren,  in  wie  weit  die 
dermalen  festgesetzte  Abreise  wirklich  vor  sich  gehen  wird:  die  ge- 
troffenen  Reiseanstalten  lassen  sie  aber  mit  Wahrscheinlichkeit 
hoffen*. 

Kładziemy  tutaj  na  zakończenie  niektóre  wskazówki,  dotyczące 
czynności  reorganizacyjn^^ch  rządu  austryackiego  po  rekuperacyi 
Kraju  Tarnopolskiego.  Nasamprzód  dekret  cesarski,  wydany  już  d. 
23  czerwca  1815,  zarządził:  «dass  in  dem  von  Russland  iibernommc- 
nen  Distrikte  des  Złoczower,  Brzeżaner,  Tarnopoler  und  Zaleszczy- 
ker  Kreises,  in  Folgę  des  Allerhoehst  bfschlossenen,  in  diesem  Di- 
strikte bis  auf  den  1-ten  November  des  laufenden  Jahres  beizubehal- 
tcnden  status  quo  auch  die  Gerechtigkeitspflege  im  ihrem  ganzen 
Umfange  nach  den  in  diesem  Distrikte  bestehenden  Gesetzen  und 
Yorschriften  provi80risch  zu  verwalten  sei,  jedoch  mit  folgendeu 
Ausnahmen:  1)  dass  in  Kriminalfallen,  wenn  das  osterreichische  Gc- 
setzbuch  iiber  Yerbrechen  und  schwere  Polizeiiibertretungen  eine 
gelindere  Behandlung,   ais   dasjenige   Gesetz,   welches  in  diesem  Di- 
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strikte  beobachtet  wordcn  ist,  ycrschreibt,  nach  dem  ostcircichischen 
Strafgesetz(>  zu  entnehmen  sei.  2)  dass  die  Ehestreitigkeiten  nach  den 
osterreichischen  Gesetzen  verhaudelt  und  entschieden  werden  sollen 
und  3)  dass  von  allen  Geriehten  dieser  Distrikte  der  Appellationszug 
und  der  Rekurs  an  das  gaiizische  Appellationsg-ericht  und  der  Re- 
yisionszug  an  die  Oberste  Justizstelle  allsogleich  einzuleiten  sei». 

W  wykonaniu  powyższego  dekretu  wydane  zostało  przez  Stut- 
terheima  uroczyste  obwieszczenie,  d.  d.  Tarnopol,  30  lipca  t.  r.,  iż 
«J.  C.  K.  Mość  raczył  najłaskawiej  rozkazać,  żeby  teraźniejszy  rząd 
w  odebranych  od  Rosyi  powiatach  cyrkułów  złoczowskiego,  brzeżań- 
skieg-o,  tarnopolskiego  i  zaleszczyckiego,  który  tymczasowie  aż  do  1 
listopada  1815  w  stanie  zastanym  zachowany  będzie,  Komisaryatowd 
krajowemu,  tamże  ustanowić  się  mającemu,  który  galicyjskiemu 
rządowi  krajowemu  podlegać  ma,  był  powierzony ».  W  sprawie  przy- 
wrócenia kalendarza  obwieścił  gubernator  Hauer  25  sierpnia  t.  r., 
iż  «kalendarz  Grzegorza  czyli  nowy,  który  we  wszystkich  innych 
c.  k.  austryackich  proAvincyach  zwyczajnie  wprowadzony  jest,  do 
skutku  przyprowadza  się,  podług'  którego  zatem  od  dnia  dzisiejszego 
obwieszczenia  we  wszystkich  publicznych  władzach,  na  publicznych 
dokumentach  czas  wymieniać  należy  i  też  uroczystości  obrządku  ła- 
cińskieg^o  wszyscy  obywatele  kraju  śwńęcić  mają.  W  układach  pry- 
watnych może  być  do  dnia  1  listopada  r.  b.  oprócz  czasu  podług  wy- 
rachowanego kalendarza  przez  Grzegorza,  czyli  nowego,  także  i  czas 
podług  wyrachow^anego  kalendarza  przez  Juliana  czyli  starego  ze- 
stawion3'^'> 

W  sprawie  przywrócenia  kursu  pieniędzy  austryackich  wy- 
szło rozporządzenie  Hauera,  d.  3  października  t.  r.,  «iż  od  d.  1  listo- 
pada 1815,  uietylko  na  mocy  Najw.  Patentu  z  d.  20  czerwca  1811 
i  okólnika  z  d.  20  w^-ześnia  1811  w  Galicyi  kursujące  rewersa  w-y- 
kupujące  na  100  r.,  20  r.,  10  r.,  5  r.,  2  r,  i  1  r.,  lecz  także  na  mocy 
Najw.  Patentu  z  d.  7  maja  1813  i  okólnika  z  d.  12  czerwca  1813 
w  prowadzone  w  kurs  w  Galicyi  rewersa  antycypacyjne  na  20  r.,  10 
r.,  5  r.  i  2  r.,  nie  mniej  też  na  mocy  Najw.  Patentu  z  d.  4  stycznia  1812 
wprowadzona  w  kurs  zdawkowa  moneta  miedziana  na  3,  1,  V2  i  'A 
kr.,  równie  w  kurs  puszczone,  a  zaś  ces.  rosyjskie  pieniądze  papie- 
rowe (bomaszki  czyli  ass^^gnaty)  tudzież  także  zdawkow^a  moneta 
miedziana  (kopiejki)  z  kursu  wyłączone  zostaną*.  Oł)wieszczenie 
Hauera,  20  października  t.  r.  rozciągnęło  z  powrotem  na  Kraj  Tar- 
nopolski ogół  obowiązujących  w  Galicyi  rozporządzeń  administracyj- 
nych cbez  w'8zelkiej  różnicy,  jak  dalelio  te  jeszcze  teraz  w  Galicyi 
trwają,  począwszy  od  1  listopada,   jako  to:    patenta,    okólniki,    uwia- 
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domienia  i  wszystkie  inne  przepisy  bez  względu  na  wkroczone  za 
panowania  rosyjskiego  zboczenia*.  Temże  pismem  okólnem  27  pa- 
ździernika zarządzono  przywrócenie  jurysdykcyi  cywilnej  i  karnej 
właściwemu  sądowi  w  Stanisławowie,  oraz  oddanie  spraw  tabular- 
nych sądowi  szlacheckiemu  we  Lwowie.  Wreszcie  obAvieszczenie  gu- 
bernium  lwowskiego  10  listopada  t.  r.  doniosło,  iż  powszechny  ko- 
deks cywilny,  obowiązujący  w  niemieckich  prowincyach  austryackich 
od  początku  1812  r.,  zostaje  rozciągnięty  na  pi-owincyę  tarnopolską 
od  d.  1  lutego  1816. 

Należy  się  w  końcu  wzmianka  charakterystycznemu  położeniu 
niektórych  b.  członków  b.  Komitetu,  idących  z  zasady  na  rękę  ka- 
żdemu rządoAAi,  wczorajsz\-ch  protegowanych  Theylsa,  a  obecnj-ch  — 
Stutterheima.  Stutterheim  do  prezydyum  lwowskiego,  Tarnopol,  31 
Octob.  1815:  «Da  die  Mitglieder  des  Comite  angesehene,  von  der  vo- 
rigen  Regierung  mit  Titeln  und  Orden  ausgezeichnete  Manner  und 
vermogliche  Besitzer  sind,  und  immer  einen  bedeutenden  Einfluss 
auf  die  Stimmung  der  Insassen  behalten  werden,  so  scheint  es  der 
Wurde  der  osterr.  Regierung  angemessen,  diese  Behorde  nicht  so  ge- 
radezu  ohne  eine  weitere  Notiz  von  ihr  zu  nehmen,  sich  gleichsam 
von  selbst  auflosen  zu  lassen.  Die  Hi-n  Erazm  Zabielski,  Joseph  Cie- 
lecki und  Thadaus  Czarkowski  haben  sich  auch  schon  darum  des 
offentlichen  Dankes  verdient  gemacht,  weil  sie  seit  geraumer  Zeit,  und 
zwar  Zabielski  seit  mehr  ais  5  Jahren,  Cielecki  seit  vollen  5  Jahren 
und  Czarkowski  mehr  ais  1  Jahr  sich  ohne  die  geringste  Besoldung, 
den  ihnen  aufg'etrag'enen  Bedienstungen  unterzogen  und  iiberhaupt 
nicht  ohne  Aufopferung  ihrer  eigenen  Privatverhaltnisse  das  gelei- 
stet  haben,  was  ihnen  bei  der  Wilkiirlichkeit  des  russ.  Senateurs  de 
Theyls,  bei  dem  Mangel  an  bestimmten  Yorschriften,  nur  immer  zu 
thun  mogłich  war.  Es  konnen  denselben  nicht  wohl  einige  Rechte 
auf  einen  offentlichen  Beweis  der  Zufriedenheit  mit  ihrer  Geschafts- 
fiihrung  abgesprochen  wei'den,  die  auf  Insassen  eines  Landes  Bezug 
hatte,  das  nun  unter  das  milde  Scepter  Osterreichs  zuriickgekehrt 
ist».  Na  to  wstawiennictwo  odebrał  jednak  Stutterheim  d.  11  listo- 
pada 1815  następującą  niepomyślną  rezolucyę:  «das8  die  Auflosung 
des  Comite  und  die  Entlassung  der  sammtlichen  russ.  kais.  Beamten 
weder  mit  einer  Feierlichkeit  noch  Belobung  erfolgen  konne,  weil 
sie  einer  abgetretenen  Regierung  Dienste  geleistet  hatten,  weil  sie 
sich  seit  der  Ubergabe  der  Tarnopoler  Landschaft  durch  die  kais. 
ost.  Regierung  keine  ausgezeichnete  Verdienste  gesammelt  haben 
konnten  und  weil  es  Sache  der  abgetretenen  russ.  kais.  Regierung 
war,  die  allenfalls  wahrend  des  fiinfjahrigen  Besitzes  erworbenen 
Yerdienste  der  gedachten  Beamten  zu  beurtheilen». 
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